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K. KRZECZKOWSKI.

Z ZAGADNIEŃ POLITYKI GRUNTOWEJ.

।
I.

Polityka grantowa związków komunalnych, a specjalnie 
polityka grantowa miejska, jest jednym z najważniejszych 
działów polityki gospodarczej gmin, a jednocześnie, zwłaszcza 
u nas, jednym z najbardziej zaniedbanych jej zadań. Polityka 
gruntowa rozwiązuje zagadnienia złączone z posiadaniem 
i użytkowaniem ziemi w ramach danego obszaru komunalnego, 
zajmuje się oprawą gospodarowania na terenach przynależ­
nych do pewnego związiku komunalnego. Zasady tej polityki 
nie są bynajmniej mocne i niewzruszone1). Posiadanie i użyt­
kowanie ziemi jako podstawy działalności gospodarczej, poli­
tycznej, społecznej, kulturalnej jest a tego powodu zagadnie­
niem, że ziemia występuje w życiu gospodarczem jako czynnik 
niezbędny, a jednocześnie przeważnie jako czynnik niezmiernie 
ograniczony, którego nie można przez inne dobro zastąpić. 
Ograniczoność ta sprawia, że ziemia staje się łatwiej niż inne 
dobra ekonomiczne dobrem monopolowem, które jako uprzywi­
lejowane wpływa na rynek, na kształtowanie się zwyżkowe cen, 
na ograniczoność podaży. Wystarczy, jeżeli dla ilustracji tego 
zjawiska powołamy się na fakt, że posiadacze całego terenu, na 
którym znajduje się Warszawa stanowią niecałe 1% ludności

O Handwörterbuch der Kommunalwissenschaften t. I. str. 436 art. 
Bodenpolitik (podana literatura). Handwörterbuch des Wohnungswesens, 
str. 156. Literaturę polską podaje Biuletyn Urbanistyczny Nr. 1 z r. 1934 
(Dodatek do Nr. 8 Samorządu Miejskiego), oraz tamże artykuł A. Rą- 
czaszka, Polityka terenowa w Samorządach i inne. 
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tego miasta 1 j, że właściciele domów stanowią tylko drobny od­
setek ludności. Charakterystyczne, że już u schyłku wieku 
XVIII odsetek posiadaczy domów stanowił zaledwie 2,1% 
mieszkańców2). Wskazuje to na wczesny proces urbanizacji 
naszego miasta, wskazuje na ewolucję jaka dokonała się już 
w okresie wczesnego kapitalizmu w strukturze ludności War­
szawy, na ewolucję, która zupełnie zmieniła fizjognomję śred­
niowiecznego miasta, w którym przecież posiadanie było nie­
mal synonimem obywatelstwa miejskiego3). Na tle tej prze­
miany własności ziemi dokonywały się wszystkie przekształce­
nia, związane z wielkomiejskim charakterem miasta. Prze­
kształcanie się miast i osad ludzkich w kierunku gromadzenia 
ludności, wzrostu w nich działalności gospodarczej, wzrostu bu­
downictwa, szczególnie mieszkaniowego odbywa się zawsze 
w tym kierunku, że ilość posiadaczy ziemi i domów zmniejsza 
się, natomiast rośnie ich stan posiadania, wielkość posiadanych 
terenów, że zwiększa się jednocześnie ilość nieposiadających 
szukających miejsca na warsztaty pracy, na mieszkania i t. d. 
Centralizacja życia współczesnego i wzrost miast powoduje ja­
ko naturalne zjawisko zapotrzebowanie na ziemię, a wraz 
z tem i wzrost cen ziemi. Ruch ten ludności, cen, rozwój nowych 
ośrodków życia gospodarczego i społecznego świadczą o postę­
pie, są oznaką ogólnych pomyślnych konjunktur i rozwoju, ale 
jednocześnie wskazują na jednostronny rozwój tych stosunków 
w okresie kapitalizmu. Centralizacja życia gospodarczego idzie 
w parze z monopolizowaniem własności terenowych w rękach 
nielicznych posiadaczy, z tworzeniem się przywilejów na tle 
posiadania i rozporządzania ziemią. Zjawisko to jest powszech­
ne i właściwe wszystkim krajom o kapitalistycznej strukturze, 
wszystkim krajom i ośrodkom miejskim i przemysłowym, które 
się rozwijają i rosną. Są to zjawiska towarzyszące rozwojowi

1) K. Krzeczkowski i E. Strzelecki, Rezultaty spisu nieruchomości 
i mieszkań Wielkiej Warszawy 1919 roku. Warszawa 1922 str. 108 
przypis. i

2) Dr. H. Drzażdżyńska, Ludność Warszawy w r. 1792. Odbitka 
z Kwartalnika Statystycznego. Warszawa 1931 str. 13 i n.

3) Nina Assorodobraj, Zagadnienie siły roboczej w zaraniu indu- 
strjalizmu. Przegląd Socjologiczny t. III. zesz. 3 — 4. Poznań 1935 str. 
603 i n.
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miast, rozwojowi ośrodków przemysłowo - handlowych, i stano­
wią najlepszy sprawdzian szybkości tego rozwoju i).

Jeżeli wskaźnikiem rozwoju danego ośrodka przemysłowe­
go, czy handlowego jest wzrost stały cen ziemi, jeżeli wzrost 
ten niekiedy dochodzi do karkołomnych, zawrotnych cyfr, to 
z drugiej wszakże strony wzrost ten zostawiony sam sobie, zo­
stawiony swobodnej grze interesów może doprowadzić do szko­
dliwej spekulacji, do sztucznego podnoszenia i rozdymania cen 
ziemi, do szkodliwego i niebezpiecznego wzrostu cen komor­
nego i do utrudnień w rozwoju celowym danego ośrodka miej­
skiego. Wzrost ten prowadzi bowiem do przerostu cen, do spe­
kulacji, która utrudnia normalny rozwój miast i osiedli, a cza­
sem nawet uniemożliwia wogóle posuwanie się rozwoju.

Dzieje się to tam, gdzie związki komunalne niedość panują 
nad sytuacją, nie prowadzą przewidującej polityki terenowej, 
nie posiadają dostatecznego zapasu gruntów, aby móc inter- 
wenjować na rynku i dlatego stają się areną rozpętania go­
rączki spekulacyjnej. Sytuację podobną widzimy zawsze w okre­
sie szybkiego rozwoju osiedli miejskich. Skutek jest ten, że bo­
gacą się jednostki, a jednocześnie traci cała ludność, tracą 
wszyscy mieszkańcy. Monopolowe stanowisko posiadaczy te­
renu jest wtedy w całej rozciągłości wykorzystane. Sytuacja 
taka może najjaskrawiej uwydatniła się w historji miast ame­
rykańskich 2), ale również i w naszym kraju przeżywaliśmy 
niejednokrotnie okresy szalonego nasilenia gorączki spekula­
cyjnej. Czekają jeszcze na historyka rozwój Łodzi, śląska, Za­
głębia Dąbrowskiego, okolic naftowych, miast przemysłowych 
polskich: Włocławka, Częstochowy, Białegostoku, Katowic, 
Warszawy i t. d. Ostatnio na czoło wysunął się rozwój Gdyni. 
Badania prowadzone na terenie Gdyni wykazały dziesiątki no­
wych miljonerów wyrosłych z dnia na dzień, wykazały pochło­
nięcie przez gorączkę spekulacyjną miljonów z funduszów pu­
blicznych, wykazały niedostateczność przepisów i ustaw dla po­
wstrzymania nienormalnego rozwoju miasta, wreszcie wyka-

1) W. Sombart, Der moderne Kapitalismus t. III, cz. 1 str. 399 i n. 
G. D'Avenel, Histoire économique de la propriété, des salaires des denrées 
et des tous les prix en général i t. d. Paryż 1913 t. I. str. 370 i n.

2) S. Rychliński, Spekulacja terenowa w miastach amerykańskich, 
Samorząd terytorjalny 1934 zeszyt I str. 23 i nast. (również odbitka). 
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zały katastrofalne skutki dla rozwoju i zamożności miasta pa­
noszącej się drożyzny mieszkań i terenów, uniemożliwiających 
wprost dalszy jego rozwój.

Ze spekulacją gruntową nie można się też zbyt łatwo roz­
prawić, gdy znamy objawy jej w innych dziedzinach. Spekula­
cja to gorączka życia gospodarczego, wyprzedzająca niejako 
na rynku wzrost rzeczywisty napięcia cen. Jest ona w danym 
wypadku świadomą działalnością, polityką odwrotną do tej 
którą chcą prowadzić samorządy. Nie można lekceważyć tego 
najczęściej silnego ruchu, raczej należy badać jego metody, mo­
menty powstawania i rozrostu, napięć i upadku. Spekulacja 
ujęta jako polityka uzyskiwania korzyści indywidualnych na 
zwyżce lub zniżce cen umie wyzyskać zarówno sprawy intensy- 
wnego jak i ekstensywnego rozmieszczenia ludnościx). Oczy­
wiście, łatwiej jest jej działać w środowiskach, które samo­
rzutnie śrubują wzrost cen ziemi.

Związki komunalne wobec niekorzystnie kształtujących się 
warunków na rynku terenami gruntowemi nie mogą zajmować 
pozycji biernej. Nie interesowanie się przejawami cen ziemi, 
cenami placów niezabudowanych, kosztami komornego i t. d. 
prowadzi do następstw jaknajbardziej szkodliwych dla roz­
woju danego związku komunalnego. Związek komunalny może 
być dzięki zjawiskom zachodzącym na rynku bądź bezpośrednio 
poszkodowany, bądź poszkodowany w osobach swych mieszkań­
ców. Zarówno wszelka akcja budowlana, akcja rozbudowy i roz­
szerzania pewnego miasta zależą jaknajbardziej od powyższych 
zjawisk, jak pobieranie podatków, jak dochody miasta, jak 
wreszcie warunki, w których bytują mieszkańcy danego osie­
dla.

Należy zwrócić uwagę, że nigdzie może zaniedbanie zagad­
nień terenowych nie jest tak jaskrawe jak w Polsce. Właściwie 
nie uprawiają polityki terenowej ani miasta, ani osady przemy­
słowe, wogóle niema znajomości ani żadnego zainteresowania te- 
mi zagadnieniami w obrębie działalności komunalnej, tam zaś 
gazie politykę taką prowadzono, zaniechano jej wcześniej lub 
później. Odbija się to fatalnie na nieuporządkowaniu naszego 
życia miejskiego, życia naszych osiedli młodych, rozwijających 
się, w których zagadnienia terenowe nieomal barykadują mo-

1) Ryehliński 1. c. str. 42 i n. 
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żliwości rozwojowe. Jednocześnie krzewi się w Polsce, jak 
i w innych działach polityki komunalnej, cały szereg przesą­
dów podtrzymywanych przez niezbyt skrupulatnych [publicy­
stów.

Polityka terenowa naszych samorządów układa się dziw­
nie beztrosko i lekkomyślnie. Wiele z naszych miast i miaste­
czek, naszych gmin wiejskich posiadało duże, odwieczne te­
reny, które przemarnowano; pozbyto się ich przy lada dogod­
nych warunkach i).

Kiedy natomiast później przychodziły trudne czasy, trzeba 
było odkupować, często te same tereny po wysokich cenach. Nie 
nauczyło to wiele naszych miast. Nie rozpoczęty ostrożniej trak­
tować swej własności i prowadzić bardziej przezornej polityki.

Stan (posiadania terenowego naszych miast, zwłaszcza wię­
kszych miast jest bardzo skromny. W r. 1931 na 269 miast po­
wyżej 5 tysięcy mieszkańców tylko 60 miało własne tereny. 
/ tego największy stan posiadania wykazywała Bydgoszcz, póź­
niej Lwów, Łódź, natomiast Warszawa znajdowała się coś na 
10 miejscu. Własne grunty niezabudowane miast stanowiły 
ogółem 9,3% powierzchni, państwa — 5,1%, prywatne 72,7. 
Najlepiej zaopatrzone były miasta zachodnie, powierzchnia 
niezabudowana w 24,1% była własnością miast, w miastach po­
łudniowych 15%, wschodnich 14%, a tylko w centralnych wo­
jewództwach w 9% 2).

Nie zdołały z tej dobrodusznej równowagi wyrwać naszych 
samorządów nawet fakty niepowodzeń na polu budownictwa 
mieszkaniowego, fakty jaskrawo wskazujące, że niepowodzenia 
te są wynikiem fałszywej lub biernej polityki terenowej, że 
nieudanie się tych czy innych posunięć wywołane zostało bądź 
zastaizałemi grzechami, bądź brakiem wyraźnych posunięć, 
wyraźnego oblicza w polityce terenowej.

Właściwa polityka terenowa jest przedewszystkiem nie­
zbędną podstawą wszelkiej celowej akcji budowlanej. W Pol-

1) T. Toeplitz, Własność gruntowa miast. Samorząd Terytorjalny 
1932 zesz. 1 i 2 str. 4 i n. Tegoż autora, Polityka gruntowa miast polskich 
Samorząd Miejski T. 6, zesz. 8 z 1926. T. Toeplitz, Polityka gruntowa 
miejska Biuletyn Urbanistyczny Nr. 1 z r. 1934.

2) Statystyka Polski. Serja B. t. 14. Jan Strzelecki. Uwagi na te­
mat zagadnienia terenowego „ naszych miastach. Biuletyn Urbanistyczny 
Nr. 1 z r .1934
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sce akcja ta zahamowana już przed wojną doszła do rozmiarów 
katastrofy wskutek ¡nie budowania nowych mieszkań po woj­
nie. Budownictwo prywatne, budownictwo spółdzielcze, budo­
wnictwo własne musiały zawieść — były za kosztowne, aby mo­
gły z nich korzystać szerokie rzesze ludności. To też sytuacja 
z roku na rok ulegała pogorszeniu. Zwiększyła się gęstość za­
mieszkiwania, zwłaszcza gęstość zamieszkiwania w najmniej­
szych mieszkaniach. Wyjście z tej ciężkiej sytuacji mogło się 
dokonać jedynie po przez gminę. Dla gmin przemysłowych 
powstały stan rzeczy groził najcięższemi klęskami elementar- 
nemi — chorobami, zwiększoną śmiertelnością, epidemjami, 
pogorszeniem stosunków (społecznych i kulturalnych, zdzicze­
niem. Gminy mogły się przed tym stanem bronić bądź przystę­
pując same do akcji budowlanej, obliczonej na straty, nieko­
rzystnej materjalnie, ale masowej, bądź też popierając wysiłki 
różnych społecznych odpowiednich ugrupowań, opartych o sa­
mopomoc. Wobec tego, że gminy same nie przystąpiły prawie 
nigdzie do akcji budowlanej, można było przypuszczać, że po­
prą instytucje spółdzielcze, poprą przedewszystkiem, dając im 
¡podstawę do budowy — tereny. Niestety gminy nigdzie nie po­
siadały tych terenów. Spółdzielnie kupować je musiały po wy­
sokich cenach rynkowych, podrażając i tak wysokie koszty bu­
dowy. Rezultatem było, że domy w tych warunkach zbudowa­
ne, rozpoczynane i zamierzone jako domy robotnicze przekształ­
ciły się w chwili ich budowy lub później w domy dla sfer za­
możnych lub zamożniejszych, które jedynie mogły ® nich ko­
rzystać. Dla robotników mieszkania w spółdzielniach okazały 
się za drogie. W ten sposób nie tylko nie poprawiono warun­
ków szerokich mas ludności miejskiej, ale byt jej pogorszono. 
Sfery względnie zasobne poprawiły swoje warunki mieszkanio­
we, gdy tymczasem warstwy robotnicze musiały się stłoczyć 
w istniejącym, skromnym zapasie izb. Rozpiętość między obu 
sferami powiększyła się. Pogłębiło to rzecz prosta wzajemne 
antagonizmy i odczucie krzywdy w szerokich sferach. Gmina 
przez swoją nieporadność, obojętność i złą, fałszywą politykę 
przyczyniła się do wytworzenia stosunków o wiele gorszych niż 
były poprzednio. Taki wywód wyprowadzić można z świeżo wy­
danej rzeczowej pracy p. E. Strzeleckiego: Zagadnienie mie­
szkaniowe współczesnej Warszawy. Ukazała się ona w nie­
dawno wydanej pracy zbiorowej, subsydjowanej przez zarząd 
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miejski w Warszawie — Zagadnienia gospodarki 
samorządu Warszawy1), gdzie scharakteryzowano 
ujemne następstwa braku właściwej polityki gruntowej oraz 
możliwe groźne perspektywy w razie dalszego' braku programu 
i wykonywania tego ipjrogramu w dziedzinie terenowej miasta. 
Pouczający jest tu artykuł p. T. Toeplitza. Ostrożne i ważne 
są uwagi p. Różańskiego.

Lekceważenie braków polityki terenowej w miastach pol­
skich, brak pozytywnego programu, który byłby realizowany 
w praktyce naszych samorządów, spowodował już wielkie szko­
dy, niedociągnięcia i grozi dużemi stratami materjalnemi dal- 
szemi i szkodliwemi następstwami dla rozwoju naszych ośrod­
ków życia przemysłowo - handlowego. Najwyższy czas, aby 
kształtować dalszy rozwój życia miejskiego planowo, aby roz­
wój ten szedł w parze z rozwojem okręgu podmiejskiego, regjo- 
nu całego, w obrębie którego miasto dane stanowi (punkt cen­
tralny. Planowanie regjonalne, które ma wywartościować 
wszystkie posiadane zasoby danego terenu, rozpoczynające się 
dopiero u nas, jest już na zachodzie w Anglji i Ameryce pod­
stawą działalności praktycznej 2).

Zaniedbanie celowej polityki gruntowej przez nasze związ­
ki powiatowe i gminy wiejskie nie jest na razie może równie 
dotkliwie odczuwane, ale również w przyszłości grozi ka­
tastrofami i załamaniami. Ziemia potrzebna pod urządzenia 
publiczne, pod fermy wzorowe, szkoły rolnicze, szkółki i plan­
tacje ogrodnicze i dla wielu, wielu innych potrzeb staje się co­
raz kosztowniejsza i nie za wiszę można ją posiąść w miejscach, 
które wybraliśmy na cele powyższe. Bez (przezornej, daleko­
wzrocznej, przewidującej polityki możemy spowodować dziś 
i w przyszłości nieobliczalne straty organizacjom komunalnym.

Konieczność pozytywnego programu w dziedzinie polityki 
terenowej jest wprost warunkiem niezbędnym dalszego po­
myślnego rozwoju naszych samorządów. Program taki musi 
być podstawą wszelkiej dalszej akcji rozszerzania i planowania 

1) T. I, str. 267, Warszawa 1935, str. 206. Artykuły nas obchodzą­
ce, poza cytowanym, to przedewszystkiem: T. Toeplitza, Polityka grun­
towa m. st. Warszawy i S. Różańskiego, Zagadnienia rozwoju Warszawy 
i jej regjonu.

2) T. Adams, Outline of town and city planning. London 1935. 
Nowoczesne problematy, str. 143 i n.
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miast, musi być podstawą wszelkiej akcji, mającej na celu za­
opatrzenie miasta w środki komunikacyjne, musi być podstawą 
wszelkiej reformy finansowej i zasadą naczelną uzdrowienia 
finansów komunalnych, wreszcie musi stanowić podstawę roz­
woju przemysłu i handlu w danym ośrodku, (przyczynić się do 
wzbudzenia zainteresowań w rozwoju tych stron życia. Bez 
akcji terenowej prowadzonej programowo niemożliwe też bę­
dzie uzdrowienie naszych stosunków mieszkaniowych, stosun­
ków, które nabrały pcprostu patologicznych kształtów.

Zagadnienie terenowe jest kluczem do kompleksu wszyst­
kich niemal spraw gospodarczych i społecznych dzisiejszego 
miasta i poniekąd wsi. Rozszerzenie i rozwój miast, cały splot 
zagadnień urbanistycznych nie dadzą rozwiązać celowo i ko­
rzystnie jeżeli nie będą poprzedzone przez prawidłową i celową 
politykę gruntową, która obejmie nie tylko dane zainteresowa­
ne miasto, ale cały okręg, na który dany ośrodek miejski pro­
mieniuje. Jest to już dzisiaj uznaną prawdą, że rozwiązywać 
zagadnień na wąskich i sztucznie wytworzonych terenach nie 
można, że stopniowo należy siecią regjonalną objąć cały kraj, 
całe państwo.

Polityka ta nabiera coraz mocniejszych akcentów wobec 
potrzeb gospodarki planowej, wobec potrzeb umiejętnego i ce­
lowego rozkładu sił gospodarczych i umiejętnego ich wyzyska­
nia. Ten ostatni punkt widzenia nabiera coraz więcej dominu­
jącego znaczenia i coraz bardziej wpływa na całokształt życia.

II.

Czem jest zagadnienie gruntowe?
Należy bliżej je rozważyć i poznać jego naturę. Zagadnie­

nie gruntowe jak mówiliśmy występuje powszechnie, wszędzie, 
gdzie dane środowisko rozwija się. Występują wtedy na jaw 
szczególne zjawiska, z których najważniejszym jest tworzenie 
się i wzrost renty gruntowej.

Zjawisko renty gruntowej występuje przedewszystkiem 
w’ postaci t. zw. renty położenia, najpospolitszej 
renty miejskiej, jednej z form renty różniczkowej, oraz w po- 
staci renty monopolowej. Pod rentą, przypomina­
my, nazywa się nadwyżka, jaką otrzymuje posiadacz gruntu po 
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odliczeniu normalnego dochodu od włożonego w ziemię kapita­
łu i ewentualnego zysku przedsiębiorcy.

Ricardo sformułował to twierdzenie jeszcze nieco ina­
czej — „renta równa się różnicy między dochodem z danego 
użycia kapitału i użycia go w okolicznościach najniekorzystniej­
szych“. Nadwyżka ta dochodu bądź kapitału, którą uzyskują 
pewne tereny dzięki swym wyjątkowym pewnym cechom, wy­
nika bądź z ich położenia, bądź ze specyficznych innych cech 
naturalnych lub wyrosłych z warunków społecznych danego 
ośrcdka i danego terenu. Cechy te zawsze są niezależne od 
osoby posiadacza, powstają bez jego współudziału, stąd osobli­
wy charakter tego dochodu, różny od wszystkich innych form 
dochcdu, które mają jako podstawę bądź pracę bądź kapitał 
włożony w urządzenia i dla tego dochód ten w przeszłości po­
siadał najbardziej oryginalną historję 1).

Nie mamy chyba tu potrzeby wyjaśniania czem jest renta 
gruntowa miejska i jak się tworzy. Faktem jest, że tworzy się 
na drodze uprzywilejowania. Renta nie jest, rezultatem pracy 
i zabiegów właściciela, jest rezultatem warunków naturalnych 
lub społecznych, niezależnych od posiadaczy, zależnych nato­
miast od ogólnego rozwoju danej zbiorowości. Wzrost jej i po­
wstanie nie stoją w żadnym związku z posiadaczem terenu, na­
tomiast ten nieoczekiwany i często niespodziany wzrost renty 
jest wyższy, aniżeli wzrost dochodu z pracy, a nawet z kapita­
łu. Stąd zagadnienie kwestji gruntowej, to zagadnienie tworze­
nia się i wzrostu renty gruntowej miejskiej. Renta miejska 
należy do najczystszych postaci renty, jako renta położenia 
i wyraża się w cenie płaconej za ziemię jako miejsce budowa­
nia domów. (Porówn. w wyżej cytowanej pracy zbiorowej ar­
tykuł A. Webera: Die städtische Grundrente t. III, str. 235 i n.). 
Cena ta nie jest wypływem maturalnej wartości ziemi, ale po­
wtórzeniem zjawiska, które zawsze się spotyka przy tworze­
niu ceny.

Na rynku towarów przy jednej i tej samej cenie różni 
sprzedawcy realizują różne zyski, zdobywają różne korzyści. 
W rencie miejskiej różnica polega na tern, że ceny na rynku są 

1) F. X. Weiss, Die Grundrente im System der Nutzwertlehre. Ar­
tykuł w Księdze Pamiątkowej dla Wiesera: Die Wirtschaftsteorie der Ge­
genwart, t. III, str. 210 i n.
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różne, a koszty sprzedawcy jednakowe, widoczne zatem, że 
osiągnięty rezultat w postaci nadwyżki ¡po nad normalny pro­
cent, czy zysk, który osiągają wszyscy sprzedawcy ziemi, znaj­
dujący się w najmniej korzystnych warunkach, będzie rentą, 
będzie dochodem, który dany posiadacz osiągnął tylko wskutek 
jakichś wyjątkowych okoliczności. Uprzywilejowanie to nie za­
leżało ani od wysiłku osobistego, ani od włożonego kapitału. 
Przyczyną jego było zatem bądź uprzywilejowane naturalne po­
łożenie, bądź położenie zależne od pewnych przyczyn społecz­
nych (rozwój gospodarczy, wzrost ludności i t. d.).

W rencie miejskiej widoczne jest, że nie jest zasługą po­
siadacza.

Mówiliśmy, że decydujące są przedewszystkiem czynniki 
społeczne: wzrost ludności, ¡przesunięcia handlowe, wzrost ży­
cia gospodarczego, słowem stosunki i warunki położenia, które 
są niezależne od jednostki. Pozatem działa fakt niezwiększania 
się pewnych określonych terenów, w swem ograniczeniu wyklu­
czający konkurencję. Zatem wszystkie drogi prowadzą do fak­
tu uprzywilejowania, faktu wyjątkowości, wytworzonego przez 
życie zbiorowe. Nie chcemy tu włączać i omijamy wszystkie 
fakty powstawania renty na drodze jakichś wyjątkowych cech 
indywidualnych (talent), uważając, że są to fakty innego rzędu 
i że fakty te nie należą do rzędu omawianych przez nas. Nato­
miast należy tu włączyć wszystkie objawy t. zw. przez Mar­
shalla quasirent — dochodów podobnych do powyższych, a po- 
wistających we wszystkich działach gospodarki społecznej. Do 
tej kategorji należą różne formy dochodu, uchodzące niekiedy 
za zysk przedsiębiorcy. Różnicę łatwo jednak uchwycić. Zys­
kiem nazywać będziemy wszelkie te formy dochodu przedsię­
biorcy, gdzie dochód ten powstaje na skutek działalności przed­
siębiorcy, jego sprawności, sprytu, umiejętności i t. d., jeżeli 
natomiast dochód przedsiębiorca uzyskuje mimo swej bierno­
ści, jedynie dzięki warunkom społecznym, dzięki wzrostowi si­
ły gospodarczej kraju, znaczenia jakie państwo posiada wśród 
obcych i t. d., to mamy rzecz prosta tylko do czynienia z two­
rzeniem się renty i).

1) K. Krzeczkowski: Zagadnienie przedsiębiorczości komunalnej. 
Warszawa 1934 (odbitka z Samorządu Terytorjalnego) str. 8 — 9. Nowy 
przykład podobnej renty porówn. pracę: S. Lauterbach, Przymus kartelo­
wy na żądanie przemysłu. Warszawa 1933, str. 36 — „renta kartelowa“.
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Badanie zjawiska Tenty weszło w okres renesansu. Po 
wielkich badaczach końca XVIII i początku XIX stuleci, nastą­
pił pewien zastój — zatrzymano się na starych pojęciach i dłuż­
szy czas jedynie je komentowano, nie dodając nic nowego do 
klasycznego ujęcia teorji przez twórców tych korzyści, które 
nazwano rentą. Klasyczne pojęcie renty gruntowej, renty gór­
niczej, renty miejskiej były pojęciami zasadniczemi, któremi 
operowano i na podstawie których budowano całe teorje spo­
łeczne (Rodbertus, reformatorzy gruntowi). Nowsze badania 
wykazały, że zjawisko renty, które uchodziło przez cały ubie­
gły wiek za zjawisko wyjątkowe i specyficzne jest o wiele ob­
szerniejsze i liczniejsze, niemal powszechne. Badania nad zy­
skiem przedsiębiorcy, badania ruchu cen wykryły zjawiska na­
turą swą zbliżone do zjawisk renty — stąd uogólnienie do po­
jęcia quasirent, które są zjawiskiem niemal powszechnym — 
uprzywilejowania. Wszelkie uprzywilejowanie daje korzyści 
o charakterze renty. Te nowsze uogólniające badania bynaj­
mniej jednak nie umniejszyły znaczenia renty w tych wypad­
kach, gdzie występowała klasyczna teorja renty gruntowej. Stąd 
fakt, że zjawiska renty gruntowej mogą być nadal przedmio­
tem badań i dociekań, że są ciągle najważniejszym objektem 
teorji. Zastosowano tylko do tych nowych badań metody uzy­
skane przez najnowsze badania w dziedzinie cen i rozpoczęto 
nowy okres badań, wiążący nowe ze staremi poszukiwaniami.

Wyszło stąd wiele gmatwaniny, ale i wiele rzeczy nowych, 
cennych. Niewątpliwie nagmatwały dużo pojęcia renty, wyro­
słe z cech wyjątkowych o charakterze rzadkich, jednostkowych 
zdobyczy: talent, wyjątkowe uzdolnienia, poniekąd renta pro­
ducenta i konsumenta. One to zasłoniły najważniejsze powody 
wytwarzania się renty, najczęstsze — naturalne i społeczne. 
Naturalne przyczyny oświetlili doskonale klasycy, z których 
niektórzy, jak Smith rozumieli doskonale i przyczyny społeczne. 
Od A. Smitha mamy przekazane twierdzenie, że wszystkie ko­
rzyści gęstszego zaludnienia i podziału pracy służą do podwyż­
szenia renty gruntowej. Jest to sformułowanie, które zwłasz­
cza dla polityki komunalnej ma wielkie znaczenie i tłumaczy 
dla czego przywiązujemy do pojęcia renty, specjalnie pojęcia 
renty powstającej na drodze pewnych uprzywilejowań spo­
łecznych, tak wielkie znaczenie.

Zagadnieniom renty gruntowej miejskiej niedawno po­
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święcił całą pracę p. Dr. J. Schimmel, autor kilku prac publi­
cystycznych z zakresu kwestji mieszkaniowej, pisanych pod ką­
tem interesów posiadaczy nieruchomości i). Autor rozważa za­
gadnienie miejskiej renty gruntowej ze strony teoretycznej 
i ze stanowiska polityki komunalnej, czyli jak sam to formułu­
je ze stanowiska urbanistyki. Pan Dr. Schimmel na wstępie 
podkreśla, że znaczenie teorji renty miejskiej „nie ogranicza 
się tylko do teorji, lecz takie czy inne rozwiązanie tego proble­
mu zajęcie takiego czy innego stanowiska wobec niego wywo­
łuje natychmiast odmienne postulaty urbanistyczne“. I ponad­
to podkreśla: „Rzecz oczywista, że fałszywe (postawienie, albo 
też tylko jednostronne oświetlenie ,muszą doprowadzić do błęd­
nych wniosków, a realizowanie tych fałszywych postulatów wy­
rządza miastom szkody materjalne i to tern większe, im rady­
kalniejsze są pociągnięcia sfer miarodajnych, im głębiej sięga­
ją w skomplikowany splot stosunków, wytwarzających rentę 
orazi w jej funkcje społeczno - gospodarcze“. Wychodząc z tych 
założeń p. Schimmel pragnie wyjaśnić założenie teorji i prak­
tyki polityki gruntowej miejskiej, „ponieważ mało jest spraw 
co do których istniałoby w społeczeństwie, tyle błędnych, fał­
szywych poglądów“. Książka p. Dr. Schimmla, pomimo wyzy­
skania zdawałoby się całego aparatu naukowego, użytego 
z wielką pewnością siebie, nic niestety nie wyjaśniła. Gdy się 
porówna długie teoretyczne wywody, rzekomo zbijające wszyst­
kie teorje wywrotowe z kusością i jalowością owych praktycz­
nych wywodów teoretycznie uzasadnionych, dochodzimy do 
wniosku, że książka nic nie daje.

Pan Dr. Schimmel przeciwstawia bardzo zasadniczo uję­
cia renty jako teorji monopolowej ceny, ujęciom renty róż­
niczkowej. Mówi o niemożliwości współistnienia obu przyczyn 
i dochodzi do wniosku, odrzucającego wszystkie próby ujmo­
wania renty monopolowej. Zapatrzony w najpierwotniejsze 
formy powstawiania renty, nie widzi wcale społecznych czyn­
ników, stąd jednostronność ujęcia i pogmatwanie zagadnienia. 
Niedostrzeganie najważniejszych przyczyn renty, wypływają-

1) Jerzy Schimmel, Miejska renta gruntowa. Studjum ekonomicz­
no - urbanistyczne. Poznań 1933. (Poznańskie prace ekonomiczne pod re­
dakcją prof. Dr. Edwarda Taylora, Nr. 19).
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cych z faktu rozwoju osad ludzkich, wypływających z urządzeń 
i form współżycia jest wprost charakterystyczne dla niego.

Autor zwalcza wszystkie teorje budowane na podstawie 
teorji monopolu i rozprawia się z niemi argumentami, które 
kłócą się z rzeczywistością. Autor chce obalić wszystkie te 
teorje, gdyż grożą mu dalekiemi konsekwencjami, jakie można 
z nich wysnuć. Zatrzymuje się i utrzymuje jedynie teorję 
renty różniczkowej i pragnie dowieść jej niewinnego charak­
teru, niemożności wpływania na wysokość cen komornego, na 
kapitalizację tego dochodu i t. d. Stąd ¡pogodny osąd speku­
lacji gruntownej, stąd krytyka wszelkich podatkowych ekspery­
mentów gminnych, stąd wreszcie niesłychanie szczupłe wska­
zania dla polityki gruntowej komunalnej. Niestety polityka 
komunalna nie wiele będzie mogła wydobyć z tej pokaźnej 
rozmiarami pracy.

Teorja renty gruntowej, ma płodne następstwa o ile 
ją ujmiemy jako zjawisko zbiorowego życia, zjawisko uprzy­
wilejowania, wypływające ze stosunków społecznych. Wtedy 
rodzą się pomysły i teorje wyzyskania renty przez społeczne 
instytucje, dzięki którym renta została uzyskana. Na tej za­
sadzie budowane są wszelkie pomysły podatkowe, na tej za­
sadzie tworzone są teorje unarodowienia ziemi, gdyż idzie tu 
o przewłaszczenie dorobku społecznego na zbiorowość, stąd 
wieszcie płyną wszystkie zasady polityki terenowej związków 
komunalnych. Można z temi konsekwencjami nie sympatyzo­
wać, a nawet je zwalczać w myśl pewnych-zasad, które po­
mysły te czynią nierealnymi, utopi jnemi, ale trudno zaprze­
czać albo zaprzepaszczać dla tych konsekwencyj sens powsta­
wania pewnych zjawisk gospodarczych, gubić te przyczyny 
z uwagi, że mogą wywoływać wnioski o charakterze rewolu­
cyjno - wywrotowym. Istotnie żadna forma dochodu społecz­
nego me wywołała i nie wywołuje tyle sporów, tyle fanta­
stycznych teoryj co właśnie ¡pojęcie renty.

Niestety nie możemy uważać za wkład do naszej litera­
tury naukowej pracy p. D-ra Schimmla. Negatywne ustosun­
kowanie się do pewnych zagadnień życia, nie rozwiązuje tych 
zagadnień. Spór o możliwość lub niemożliwość współistnie­
nia teoryj różniczkowej i monopolow-ej renty nie może być 
skuteczny nawet przy obronie wysokich czynszów mieszka- 
niowych...
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Sądzę, że najpłodniejsze nowsze badania są te, które wy­
dobywają najsilniej ów pierwiastek społeczny, gdyż on daje 
możność rozwinięcia najszerszych horyzontów. Społeczne czyn­
niki wytwarzania się renty są w pewnych warunkach najważ­
niejsze i tworzą z tej kategorji dochodu przychód specjalny, 
przychód przeciwstawiający się wszystkim innym formom do­
chodu., które mają za sobą pcdłoże indywidualne. Zysk przed­
siębiorcy, procent, płaca to dochody zależne od wysiłku jed­
nostki i są opłatami za te wysiłki — wszelkie ich podniesienie 
się jednak w zależności od społecznych czynników, a nie in­
dywidualnych należy uznać za rentę. Formy renty są różno­
rakie; bardzo często skomplikowane, a najbardziej szerokim 
polem ich powstawania i rozwoju jest miasto współczesne, 
owa renta gruntowa miejska. Renta gruntowa miejska jest 
zwykłą rentą położenia, ale jest również rentą pochodzącą 
z monopolu (terytorjum miasta jest ograniczone), a w naj- 
wyższej mierze jest zjawiskiem dynamicznem, zależnem od 
rozwoju miast, od ich gospodarczego i ludnościowego rozro­
stu — od czynnika zatem społecznego. Zjawiska renty na tak 
^odmalowanym tle łatwiej rozpatrywać. Są cne w całej roz­
ciągłości zjawiskami zależnemi od tętna życia społecznego, od 
wzrostu zaludnienia, zamożności danego ośrodka, a niezależ- 
nemi od jednostek gospodarujących, które przypadkowo z do­
chodów tych mogą korzystać, gdyż powstaje on niezależnie od 
włożonych kapitałów i pracy, gdyż nie jest zasługą posiada­
cza, jest natomiast „dochodem niezasłużonym“, „unearned in- 
crement“ jak go nazywali reformatorzy gruntowi i Mili.

III

Tworzenie się renty gruntowej, a wraz z tern wzrost cen 
ziemi, to zjawiska elementarne, we wszystkich ośrodkach ży­
cia zbiorowego a zwłaszcza przemysłowo - handlowych, które 
wywołują cały splot ujemnych następstw dla normalnego roz­
woju osiedli. Powodują one specyficzną drożyznę życia miej­
skiego, drożyznę ziemi jako podstawy warsztatów pracy, dro­
żyznę mieszkań, wzrost cen na towary pierwszej potrzeby. 
Jest to zwykła logika faktów. Zarządy miejskie nie mogą pa­
trzeć na fakty bezradlnie i bezczynnie, muszą próbować środ­
ków, któreby fakty te złagodziły. Szczególniej ważną tu jest 
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kwestja mieszkaniowa, oraz specyficzna drożyzna mieszkań, 
która występuje wszędzie gdzie wysokie są ceny ziemi. Nie 
chcemy tu rozstrzygać jaką drogą ta zależność się wytwarza, 
bądźcobądź jednak stale się powtarza i zawsze słusznie czy 
niesłusznie przypisujemy ten skutek drożyźnie terenów budo­
wlanych wywołanej wzrostem renty gruntowej.

Zadanie walki z ujemnemi stronami renty w życiu związ­
ków komunalnych polega głównie na obniżeniu wartości ziemi 
i zmniejszeniu różnic między ośrodkiem miasta a peryferjami. 
Ma to na celu wprowadzenie pewnej równowagi cen, uniemo­
żliwienie spekulacji. Możemy zgóry stwierdzić, że cel założony 
gminy mogłyby osiągnąć jedynie przy całkowitej reformie 
gruntowej, przy przeprowadzeniu umiastowienia lub unarodo­
wienia ziemi. Cel ten jest jednak utopijny. Nie może być osią­
gnięty bez większych przewrotów, to też należy zadowolić się 
celem wytkniętym w dużo szczuplej szych granicach — starań, 
by miasto posiadło możliwie duże tereny, jako własność, które 
by pozwoliły mu na własną niezależną gospodarkę i pozwoliły 
prowadzić politykę, którą miasto, uważałoby za racjonalną. 
Oczywiście i to osiągnięcie wydaje się w’ielu utopijnem i wy­
maga dużych wysiłków do postawienia go.

Wraz z wzrostem wielkich miast, wraz z uprzemysłowie­
niem każdego kraju nastąpiły głębokie zmiany w użytkowaniu 
ziemi i budownictwie mieszkaniowem. Na miejsce dawnego 
domu rodzinnego powstał dom czynszowy, dom koszarowy. 
System budownictwa odbił się również na intensywności wy- 
zyckania terenu miejskiego. Wszędzie, gdzie pozwalały na to 
ustawy dom koszarowy rodził inne domy koszarowe, a zapo­
trzebowanie mieszkań, zwłaszcza w rozwijających się środo­
wiskach przemysłowo-handlowych uwielokrotniały tę formę. 
W krajach kapitalistycznych, najcharakterystyczniejszą formą 
domów stały się koszarowe czynszowe kamienice o możliwie 
największej ilości drobnych mieszkań, one stały się wyrazem 
dzisiejszego kapitalizmu mieszkaniowego.

Ograniczenia nałożone (przez ciała publiczne na budowni­
ctwo mieszkaniowe było pierwszym krokiem skrępowania swo­
body (posiadaczy domów. Regulaminy i przepisy budowlane są 
ograniczeniem prawa własności prywatnej w interesie publicz­
nym. Przewidują one ograniczenie swobodnego i nieskrępowa­
nego budownictwa, rozszerzają prawo wywłaszczenia przymu­

15



16

sowego, oznaczają szerokość ulic i wysokość domu, oznaczają 
stosunek zabudowanej i wolnej przestrzeni. Są podstawą po­
lityki terenowej miast od najwcześniejszych okresów1).

Jako dalszy środek polityki gruntowej należy wymienić 
politykę komunikacyjną. Dobrze zorganizowana sieć komuni­
kacyjna wyrównywa szanse różnych punktów na terenie mia­
sta — zbliża odleglejsze tereny do centrum, umożliwia roz­
szerzenie miasta i rozsiedlenie się ludności na iperyferjach, 
wyrównywa różnice. Istotnie w dziedzinie renty różniczkowej 
zachodzą poważne zmiany przy stosowaniu tych zasad. Ale 
narzędzie to ma dwa ostrza: jeżeli obniża się renta punktów 
centralnych miasta, to znów podwyższają się ceny na pery- 
ferjach. Zwłaszcza tereny na linjach, któremi odbywa się ko­
munikacja wzrastają w cenie.

I nie tylko idzie o dobrze rozplanowaną sieć komunikacyj­
ną, idzie również o stosowanie przez gminę przy komunikacji 
odpowiedniej polityki taryfowej. Polityka taryfowa w stopniu 
nawet większym ma tu znaczenie, niż planowa i dobra sieć ko- 
munikacyj. Dzięki polityce taryfowej można pewne tereny 
zbliżać i oddalać od centrum, dzięki polityce taryfowej można 
mniej lub więcej celowo rozmieszczać ludność i kierować kie­
runkiem jej zagęszczania. Oba te środki są subtelnemi i waż- 
nemi narzędziami, które jednak łatwo można nadużyć.

Niekiedy ułatwiona komunikacja jest tylko bodźcem dla 
spekulacyj gruntowych. Już wiadomość o możliwości budowy 
kolei czy linji tramwajowej wywołują często dziką spekulację 
gruntową. W innych wypadkach przezorni prywatni' akcjo- 
narjusze planowanej linji komunikacyjnej zigóry skupują tere­
ny najpodatniejsze dila spekulacyj. Tysiące sposobów istnieje, 
aby osiągnąć najwyższą korzyść na zwyżce cen terenów uprzy­
wilejowanych przez nową sieć komunikacyjną. Dlatego wszel­
ka polityka komunikacyjna musi być ostrożna i umiejętna, 
musi przez ułatwianie dostępu do terenów odległych uniemo­
żliwić wyzyskanie ich dla celów spekulacyjnych.

i) P. Lavedan, Histoire de 1‘urbanisme Antiquité — moyen âge. 
Paryż 1926 (plany). T. Tołwiński, Urbanistyka t. I, Budowa miasta 
w przeszłości. Warszawa 1934. Str. 7 i nast. O. Sosnowski, Powstanie, 
układ i cechy charakterystyczne sieci ulicznej na obszarze Wielkiej War­
szawy. Warszawa 1930.
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Właśnie ta obosieczność polityki komunikacyjnej sprawia, 
że nie może być ona uważana za środek dostateczny i powin­
na być zawsze wspomagana przez metody inne np. przez od- 
powiednie rozszerzenie pceiadania miejskiego w tych tere­
nach, przezi równoczesną politykę podnoszenia równoległego 
innych podobnych okolic, przez politykę podatkową i inne 
środki.

Za środek równoległy do polityki komunikacyjnej stawia 
się zwykle politykę podatkową. Ma ona te same dodatnie 
i ujemne skutki. Ma na celu z jednej strony utrudniać zatrzy­
mywanie spekulacyjne placów, utrudniać spekulacyjny handel 
oraz sprawiać powolny wzrost parceli budowlanych. Cele te 
osiąga przy pomocy całego systemu podatkowego.

Należy rozważyć wpływ polityki terenowej gminy w związ­
ku z systemami podatkowemi. Faktem jest, że rozwój cen 
ziemi, że ceny komornego, wartość sklepów i t. d., wykracza­
jące poza poziom przeciętny w danej osadzie są wynikiem 
procesu tworzenia się renty.

We wszystkich tych faktach decydujące znaczenie ma 
renta położenia. Ona rozstrzyga o wartości i cenie terenów 
wolnych, wartości domów i przedsiębiorstw, które dzięki swe­
mu położeniu uzyskują nadmierną wartość — rentę. Renta 
jest tu niekiedy jedynym powodem powodzenia, jedyną przy­
czyną wysokiej wrartości objektów. Związki komunalne, o ile 
to ich rozwój jest przyczyną tworzenia się renty, wyciągają 
często z tego stanu rzeczy konsekwencje podatkowe. Chcą na 
tej drodze odciągnąć część zysków, które były osiągane przez 
daną jednostkę dzięki temu, że dochód jej był zależny od dzia­
łalności i rozwoju. danej gminy. Formami temi są zwłaszcza 
trzy podatki: podatek aljenacyjny, od wartości i przyrostu 
wartości najczęściej i najchętniej użytkowane w celach zaspo­
kojenia fiskalnych potrzeb gminy. Mają one jeszcze i inną 
stronę — utrudniają spekulację gruntową i hamują wzrost 
cen ziemi. Podatek alienacyjny opłacany przy wszelkich ak­
tach kupna — sprzedaży specjalnie przeszkadza zwykłej przy 
spekulacji sprzedaży łańcuszkowej, zbyt jest jednak kosztow­
ny i dotkliwy. Podatek od wartości znów stanowi przy umie­
jętnym postawieniu sprawy największe źródło dochodów ciał 
publicznych i może wpływać utrudniająco na zatrzymywanie 
gruntów budowlanych (spekulacyjne, wyczekujące).
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Wreszcie najtrudniejszym do przeprowadzenia i najbar­
dziej wkraczającym w prawa własności jest podatek od przy­
rostu wartości, ściągany co lat kilkanaście, lub z okazji sprze­
daży majątku. Podatek ten jest najbardziej sporny i napoty­
ka najwięcej sprzeciwów. Nigdzie przez czas dłuższy nie był 
stosowany.

Polityka podatkowa nie jest doceniana. Pomimo częstych 
szkodliwych jej następstw jett niekiedy jedyną formą otrzy­
mywania równoważnika sprawiedliwego do stopnia usług, ja­
kie okazuje swym obywatelom gmina. Faktycznie nigdzie 
w Polsce nie znalazła zastosowania. Istniejący u nas (podatek 
państwowy od placów niezabudowanych, w miastach dochodzi 
do 1% od wartości szacunkowej placu i nie ogranicza nakła­
dania przez gminę takiego samego podatku do wysokości łącz­
nej 2%. Niestety nigdzie ten podatek nie jest użytkowany. 
W Warszawie dawał fantastyczne, co rok inne dochody i koszt 
ściągania go nie opłacał się. Należy przypuszczać, że szwan­
kuje jednak nie podatek, a niechęć poborców do zbierania go. 
Podatek ten w kołach posiadaczy jest wysoce niepopularny 
i niechętnie widziany.

Inna polityka podatkowa Warszawy prawdopodobnie wy­
twór żyłaby inną konfigurację budżetu miejskiego, obciążenie 
innych klas podatników niż to robi dzisiaj.

Wystarczy rzucić okiem na tereny Warszawy, na ich ro­
dzaje i systemy zabudowania, na wolne przestrzenie i podsu­
mować potrzeby terenowe, aby ocenić, ile jest tu do zrobienia 
i jak inne powinny być owe kwoty podatkowe *).

Wartość niezabudowanego obszaru Warszawy ocenić moż­
na na podstawie wyżej cytowanej pracy: Rezultaty spisu nie­
ruchomości i t. d. W roku 1919 szacowano ją na 184.7, mil. rs. 
złotych. Przytem wartość placów śródmieścia stanowiących 
dziesiątą część terenu placów na przedmieściach szacowano na 
64% wartości, a place na (przedmieściach tylko na 29,4% 
kwoty ogólnej 2). Pomimo, że dzisiaj nastąpiły już wielkie 
zmiany w ilości i jakości placów wolnych, można przypusz­
czać, że pozostały, zmniejszony zapas ziemi, nie zmniejszył 
swej wartości, raczej nawet, że wartość globalna terenów

1) Rezultaty i t. d. str. (82), 34 i n.
2) Rezultaty str. (111) i (112).
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wzrosła. Nie będziemy dalecy od rzeczywistości, obliczając ją 
przynajmniej na 1 miljard złotych — tymczasem suma roczna 
podatku od placów niezabudowanych według urzędowego Rocz­
nika Statystycznego Warszawy z r. 1935 spadła z 427 tys. zł. 
w r. 1929/30 na 148,8 tys. zł. w r. 1933 t. j. wynosi tyleż, co 
podatek od psów w Warszawie, a o połowę prawie mniej niż 
podatek od szyldów (250 tys. zł.). Dodać należy, że jednocześ­
nie podatek aljenacyjny wyniósł 1,3 milj. zł., a podatek od 
lokali — 4,5 milj. zł. Czyż nie jest to paradoksalne?

O niechęci korzystania z tego podatku świadczy również 
nizki wymiar podatku od nieruchomości (w Warszawie, który 
wynosi tyleż co daje np. ten sam podatek w Łodzi.

Objawy te można traktować jedynie jako uprzywilejowa­
nie posiadaczy warszawskich (przez Zarząd miasta.

Metody powyższe pedatkowania traktowane są głównie ze 
stanowiska walki ze spekulacją gruntową. Pan Schimmel zda- 
je się całkowicie lekceważyć rolę spekulacji terenowej. Wy­
cieczki jego przeciw Eberstadtowi nie zawsze są jednak słusz­
ne. Nie wszystkie tezy Eberstadta mogą być obalone. Faktem 
jest stwierdzonym nie tylko przez Eberstadta, że wzrost renty 
jest szczególnie wysoki, gdy sprzyja .temu system budowlany 
oraz, że wysokie ceny ziemi zmuszają do budowania zacieś­
nionego. Gdybyśmy nie doszukali się tu związku przyczyno­
wego, to zawsze uchwycić można związek funkcjonalny. Speku­
lacja, to podchwytywanie i wyzyskiwanie faktów zjawiania 
się renty. Nie można jej uważać za środek niewinny. Ceny są 
czułe i wrażliwe na te zabiegi, a reakcja ich, to obciążenie 
szerokich sfer ludności niezasłużonemi i niesłusznemi cię­
żarami.

IV.

Największe znaczenie posiada zagadnienie renty dla polityki 
urbanistycznej. Wszelkie rozszerzenie terenów miasta, wszel­
ka akcja budowlana musi się opierać o świadomą politykę 
terenową. Nie można mówić o inkorporacji terenów podmiej­
skich, o ich włącżaniu w obszar danej osady, jeżeli nie orjen- 
tujemy się w faktach i przejawach tworzenia się renty. Tylko 
wtedy akcja ta przyniesie korzyści danym związkom komu­
nalnym i obywatelom o ile ten postulat będzie spełniony, na­
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tomiast mogą nastąpić jaknajszkodliwsze następstwa, gdy za­
niedbamy i zlekceważymy ten czynnik. W każdej miejsco­
wości układ stosunków może być różny i odmienne działanie 
tych samych czynników. Poznanie zatem struktury własno­
ściowej terenu, poznanie układu stosunków na rynku tereno­
wym jest naczelnem założeniem polityki urbanistycznej.

Mogą istnieć najpiękniejsze i najbardziej celowe plany 
rozwoju pewnego osiedla i można nie móc ich realizować je­
dynie dla tego, że nie opanowano i nie poznano przedtem 
faktów renty. Stajemy wtedy wobec olbrzymich zadań, któ­
rych ani wząb nie możemy rozgryźć bez odpowiedniej poli­
tyki gruntowej. Szczególniej ważne jest to w polityce plano­
wej rozbudowy. Nie przygotowana, nie zorjentowana należy­
cie, nie interesująca się faktami rozwoju i tworzenia się renty 
może doprowadzić do najsmutniejszych, najbardziej szkodli­
wych rezultatów.

Podstawą polityki terenowej wimien być plan regulacyjny 
miasta, a nawet nie tylko miasta w jego rozmiarach aktual­
nych, lecz również plan najbliższego regjonu, najbliższej oko­
licy, terenów ściśle związanych z danym osiedlem.

Plany terytorjalne, plany rozbudowy miast prócz momen­
tów technicznych, architektonicznych, estetycznych i zdrowot­
nych muszą mieć za podstawę dokładną znajomość życia 
i warunków gospodarczych. Te ostatnie są najważniejszym 
i ostatecznym argumentem, rozstrzygającym o możliwości 
wszczęcia akcji rozbudowy ii sposobie jej przeprowadzenia.

Zerwano dzisiaj z dawnym pojęciem miasta, grupującego 
i zaciskającego się wokół jednego ośrodka. W urbanistyce 
powstał prąd, wychodzący z potrzeb życia do jednoczesnego 
rozwoju miasta wielokierunkowego i wieloośrodkowego.

Realizowanie planów technicznych możliwe i bezpieczne 
jest tylko wtedy, gdy przedtem ulegną one kontroli i weryfi­
kacji ze strony możliwości gospodarczych. Jedyniie ten plan 
Architektoniczny, możliwy jest do wykonania, który da się 
opanować i uzbroić przy pomocy kalkulacji gospodarczej. 
Inne plany najczęściej jako nierealne muszą spocząć w ar­
chiwach.

Właśnie w tworzeniu planu gospodarczego rozbudowy 
miasta muszą być przedewszystkiem wzięte ipod uwagę wpływ 
i następstwa, które plan ten wywoła, powinny być zbadane 
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warunki realizacji planu, powinny być poznane konkretne 
ekonomiczne warunki rozwoju w danej chwili danego osiedla. 
Dopiero w takich warunkach możliwe jest przystąpienie do 
realizacji planu, wykluczającej wszelkie niespodzianki i nie­
bezpieczeństwa, które grozić mogą zahamowaniem najlepiej 
zbudowanych planów technicznych. I jeszcze jedno. Jeżeli pla­
ny techniczne roawoju miasita robimy zwykle z pewną per­
spektywą na przyszłość, jeżeli planujemy na lat kilkadziesiąt 
naprzód, to ta sama procedura obowiązuje projektowanie go­
spodarcze, wszelką akcję miasta, która ma być żywotna, nie 
ugrząść w połowie. Właśnie ten wzgląd jest wielokrotnie nie- 
dość przestrzegany. Mamy wtedy rozpoczęte wielkie, monu­
mentalne zamierzenia, których później nie można doprowa­
dzić do końca.

Plan musi być daleko sięgającym, przewidującym przy­
szłe potrzeby całych dziesięcioleci, musi on również przewi­
dzieć i opanować wzrost cen i wartości terenów, na których bę­
dzie się dokonywał, plan taki ułatwi najtańsze i najbardziej 
celowe rozwiązanie pomysłów technicznych. Plan ogranicza­
jący prywatnych posiadaczy ziemi i podporządkowujący całość 
danego terenu interesom miasta, jest jednym z najważniej­
szych środków przeciw monopolowi posiadania.

Monopol terenowy ma zresztą granice i nie zawsze daje 
się utrzymać. Zwłaszcza dla złamania jego mocy ważne są 
środki decentralizacji. Wszelka decentralizacja danego ośrod­
ka — czy to w formie ułatwień komunikacyjnych, czy rozkładu 
terenów w zależności od użytkowania — sprzyja tworzeniu się 
nowych uprzywilejowań i osłabieniu napięcia wzrostu w sta­
rych ośrodkach. Dla tego to idea ta ma tak wielkie znaczenie 
w planowaniu nowoczesnem.

Podstawą i pierwszym warunkiem wszystkich dalekich 
planów rozszerzania miast i budownictwa mieszkaniowego dzi- 
s.ejszego jest idea decentralizacji ludności.

Nowocześni urbaniści, politycy komunalni, hygieniści zer­
wali z dawnym pojęciem miasta, jako ciasnego, zaciśniętego 
zbioru budynków ii ludzi. Idzie im o walory nowe w życiu czło­
wieka — o powietrze, słońce, zieleń, o stworzenie dla współcze­
snego człowieka warunków przestrzeni, rozmachu, poczucia 
swobody. Stąd dążenie do rozszerzenia przestrzennego ram 
miasta i to rozszerzenia wszechstronnego, bez granic niemal, 
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do nowego ¡systemu budownictwa, do wprowadzenia dużej 
ilości wolnej przestrzeni.

Prąd ten jaknajbardziej liczyć się musi z koniecznościami 
gospodarczemi, z takim opanowaniem (przestrzeni, aby wyko­
nanie tych śmiałych i dalekowzrocznych planów było możliwe, 
było wykonalne.

W tych dalekich projektach idzie również często o zacho­
wanie określonego charakteru miejscowości, o zachowanie kra­
jobrazowych i etnicznych właściwości — wszystko to są pro­
jekty niewykonalne, jeżeli gmina nie umie czy nie może opa­
nować terenu, nie może wywrzeć swej woli twórczej na struk­
turze pewnej okolicy.

Urbanizm dzisiejszy próbuje przedewszystkiem decentra­
lizować dzisiejsze skupienia miejskie. Tworzy nie jedno cen­
trum życia gospodarczego i administracyjnego, a cały szereg 
kompleksów skupień. Rozdziela funkcje każdego skupienia — 
oddzielnie kształtuje skupienia handlowe, oddzielnie admini­
stracyjne, mieszkaniowe, oddzielnie tworzy dzielnice robotni­
cze czy fabryczne. Plan musi być, odpowiednio zaopatrzony 
w sieć komunikacyjną, musi przewidywać tereny ogrodowe 
i parkowe, tereny leśne i ogródkowe, a nawet tereny rolnicze 
i ogrodnicze. Plan opierać się musi o budownictwo strefowe, 
o estetyczne i celowe rozłożenie budowli publicznych i urządzeń 
społecznych, o odpowiedni stosunek zabudowanej i niezabudo- 
wanej przestrzeni. Plan musi, zdecydować o przydatności tere­
nów, o podziale ich na części stosownie do przeznaczenia i użyt­
kowania, plan kształtuje terytorja leśne, ogrodnicze, rolne, 
ogródki działkowe, strefy mieszkaniowe, wprowadza zakaz bu­
downictwa dzikiego, nie uporządkowanego. Plan wreszcie musi 
objąć scalenie działek wadliwych, dokonać ich przekształceń na 
podstawie nowej parcelacji łub komasacji umożliwiającej celo­
we i korzystne zużytkowanie danych terenów.

Wszystkie te założenia mogą być zahamowane, zabaryka­
dowane przez ceny ziemi, przez spekulację gruntową, która 
runie opanować zarówno intensywne wyzyskiwanie terenu jak 
i ekstensywne i stwarza niebezpieczeństwo, że jednolity plan, 
choćby najdoskonalszy, nie będzie mógł wejść w życie i. być 
doprowadzony do końca. Otóż jedynie przy jednoczesnym rea­
lizowaniu planu gospodarczego możliwe jest planowanie te­
chniczne. Miasto musi odpowiednio się zmobilizować, aby ode-
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przeć wszystkie ujemne skutki wielkich poczynań technicznych. 
1 wpierwszym rzędzie idzie tu o kwestję cen ziemi. Ceny te 
rosną wraz z dozwoleniem wyzyskania ziemi.

Przy rozszerzaniu miasta musi być zachowany ten mier­
nik, że tereny mogą być wyzyskane w takim stopniu, jak dale­
ko sięga możność wyzyskania ich przy danych cenach, wszelki 
wzrost cen ziemi wskazuje na procesy niebezipieczne. Stąd mo­
że należy zakładać dzielnice ogrodowe przeskakując przez do­
tychczasowe przedmieścia, stąd umiejętność w tworzeniu no­
wej sieci komunikacyj, które mogłyby złagodzić złe następstwa. 
Ważny też jest udział miasta w towarzystwach terenowych 
zakupujących grunty, a jeszcze lepiej własna akcja gmin, 
możliwie przewidująca i dalekowzroczna zaopatrywania się 
w ziemię. ।

Renta jest objawem życia, rozwoju. Renta nie da się usu­
nąć i przy posiadaniu gminnemu Każde rosnące, zdrowo rozwi­
jające się osiedle musi mieć tą tendencję. Idzie o to, aby ten­
dencja ta nie dawała możności sztucznego śrubowania cen lub 
sztucznie ich nie obniżała dla celów spekulacji. Najlepszą klapą 
bezpieczeństwa, zabezpieczeniem przed sztukami spekulacyj- 
nemi jest stan posiadania gminnego.

Nowe metody rozszerzania miast, nowe zasady planowa­
nia nietylko miast lecz i otaczających terenów najdalej, naj­
śmielej i z dobrym skutkiem przeprowadza Anglja i właśnie 
przeprowadza, regulując naprzód stan swojego posiadania.

Tej planowej, szerokiej, w dobrze zrozumiałym własnym 
interesie prowadzonej gospodarki niestety nie mieliśmy w Pol­
sce. Nie możemy tu kreślić historji wszystkich mniej lub wię­
cej nieudatnych eksperymentów. Chcemy się zatrzymać na za­
gadnieniach współczesnych.

Od roku 1933 rząd skoncentrował całość spraw prowadzo­
nych przez państwo w zakresie kredytów budowlanych, pomo­
cy terenowej w Banku Gospodarstwa Krajowego1). Bank 
przygotowuje grunty państwowe do sprzedaży w porozumie­
niu z Komitetami Rozbudowy poszczególnych miast. W akcji 
tej idzie o przygotowanie techniczne całych dzielnic, przygoto-

!) Bank Gospodarstwa Krajowego. Warszawa. Sprawozdanie za 
rok 1934, str. 37 — 42. Dr. Tadeusz Dalbor, Ogólne wytyczne państwowej 
akcji terenowo - budowlanej. Biuletyn Urbanistyczny Nr. 1 z r. 1934. 
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wanie działek budowlanych, co wykonywują gminy miejskie 
przy pomocy kredytów ze specjalnego rachunku terenowego.

Akcja państwowa terenowa dąży do wprowadzenia po­
rządku parcelacyjnego: przysposobienia terenu, uregulowania 
hipoteki, sprzedaży działek i pomocy w budowie. Jest to upo­
rządkowanie dotychczas niedość systematyczne prowadzonych 
akcyj.

Ze strony Banku Gospodarstwa Krajowego mamy obecnie 
do czynienia z zapoczątkowaniem nowej akcji terenowo - budo­
wlanej na szerszą skalę.' Obawiamy się, że akcja ta nie zdoła 
przeprowadzić zamierzonych planów, gdyż dopatrujemy się 
w jej założeniach pewnych zasadniczych braków. Pierwszym 
brakiem nowej akcji jest przejęcie na siebie funkcji, którą po­
winny inicjować i kierować związki komunalne. Jeżeli dla ure­
gulowania akcji jest to potrzebne, to jednak nie możemy po­
zbyć się obaiwy, że akcja ta będzie od urodzenia chorować na 
przerost biurokratyzmu. Niestety nie wierzymy w skuteczność 
gminnej akcji, którą muei zainicjować państwo! Pomyślność 
wszelkich poczynań lokalnych musi mieć swój miernik u dołu. 
W potrzebach lokalnych należy szukać przyczyn każdej akcji. 
Niewątpliwie potrzeba mieszkaniowa i połączona z nią potrze­
ba terenów pod akcję mieszkaniową stały się już potrzebami 
całego państwa, ale trudno w tej państwowej potrzebie wszę­
dzie ■wystąpić (państwu do walki. Muszą tego dokonać samorzą­
dy, samorządy odczuwające potrzeby swego terenu. Ustalać 
liczbę gmin, w których „będzie powiatowa akcja terenowo - 
budowlana“, lub żądać od tych gmin „rozpoczęcia planowej, 
obliczonej na dalszą metę polityki terenowo - parcelacyjnej“ 
mogą tylko same gminy, w związku ze swą konjunkturą, po- 
trzebajni i t. d., nie może tego i nie powinno ustalać państwo, 
bo państwo chociaż wychodzi z założeń wyższej racji stanu, 
ogólniejszej, nie może przecież lepiej niż gminy znać potrzeb 
lokalnych każdej zainteresowanej gminy. I dla tego słuszniej­
sze wydaje nam się zgłaszanie samych związków komunalnych 
do państwa o pomoc finansową, którą państwo im w miarę re­
alności planów i posiadanych środków udzielać może. Obawia­
my się, że inaczej rozpoczęta praca nie da właściwych rezulta­
tów, że gminy nie będą się czuły dość nią związane, że całość 
dokonywać się będzie w ramach zbyt sztywnych i biurokratycz­
nych, że nie obudzi się wszędzie w terenie dostateczna świado­
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mość wielkich zadań, że nie będą wydobyte wszystkie siły ży­
wotne gmin zainteresowanych, że akcja będzie zbyt ujedno­
stajniona, a więc nie będzie miała odgłosu w każdej z gmin, 
w których rozpoczyna się dość sztucznie, z inicjatywy zze- 
wnątrz.

Drugim niebezpieczeństwem, które widzimy w akcji za­
inicjowanej jest sugerowanie gminom roli pośrednika w roz- 
przedaży parcel, które mają się dokonywać seryjnie, mają być 
odpowiednio przygotowane i t. d. Wszystkie te warunki zupeł­
nie słuszne, prócz najważniejszego — niebezpieczeństwa jakie 
bierze na siebie gmina pi zez rozprzedaż parcel z własnych 
gruntów gminnych. Projekt wyobraża sobie, że gmina będzie 
wiecznym kupcem i odprzedawcą gruntów, które sama ma na- 
teywaći). Jest to polityka, powtarzam, niebezpieczna, bo me 
usuwa spekulacji gruntowej ale ją podsyca. Nigdy nie można 
wiedzieć czy nabywca będzie się budował, ponadto jak budował. 
Obawiam się, że instytucja stwarzana przez Bank gotowa za­
mienić się w organizację szkodliwej spekulacji, której miałyby 
patronować gminy.

Jest to tern moźliwsze, że Bank ma prawo sprzedawać 
działki z terenów państwowych za czwartą część wartości sza­
cunkowej dla drobnego budownictwa mieszkaniowego, a za po­
łowę ceny przy innych budowlach. Właściwie nabywca płaci 
tylko 20% ceny sprzedażnej, a reszta rozkładana jest na prze­
ciąg lat 15 na dogodne raty, przy niskim oprocentowaniu2). 
Nabywca więc otrzymuje ziemię za ipółdarmo i staje się szybko 
pełnym jej właścicielem. Wzrost renty, wzrost wartości placu 
w krótkim czasie pozwoli mu sprzedać dany teren wraz z dom- 
kiem za odstępne komuś, kto zechce na danym terenie zbudo­
wać wysoką kamienicę. Znamy takie fakty i dzieje różnych 
spółdzielni budowlanych, gdzie działki wraz z domami stawały 
się własnością członków i wkrótce potem sprzedawane były po 
niepokojąco wysokich cenach, a na ich miejsce powstawały 
o rzymie kamienice czynszowe. Fakt ten jest tak powszechny, 
ze s anowi stały epizod rozwoju wszystkich wielkich miast 
swia a, a najbardziej uderzający jest w miastach amerykań- 
8 ic . Metody stosowane przez Bank wywrołać mogą tylko 

1) Dr. Dalbor 1. c. str. 27
2) Dr. Dalbor 1. c. str. 27.
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zwiększenie spekulacji, gdyż udzielając premji nabywcom 
pchają ich na drogę niezdrowej chęci wzbogacania się na ra­
chunek ogółu ludności.

Jeżeli czynimy te zestawienia i obawy przed rozpoczyna­
jącą się akcją, to z drugiej strony mu simy podkreślić, że akcja 
ta może mieć doniosłe znaczenie, że jest inicjatywą jaknajbar- 
dziej dojrzałą i że skoncentrowanie wszystkich dyspozycyj ka­
pitałowych w jednym ręku jest jaknajbardziej pożądane. 
Zwłaszcza na podkreślenie zasługuje punkt, że „tereny pań­
stwowe i gminne na obszarze miast i ich interesów mieszka­
niowych w wysokim stopniu niewystarczające dla zaspokoje­
nia potrzeb publicznych, powinny być systematycznie uzupeł­
niane“, że powinny być przyjmowane grunty na rzecz skarbu 
z tytułu zaległości podatkowych i innych należności.

Pewne zastrzeżenia budzić może warunek, skądinąd słusz­
ny, żeby koncentrować akcję budowlaną przy ulicach urządzo­
nych. Warunek ten jest o tyle słuszny, że wszelka dzika akcja 
budowlana jest wyraźnie szkodliwa i przynosi rozwojowi mia­
sta więcej szkód, niż korzyści. Należy jednak lękać się zbyt 
rygorystycznego wykonywania planu odwrotnego. Może prowa­
dzić do nowego zagęszczania się ludności i do niekorzystnych 
warunków mieszkaniowych. Z drugiej strony skupienie zapo­
trzebowania w pewnych wybranych punktach może wywołać 
również wzrost spekulacyjny renty, który wcześniej czy pó­
źniej obciąży mieszkańców.

Za plus akcji należy policzyć włączanie do ceny sprzedaż­
nej kosztów urządzenia terenu, szybki stosunkowo — dwulet­
ni — termin wykończenia budowli. Słowem wprowadzenie do 
martwej i przez gminy zabitej akcji nieco żywej krwi.

Mamy jednak przekonanie, że wytyczne nie są kompletne, 
że opisują tylko cząstkę zadań, które stoją przed gminami, że 
zamalo lub wcale nie mówią o akcji gmin w kierunku tworze­
nia budownictwa mieszkaniowego dla najszerszych kół ludno­
ści, że raczej punkt ciężkości złożyły na akcję drobnych samo­
dzielnych właścicieli parcel budujących się samodzielnie lub 
z pomocą funduszów skarbowych, a akcja w tymi kierunku pro­
wadzona dotychczas wykazała niestety brali elementu społecz­
nego w tych poczynaniach. Dotychczasowe popieranie z fun­
duszów państwowych akcji budowlanej samodzielnej nie tylko 
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nie przyczyniło się do rozwiązania kwestji mieszkaniowej, ale 
przeciwnie zaostrzyło ją.

Sądzę, że akcja terenowa Banku w zasadzie słuszna, bę­
dzie musiała zwekslować ze swej dzisiejszej kolei, że będzie 
musiała pójść drogami, które stoją przed gminami, niemal 
przed wszystkiemi przemysłowemi gminami, budownictwa do­
mów robotniczych i odpowiedniego przygotowania się do tej 
akcji. Musi również akcję tę prowadzić w najściślejszej łączno­
ści z zainteresowanemi gminami. Brak tej łączności zaprowa­
dzić bowiem może całą akcję na bezdroża.

V.

Idea decentralizacji, dzisiejszych ciasnych skupień, idea 
decentralizacji ludności, rozbicia miast dzisiejszych leży o pod­
stawy dwóch nowych postaci przekształcania się współczes­
nych form życia miejskiego: miast ogrodów i t. zw. inkorpora- 
cyj. Idzie tu o tą wielką myśl Judyma w „Ludziach Bezdom­
nych“ myśl wyrcslą z nienawiści do dzisiejszego molocha — 
miasta. — Judymowi chodzi o wynalezienie „nowego środka 
lokomocji, któryby zniszczył siłę wzrostu miast fabrycznych 
i rozproszył te zbiorowiska cegieł i ludzi po całym kraju“..

Najbardziej radykalnym,, ale na razie dość skromne zna­
czenie mającym, realizowaniem tej idei są miasta - ogrody. 
Pomysł ten miał przeciwdziałać przeludnieniu miast i wylud­
nieniu wsi. Now e osiedla miały mieć zgóry obmyślony plan 
rozbudowy, mający na celu estetyczne i zdrowe warunki byto­
wania. Ilość domów miała być ograniczona (na ha), zabezpie­
czona dostateczna ilość powietrza, światła, zieleni. Przestrzeń 
zajmowana przez osiedle miała być zgóry ograniczona, otoczo­
na pasem ogrodów i ziemi rolnej. Przewidziane były niezbędne 
uiządzenia kultury i użyteczności publicznej. Miasto pomyśla­
ne było me jako dzielnica mieszkalna wyłącznie, lecz również 
jako posiadająca zakłady fabryczne i handlowe.

Pomysł początkowo utopijny, rzucony w powieści z końca 
XIX wieku posiada już dziś realne kształty. Najciekawszą jest 
historja najdawniejszego miasta ogrodu Letchworthu w pobli­
żu Londynu.

Miasto to stworzone w r. 1901 rozwija się pomyślnie, za­
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kłady jego przemysłowe (drukarskie) słyną na świat cały, wa­
runki życia są tam bardzo dogodne. Można przykładowo przy­
toczyć , że w mieście tym najniższa jest śmiertelność w Anglji, 
niższe ceny gazu, wcdy, elektryczności niż w innych miastach 
angielskich i t. d. Organizację swoją i korzyści zawdzięczają 
miasta - ogrody przedewszystkiem swej polityce terenowej. 
Całość terenu jest własnością miasta i wszelki przyrost war­
tości ziemi przypada miastu. Dzięki temu (przykładowi zwróco­
no w Anglji większą uwagę na planowość budownictwa, na ce­
lową politykę terenową.

Idea znalazła naśladowców. Dziś liczą w Anglji kilkadzie­
siąt miast, stosujących zasady wypróbowane w Letchworth. 
Z ruchem tym spotykamy się i za granicami Anglji.

Musimy jednak zastrzec się, że nie wszystkie poczynania 
w dziedzinie miast ogrodów zasługują na miano powyższe. 
Zwłaszcza ostrzec musimy przed próbami dotychczasowemi 
tworzenia miast ogrodów w Polsce. Próby dotychczasowe, 
prócz nazwy nie mają nic wspólnego z ideą miast ogrodów. Za­
kładane są przeważnie przez spekulantów gruntowych, którzy 
pod szumną nazwą przemycają trywialne zdobywanie zysków 
na złudzonych klijentach. Miasta ogrody (podwarszawskie ma­
ją właśnie ten spekulacyjny charakter — polegają na prostem 
parcelowaniu terenów, bez zaopatrzenia ich w jakiekolwiek, 
urządzenia kulturalne. Ich właściciele starają się o śrubowanie 
cen wiszystkiemi dozwolonemi i niedozwolenemi środkami. 
Dzięki swoim zabiegom oczywiście wpływają na drożenie cen 
ziemi w okolicy’’i w stolicy, tymczasem Zarządy miasta nigdy 
w te sprawy nie ingerowały, pomimo, że działo się to „w sfe­
rze zainteresowań mieszkaniowych miasta“. Na tern tle wła­
śnie rośnie dla przyszłości ogromna przeszkoda tuż u bram 
miasta.

Orjentowanie się w następstwach procesów rozwojowych 
renty, niezbędne jest również przy celowej polityce inkorpora- 
cyjnej, tym najważniejszym może akcie publiczno - prawnym 
w każdym rozwijającym się osiedlu. Inkorporacje w XIX w. 
nabrały wielkiego znaczenia. Inkorporacją nazywamy akt pu­
bliczno - prawny, polegający na przyłączeniu do danego osie­
dla terenów przylegających. Mogą to być pewne całości tery- 
torjalne (np. gminy) bądź części gmin, które są włączane do 
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organizmu miejskiego. Inkorporacje są procesem odwiecznym, 
nabrały jednak specjalnego znaczenia wraz z ekspansją tery- 
torjalną miast, wraz z wzrostem zurbanizowania, wzrostem 
ludności miejskiej, z rolą spełnianą przez miasto współczesne.

W ten sposób inkorporacje wysunęły się na czoło żądań 
(polityki komunalnej, stały się jednym z najważniejszych za­
gadnień polityki miejskiej. Mieści się w nich splot różnych za­
dań, które inkorporacja musi rozwiązać: zagadnienie pogodze­
nia dośrodkowości i odśrodkowości rozwoju miast, wzrost sił 
produktywnych, przysporzenie ludności, a w większym jeszcze 
stopniu terenów, ujednostajnienie na szerszej płaszczyźnie wa­
runków gospodarczych, administracyjnych, wzrost sił podat­
kowych, podniesienie poziomu kulturalnego, ułatwienie roz­
mieszczenia ludności — słowem inkorporacja wyprowadza no­
we tchnienie wr życie społeczne danego ośrodka i przyłączonych 
terenów, rozwiązuje najważniejsze zadania życia gospodarcze­
go i społecznego, decyduje o kierunku rozwoju i rozbudowy, 
umożliwia planowe rozmieszczenie ludności, wreszcie zabez­
piecza wolne przestrzenie. Inkorporacje wskutek tego stają się 
coraz liczniejsze, coraz więcej rozumiane i cenione, coraz le­
piej wyzyskane zarówno przez ośrodek jak i peryferje. Wiel­
kim inkorporacjom zawdzięczamy uzdrowienie przedmieść, 
przedtem samopas się rozwijającym, przez inwestycje tam 
przeprowadzone, a jednocześnie cenimy owo wprowadzenie 
przestrzeni i powietrza do ciasnych dawnych terenów miej­
skich.

Jeżeli tak decydująca i doniosła jest rola inkorporacyj, 
to zgóry możemy powiedzieć, że akty te nie mogą być przy­
padkowe i sztuczne. Inkorporację dobrze przygotowaną po­
przedzają długie studja ludnościowe i gospodarcze, studja 
topograficzne i statystyczne. Muszą ją również przygotować 
prace i posunięcia praktyczne uniemożliwiające drożyznę cen 
ziemi, mieszkań, zabezpieczające tereny na cele publiczne, te­
reny wolne, wypoczynkowe, zdrowotne, leśne, ogrodowe, rolne. 
Tereny te agory muszą być wykupione, bądź uzyskane darmo 
w drodze kompensat za pewne nowe udogodnienia dla reszty 
terenów prywatnych, bądź wreszcie wywłaszczone. W razie 
trudności, związanych z przeprowadzeniem inkorporacyj, zna­
my i inne sposoby współdziałania gmin, łączenia się gmin 
w ścisłe związki celowe lub międzykomunalne, które tesame 

29



30

funkcje spełnić usiłują nie na drodze przymusowej, ale na 
drodze dobrowolnej współpracy i).

VI.

Zasady polityki gruntowej, wyłożone przez nas nie mają 
powszechnego waloru. Są one wyrazem interesu szerokich 
warstw ludności miejskiej, natomiast są nieprzyjaźnie i nie­
chętnie widziane przez przedstawicieli warstw posiadających, 
zwłaszcza przez posiadaczy terenów wolnych. Nigdy nie osią­
gniemy tu jednozgodnej apjnji. Walka o zasady w praktycz­
nych naukach społecznych nie jest zwycięstwem słuszności 
wyrozumowanej, nie jest zapanowaniem najbardziej racjonal­
nej zasady, którą wszyscy przyjmą, jako wyraz najwyższy 
wiedzy ludzkiej. Walka o zasady w praktyce społecznej, jest 
najczęściej walką sprzecznych interesów różnych grup społecz­
nych, które w danej sprawie występują, a które kończą się 
bądź zwycięstwem, pokonaniem zasady przeciwnej, niekoniecz­
nie zasady złej, albo też kompromisem, gdy się kończą poło­
wicznie.

Właśnie ta sama sytuacja dokonywa się w obrębie zagad­
nień terenowych.

Wszyscy przyznają słuszność zasadzie, że politykę te­
renową na obszarze danej gminy, powinny prowadzić władze 
samorządowe. Polityka ta musi się liczyć z ogólnem nasta­
wieniem prawodawstwa państwowego, z ogólnemi normami 
prawnemi, ale nie może dokonywać się bez busoli. Miasta 
przemysłowe, miasta większe muszą gromadzić własne do­
świadczenie i muszą rozumieć treść procesów społecznych, 
które się dzieją, żadne normy prawne nie mogą zastąpić wy­
tycznych, a cóż robić, jeżeli niema norm? Czy gmina nie po­
czuwa się wtedy do żadnych posunięć? Normy prawne mówią 
o możliwościach i drogach realizacji pewnych posunięć, ale nie 
rozstrzygają wcale o konkretnych posunięciach, o ich powsta­
niu, odczuciu potrzeby danego posunięcia. Zresztą ustawy nie

i) Dr. J. Strzeszewski, Sprawa inkorporacji przedmieść w polityce 
wielkomiejskiej. Ekonomista 1917. Odbitka. Studja do sprawy przyłącze­
nia gmin sąsiednich do m. Krakowa. Kraków 1905. Spis nieruchomości, 
mieszkań i ludności przedmieść Warszawy. Warszawa 1919 r. 
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zawsze wystarczająco i celowo ujmują pewne zagadnienia. 
Dopiero życie, praktyka otwiera drogi dla nowego ujmowania. 
Kodeks cywilny niemiecki przewidział szereg instytucyj praw­
nych, które przez szereg lat były martwe i nieużytkowane 
(prawo pierwokupu, prawo odikuipiu, prawo zabudowy) i do­
piero dzisiaj po trzydziestu pięciu latach, zyskują sobie uzna­
nie. Często ustawy pewnych spraw nie rozwiązują dostatecz­
nie. Ze wszystkich daleko idących celów polityki gruntowej, 
dzisiejsza polityka komunalna zatrzymała jedno wskazanie. 
Gmina rozwijająca się powinna, o ile tylko jej sił starczy sta­
rać się o zgromadzenie odpowiedniego zapasu gruntów, zapa­
su, któryby jej pozwolił prowadzić samodzielną akcję inter­
wencji w kształtowanie się stosunków gospodarowania ziemią 
na jej terenie. Postulat ten jest szczególniej ważny w dużych 
rozrastających się miastach i winien być oparty o racjonalną 
metodę stałego skupu ziemi. W tym celu miasta niemieckie 
większe oddawna uprawiają zasadę tworzenia specjalnych fun­
duszów terenowych, niezależnych od budżetów;, oddzielnie księ­
gowanych, dzięki którym mogą skupywać potrzebne im grun­
ty i tereny. Gotowość kupna wszystkich potrzebnych miastu 
i dostępnych pcd względem ceny terenów oddawna tam uwa­
żana jest za najbardziej celową, najbardziej przewidującą po­
litykę. Niema większego miasta niemieckiego, któreby poli­
tyki powyższej nie uprawiało. Skutki takiej polityki polegają 
przedewszystkiem na gromadzeniu dużych zapasów ziemi.

Liczne miasta niemieckie trzymają się zasady, żeby więk­
sza część, a przynajmniej bardzo duża część terenów miasta 
do niej należała. Z polityki tej słynęły: Lipsk, Frankfurt, 
Charlottenburg, Kolonja, Fryburg, Moguncja i t. d. Stan po­
siadania miast osiągnął tą drogą wysoki stopień nasycenia 
potrzeb. Musi być tylko zachowana planowość w nabywaniu 
’ utylizowaniu zdobywanych gruntów. Uzyskanie posiadania 
ziemi przez gminę może się dokonywać różnemi sposobami: 
przedewszystkiem drogą każdego kupna okazyjnego, a korzyst­
nego, powtóre przez zakup ziemi w okolicach gminy, zwłaszcza 
przy tendencji rozwojowej miasta. Zakup ten powinien prze­
dewszystkiem obejmować tereny niezabudowane, puste, rolne, 
gdyż te łatwiej jest przystosować do wyższych potrzeb nowo­
żytnego miasta, aniżeli grunty już zabudowane, zwłaszcza 
zabudowane dziko. Oczywiście miasto winno starać się dla 
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celów użyteczności publicznej zdobywać zawsze tereny od za­
interesowanych posiadaczy danego okręgu, przy przeprowa­
dzaniu meljoracyj gruntowych. To samo należałoby mieć na 
uwadze przy akcji inkorporacyjnej.

Prócz kupna na rynku miasto zyskuje tereny w drodze 
wymiany np. terenów (pozamiejskich na miejskie, łub drogą 
mniej lub więcej przymusowych wywłaszczeń. Zwłaszcza spra­
wa wywłaszczeń dla celów użyteczności publicznej jest tu for­
mą najczęściej użytkowaną. Niekiedy, gdy rozszerzenie gra­
nic miast odbywa się w pewnej łączności z reformą gruntową, 
wtedy dokonywa się również na różnych zasadach przeprowa­
dzane przydzielanie gruntów miastom. Przydzielanie to może 
być dokonywane przy pomocy gruntów państwowych albo 
prywatnych.

W razie jeżeli gmina nie może na drodze kupna przejąć 
pewnych potrzebnych jej terenów może to w pewnych warun­
kach dokonać w drodze wywłaszczenia. Zagadnienie to odby­
ło dłuższą ewolucję w zależności od nastrojów społecznych. 
Poczynając od dekretu naczelnika państwa z r. 1919, który 
stał na stanowisku przedwojennych ustaw, po przez ustawę 
o reformie rolnej z r. 1920, ustawę o zajęciu ziemi w pewnych 
częściach Rzeczypospolitej, po przez ustawy o rozbudowie 
miast i innych aż do ostatniego Rozporządzenia Prezydenta 
z 24 września 1934 mamy długą i zmienną ewolucję, w której 
niezmiernie różnorodnie ujmowano zagadnienie1).

Wywłaszczenie było zawsze straszakiem, niekiedy słusz­
nie, gdyż było konfiskatą ziemi (ustawa z 17 grudnia 1920). 
Należy jednak zwrócić uwagę, że, w różnych formach stoso­
wania, był to najtypowszy środek zdobywania terenów po­
trzebnych do rozszerzania miast. Nie tylko u nas, ale wszędzie 
na zachodzie 2).

i) Prawo o postępowaniu wywłaszczeniowem. Opracował F. Za- 
drowski. Warszawa 1936.

2) O Anglji praca prof. Dubanowicza: Wywłaszczenie w ustawo­
dawstwie angielskim. Kraków 1912, tegoż autora, Cele „użyteczności pu­
blicznej“ w rozumieniu powszechnego ustawodawstwa eksproprjacyjnego. 
Lwów 1914. Również: Dr. A. Raczyński, Wywłaszczenie na cele reformy 
rolnej i ustawy kresowej. Lwów 1921. J. Pakies, O wywłaszczeniu grun­
tów podmiejskich. Kraków 1920. T. Toeplitz, Wywłaszczenie w świetle no­
wego prawodawstwa państw centralnej i wschodniej Europy. Warszawa 
1929.
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Środek ten dotąd mało lub wcale u nas nie jest stosowany.
Nasza ustawa budowlana omawia zagadnienia sporządza­

nia planów zabudowania osiedli, wywłaszczeń gruntów, przepro­
wadzania scaleń, parcelacji działek budowlanych, przekłada­
nia na właścicieli działek budowlanych kosztów urządzenia 
ulic i t. d., ale czyni to nie zawsze dość precyzyjnie. Nie prze­
widuje bezpłatnego ustępowania proporcjonalnej części urzą­
dzonych gruntów na rzecz gminy, na rzecz urządzeń publicz­
nych, nie przewiduje różnych uproszczeń i ułatwień dla gminy 
w sprawie koniecznych całkcwań i parcelacyj, stwarza prze­
wlekłą procedurę we wszystkich sprawach przygotowania 
dzielnicy danej i terenów pod budowę. Czy jednak gmina ma 
tu zawiązane ręce? Czy niema dość środków pośrednich, aby 
do akcji podobnej nakłonić posiadaczy ziemi, aby przyczynić 
się do otrzymania potrzebnych gruntów i t. d. Niewątpliwie 
każda akcja gminy w tej formie jest tylko korzystna dla po­
siadaczy terenów pustych i jedynie z entuzjazmem może być 
przyjęta.

Przepisy prawne i ustawy nie dość ze sobą skoordynowa­
ne mogą wytworzyć jaknajbardziej stan chaotyczny. Przykła­
dem jest tu zasada ustawy o rozbudowie w sprawie ustępo­
wania gminom miejskim gruntów państwowych na cele ogólne 
miasta bezpłatnie i odpłatnie na cele budowlano-mieszkaniowe. 
Praktyka tej ustawy doprowadza do całego szeregu sprzecz­
ności. Pomimo korzystnego dla gmin sformułowania nie jest 
dostatecznie wyzyskana przez gminy, metoda obliczona na 
stałe odnawianie się funduszów gruntowych z sum pobiera­
nych za grunta, nie jest na nowo uzupełniana. Ponadto istnie­
je rozbieżność między zamierzeniami gmin i państwowych 
mstytucyj. Kredytowe instytucje państwowe dają pieniądze 
na budowę domów na gruntach zakupionych, a nie dają na 
gruntach oddanych tylko w formie dzierżawy wieczystej, nie 
udzielają kredytu na grunta oddane na prawie zabudowy, 

ten sposób zamierzenia i plany jednej z państwowych insty- 
ucyj są paraliżowane przez inne wskutek innego nastawienia 

i meskoordynowania akcji.
Nie wyzyskały gminy również uprawnień, jakie posiadały 

z tytułu ustawy o wykonaniu reformy rolnej z 1925 roku. 
Uprawnienia te zakreśliły być może zbyt wąską możliwość 
przejmowania gruntów prywatnych na własność gmin w dro­
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dze przymusowego wykupu (w promieniu 15 km. od centrum 
dla Warszawy,"^ — 10 dla innych większych miast), ale uza­
sadniały ich posiadanie potrzebami mieszkaniowemi miast. 
Niestety miasta nie umiały wyzyskać tej ważnej metody, tego 
środka przysporzenia ziemi, poprostu nie odczuwały potrzeby 
stosowania.

Dalsze uprawnienia stwarza ustawa z roku 1933 (Rozp. 
z dn. 28 października) o przejmowaniu na własność ciał pu­
blicznych gruntów od dłużników nie wywiązujących się ze 
swych zobowiązań wobec państwa i związków komunalnych.

Gminy miejskie (pozostały dziwnie głuche na wszystkie 
swoje uprawnienia i ułatwienia w nabyciu terenów, potrzeb­
nych im z tylu powodów. Mógł się do tego przyczynić brak 
odpowiednich rozporządzeń wykonawczych, mogły być różne 
przyczyny uboczne, które usuwały na plan dalszy sprawy grun­
towe, ale decydującym w tym wszystkim był brak zaintereso­
wania miast sprawą terenową.

Dla tego też dziwnie ospale wygląda akcja uzyskiwania 
terenów przez gminy. Nie widać tu żadnego żywego impulsu, 
nie widać planowej akcji. Impas ten, bezczynność gmin mu­
szą być przełamane wewnętrznie, być może, że pewien ruch 
mogłyby wywołać poczynania terenowe Banku Gospodarstwa 
Krajowego, lub poczynania kredytowe (B. G. K. i Fundusz 
Pracy) na wykonywanie niezbędnych inwestycyj terenowych 
(ulice, wodociąg, kanalizacja).

VII.

Jeżeli zasada posiadania większych zapasów ziemi przez 
miasta nie jest sporna, to sporne jest natomiast użytkowanie 
posiadanej ziemi. Mówi się najczęściej, że miasto powinno 
być tylko stałym kontrahentem na rynku, który stale wpływa 
na akty kupna i sprzedaży. Oczywiście możliwe to jest tylko 
wtedy, gdy miasto jednocześnie kupuje i sprzedaje grunty. 
Ten tyip interwencyjnej polityki gruntowej istotnie był daw­
niej częsty. Miasto skupywało najczęściej tanio ziemie wokół 
miasta, a później, po przyłączeniu danych terenów do miasta 
częściowo odprzedawało je w prywatne ręce. Polityka taka 
uważana była za nader korzystną i była nią, gdyż stan posia­
dania miasta i fundusze gruntowe rosły, ale stan ten odbijał 

34



35

się jaknajfatalniej na mieszkańcach. Było to bowiem podtrzy­
mywanie przez miasto wysokich cen i podbijanie ich, a wsku­
tek tego tworzyły się wysokie ceny komornego i powszechna 
drożyzna. Politykę tę powoli miasta zaczęły zaprzestawać, 
uważając ją za. spekulacyjną i często zaczęto próbować odwrot­
nego środka — kupować ziemię dla sprzedaży jej osobom po­
trzebującym, ale nie po wysokich cienach, lecz niskich. Szło 
o obniżenie cen na rynku. Skutki były jednak zgoła odmienne. 
Tania odprzedaż bynajmniej nie obniżyła cen ziemi, owszem 
sprawiła, że duże zapasy ziemi miejskiej dostawały się w nie­
powołane ręce i wywoływały nową zwyżkę cen. W Niemczech 
gdzie istnieje prawo pierwokupu i odkupu próbowano stoso­
wania również tych systemów przy pozbywaniu się własności 
ziemskiej, w nadziej że przeszkodzą zwyżce cen. Faktycznie 
żadne ze środków powyższych nie pomogły. Wszędzie gdzie 
wprowadzano zasadę sprzedaży ziemi, wszędzie tam wcześ­
niej czy później spotykamy się ze zwyżką cen. Miasta wobec 
takiej alternatywy przestały sprzedawać zapasy posiadane. 
Ciekawe jak zakończy się akcja Banku Gospodarstwa Kra­
jowego. Należy sądzić, że podobnie.

W miastach zachodu zaczęto rozumieć, że wszelkie wyzby­
wanie się terenów gruntowych grozi miastu różnemi szkodami, 
że należy, aby miasto posiadało dostateczny zapas gruntów, 
aby mogło uprawiać swoją politykę, aby mogło rozwijać się 
i nie zależeć od przypadkowych wygodnych konjunktur, lub 
dzięki niesprzyjającym czynnikom patrzeć bezradnie na zaha­
mowanie się rozwoju. Stąd od lat blizko pięćdziesięciu wi­
dzimy wyraźny pęd polityki miejskiej, zmierzającej do posia­
dania jaknajwiększego terenu. W polityce miast, które po­
wstały dzięki celowej działalności ludzkiej ten prąd stał się 
tak dalece decydujący, że uchodzi za kanon już dzisiaj w roz­
woju np. postulat miast ogrodów, że miasto takie rozwijać się 
może jedynie na terenie, będącym w posiadaniu miasta. Wte­
dy tylko jest możliwe zużytkowanie całego terenu we właści­
wy sposób, możliwe jest odpowiednie przygotowanie całego 
terenu na tereny mieszkaniowe i inne, odpowiednie zaopatrze­
nie mieszkańców we wszystkie urządzenia hygieny i kultury, 
które stawia się jako warunki dla rozwoju dzisiejszych miast.

Miasta prowadzące politykę gruntową dla celów posiada­
nia ziemi prowadzą ją z tą świadomością, że bez dostatecznego 
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zapasu ziemi niemożliwy jest normalny rozwój ośrodków ludz­
kich. Nigdy też nie można wyznaczyć kresu dla tego stanu 
posiadania, gdyż jest to funkcja ogólnego rozwoju. Im rozwój 
miasta jest intensywniejszy, tern większych potrzebuje możli­
wości rozrostu. Granice minimalne winien wyznaczyć plan 
rozbudowy, ale granice te zwykle są za skąpe, dla tego to 
wszystkie rosnące miasta odczuwają głód ziemi, głód, Który 
nie zawsze da je się zaspokoić. Plan decyduje ponadto o przy­
datności terenów, o podziale ich na części, stosownie do prze­
znaczenia i użytku. Plan taki winien być niejako ogólnym 
programem w polityce gruntowej i co lat kilka ulęgać rewizji.

Potrzeby najgłówniejsze, to potrzeby terenów pod ulice, 
place, ogrody, boiska, pod budowle użyteczności publicznej. 
Wszystkie te tereny przedewszystkiem winny być uzyskiwane 
od zainteresowanych mieszkańców na podstawie świadczeń 
adjacentów. Miasto urządzając pewną dzielnicę winno stosow­
nie do planu regulacyjnego zagwarantować sobie odpowiednią 
ilość terenów, a tereny pozostałe nanowo podzielić wśród 
posiadaczy. Nie będzie to bynajmniej konfiskata, jakby na 
pierwszy rzut oka się zdawało, ale dobry interes dla własności 
prywatnej. Dzięki bowiem przeprowadzeniu wszystkich urzą­
dzeń na danym nowym terenie i dzięki korzystnemu dla każ­
dego właściciela podziałowi działek podnosi się wartość grun­
tów o wiele wyżej, aniżeli wynosi ustąpiona miastu część tere­
nów. Ponadto miasto przez swą dalszą akcję na danym tere­
nie urządzonym stwarza znów podstawy do wzrostu cen ziemi 
i wyższych korzyści, przypadających z posiadania.

Skolei miasto, musi zdobywać tereny pod rozwój swego 
osiedla poza jego obrębem. Okazało się bowiem, że o wiele 
praktyczniej jest posiadać w razie inkorporacyj wielkie poła­
cie ziemi własnej, niż przeprowadzać targi i konszachty z wła­
ścicielami drobnych posiadłości, którzy zawsze narzekają na 
pokrzywdzenie ich przez miasto. Stąd to miasta chętnie zaku­
pują całe majątki, znajdujące się w sąsiedztwie miasta, by 
otrzymać łatwość przeprowadzenia swych planów stwarzania 
nowych dzielnic, budownictwa drobnych mieszkań, zakładania 
ogrodów, parków i ogródków działkowych. Potrzeby te, zwła­
szcza potrzeby mieszkaniowe mniej zamożnych sfer mieszkań­
ców nie były dawniej przez miasta uwzględniane i trzeba po­
czytać to za wielką zasługę nowoczesnej urbanistyce, że po­
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trzeby te, wyrosły do walnych zagadnień nowożytnego budow­
nictwa i nowożytnego rozwoju miast. Rozwiązuje się je roz­
maicie, ale podstawą zostanie zawsze zasada, że terenem uży­
tym na te cele winien być teren miejski.

W związku z budownictwem mieszkaniowem dla najszer­
szych sfer miejskich stoi sprawa ogródków działkowych. 
Ogródki działkowe uznano powszechnie za urządzenie kultury 
niezbędne do poprawienia wogóle sprawy mieszkaniowej. Te­
reny, potrzebne dla tego rodzaju urządzeń, winny być dosta­
tecznie duże i rozłożone proporcjonalnie we wszystkich dziel­
nicach miasta. We wszystkich miastach zachodu, gdzie nie 
nastąpiła jeszcze daleko idąca decentralizacja ludności i gdzie 
robotnik czy urzędnik nie przenieśli się do własnego domku 
na wsi (jak np. w Belgji), widzimy, że sieć ogródków dział­
kowych opajęcza całe miasta, że stanowią one letnie rezydencje 
proletarjatu.

Tereny pod boiska, kąpieliska, tereny rozrywkowe dla 
dzieci, tereny dla klubów gimnastycznych i zabawowe — to 
niezbędna część współczesnego dużego miasta. Instytucje te 
muszą być zdecentralizowane, jeżeli mają służyć dobru pu­
blicznemu i nie mogą być zbyt szczupłe, gdyż przestaną odpo­
wiadać swej roli — nie będą zieleńcami miasta.

Z pośród miast Europy te tylko zostawiają niezatarte 
wrażenie, w których zapanowała z powrotem zieleń. Mówię 
z powrotem, gdyż miasto nowoczesne jest niewątpliwie wro­
giem i tępicielem zieleni. Miasto zjada przestrzeń, zagarnia 
wolne tereny i w tym procesie wzrostu i rozdymiania się, gu­
bi, niszczy zupełnie dawny krajobraz, a przedewszystkiem 
szatę roślinną. Niszczycielska ta praca nie zna granic — wy­
traca wszystko co było naturą, co s,amo dla siebie rosło i roz­
wijało się. Dopiero gdy dokona tej śmiertelnej i niszczyciel­
skiej roboty, zaczyna miasto od nowa, celowo zazieleniać swo­
je tereny — place, ulice, domy, stwarzać sztucznie naturę, 
a raczej jej cień. Miasta, które osiągnęły wysoki stopień po­
wrotu do stanu zieloności naturalnego, zawdzięczają go tylko 
swej upartej polityce gruntowej, która obok ogrodów i par­
ków wewnątrz danego miasta, pozwoliła na założenie szkółek, 
stworzenie hodowli roślin, rozwinięcie zamiłowania i potrzeby 
roślin wokół człowieka. Wtedy mieszkania i pracownie fa­
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bryczne, warsztaty pracy fizycznej i umysłowej inaczej zacz- 
ną wyglądać, życie wejdzie w martwe mury miejskie.

Najmniej opieką otoczone są zwykle okolice miast. Za­
mieniają się też łatwo z okolic najbiedniejszych roślinnych 
w śmietniska i składy odpadków, gdy tylko ręka gospodarza 
miejskiego nie stworzy innego ładu. Tutaj również za zasługę 
nowoczesnej urbanistyce należy poczytać planowe utrzymanie 
rezerwuarów leśnych specjalnie w pobliżu wielkich miast. Te­
reny leśne z łatwą komunikacją są największą radością miesz­
kańca miast i dadzą się zrealizować jedynie przy posiadaniu 
tych terenów przez miasta. Wszelka prywatna własność za­
wsze będzie się bronić (przed inwazją niedzielnych i nie nie­
dzielnych gości, będzie zawsze o ile na to pozwolą ustawy pro­
wadzić gospodarkę rabunkową, nieliczącą się z potrzebami 
mieszkańców miasta. Najlepszym przykładem jest tu Warsza­
wa ogołocona całkowicie z leśnych terenów przez różnych ra­
bunkowych posiadaczy. Stolica należy do najuboższych w zie­
leń i wolne przestrzenie leśne pozamiejskie miast Europy. 
Gospodarka zarządów dawnych miasta była conajmniej krót­
kowzroczna, nie chcemy powiedzieć mocniej.

Już rejestr wyliczonych potrzeb współczesnego miasta 
wykazuje jak wielkie, jak niezmiernie ważne są pptrzeby po­
siadania własnych terenów na własnym obszarze i na obsza­
rze sąsiedzkich gmin. Potrzeby te rozstrzygają o kierunku 
polityki terenowej i o sposobie utylizowania własności grun­
towej.

Przy takim postawieniu sprawy jedynie racjonalne wy­
daj e się tylko ustępowanie terenów nie tytułem pełnej włas­
nością ale na podstawach różnych form dzierżawy lub dzier­
żawy wieczystej. Zwłaszcza formy różne podzielonej własno­
ści, różne formy wieczystych dzierżaw są tu najbardziej do­
godne. Jeżeli idzie o budownictwo na własne potrzeby lub 
o różne formy spółdzielczości budowlanej, to forma podzielo­
nej własności, t. zw. prawo zabudowy jest może najwłaściwsza 
i najbardziej skuteczna. Kandydat pragnący budować, buduje 
na gruncie cudzym, na gruncie gminnym. Prawo jego do 
gruntu wygasa po dłuższym przeciągu czasu, może być dzie­
dziczne i odprzedawane, siedziba może być obciążana długiem 
hipotecznym i t. d. Prawa posiadania są identyczne z pełną 
własnością, różnią się tylko koniecznością zachowania charak­
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teru danej budowli. Nie może właściciel budynku zbudowane­
go na cudzym gruncie przebudować go w ten sposób, aby na 
miejsce domu — mieszkania dla pojedyńczej rodziny, powstał 
dom czynszowy z mieszkaniami wynajmowanemu To zastrze­
żenie jest głównem ograniczeniem budującego dom. Dom nie 
może się stać przedmiotem zysku i zarobku. Dom jest przed­
miotem użytkowym, a nie towarem. Na drodze powyższej mo­
żliwe jest rozwinięcie ruchu budowlanego domów własnych 
dla sfer mniej zamożnych, które posiadają pewien kapitał na 
budowę. Plac pod tę budowę jest bezpłatny, oprocentowany 
bardzo nizko. Cała gotówka posiadana przez danego budują­
cego się robotnika lub urzędnika może być zużyta na budowę 
domu. Jeżeli dom nie jest luksusowy, może być jeszcze budo­
wany przy pomocy kredytu. Instytucje kredytowe nic nie ry­
zykują. Skromnych rozmiarów dom w każdym czasie może 
być przejęty przez kogoś innego, w razie gdyby dany kandy­
dat nie mógł budować lub był niewypłacalny. Wyobraźmy so­
bie, że przy normalnym stanie kredytu, osoba budująca może 
otrzymać kredyt do wysokości 50% wartości wznoszonej bu­
dowli. Przy tak zwanej drugiej hipotece, gwarantowanej przez 
związki komunalne, możliwe jest udzielanie kredytu na budo­
wę, dochodzącego do 90 czy 95% całości. Jest to możliwie 
daleko idąca pomoc kredytowa dla wszystkich stałych pracow­
ników, pozwalająca im budować się przy posiadaniu 10 bądź 
5% całego potrzebnego kapitału. Cała gotówka i pożyczka są 
ulokowane produkcyjnie w budowli. Plac nie cdgrywa roli 
środka obciążającego. Jest to niezmierne udogodnienie i pota­
nienie możliwości budowania się na własne potrzeby dla pra­
cowników najemnych i może naprawdę ożywić ruch budowla­
ny w tych sferach, nie może prowadzić do załamań, jakich 
wciąż jesteśmy świadkami obecnie.

W Polsce czyniono już różne próby różnych form podzie­
lonej własności nie zawsze z najlepszym rezultatem stąd do 
tej formy posiadania ustosunkowanie się władz odpowiednich 
i publiczności nie zawsze jest przychylne. Mniemać można, 
ze przy umiejętnem zorganizowaniu forma ta pos’adania wy- 
każe właściwe sobie zalety i że dzisiejszy mało przychylny 
stosunek jest wywołany tylko nie dość udolnym stosowaniem 
tych instytucyj, brakiem dostatecznych gwarancyj i t. d. Wie­
my, że w różnych krajach zasada ta odnowiona obecnie świę­
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ci tryumfy i stanowi podstawę akcji budowlanej, zwłaszcza 
w krajach północnych Europy, najciekawszym przykładem 
jest Stockholm, w nowej swej części wyłącznie oparty o po­
wyższą zasadę.

Budownictwo na własne potrzeby będzie jednak długi 
czas jeszcze u nas luksusem. Sfery najszersze nie są zdolne 
do ponoszenia ciężaru takiego budownictwa. Są skazane na 
zamieszkiwanie domów czynszowych. Gmina musi przyjść im 
z pomocą w formie budowania tanich domów. Do rozpoczęcia 
tej akcji potrzebne są gminom również własne, duże tereny.



STANISŁAW RYCHLIŃSKI.

NA MARGINESIE SPRAWY WĘDRÓWKI DO MIAST.

I.

Warunki geograficzne, historyczne i polityczne sprawiły, 
że Polska jest znacznie opóźniona w swoim rozwoju gospodar­
czym w porównaniu z krajami zachodu i środka Europy. 
W płaszczyźnie demograficznej znajduje to swój wyraz w sto­
sunkowo niskim udziale ludności miejskiej w ogólnem zaludnie­
niu kraju.

Oto mieszkańcy miast stanowią i) w Anglji (1920) — 
79,3% ogółu, w Niemczech (1925) — 65,0%, w Belgji (1920) — 
57,5%, w Stanach Zjednoczonych (1930) — 56,2%, w Polsce 
zaś tylko 27,2%. Jeszcze jaskrawiej ujawni się owa słaba ur-

1) J. Strzelecki — Rozwój ludności miast w okresie 1910 — 
1931. Samorząd Miejski 16/17, 1932, 899. Posługując się statystyką lud­
ności miejskiej nie można tracić z oczu faktu, że pojęcie administracyjne 
miasta nie pokrywa się ze skupieniem miejskiem w znaczeniu gospodar- 
czem i społecznem. Wiele małych miast utrzymuje uzyskane przywileje 
miejskie, choć są już właściwie wsiami. Z drugiej strony mnóstwo osad 
przemysłowych, czy podmiejskich, liczących nieraz dziesiątki tysięcy lud­
ności wybitnie miejskiej co do składu społecznego, znajduje się poza na­
wiasem statystyki miast. Do gmin takich należą naprzykład: na Śląsku — 
23694an°W*Ce Z 37888 mieszkańcami (w 1931), Rozdzień - Szopienice — 
sko . ®>elszowice — 14659; w powiecie będzińskim gmina olku-
szaw8»6—45387 mieszk., Niwka 10858, Grodziec 9760; pod War- 
i t d Trze^b^ ^4452 mieszk., Marki z 19493 m., Bródno z 15606 m. 

• . & y właściwie zadać sobie trud na podstawie wyników ostat­
niego spisu (przedewszystkiem statystyki zawodowej, skoro tylko zosta­
nie opracowana) wwodr-ok»,; ■ /, . ,. • • , ■t . . , wrębna en)a z jednej strony gmin o ziębie miejskim,
naezalezme od ich orenniyo^r j • . . ... . • , - • •... . , ulsnnizacji administracyjnej, i stworzenia właściwej
statystyki skupień miejskich
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banizacja kraju, skoro weźmie się pod uwagę miasta większe, 
t. j. liczące ponad 100.000 mieszkańców. W Anglji i Walji sku­
piały one 39,8% ludności, w Niemczech 30,2%, w Stanach Zje­
dnoczonych 28,8%, w Polsce — 10,5% 2).

Wymowa liczb tych budzi u optymistów zrozumiałe nadzie­
je. Kraj, „doganiając“ gospodarczo zachód Europy, osiągnie 
wedle ich przewidywań podobnie wysokie wskaźniki urbani­
zacji, a tern samem — odciąży wieś ze „zbędnych“. Ba, nawet 
wyludnić ją może, jeśli ograniczenie przyrostu naturalnego lud­
ności (kontrola urodzin) rozpowszechni się po wsiach.

Spekulacja na temat przyszłego rozwoju miast stała się 
jednym ze składników wszelkiego planowania gospodarczego 
i społecznego. Uznano za pewnik trwałość żywiołowych proce­
sów urbanizacji.

Dotychczasowy rozwój stosunków zdawał się uzasadniać 
te nadzieje. W miarę postępów wielkiego przemysłu w XIX w., 
miasta wzrastały jak grzyby po deszczu. Łódź, która w 1793 r. 
liczyła 190 mieszkańców, a w 1820 r. tylko 800, w 1833 r. już 
5.730, w 1840 r. — 20.150, w 1880 r. — 45.200, w 1900 r. — 
309.600, w 1935 r. — 608.000.

W b. Kongresówce ludność miejska stanowiłaś);
w 1827 r. 11,0% ogółu ludności
„ 1871 „ 16,7% „
„ 1897 „ 21,8% „
„ 19H „ 23,8% „
„ 1921 „ 31,6% „
„ 1931 „ 33,7% „

Już jednak porównanie ostatniego dziesięciolecia z po- 
przedniemi zdradza pewne zwolnienie procesu urbanizacji, 
przynajmniej na obszarze środkowej części kraju. Również ze­
stawienie przyrostu ludności 10 największych miast polskich 
(t. j. liczących w 1931 r. ponad 100.000 mieszkańców, z pomi­
nięciem Wilna, które szczególnie silnie przeżyło wstrząsy wo­
jenne i powojenne) wykazuje przyrost w latach 1921 — 1931 
o 33,7%, wobec mniejwięcej 36% w dziesięcioleciu 1900 — 

2) Mały Rocznik Statystyczny, 1935, 14.
3) J. Strzelecki — Rozwój ludności miast w okresie 1910 - 

1931. Samorząd Miejski 16/17, 1932, 901.
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1910. A więc pierwsze zetknięcie z liczbami dotyczącemi lat 
powojennych budzi pewne wątpliwości, co do widoków wzmo­
żenia tempa urbanizacji w kraju naszym. Ale przed wyrokowa­
niem w tej sprawie, należy przyjrzeć się bliżej samemu proce­
sowi napływu do miast w dobie obecnej.

II.

Rozwój liczebny miasta współczesnego kształtują następu­
jące czynniki:

1) zapotrzebowanie na pracę w miastach;
2) nadmiar ludności na wsi;
3) siła atrakcyjna miasta, niezależna nawet czasami cd 

bezpośrednich widoków gospodarczych powodzenia w mieście.
Zacznę od punktów drugiego i trzeciego. Przeludnienie wsi 

bynajmniej nie posiada tendencyj malejących, a raczej wzra­
sta. Wpływają na to znane powszechnie zjawiska, jak nieulega- 
jąca bodaj ograniczeniu rozrodczość ludności wiejskiej, przy 
zmniejszeniu śmiertelności; zatrzymanie emigracji, rozdrobnie­
nie ziemi do najwyższego, stopnia; okropna nędza, zwłaszcza lat 
ostatnich. Z drugiej strony rośnie także siła przyciągania, jaką 
wywiera miasto na ośrodki wiejskie przez wyniszczenie pozo­
stałości kultury tradycyjnej, oraz rozpowszechnienie postaw, 
właściwych kulturze miejskiej.

Bardzo wiele zdziałała tu wojna: demobilizacja wyrzuciła 
na bruk miasta spory odsetek młodych ludzi, którzy nie mogli 
pogodzić się już z wąskością horyzontów wsi rodzinnej, a mie­
li dość energji, by walczyć o zdobycie jakiegokolwiek oparcia 
w mieście. Trwalszy wpływ, zwłaszcza w naszych warunkach, t. 
J. w kraju, bardzo dotychczas'kulturalnie zacofanym, wywiera 
szkoła przez odpowiednie urabianie umyshi dziecka. Zmusza je 
tedy do przyswajania pojęć, wyobrażeń i wartościowania wyro­
słych na gruncie miejskim jako wyraz światopoglądu kultural- 

mieszczaństwa. Schlebiając poniekąd niechęci do pracy 
tesk na- r°^’ po pańszczyźnie, szkoła zwraca
kiemu QZyci0We młodego pokolenia ku miastu, zwłaszcza wiel- 
baretowe P^'6®^’ radjo, kino małomiejskie, piosenki ka- 
1 h °^eL z ust do ust, czy za pośrednictwem radja
u pa e onu wszystkie te czynniki oddziaływań kultural­
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nych wzmagają pęd ku miastu 4). Pociąga również bogactwo, 
zewnętrzny blichtr, (przeświadczenie, że życie w mieście wyma­
ga mniejszego wysiłku 5).

Nikną również resztki przeszkód natury psychicznej. Już 
w ostatnich dziesięcioleciach ubiegłego wieku rozpoczął się na 
dobre proces rozpadu społeczności wioskowych i opinji gromad­
nej, a zwłaszcza rozprzężenie rodziny. Organizacje te stanowiły 
poważną przeszkodę w trwałem wydalaniu się członków z naj­
bliższej okolicy g).

Emigracja do miast zagranicznych, europejskich, czy za­
morskich, mogła być tolerowana przez opinję i rodzinę, bo mia­
ła w założeniu charakter czasowy i dostarczała wielkich ko­
rzyści materjalnych (w postaci obfitego dopływu gotówki). 
Wręcz przeciwnie, wędrówka do miast krajowych, zwłaszcza 
dalej położonych, była z wyjątkiem służby domowej (dziewczę­
ta zarobkowały i zarobkują w ten sposób, by zebrać sobie 
posag, lub by przyjść z pomocą rodzinie) oraz robotników se­
zonowych (np. przy robotach budowlanych), trwałą ucieczką 
od dawnego środowiska, od jego biedy przedewszystkiem, czę­
sto też od opinji gromadzkiej, oraz utartych norm postępowa­
nia. Do miast wędrowały jednostki bardziej przedsiębiorcze 
i zdolniejsze do ryzyka na własną rękę, niż emigranci zamorscy 
i kontynentalni, udający się na obczyznę gromadnie w ślad za 
innymi, powodowani i kierowani przez agentów.

Proces wędrówki do miast krajowych, o ile mu towarzyszy 
zamysł trwałego przesiedlenia, jest wytworem indywiduali­
zacji podstaw społecznych wieśniaka. Przebieg rozpadu więzi 
tradycyjnych, który dokonywa się w przyspieszonem tempie, 
od czasu wojny zwłaszcza, sprzyja tęsknotom za życiem miej- 
skiem, rozbudzonym w miarę podnoszenia się poziomu kultu­
ralnego wsi.

Jednocześnie społeczeństwo wiejskie traci zainteresowanie 

4) S. Rychliński: Przebudowa współczesnego miasta. Droga 
2/1933, 135 — 136.

5) Pewien nauczyciel w rcahm miasteczku niedaleko Warszawy 
pisze: „Wiele dzieci pragnęłoby na stałe wyjechać do Warszawy. Zapy­
tywane: dlaczego, odpowiadają, że można tam niewiele robić, ładnie się 
ubrać i dobrze zjeść“.

6) J. Chałasipski: Drogi awansu społecznego robotnika. 
Poznań 1931, 166 — 167.
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w zatrzymywaniu swoich członków. Dla rodziny i społeczności 
miejscowej wydalenie się zbytecznego członka (przeludnienie 
sprawia, że rośnie odsetek zupełnie zbędnych w warsztacie 
rolnym), i to wydalanie się nawet bez żadnych równoważników 
jego dotychczasowej pracy we wsi w postaci nadsyłanych osz­
czędności, — staje się korzystnem i pożądanem.

III.

Ludność miast w Polsce według spisów z 1921 i 1931 r. 
wzrosła w tern dziesięcioleciu o 24,5%, gdy ludność całego kra­
ju o 18,9%. Pomijając już pojęcie administracyjne: „miasta“, 
niepokrywające się z ekonomicznem ujmowaniem skupień 
miejskich (por. odnośnik 1) — odsetek ten niewiele powie, jeśli 
wprzódy nie zanalizujemy bliżej narastania różnych typów 
miast.

Przedewszystkiem należy się nie poddawać złudzeniu, ja­
koby Kresy Wschodnie, zwłaszcza północno - wschodnie, były 
obszarem szybko postępującej urbanizacji. Wprawdzie Wilno 
wzrosło od 1919 do 1931 r. o 52,3%, Grodno (od 1921) o 41,7%, 
Brześć n/Bugiem o 63,9% i t. d. 7), Wzrost tych większych 
i mniejszych skupień należy jednak przypisać przedewszystkiem 
odbudowie i powrotowi uchodźców wojennych (ewakuowanych 
swojego czasu przymusowo). Powrót ten ukończył się dopiero 
w dobre kilka lat po zawarciu pokoju. Zrównane z ziemią przez 
działania wojenne Smorgonie liczyły w 1919 r. 154 mieszkań­
ców, w 1931 r. 4090.

Oto porównanie ludności kilku miast kresowych z 1912,
1919 (bądź 1921) i 1931 r.:

Ludne
1912 s)

> ś ć w tysiącach
1919(1921) 1931

Wilno................................... . 186 129 196
Białystok.............................. . 93 77 91
Grodno ................................... 59 35 50
Brześć n/Bugiem .... . 58 30 48
Pińsk.............................  • . 38 23 32

Błędem byłoby twierdzić, że miasta kresowe (z wyjątkiem 
może paru większych ośrodków handlowych i administracyjnych

7) Wiadomości Statystyczne Nr. 7 i 10/1932.
8) A. K r z, y ż a n, o w s k i i K. K u m a n i e c k i, Staty­

styka Polski, 25.
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na Wołyniu, jak Równe czy Łuck) były terenem nowej imi­
gracji ludności, zwłaszcza wiejskiej 9).

Usunąwszy miasta kresów północno - wschodnich z dal­
szych rozważań, należy bliżej zastanowić się nad rozwojem 
poszczególnych typów miast w pozostałych dzielnicach Polski.

A więc naprzód weźmy pod uwagę małe miasta, miastecz­
ka, odgrywające rolę miejscowych ośrodków handlowych, sku­
piające rzemiosło, rzadziej drobny przemysł. Dziesięciolecie 
1921 — 1931 r. nie wróży im pomyślnej przyszłości. Ludność 
miast poniżej 5.000 mieszkańców wzrosła tylko o 14,5%, zaś 
miast liczących 5.000 — 10.000 — o 19%, gdy ludność całego 
kraju o 18,9%, a wszystkich miast o 24,5% 10). Z pośród miast, 
liczących poniżej 5.000 mieszkańców, 11% wykazało spadek 
ludności, w grupie skupień miejskich o ludności w granicach 
5.000 do 10.000 — 5%. Proces podupadania drobnych ośrodków 
miejskich, który już z końcem XIX w. zaznaczył się w b. zabo­
rze pruskim, zaczyna występować w całej wyrazistości. Przy­
czynia się do tego poprawa środków komunikacji i wzrost 
współzawodnictwa wielkiego przemysłu (który do wojny w b. 
zaborze rosyjskim mało się interesował rynkiem miejscowym, 
do wsi zaś małopolskiej wytwory przemysłu austrjackiego 
i czeskiego docierały jeszcze dosyć słabo). Jedynie płodność 
żywiołu żydowskiego, oraz mieszczan — rolłników, tudzież duża 
doza marazmu gospodarczego wśród tych elementów11) spra­

9) Wedle J. Strzeleckiego, j. w. 905. Województwa 
wschodnie wykazują najwyższy stosunków odsetek przyrostu ludności 
miejskiej za okres 1897 (1900) — 1931, (225,3 wobec 1897 = 100, gdy 
Kongresówka — 214,3, Małopolska 144,7). W grę tu wchodzi jednak 
przedewszystkiem dziesięciolecie 1900 — 1910. Proces rusyfikacji kre­
sów (wypieranie polskiego ziemiaństwa z majątków rodzinnych do miast, 
napływ urzędników z Rosji) nie pozostawały zapewne bez poważniej­
szego rwfpływu.

10) Wiadomości Statystyczne Nr. 12/1932. ,
11) Niemniej daje się już zauważyć pewne zmniejszanie się ludności 

żydowskiej w niewielkich osadach, skutkiem ucieczki do większych miast. 
Np. z Gdowa, w pow. chrzanowskim, żydzi przenoszą się do Krakowa. 
W 1910 liczono 322 osób wyznania mojżeszowego, w 1921 — 245, w 1931 — 
183 (oczywiście brać tu trzeba pod uwagę także nieznaczne zmniejszenie 
się liczby dzieci w rodzinach). S. K u r s a, T. Pisarski, D. Grel- 
lerówna: Wychowanie w środowisku małomiasteczkowem, Warszawa, 
1934, 16.
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wiają, że ludność miasteczek w b. zaborach austrjackim i ro­
syjskim nie zmniejsza się w szybszem tempie. W każdym bądź 
razie nie ulega wątpliwości, że małe miasta handlowe i rzemie­
ślnicze nie stanowią w najmniejszym stopniu terenu emigra­
cyjnego dla nadmiaru ludności wiejskiej.

Wśród miast większych rozróżnimy ośrodki według typu 
gospodarczego. Otóż miasta czysto przemysłowe, z małemi wy­
jątkami nie wykazują silniejszego przyrostu ludności. Wpraw­
dzie Łódź pomnaża (1921 — 1931) ludność o 34%, Częstocho­
wa o 32,3%, Sosnowiec o 26,5% 12), Ale są to miasta nietylKO 
fabryczne, ale w coraz większym stopniu handlowe, Łódź zaś 
stanowi także ośrodek administracyjny. Przyrost naturalny 
miejscowej ludności robotniczej, a także drobnomieszczańskiej 
żydowskiej, jest w tych miastach bardzo silny 13). Łódź, dodaj­
my, żyła w atmosferze szczególnie niezdrowych złudzeń co do 
konjuniktury zarobkowej (o których będzie jeszcze mowa). Mia­
sta przemysłowe średnich rozmiarów wzrastają znacznie słabiej, 
niekiedy w powolniejszem tempie, niż przeciętny przyrost lud­
ności miast wogóle (24,5%), a nawet całego kraju (18,9%). 
A więc Pabjanice o 18,4%, Ostrowiec o 17%, Żyrardów 
o 17,6%, Bielsko śląskie o 14,1%, Drohobycz o 22%, Borysław 
o 16,6% i t. d. 14). Najsilniejszy rozwój z miast przemysłowych 
wykazują Ruda Pabjanicka (137,3%), która jest właściwie 
prawie przedmieściem Łodzi i korzysta z dążeń decentralistycz- 
nych przemysłu, Sochaczew (98,8%), nowy wcale poważny 
ośrodek przemysłowy, oraz Skarżysko-Kamienna (75,4%) sie­
dziba przemysłu wojennego (także skupienie kolejarskie) 15).

12) W większym jeszcze stopniu wzrastają okolice tych miast na- 
skutek postępującej decentralizacji i osiedlania się ludności w okolicznych 
gminach wiejskich. Przykład wzrostu Rudy Pabjanickiej, jedynego samo- 
dzielnego miasteczka pod Łodzią jest bardzo znamienny; to samo dzieje 
się w innych osiedlach, pozbawionych praw miejskich (np. Chojny wzrosły 
o 2o6,8%, Radogoszcz o 169,3%). Niemniej rozwój ten w dużym stopniu 
bardziej rzuca się w ^y, niż jest doniosły ilościowo. Łódź wzrosła 
o 34%, powiat łódzki o 47,1% w 1921 — 1931. Nadwyżka imigracji dla 
powiatu łódzkiego wyniosła jednak według G. U. S. tylko 33793 osób, 
gdy dla Łodzi 95312 (Wiadomości Statystyczne, 4/1932, 74).

13) Porówn. odnośnik 24.
14) Wiadomości Statystyczne, 7/1932.
15) Wzrost wielu nowych ośrodków przemysłowych, powstających 

w gminach wiejskich nie uwydatni się całkowicie w tych statystykach.
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J. Strzelecki ie) zwrócił uwagę na to, że, o ile największe 
odsetki spadku ludności w okresie 1921 — 1931 r. znajdujemy 
w małych miastach, o tyle największy przyrost wykazują rów­
nież niewielkie stosunkowo ośrodki. Wiąże się to z usamodziel­
nianiem się gospodarczem kraju po odzyskaniu niepodległości. 
Takie uzasadnienie znajduje rozwój ośrodków handlowych i ad­
ministracyjnych, do niedawna będących nieznaczącemi osada­
mi. Przedewszystkiem więc rozbudowa portu w Gdyni (wzrost 
ludności 1921 — 1931 r. o 854,8%). Niemniej w równym stop­
niu korzystają tu i wielkie miasta. Warszawa, a zwłaszcza Po­
znań i Bydgoszcz (34,1%) zawdzięczają znaczną część przyrostu 
mieszkańców nietylko uprzemysłowieniu, lecz i wzmocnieniu sta­
nowiska jako ośrodków handlu. Warszawa 17), jako stolica, a w 
mniejszym stopniu Poznań, są ponadto znacznemi skupieniami 
urzędniczemi. Toruń (wzrost 37,7%) zawdzięcza niezaprzecze- 
nie najwięcej siedzibie władz województwa, a Grudziądz 
(50,4%) bardzo wiele garnizonowi. Masowe opuszczenie Po­
znańskiego i Pomorza przez optantów niemieckich, które rozpo­
częło się bezpośrednio po przyłączeniu dzielnic tych do Polski, 
otworzyło w dziesięcioleciu 1921 — 1931 duże możliwości dla 
osiadania w miastach tamtejszych 18).
Oto np. Pionki (dawniej Zagożdżon, fabryki materjałów wybuchowych) 
wzrosły o 483%, Mościce o 181%. Niemniej ośrodki takie rzadko roz­
budowują się na zupełnem odludziu, jak Pionki, i ze wzrostu ich czę­
ściowo korzystają też sąsiednie miasta. Wielu robotników zamiesz­
kuje w mieście wobec braku mieszkań bliżej miejsca pracy; rozwój 
rzemiosła, handlu, szynków, miejsc rozrywkowych podnosi znaczenie 
miasta, jako najbliższego ośrodka gospodarczego. W takiem położeniu 
są poniekąd: Sochaczew (+98,8%), Tarnów (+28%), Tomaszów Maz. 
(+34,6%), Wierzbnik (+35,2%), Skarżysko (+75,4%).

16) J. Strzelecki: Miasta w Polsce, wykazujące największy 
spadek i największy przyrost ludności w okresie 1921 —1931. Samorząd 
Miejski 3/1933.

17) Warszawa wzrosła od 1921 do 1931 o 25,8% (do 1935 o 30,2%), 
powiat zaś warszawski o 79,6% (do 1935 o 114,9%), radzymiński o 33,9%. 
Dziesięć najważniejszych gmin podmiejskich i letniskowych (Bródno, Ja­
błonna, Legjonowo, Letnisko Falenica, Marki, Młociny, Piastów, Wawer, 
Wilanów, Włochy) wykazały w latach 1921 — 1931 wzrost o 192,1%.

18) Trzeba również wziąć pod uwagę wpływ miljonowej repatrjacji 
z Rosji. Skierowała się ona ku miastom przedewszystkiem. Na tle tego 
procesu rozrosły się chwilowo całe miasta, jak np. Baranowicze, które 
w 1921 gościły 16.000 osób w barakach dla uchodźców na ogólną liczbę
28.000 mieszkańców. Fala repatrjantów napłynęła też do miast zachod­
niej połaci kraju i przyczyniła się do gwałtownego wzrostu paru ośrodków.
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Nie ulega wątpliwości, że ten sam czynnik przebudowy 
politycznej wpłynął na osłabienie tętna gospodarczego wielu 
miast, odbił się ujemnie na Łodzi i Sosnowcu (odcięcie od ryn­
ków rosyjskich, współzawodnictwo śląska). Wilno znalazło się 
oderwane od swojego naturalnego zaplecza, pozbawione przy­
rodzonej bliskości morza. W oczach wprost zanika życie wielu 
miast nadgranicznych, jak np. Cieszyna (spadek 1921 — 31 — 
4,1%), Oświęcimia (2%), Ostroga na Wołyniu (2,6%), mia­
steczek w południowej Wielkopolsce i t. d.

Straty te nie dadzą się ściśle obliczyć (tern bardziej, że np. 
wspomniane miasteczka wielkopolskie stale traciły ludność od 
początku bieżącego stulecia 19). Trudno powiedzieć, co nastąpi­
łoby, gdyby nie powstała Polska niepodległa. Prawdopodobnie, 
jak przypuszcza M. Lewy 20), roziwój przemysłu w b. Królestwie 
Polskiem a tern samem i skupień miejskich, uległby zahamowa­
niu; miasta b. zaboru niemieckiego wyludhiałyby się nadal na 
rzecz innych dzielnic Rzeszy.

Rozwijają się wreszcie miejscowości kuracyjne, rozrywko­
we i turystyczne. W r. 1921 w 24 zdrojowiskach i uzdrowiskach 
państwowych, oraz posiadających charakter użyteczności pu­
blicznej zanotowano 91.115 gości, w 1933 — 200.471. Nadto 
w uzdrowiskach prywatnych, nadmorskich i śląskich w 1933 r. 
przebywało 60.859, co razem daj e 261.330 kuracjuszy21). Rze­
czywista liczba odwiedzających miejscowości kuracyjne i wy­
poczynkowe będzie zapewne wyższa wskutek uchylania się od 
obowiązku meldowania. Nic przeto dziwnego, że miejscowości 
tego typu pomnażają również swoją ludność stalą, zajmującą 
się zaspokojeniem potrzeb i wymagań kuracjuszów. W ciągu 
ostatniego dziesięciolecia spisowego Otwock wzrósł o 75,2%, 
Krynica Zdrój w tym samym stopniu, Zakopane zaś o 101%. 
Letnisko Falenica o 266%.

Rozwój miast tych wiąże się niewątpliwie z faktem zjedno­
czenia politycznego kraju (trudności wyjazdu zagranicę, Kry­
nica i Zakopane jako stolice zimowe). Znaczenie tych ośrodków 

19) Por. mapę w artykule J. Strzeleckiego: Miasta wyka­
zujące największy spadek, i t. d„ 110.

~o) M. Lewy; Wzajemny stosunek przemysłu Królestwa Polskie­
go i Cesarstwa Rosyjskiego przed wojną wszechświatową. W’arszawa, 1921.

21) R. Feliński: Miasta, wsie, uzdrowiska w polityce osiedleń­
czej kraju. Warszawa, 1935, 208 _  209.
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pod względem rozmiarów imigracji do miast jest naogół zu­
pełnie lokalne i niewielkie (Otwock np. wzrósł przeważnie dzię­
ki emigracji z Warszawy, jako miejscowość podmiejska, w któ­
rej wiele osób przemieszkuje cały rok, pracując w stolicy). 
Nadto daje się zauważyć dążność raczej do utrzymania korzyś­
ci ruchu letniskowego i turystycznego na szerszych obszarach 
wiejskich, niżeli do dalszego rozwoju większych skupień, które 
bądź nie mają już właściwie miejsca na dalszą rozbudowę, bądź 
stają się zbyt drogie. Ciągle odkrywa się przeto wsie o lepszych 
warunkach „naturalnych“, np. pod Zakopanem: Bukowina Ta­
trzańska, Witów, Murzasichle.

Powyższe urywkowe zobrazowanie wyników ostatniego 
spisu ludności pozwala wnosić, że silny stosunkowo przyrost 
mieszkańców miast nie wynika z czysto gospodarczej dynamiki 
rozwoju stosunków, lecz znajduje uzasadnienie we wstrząsach 
politycznych i następujących po nich dostosowaniach się struk­
tury ludnościowej kraju.

IV.

Miasta współczesne wyrosły do obecnych rozmiarów prze- 
dewszystkiem dzięki maszynie, zastosowanej w przemyśle i w 
przewozie. Skupienie ludności roboczej było niezbędnem ze 
względu na koncentrację przemysłową. Przemysł, oparty o wy­
twórczość masową przy pomocy maszyn, wymagał wielkich za­
stępów robotniczych do ich obsługi 22). Przez długi czas rozwo­
jowi produkcji towarzyszy wzrost brygad robotniczych. Do­
piero ostatnie dziesięciolecia przynoszą zasadniczą zmianę. Sta­
le naprzód postępująca koncentracja, mechanizacja i racjona­
lizacja produkcji, tak daleko posunięta w Stanach Zjednoczo­
nych, nietylko umożliwia pomnażanie wydajności pracy bez 
jednoczesnego powiększania liczby pracowników, ale wręcz 
prowadzi do zmniejszenia zastępów roboczych. A że jedynie 
ogromny wyzysk robotnika umożliwia, i to na krótką metę 
zresztą, współzawodnictwo z przemysłem maszynowym — na­
wet kraje, zacofane gospodarczo, muszą zastosowywać nowe 
ulepszenia, redukujące zapotrzebowanie na pracę fizyczną ro-

22) J. A. Hobson: Rozwój kapitalizmu spółczesnego, Warszawa, 
1897. Rozdział XIII.
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)
botnika 23). „Doganianie“ krajów zachodnich w dziedzinie prze­
mysłowej prowadzić może nietylko do zmniejszenia zapotrzebo­
wania na nowe siły robocze, przybywające ze wsi, ale w pew­
nym stopniu także powoduje trwałe bezrobocie wśród osiadłej 
ludności miejskiej, nawet w zawodach wykwalifikowanych, 
przekazywanych z pokolenia w pokolenie (np. tkacze) 24). Zja­
wisko, które zbyt pochopnie wiążemy z przejściowem natęże­
niem kryzysu 25). im szerszy bowiem staje się rynek na artyku­
ły codziennego użytku, tem śmielej może wkraczać wytwórczość

23) Chyba, że zostaną przedsięwzięte specjalne środki krępujące 
dalszy rozwój wielkich przedsiębiorstw. We Włoszech idzie w tym kie­
runku zakaz zakładania fabryk większych rozmiarów oraz rozprowadze­
nie energji elektrycznej równomiernie po całym kraju.

24) Chciałbym tu mimochodem zwrócić uwagę na jedno proste 
zjawisko demograficzne, niezawsze doceniane. Otóż, mimo zmniejszenia 
rozrodczości (nieznacznego zresztą do ostatnich czasów wśród proletar- 
jatu), mimo szerzącego się starokawalerstwa i staropanieństwa, — liczba 
dzieci w mieście wzrasta w miarę starzenia się osiedla. Zaznacza się to 
szczególnie jaskrawo w miastach amerykańskich, gdzie przyrost z emi­
gracji odgrywa tak doniosłe znaczenie. Chicago (H. Hoyt: A. Hun­
dred Years of Land Values in Chicago, Chicago, 1934, 284) przyrost natu­
ralny stanowił w dziesięcioleciu 1860 — 70 — 15,9% ogólnego przyrostu, 
w 1880 — 1890 — 20,1%, 1900 — 1910 — 24,2%, 1910 — 1920 — 38,0%.

U nas przyrost naturalny odgrywa również poważną rolę. W War­
szawie w dziesięcioleciu 1921 —1931 stanowił czwartą część przyrostu 
ogólnego (6,8% wobec 25,8%), w Łodzi dwie piąte (12,8% wobec 34,0%), 
w Sosnowcu połowę (13% na 26,5%). (Wiadomości Statystyczne 2 
i 4/1932). Wziąć tu należy jeszcze pod uwagę niedokładności w reje­
stracji urodzeń żydowskich. Prof. Z. Limanowski oblicza (Kronika War­
szawy, 3/1933), że przyrost roczny w latach 1924 —1931 wynosił dla 
ludności żydowskiej 8 na tysiąc zamiast wykazanej przez statystykę 
urzędową 4,6 na tysiąc.

Pierwsza fala masowej imigracji robotniczej do miast — to samotni 
u bezdzietne młode małżeństwa. W lat kilkanaście dorośnie już jednak 

ni o e pokolenie i będzie obejmowało zajęcia, do których do niedawna 
16 S’ę tylko przybysze ze wsi. Występuje to zwłaszcza w kra-
jac u ogich, gdzie ludność napływowa nie bogaci się, pozostaje przez 
całe pokolenia w szeregach proletarjatu.

, Brak niestety danych o wędrówce ze wsi do okręgów przemy-
s °"JC amienne są zresztą i te urywkowe wiadomości, które dają 
monogr ję wsi. Np. z Rybny i Kaszowa, dwóch wsi województwa kra­
kowskiego (M. S o w i ń s k i: Rybna i Kaszów, Warszawa, 1928, str. 169), 
w przemyśle śląskim znajdowało zatrudnienie przed wojną 370 osób, 
w 1923 — 260, iw 1926 _  74.
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masowa i zmechanizowana. Jeśli nastąpi trwalsze ożywienie 
gospodarcze i spożycie wzrośnie, opłaci się zastąpić nieekono­
miczne warsztaty rzemieślnicze większemi fabrykami. Maszy­
na, przy obecnym stanie udoskonaleń technicznych, nie opłaca 
się w okresie kryzysu i skurczonej produkcji, musi bowiem być 
możliwie w pełni uruchomiona, by rentować. Dlatego w dobie 
załamania konjunktury, tak cziuła jejt na pierwsze objawy 
skurczenia rynku. Wówczas też pozostawia wolne pole ręko­
dziełu. Ale gdy rynek rozszerzy się z powrotem tak, że masowa 
wytwórczość zacznie znów się opłacać, w ciągu lat paru maszy­
na może zlikwidować rękodzieło, zatrudniając zupełnie znikomy 
odsetek pracowników, dotychczas znajdujących zarobek przy 
zacofanych warsztatach.

Nie da się oczywiście zaprzeczyć, że udoskonalenia te­
chniczne rodzą nowe gałęzie wy twórczości, a więc otwierają no­
we pole pracy dla robotnika przemysłowego, tam zwłaszcza, 
gdzie ogólny poziom dobrobytu się powiększa i wzrasta skala 
potrzeb, przez wytwórczość przemysłową zaspokajanych. 
Ostatnie dziesięciolecie postępu technicznego i prosperity przy­
niosło w Ameryce rozbudowę takich przemysłów, jak elektrycz­
ny, radjowy, samochodowy, budowlany, filmowy i t. d. Ale 
jednocześnie liczba ogólna robotników przemysłowych w tym 
czasie zmalała.

Pozostają, oczywiście, inne gałęzie pracy poza właściwym 
przemysłem. Samodzielny warsztat rzemieślniczy wytwórczy, 
niszczony przez współzawodnictwo przemysłu, przeobraża się 
bądź w warsztat chałupniczy, bądź w zakład reparacyjny, nie­
zbędny przy rozpowszechnieniu użycia motorów, zwłaszcza 
w komunikacji. Łącznie z garażami i stacjami benzynowemi — 
warsztaty naprawy samochodów stanowią w Ameryce ogrom­
nie ważną dziedzinę przedsiębiorczości, do której napływają 
mechanicy, tracący zatrudnienie w fabrykach 26). Narazie wo­
bec słabej motoryzacji kraju naszego, nowe te rzemiosła repa- 
racyjne mają nikłe znaczenie.

Chałupnictwo rozszerzało swoje pole działania już w okre­
sie dobrej konjunktury, powodując silny dopływ zbędnego na-

26 ) J. Butler: Le problème du chomôge aux Etats Unis. Ge­
nève, 1931, 62.
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wet robotnika 27). Z chwilą wybuchu kryzysu, bezrobotni 
w większych ośrodkach przemysłowych (zwłaszcza kobiety), 
bywają masowo wciągani do pracy chałupniczej. Ogólne prze­
silenie i bezrobocie gnębi tymczasem te dziedziny wytwórczości. 
Nadto, w poszukiwaniu coraz tańszego i .potulniejszego robotni­
ka, niektóre gałęzie chałupnictwa (np. tkactwo) zdradzają 
wyraźną dążność do ucieczki na wieś -8).

Wogóle, trudno liczyć na chałupnictwo jako źródło zatru­
dnienia dla nowych przybyszów do miast. Będą go się trzymały 
rodziny, zajmujące się oddawna pracą rzemieślniczą (u nas 
zwłaszcza rzemieślnicy — żydzi). Może się znajdzie czasowe 
zaczepienie pewnego zastępu wyrzuconych z pracy czeladników 
rzemieślnicych i robotników fabrycznych 29). z drugiej strony 
zachodzi obawa, że wspomniana możliwość ekspansji przemysłu 
maszynowego w razie ożywienia gospodarczego może jeszcze 
pogłębić kryzys w chałupnictwie miejskiem. Chałupnictwo na­
tomiast, (czy przemysł domowy) odpowiednio zorganizowane, 
mogą, jak to już się dzieje w niektórych okolicach kraju (kili- 
miarstwo, sitarśtwo, garncarstwo i t. d.), stanowić dodatkowe 
źródło dochodu dla ludności wiejskiej, zapewnić jaki-taki byt 
wielu „zbędnym“ na wsi. Ale to już sprawa, wychodząca poza 
zakres moich rozważań.

Rozwój aparatu rozdzielczego, a więc komunikacji i han­
dlu, zdaje się uzasadniać nadzieje, że w pewnym stopniu skur­
czenie chłonności przemysłu znajdzie przeciwwagę w pomnoże­
niu nowych źródeł zarobkowania w tych dziedzinach. Wielkie 
miasta coraz bardziej stają się ośrodkami handlu hurtowego 
i detalicznego.

Rozwój gałęzi przemysłu, wytwarzających na potrzeby

2 ‘) »Ogólnie należy stwierdzić, że pomyślna konjunktura z 1927 — 
1928 spowodowała nieznaczny wzrost zatrudnienia w rzemiośle i chałup­
nictwie. Wzrost ten nie równoważył jednak w wielu gałęziach napływu 
nowych sił ze wsi do miast. Skutkiem tego w chałupnictwie i rzemiośle 
w a^ach dobrej konjunktury wystąpiły wyraźne objawy bezrobocia“, 
s’ ^rzelawy kryzysu w rzemiośle i chałupnictwie, War-

- S) Dochodzi np. do tego, że tkacze ze starych ośrodków chałup- 
mczyc , takich, jak Zelów, muszą stawiać posterunki, które utrudniają 
na ’ a ^om wynoszenie osnowy na wieś. Arnekker, j. w. 55.

29) Bogaty zasób faktów na to wskazujących znajdujemy w książce 
A r n e k k e r a, j. w. 45 i nast.
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krajowego spożycia (występujący ze szczególną mocą ostatnio 
w Stanach Zjednoczonych), wzmógł zapotrzebowanie na pracę 
w handlu i w zakresie środków przewozu. Przemysł potrzebo­
wał agentów sprzedaży (przed kryzysem oceniano ich liczbę 
w Stanach Zjednoczonych na 750.000, a więc niemal 10% 
w stosunku do robotników, zatrudnionych w wytwórczości). 
Chcąc docierać do spożywcy, producenci otwierali własne 
punkty sprzedaży.

Sprzedaż masowa wywołuje przecież koncentrację w han­
dlu. Wielkie zaś domy towarowe stwarzają silnie zracjonalizo­
waną organizację, dzięki której zaoszczędzają na pozycjach wy­
datków na personel pracowniczy. Skutek jest taki, że wielki 
magazyn kurczy możliwości pracy zależnej, czy niezależnej 
w wielu gałęziach handlu detalicznego, rujnując małe przedsię­
biorstwa i nie dając zatrudnienia wszystkim pracownikom, 
wyrzuconym na bruk wskutek ich upadku.

Ostatnio można jednak stwierdzić pewne tendencje dekon- 
centracyjne, które pomyślnie odbijają się na rynku pracy. Oto 
wobec mnogości nowych wytworów, chodzi o takie zbliżenie do 
spożywicy, jakiego wielkie domy towarowe dać nie mogą. 
Sprzyja tej decentralizacji również coraz dalej postępujące 
ujednostajnienie towaru i gustów spożywcy. Wielkie domy to­
warowe, skupione w centrum miasta, poczynają ustępować na 
Zachodzie Europy, a zwłaszcza w Ameryce rozrzuconym po 
wszystkich dzielnicach sklepom łańcuchowym (chain Sto­
res) 30). Zatrudniają one, mimo wysiłków ograniczenia perso­
nelu do minimum, większy zapewne zastęp pracowników, niż 
skoncentrowane dotychczas punkty sprzedaży, zdolne wpro­
wadzić dalej idące oszczędności w tym względzie.

Ale największą rewolucję spowodował automobil. Cztery 
miljony samochodów ciężarowych, kursujących po drogach Sta« 
nów Zjednoczonych, wymagają odpowiedniej obsługi, gdyż nie- 
tylko zastępują one dawne wozy konne, ale przedewszystkiem 
wyzwalają przewóz towaru od wszechwładnej kolei, znacznie 
oszczędniejszej w zakresie posiłkowania się siłą ludzką (trans-

30) W latach 1919 —1928 obroty domów towarowych w Stanach 
Zjednoczonych wzrosły o 38%, natomiast sklepów łańcuchowych: w han­
dlu kolonjalnym o 366%, w konfekcji o 525%, w zakresie artykułów 
aptecznych o 159% i t. d. (P. Nystrom: Economics of Retailing, I, 229).
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port masowy). Dwadzieścia dwa miljony pojazdów mechanicz­
nych. osobowych i ciężarowych pociągają, wzrost zatrudnienia 
przy budowie dróg (do wojny drogi w Stanach Zjednoczonych 
nie były lepsze od polskich), mnożą rozrzuconą po całym kraju 
sieć stacyj benzynowych, garaży, hoteli i restauracyj dla podró­
żujących miljonów.

Jakkolwiek niezaprzeczone są korzyści rozwoju handlu 
i komunikacji dla podniesienia chłonności miasta, jako skupie­
nia pracy, niemniej przykład Stanów Zjednoczonych z doby 
prosperity raczej nastraja niechętnie do zbytniego optymizmu 
w tej mierze. Załamanie produkcji dowiodło, jak dalece nad­
miernie rozwinięty aparat sprzedaży był zbyteczny. Towar for­
sowano sztucznie, ponad istotne zapotrzebowanie (system 
sprzedaży na raty).

Jednocześnie okazało się, że np. liczba garaży, stacyj ben­
zynowych i t. d. miejscami kilkakrotnie przewyższała istotne 
i możliwe zapotrzebowanie. Pracownik, usunięty z przemysłu, 
nie mogący znaleść miejsca w żadnej fabryce, fermer, rzucają­
cy rolę, czy kupiec wędrujący z małej prowincjonalnej dziury 
do wielkiego miasta — zwracali się do handlu i przewozu po- 
prostu dlatego, że były to jedyne możliwości zaczepienia się ży­
ciowego. Ogromne kapitały, rzucone w finansowanie zbytu 
i spożycia, w atmosferze szaleńczej spekulacj i — stwarzały po­
zory nieograniczonych perspektyw wzrostu tych nowych dzia­
łów zati-udnienia. Wkrótce jednak doszło do równie wielkiego, 
jeśli nie większego, niż w przemyśle, przeinwestowania w kapi­
tały i w ludzi. Widmo bezrobocia i tu jest równie groźne, jak 
w przemyśle.

Tak rzecz się ma w kraju niezmiernie w porównaniu 
z Polską bogatym, o obfitych płynnych kapitałach, o wielkiej 
sile nabywczej ludności, o świetnej sieci dróg publicznych.

U nas handel przez długi czas będzie jeszcze mało chłon­
ny, zwłaszcza dla nowych przybyszów do miasta. Przyczynia 
się do tego zarówno trudność wydobycia wynędzniałej i prze­
ludnionej wsi z marazmu gospodarki napół naturalnej, jak 
i istnienie nadmiernie licznej warstwy ludności miejskiej, zaj- 
mująeej się handlem, mianowicie żydów. Kar jera przybysza 
ze wsi w handlu na stanowisku niezależnem, czy nawet zależ- 
nem jest bardzo utrudniona. Oczywista, stan rzeczy może ulec 
zmianie, jeśli, jak za pierwszych lat niepodległości, dzięki po­
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myślnym konjunkturom rolnym, będą się wytwarzały zasoby 
kapitałowe u chłopów. Bardziej (przedsiębiorczy synowie go­
spodarzy będą znów wędrowali z kapitałem, uzyskanym ze 
spłat rodzinnych do miast i miasteczek, by zakładać tam wła­
sne sklepiki. Nigdy jednak ruch ten nie stanie się masowym. 
Wątpliwe też, czy ject naprawdę pożyteczny dla wsi ze wzglę­
du na odpływ i tak skąpych kapitałów.

Co do komunikacji, to rozwój ich jest jednem z zagadnień 
żywo zarysowujących się w wytycznych polityki gospodarczej 
kraju. Już sama budowa dróg zatrudnia i będzie zatrudniała 
dziesiątki tysięcy pracowników. Ponieważ odbija się to głów­
nie na obszarach, sąsiadujących z budową, a więc na wsi — 
dla sprawy urbanizacji ma o tyle znaczenie, o ile zmniejsza 
pęd ku miastom. Natomiast motoryzacja kraju może wzmóc 
zapotrzebowanie na wykwalifikowanych pracowników w tej 
dziedzinie po miastach, a zwłaszcza po miasteczkach. Pamię­
tajmy, jednak o jednem, a więc, że korzyści tego zatrudńienia, 
jak i wzmożenia temipa pracy aparatu handlowego, mogą być 
zrównoważone, zwłaszcza dla miast małych, wzrostem wsipóza- 
wodinictwa z wytworem rzemieślniczym towaru przemysłowego, 
przywożonego łatwo i stosunkowo tanio samochodem. Pro­
dukt, przy którego wytworzeniu znajduje pracę większa liczba 
robotników, zostanie wypchnięty przez artykuł maszynowy. 
W ostatecznym wyniku, nawet przy wzmożeniu obrotów, licz­
ba pracowników, zamieszkałych i znajdujących zatrudnienie 
w' skupieniach miejskich całego kraju może się zmniejszyć.

Ostatnie lata przyniosły rozrost biurokracji publicznej 
i przemysłowej. Urzędy państwowe i samorządowe, biura za­
rządów spółek akcyjnych zatrudniają coraz większy zastęp 
pracowników, o miernych kwalifikacjach, byle tylko z pewnym 
cenzusem szkolnym. Oczywiście, już samo zdobycie niezbęd­
nego nieomal w pracy biurowej wykształcenia średniego jest 
utrudnione dla większości synów i córek chłopskich31). Nadto 

31) Rolnicy stanowili w 1921 r. 72,3% ludności zawodowo czynnej. 
Natomiast w r. 1930/31 dzieci rolników mniejszych stanowiły w szkołach: 

średnich ogólnokształcących . 10,3% ogółu uczniów
nauczycielskich .... 25,1% „ „
zawodowych.................... 14,3% „ „
wyższych (1928/29) . . . 9,8% „ „

(Mały Rocznik Statystyczny, 1935, 2C8).
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współzawodnictwo młodego pokolenia drobnego mieszczaństwa 
i proletarjatu wielkomiejskiego, a także inteligencji małomia­
steczkowej, przenoszącej się do większych ośrodków — utrud­
nia ogromnie wydatniejsze przenikanie żywiołu wiejskiego do 
zawodów biurowych. Większe stosunkowo możliwości stwarza­
ły posady niższych funkcjonarjuszów publicznych, przeważnie 
zresztą dla ludności wiejskiej z bliższego sąsiedztwa miast, lub 
dla byłych wojskowych.

Tak przynajmniej rzeczy się miały w dobie tworzenia 
biurokracji państwowej i samorządowej. W chwili obecnej 
jednak wydaje się, że na długie bodaj lata, aparat urzędniczy 
średni i niższy biurokracji publicznej został skompletowany 
i tylko śmierć oraz przejścia na emerytury będą otwierały 
skąpe stosunkowo wakanse.

W wielkim skrócie przejrzeliśmy tedy wszystkie ważniej­
sze gałęzie pracy, w których możnaby się spodziewać zatrud­
nienia większej liczby pracowników w mieście. Stwierdziliśmy 
nikłość podobnych nadziei. Miasta są już obecnie przeludnione 
w stosunku do możliwości zatrudnienia, jakie dać mogą istnie­
jącej swojej ludności.

Miasta są również przeludnione, jeśli chodzi o pomieszcze­
nie ludności, zwłaszcza najuboższej. Sprawa budowy domów 
dla najniższych kategoryj zarobkowych (a do tych należy, 
w warunkach europejskich przynajmniej, ogromna większość 
przybyszów ze wsi) nie została nigdzie należycie rozwiązana, 
nawet w Anglji, gdzie skarb poniósł tak wielkie ofiary na 
rzecz konstrukcji tanich mieszkań. Robotnik niewykwalifikowa- 
ny, zwłaszcza bez pracy, nadal"tłoczy się w slums i płaci wygóro­
wane czynsze, lub buduje sobie szopy, sklecone z. byle czego 
na krańcach miast (budownictwo „dzikie“ koło miast niemiec­
kich i polskich). Tak, czy owak koszt mieszkania w mieście 
jest niepomiernie wysoki, zwłaszcza dla nowego przybysza, 
który w krajach, gdzie obowiązuje ochrona lokatorów, musi 
jeszcze liczyć się albo: a) z wpłaceniem odstępnego, co stanowi 
wkład conajmniej rocznego komornego; b) Wysokiem komor- 
nem w nowych domach; c) z wydzierżawieniem 32) kawałka

32) Jakkolwiek sąuatterstwo, czyli samowolne zabudowywanie tere­
nów, stanowiących własność państwową, miejską, czy mniej czujnych 
posiadaczy prywatnych pojawia się dosyć często na peryferjach miast 
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ziemi na .peryferjach (daleko od miejsca pracy i środków ko­
munikacji), oraz z minimalnemi choćby kosztami wzniesienia 
budy mieszkalnej.

V.

Zmniejszenie zapotrzebowania robotnika w przemyśle; 
brak równoważnika w postaci zatrudnienia w handlu, przewo­
zie, oraz administracji publicznej i prywatnej; wreszcie trud­
ności zdobycia mieszkania — wszystko to powoduje zahamowa­
nie pędu do miast. Zjawisko to występuje nietylko w krajach 
o silnem nasyceniu żywiołem miejskim, ale daje się zauważyć 
i u nas, mimo rozbudowy aparatu państwowego, tworzenia 
nowych dziedzin przemysłu, powstawania ośrodków handlo­
wych, odpowiadających świeżo powstałej strukturze gospodar­
czej odbudowanego Państwa, mimo wkońcu mnożenia się war­
stwy średniej i procesu awansu społecznego szerokich rzesz 
ludności proletarjackiego i chłopskiego pochodzenia, zasilają­
cych miasta.

Jesteśmy gotowi sądzić, że i ten bodaj przyrost ludności 
miejskiej, który wykazał spis ludności z 1931 (a który, jak 
przekonała nas ściślejsza analiza, nie był ani równomierny, 
ani tak natężony, jakby mogło się pozornie wydać) — wynikał 
raczej z parcia wisi i bezpodstawnego optymizmu tych, któ­
rzy ułatwiali wędrówkę do miast, niż istotnej potrzeby. Weźmy 
dla przykładu Łódź. Najprzód, w okresie inflacji, nastąpiła 
nieuzasadniona, ze względu na przyszłość gospodarczą, hiper- 
trofja aparatu produkcyjnego (inwestycje dla ucieczki przed 
dewaluacją pieniądza). Następnie w okresie każdego ożywie­
nia uruchomiało się fabryki na trzy zmiany, ściągało z są­
siednich wsi małorolnych i bezrolnych, by po kilku miesiącach 
większość nowoprzybyłych robotników wyrzucić na bruk. Część 
czepiała się innych zajęć, reszta pozostawała bez pracy, nie­
wielu wracało z powrotem na wieś. Za następnem ożywieniem 
produkcji ściągał nowy zastęp głodomorów ze wsi. A że jed­
nocześnie przemysł redukował wykwalifikowanych robotników,

(zwłaszcza Gdyni), nie stanowi przecież reguły — działkę trzeba zdobyć 
na własność, lub dzierżawić. Por.: A. Zębalski: Samorzutnie budow­
nictwo robotnicze w Warszawie. Kronika Warszawy, 1934, zesz. 3. 

68



59

zwłaszcza tkackich, Łódź coraz bardziej przeobrażała się 
w zbiorowisko czasowo tylko zatrudnionego proletarjatu wy­
robniczego, oraz zdeklasowanego żywiołu dawnej arystokracji 
robotniczej 33).

„Czepianie się“ miasta może odbywać się w inny jeszcze 
sposób. A więc przedewszystkiem napływ dziewcząt do służby 
domowej na niesłychanie niskie warunki płacy. Z tą wędrów­
ką ściśle wiąże się zapewne wzmocnienie zastępów prostytutek. 
Rodziny, bez widoków zajęcia, a z niewielkim kapitalikiem, 
czepiają się dozorstw, które łatwo kupić w nowych domach 
wzamian za bezpłatne mieszkanie w porosłej pleśnią suterenie. 
Poczem następuje poszukiwanie dorywczej pracy to tu, to 
ówdzie. Inni wreszcie przybywają do miast (czy wsi podmiej­
skich) nęceni nadzieją zasiłków 34). Coraz większe rzesze wcho­
dzą w orbitę takich zatrudnień dorywczych, a bodaj i prze­
stępczych. Lumpenproletaryzacja w całej pełni! Ostatnie bez­
robocie proces ten niesłychanie wyjaskrawiło, nie stanowi 
przecież jedynej przyczyny. Wyszły tylko na jaw podstawy 
gospodarcze i oblicze społeczne pojawiania się zastępów „zbęd­
nych“ w mieście.

W ten sposób w miastach ponownie rozpoczyna się proces 
tworzenia Lumpenproletarjatu, proletarjatu łachmanowego, 
właściwy pierwszym okresom zamętu przy powstawaniu sku­
pień 'wielkoprzemysłowych. Lecz wprzódy proces ten był wy­
razem trudności, wynikających z żywiołowego narastania mia­
sta, istniała przecież wielka potencjalnie chłonność gospodar­
cza. Obecnie mamy natomiast do czynienia z anachronizmami, 
wynikaj ącemi z wtłaczania do miast o kurczącym się rynku 
pracy, zastępów ludzi rzetelnie zbędnych, nietylko teraz, ale 
bodaj i na dalszą przyszłość 35).

33) Łódź jest jedynem większem miastem w Polsce, którego lud­
ność zmalała w liczbach bezwzględnych w r. 1932 i 1933 (z 615.000 na 
591.000), dopiero w r. 1935 wzrosła na 608.000. Jeśli wziąć pod uwagę 
przyrost naturalny, ubytek ludności będzie jeszcze większy i będzie wa­
hał się między 4 a 5% w ciągu tych dwu lat.

34) „Ludzie ze wsi uciekają, pisze jeden z chłopów — pamiętnika- 
rzy (Pamiętniki Chłopów, wydawn. Instytutu Gospodarstwa Społecznego, 
Warszawa, 1935, 77), bo w mieście zimą dostają bezrobocie a latem też 
prędzej na publicznych robią".

35) Nad tern zagadnieniem zaczynają się już poważnie zastanawiać 
urbaniści. Porówn.: R. Feliński, j. w., 48.
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Jeśli rozwój techniki spółczesnej nie ulegnie zatamowaniu, 
lub nie zmieni kierunku pod wpływem silniejszych przeobra­
żeń społeczno-gospodarczych, jeśli tendencje decentralistyczne 
(umożliwione siecią dróg, zastosowaniem samochodu i prze­
syłaniem energji elektrycznej) okażą się trwałemi — urbani­
zacja, a przynajmniej dalsze narastanie większych skupień 
miejskich stanie się wytwoiem patologicznym gospodarczo ze 
wiszystkiemi ujemnemi skutkami społecznemi. Wobec tego, że 
proces tworzenia aparatu państwowego jest na ukończeniu 
i bardzo już daleko posunęło się dostosowanie życia gospodar­
czego do nowej struktury terytorjalno-politycznej — urbani­
zacja nie znajduje uzasadnienia i w nowych specyficznych 
warunkach naszego młodego bytu niepodległego. Bieżące dzie­
sięciolecie, zwłaszcza jeśli kryzys będzie trwał nadal, nie wy- 
każe prawdopodobnie tak wielkiej, jak poprzednie lata, imi­
gracji do miast. Jeśli zaś wykaże, będzie to objaw wybitnie 
ujemny, z rzędu tych, z któremi już Włochy rozpoczęły walkę, 
utrudniając osiedlanie się w większych miastach przybyszów 
bez zawodu i widoków znalezienia pracy 36). Przeludnienia wsi 
nie da się rozwiązać po linji przeludnienia miasta 37).

36) Podobne projekty są rozważane i u nas wobec ciężarów, jakie 
ponosić musi opieka społeczna większych miast.

37) Uważam za zupełnie niesłuszne postawienie sprawy bezrobocia 
na wsi jako zagadnienia, do którego rozwiązania nie można dążyć na 
terenie miejscowym. Tak rzecz ujmuje np. J. Michałowski w bro­
szurze: Wieś nie ma pracy, 1935, 85. Wówczas istotnie pozostają tylko 
miasta, bo trudno marzyć o terenach emigracyjnych. Z deszczu pod rynnę!
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ZOFJA HARTLEB-WOJCIECHOWSKA.

KONTROLA WŁASNA JAKO PODSTAWOWE 
ZAGADNIENIE SAMORZĄDU.

W naszem życiu publicznem naokoło zagadnień samorządu 
wytworzył się oddawna splot najprzeróżniejszych zapatrywań, 
„podejść“ i „interpretacyj“, w najprzeróżniejsze sposoby uza­
sadnianych, lub zgoła nieuzasadnianych, w wyniku czego ob­
serwujemy stan niemal zupełnej dezorjentacji lub obojętności 
szerokiego ogółu społeczeństwa w stosunku do zagadnień sa­
morządu. Dla większości obywateli samorząd, jako zagadnienie, 
w ten lulb inny sposób ich obchodzące, wogóle nie istnieje. Nie 
dostrzegają go. Nie dostrzegają nietylko możliwości, które sa­
morząd dla nich przedstawia, ale dalecy są nawet od jakichkol­
wiek podejrzeń, że posiadają jakieś prawa do instytucji samo­
rządu i wobec instytycyj samorządowych. Oczywiście, w zja­
wisku tern muszą odgrywać swoją rolę podstawowe prawidła 
optyiki: nietylko wzrok musi być tutaj mało wyćwiczony, ale 
i przedmiot trudno dostrzegalny.

Istnieje też pewna część opinji publicznej, bardzo zresztą 
między sobą zróżnicowana, o której bynajmniej nie można ¡po­
wiedzieć, że samorządu nie dostrzega. Przeciwnie: opinja ta 
nietylko samorząd widzi, ale i .patrzy na niego z bardzo wielu 
stron i przy rozmaitem oświetleniu. Nietylko patrzy na samo­
rząd, ale i używa samorządu — do rozmaitych celów. W pewnych 
skrajnych wypadkach obserwujemy tutaj nawet charaktery­
styczne przej awy t. zw. etyki murzyńskiej: jeśli samorząd słu­
ży moim celom — jest bardzo dobry, jest podstawowem urzą­
dzeniem, jest bezwarunkowym postulatem; jeśli służy twoim 
celom — jest zły, jest produktem „powojennego chaosu“, jest 
luksusowym kwiatkiem przy kożuchu. — Wśród takich i po­
dobnych sporów właściwie o samorządzie się zapomina, bo 
zbyt rzadko samorząd ma się naprawdę na myśli.

W ostatnich czasach zaznacza się specjalne zainteresowa­
nie opinji zagadnieniami, związanemi z samorządem, w wyniku 
powszechnego zrozumienia potrzeb jaknajdalszej racjonalizacji 
gospodarki publicznej, a z nią i wszelkich przejawów życia pu­
blicznego. Lecz pomimo najzupełniejszej zgodności co do uzna­
wania tych nakazów, daje się nieraz obserwować najzupełniej­
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sza niezgodność co do dróg, prowadzących do ich realizacji. 
Stwarza się, naprzykład^ instytucję kontrolną, mającą na celu 
ze stanowiska fachowego opracowywanie metod i środków, 
wiodących do naprawienia gospodarki związków samorządo­
wych. Natychmiast też pewne czynniki podnoszą alarmy, właś­
nie spowodu istnienia i działalności tej instytucji kontrolnej, 
sugerując opinji publicznej, że robią to nietylko w imię oszczęd­
ności, ale i w imię dobra samorządu — jakgdyby wykonywanie 
kontroli o charakterze badawczym kryło już w sobie groźne 
niebezpieczeństwa dla podstaw istnienia samorządu. Dalecy 
jesteśmy zresztą od generalizowania przypuszczeń, że takie 
skłócenie opinji naokoło zagadnień samorządowych może w po­
szczególnych wypadkach powstawać, jako wynik złej woli tych 
czy też innych czynników. Trzeba jednakże stwierdzić, że na 
tle ogólnej dezorjentacji opinji publicznej łatwo o eksploato­
wanie dla celów, mało lub bardzo niewiele mających wspólnego 
z samorządem, działań i sugestyj, które również złą wolą i świa­
domie fałszywemi celami mogą być dyktowane. Nierzadko też 
instytucje samorządowe mogą padać ofiarą takiego stanu 
rzeczy.

Czy można przypuszczać, że wyżej naszkicowany stan 
rzeczy pozostaje w jakimś związku z faktem istnienia szeregu 
naukowych teoryj samorządu, niezgodnych ze sobą, lub z fak­
tem istnienia szeregu spornych kwestyj teoretycznych, doty­
czących poszczególnych zagadnień samorządowych? Nie uwa­
żamy, aby przypuszczenie takie można było uważać za słuszne. 
Jeżeli bowiem wziąć pod uwagę kwestję pojmowania istoty 
i zadań samorządu, to w naszem życiu państwowem została 
ona od dość dawna zasadniczo ustalona, zgodnie naogół z prze- 
ważającemi współcześnie w naukach prawniczych zapatrywa­
niami na samorząd. Istotnych zmian nie wprowadza tutaj na­
wet ustawa konstytucyjna z 23 kwietnia 1935 r., która w wielu 
punktach zmieniła podstawy naszego ustroju państwowego: 
„Nie ujmując w niczem doniosłości faktu wydania nowej usta­
wy konstytucyjnej — pisze prof. Jaroszyński — musimy 
stwierdzić, że w zakresie samorządu nie znajdziemy w niej nic 
zasadniczo nowego, jak tylko poglądy, które oddawna wyzna­
łem y i które już stosujemy w praktyce naszego państwowego 
życia“ i). Istotna przyczyna dezorjentacji w traktowaniu sa­
morządu nie leży więc w podstawach ustrojowych naszego 
państwa — a tembardziej nie może ona wynikać z naukowych 
wątpliwości teoretycznych, które zresztą są raczej komenta­
rzami do tego, co się dzieje w życiu, źródła tej dezorjentacji 
szukać zatem należy w praktyce naszego życia publicznego 
oraz wśród tych czynników, które bezpośrednio na kształtowa­
nie się tego życia wpływają. Zanim też przystąpimy do sfor-

D „Samorząd“ 1935 r. Nr. 18.
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mułowania pewnych, wniosków i postulatów, których wysunię­
cie i podkreślenie jest celem niniejszego artykułu, postaramy 
się najpierw określić znaczenie niektórych zagadnień i zja­
wisk, związanych z samorządem w Polsce.

* * *
Jednem z najpowszechniejszych nieporozumień, jakie 

w odniesieniu do samorządu można zaobserwować w praktyce 
naszego życia publicznego, jest zagadnienie t. zw. „pozycji“ 
samorządu w stosunku do organów rządowych. Mamy tutaj 
na myśli bardzo rozpowszechnione traktowanie samorządu, 
jako instytucji o charakterze apaństwowym, lub drugorzędnym 
w pełnieniu funkcyj administracji państwowej, przy jedno- 
czesnem przypisywaniu monopolu wszelkich atrybutów pań­
stwowości organom rządowym. Ponieważ nieporozumienie to 
uważamy za kluczowe dla zrozumienia sytuacji samorządu 
w życiu i opinji naszego społeczeństwa, zajmiemy się niem 
nieco szerzej.

Mylna identyfikacja pojęć państwa i rządu znana jest 
również i w literaturze prawniczej. Zwraca na to uwagę 
prof. Panejko: „Administrację samorządową przeciw­
stawia się administracji państwowej. Jest to wynikiem po­
mieszania pojęć: państwo identyfikuje się z rządem, t. j. z je­
go organami. Pomijając już sam fakt, że z punktu widzenia 
prawnego organ państwowy i państwo są to odrębne pojęcia, 
utożsamianie państwa z rządem mogłoby być tylko wtedy czę­
ściowo usprawiedliwione, gdyby państwo posiadało wogóle tyl­
ko jeden orgam którymby był rząd. Tymczasem, jak wiemy, 
państwo posiada szereg organów, odmiennych od siebie pod 
względem wykonywania funkcyj, im przydzielonych. Utożsa­
mianie pojęcia państwowego organu rządowego z państwem 
musi prowadzić do niekonsekwencji, która potęguje się jeszcze 
bardziej, jeśli organu samorządowego nie identyfikuje się 
z państwem i przeciwstawia się go państwu, jako całości orga­
nów administracji publicznej, zamiast organowi rządowemu. 
Prowadzi to wprost do mylnego pojęcia istoty samorządu, ja­
ko odrębnej instytucji, konkurującej z państwem“ i).

Z punktu widzenia podstaw naszego ustroju mieszanie 
tych pojęć jest również niedopuszczalne. Artykuł 72 Konsty­
tucji kwietniowej wyraźnie powiada: administrację państwo­
wą sprawują: 1) administracja rządowa, 2) samorząd tery- 
torjalny, 3) samorząd gospodarczy. Podział administracji pań­
stwowej na państwową administrację rządową i państwową 
administrację samorządową był również przeprowadzony 
w Konstytucji marcowej. Zarówno więc z punktu widzenia

1) Prof. J. Panejko: „Geneza i podstawy samorządu europej­
skiego“, str. 93 — 94.
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teoretycznego, jak i obowiązującego ustawodawstwa, nie znaj­
dujemy podstaw dla nierównorzędnego traktowania admini­
stracji samorządowej z administracją rządową: ani jedna ani 
druga nie mogą być identyfikowane z państwem, będąc jego 
równorzędnemi organami2)........Rząd i samorząd — to tylko 
dwa różne oragna jednego i tego samego państwa, dwa od­
miennie skonstruowane narzędzia, któremi posługuje się zor­
ganizowana społeczność w realizowaniu celów dobra powszech­
nego“ 3).

Mogłaby jeszcze nasuwać się wątpliwość, czy różne trak­
towanie organów rządu i samorządu nie znajduje swego uza­
sadnienia w „ciężarze gatunkowym“ spraw, rozdzielonych mię­
dzy kompetnecje administracji rządowej i samorządowej. 
Wniknąwszy jednak nieco głębiej w zadania państwa, nie 
znajdziemy żadnych kryterjów rozpoznawczych co do tego, 
czy sprawy, załatwiane przez administrację rządową, są mniej 
lub więcej ważne od spraw, które normalnie oddane są do 
wykonywania administracji samorządowej. Jeśli państwo dla 
wykonywania swych zadań wyręcza się, obok administracji 
rządowej, administracją samorządową, to nie robi tego w tym 
celu, aby „zrzec się“ takich czy innych uprawnień w stosunku 
do obywateli, lecz czyni to dlatego, że, z punktu widzenia ogól­
nych zadań państwa, taka właśnie organizacja administracji 
państwowej jest celowsza, niż system jednolitej administracji 
rządowej, nawet w większym lub mniejszym stopniu zdecen­
tralizowanej. „Przy podziale zadań rozstrzyga przewidywanie, 
że pewne zadania wykona lepiej administracja rządowa, pe­
wne zaś — organa samorządu. Przewidywania opie­
ramy na szczególnych właściwościach 
jednej i drugiej grupy organów“4).

Biorąc pod uwagę powyższe rozważania, chcielibyśmy 
podkreślić fakt, że rozgraniczenie zadań i kompetencyj między 
obydwoma wspólrzędnemi organami administracji państwo­
wej : rządu i samorządu nie może być dokonywane dowolnie. 
Nie jest tutaj istotnym punkt widzenia jakichś formalnych 
kryterjów (np. sprawy „ogólnopaństwowe“ i sprawy „lokal­
ne“5). Podział ten związany jest bowiem z istnieniem cech, 
właściwych każdemu z obydwu organów. Dlatego nie można 
uważać, że którykolwiek z tych organów jest kompetentniej- 
szy do objęcia swoim zakresem działania zakresu, właściwego 
organowi drugiemu — bez wywołania istotnych, chociaż może 

2) Por. Kelsen „Allge«neine staatslehre“, str. 183.
3) Prof. dr. M. Jaroszyński „Współpraca z rządem w samorzą­

dzie“, Gazeta Polska, 1934, Nr. 144.,
4) Prof. dr. M. Jaroszyński „Przemiany samorządu pru­

skiego“, Samorząd Terytorialny 1934, Nr. 2, 3, str. 175.
Por. Prof. dr. J. Panejko O. c. str, 175 inst.
5) Por. Prof. dr. J. Panejko o. c. str. 81 — 82.
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niezawsze odrazu dostrzegalnych, zakłóceń w życiu państwo- 
wem. Między sferą działalności admini­
stracji rządowej i samorządowej nie po­
winno być w normalnych warunkach „re­
stytucji kompetencyj“, skoro rozdział tych 
kompetencyj został uznany za celowy przy 
wytyczaniu zasad ustroju państwa.

Wszelkie więc formy ograniczania przyjętego zakresu 
działania instytucyj samorządowych na rzecz administracji 
rządowej są sprzeczne nietylko z przeważającemi obecnie 
w naukach prawniczych zapatrywaniami na celowe rozwiąza­
nie problemu administracji państwowej, ale i z podstawowemi 
założeniami naszego ustroju. Ograniczenia te, chwilowo tylko 
zapobiegające złu, nie usuwają jego przyczyn, w rezultacie 
czego rodzą nowe zło w postaci postępującej dezorganizacji 
ustroju państwowego. Nie twierdzimy zresztą, aby stosunko­
wo dość częste w praktyce zastępowanie organów samorządo­
wych organami, w ten lub inny sposób uzależnionemi od rzą­
du, zreguły w naszych warunkach było nieusprawiedliwione. 
Pewne sporadyczne wypadki, zagrażające bezpośrednio po­
rządkowi publicznemu, muszą być opanowywane zawsze 
i w każdym ustroju. Jest to też bezsprzecznym i podstawo­
wym obowiązkiem władz rządowych. Nie można jednak łudzić 
się co do tego, że, z punktu widzenia szerzej pojętych intere­
sów państwowych, kwestja zostaje pomyślnie załatwiona, sko­
ro tylko organ zastępczy formalnie funkcjonuje prawidło­
wo i). Rozumowanie takie mogłoby mieć tylko jedną logiczną 
konsekwencję: znieść samorząd, skoro administracja rządowa 
potrafi go „lepiej“ zastąpić. Ale to znowu stoi w sprzeczności 
z ¡podstawowemi zasadami, na które powoływaliśmy się wyżej.

Z drugiej strony znane są aż nazbyt debrze ujemne stro­
ny naszego samorządu: zła gospodarka, brak poczucia odpo­
wiedzialności organów, brak sprawności w funkcjonowaniu 
i t. d. Nie można też twierdzić, że symptomatyczne zjawisko 
rozwiązywania organów samorządowych wynika tylko ze zbyt­
niej gorliwości czynników administracji rządowej. Nie zamie­
rzamy zresztą analizować wszystkich ujemnych przejawów 
naszego życia publicznego, związanych z samorządem. Pragnę­
libyśmy tylko zwrócić uwagę na fakt, również powszechnie 
znany, lecz na który nie zawsze zwraca się dostateczną uwagę, 
traktując go naróWni z innemi ujemnemi objawami naszego 
życia publicznego: na fakt braku dostatecznego kontaktu spo­
łeczeństwa z instytucjam samorządowemi. Przypomnijmy 
więc, jak kontakt ten wygląda w życiu. Uczestnicy pewnego

1) Por. Prof. Dr. M. Jaroszyński: Do społeczeństwa przez 
samorząd. „Samorząd“ Nr. 50, r. 1935, str. 770.

L. Bar: Czynniki kontroli, str. 62.
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kursu społeczno - oświatowego „umieli tylko powiedzieć o dzia­
łalności sołtysa i 'wójta. Z ich odpowiedzi wnioskowałem, że 
dla nich sołtys i wójt są. jedynie urzędnikami, którzy działają 
z polecenia starosty, a rady gromadzkie czy gminne wielkiego 
znaczenia nie mają. Mówiono o tem najwyraźniej i to z dużem 
rozgoryczeniem... Spotykając się z czynniejszemi jednostkami 
ze wsi, dowiadywałem się, że poprostu wójt nie zezwala na 
przebywanie na zebraniu... Cóż więc dziwnego, że członkowie 
organów uchwalających nieraz nie przybywają na zebrania, 
że komisje rewizyjne przeważnie nikłą przejawiają działal­
ność“ !). „Z powołanego przez radę, często pod naciskiem, jej 
przewodniczącego, czyni się w praktyce miejscowych władz 
nadzorczych ślepe narzędzie tych władz w ich polityce gospo­
darczej, a nawet personalnej“ 2). „Samorząd w praktyce spro­
wadza się do sui generis „samorządności“ prezydentów, bur­
mistrzów, starostów, czy wójtów, a więc zawodowców, urzęd­
ników de facto czy także de iure, natomiast reprezentanci 
miejscowego społeczeństwa, mianowicie rady, nie dochodzą 
faktycznie do przysługującego im prawnie głosu z powodu czy 
to swojej bierności, czy też pewnej nieśmiałości“3).

Przewodniczący rad stanowiących, jako ślepe narzędzia 
władz nadzorczych; komisje rewizyjne, które nikłą przejawia­
ją działalność; reprezentanci społeczeństwa, którzy nie do­
chodzą do faktycznie przysługującego im prawa głosu; czy 
może być coś bardziej wymownie paradoksalnego, niż tego ro­
dzaju organizacja administracji publicznej? W tych warun­
kach może należałoby się dziwić, że samorząd wykazuje sto­
sunkowo niewiele braków, że w jego organach wykonawczych 
dosyć mamy odpowiedzialnych ludzi, którzy, niepoddani hie­
rarchicznej zależności biurokracji rządowej, mogą kierować 
gospodarką społeczną — bez kontaktu ze społeczeństwem! 
Lecz przecież w rzeczywistości administracja samorządowa, 
niezwiązana ściśle ze społeczeństwem, zreguły musi być gor­
sza, niż biurokratyczna i fachowa administracja rządowa, 
związana jednolitą wolą i dyscypliną. I tutaj, naszem zda­
niem, dochodzimy do źródła stałej presji czynników rządowych 
w kierunku uzależniania od siebie organów samorządowych, 
do rozpowszechnionego braku zaufania do działalności tych 
organów, do dezorjentacji i obojętności społeczeństwa wobec 
zagadnień samorządowych, wreszcie do źródła powstawania 
powierzchownych „teoryj“ na temat drugorzędnej, a nawet zbęd­
nej roli samorządu w organizacji państwowej. Administracja 

1) „Samorząd“ 1935, Nr. 51 Przysposobienie do samorządu. 
Elbę.

2) T. Toeplitz: Do społeczeństwa przez samorząd — „Samo­
rząd Miejski“ 1936 Nr. 1.

3) Prof. dr. M. Jaroszyński: Do społeczeństwa przez samo­
rząd. „Samorząd“, r. 1935, Nr. 50.
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samorządowa, nie oparta na współdziałaniu i kontroli ogółu 
społeczeństwa, musi być gorsza, niż centralistycznie powiąza­
na administracja rządowa, ponieważ w rzeczywistości jest 
kiepską administracją rządową, będąc stosunkowo luźno 
z ogniskami jej woli i dyscypliny związana. W żadnym zaś 
razie tego rodzaju administracja „samorządowa“ nie może być 
uważana za samorząd. Z identyfikowania tych, dwóch pojęć 
nietylko wynikają szkody dla samorządu, ale i szkody dla orga­
nizacji państwowej.

Powszechnie zwraca się dzisiaj uwagę na nienormalną 
sytuację, jaka istnieje na tle stosunków władz rządowych do 
organów i instytucyj samorządowych. Słusznie też za jedną 
z przyczyn tego stanu rzeczy uważa się brak rozbudowanego 
sądownictwa administracyjnego1). Naszem jednak zdaniem, 
nawet zupełne usunięcie tego bardzo istotnego braku, jakkol­
wiek jest warunkiem koniecznym do przywrócenia i istnienia 
równowagi między organami rządowemi i samorządowemi, 
samo przez się nie zapobiegnie pogarszaniu się pozycji samo­
rządu. Istotne zło sytuacji samorządu w Polsce nie leży w tem 
przedewszystkiem, że pewna część rad jest rozwiązana, że wie­
le jednostek samorządowych jest rządzonych komisarycznie. 
Są to bezsprzecznie przejawy zła, lecz nie jest to jego istota. 
Samorząd, sprowadzony do „s amorządno- 
ś c i“ wójt ów i burmistrzów, szybciej czy 
wolniej musi ulegać „zaborowi“ rządo­
wemu, gdyż, z dwojga złego, kto wie, czy to bardziej nie 
idzie po linji interesów publicznych, tembardziej, że chodzi 
tutaj naogół o pozycje, zgóry przez właściwy samorząd opusz­
czone. Naturalnie, i ten proces, o ile tylko to jest możliwe, 
winien być wstrzymywany, gdyż w żadnej mierze nie przyczy­
nia się on do przywrócenia samorządowi jego właściwej roli, 
gruntownie natomiast niszczy zaufanie i zainteresowanie spo­
łeczeństwa do instytucyj samorządowych. Właściwe zło ma 
jednak swe źródło gdzieindziej: w tem mianowicie, że w na­
szych instytucjach samorządowych brakuje społeczeństwa, bra­
kuje istotnego udziału czynnika bezpośrednio zainteresowane­
go. Raz dokonane niewłaściwe ujęcie tej sprawy puściło w ruch 
pewien cykl konsekwencyj: powstające na tem tle niedoma­
gania samorządu wywołują przyczyny nowych niedomagać 
i t. d. W rezultacie dochodzimy do takiego stanu, że staje się 
niezmiernie trudnem zahamowanie tego błędnego koła konsek­
wencyj, czy raczej niekonsekwencyj naszego życia publicznego. 
Tem niemniej jednak wysiłki te winny być dokonane, — lecz 
aby były celowe, muszą zwracać się do usuwania przyczyn, 
a nie polegać na takiem czy innem zaleczaniu skutków.

1) Por. sprawozdanie z obrad Komisji Budżetowej Sejmu z dn.
10.1.1936 r.

67



68

* * *
Udział w samorządzie czynnika bezpośrednio zaintereso­

wanego wyraża się zasadniczo w formie reprezentacji. Znamy 
dodatnie i ujemne cechy systemu reprezentacyjnego i). Jego 
dodatnie cechy, które przedewszystkiem polegają na tem, że 
nie mamy lepszych form praktycznych wyrażania woli więk­
szego zbiorowiska ludzi, czynią system reprezentacyjny uży­
tecznym w samorządzie do wyłaniania jego organów. Lecz 
mimo to nie można zapominać o ujemnych stronach tego sy­
stemu. Jedną z tych ujemnych stron, ważną dla funkcjonowa­
nia samorządu, jest fakt, że po dokonanym wyborze reprezen­
tacja staje się niezależną od swoich wyborców. W konse­
kwencji tego wyborcy nie mają istotnych gwarancyj, że wyło­
niona reprezentacja będzie postępować zgodnie z ich intere­
sami — reprezentacja zaś wykazuje zazwyczaj skłonności oli­
garchiczne i to tem bardziej, im większa jest bierność w sto­
sunku do spraw publicznych ogółu wyborców. W praktyce 
Więc może się często zdarzać, że nawet przy najpoprawniej- 
szym stosunku władz nadzorczych do organów samorządowych, 
„samorządność“ sprowadzać się będzie do samorządności tyl­
ko pewnej grupy ludzi, mniej lub więcej w sobie zamkniętej. 
Zjawisko to może przybierać jeszcze jaskrawsze formy, kiedy 
pewna jednostka, rozporządzająca odpowiedmemi zdolnościa­
mi czy wpływami, zdoła podporządkować sobie reprezentan­
tów gminy. W wypadkach takich może nietylko „reprezenta- 
cyjność“ danego organu stracić wszelkie znaczenie istotne, ale 
może się zatracić wszelki kontakt między społecznością, a wy- 
łonionemi przez nią organami.

Wyżej naszkicowaną ewolucję reprezentacji, w większym 
lub mniejszym stopniu „oligarchizującej się“, nietylko uważa­
my za zjawisko rozpowszechnione, ale i za dosyć naturalne 
z socjologicznego punktu widzenia2). Przypuszczamy też, że 
trudnem byłoby znalezienie praktycznych życiowo sposobów, 
któreby zachodzenie tego zjawiska w życiu spolecznem zdecy­
dowanie wykluczały. Skoro więc takie zjawisko zachodzi, musi 
być w całej pełni uwzględnione w interesującej nas dziedzinie 
samorządu. „Samo przez się“ nie stanowi ono nieodmiennie 
niebezpieczeństwa dla interesów publicznych. Można sobie bo­
wiem wyobrazić, że grupa ludzi, czy nawet jednostka, obda­
rzona odpowiedmemi kwalifikacjami, może kierować sprawa­
mi publicznemi w zupełnej zgodności z interesami publicznemi 
określonego zbiorowiska ludzi. Może, ale niema żadnych 

1) Por. np. Prof. J. Panejko — o. c. str. 157 i n. Prof. dr. M. Ja­
roszyński: Wykłady o samorządzie w S. G. H. w Warszawie rok 1934/35.

2) Nie jest to zresztą ujemną cechą, związaną wyłącznie z syste­
mem reprezentacyj wybieranych. Dążności oligarchiczne ma każda grupa 
kierownicza, wyłoniona i innemi sposobami (nominacji, przewagi zdol­
ności fachowych czy życiowych, na podstawie współzawodnictwa i t. d.).
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gwarancyj, że będzie. Aby jednak można być spokojnym 
co do tego, musi istnieć system kontroli, który tę 
zgodność będzie śledził, odchylenia korygował, a o wszelkich 
błędach alarmował — bezpośrednio zaintereso­
wanych. Takie zaś funkcjonowanie kontroli nietylko spełni 
postulat ochrony interesów „bezpośrednio zainteresowanych“, 
ale w dużej mierze będzie dawać gwarancję rzeczywistego 
istnienia samorządności społeczeństwa. Podkreślamy jeszcze 
raz najistotniejszy warunek takiej kontroli: musi być sprawo­
wania w imieniu „bezpośrednio zainteresowanych“ i w imię 
interesów „bezpośrednio zainteresowanych“; musi to być 
kontrola własna samorządu.

Co się jednak stanie, gdy w organizacji pewnego ustroju 
samorządowego, z takich czy innych względów, nie znaleziono 
należytego rozwiązania zagadnienia kontroli własnej — po­
mimo nawet szerokiego rozbudowania praw do samorządno­
ści ? Wydaje nam się, że na pytanie to nietrudno odpowiedzieć. 
Zaznaczony powyżej proces „odrywania się“ wybranych orga­
nów od ogółu wybierających będzie się utrwalał silniej lub 
słabiej, zależnie od przeciętnego stanu ogółu, oraz od pewnych 
predysipozycyj jednostek, wchodzących w skład reprezentacji. 
Należy też oczekiwać, że brak należytej kontroli własnej wpły­
nie na szybkie i bardziej zdecydowane zachodzenie tego pro­
cesu. Wyszliśmy z założenia, że w rozpatrywanym ustroju 
istnieje szeroko rozbudowana samorządność, co, między inne- 
mi, znaczy, że uprawnienia władz nadzorczych nie będą daleko 
posunięte, że ich ingerencja będzie ściśle określona ustawami. 
Czem będzie w danym wypadku administracja samorządowa? 
Będzie oczywiście „samorządnością“ pewnych grup czy jedno­
stek, niepoddanych właściwej kontroli władz nadzorczych. Ła­
two przewidzieć, że w rezultacie takiego stanu rzeczy powsta­
wać zaczną zakłócenia, niezgodne z założeniami ustrojowemi 
państwa. Zakłócenia te w ostatecznej instancji będą musiały 
wywoływać ingerencję czynników rządowych, „legalną“ lub 
„nielegalną“, w zasadzie — konieczną. Jeśli właściwe przy­
czyny nie zostaną tutaj w porę ustalone i usunięte, skoniecz- 
ności nastąpi faktyczna likwidacja samorządu, rozprężenie 
i zniekształcenie organizacji1 państwa, zaś fakt formalnego 
istnienia nadal ustroju samorządowego przyczyniać się będzie 
do dezorjentacji opinji publicznej i zaniku zainteresowań spo­
łeczeństwa dla spraw publicznych. Na tym „teoretycznym“ 
przykładzie w całej pełni uwydatnia się rola, jaką odgrywa 
zagadnienie kontroli własnej w samorządzie, a w konse­
kwencji — iw całości organizmu państwowego. Z drugiej 
znowu strony widać, że rozbudowywanie nadzoru rządowego 
w wypadku, gdy funkcjonowanie kontroli własnej samorządu 
wykazuje braki, najzupełniej mija się z celem, ponieważ, 
w najlepszym wypadku, może tylko wykluczyć bezkarne istnie­
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nie nadużyć w gospodarowaniu dobrem publicznem — nie za­
pobiega jednak powstawaniu ujemnych skutków, bardzo dale­
ko sięgających w życie publiczne. — Przeciwnie: zbyt daleko 
posunięta ingerencja czynnika rządowego wywołuje zaznaczo­
ną wyżej „restytucję kompetencyj“, w rezultacie czego sama 
przez się „dodatkowo“ przyczynia się do powstawania tych 
ujemnych skutków.

Podstawowym zatem warunkiem należytego funkcjonowa­
nia samorządu, jako organu administracji państwowej, jest 
właściwe postawienie i rozwiązanie zagadnienia kontroli wła­
snej samorządu.

Kontrolą własną w samorządzie nazywamy tutaj cało­
kształt funkcyj kontrolowania, sprawowanych nad działalno­
ścią administracji samorządowej przez zespół czynników, wy­
wodzących się z danej jednostki samorządowej. Pod zesipołem 
czynników rozumiemy zarówno poszczególne organy samorzą­
du jak i ogół obywateli. Powyższe pojęcie „kontroli własnej“ 
samorządu nie pokrywa się więc ani z pojęciem „kontrola we­
wnętrzna“, pod którem w literaturze rozumie się wykonywa­
nie kontroli w obrębie jednostki samorządowej jednego orga­
nu samorządowego nad drugimi), ani z pojęciem, wymienio- 
nem w ustawie, jako „kontrola wewnętrzna (własna), pod 
którem ustawa, obok kontroli wewnętrznej (organów), rozu­
mie jeszcze kontrolę „zwierzchniczą“ przewodniczącego gminy 
nad czynnościami biur zarządu gminy, zakładami i przedsię­
biorstwami związku samorządowego — jest bowiem pojęciem 
szerszeni, obejmującem zarówno kontrolę „wewnętrzną“ orga­
nów, jak i kontrolę „zwierzchniczą“, jak i kontrolę „społecz­
ną“ 2). Z tego też względu, że pojęcie kontroli własnej obej­
muje całokształt funkcyj kontrolowania, wynikających z tere­
nu danej jednostki samorządowej, uważaliśmy za stosowne 
sformułować je, jako pojęcie użyteczne, naszem zdaniem, 
w rozważaniach zagadnień samorządowych.

* * *
W toku powyższych rozważań wysunęliśmy tezę o zasad- 

niczem znaczeniu instytucji kontroli własnej dla samorządu. 
Kontrolę własną uznaliśmy za jeden z najistotniejszych wa­
runków samorządności społeczeństwa, a przez to i za orga­
niczny składnik samorządu. Z tego też punktu widzenia sta­

ll Por. Prof. dr. M. Jaroszyński: „Przemiany Samorządu 
Pruskiego“ — Kwartalnik Samorządowy, rok 1934, str. 182. 

2) Niektórzy autorzy niesłusznie zaliczają kontrolę społeczną do 
kontroli „zewnętrznej“. Naszem zdaniem, ze wszystkich rodzajów kon­
troli, sprawowanej nad samorządem, właśnie kontrola, wykonywana bez­
pośrednio przez społeczeństwo, jest w istocie najbardziej „wewnętrzną“ 
kontrolą, sprawowaną nad działalnością organów administracji samorzą­
dowej. Oczywiście, zupełnie innem zagadnieniem jest tutaj kwestja trud­
ności znalezienia celowych a praktycznych form sprawowania tej kontroli.
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raliśmy się wykazać, że zakres kontroli własnej nie może być 
dowolnie ograniczany na rzecz kompętencyj nadzoru rządo­
wego, zaś rozgraniczenie sfery dziŁałania 
kontroli własnej samorządu i nadzoru 
rządowego musi ściśle wynikać z roli 
do wypełnienia której państwo powołuje 
samorząd1).

Nie jest celem niniejszego artykułu ustalenie bliższych 
zasad tego rozgraniczenia. Chcemy natomiast zwrócić tutaj 
uwagę na fakt, że z tym postulatem ściśle łączy się koniecz­
ność należytego zorganizowania systemu kontroli własnej 
w samorządzie. Jeśli bowiem zdajemy sobie sprawę z tego, że 
nadmiernie wyrosła instytucja nadzoru rządowego nad samo­
rządem bezpośrednio godzi w instytucję samorządności, a po­
średnio i w ogólne interesy państwa, to jednocześnie musimy 
wziąć pod uwagę i to, że brak należycie zorganizowanego sy­
stemu kontroli własnej w samorządzie uniemożliwia w prak­
tyce sprowadzenie nadzoru rządowego do granic właściwych: 
interes publiczny bowiem nie dopuszcza istnienia „próżni“ 
w systemie kontroli publicznej. Postulatem racjonalnej orga­
nizacji życia państwowego jest, aby w każdej dziedzinie była 
sprawowana właściwa kontrola przez czynniki, 
właściwie kompetentne.

Racjonalna organizacja systemu kontroli publicznej musi 
być więc ściśle odpowiadającem sobie powiązaniem dwóch 
elementów: przedmiotu i podmiotu kontroli. Podmiotem kon­
troli jest tutaj czynnik kontrolujący, obdarzony pewnemi ce­
chami, składającemi się na określoną kompetentność; przed­
miotem — dziedzina, w której dzięki posiadanym cechom mo­
że on sprawować właściwą kontrolę. Zatem pod słowem: 
„kompetentność“ czynników kontroli nie rozumiemy „kompe- 
tentności“ w sensie upoważnienia prawnego do sprawowania 
kontroli, lecz pewien zespół predyspozycyj, wła­
ściwych danemu czynnikowi do sprawowania kontroli w da­
nym zakresie. „Predyspozycje“ te, naturalnie, jaknajściślej 
powinny być związane z przedmiotem kontroli, a polegają one 
na istnieniu określonej „wrażliwości“ czynnika, sprawującego 
kontrolę na cechy, które może wykazywać objekt kontrolo­
wany. Istnienie tej określonej wrażliwości sprawia, że uzna­
waną jest np. „kompetentność“ czynnika „obywatelskiego“, 
„bezpośrednio zainteresowanego“ przy kontrolowaniu pew­
nych zakresów administracji publicznej, przeciwnie zaś — 
odmawia się kompetentności w zakresie tych spraw innym 

1) Por. Jan Strzelecki: „W sprawie nadzoru państwa nad 
samorządem“, „Samorząd“, 1931, Nr. 39. _

Prof. J. Panej ko: o. c. str. 150 i n. Prof. M. Jaroszyński: 
„Samorząd terytorjalny“, a. c. 1934, Nr. 213, str. 173 i nast.
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czynnikom, choćby najwszechstronniej nawet obeznanym 
fachowo z zagadnieniami gospodarki publicznej. Cechą czyn­
nika obywatelskiego jest jego wrażliwość na zagadnienia pu­
bliczne, bezpośrednio obchodzące „obywateli“, możliwie kon­
sekwentne zaś ustalenie zakresu ępraw, które winny być pod­
dane kompetentności tego czynnika, jest wprawdzie jednem 
z najtrudniejszych, lecz jednocześnie jednem z najważniejszych 
zagadnień zarówno organizacji kontroli publicznej, jak i celowej 
organizacji państwa, któraby zapewniła optymalne wykorzysty­
wanie w interesie dobra publicznego sił, dynamicznie tkwią­
cych w społeczeństwie.

Uznając określoną kompetentność czynnika obywatelskie­
go, przez to samo uznajemy jego niekoippetentność w całym 
zakresie spraw, które wymagają innego rodzaju określonej 
komptentności; warunkiem bowiem istnienia właściwej kon­
troli jest właściwa kompetentność czynników, ją sprawujących. 
Odnosi się to naturalnie i do wszystkich innych czynników, 
występujących na terenie samorządu: społeczeństwa, orga­
nów, reprezentujących „bezpośrednio zainteresowanych“, sa­
morządowego czynnika fachowo - urzędniczego oraz czynnika 
rządowego. Z konsekwentnego zastosowania tej zasady wy­
niknie racjonalne rozgraniczenie między zakresem kontroli 
własnej samorządu i zakresem nadzoru rządowego. Konse- 
kwetne zaś zastosowanie tej zasady w zakresie, objętym kon­
trolą własną samorządu, pozwoli na zorganizowanie sprawne­
go i celowego — z punktu widzenia najszerszych interesów 
społecznych — systemu kontroli, posiadającej tę cechę, że bę­
dzie sprawowana ©rzez czynniki, organicznie związane z daną 
jednostką samorządową.

*
* *

Skolei zastanówmy się, w jakiej mierze wyżej sformuło­
wane zasady są zrealizowane w normach prawnych, kształtu­
jących ustrój samorządu terytorjalnego w Polsce. Ponieważ 
nie jest naszym celem przeprowadzenie tutaj dokładnej ana­
lizy obowiązującego ustawodawstwa, lecz „przykładowe“ nie­
jako poruszenie zagadnienia kontroli własnej w samorządzie 
na tle istniejących norm, ograniczymy się do sformułowania 
pewnych uwag, które może nasuwać ustawa z dnia 23.III 
1933 r. o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorjal­
nego. Ustawa ta kładzie zasadnicze podstawy organizacji kon­
troli wewnętrznej, wykonywanej w obrębie jednostki samo­
rządowej, przez jeden organ samorządowy nad drugim, jak 
również i kontroli, sprawowanej przez przełożonego gminy, 
nad czynnościami biur zarządu gminy, zakładów i przedsię­
biorstw danego związku samorządowego.

W zakresie kontroli wewnętrznej ustawa nie tworzy od­
rębnego organu, lecz funkcję kontroli przekazuje zarówno 
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organowi stanowiącemu (nazwanemu w ustawie: organem 
stanowiącym i kontrolującym), jak i organowi zarządzają­
cemu i wykonawczemu.

Do zakresu kontroli, sprawowanej ¡przez organ stanowią­
cy, należy „kontrola nad działalnością“ organu zarządzają­
cego. Zakres oraz sposób wykonywania tej kontroli nie jest 
niestety w ustawie bliżej określony — można się jednak do­
mniemywać, że obejmuje on kontrolę działalności zarządu za­
równo pod względem celowości jak i zgodności z obowiązują- 
cemii normami^1).

Obowiązkowym organem pomocniczym w zakresie spra­
wowania kontroli, nad działalnością finansową i gospodarczą 
organów zarządzających są powołane przez rady komisje re­
wizyjne. Zakres działania komisyj rewizyjnych jest w ustawie 
szczegółowo określony. Obejmuje on (art. 62 ust. 5): a) bez­
pośrednią kontrolę nad całokształtem i poszczególnemi kierun­
kami działalności danego związku samorządowego zarówno 
w zakresie administracji!, jak jego urządzeń, zakładów i przed­
siębiorstw pod względem prawidłowości i zgodności tej dzia­
łalności z obowiązującemi przepiśamli, z postanowieniami sta­
tutu i uchwał organu stanowiącego oraz budżetem i zasadami 
oszczędności w gospodarce ¡publicznej, jak również b) należyte 
informowanie o stwierdzonym stanie rzeczy w powyższym za­
kresie organu stanowiącego.

Jakkolwiek ustawa wymienia, że do zakresu tych funkcyj 
należy badanie zgodności gospodarki zarządu „z zasadami 
oszczędności“, to jednakże trzeba stwierdzić, że komisje rewi­
zyjne nie są powrołane do badania celowości działalności za­
rządu. 'Charakterystycznym więc jest fakt, że ustawa nie 
określa, w jaki sposób organ stanowiący ma wykonywać kon­
trolę w zakresie celowości nad działalnością zarządu.

Opierając się na postanowieniach ustawy orazi na rozpo­
rządzeniach wykonawczych do tej ustawy, można skonstato­
wać, że komisjom rewizyjnym powierzony został bardzo duży 
zakres kontroli, mającej charakter formalny. Zastanówmy się, 
czy organ ten jest w możności wykonywać funkcje kontroli w za­
kresie, przewidzianym ustawą. W myśl naszych rozważań za­
leży to od „kompetentności“ składu komisji rewizyjnej. We­
dług brzmienia ustawy na członków komisji mogą być wy­
brane osoby ¡bądź spośród członków rady, bądź z poza jej 
grona, „które oprócz wybieralności do rady, dokonywującej 
■wyboru, władają językiem polskim w słowie i piśmie“ (art. 
62). Komisje rewizyjne reprezentują więc swym składek czyn­
nik obywatelski, — czynnik, którego „wrażliwość“, jak powie­

1) Por. Prof. M. Jaroszyński: „Ustawa z dn. 23.111.1933 r. 
o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorjalnego“. Samorząd Te- 
rytorjalny, 1933, Nr. 1—2, str. 135 i nast.
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dzieliśmy wyżej, nie jest odpowiednia dla sprawowania kon­
troli o charakterze formalnym, polegającej na stwierdzaniu 
„prawidłowości i zgodności“ poszczególnych aktów z obowią- 
zującemi normami: taka bowiem czynność wymaga pewnej 
fachowości, której komisje rewizyjne nie reprezentują. Istnie­
nie wynikających stąd trudności zostało uwzględnione w roz­
porządzeniu Min. Spr. Wewn. z dnia 6 grudnia 1932 r., wy­
dane w porozumieniu z Min. Skarbu o kasowości i rachunko­
wości związków komunalnych. (Dz. U. R. P. Nr. 11, poz. 72), 
zalecającem, aby w skład komisyj rewizyjnych wchodziły oso­
by, obeznane z rachunkowością i skarbowością komunalną.

Zalecenie to nasuwa dwojakiego rodząju zastrzeżenia: co 
do jego celowości z punktu widzenia zapewniania fachowości 
komisyj rewizyjnych oraz co do konsekwencyj, jakie pociąga 
dla charakteru tych komisyj. W odniesieniu do kwestji pierw­
szej uzasadnionem wydaje się powątpiewanie co do istnieją­
cych w praktyce możliwości kompletowania składów komisyj 
z osób, reprezentujących istotną fachowość w zakresie gospp- 
darki samorządowej. Na naszym terenie bowiem niema wo- 
góle zbyt wielu fachowych znawców gospodarki samorządo­
wej, szczególnie zaś mniejsze (ośrodki mogą nimi zupełnie nie 
rozporządzać. W praktyce Więc owi „fachowi“ członkowie ko­
misyj będą niemal zreguły, z, punktu widzenia stawianych im 
zadań, tylko pseudofachowcami. Nie można naprzykład uwa­
żać buchaltera, znającego księgowość handlową, za istotnego 
fachowca w zakresie księgowości komunalnej, opartej na od­
rębnych i zgoła specjalnych zasadach. Przeciwnie nawet: właś­
nie znajomość zasad buchalterji handlowej może niejednokrot­
nie stanowić swoistą trudność w ocenianiu rachunkowości ko­
munalnej.

Rozpatrując skolei kwestję wpływu, jaki może wywierać 
omawiane zalecenie na charakter komisyj rewizyjnych, musi- 
my podkreślić, że komisje rewizyjne są zasadniczo reprezenta­
cją czynnika „bezpośrednio zainteresowanego“ — sprawują bo­
wiem swe funkcje w zastępstwie organów stanowią­
cych. Kompletowana pod kątem kwalifikacyj fachowych komi­
sja rewizyjna może budzić zastrzeżenia jako reprezentacja 
czynnika obywatelskiego z tego względu, że nie zawsze posia­
danie kwalifikacyj fachowych musi się zbiegać z faktem posia­
dania zaufania obywateli — zaufania, niezbędnego dla członka 
komisji rewizyjnej.

Omawiana ustawa przewiduje jeszcze jeden środek, mają­
cy na celu umożliwienie komisjom rewizyjnym wywiązywania 
się z nałożonych na nie zadań, nadając komisjom prawo wyrę­
czania się rzeczoznawcami. W myśl postanowień wyżej cyto­
wanego rozporządzenia Min. Spr. Wewn. „badanie prawidło­
wości czynności kasowo - rachunkowych może być powierzone 
tylko zaprzysiężonym buchalterom, obeznanym z rachunkowo­
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ścią komunalną, lub rewidentom, delegowanym przez, centralne 
i lokalne zrzeszenia samorządowe“. I tutaj można nawiasowo 
zaznaczyć, że wyszukanie odpowiedniego fachowca, pomijając 
nawet kwestję związanych z tern kosztów, może komisji nasu­
wać znaczne trudności. Ważnym dla nas jest fakt, że powyższy 
przepis sprowadza niejako rolę komisyj rewizyjnych do wyszu­
kiwania fachowców — rzeczoznawców dla kontrolowania go­
spodarki związków samorządowych.

Reasumując powyższe uwagi stwierdzamy, że obowiązki 
w zakresie kontroli fachowej, nałożone przez ustawę na komi­
sje rewizyjne, będące organami rad stanowiących, nie są odpo­
wiednio dostosowane do charakteru tych komisyj. Komisje rewi­
zyjne bowiem nie reprezentują (ani reprezentować nie mogą, 
a nawet nie powinny) niezbędnej dla takiego zakresu 
zadań kompetentności. W rezultacie tego stanu rzeczy komisje 
rewizyjne w praktyce albo nie działają wcale, albo działają bar­
dzo niesprawnie — w każdym razie zakres nałożonych na nie 
funkcyj nie godzi się z charakterem kompetentności, którą re­
prezentować powinny komisje rewizyjne, jako jeden z czynni­
ków kontroli własnej.

W istniejącym stanie rzeczy może zachodzić w praktyce 
jeszcze jedna niekonsekwencja. W systemie kontroli publicznej, 
jak wspomnieliśmy wyżej, nie może być „próżni“. Z chwilą, 
gdy komisje rewizyjne notorycznie nie pełnią nałożonych na 
nie ustawowo funkcyj, funkcje te muszą na siebie przyjąć wła­
dze nadzorcze, co może doprowadzić do niepotrzebnego dublo­
wania pracy i wydatków. Władze nadzorcze bowiem nie mogą 
opierać wykonywania swoich funkcyj na wynikach kontroli, 
przeprowadzanej przez komisje rewizyjne poszczególnych 
związków samorządowych — w rezultacie czego muszą zregu- 
ły kontrolować gospodarkę samorządową w ten sposób jak gdy­
by kontrola wewnętrzna nie miała miejsca. W wypadkach więc, 
gdy komisja rewizyjna istotnie wykonywuje chociaż w części 
powierzane jej funkcje, ma miejsce wspomniane dublowanie 
pracy.

Kontrola wewnętrzna polega na sprawowaniu kontroli 
jednego organu nad drugim^ rozpatrzmy więc skolei, jakie 
uprawnienia nadaje ustawa organowi zarządzającemu w sto­
sunku do organu stanowiącego. Kwestję tę określa art. 66 usta­
wy, nadający zarządowi gminy prawo wstrzymywania uchwał 
rady, które zdaniem zarządu są niewykonalne lub sprzeczne 
z interesem gminy (zakwestjonowana w powyższy sposób 
uchwała staje się ważna, skoro ten sam organ poweźmie 
ją kwalifikowaną większością głosów). Prawo zawieszania 
uchwał rady, sprzeczne z wymaganiami formalnemi, lub z obo­
wiązującem prawem, ustawa nadaje przełożonemu gminy 
(ostateczna decyzja co do ważności tych uchwał należy do 
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władz nadzorczych). Z bliższej interpretacji ustawy1) wynika 
jednak, że zawieszanie uchwał rady spowodu ich niezgodności 
z interesami gminy przysługuje nie kolegjum zarządu, lecz 
przełożonemu gminy, działającemu jednoosobowo. (Wyjątek 
stanowią tutaj powiatowe związki samorządowe i miasta wy­
dzielone w województwach zachodnich, których omawiany 
przepis nie obejmuje, a gdzie, w myśl obowiązującego ustawo­
dawstwa, zawieszanie uchwał rady, niezgodnych z interesem 
gminy, zastrzeżone jest wyraźnie kolegjum zarządu).

Pozatem przełożonemu gminy przysługują analogiczne 
uprawnienia w stosunku do uchwał zarządu.

W myśl postanowień omawianej ustawy [przełożony gminy 
posiada więc szerokie uprawnienia w zakresie kontroli wew­
nętrznej. Zastanowimy się skolei, jakie przedstawia on gwa­
rancje kompetentności. Ustawa postanawia (art. 49), że w mia­
stach wydzielonych mogą być powoływani tylko zawodowi pre­
zydenci i wiceprezydenci, w miastach zaś niewydzielonych 
i gminach wiejskich na stanowiska burmistrzów i wójtów 
w pewnych warunkach również mogą być powoływani zawo­
dowcy (zaś od niezawodowych członków zarządu wymagane są 
pewne kwalifikacje). Zagadnienie to nie istnieje na terenie po­
wiatowych związków samorządowych, gdzie stanowisko przeło­
żonego egzekutywy sprawuje starosta, będący zawodowym 
urzędnikiem państwowym. Istnieniu faktycznej zawodowości 
przełożonych gmin sprzyjają przepisy, które mówią, że na te 
stanowiska może być powoływany każdy obywatel polski, po­
siadający bierne prawo wyborcze na terenie jakiejkolwiek 
gminy).

Należy więc przyjąć, że w większości jednostek samorządo­
wych przełożony gminy może przedstawiać sobą czynnik za­
wodowy, reprezentujący istotną fachowość. Przepisy ustawy, 
zmierzające do zapewnienia czynnikowi zawodowemu należyte­
go udziału administracji samorządowej, wydają się najzupeł­
niej celowe. Wylania się jednak kwestja właściwego uregulo­
wania zakresu kompetencyj tego czynnika. Zakres tych kom- 
petencyj musi, z jednej strony, pozwalać na dostateczne wyko­
rzystywanie reprezentowanej przez ten czynnik fachowości, 
z drugiej zaś strony musi stwarzać warunki, w którychby nie 
mogły mieć miejsca niebezpieczne dla zasad samorządu przero­
sty ingerencji czynnika zawodowego.

Zgodnie z wyżej przeprowadzonemi rozważaniami stwier­
dzamy, że przełożony gminy reprezentuje sobą odpowiednią 
kompetentność dla sprawowania kontroli, wymagającej facho­
wości. Dlatego też najzupełniej celowem wydaje się przekaza­
nie przełożonemu gminy kontroli nad zgodnością uchwał rady 

i) Obacz M. Jaroszyński: a. c. „Samorząd Terytorjalny“, 
1933, Nr. 1—2, str. 134 i nast.
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z obowiązującemi normami. Przekazanie mu natomiast kon­
troli uchwał rady pcd względem ich zgodności z interesem 
gminy przekracza, naszem zdaniem, kompetentność tego czyn­
nika. Trzeba bowiem wziąć pod uwagę fakt, że przełożony gmi­
ny w większości wypadków nie reprezentuje sobą czynnika „lo­
kalnego“. Nie bez wpływu bowiem jest tutaj przepis, pozwala­
jący powoływać przełożonego gminy z poza terenu danej jed­
nostki samorządowej, zaś warunek kwalifikacyj zawodowych 
sam przez się ogranicza wolny wybór przewodniczącego przez 
organ stanowiący. Uważamy natomiast, że z powyższych wzglę­
dów najwłaściwszem wydaje się oddanie uprawnień w zakre­
sie kontroli uchwał rady pod względem celowości zarządowi 
gminnemu, działającemu kolegjalnie.

Pozostaje do omówienia kwestja, czy zakres kontroli 
„zwierzchniczej“, który ustawa przekazuje przełożonemu gmi­
ny, odpowiada wysuniętemu przez nas postulatowi właściwej 
kompetentności. W myśl art. 61 ustawy przełożony gminy 
sprawuje bezpośrednią kontrolę nad czynnościami biur zarzą­
du gminy oraz nad czynnościami urządzeń zakładów i przed­
siębiorstw. Tego rodzaju zakres kontroli wymaga bezsprzecz­
nie specjalnej fachowości. W myśl cytowanych wyżej posta­
nowień ustawy, w miastach wydzielonych i powiatowych związ­
kach samorządowych zreguly, w pozostałych zaś jednostwach 
samorządowych w wielu wypadkach, istnieją warunki, zape­
wniające odpowiednią tutaj fachowość.

*
♦ *

System kontroli w samorządzie, godzący udział czynnika 
obywatelskiego w sprawowaniu kontroli o charakterze tech­
niczno - fachowym z udziałem tego czynnika w funkcjach kon­
troli, wymagających obecności czynnika „bezpośrednio zainte­
resowanego“, nie może być racjonalny, gdyż kryje w sobie 
sprzeczności. Sprawowanie kontroli technicznej wymaga kwa­
lifikacyj, którym czynnik obywatelski zreguły nie może odpo­
wiadać, (winno się więc tutaj przewidzieć odpowiednie organa 
kontroli fachowej), jednocześnie zaś warunki „pseudo - facho- 
wośśi“, nakładane na członków organizacyj kontrolujących, 
,w dużej mierze zniekształcają charakter tych organów, jako re­
prezentacji czynnika „bezpośrednio zainteresowanego“. Szcze­
gólnie charakterystyczny jest pod tym względem ustrój samo­
rządowy, określony omawianą ustawą. Ponieważ komisjom re­
wizyjnym, wykonywującym kontrolę z ramienia organów samo­
rządowych, oddano bardzo obszerny, jak wskazaliśmy wyżej, za­
kres kontroli o charakterze techniczno-formalnym, wymagającej 
fachowego traktowania, więc musiały być przewidziane środki, 
zapewniające jaką - taką fachowość członków komisyj, a w pe­
wnych wypadkach przewidujące nawet uciekanie się komisyj 
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do pomocy fachowców - rzeczoznawców. Musiały więc być prze­
widziane nietylko odpowiednie „wskazania“, co do kwalifika- 
cyj członków komisyj, ale nawet kreowanie właściwego organu 
kontrolującego musiało być pomyślane w ten siposób, by człon­
kowie, sprawujący grcs funkcyj kontroli, nie byli wybierani 
bezpośrednio przez ogół obywateli, lecz przez „organ stanowią­
cy“ (co w praktyce nieraz doprowadza do tego, że organ 
wykonawczy (kontrolowany!) wskazuje organowi star 
nowiącemu osoby, które organ stanowiący ma wyznaczyć na 
członków komisji rewizyjnej). Mieliśmy wyżej sposobność wy­
kazania, że wszystkie te środki w rzeczywistości nie prowadzą 
do celu, gdyż komisje rewizyjne funkcjonują naogół źle, w in­
nych znów wypadkach, z tego rodzaju organizacji kontroli wy­
nika dublowanie pracy kontrolowania.

Istnieją jednak jeszcze dalsze konsekwencje tego stanu 
rzeczy, głęboko sięgające w życie samorządu. Trzeba bowiem 
zwrócić uwagę na to, że ogół „bezpośrednio zainteresowanych“ 
pozostaje właściwie wyeliminowany z udziału w funkcjach kont­
roli w samorządzie. Z jednej strony nie ma on bezpośredniego 
wpływu na wybór ludzi, którzy mają sprawować gros funkcyj 
kontroli. Wybór tych ludzi w istniejących warunkach jest spra­
wą wewnętrzną organów kierujących. Z drugiej znów strony, 
nawet nie kwestjonując „reprezentatywności“ organu kontrolu­
jącego, powoływanego drogą pośredniego wybierania, trzeba 
uznać, że organ ten, mając do wykonywania zakres kontroli, 
o charakterze, nie leżącym w kompetentności czynnika „bezpo­
średnio zainteresowanego“, traci właściwe znaczenie, jako re- 
prezentant tego czynnika. „Kompromisowo“ zorganizowany sy­
stem kontroli nie spełnia swoich zadań ani jako czynnik facho­
wy, ani jako reprezentant „bezpośrednio zainteresowanych“. 
O skutkach, jakie podobny stan rzeczy pociąga dla samorządu, 
mówiliśmy wyżej — skutków tych zresztą nietrudno doszukać 
się w życiu. Stan taki musi doprowadzać do „samorządności“ 
grupy czy jednostek ze szkodą samorządności społeczeństwa, do 
zobojętnienia szerokiego ogółu dla Sjpfraw publicznych, do upad­
ku podstawowych instytucyj samorządowych.

Nie można zresztą uważać, aby nawet bezpośrednie wybie­
ranie przez ogół zainteresowanych organu, bezpośrednio spra­
wującego kontrolę, samo przez się dawało gwarancję dostatecz­
nego przeciwstawienia się zjawisku „oligarchizowanja się“ or­
ganów samorządowych. Nie trzeba też zapominać o tern, że 
i „komisje rewizyjne“ są organami, mogącemi ulegać temu pro­
cesowi. Należyte gwarancje samorządności społeczeństwa prze- 
dewszystkiem dać może tutaj odpowiednio zorganizowany sy­
stem kontroli własnej samorządu, oparty na rozgraniczeniu za­
kresu kontroli własnej w samorządzie między czynniki, przed­
stawiające właściwą w tych zakresach kompetentności. 
Ponieważ z charakterem czynnika obywatelskiego, jak wskazy­
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waliśmy wyżej, nie można pogodzić sprawowania przezeń funk- 
cyj kontroli o charakterze fachowym — nasuwa się potrzeba 
zorganizowania odpowiedniego aparatu kontroli fachowej w sa­
morządzie. — Ponieważ z charakterem fachowego czynnika 
w samorządzie nie można pogodzić pewnych kompetencyj, które 
winny przysługiwać wyłącznie czynnikowi obywatelskiemu — 
trzeba zapewnić w funkcjach kontroli odpowiedni udział czynni­
ka „bezpośrednio zainteresowanego“. Zagadnienie form tego 
udziału, wiążące się z zagadnieniem „kontroli społecznej“, 
nie jest zapewne łatwem do rozwiązania: temniemniej jed­
nakże musi być w sposiób właściwy uwzględnione w or­
ganizacji racjonalnego systemu kontroli własnej samo­
rządu. Uwzględnienie postulatów „kontroli społecznej“ może 
się zresztą przejawiać w rozmaitych formach: zarówno na- 
przykład w sposobie powoływania organów kontroli, jak 
i w prawach wybierania i wybieralności; zarówno, naprzy- 
kład, w jawności posiedzeń organów, jak i w podawaniu do 
wiadomości ogólnej preliminarzy budżetowych; zarówno, na- 
przykład, w prawie zgłaszania przez obywateli odpowiednio 
umotywowanych inteppelacyj, jak i w publicznem ogłaszaniu 
poszczególnych wyników kontroli i t. d. Nie jest naszym celem 
konkretne określenie możliwych do zastosowania form kont­
roli społecznej: chodzi nam tylko tutaj o wysunięcie postulatu 
i podkreślenie jego znaczenia. Jeśli istniejące formy kontroli 
społecznej są niedostateczne — trzeba je więc rozwinąć; jeśli 
istniejące formy nie są wykorzystywane przez zainteresowa­
nych — trzeba obmyśleć środki, zmierzające do obudzenia od­
powiednich zainteresowań. Wydaje nam się, że zasadniczo ist­
nieje tutaj jedna droga, praktycznie wiodąca do celu: wiedzie 
ona poprzez nadanie instytucjom, w których ma się przejawiać 
wola bezpośrednio zainteresowanych, właściwego, a w prak­
tyce nie ulegającego wątpliwościom, znaczenia.

* * *
Interes publiczny wymaga, aby do sprawowania zadań 

administracji ¡publicznej powoływane były organy, posiada­
jące właściwe i odpowiednio wysokie kwalifikacje. Interes pu­
bliczny wymaga również, aby istotne postulaty samorządności 
społeczeństwa w pełni były zachowane. Z jednej więc strony 
zachodzi potrzeba przeciwstawiania się zjawisku „odrywania 
się“ organów samorządowych od społeczeństwa, z drugiej znów 
strony zachodzi potrzeba zapewnienia takich warunków, by 
w poszczególnych wypadkach kierowanie sprawami publicz- 
nemi nie było wyłącznie zdane na „zdrowy rozum“ mniej lub 
więcej niewyrobionego obywatela. Nie sądzimy, aby aktualnie 
celowem było poszukiwanie rozwiązania tego dylematu na 
drodze takich czy innych reform, zmierzających do gruntow­
nej zmiany instytucji wyborów, a nawet instytucji samorządu.
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„Praktyczne“ ąposoby, zazwyczaj proponowane tutaj, zreguły 
zmierzają do takiego luib innego ograniczenia funkcyj wybor­
czych społeczeństwa, nie dając wzamian żadnych przekonywa­
jących gwarancyj co do tego, że działalność proponowanych 
instytucyj będzie szła po lipji realizacji istotnych celów samo­
rządu komunalnego 1). Naszem zdaniem, właściwego rozwią­
zania poruszonych tutaj zagadnień szukać należy nie na dro­
dze, takich czy innych „gruntownych“ reform samorządu, lecz 
na drodze oparcia działalności organów samorządowych na 
aktywnym kontakcie ze społeczeństwem oraz na zapewnieniu 
właściwych form udziału społeczeństwa w funkcjach admini­
stracji samorządowej. Płaszczyzną tego powiązania powinien 
stać się racjonalnie zorganizowany system kontroli własnej 
w samorządzie. Stworzenie takiego systemu jest aktualnym ce­
lem polityki państwowej i ustawodawstwa.

1) Mamy tutaj na myśli również poglądy, wyrażone przez prof. 
Panejkę (o. c.) na temat systemu wybierania w samorządzie (str. 160 
i n.), których konkluzja brzmi:

„Dlatego też uznać można za w wielkiej mierze uzasadnione opar­
cie systemu wyborczego przy samorządzie terytorjalnym na cenzusie in­
teresów grup społecznych. System ten, nie naruszając zresztą przy czyn- 
nem prawie wyborczem zasady równości głosów w obrębie pojedynczych 
grup społecznych, musiałby jednak bierne prawo wyborcze skonstruować 
w ten sposób, aby urzeczywistniało ono w istocie wysunięty przez nas 
postulat wyboru ludzi, posiadających „dostateczną zdolność“ do wykony­
wania administracji państwowej“ (str. 164).

Uważamy, że poto, aby zapewnić odpowiedni dobór ludzi w orga­
nach samorządowych, nie potrzeba uciekać się do struktury stanowej, 
która, i tak zresztą nie wykluczy „rządu demagogów“ (str. 160), gdyż 
zamiast z demagogją polityczną na terenie „grup społecznych“ możemy 
mieć do czynienia z demagogjtą stanową, czy gospodarczo - zawodową —
i to bynajmniej nie pod hasłami i w imię, bądź co bądź, ogólnych celów 
społeczno - politycznych, lecz w imię konkretnych, egoistycznych intere­
sów grupy. Caeteris paribus, prawdopodobnie mielibyśmy tutaj ten stan, 
jaki konstatuje prof. Panejko na terenie samorządu gospodarczego: 
„Dzisiejszy samorząd nieterytorjalny, a w szczególności występujący pod 
nazwą izb zawodowych i gospodarczych, daleki jest jeszcze od ideału, 
jaki łączymy z pojęciem samorządu. Pojęty jest on i pomyślany nie jako 
złączenie sił produkcyjnych danego zawodu w wykonywaniu administracji 
państwowej w celu nadania jej swoistej fizjognomji i indywidualnego 
stosowania jej do istotnych potrzeb społeczeństwa, lecz przedewszystkiiem, 
jako zastępstwo interesów danego zawodu, a nawet interesów klasowych. 
Zadanie to jest postawione na pierwszem miejscu. Dopuszczenie do spra­
wowania administracji państwowej ma tutaj drugorzędne znaczenie“ 
(str. 169).
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JAN CZADANKIEWICZ.

WYNIKI GOSPODARCZE I FINANSOWE 
PRZEDSIĘBIORSTW SAMORZĄDOWYCH I PRYWATNYCH 

W NIEMCZECH.

Celowość prowadzenia przez związki samorządowe wła­
snych przedfeiębiorstw', skądinąd uzasadniona, nastręcza wiele 
zastrzeżeń z punktu widzenia ich polityki gospodarczej. Brak 
danych, ilustrujących faktyczny obraz wyników działalności 
przedsiębiorstw samorządowych, nie pozwala nam niestety 
stwierdzić, o ile zarzuty stawiane tym przedsiębiorstwom są 
słuszne, w jakim stopniu przedsiębiorstwa prywatne stoją wy­
żej od samorządowych pódl względem ostatecznego efektu go­
spodarczego, w jakim zaś stopniu przedsiębiorstwa samorzą­
dowe spełniają lepiej swe /zadania ze społecznego punktu wi­
dzenia, mając przytem zawsze na uwadze przywileje przysłu­
gujące przedsiębiorstwom samorządowym (stanowisko mono­
polistyczne, zwolnienie od podatków i t. p.) w przeciwieństwie 
do przedsiębiorstw prywatnych. Rozpatrywanie powyższego 
zagadnienia na tej płaszczyźnie musi być oparte na mocnych 
podstawach, jeżeli chcerny się pokusić o wyciąganie jakich­
kolwiek wniosków. Jeżeli chodzi o stosunki polskie, stwierdzić 
należy prawie całkowity brak materjalu cyfrowego. Istnieją­
ce dane podają jedynie liczbę przedsiębiorstw samorządowych 
oraz w bardzo ogólnikowy sposób stosunek finansów związków 
samorządowych do przedsiębiorstw, wyrażający się przekazy­
waniem przez przedsiębiorstwa samorządowe swych nadwy­
żek do Budżetu administracyjnego łub ewentualnego pokry­
cia strat przedsiębiorstw przez budżet administracyjny. Po- 
zatem o przedsiębiorstwach samorządowych nie wiemy prawie 
nic prócz tego, że w prasie słyszy się ciągle głosy krytyki, 
najczęściej gołosłownej, wskazującej na złą gospodarkę ¡przed­
siębiorstw.

Brak materjałów własnych zmusza nas siłą rzeczy do ko­
rzystania) z n aterjałów obcych. Dla zilustrowania wymienio­
nego zagadnienia przytoczymy w uwagach poniższych cyfry 
odnoszące się do stosunków niemieckich O- Cyfry /te nie są zu-

1) „Die Versorgungswirtschaft im Deutschn Reic|h“. Enzelschrif- 
ten zur Statistik des Deutschen Reicha, Nr. 31, r. 1935. 
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pełnie niemiarodajne dla naszych stosunków; w pewnej mie­
rze mogą one stanowić odbicie stosunków, panujących pod tym 
względem przynajmniej w województwach zachodnich.

Przytoczone poniżej cyfry, zebrane zostały drogą obszer­
nej ankiety i odnoszą się do okresu 1928 •— 1930. Badianiem 
objęto te przedsiębiorstwa wodociągowe, gazownie, elektrow­
nie, środki komunikacyjne, których majątek wynosi ponad 
100 tys. R. M. Badaniem objęto 653 wodociągów, 601 gazow­
ni, 814 elektrowni, 453 przedsiębiorstw komunikacyjnych oraz 
63 przedsiębiorstw mieszanych, skupiających kilka działów, 
np. zakłady elektryczne łącznie z gazowniami i t. p.

Zebrane cyfry ilustrują podstawy techniczne (przedsię­
biorstw, zdolność produkcyjną i jej faktyczne wykorzystanie, 
dane bilansowe,, charakteryzujące z jednej strony majątek, 
z drugiej kapitały. Zestawienia podają dokładną charaktery­
stykę poszczególnych pozycyj majątkowych z podziałem na 
pozycje majątku stałego i obrotowego. Odnośnie kapitału, bę­
dącego obrazem środków finansowania przedsiębiorstwa, opra­
cowano oddzielnie kapitały własne, oddzielnie kapitały obce. 
Kapitały własne zestawiono zależnie od .ich charakteru (kapi­
tały zakładowe, rezerwy i fundusze odnowienia), kapitały 
zaś obce według terminu ich płatności. Dochody i wydatki zo­
brazowano, z podziałem na koszty materjałów, odpisy na, fun­
dusze, robociznę, podatki, koszty administracyjne, spłatę dłu­
gów, przelewy do budżetu administracyjnego, inwestycje i t. p.

Wodociągi.

Liczba. — Badaniem objęto 653 wodociągów oraz 21 
przedsiębiorstw mieszanych (wodociągi łącznie z innemi za­
kładami). Na ogólną sumę 653 wodociągów' 643 przypada na 
wodociągi związków publiczno - prawnych ('przeważnie miast), 
5 wodociągów należy do przedsiębiorstw prywatnych i 5 do 
przedsiębiorstw mieszanych (prywatnych i związków prawno- 
publicznych). Widzimy stąd, ae w 98,5% wodociągi znajdują 
się w rękach związków prawno - publicznych, które z uwagi na 
znaczną przewagę samorządów (miast) nazywać będziemy 
w poniższych uwagach przedsiębiorstwami samorządowemu 
Z liczby tej 306 wodociągów przypada na przedsiębiorstwa 
w zarządzie związków samorządowych, 277 wodociągów posia­
da “własny zarząd, 32 wodociągów prowadzonych było w for­
mie zakładów użyteczności publicznej, a 28 w formie spółek 
o charakterze prywatno - prawnym.

Działalność wodociągów, polega na przetwarzaniu 
i rozdziale wody. Produkcja wodociągów w roku 1930 wyno­
siła 1,6 mrd mk Zdolność produkcyjna wodocią­
gów wynosi 3 mrd: m3, a zatem urządzenia wodociągowe wy­
korzystane były tylko w 49%. Teren działalności wodociągów 
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•czystych określona na 18,6 tys. kiru2 .z liczbą ludności 29,9 milj. 
z 2 milj. domów, dołączonych do sieci wodociągowej. Gęstość 
wodociągów można zatem określić, jaka 67 dołączeń na 1000 
mieszkańców (w wodociągcch samorządowych stosunek ten 
wynosi 69, w prywatnych — 49). W dużych miastach ponad 
500,tys. mieszkańców liczba przyłączeń wynosi 41 na 1000, 
w mniejszych natomiast (do 10 tys. mieszkańców) 129 na 
1000. Różnica ta tłumaczy się tern, że w większych miastach 
na jeden dom przypada więcej osób, niż w miastach mniej­
szych.

Spożycie wody na jednego mieszkańca wynosiło w r. 
1930 — 47 m3 (w wodociągach samorządowych — 45 m3, 
w prywatnych 53 m3), w miastach poniżej 10 tys. mieszkań­
ców — 31, w miastach wielkich — 56 m3.

Majątek, obliczony na podstawie bilansów podatko­
wych, oszacowano w r. 1930 na 964,7 milj. R. M., z, czego 
90,3% przypada na majątek przedsiębiorstw samorządowych, 
a reszta na przedsiębiorstwa mieszane i prywatne. Przeciętna 
wartość majątku wodociągu wynosi około 1,5 milj. R. M. 
(wodociągu samorządowego 1,4 milj. R. M., prywatnego 
9,4 milj. R. M.). Dochodowość majątku cechuje do pewnego 
stopnia wysokość dochodów brutto na 100 R. M. majątku. 
W roku 1930 na 100 R. M. majątku przypada 31,1 R. M. do­
chodów brutto, w przedsiębiorstwach samorządowych — 31,5, 
w prywatnych — 24,6 R. M.

Majątek wodociągów składa się w 81,1% z majątku stałe­
go, reszta przypada na majątek obrotowy. W przedsiębior­
stwach samorządowych na majątek stały przypada 80,9%, 
w prywatnych 84,9%. 53,9% (w prywatnych 64,3%) majątku 
stałego przypada na urządzenia wieży ,ciśnień i sieci wodocią­
gowych, 23,4% na instalacje, 11,6% — nieruchomości i zabu­
dowania, 5,2% — place. Z pośród pozy*cyj majątku obrotowe­
go przedsiębiorstw na pierwsze miejsce wysuwa się pozycja, 
■kasa, banki, kasy oszczędności i weksle — 34,2%, następnie 
pożyczki dla związków samorządowych i ich przedsiębiorstw — 
36,9%. W przedsiębiorstwach prywatnych majątek obrotowy 
kszta,łtuje się nieco inaczej; na pierwsze miejsce wysuwają 
się dłużnicy — 57%, następnie zapasy w towarach i materja- 
łach — 27,2%, pozycja kasa i instytucje kredytowe oraz 
weksle stanowią tylko, 14,8% majątku obrotowego. Pożyczek 
dla ¡związków samorządowych przedsiębiorstwa prywatne nie 
udzielały w ogóle.

Kapitał wszystkich przedsiębiorstw wodociągowych 
wynosił wr. 1930 — 849,8 milj. R. M., z czego na kapitały 
własne przypąda 49,2%, a na kapitały obce 50,8%. Widzimy 
więc, że finanse wodociągów oparte są V silniejszym stopniu 
na kapitałach obcych. Zjawisko przewagi kapitałów obcych 
uwydatnią silę szczególnie w wodociągach, należących do 
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związków sąnrprządowych, gdzie prawie 2/3 kapitałów przy­
pada na kapitały obce. Kapitał przedsiębiorstw prywatnych 
oparty jest w 89,2% na kapitałach własnych. Jest rzeczą cie­
kawą, że ze wzrostem obszaru zaopatrywania wzrasta również 
odsetek kapitałów pbcych j |tak w miastach, liczących do. 10 
tya. mieszkańców,, odsetek kapitałów obcych wynosi 35,6%, 
a w miastach ponad 500 tys. mieszkańców aż 73,8%. Na prze­
strzeni 3 lat da je się przy tern zauważyć stafly wzrost odsetka 
kapitałów obcych; w roku 1928 odsetek ten wynosił 41,2%, 
w roku 1930 — 50,8%. Kapiitały własne w sumie 417,8 milj. 
R. M. przypadają w 35,8% na kapitały zakładowe przedsię­
biorstw, a w 13,4% ogólnej sumy kapitałów na rezerwy i fun­
dusze. Kapitały obce w sumie 432 milj. R. M. składały s:ę 
w 32,8% na zadłużenie długoterminowe, a w 18% na zadłuże­
nie krótkoterminowe). Nlależy pa żytem zauważyć, że o ile 
w przedsiębiorstwach samorządowych zadłużenie ma w 2/3 
charakter zadłużenia długoterminowego, o tyle w przedsiębior­
stwach prywatnych w 99% jest to zadłużenie krótkoterminowe. 
Na ogólną sumę 421,6 milj. R. M. zadłużenia przedsiębiorstw 
samorządowych 156,6 milj. R. M. przypada na zadłużenie wo­
bec związków samorządowych, które w przeszło 4/s posiada 
charakter .zadłużenia długoterminowego.

Wydatki i dochody. Dochody brutto wodocią­
gów wynosiły w r. 1930 — 299,6 milj. R. M., z czego 92,5% 
przypada na właściwe opłaty za korzystanie z wodociągów. 
Zauważyć przytem, należy, że pomiędzy przedsiębiorstwami 
prywatnemi a samorządowemi niema większych różnić.

Wydatki wodcciągów wynosiły w roku 1930 — 300,3 milj. 
R. M., co w przeliczeniu na 1 m3 dostarczonej wody wynosi 
przeciętnie 20,2 R. pf. W pirzedsiiębiorstwach samorządowych 
przeciętna ta wynosi 21,6 R. pf., w przedsiębiorstwach pry­
watnych — 13,6 R. pf. Podkreślić należy, że zależnie od wiel­
kości obszaru zaopatrywanego wydatki przeciętnie na 1 m3 
spadają ii tak w miastach liczących do 20 tys. mieszkańców 
wynosiły one 26,8 R. pf., pcdtzasi gdy w miastach wielkich 
ponad i/2 milj. mieszkańców — 19,4 R. pf. Porównując wy­
datki przedsiębiorstw wodociągów" samorządowych z wodocią­
gami prywatnemi widzimy bardzo poważne różnice, które ilu­
strują poniższe cyfry:

Przedsiębiorstwa
samorządowe prywatne

Ogółem.......................................... 100,0 100,0
Koszty produkcji rzeczowe 17,8 15,4
Odpisy i rezerwy................................... 16,3 15,5
Wydatki personalne............................ 21,4 26,3
Podatki................................................. 2,4 33,0
Odsetki i amortyzacja............................ 10,5 4,2
Przelewy do budżetu administracyjnego 25,4 0,2
Inne wydatki........................................... 6,2 5,4
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Na ogólną sumę 71,7 milj. przelewów do budżetu .admini­
stracyjnego składają się przelewy zysków w sumie 30,7 milj. 
R. M., opłaty koncesyjne — 19,1 milj. R. M., czynsze dzier­
żawne 4,4 milj. R. M., reszta przypada .na .inne wpłaty.

Z zestawienia wydatków i dochodów wynika niedobór 
w wysokości 0,7 milj. R. M., który przypisać należy głównie 
przedsiębiorstw cm samorządowym, gdzie wydatki przewyż­
szają dochody o, 7,9 milj. R. M., podczas gdy przedsiębiorstwa 
prywatne osiągnęły zysk w wysokości 4,6 milj. R. M. Przewyż- 
ka wydatków nad dochodami w przedsiębiorstwach samorządo­
wych Wynika głównie spowodu nadmiernych w stosunku do 
dochodów przelewów do budżetu administracyjnego, wskutek 
czego część tych przelewów musiała być pokryta z substancji 
majątkowej, z funduszów lub z kredytów w 'tym celu zaciąr 
gniętych.

Rentowność. Na 653 wodociągów 112 zamknęło 
swą działalność ze stratą. Po potrąceniu strat w ogólnej wy-. 
soko3ci 2,4 R. M. czysty zysk przedsiębiorstw wodociągowych 
wynosi 75,5 milj. R. M. Z porównania osiągniętego zysku 
z majątkiem, wynika stopień rentowności, który w roku 1930 
wynosi przeciętnie 7,8%. Zauważyć przytem należy, że 
w przedsiębiorstwach prywatnych obliczona w ten sposób 
rentowność wynosi 10,4%, w przedsiębiorstwach samorządo­
wych 7,8%. Rentowność obliczona w stosunku do obrotów 
wynosi w przedsiębiorstwach samorządowych 25,2%, w przed­
siębiorstwach prywatnych 39,6%.

Personel. W reku 1930 w przedsiębiorstwach wo- 
dociągowych było zatrudnionych 17.891 osób, z czego na 
urzędników przypada 5.731, na robotników 12.160, co w prze­
liczeniu na 1 milj. ms dostarczonej wody stanowi przeciętnie 
12 robotników i pracowników umysłowych. Pomiędzy przed­
siębiorstwami samerządowemi i (prywatnemi niema pod tym 
względem poważniejszych różnic. Personel zatrudniony był 
w 81,9% w produkcji, na personel zatrudniony w admini­
stracji przypada 18,1%.

Dane o zarobkach należy traktować — rzecz prosta — 
jako dane informacyjne. W roku 1930 przeciętny zarobek 
1 robotnika wynosi 2.759 R. M., przeciętny zarobek pracowni­
ka umysłowego — 4.576 R. M. W przedsiębiorstwach samo­
rządowych przeciętny zarobek robotnika wynosi 2.814 R. M., 
w prywatnych zaś tylko 2.076 R. M., pensje urzędnicze są 
natomiast wyższe w przedsiębiorstwach prywatnych.

Gazownie.

Liczba. Ogólna liczba gazowni wynosiła w r. 1930 — 
646, z czego 601 produkowało tylko gaz, a 45 należało do> przed­
siębiorstw mieszanych (gazownia łącznie z innemi przedsię- 
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biorstwami). Na ogólną liczbę 601 gazowni, na gazownie sa- 
moriządowe przypada 535, gazownie mieszane i prywatne 
po 33.

Działalność. Produkcja gazowni w r. 1930 wyno­
siła 2,7 irrd. m3 rocznie, z czego na gazownie samorządowe 
przypada 2,5 mrd. m3, mieszane 95 milj. m3, prywatne 168,9 
milj. m3. Gazownie posiadały łącznie 6846 tys. odbiorców. Cha­
rakter odbiorców posiada dla gazowni decydujący wpływ na 
ich rozwój. W 71,7% odbiorcami gazowni są drobni konsumen­
ci, których liczba nie podlega naogół poważniejszym wahaniom 
konjunkturalnym. Sprzedaż gazu na cele przemysłowe stano­
wiła nieznaczny odsetek, gdyż wynosiła tylko 16,1% ogólnego 
zbytu. Zakup gazu na oświetlenie ulic stanowi 10,1%. Ogólna 
wartość gazu sprzedanego związkom samorządowym wynosiła 
351,7 milj. R. M. W stosunku do ogólnego zbytu stanowi to oko­
ło 12%. Pozycja ta zasługuje na uwagę z tego względu, że wy­
wiera ona wyraźny wpływ na ostateczny efekt gospodarczy, 
zwłaszcza przedsiębiorstw samorządowych, a to z tego powodu, 
że związki samorządowe najczęściej wogóle nie płacą za gaz, lub 
płacą bardzo niewiele.

Spożycie gazu na 1 mieszkańca wynosiło w r. 1930 — 100,3 
m3 (w przedsiębiorstwach samorządowych 101,4 m3, w przed­
siębiorstwach prywatnych — 114,3 m3).

Majątek gazowni oszacowano na 1100,9 milj. R. M., 
z czego wartość majątku gazowni związków samorządowych 
wynosi 88,2%, prywatnych tylko 4,3%, reszta przypada na ma­
jątek przedsiębiorstw mieszanych. Przeciętna wTartość majątku 
1 gazowni wynosi 5 milj. R. M.

Dochodowość majątku, obliczona, jako stosunek dochodu 
do majątku, wynosi przeciętnie w r. 1930 — 67 R. M., na 100 
R. M. majątku, w przedsiębiorstwach prywatnych — 83,6 R. M.

Majątek gazowni składa się w % z majątku stałego, reszta 
przypada na majątek obrotowy. 43,5% majątku stałego przypa­
da na komory gazowe i sieć gazową, 22,2% na nieruchomości 
zabudowane, 19,5% na maszyny i urządzenia. Poważniejszych 
różnic pomiędzy prywatnemi i samorządowemi przedsiębior­
stwami nie można zauważyć. Majątek obrotowy gazowni składa 
się w 14 z zapasów surowców i materjałów, na kasę, instytucie 
kredytowe i weksle przypada 14,5%. W przedsiębiorstwach 
prywatnych przeszło połowa majątku przypada na dłużników.

Kapitał gazowni wynoszący 999,1 milj. R. M. składa 
się w 56% z kapitałów własnych i 44% z kapitałów obcych. Ka­
pitał przedsiębiorstw samorządowych rozkłada się naogół po­
dobnie do ogólnej przeciętnej, natomiast kapitał przedsiębiorstw 
prywatnych rozkłada się w 61,9% na kapitał własny i w 38,1% 
na kapitały obce.

Kapitał własny gazowni stanowi 45,3%, na kapitały zakła­
dowe przedsiębiorstw na rezerwy i fundusze przypada —10,7%.
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Kapitały zakładowe przedsiębiorstw samorządowych stanowią 
w większości wypadków różnicę pomiędzy aktywami i pasywa­
mi, ponieważ .samorządy nie wpłaciły na rzecz tych przedsię­
biorstw żadnego kapitału zakładowego.

Kapitały obce posiadają prawie w 2/3 charakter kapita­
łów długoterminowych, przyczem podobnie, jak to miało miej­
sce przy wodociągach, zadłużenie długoterminowe wykazują 
przedewszystkiem przedsiębiorstwa samorządowe, podczas gdy 
prywatne przedsiębiorstwa gazowni cechuje zadłużenie krótko­
terminowe. Zwrócić należy uwagę na znaczne zadłużenie przed­
siębiorstw samorządowych u związków samorządowych; na 168 
milj. R. M. tego zadłużenia 90% przypada na zadłużenie, długo­
terminowe.

Wydatki i dochody. Dochody gazowni wynosiły 
w omawianym roku 696,5 milj. R. M., z czego 72,8% przypada 
na dochody ze sprzedaży .gazu, a 17,8% ze sprzedaży produktów 
ubocznych. Przeciętnie dla wszystkich gazowni dochody ze 
sprzedaży gazu, obliczone na 1 m3, wynosiły w r. 1930 — 16,7 
R. pf. Jest rzeczą charakterystyczną, że ze wzrostem zakresu 
działania gazowni zmniejszają się dochody przeciętnie na 1 m3; 
w miastach do 10 tys. mieszkańców przeciętny dochód wynosi 
21,2 R. pf., w miastach ponad 250 tys. mieszkańców 16,3 R. pf.

Wydatki gazowni wyrosiły w badanym roku 701,6 milj. 
R. M. Przeciętny koszt 1 m3 gazu wynosił w omawianym ro­
ku 23,2 R. pf. Z ogólnej sumy wydatków’ na wydatki produk­
cyjne (rzeczowe) i surowce przypada 35,8% ogółu wydatków. 
Odsetek wrydatków personalnych wynosi 25,8%, przelewy do 
budżetu administracyjnego stanowią 15,9% ogółu wydatków, 
odpisy i rezerwy — 9,1%, podatki 2,3%. Zwraca uwagę wyż­
sze opodatkowanie przedsiębiorstw prywatnych i mieszanych; 
podczas gdy suma podatków w przedsiębiorstwach samorządo­
wych stanowi 2% ogółu wydatków, w przedsiębiorstwach pry- 
wzatnych odsetek ten jest dwukrotnie wyższy.

Jak z powyższych cyfr wynika, poważne wydatki gazow­
ni stanowią przelewy do budżetu administracyjnego związków 
samorządowych. W roku badanym wynosiły one 112 milj. R. M., 
a więc znacznie więcej, niż w latach poprzednich, chociaż do­
chody w tym samym czasie uległy znacznemu skurczeniu, 
przeciętnie na 1 ir 3 sprzedanego gazu przelew do budżetu ad­
ministracyjnego wynosi .3,7 R. pf. Najpoważniejszy udział 
w przelewach wykazują przelewy z zysków 45,4%, drugie miej­
sce zajmują opłaty koncesyjne — 25%, z tytułu opłat dzierżaw­
nych przelano 8 jrilj. R. M.

Z zestawienia wydatków i dochodów’ gazowni wynika 
przewaga wydatków w wysokości 5,1 milj. R. M., którą należy 
przypisać w całości niedoborom przedsiębiorstw samorządowych 
w wysokości 7,6 milj. R. M. Przedsiębiorstwa mieszane osią­
gnęły nadwyżkę dochodów w wysokości 0,7 milj. R. M., 
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a przedsiębiorstwa prywatne w wysokości 1,7 milj. R. M. 
Przedsiębiorstwa samorządowe zmuszone były, podobnie jak 
to miało miejsce przy wodociągach , samorządowych, przy 
zmniejszonych dochodach, spowodowanych głównie nadmier- 
nemf przelewami do budżetu administracyjnego, pokryć nie­
dobór bądź z substancji majątkowej, bądź z funduszów, bądź 
też z kredytów na ten cel zaciągniętych.

Rentowność. Po potrąceniu strat W wysokości 
2,1 milj. R. M. ogólny zysk wynosi 95,7 milj. R. M., co stanowi 
8,7% stanu majątkowego. Najwyższą rentowność wykazują 
przedsiębiorstwa samorządowe — 9,4%, podczas gdy rentow- 
ność przedsiębiorstw prywatnych wynosi 4,4%. Zjawisko to 
tłumaczyć należy tem, że przedsiębiorstwa samorządowe pra­
cują w znacznie dogodniejszych warunkach, ko na miejscu, 
podczas gdy przedsiębiorstwa prywatne i mieszane rozciągają 
swą działalność również na .bliższe lub dalsze okolice, co pocią­
ga iza sobą zwiększenie wydatków.

Personel. Liczba osób zatrudnionych we wszystkich 
gazowniach wynosiła w' badanym okresie 47.626, z czego 
34.854 robotników i 12.772 pracowników umysłowych. Na 
1 milj. m3 wytworzonego gazu przypada 12 robotników i 4 
urzędników, a więc razem 16 osób zatrudnionych. Zarobki ro­
botników Wynosiły w tym samym roku 104,7 milj. R. M., 
a pensje 59 milj. R. M. Przeciętny zarobek robotnika wynosił 
3003 R. M. rocznie, przeciętna pensja urzędnika .4.620 R. M. 
rocznie.

Elektrownie.

Liczba. Pod względem zasięgu działalności istnieją 
3 typy elektrowni, mianowicie przedsiębiorstwa, których za­
sięg ogranicza się do jednej miejscowości, przedsiębiorstwa 
ó zakresie szerszym, dostarczające prądu poza obrębem jednej 
miejscowości i wreszcie elektrownie, dostarczające prąd nawet 
na dalekie odległości. Przedsiębiorstwa elektryczne rozróżniać 
należy zależnie od tego, czy wytwarzają one prąd (zakłady 
wytwórcze), czy też zajmują się tylko rozdzielaniem prądu 
otrzymywanego od elektrowni wytwórczych. Następnie zależ­
nie pd siły napędnej elektrowni — węgiel czarny czy też biały. 
Na 814 przedsiębiorstw elektrycznych było 563 elektrowni 
o zasięgu jednej miejscowości, 251 elektrowni, których zasięg 
przekraczał jedną miejscowość. Pod względem charakteru wła­
ściciela 612 elektrowni należy do związków prawno - publicz­
nych, 71 elektrowni posiada charakter mieszany, a 131 stano­
wi własność prywatną. Należy przytem podkreślić, że przed­
siębiorstwa samorządowe ograni czają w większości wypadków 
swą działalność do jednej miejscowości (500), podczas gdy 
85 elektrowni prywatnych na liczbę 131 obejmuje swym zasię­

88



89

giem więcej niż jedną miejscowtość. Pod względem technicz­
nego nastawienia istnieje 92 zakładów wytwórczych, 388 za­
kładów rozdzielczych i 335 zakładów rozdzielających własny 
i obcy prąd. Pod względem wielkości obszaru dzflałania zwró­
cić jeszcze należy uwagę na fakt, że przedjsiębiorstwa prywat­
ne pracują przeważnie w miejscowościach mniejszych, pod­
czas gdy miejscowości większe opanowane zostały w większo- 
śdi wypadków przez przedsiębiorstwa samorządowe.

Działalność. Zdolność produkcyjna wszystkich ele­
ktrowni wynosi 8 milj. kW, z czego na przedsiębiorstwa samo­
rządowe przypada 2/3, przedsiębiorstwa mieszane niecałe 1/3, 
a reszta na przedsiębiorstwa prywatne. Ogólna produkcja 
prądu elektrycznego wynosiła 14,5 mrd. kWh, z czego na 
przedsiębiorstwa samorządowe przypada 63,7%. Urządzenia 
elektryczne wykorzystane są zaledwie w 1/5 części. Poza wy­
twarzaniem własnego prądu niektóre elektrownie trudnią się 
rozdzielaniem prądu, pobieranego z innych elektrowni. W ro­
ku 1930 elektrownie rozdzielcze rozdzieliły 8,8 mrd. kWh. 
Widzimy zatem, że znaczna część prądu elektrycznego jest 
dostarczana za pośrednictwem zakładów rozdzielczych. Wyko- 
rzystanie urządzeń elektrowni zależne jest w dużym stopniu 
od struktury gospodarczej okręgu zaopatrywanego, a więc od 
charakteru odbiorców. W elektrowniach miejscowych najpo­
ważniejszymi odbiorcami energji elektrycznej jest przemysł — 
58%, reszta — 38,7% przypada ną drobnych konsumentów, 
a tylko 3,3% oddaje się innym zakładom rozdzielczym. Inaczej 
kształtuje się stosunek w elektrowniach, rozciągających swą 
działalność na dalsze odległości; odbiorcami prądu elektrycz­
nego tych przedsiębiorstw są w 48,1% zakłady rozdzielcze, 
43,3% przypada na prąd, sprzedawany większym odbiorcom, 
udział zaś drobnych konsumentów wynosi zaledwie 7,6%. Róż­
ny skład odbiorców w tych dwóch grupach elektrowni posiada 
niewątpliwie poważny wpływ na stosunki majątkowe, kapita­
łowe, na bieżące dochody i wydatki.

Elektrownie miejscowe, jak to stwierdzono wyżej, opano­
wane są w 94,3% przez elektrownie samorządowe, elektrownie 
natomiast większe, które odpowiadają mniej więcej naszym 
elektrowniom okręgowym, prowadzone są nie tylko przez 
przedsiębiorstwa samorządowe, lecz w większym stopniu przez 
przedsiębiorstwa mieszane i prywatne, przyczem przedsiębior­
stwa prywatne dostarczają prądu w 60,6% większym odbior­
com, a tylko w 28,7% zakładom rozdzielczym. Przedsiębiorstwa 
samorządowe większym odbiorcom dostarczają 40,7%, a za­
kładom rozdzielczym 53,3%.

Pod względem rodzaju dostarczanego prądu 81% (przypa­
da na prąd o Wysokiem napięciu, a 19% na prąd o niskiem 
napięciu, przyczem pomiędzy przedsiębiorstwami prywatnemi 
a samorządowemi niema pod tym względem poważniejszych 
różnic.
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Pod względem źródeł siły napędowej 36% przypada na 
węgiel kamienny, 46,9% na węgiel brunatny, 16,3% na siłę 
wodną, 0,8% na inne źródła napędne (oliwa, gaz i t. ip|.); przed­
siębiorstwa samorządowe i mieszane opierają swą wytwórczość 
na węglu w 82,2%, a w 17,2% na sile wodnej, podczas gdy 
elektrownie prywatne w 58,6% na węglu, a w 41,2% na sile 
wodnej.

Majątek wszystkich elektrowni oszacowano na 5,9 
mrd. M. R., z czego na majątek przedsiębiorstw samorządo­
wych przypada 59,3%, majątek przedsiębiorstw mieszanych 
28,6%, prywatnych — 12,1%. Przeciętna wartość majątku 
elektrowni wynosi 7,3 milj. R. M. (przedsiębiorstw samorzą­
dowych 5,8 milj. R. M., przedsiębiorstw mieszanych 23,9 milj. 
R. M.), Na 100 R. M. majątku dochody brutto wynosiły prze­
ciętnie 31,9 R. M. (w przedsiębiorstwach samorządowych 21,1, 
w prywatnych 35,3 R. M.). Wartość majątku, obliczona w sto­
sunku na kilowat mocy instalacyjnej, wynosi przeciętnie dla 
wszystkich elektrowni 329 R. M. (w samorządowych 306 
R. M., w prywatnych 738 R. M.). Znaczna rozbieżność w prze­
ciętnej tłumaczy się zakresem i właściwością inwestycyj tech­
nicznych, które są różne zależnie od celu przedsiębiorstw, mia­
nowicie zależnie od tego, czy prąd dostarczany jest drobnym, 
odbiorcom, czy też większym, czy prąd dostarczany jest na 
miejscu, czy też na większe odległości. Dużą rolę odgrywa tu 
niewątpliwie gęstość zaludnienia i tąk np. majątek przecięt­
nie na 1 kilowat mocy instalacyjnej będzie tern niższy, im wię­
cej jest nieruchomości dołączonych do ogólnej sieci elektrycz­
nej. Decydujący wpływ na wysokość majątku na 1 kilowat 
posiada źródło napędu, zwłaszcza, w elektrowniach okręgowych, 
gdzie przy napędzie węglowym majątek na 1 kilowat mocy 
instalacyjnej oblicza się na 275 R. M., przy napędzie zaś wod­
nym na 596 R. M.

Majątek elektrowni składa się w 79,8% z majątku stałego 
i w 20,2% z majątku obrotowego. W tym względzie niema 
poważniejszych różnic między elektrowniami prywatnemi, a sa­
mo rządowemu Na instalacje elektryczne i sieć przypada 46,2%, 
na maszyny napędne 19,1% i 15,4% na nieruchomości zabu­
dowane.

Kapitał wszystkich elektrowni wynosi ogólnie 6,2 
mrd. R. M., z czego na elektrownie miejscowe przypada 1,5 
mrd. R. M., na elektrownie okręgowe 4,7 mrd. R. M. Finan­
sowanie przedsiębiorstw odbywa się w 51,9% z kapitałów wła­
snych, a w 48,1% z kapitałów obcych. Na uwagę zasługuje 
wyższy odsetek kapitałów obcych w przedsiębiorstwach samo­
rządowych, który wynosi 52,2%, podczas gdy w przedsiębior­
stwach prywatnych odsetek kapitałów obcych mieści się w gra­
nicach 32%. Ze wzrostem zakresu działalności elektrowni 
wzrasta również odsetek kaipptałów obcych; w elektrowniach 

90



91

miast, liczących do 10 typ. mieszkańców, odsetek kapitałów 
obcych wynosi 28,5%, w miastach zaś ponad 100 tys. miesz­
kańców, aż 64,2%.

Kapitały własne elektrowni w wysokości 3,2 mrd. R. M. 
składają się w 72,8% z kapitałów zakładowych przedsiębior­
stwa, rezerwy zaś stanowią 27,2% (w przedsiębiorstwach sa­
morządowych odsetek rezerw stanowi 29,9%, w przedsiębior­
stwach prywatnych 19,4%).

Na ogólną sumę 3 mrd. kapitałów obcych 2/3 stanowią za­
dłużenie długoterminowe, reszta przypada na zadłużenie krót­
koterminowe. W przedsiębiorstwach samorządowych 73,9% 
przypada na zadłużenie długoterminowe, a 26,1% na zadłuże­
nie krótkoterminowe. W przedsiębiorstwach prywatnych za­
dłużenie długoterminowe stanowi 57%, krótkoterminowe 43%.

Na zadłużenie wobec związków samorządowych przypada 
suma 602,7 miilj. R. M., z czego 81,7% z tytułu zadłużenia 
długoterminowego, a 18,3% z tytułu zadłużenia krótkotermino­
wego. Na ogólną sumę 602,7 milj. R. M. na przedsiębiorstwa 
samorządowe przypada 567,5 milj., w czem 471 milj. R. M. 
z tytułu zadłużenia długoterminowego.

Wydatki i dochody. Dochody brutto elektrow­
ni wynosiły 1,9 mrd. R. M., z czego na dochody ze sprzedaży 
prądu przypada 1,7 mrd. R. M. Dochody ze sprzedaży prądu 
zależne są w dużym stopniu od charakteru odbiorców i od siły 
zainstalowanych maszyn. Z pośród dochodów ze sprzedaży 
prądu 49,6% przypada na drobnych odbiorców, 31,5% na 
większych odbiorców i 18,9% na zakłady rozdzielcze. Odsetek 
dochodów ze sprzedaży prądu drobnym odbiorcom 'wynosi 
w przedsiębiorstwach samorządowych 54,8%, a w przedsię­
biorstwach prywatnych — 45%.

Przeciętny dochód wszystkich elektrowni na 1 kilowatgo- 
dzinę wynosi 8,3 R pf. (w przedsiębiorstwach samorządo­
wych — 9,2 R pf., w prywatnych 7,9 R pf.). Pod względem 
odbiorców dochody 'wszystkich elektrowni kształtowały się 
następująco: przeciętny dochód na 1 kilowatgodzmę ze sprze­
daży prądu był najwyższy przy sprzedaży prądu drobnym pro­
ducentom — 28,5 R pf., podczas gdy przy sprzedaży prądu 
większym odbiorcom tylko 5,5 R pf.

Wysokość wydatków zależna jest od tego, czy przedsię­
biorstwo stanowi własność związku samorządowego, czy też 
jest przedsiębiorstwem mieszanym lub prywatnym, dalej od 
charakteru zakładu, mianowicie, czy elektrownia ogranicza 
swą działalność do jednej miejscowości, czy też rozszerza 
swój zasięg działania na inne miejscowości, następnie od wiel- 
wości przedsiębiorstwa, wyposażenia technicznego i t. p. Prze­
ciętny wydatek wynosił w przeliczeniu na 1 kilowatgodzinę 
zużytego prądu 8,9 R pf., w zakładach rozdzielczych 14,7 
R pf., w elektrowniach wytwórczych 4,3 R pf., w elektrow­
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niach miejscowych — 17,2 R pf., w elektrowniach okręgo­
wych — 6,6 R pf. Różnica ta tłumaczy się tern, że elektrow­
nie miejscowe są przedsiębiorstwami samorządowemi, a za­
tem muszą dokonywać znacznych przelewów do budżetu admi­
nistracyjnego, co niewątpliwie wpływa na zwiększenie wydat­
ków. Zależnie od wielkości miejscowości zaopatrywanej w prąd 
wydatki są różne il tak w przedsiębiorstwach, mających swą 
siedzibę w miejscowościach liczących ponad 10 tys. mieszkań­
ców, przeciętny koszt wynosi 30,9 R pf., w miejscowościach 
natomiast większych ponad 100 tys. mieszkańców — 15,3 R pf.

Przelewy w przedsiębiorstwach samorządowych wynosiły 
przec:ętnie na 1 kilowatgodzinę 2,4 R pf., w przedsiębior­
stwach prywatnych 0,3 R pf. Obciążenie podatkowe wynosi 
przeciętnie dla wszystkich elektrowni 0,4 R pf. (samorządo­
wych 0,2 R pf., w prywatnych 0,7 R pf.), wydatki perso­
nalne stanowią 1,6 R pf. dla wszystkich elektrowni, przy- 
czem niema pod tym względem poważniejszych różnic między 
prywatnemi i samorządowemi elektrowniami. Z pośród ogól­
nej sumy wydatków wydatki produkcyjne (rzeczowe) stano­
wią 31,5%, wydatki personalne łącznie z wydatkami na robot­
ników, zatrudnionych przy produkcji 17,4%, przelewy do bud­
żetu administracyjnego — 17%, odpisy na fundusze 15,3%, 
podatki — 4,5%. Z pośród poszczególnych poeycyj największe 
różnice wykazują podatki1 i przelewy do budżetu administra­
cyjnego związków samorządowych. Odsetek wydatków na po­
datki wynosi w przedsiębiorstwach samorządowych 2,4% ogól­
nej sumy wydatków, podczas gdy w przedsiębiorstwach pry­
watnych odsetek ten wynosił 8,5%. Odsetek wydatków z ty­
tułu przelewów do budżetu administracyjnego wynosił w przed­
siębiorstwach samorządowych 23,6%, podczas gdy w przedsię­
biorstwach prywatnych 3,5%.

Zależność finansową elektrowni od związków samorządo­
wych obrazuje najlepiej wysokość i rodzaj przelewów do bud­
żetu administracyjnego. W r. 1930 elektrownie przelały ogó­
łem 313,8 milj. R. M., z czego 91% przypada na elektrownie 
samorządowe. 157 milj. R. M. przelewów przypada na przele­
wy z czystego majątku, 53 milj. R. M. przypada na opłaty kon­
cesyjne, a 35 milj. R. M. na czynsze dzierżawne.

Z zestawienia wydatków i dochodów wynika nadwyżka 
dochodów w wysokości 56,1 milj. R. M., która przypada w ca­
łości na nadwyżki przedsiębiorstw mieszanych (44,7 milj. 
R. M.) i prywatnych 18,9 milj. R. M. Przedsiębiorstwa bo­
wiem samorządowe wykazują niedobór w wysokości 7,4 milj. 
R. M., pokryty z rezerw i zaciągniętych na ten cel kredytów.

Rentowność. Rentowność elektrowni rozumiana 
jako stosunek osiągniętych zysków do wartości majątku wy­
nosiła dla wszystkich zakładów elektrycznych 5,5% (w przed­
siębiorstwach samorządowych 7%, w prywatnych 2,7%). 
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Rentowność obliczona w stosunku do obrotów wynosi prze­
ciętnie dla wszystkich elektrowni 17,5%, (w samorządowych 
21,2%, w prywatnych 2,7%). Zjawisko to tłumaczy się 
tern, że przedsiębiorstwa samorządowe nie stosują swych cen. 
do właściwych kosztów produkcji’, a uzależniają je od potrzeb 
budżetowych związków samorządowych, co znajduje swoje od­
zwierciedlenie w formie przelewów do budżetu administracyj­
nego. Wykazane przez przedsiębiorstwa samorządowe zyski 
stanowią w stosunku do przedsiębiorstw prywatnych pewnego 
rodzaju rentę, idącą jednakże na korzyść związków samorzą­
dowych.

Personel. Wydatki personalne stanowią 17,4% ogól­
nych wydatków. W r. 1930 było zatrudnionych w elektrow­
niach 96.590 osób, mianowicie 65.070 robotników i 31.520 pra­
cowników umysłowych. W przeliczeniu na 1 kilowatgodzinę 
wypada przeciętnie 5 osób, mianowicie 3 robotników i 2 pra­
cowników umysłowych. Liczba zatrudnionych osób zależna 
jest w dużym stopniu od wielkości zakładów; podczas gdy 
w mniejszych elektrowniach (do 10 tys. mieszkańców) na 
1 kilowatgodzinę przypada 16 osób, w elektrowniach więk­
szych (ponad 100 tys. mieszk.) — 6 osób. 80,8% personelu 
przypada na personel zatrudniony w produkcji, 19,2% — na 
personel administracyjny. W przedsiębiorstwach samorządo­
wych zdarza się czasami, że część pracy administracyjnej wy­
konywana jest przez personel administracyjny związku samo­
rządowego.

Zarobki robotników wynosiły w badanym roku 135,4 milj. 
R. M., pensje pracowników umysłowych 117,1 milj. R. M. 
Przeciętny zarobek robotnika wynosił 2.660 R. M., przeciętna 
pensja pracownika umysłowego 4.566 R. M., przyczem przed­
siębiorstwa samorządowe wypłacały zarówno najwyższe zarob­
ki robotnikom, jak i najwyższe pensje, przedsiębiorstwa nato­
miast prywatne — najniższe.

Tramwaje.
Liczba tramwajów objętych badaniem wynosi 121. 

Z tramwajami połączone są czasami autobusy, stanowiąc jedną 
całość gospodarczą. Przedsiębiorstw tramwajowych było 67, 
tramwajów łącznie z autobusami 54. Z pośród 121 przedsię­
biorstw 78 należy do związków samorządowych, 28 stanowią 
przedsiębiorstwa mieszane, a 15 prywatne.

Działalność. Obszar objęty siecią tramwajową wy­
nosi 13330 km2 z 27 milj. mieszkańców. Długość linji wszyst­
kich tramwajów wynosi 1800 km., tramwajów z autobusami 
3700 km., łącznie zatem długość linji wynosi 5.500 km. Prze­
ciętnie na jedno przedsiębiorstwo wypada w tramwajach 26 
km., w tramwajach łącznie z autobusami — 69 km. Przedsię­
biorstwo tramwajowe wykazuje 260,9 milj. wagonokilometrów, 
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łącznie z autobusami 701,4 milj. wagonokilometrów. Liczba 
pasażerów, przewiezionych tramwajami, wynosi 961,6 milj. 
tramwajami i autobusami — 2717,9 milj. Poza ruchem pasa­
żerskim przedsiębiorstwa tramwajowe i tramwaj owo - autobu­
sowe przewiozły w roku 1930 2,5 milj. tonn towarów.

Maj ą t e k przedsiębiorstw tramwajowych oszacowano 
na 1,7 mrd. R. M., z czego na przedsiębiorstwa samorządowe 
przypada 1,1 mrd., mieszane 0,4 mrd., prywatne 147 milj. 
R. M. W 2/3 majątek przedsiębiorstw należy zatem do związ­
ków samorządowych. Przeciętna wartość majątku przedsię­
biorstw tramwajowych wynosi 12,2 milj. R. M., wartość ma­
jątku tramwajów 6,3 milj. R. M., przedsiębiorstwa tramwa- 
jowo-autobusowego — 23,9 milj. R. M. Na jeden kilometr 
linji tramwajów majątek wynosi 242 tys. R. M. (w przedsię­
biorstwach samorządowych — 208 tys. R. M., w przedsiębior­
stwach prywatnych 286 tys. R. M.). Dochodowość tramwa­
jów, obliczona jako stosunek dochodów brutto do majątków, 
wynosi przeciętnie 44,6 R. M. na 100 R. M. majątku, (w przed­
siębiorstwach samorządowych — 45,7 R. M., prywatnych — 
38,6 R. M.).

Majątek tramwajów składa się z 82,9% majątku stałego 
a w 17,1% z majątku obrotowego. Z pośród poszczególnych 
objektów majątku stałego na pierwsze miejsce wysuwa się 
sieć tramwajowa — 41,3%, następnie park wagonowy. Na 
majątek obrotowy tramwajów składają się w pierwsizym rzę­
dzie dłużnicy — 38,6%, następnie kasa, banki, zapasy — 
28,8%.

Kapitał tramwajów wynosił w 1930 r. 2.078,7 milj. 
R. M., który w 50,2% składał się z kapitałów obcych, a 49,8% 
przypada na kapitały własne. Podczas gdy w przedsiębior­
stwach samorządowych kapitały obce wynoszą 58,2%, to przed­
siębiorstwa prywatne opierają swą działalność w % na ka­
pitale własnym. Przewaga kapitałów obcych wykazuje stały 
wzrost; podczas gdy w roku 1928 odsetek kapitałów obcych 
wynosił 41,8%, w roku 1930 wzrósł do 50,2%. Kapitały 
własne tramwajów stanowią w 78,8% kapitały zakładowe, 
a w 21,2% rezerwy. W przedsiębiorstwach samorządowych 
przeważają kapitały zakładowe — 86,5%, w przedsiębior­
stwach prywatnych poważne znaczenie posiadają również re­
zerwy — 44,8%. Kapitały obce, rozpatrywane z punktu widze­
nia charakteru zadłużenia, mają we wszystkich elektrowniach 
w 32% charakter kapitałów długoterminowych, a w 18,2% 
krótkoterminowych. We wszystkich typach elektrowni prze­
wagę posiadają kapitały długoterminowe. Zadłużenie tramwa­
jów wobec związków samorządowych wynosiło w roku 1930 — 
375,4 milj. R. M., z czego 299,4 milj. R. M. przypada na zadłu­
żenie długoterminowe, a 75,9 milj. R. M. na zadłużenie krótkor 
terminowe. Najwyższe zadłużenie w stosunku do samorządów 
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wykazują, tramwaje samorządowe, na które przypada 363 
milj. R. M.

Dochody i wydatki. Dochody brutto tramwa­
jów wynosiły w roku 1933 — 764,6 milj. R. M., z czego na 
dochody z tytułu przewozu pasażerów i towarów przypada 
96,1%, pozostałe dochody — 3,9%. Dochody z tytułu przewozu 
pochodzą, w 99,4% z przewozów pasażerskich, przewóz towa­
rów w tram|wajach nie odgrywa poważniejszej roli. Poważne 
dochody stanowią dopłaty z budżetu administracyjnego związ­
ków samorządowych.

Wydatki tramwajów wynosiły 779,8 milj. R. M. Najpo­
ważniejszą pozycję wydatków stanowią wydatki personalne, 
mianowicie w tramwajach 49,3%, na drugim miejscu stoją 
koszty produkcji (rzeczowe), podatki stanowią 6,4%. Przele­
wy do budżetów administracyjnych związków samorządowych 
w tramwajach wynoszą 4,5% ogólnej sumy wydatków. Z po­
śród przelewów do budżetu administracyjnego związków samo­
rządowych w sumie 33,5 milj. R. M. najwyższy udział posia­
dają przdlewy z tytułu opłat koncesyjnych — 15,2 milj. R. M., 
z zysków przelano 13,9 milj. R. M., z tytułu dzierżawy — 
400 tys. R. M.

Z zestawienia wydatków i dochodów wynika niedobór 
w wysokości 12,2 milj. R. M., który przypada w całości na 
przedsiębiorstwa samorządowe, które przy 544,7 milj. R. M. 
wydatków osiągnęły dochody w wysokości 520,9 milj. R. M. 
a więc wykazały niedobór w wysokości 23,9 milj. R. M.

Rentowność. Podobnie jak we wszystkich przedsię­
biorstwach wyżej omawianych, tak samo w tramwajach me 
da się zaobserwować dokładnie ostatecznych, odpowiadających 
rzeczywistości rezultatów gospodarczych, zwłaszcza jeżeli się 
uwzględni przelewy do budżetu administracyjnego, które czę­
ściowo należy właściwie traktować jako czysty zysk. Ogólnie 
tramwaje osiągnęły w roku 1930 zysk w wysokości 26,7 milj. 
R. M. i straty w wysokości 18,7 milj. R. M. Czysty zysk zatem 
wynosi 8 milj. R. M., co odpowiada oprocentowaniu w wyso­
kości 0,5% majątku.

Personel. Wydatki personalne stanowią prawie poło­
wę ogólnych wydatków. W tramwajach zatrudnionych było 
88.900 robotników i 18.600 pracowników umysłowych. Same 
przedsiębiorstwa samorządowe zatrudniały w tramwajach 
72.400 osób. Na 100 tys. wagonokilometrów przypada prze­
ciętnie 8,6 robotnika i 1,8 pracowników umysłowych, a więc 
10,4 osób. Personel tramwajów zatrudniony był w 95,9% 
w produkcji.

Suma zarobków i pensji wynosiła w badanym roku 268 
milj. R. M., pensje — 76,7 milj. R. M. Przeciętny zarobek 
robotnika obliczono na 3.000 R. M., przyczem przedsiębiorstwa 
samorządowe płaciły większe zarobki i wyższe pensje niż 
przedsiębiorstwa prywatne.
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DR. WŁADYSŁAW DALBOR.

SAMORZĄD WOJEWÓDZKI.

(Artykuł dyskusyjny).

I.

We wszystkich państwach, w których oprócz samorządu 
miejskiego i gminnego istniał jako nadrzędny nad gminami 
wiejskiemi i małemi miastami samorząd powiatowy (tej czy 
innej nazwy), istniał zawsze także samorząd nadrzędny nad 
większemi miastami i powiatami — o nazwie zależnej od na­
zwy wyższej jednostki administracyjnej. I na ziemiach pol­
skich za czasów zaborczych mieliśmy poza b. dzielnicą rosyjską, 
gdzie nie było samorządu powiatowego, taki samorząd najwyż­
szego stopnia, zwany w b. dzielnicy pruskiej samorządem „pro­
wincjonalnym“, ponieważ obejmował prowincję administra­
cyjną (nie „rejencję“), a w b. Galicji „krajowym“, ponieważ 
obejmował „kraj koronny“. (W dalszym ciągu samorząd ten 
wyższego rzędu nazywać będę stosownie do naszego podziału 
administracyjnego samorządem wojewódzkim).

Głownem zadaniem tego samorządu najwyższego stopnia 
jest tworzenie i utrzymywanie takich urządzeń samorządo­
wych, które mają zaspakajać potrzeby ludności całego obszaru 
najwyższej jednostki administracyjnej albo też części jego, 
gdy urządzenia te przekraczają zapotrzebowanie lub środki fi­
nansowe poszczególnych powiatów.

Aby uznać, że taki samorząd jest niezbędny oraz zdać so­
bie sprawę z jego możliwości, wystarczy wyliczyć choćby tylko 
przedwojenny jego zakres działania, jak: zakłady lecznicze, 
zwłaszcza specjalne (dla umysłowo-chorych, sanatorja gruźlicze, 
dla alkoholików, szkoły pielęgniarek, położnych i t. p.), zakłady 
opieki społecznej (dla głuchoniemych, niewidomych, domy pra­
cy dobrowolnej i przymusowej, zakłady poprawcze dla młodocia­
nych, większe zakłady dla ubogich i starców i t. p.), magistrale 
drogowe, kolejki lokalne, meljoracje, komasacje, regulacje rzek 
(b. dz. austr.), premjowanie bydła, obory zarodowe, muzea 
prowincjonalne, konserwacja zabytków (b. dzieln. pruska), 
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stypendja (b. dziełu, austr.), ubezpieczenie od ognia i od wy­
padków w rolnictwie (b. dz. pr.), szkoły rolnicze i zawodowe 
(w szczególności dla popierania rozwoju przemysłu ludowego, 
jak: koszykarskie, zabawkarskie i inne) i t. dl i t. d. To była 
działalność jeszcze przedwojenna, a czego dokonała, świadczyć 
będzie o tem historja cywilizacji i kultury odnośnych prowin- 
cyj oraz świadczą instytucje dotychczas istniejące.

Cóż mówić zaś o czasach dzisiejszych, w których potrzeby 
gospodarcze, cywilizacyjne i kulturalne ogółu ludności wzrosły 
w tak wysokim stopniu i w tak szerokim zakresie i kiedy nie- 
tylko uznaje się powszechnie ich nieodzowność, ale zaspakaja­
nie ich nałożone zostało na samorząd jako obowiązek usta­
wowy. A więc np. elektryfikacja kraju, komunikacja autobu­
sową i autostrady, turystyka, ochrona przyrody, oświata po­
zaszkolna, bibljoteki ¡powszechne, wydawnictwa i muzea regjo- 
nalne, kolonje i obozy letnie dla młodzieży, wychowanie fi­
zyczne, popieranie przemysłu ludowego i spółdzielni i t. p. i t. p. 
A cała trudność np. rozwiązania w b. dz. rosyjskiej kwestji ko­
sztów lecznictwa i opieki społecznej?

Gdzie, w jakiej formie i organizacji dałoby się te obszer­
ne zagadnienia obecnych potrzeb gospodarczych i społecznych, 
zdrowotnych i kulturalnych rozwiązać sprawniej, taniej 
i z większą rękojmią stałości oraz pewności dla interesowanych, 
jak nie w samorządzie całych większych obszarów państwa? 
W jaki inny sposób możnaby w tych dziedzinach i dążeniach 
najwłaściwiej uwzględnić specjalne potrzeby i nieraz bardzo 
odmienne warunki i środki danego obszaru, gdzie znalazłoby 
się więcej zrozumienia potrzeb regjonalnych, więcej chęci 
i wytrwałości w zamiarach, więcej inicjatywy obywatelskiej, 
wzajemnego zrozumienia się, a nawet ambicji w przezwycię­
żaniu wszelkich przeszkód oraz ofiarności, jak nie u intereso­
wanej bezpośrednio ludności, zamieszkałej w tym obszarze, 
a złączonej wspólnemi potrzebami, przeżyciami i tradycją?

Niech mówią zresztą fakta z obecnych naszych stosunków. 
Jak wyglądają te sprawy w b. zaborze rosyjskim, a jak się 
one przedstawiają na Śląsku i w województwach zachodnich, 
gdzie istnieje samorząd wojewódzki, a choćby w wojewódz­
twach południowych, gdzie pozostał przynajmniej jego doro­
bek nb. powstrzymany w rozwoju właśnie z powodu zniesie­
nia go.

Gdybyśmy tego nie uznali, musielibyśmy chyba zaprze­
czyć idei i potrzebie samorządu, a zatem całej jego racji-. Jeśli 
bowiem jest jasne, że takich potrzeb, dotyczących obszarów 
wyższych jednostek administracyjnych, nie może zaspokoić sa­
morząd powiatowy, to musi to uczynić samorząd wyższego 
stopnia. Nie może tych rzeczy brać na siebie państwo raz dla 
tego, że chodzi o sprawy, dotyczące mniejszych obszarów niż 
całe państwo i o charakterze regjonalnym, a z drugiej strony 
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organy państwowe nie mogą, zastąpić w tym względzie samo­
rządu, inaczej i w niższych jednostkach administracyjnych by­
łoby to możliwe.

Zdaję sobie w zupełności sprawę z tego, że tego rodzaju 
wywody i dowodzenia zakrawają na teoretyczny wykład o sa­
morządzie i jego istotnej potrzebie i to w dość popularnem 
ujęciu. Czyż jednak dotychczasowy brak samorządu wojewódz- 
kiego mimo upływu przeszło 17 lat naszej państwowości — 
mimo istnienia go przed wojną na ziemiach polskich oraz 
wbrew postanowieniom Konstytucji — nie dowodzi sam w so­
bie, że nasze pierwotne entuzjastyczne hasła, aż zbyt szumne, 
o znaczeniu samorządu, jak znowu później zniechęcenie się do 
niego, powstałe właśnie wskutek zbyt wybujałych pierwszych 
poczynań, wprowadziły zamieszanie w samych pojęciach o roli 
samorządu, sprowadziły nas z prostej ubitej drogi jego orga­
nizacji. Zapewne, były i inne ważne przyczyny, a raczej trud­
ności w organizacji samorządu wojewódzkiego, o czem niżej. 
Ale fakt, że i w obecnej chwili, rozbrzmiewającej pobudkami 
do tworzenia nowych form naszych instytucyj publicznych dla 
życia gospodarczego i społecznego oraz uniesieniami nad re- 
gjonalizmem, nie słychać jeszcze głosów o zamierzeniach 
w tym kierunku, jest bardzo znamienny.

Dlatego musi się jednak przypominać od nowa i powta­
rzać dziś ciągle wszelkie racje, dawno znane i wypróbowane, 
jak np., że na poszczególnych obszarach państwa, a zwłaszcza 
w Polsce, formy, tętno i potrzeby życia zbiorowego różnią się 
między sobą w bardzo znacznym stopniu ; że to, co jest ko­
nieczne np. na wschodzie, na zachodzie nie ma już nieraz zna­
czenia i byłoby tylko szkodliwą teorją i biurokracją, natomiast 
to, co na wschodzie jest jeszcze niemożliwe, na zachodzie jest 
niezbędne; że innych urządzeń a nawet form potrzebują oko­
lice górskie, a innych nadmorskie, innych wysoko uprzemysło­
wione, a innych prawie wyłącznie rolnicze; innych ludność 
oświecona, a innych mniej uświadomiona, o znacznej ilości 
analfabetów; że np. specjalnych urządzeń wymagają okolice 
nadgraniczne i innych form dzielnice narodowo mieszane, 
wreszcie że w okolicach o silnem życiu gospodarczem większe 
są potrzeby i większe możliwości.

II.

Jaka władza czy instytucja może przystosować się do tych 
odmiennych warunków, zbadać te potrzeby i możliwości 'roz­
maite, opracować plany działania, przypilnować pracy, czuwać 
nad utrzymaniem linji rozwojowej? Nie dokona tego żadna in­
stytucja ani władza centralna. Przyjąwszy taki beznadziejny 
system, trzebaby chyba tworzyć dla każdego odcinka kraju 
osobne wydziały w stolicy przy rozmaitych władzach i instytu­
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cjach, któreby, oderwane od środowiska, dla którego są prze­
znaczone, były raczej tworami biurokratycznemi; nie mogą one 
bowiem ani bezpośrednio obserwować życia tego środowiska 
ani bezpośrednio komunikować się z interesowanymi, nie mó­
wiąc o kosztach dojazdów, korespondencji, stracie czasu i zwło­
ce. A niestety z konieczności dzieje się już coś podobnego 
w centralnych instytucjach w niejednej dziedzinie. Dzieje się 
też na wielką skal^ — jedynie z braku samorządu wojewódz­
kiego — także coś innego. Niekompetentne, gdyż tylko dla for­
malnych kwestyj samorządowych oraz innych celów powołane 
organizacje rozwijają z konieczności działalność samorządu 
wyższego stopnia, z drugiej zaś strony dla poszczególnych jego 
zadań powstają dziesiątki odrębnych organizacyj o skompliko­
wanych formach statutowych, z osobnemi organami i oczywiś­
cie kosztami.

Przypatrzmy się, bowiem ile rozmaitych instytucyj i or­
ganizacyj musi dziś pracować a nawet powstawać, aby wypeł­
nić braki w działalności samorządowej, wynikające z tego, że 
niema dotychczas samorządu wojewódzkiego. Instytucje te 
rozbudowują swe aparaty z konieczności coraz więcej w tym 
kierunku i ten stan rzeczy tak się z biegiem lat ustala, że bę­
dzie kiedyś bardzo wiele trudności i komplikacyj, aby po po­
wstaniu samorządu wojewódzkiego nietylko ten samorząd 
wprowadzić w życie, ale i zlikwidować to, co go do tego czasu 
zastępowało.

Więc przedewszystkiem powołane rozp. Prez. Rz. z 19.1.1928 
o organizacji i zakresie działania władz administracji ogólnej 
rady wojewódzkie, których ustawowem zadaniem jest 
„opinjowanie na żądanie wojewody w sprawach natury ogólnej, 
należącej do kompetencji wojewody“ (art. 46), a zatem w dzie­
dzinie, t. zw. obecnie administracji rządowej, zajmują się w wo­
jewództwach środkowych i wschodnich przedewszystkiem za­
gadnieniami gospodarki samorządowej, a wyłonione z nich 
wydziały wojewódzkie, powołane także do wyda­
wania podobnych opinij, głównie zaś do współudziału w za­
twierdzaniu uchwał i rozstrzyganiu odwołań w sprawach sa­
morządowych (art. 54 i 55) rozwijają z konieczności w niektó­
rych województw ach szeroką, chwalebną i z pewnością owoc­
ną, ale niemniej niekompetentną działalność samorządową, 
tworząc bez (podstawy prawnej osobne biura i uchwalając wy­
sokie nieraz na nie budżety.

Dla budowy i utrzymania szpitali i sanatorjów, zwłaszcza 
specjalnych (dla umysłowo chorych) i innych rozlicznych za­
kładów i urządzeń większych obszarów, t. j. właśnie tych typo­
wych poczynań, należących do zakresu samorządu wojewódz­
kiego, powstały na tymsamym obszarze, jak grzyby po deszczu, 
(po wejściu w życie rozp. Prez. Rz. z 22.III.1928) związki 
międzykomunalne, obejmujące sąsiadujące ze sobą po­
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wiaty w rozmaitych kombinacjach. Sprawa jasna. Gdziein­
dziej tworzy to samorząd wojewódzki, tu nie' było innego spo­
sobu. A właśnie samorząd wojewódzki jest głównie takim 
„związkiem międzykomunalnym“ tylko w formie daleko prost­
szej i bardziej celowej, który poza takiemi zakładami ogólne- 
mi podjąć może jednak najrozmaitszą działalność w innych 
jeszcze sprawach całego obszaru — i to temisamemi orga­
nami swemi i urzędami, tymsamym kwalifikowanym aparatem 
technicznym i administracyjnym, mając zarazem możność oce­
nienia ich ważności i pierwszeństwa według jednej linji wy­
tycznej i ¡przy współudziale przedstawicieli wszystkich samorzą­
dów powiatowych województwa. Co za uproszczenie, ułatwie­
nie, oszczędność pracy i kosztów, o ile większa pewność w de­
cyzji, wykonaniu, w gwarancji trwałości, o ile więcej inicja­
tywy i krytyki porównawczej! Tam, gdzie był taki samorząd 
prowincjonalny, związki międzykomunalne należały też do 
rzadkości. Np. w województwach zachodnich na podstawie 
pruskiej ustawy o związkach celowych z 19.VII.1311 r. powstał 
tylko jeden taki związek o specjalnym zupełnie charakterze 
(„Komunalny Związek Kredytowy“). Dowodzi to, że wszyst­
kie prawie cele samorządowe dla obszarów większych od po­
wiatu, najlepiej osiągnąć się dają w ramach samorządu woje­
wódzkiego.

Na podstawie tychsamych rozważań i doświadczeń stwier­
dzić można, że samorząd wojewódzki najczęściej zastąpić też 
może najrozmaitsze inne związki i organizacje specjalne, jak 
spółki drogowe, elektryfikacyjne, m e1j o- 
r a c y j n e i t. p.

Przystąpmy teraz do działalności naszych centralnych, a tak­
że i niektórych (nietrwałych i zmieniających się) prowincjonal­
nych — zrzeszeń samorządowych. Zrzeszenia cen­
tralne powstały w zaraniu naszej państwowości wprawdzie jako 
organizacje samorządu całego państwa, ale długi czas praco­
wały prawie wyłącznie dla b. dzielnicy rosyjskiej, w której sa­
morząd właściwie dopiero wtedy wogóle powstał. Z biegiem 
czasu, zwłaszcza z ujednoliceniem ustroju samorządu, rozciąg­
nęły one swoją działalność — w coraz ulepszony sposób — na 
całe państwo. Mamy więc centralny Zwńązek Miast, Związek 
Powiatów i Związek Gmin Wiejskich, z których ostatni do­
piero z wyprowadzeniem gmin zbiorowych zaczął działać w b. 
dzielnicy pruskiej i austrjackiej. Takie związki centralne są 
konieczne, są nieodzowne. Musi być bowiem jakiś związek, 
obejmujący myśli i dążenia samorządu w calem państwie oraz 
reprezentujący go przed władzami centralnemi i izbami usta- 
wodawczemi w aktualnych jego sprawach. Gdy jednak przypa­
trzymy się wzmaganiu się agend tych związków, zwłaszcza tak 
szczegółowych, jak: poradnictwo w kwestjach prawnych, a je­
szcze więcej technicznych, jak przeprowadzanie rewizyj ra­
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chunkowych w poszczególnych samorządach, odpowiedzi na 
setki napływający cli zapytań, wymagających znajomości te­
renu i stosunków miejscowych, organizacja takich typowo re- 
gjonalnych spraw jak np. turystyka i innych, interwencje na­
wet u władz II instancji, organizowanie wszelkich kursów do­
kształcających i wszelkich zjazdów (prowincjonalnych, wydaw­
nictwa, druki i t. d. i t. d., to dojdziemy do przekonania, że 
w żadnem chyba państwie działalność związków centralnych 
nie jest tak obszerna i szczegółowa i że szczegółowe opanowa­
nie wszystkich agend z jednego miejsca napotyka na wielkie 
trudności, a odnoszenie się ze wszystkiemi sprawami do odle­
głej i przeciążonej centrali nie jest korzystne — dla intereso­
wanych samorządów. A otóż to wszystko, co nie nadaje się do 
centrali, co właściwiej i prędzej może być załatwione na pro­
wincji, lepiej i sprawniej załatwić mioże i powinien samorząd 
wojewódzki.

Mógłby ktoś powiedzieć, że mieszam dwie odmienne rze­
czy: dobrowolne zrzeszenia samorządowe i ustawowe związki 
samorządowe. Otóż właśnie w tern rzecz leży, że w braku sa­
morządu wyższego rzędu, nasze dobrowolne zrzeszenia, zwane 
związkami, zajmować się muszą i zajmują się także wszyst­
kiemi żądaniami, które normalnie należeć powinny do zadań 
samorządu wojewódzkiego. Ze Związku Miast, Związku Po­
wiatów, a częściowo i Związku Gmin, dobrowolnych zrzeszeń 
samorządowych, które mają w swojem założeniu być raczej 
tylko reprezentacją ogólno - państwową i wyrazem myśli sa­
morządowej w zasadniczych sprawach, powstały instytucje 
z wydziałami pracującemi w poszczególnych dziedzinach, na 
wzór formalnych urzędów, do tego stopnia, że gdyby działal­
ność ich w tych kierunkach ustała lub ograniczyła się, powsta­
łaby pustka jak po zwinięciu ustawowych instancyj. A prze­
cież istnienie dobrowolnej organizacji polega tylko na dobro­
wolnym udziale jej członków, a działalność jej i rozwój zależy 
wyłącznie od natężenia dobrowolnej pracy jej organów i od 
często przypadkowej dzielności jej kierownictwa i personelu. 
Dziś działalność taka jest np. doskonała,, jutro może wszystko 
się zepsuć, bo niema sposobu — poza dobrą wolą i zrozumie­
niem przedstawicieli jej członków, — zapobieżenia zupełnemu 
jej załamaniu się. Między dobrowolnemi a ustawowemi insty­
tucjami jest zatem istotna i bardzo ważna w praktyce różnica 
i tam, gdzie jest zasadnicza konieczność centralnej organiza­
cji ustawowej, nie może jej zastąpić organizacja dobrowolna.

Poza centralnemi zrzeszeniami samorządowemi powstawały 
i istnieją dotychczas w niektórych częściach kraju zrzesze­
nia prowincjonalne. Zrzeszenia te mają tę samą rację 
jako związki dobrowolne, co zrzeszenia centralne. Ale i te związ­
ki, jeśli tylko zaczną obmyślać program pracy według praktycz­
nych potrzeb miejscowych, natychmiast, spotykają się z żąda­
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niami podjęcia działalności. Taka ząś działalność przekracza 
zadania związków dobrowolnych ze względu na to, że wymaga 
ona 'dużych wkładów pracy organizacyjnej, pieniędzy i trwa­
łości rozwojowej, której to gwarancji dobrowolne zrzeszenie 
dać nie może. Najjaskrawszym tego przykładem jest np. Biu­
ro Samorządowe przy Komunalnym Związku Kredytowym 
w Poznaniu, które dla dwu województw zachodnich rozwi­
nęło bardzo szeroką działalność praktyczną z wyrobionym apa­
ratem rewizyjnym, a ipo 6 latach zostało zlikwidowane, zosta­
wiając pustkę, którą potem musiano wypełniać nowemi orga­
nizacjami kombinowanemu Tego rodzaju zmiany powodują 
nietylko duże straty w włożonej pracy i pieniądzach, ale także 
¡szkodliwe wstrząsy i, przerwy w działalności. A to, co w takich 
organizacjach jest działalnością konieczną, ciągłą i bieżącą, 
(podjąć może najlepiej tylko ustawowy samorząd wojewódzki.

Powstanie przymusowego Związku Rewizyjne­
go Samorządu Terytorialnego, który tyle na­
suwa wątpliwości ze względu właśnie na centralizm i koszta, 
należy przypisać także brakowi samorządu wojewódzkiego. Nie 
byłoby bowiem potrzeby tworzenia takiej odrębnej centralnej 
instytucji, gdyby była możność w ramach samorządu woje­
wódzkiego stworzyć na miejscu sprawny, a uposażony we 
wszystkie prawa aparat rewizyjny.

Kwestja rewilzji finansowo - rachunkowej przenosi nas do 
bardzo ważnego i aktualnego zagadnienia nadzoru nad sa­
morządem wogóle. Nadzór nad gminami wiejskiemi i mia­
stami, niestanowiącemi osobnego powiatu, należy do wydziałów 
powiatowych, co (z wyjątkiem miast o rozbudowanej gospodar­
ce, dla których nadzoru wydziały powiatowe nie rozporządzają 
dostatecznemi środkami) jest racjonalne i praktyczne. Nadzór 
zaś nad samorządem powiatowym i większemi miastami, a w dru­
giej instancji i nad samorządem gmin wiejskich i miejskich 
skoncentrowany jest w urzędzie wojewódzkim, że nadzór ten 
nie działa dostatecznie, wiadomo powszechnie. Już fakt, że sa­
me samorządy dobrowolnie, za osobną opłatą, żądają rewizyj 
swych kas i gospodarki przez dobrowolne zrzeszenia samorzą­
dowe, że uważano za potrzebne 'utworzenie osobnego central­
nego Związku Rewizyjnego o wielkim aparacie i kosztach, 
przerzuconych na samorząd, świadczy, że rewizje rachunków 
i gospodarki samorządowej, które są istotą i prawie wyłącznym 
środkiem wszelakiego nadzoru, urzędy wojewódzkie przepro­
wadzają zupełnie niedostatecznie. Dlaczego? Głównie dlatego, 
że musiałyby w tym celu rozporządzać bardzo znacznym i ko­
sztownym aparatem, obciążającym budżet państwowy, a takie­
go nie mają. A jak tu wydawać daleko sięgające i brzemienne 
w skutki zarządzenia, zatwierdzać doniosłe uchwały organów 
samorządowych, jak budżety, statuty, tranzakcje i t. p. jeśli się 
nie zna należycie gospodarki i trudności danej jednostki samo­
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rządowej, gdyż poza temi formalnemi interwencjami niema 
ani sposobności a pozatem ani czasu ani środków do dokładnego 
wglądnięcia w te sprawy?

I nietylko przecież chodzi o taki nadzór, aby nie pozwalać, 
zakazywać, gromić i karać, ale także, aby poradzić, jak zrobić, 
a nieraz i pomóc. Masami można np. cytować przykłady, 
gdzie — zwłaszcza mniejsze miasta i często ¡powiaty, winny 
przedłożyć do zatwierdzenia statuty, regulaminy i t. p., do któ­
rych opracowania bezwzględnie nie mają odpowiednich sił, 
a które powinnyby być opracowane jednolicie z niektóremi tyl­
ko odchyleniami. Instrukcje kasowe i biurowe, miejscowe prze­
pisy budowlane, statuty personalne, regulaminy obrad, regu­
laminy szpitali i przedsiębiorstw przekraczające bezwzględnie 
możliwości średnich samorządów. A najrozmaitsze plany inwe­
stycyjne? W tym względzie „właściwa władza nadzorcza“ nie 
udziela żadnej pomocy. Najwyżej nadchodzą wprost z Min. 
Spraw Wewnętrznych pewne wzory, które jednak nie mogą do­
statecznie uwzględniać różnic regjonalnych. W ostatnich la­
tach prawie wszystkie takie wzory starają się opracować cent­
ralne zrzeszenia dobrowolne, ale po pierwsze n® mogą temu 
podołać, a następnie .nie mogą różniczkować tych wzorów w tym 
stopniu, w jakim bezwarunkowo wymagają tego różnice w sto­
sunkach regjonalnych. A właściwa władza nadzorcza, mając 
zatwierdzać takie obszerne opracowania, dopiero studjuje te 
wzory opracowane gdzieindziej, a zatem — niepotrzebna pra­
ca na dwie ręce i zbyt często nieporozumienia i zwłoka. Porad 
prawnych urzędy wojewódzkie na zapytania prawie nie udzie­
lają, nie mają na to czasu, a jednak — pociągają do odpowie- 
dżialności w razie — zwykle przygodnego — wyłapania na 
czemś niewłaściwem. I wtedy dopiero rzecz prawnie badają — 
(czyli znowu praca na dwie ręce.

Jak z powyższego wynika, urzędy wojewódzkie sprawują 
nadzór nad samorządem — z powodów przytoczonych — po­
wierzchownie i jednostronnie, wyłącznie w kierunku negatyw­
nym. Nadzór taki nietylko me wystarcza, ale w licznych wy­
padkach więcej szkodzi, niż pomaga. Pożyteczny nadzór musi 
łączyć w sobie z prawem negatywnem także obowiązki pozy­
tywne, musi nietylko karać, ale także i pomagać, musi przed 
wrydaniem nakazu i osądzeniem sam dany problem poznać 
i przetrawić. A do takiego nadzoru pełne uzdolnienie i możli­
wości może mieć tylko regjonalna organizacja czysto samorzą­
dowa, jakim właśnie jest samorząd wojewódzki.

III.

Jaki z a k ré s działania winienby mieć zatem sa­
morząd wojewódzki?

Pierwszym głównym celem i istotą samorządu prowincjo- 
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Halnego to tworzenie i utrzymywanie takich urządzeń, które, 
należąc do zadań samorządu terytorjalnego tak ustawowych, 
jak i dobrowolnych, przekraczają czy to obszar czy to możność 
samorządu powiatowego.

Tak był pojęty samorząd prowincjonalny pruski i takim 
jest dotychczas samorząd wojewódzki w Województwach Po- 
znańskiem i Pomorskiem, wykonywany przez t. zw. Starostwo 
Krajowe (nazwa polska nietrafna). Jest' to właściwie — na­
wet ze swoim systemem finansowym t. zw. „podatku krajo­
wego“ przymusowy związek międzykomunalny samorządów po­
wiatowych i miast wydzielonych z powiatów. Działalność jego 
w tern założeniu objęła bardzo szeroki zakres, wychodzący nieraz 
poza ogólnie dziś uznawane zadania samorządu terytorjalnego. 
Samorząd ten nadzoru nad samorządami niższego stopnia ni­
gdy nie sprawował — a nawet żadnej organizacyjnej pomocy 
w jego gospodarce im nie udzjielał. Jedynie rozporządzał 
w swoim budżecie zapomogami na pewne cele, jak: drogi, 
meljoracje i inne. Nadzór nad powiatami i miastami (wszyst- 
kiemi) należał do prezydenta „rejencji“ czyli do władzy pań­
stwowej na obszar mniejszy. W obecnem np. województwie 
Poznańskiem czyli dawniej prowincji poznańskiej były dwie 
rejeneje: w Poznaniu i .Bydgoszczy, samorząd zaś wyższego 
stopnia obejmował całą prowincję.

Drągiem ale niemniej ważnem zadaniem samorządu woje­
wódzkiego byłby, jeśli się uzna go za najodpowiedniejszą wła­
dzę w tym względzie — nadzór nad gospodarką samorządów 
niższego stopnia.

Taki nadzór — obok działalności samorządowej wyższego 
stopnia, jak wyżej — sprawował galicyjski' Wydział Krajowy 
imieniem Sejmu Krajowego. Galicja miała, jak wiadomo, nie- 
tylko samorząd, ale i autonomję z Sejmem Krajowym, do któ­
rego należało obszerne ustawodawstwo w sprawach t. zw. kul­
tury kraj owej (rolnej i leśnej), a także całe ustawodawstwo 
o ustroju samorządu gminnego i powiatowego (wymagające 
zatwierdzenia przez cesarza). Nadzór Wydziału Krajowego 
odnosił się do celowości gospodarki, natomiast w sprawach le­
galności (niezgodność z ustawami lub przekroczenie kompe­
tencji) orzekały władze państwowe (starosta względnie na­
miestnik). Nadlzór nad gminami’ wiejskiemi i miejskiemi poza 
Lwowem i Krakowem sprawowały w pierwszej instancji wy­
działy powiatowe.

W konsekwencji tego nadzoru nad gospodarką samorzą­
dową galicyjski Wydział Krajowy rozwinął się nietylko w za­
kresie istotnych zadań samorządu krajowego, stwarzając in­
stytucje krajowe, których ani rząd, ani słabe finansowo samo­
rządy powiatowe nie byłyby stworzyły, ale rozbudował się 
i udoskonalił jako nadlzorcza i opiekuńcza ¿instytucja, obejmu­
jąca zagadnienia działalności wszystkich samorządów niższe­
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go stopnia. Łączył on więc w sobie wszystkie zadania i agendy 
obecnych naszych nadzorczych wydziałów urzędów wojewódz­
kich, nowego naszegoi Ziwaązku Rewizyjnego i tych wszyst­
kich obszernych agend naszych obecnych samorządowych do- 
browolhych zrzeszeń, tak centralnych jak Związku Miast, 
Związku Powiatów i Związku Gmin, jak Ł prowincjonalnych, 
-które z konieczności przekraczają obecnie ramy celów związ­
ków dobrowolnych. Przeprowadzał on studja we wszystkich 
zagadnieniach samorządowych, prowadził statystykę, dawał 
inicjatywę, opracowywał wzory, pomagał w wszelkich nowych 
poczynaniach swoim aparatem administracyjnym i technicz­
nym, rozstrzygał przedstawiane wątpliwości, organizował wszel­
kie kursy specjalne, wydaw’ał podręczniki i druki.

Nie ulega zdaje się wątpliwości, że połączenie w jednym 
ręku nadzoru nad gospodarką samorządową z udzielaniem 
wszelkich konilecznych rad i ułatwień w niej, jest rzeczą celo­
wą w najwyższym stopniu. Aby ocenić bowiem właściwość 
czyjejś pracy, potrzeba ją przedewszystkiem dobrze znać, ro­
zumieć wszystkie trudności — i na tych podstawach jej po­
magać. Jeśli z,aś ten obowiązek odda się w ręce władzy, która 
na tym samym obszarze regjonalnym ma te same wspólne za­
dania, tylko ogólniejsze, ra większym terenie, a zatem jest 
'bezpośrednio interesowana i rządzi się temi samemi wypróbo- 
wanemi przez, (siebie sposobami, to stworzy się rzecz jedynie 
właściwą.

Nadzór zatem pod względem „celowości“ w gospodarce 
samorządowej nie może wzbudzać żadnych wątpliwości. Co do 
nadzoru pod względem „legalności“ t. j. sprzeciwów i zarzą­
dzeń w razie przekraczania zakresu działania lub postanowień 
ustaw wogóle — to niema chyba także żadnych przeszkód, aby 
i ten nadzór powierzyć samorządowi wojewódzkiemu. Byłoby 
bardzo niecelowo naśladować wzór galicyjski, tworząc dwuto­
rowość nadzoru, gdyż w jednej i tej samej sprawie łączą się 
z reguły kwest je tak legalności jak i celowości. Oczywiście 
w dziedzinie t. zw. administracji rządowej (poruczonym za­
kresie działania) państwowe władze administracji ogólnej 
zachowałyby dotychczasowe swe uprawnienia (przewidziane 
obecnie w art. 68 ustawy samorządowej a r. 1933). Pozatejm 
nietylko w kwestiach legałności ale i w sprawach właściwej 
gospodarki samorządowej samorząd wojewódzki nie decydo­
wałby ostatecznie, a co> do kwestjcnowama legalności nie mu- 
siałby mieć wyłącznej kompetencji. Z jednej bowiem strony 
podlegałby nadzorowi ministerstw, z drugiej zaś państwowe 
władze administracji ogólnej musiałyby mieć prawo zwracania 
uwagi w poszczególnych wypadkach samorządowi wojewódz­
kiemu na przekroczenie kompetencji czy ustaw' przez samo­
rząd niższego stopnia, a ewentl. różnicę zdań rozstrzygałyby 
wyższe władze państwowe.
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Przy tej sposobności przypomnieć jednak należy także łą­
czące się z tą sprawą zagadnienie sądów administra­
cyjnych, jako instytucyj niezbędnych przy nowoczesnej ad­
ministracji rządowej i samorządowej. Gdyby zaś sądów admini­
stracyjnych według wzorów państw nowoczesnych nie miano, 
w najbliższym czasie utworzyć, byłoby celowem, a nawet konie- 
cznem powołać przy samorządzie wojewódzkim do rozstrzyga­
nia spornych spraw legalności w samorządzie osobne kolegja 
prawnicze, złożone z organów rządowych i samorządowych. 
Odciąźyłoiby to w wysokim stopniu ministerstwo, zapewniłoby 
większą szybkość decyzji, a od orzeczeń tych kolegjów można- 
by się albo odwoływać dp Najw. Trybunału Administracyj­
nego albo do podobnych kolegjów II instancji przy władzach 
centralnych.

Przekazanie nadzoru nad samorządem powiatowym i miast 
wydzielonych organom samorządu wojewódzkiego nastąpiłoby 
w myśl wyraźnego postanowienia art. 75 ust. 5 obecnej Kon­
stytucji: „Nadzór nad działalnością samorządu sprawuje Rząd 
przez swoje organa lub przez organa samorządu 
wyższego stopni a“. Byłoby to zarazem uzgodnienie 
formy tego nadzoru wobec obecnego stanu rzeczy odnośnie 
samorządu gminnego, nad którym od początku państwowości 
naszej sprawują nadzór wydziały powiatowe.

IV.

Jaki jest obecny stan prawny w Polsce odnoś­
nie samorządu wojewódzkiego?

Tak poprzednia Konstytucja, jak i obecnie obowiązująca 
zawierają kategoryczne postanowienia o samorządzie woje­
wódzkim na równi z samorządem gminnym i, powiatowym. 
Art. 75 Konstytucji z 23.IV.1935 brzmi: „Stosownie do podzia­
łu Państwa na obszary administracyjne powołuje się do 
urzeczywistnienia zadań administracji państwowej w zakre­
sie potrzeb miejscowych samorząd wojewódzki, powia­
towy i gminny“.

A zatem samorząd wojewódzki od początku naszej pań­
stwowości był uznany za konieczność narówni z samorządami 
niższych stopni. Tymczasem pomimo upływu przeszło 17 lat 
brak tej koniecznej nadbudowy. I co jeszcze. Najrozmaitsze 
ustawy specjalne, jak i ustawa o finansach komunalnych, sto­
jąc na stanowisku istnienia samorządu wojewódzkiego, przy­
znają mu prawa i nakładają obowiązki, a (postanowienia te 
trzeba łatać tymczasowem.ii innemi przepisami.

Przyczyn tego szkodliwego stanu przieciwustawowego szu- 
kaćby może należało głównie w postanowieniu poprzedniej Kon­
stytucji (ar. 3 ust. 4), że „szerokiemu“ samorządowi te­
rytorialnemu przekazany będzie „właściwy zakres ustawo­
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dawstwa, zwłaszcza w dziedzinie administracji, kul­
tury i gospodarstw a“. Wprawdzie postanowienie to od­
nosiło się do wszystkich stopni samorządu, ale oczywiście miało 
namyśli przedewszystkiem samorząd wojewódzki, trudno zaś by­
ło w okresie pierwszej organizacji Państwa, zwłaszcza ze wzglę­
du na obszary o ludności mieszanej pod względem (narodowo­
ściowym, zdecydować się co do zakresu takiej autonomji usta­
wodawczej. Wobec postanowień jednak nowej Konstytucji, 
w której niema wzmianki o takiem ustawodawstwie ’samorzą- 
dowem, przeszkoda ta odpada. Art. 75 nowej Konstytucji mó­
wi tylko o „wydawaniu w zakresie ustawą oznaczonym norm 
obowiązujących pod warunkiem zatwierdzenia przez władze 
nadzorcze", co jest jednoznaczne z dotychczas istniejącem 
prawem wydawania t. zw. „statutów“. Dziś nie może już być 
zatem podobnych wątpliwości co do powołania do życia samo­
rządu wojewódzkiego. O ile w szczególności chodzi o obszary 
narodowościowo mieszane, to należycie określony ustawami 
nadzór państwowy da pełną gwarancję, że żadne odśrodkowe 
tendencje nie mogą ©sięgnąć zamierzonego celu. Oczywiście 
„wydawanie norm obowiązujących", przewidziane w Konsty­
tucji musiałoby mieć zakres tak szeroki, jak tego wymaga 
kulturalna działalność samorządu większych obszarów — bez 
zbytnich obaw wobec zatwierdzania uchwał.

Jasną chyba jest rzeczą, że na dłuższą metę niemożliwy 
jest choćby pod względem formalnym taki stan rzeczy, że 
w b. dzielnicy pruskiej ¡samorząd wojewódzki1 istnieje i toi na 
starych wzorach pruskich, bezsprzecznie nieodipowiadających 
już we wszystkiem dzisiejszym stosunkom, że w b. zaborze 
austrjackim wielki dorobek szerokiego, dawniejszego samorzą­
du krajowegoi rozdzielony jest na (podstawach bardzo wątpli­
wych praktycznie pomiędzy cztery urzędy wojewódzkie, a w b. 
zaborze rosyjskim, jak wspomniano, tworzy się niesprawne 
i kosztowne „namiastki" tego samorządu w formie związków 
międzykomunalnych oraz nieuzasadnionej ustawami rozbudo­
wy „współdziałających w administracji ogólnej" wydziałów 
wojewódzkich.

V.

Mogłaby powstać kwestja, czy samorząd prowincjonalny 
obejmować ma obszary obecnych województw, 
czy też większe terytorja. Kwestja ta związa­
na jest ściśle z zagadnieniem ostatecznego rozstrzygnię­
cia, czy i w jaki sposób będą zmienione obecne obsza­
ry województw. Samorząd prowincjonalny nie może obej­
mować zbyt małych obszarów, stałby się bowiem ko­
sztowniejszy ze względu na konieczność większego aparatu 
urzędowego, a pozatem sąsiadujące obszary o wybitnie podob- 
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pych specjalnych stosunkach gospodarczych i społecznych nie 
powinny być dzielone na osobne jednostki samorządowe. Moź- 
naby zatem nawet myśleć o połączeniu dla celów samorządo­
wych obszaru dwu lub więcej województw. Taki jednak po­
ddał odmienny od podziału Państwa na okręgi administracji 
ogólnej nie zaleca się nietylko ze względów zasadniczych, ale 
także bardzo ważkich powodów praktycznych. Toteż należa­
łoby raczej rozszerzyć lub zmienić granice niektórych obec­
nych województw, stosownie da potrzeb samorządu wojewódz- 
kiego, które zresztą będą z reguły zgadzać się z kryterjami 
podziału na okręgi administracji rządowej. Decyzja w tym 
kierunku musiałaby oczywiście zapaść stanowczo i ostatecznie 
przed powołaniem do życia samorządu wojewódzkiego1. ,

O ustroju samorządu wojewódzkiego można mówić do­
piero po zadecydowaniu o zakresie jego działania, gdyż do niego 
ustrój musi być dostosowany. Ogólnie tylko zauważyć można, 
że ustrój ten ze względu ,na specjalną działalność, a mianowi­
cie zastępstwo, całego rogjonalizmu dużych połaci państwa 
oraz wykonywanie nadzoru nad samorządami niższego stop­
nia, — musi |S.ię dość znacznie różnić od ustroju ¡niższych stop­
ni samorządu. Tosamo odnosi się do ordynacji wyborczej. Po­
za ogólnemi wyborami bezipcśrednipmi czy pośredniemi przez 
rady powiatowe, miusialby np. w organach samorządu woje­
wódzkiego mieć reprezentację także samorząd gospodarczy. 
Woigóle sposób wyboru do organów samorządu wojewódzkie­
go musiałby być dość zróżniczkowany. Co do przewodnictwa 
w jego organach kolegialnych natomia;st niei możnaby uważać 
za celowe powierzenie go wojewodom. Raczej na dawny wzór 
galicyjski („marszałek krajowy“) należałoby stworzyć do te­
go osobne organa wybieralne i zatwierdzane, a choćby nawet 
wprost mianowane. Poza bowiem tą przeszkodą, że wojewo­
dowie przy innych swych szerokich obowiązkach nie mogliby 
się oddawać osobiście w dostatecznej mierze obszernym za­
gadnieniom samorządu w tylu jego dziedzinach, wymagają­
cych bardzo wiele inicjatywy i obserwacji, to, chodziłoby tak­
że o to specjalne nastawienie twórcze, konieczne dla osiągnię­
cia celów samorządu. Oczywiście najściślejsza współpraca 
i pewien wpływ wojewodów byłby konieczny. Nadzór jednak 
nad samorządem wojewódzkim naleźećby musiał do władz 
centralnych.

VI.

Po powołaniu do życia samorządu wojewódzkiego znikły­
by' oczywiście dzisiejsze rady i wydziały wojewódzkie (w b. 
dzieln. pruskiej ..wydziały i izby wojewódzkie), powołane od 
roku 1928 do swych funkcyj bardzo zresztą nieznacznych, 
a nawet mało istotnych. , Odgadłyby dalej obecne nadzorcze 
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wydziały w urzędach wojewódzkich, a wydatki na nie prze­
szłyby na samorząd. I wszelka inna wyżej omówiona zastęp­
cza działalność rozmaitych instytucyj, o ileby przeszły na sa­
morząd wojewódzki, ustałyby i w ten sposób albo zostałyby 
zniesione albo agendy ich ograniczyłyby się do właściwych ich 
celów i tgranic.

Zniknęłyby w ten sposób rozmaite dzisiejsze dwu- i trzy- 
torowośoi: w kontroli gospodarki, rewizjach rachunkowości, 
pomocy prawnej i technicznej, , wydawnictwach i t. d. i t. d., 
względnie sprowadzoneby to zostało do właściwych granic 
działalności związków dobrowolnych. Samorządy znalazłyby 
bowiem na miejscu właściwe, mocne, jednolite i trwałe oparcie 
regjonalne, a koszta samorządu wojewódzkiego pokryteby zo­
stały z pewnością przez odpadtnięcie kosztów tych najrozma­
itszych wielotorowych „namiastek“ dzisiejszych.

Zagadnienie samorządlu wojewódzkiego nie należy bynaj­
mniej do jakichś nowości ani eksperymentów, których słusznie 
po wielu naszych doświadczeniach tak się obawiać musimy. 
Przeciwnie, samorząd wojewódzki jest tylko uzupełnieniem 
nadbudowy, której brak wykoszlawił zupełnie lihję samorządu 
u góry i przez to wywołał tyle niepotrzebnych pomysłów i tyle 
szkód wyrządził, działając bezpośrednio przeciw tym dwu tak 
słusznym, a tak u nas ciągle nieziszczalnym hasłom: uprosz­
czeniu i sprawności administracyjnej!
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PRZEGLĄD USTAWODAWSTWA.

A. SPRAWY USTROJOWE.

Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 9.V. 
1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 264) realizując art. 32 ust. 3 
rozp. Prez. R. P. z dn. 19.1.1928 r. o organizacji i zakresie dzia­
łania władz administracji ogólnej w brzmieniu art. 1 pkt. 1 rozp. 
Prez. R. P. z dm 12.VI.1934 r. ,(Dz. U. R. P. Nr. 80, poz. 743) 
normuje szczegółowo sprawę zastępstwa woj e - 
w o d ó w.

Zastępcą wojewody jest z urzędu wicewojewoda, który 
w razie niepelnienia przez wojewodę obowiązków, względnie 
w razie nieobecności jego na terenie województwa zastępuje 
wojewodę we wszystkich czynnościach.

Natomiast, jeżeli wojewoda opuszcza siedzibę wojewódz­
twa, nie opuszczając jednak terenu województwa i nie przesta­
jąc pełnić obowiązków urzędowych, wicewojewoda zastępuje go 
służbowo w kierownictwie administracją ogólną, nie wchodzi 
jednak w jego uprawnienia, jako reprezentanta Rządu.

Poza temi przypadkami wicewojewoda zastępuje wojewodę 
we wszystkich sprawach, przekazanych mu przez obowiązujące 
przepisy prawne, jak również w sprawach, które mu wojewoda 
poruczy.

W szczególności rozporządzenie ustala, że wicewojewoda 
jest odpowiedzialny za stan organizacji urzędu wojewódzkiego 
i starostw oraz innych władz, urzędów i organów wojewodzie 
podległych i winien czuwać nad tern, ażeby sprawność działania 
administracji w każdym czasie odpowiadała wymaganiom 
służby.

W związku z tern rozporządzenie precyzuje dokładnie, jakie 
sprawy organizacyjne należą do wicewojewody i jakie są jego 
w tym zakresie obowiązki.

Do grupy wykonawczych aktów legislacyjnych, mających 
na celu rozwinięcie względnie uzupełnienie niektórych postano­
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wień ustawy z dnia 23.III.1933 r. o częściowej zmianie ustroju 
samorządu terytorjalnego, należą:

a) Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 
3.XI.1934 r. w sprawie regulaminu wyborów 
sołtysa i podsołtysa na obszarze woje­
wództw południowych i zachodnich (Dz. U. 
R. P. Nr. 101, poz. 916).

b) Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 
3.XI.1934 r. w sprawie zawieszenia mocy obo­
wiązującej warunku władania językiem 
polskim, jako warunku wybierał noś ci do 
organów ustrojowych związków samorzą­
dowych na obszarze Województw połud­
niowych i zachodnich (Dz. U. R. P. Nr. 101, poz. 
917).

c) Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 
6.XII.1934 r. w sprawie regulaminu wybor­
czego dorad gminnych na obszarze woje- 
w ód z t w południowych i zachodnich (Dz. U. 
R. P. Nr. 108, poz. 959).

d) Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 
6.XII.1934 r. w sprawie regulaminu wybor­
czego do zarządu gminnego na obszarze 
województw południowych i zachodnich 
(Dz. U. R. P. Nr. 108, poz. 960).

e) Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 
3.XI.1934 r. w sprawie regulaminu wyborcze­
go do wydziałów powiatowych (Dz. U. R. P. 
Nr. 101, poz. 918), które obowiązuje na całym terenie objętym 
nową ustawą samorządową z 1933 r.

Wyboru członków wydziału powiatowego dokonuje rada 
powiatowa w głosowaniu na listy. Rozdział mandatów jest sto­
sunkowy t. zn. uzyskanym z podzielenia ogólnej ilości ważnych 
głosów przez ogólną liczbę mandatów dzielnikiem wyborczym 
dzieli się liczby głosów, padłe na poszczególne listy, przyczem 
każda lista otrzymuje tyle mandatów, ile razy dzielnik wybor­
czy mieści się w liczbie głosów, ważnie oddanych na daną listę.

f) Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 
27.111.1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 206) w wykonaniu art. 
91 ust. 4 ustawy z dn. 23.III.1933 r. o częściowej zmianie ustro­
ju samorządu terytorjalnego (Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 294) 
przekazujące na obszarze województw po­
znańskiego i pomorskiego właściwym po­
wiatowym władizom administracji ogólnej 
niektóre obowiązki dotychczasowych wój­
tów, a mianowicie: 1) wydawanie rozporządzeń porządko­
wych za zgodą wydziału wójtowskiego dla poszczególnych gmin 
lub całego obwodu wójtowskiego, 2) wydawanie 'zezwoleń na 
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widowiska i zatawy publiczne, 3) wzywanie do rozwiązania 
konkubinatów, 4) wydawanie kart rybackich, 5) wykonywanie 
dozoru nad mlekiem i jego przetworami, 6) nadzór nad hand­
lem środkami trującemi i wydawanie pozwoleń na ich zakup, 
7) czuwanie nad wykonaniem ustawy prasowej i wydawanie za­
rządzeń, 8) wystawianie świadectw zdolności do zawarcia mał­
żeństwa zagranicą, 9) walka z prostytucją — prowadzenie re­
jestru osób, będących pod kontrolą obyczajową, 10) oględziny 
miejsc sprzedaży artykułów drogeryjnych, trucizn, farb szko­
dliwych i t. d.

W wykonaniu art. 46 ust. 3 ustawy z dn. 13.III.1934 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 41, poz. 365) rozporządzenie Ministra Spraw We­
wnętrznych określa skład i regulamin stałej 
komisji doradczej do spraw ochrony 
przed pożarami i innemi klęskami.

Do Komisji tej wchodzą przedstawiciele 5 zainteresowa­
nych Ministerstw, Związku Straży Pożarnych R. P., zakładów 
ubezpieczeń, fachowcy z dziedziny strażactwa oraz obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej oraz przedstawiciele samo­
rządów: powiatowego, miejskiego i wiejskiego — po jednym 
od każdego rodzaju samorządu, powoływ-ani przez Ministra 
Spraw Wewnętrznych na wniosek Związku Powiatów, Związku 
Miast Polskich i Związku Gmin Wiejskich.

Komisja tworzy ze swych członków trzy stałe sekcje, 
a mianowicie: a) sekcję I do ppraw finansowych i ogólnych, b) 
sekcję II do spraw fachowych i technicznych, c) sekcję III do 
spraw obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej.

B. SPRAWY FINANSOWE I GOSPODARCZE.

Ustawa z dn. 26.III.1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 204) 
reguluje całokształt bardzo ważnego dla związków samorządo­
wych zagadnienia świadczeń w naturze, które do­
tychczas znajdowało tylko fragmentaryczny wyraz w naszem 
ustawodawstwie. Brak jakichkolwiek dokładniejszych norm 
w tej dziedzinie powodował, iż to wydatne źródło uzupełnienia 
niedostatecznych zasobów finansowych nie mogło być należy­
cie i wtszechstronnie wykorzystywane, a z drugiej strony w kon­
kretnych wypadkach rodziły się na tem tle rozmaite przerosty, 
nie liczono się z możliwościami faktycznemi obciążonych, ujaw­
niały się niepożądane tendencje do zamiany tych świadczeń na 
jeszcze jeden podatek gotówkowy i t. p.

Ustawa ta ma zatem na celu usunięcie tych bolączek i, ano- 
malij. Rozszerza ona wprawdzie możność zastosowania świad­
czeń w naturze, ale równocześnie w szeregu szczegółowych po­
stanowień określa sposób ich wykorzystywania, dążąc do ochro­
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ny tą drogą obciążanych przed dowolnością i Wybujałościami 
na tym odcinku.

Dotychczas jedynie ustawa drogowa z 1920 r. w art. 29 — 
33 dawała gminom (wiejskim i miej skini) prawo do obciąże­
nia świadczeniami w naturze na budowę i utrzymanie dróg 
gminnych. Obecnie wykorzystywanie świadczeń zostało roz­
ciągnięte na kilka ważnych dziedzin gospodarki samorządowej, 
a mianowicie: 1) ma budowię i utrzymanie dróg samorządowych, 
a więc nietylko gminnych, ale również powiatowych i woje­
wódzkich, 2) dla wykonania meljoracyj wodnych oraz utrzy­
mania istniejących urządzeń meljoracyjnych, uzasadnionych 
interesem publicznym, 3) na budowę budynków gminnych d gro­
madzkich (szkoły), 4) na zagospodarowanie i zalesianie nieu­
żytków gminnych i gromadzkich.

świadczenia w naturze mogą polegać jedynie na dostar­
czeniu niewykwalifikowanej robocizny pieszej i zaprzęgowej. 
Do świadczeń mogą być pociągnięte osoby fizyczne i prawne 
w gminach wiejskich i miastach niewydzielonych, które opła­
cają podatek gruntowy, podatek od nieruchomości oraz podar 
tek przemysłowy w fermie wykupu świadectw przemysłowych 
i kart rejestracyjnych. Osoby zaśnie opłacające żadnego z tych 
podatków można obciążyć świadczeniami w stosunku do opła­
canego przez nie w gminie wiejskiej — podatku wyrównaw­
czego, a w mieście — podatku dochodowego, ale w tym ostat­
nim przypadku tylko na cele dregow e i szkolne oraz w maksy­
malnej wysokości 3 dniówek robocizny pieszej w ciągu roku.

Obowiązkiem świadczeń w naturze można obciążyć jedy­
nie w celu wykonania robot na obszarze tej gminy, w której 
znajduje się przedmiot podatkowy, uzasadniający ten obowiązek, 
przyczem do robót meljoracyjnych można pociągać tylko miesz­
kańców tych gromad, które cdniosą z tych robót korzyści lub 
udogodnienia gospodarcze, a do wznoszenia budynków szkol­
nych tylko tych, których przedmioty, uzasadniające obowiązek 
świadczeń, znajdują się w odnośnym obwodzie szkolnym.

Ponadto posiadacze gospodarstw rolnych i leśnych nie mo­
gą być obciążeni obowiązkiem świadczeń w okresach pilnych 
robót polnych i leśnych oraz w okresach wykonywania robót, 
związanych ze scaleniem gruntów.

Aby zapobiec tendencjom zamiany świadczeń w naturze 
na podatek gotówkowy ustaw a ustala, iż zastąpienie świadczeń 
uiszczeniem równowartością pieniężną zależy cd woli zobowią­
zanego, a nie władzy wymiarowej. Jedynie w wypadku niedo- 
konania przez zobowiązanego robocizny w wyznaczonym cza­
sie władza wymiarowa na prawo domagać się zapłaty równp- 
w'artoś)ci w gotówce. Sumy, uzyskane z uiszczenia równowar­
tości robocizny, mogą być użyte jedynie na wykonanie tych ro­
bót, przy których są wymagane świadczenia, w ¡naturze.

Celem uniknięcia dysproporcyj w tej dziedzinie oraz ujed­
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nolicenia zasad, dotyczących wymiaru ustawa przekazuje okre­
ślanie niektórych stawek i maksymalnych norm wojewodzie 
przy udziale wydziału wojewódzkiego, współdziałającego z gło­
sem stanowczym, a mianowicie drogą rozporządzenia wojewo­
dy mają być ustalane: 1) najwyższe dopuszczalne granice ob­
ciążenia świadczeniami w naturze na wszystkie cele łącznie, 
dozwolone tą ustawą, w stosunku do podstawy wymiaru, 2) 
okresy czasu pilnych robót polnych i leśnych z uwzględnieniem, 
warunków miejscowych i typów gospodarstw, 3) najdalsza do­
puszczalna odległość miejsca robót od przedmiotu podatkowe­
go, uzasadniającego obowiązek świadczeń, 4) wartość dniów­
ki robocizny zaprzęgowej, wyrażona w dniówkach robocizny 
pieszej, 5) najwyższe dopuszczalne stawki równowartości pie- 
mężnej za 1 dzień robocizny pieszej.

Obowiązek świadczeń w naturze postanawiają: a) rady 
gminne (miejskie), ¡gdy chodzi o roboty podejmowane w wyko­
naniu zadań, należących do zakresu działania gminy, b) rady 
powiatowe — we wszystkich innych wypadkach.

Wymiar i-pobór świadczeń wr naturze na wszystkie cele, 
dozwolone tą ustawą, należy do zarządu gminnego (miejskiego).

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 24.X. 
1934 r. o Komunalnych Kasach o iszczę dno ś- 
c i (Dz.U. R. P. Nr. 95, poz. 860) wprowadza zasadnicze zmia­
ny w zakresie organizacji Kas- oszczędności oraz nadzoru nad 
niemi.

W myśl postanowień tego rozporządzenia Komunalne Ka­
sy oszczędności są zakładami samorządu terytorjalnego, posia­
dającemi osobowość prawną o charakterze publiczno - praw­
nym, odrębną od osobowości prawnej związku założycielskiego 
t. j. miasta względnie związku samorządowego powiatowego 
lub wojewódzkiego.

Kasy winny być zgłoszone do rejestru handlowego, wrobec 
czego w zakresie czynności bankowych będą podlegać przepi­
som prawa handlowego.

Organami Kasy -są: rada, jako organ stanowiący, oraz dy­
rekcja (dotychczasowa nazwa — zarząd), jako organ zarzą­
dzający i wykonawczy. Ponadto do sprawowania kontroli po­
wołuje się komisję rewizyjną.

Rada składa się z przewodniczącego i 4 — 14 członków, 
Wybieranych ra 3 lata przez organ stanowiący związku zało­
życielskiego.

Dyrekcję powołuje rada, przyczem dyrektor zarządzający 
i jego zastępcy powinni być powołani z pośród osób, posiada­
jących praktykę w kasach oszczędności, w związkach Komu­
nalnych Kas oszczędności lub praktykę bankową. Powołanie dy­
rektora zarządzającego podlega zatwierdzeniu Ministra Skar­
bu w porozumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrznych.

Dla założenia Kasy wymagane jest między innemi przy­
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znanie Kasie przez związek założycielski kapitału zakładowego 
w wysokości conajmniej 5O.CCO zł. (dotychczasowe minimum 
wynosiło 5.000 zł.) oraz wpłacenie tego kapitału gotówką, a po­
nadto udzielenie bezzwrotnej dotacji na zorganizowanie w wy­
sokości conajmniej 10.000 zł.

Nadzór nad działalnością Kas rozporządzenie przekazuje 
Ministrowi Skarbu w porozumieniu z Ministrem Spraw We­
wnętrznych, przyczem jednakże wykonywacie władzy nadzor­
czej może być 'zlecone podległym tym ministrom organom lub 
organom specjalnie w tym celu powołanym. Ponadto rozporzą­
dzenie przewiduje możność ustanowienia Komisarza rządo­
wego ii jego zastępcy przy poszczególnych Kasach i na ich koszt.

Ważną inowacją jest utworzenie funduszu gwarancyjne- 
gi Komunalnych Kas oszczędności, który, jako wspólna włas­
ność Kas ma służyć dla dodatkowego zapewnienia terminowej 
wypłaty wkładów oszczędnościowych. Fundusz gwarancyjny 
będzie tworzony z wpłat, które Kasy obowiązane są dokony­
wać na ten fundusz corocznie w wysokości 5% czystego rocz­
nego zysku.

Jako now’ą zasadę rozporządzenie ustala, iż związki Komu­
nalnych Kas oszczędności są związkami przymusowemi, które 
działają pod nadzorem władzy państwowej, a zadaniem ich 
jest kierowanie polityką operacyj czynnych i biernych Kas, 
kontrola działalności Kas oraz udzielanie w tym zakresie obo­
wiązujących Kasy wskazówek i instrukcyj.

Duże znaczenie dla związków samorządowych na obszarze 
województw wschodnich ma ustawa z dn. 22.III.1935 r. o m a- 
jątkach, pozostałych po b. ziemstwach 
i innych b. zrzeszeniach publiczno-praw- 
nych (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 201).

W Wielu wypadkach majątki takie objął od samego po­
czątku Skarb Państwa i na tern tle wynikały liczne spory sądo­
we, wytaczane przeciw Skarbowi Państwa przez związki samo­
rządowe o zwrot majątków, które to spory zazwyczaj przecho­
dziły przez wszystkie instancje i kończyły się wyrokami przy- 
chylnemi dla samorządów.

Celem uniknięcia zatem tych zbędnych i kosztownych pro­
cesów ustawTa ustala generalne zasady dla przejścia podobnych 
majątków na własność związków samorządowych.

Na własność powiatowych związków7 samorządowych prze­
chodzą majątki, pozostałe po b. ziemstwach powiatowych i gu- 
bemjalnych, b. zarządach gospodarstwa ziemskiego, b. gubern- 
jalnych komitetach zarządzających, b. urzędach opieki społecz­
nej tudzież b. instytucjach i organizacjach stanowych szla­
checkich, znajdujące się na obszarze odnośnych powiatów, 
z wyjątkiem jednakże nieruchomości, pozostałych po tych 
zrzeszeniach publiczno - prawnych, a przeznaczonych na cele 
szkolnictwa, które, o ile nie są obecnie wykorzystywane przez 
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powiatowe związki samorządowe, przechodzą na własność tych 
miast lub gmin wiejskich, na obszarze których się znajdują.

Majątki, pozostałe po b. samorządzie bądź zarządzie miej­
skim oraz b. instytucjach i organizacjach stanowych miesz­
czańskich, przechodzą na własność miast, na obszarze których 
się znajdują, a jeżeli miasto jest obecnie zniesione, na włas­
ność gminy wiejskiej, do której włączono miasto po jego znie­
sieniu.

Majątki, pozostałe po wymienionych wyżej b. zrzesze­
niach publiczno - prawnych, a znajdujące się w chwili wejścia 
w życie ustawy w posiadaniu (ale nie czasowem użytkowaniu) 
miast lub gmin wiejskich, przechodzą na ich własność, choćby 
nie znajdowały się na ich obszarze.

Majątki, pozostałe po b. kuratorjach trzeźwości, przecho­
dzą na własność tych miast lub gmin wiejskich, na obszarze 
których się znajdują, a jeżeli pozostają w posiadaniu miast lub 
gmin wiejskich, przechodzą na ich własność, choćby nie znaj­
dowały się na ich obszarze.

' Dla przejęcia poszczególnych przedmiotów majątkowych 
przez właściwe związki samorządowe ustawa wymaga jednakże 
orzeczenia Ministra Spraw Wewnętrznych, wydanego na wnio­
sek związku samorządowego, które po uprawomocnieniu się 
stanowi już dostateczny tytuł prawny do przepisania prawa 
własności, bądź też do wywołania hipoteki danej nieruchomości.

Równocześnie ustawa zakreśla dla składania odnośnych 
wniosków przez związki samorządowe termin 18-miesięczny od 
wej ścia w życie ustawy z tern, iż wrazie niezgłoszenia wniosku 
w powyższym terminie, majątek przechodzi na własność Skarbu 
Państwa.

Z tytułu dotychczasowego zarządu przekazywanym mająt­
kiem przez Skarb Państwa związkom samorządowym nie służą 
żadne roszczenia, a ponadto Skarb Państwa ma zastrzeżone 
prawo pierwokupu danego majątku.

Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 26.III.1934 r. (Dz. 
L. R. P. Nr. 22, poz. 132) ustala szczegółowo organizację 
Centralnej Komisji Oszczędnościo w o - O d- 
dłużeniowej przy Prezesie Rady Minist­
rów, powołanej na podstawie art. 9 rozp. Prez. R. P. z dn. 
24.X.1934 r. o poprawne gospodarki i finansów związków samo­
rządowych.

W zakresie akcji oszczędnościowej zostały powierzone 
Centrdlnej Komisji następujące zadania: a) badanie sprawoz­
dań, opinij li wniosków Komisyj wojewódzkich oraz udzielanie 
im imstrukcyj, b) badanie przez swych członków i rzeczoznaw­
ców gospodarki związków samorządowych, c) składanie wmios- 
ków co do wydania lub zmiany przepisów bądź zarządzeń, doty­
czących gospodarki związków samorządowych, d) opinjowanie 
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dla Prezesa Rady Ministrów projektów ustaw, rozporządzeń 
i zarządzeń w sprawach dotyczących związków samorządowych.

W zakresie zaś akcji oddłużeniowej do zadań Centralnej 
Komisji należą: a) rozpatrywanie wniosków o wszczęcie postę­
powania oddłużeniowego, b) rozpatrywanie planów oddłużenia 
nieuzgodnionych przez Komisję wojewódzkie z wierzycielami 
i dłużniczemi związkami samorządowemi, c) zatwierdzanie lub 
odmowa zatwierdzenia planów oddłużenia, przygotowanych 
przez Komisje wojewódzkie, d) składanie wniosków Ministrom 
Skarbu i Opieki Społecznej w sprawie ulg i umorzeń dla związ­
ków samorządowych, e) wnoszenie spraw do Urzędu Rozjem­
czego do Spraw Kredytowych Samorządu Tery torjalnego, f) 
udzielanie Elnsltrukcyj komisjom wojewódzkim.

Dla zbierania i opracowywania materjałów oraz wszelkich 
prac przedwstępnych i przygotowawczych istnieje przy Cent­
ralnej Komk-ji biuro pod kierownictwem sekretarza generalne­
go, podległego Przewodniczącemu.

Rozporządzenie Ministrów: Spraw Wewnętrznych, Skar­
bu oraz Przemysłu i Handlu z dn. 16.IV.1935 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 31, poz. 231) normuje szczegółowo organizację 
i tryb postępowania K o m i s y j oszczędnoś­
ciowo - oddłużeniowych dla samorządu 
przy urzędach wojewódzkich.

W zakresie akcji oszczędnościowej do zadań Komisyj wo­
jewódzkich należy uchwalanie na podstawie zbadania gospodar­
ki poszczególnych związków samorządowych wniosków, które 
są następnie przedstawiane właściwej władzy nadzorczej i prze­
wodniczącemu Centralnej Komisji.

W zakresie akcji oddłużeniowej Komisje wojewódzkie roz­
patrują wnioski o wszczęcie postępowania oddłużeniowego, 
zgłoszone przez ¡interesowane strony lub władzę nadzorczą. 
W razie uwzględnienia wniosku Komisja zarządza wszczęcie po­
stępowania. Gdy projekt planu oddłużenia zostanie ułożony Ko­
misja na posiedzeniu, którego termin winien być ogłoszony na 
2 tygodnie przedtem w dzienniku wojewódzkim, Monitorze Pol­
skim i poczytnym dzienniku miejscowym, rozpatruje projekt 
oraz po wysłuchaniu stron, które się stawią, bądź ustala plan 
oddłużenia, bądź umarza postępowanie oddłużeniowe.

Ponieważ dla wykonywania poruczonych Komisjom woje­
wódzkim zadań konieczna jest szczegółowa znajomość gospo­
darki związków samorządowych, przeto Komisje te mają pra­
wo badać budżety, zamknięcia rachunkowe, sprawozdania 
i wszelkie akta i dokumenty poszczególnych związków oraz ich 
urządzeń, zakładów i przedsiębiorstw tudzież przeprowadzać 
lustracje na miejscu przez swych delegatów i rzeczoznawców.

Pracami Komisji wojewódzkiej kieruje przewodniczący, 
który reprezentuje ją również nazewnątrz. Do pomocy mą on 
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biuro Komisji, które prowadzi sekretarz, powołany przez prze­
wodniczącego względnie wyznaczony prze? Wojewodę.

Rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 18.XII.1934 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 1, poz. 1 ex 1935 r.) w wykonaniu art. 1 ust. 2 
rozp. Prez. R. P. z dn. 24.X.1934 r. o poprawie gospodarki i fi­
nansów związków samorządowych ustala zasady ii wa­
runki konwersji na pożyczki długotermi­
nowe należności Banku Gospodarstwa 
Krajowego i banków komunalnych od 
związków samorządowych.

Konwersją zostały objęte: a) krótkoterminowe pożyczki, 
udzielone związkom samorządowym przez B. G. K. przed dniem 
1 kwietnia 1934 r. oraz b) nieuiszczone do dn. 28.X.1934 r., 
a należne za czas do dn. 1 kwietnia 1934 r. raty z tytułu poży­
czek długoterminowych tudzież odsetki, prowizje, koszty i inne 
należności uboczne z tytułu pożyczek krótkoterminowych, jak 
i długoterminowych, udzielonych związkom samorządowym 
przez B. G. K. i banki komunalne.

Ponadto należności B. G. K., wymienione w obu powyż­
szych punktach podlegają przed dokonaniem konwersji obniże­
niu o 17%, a odsetki zwłoki naliczone przez przytoczone wyżej 
instytucje wierzycielskie za czas od 1.IV.1932 r. do 28.X.1934 
r., o ile w tym, czasie nie zostały zapłacone, ulegają umorzeniu.

Okres umorzenia długoterminowych pożyczek konwersyj- 
nych został ustalony na 361/2 lat. Oprocentowanie zostało obni­
żone do 51/2% w stosunku rocznym, a wysokość dodatku admi­
nistracyjnego dla instytucji wierzycielskiej rozporządzenie 
określiło na %% w stosunku rocznym od niespłaconej części 
kapitału pożyczki.

Dla dokonania konwersji wymagany jest jednali konkret­
ny wniosek dłużnego związku samorządowego, który powinien 
być zgłoszony do dnia 1 kwietnia 1936 r.

Koszty konwersji ponosi dłużny związek samorządowy we­
dług norm, ustalonych przez instytucję wierzy cielska, a za­
twierdzonych przez Ministra Skarbu.

Ogłoszony rozporządzeniem Ministra Spraw Wewnętrz­
nych z dn. 24.IV.1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 34, poz. 244 sta­
tut Związku Rewizyjnego Samorządu Te- 
rytorjalnego szczegółowo ustala organizację i sposób 
działalności tego Związku. Rozwija on przytem niektóre ramo­
we postanowienia rozporządzenia Prezydenta R. P. z dn. 24.X. 
1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 847) o Związku Rewizyjnym.

Na uwagę zasługują przedewszystkiem przepisy statutu 
co do składu, sposobu ukonstytuowania oraz zakresu działania 
organów Związku.

Wskład Rady Związku wchodzą z głosem stanowczym: 1) 
Prezes Związku, 2) po 1 członku, wybranym na obszarze woje­
wództw pomorskiego i poznańskiego przez sejmiki wojewódz-

118



119

kie, a na obszarze pozostałych województw przez rady woje­
wódzkie, 3) członkowie Zarządu, 4) osoby powołane przez Ra­
dę w drodze kooptacji w ilości nie większej niż 5 członków, 5) 
osoby, powołane w liczbie najwyżej 5-ciu przez Ministra Spraw 
Wewnętrznych, jedna osoba przez Ministra Skarbu i jedna 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego, 6) po 1 osobie, powoła­
nej w miarę uznania przez Ministrów Komunikacji, Opieki Spo­
łecznej, Rolnictwa i Reform Rolnych, Przemysłu i Handlu, Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 7) 4 członkowie, 
wyznaczeni przez Związek Miast Polskich i 2 członkowie, wy­
znaczeni przez Związek Powiatów R. P., o ile dane Związki są 
członkami Związku Rewizyjnego.

Do kompetencji Rady Związku należy wybór członków Za­
rządu Związku i członków Komisji Rewizyjnej oraz podejmo­
wanie uchwał w najważniejszych sprawach, jak uchwalanie 
preliminarza budżetowego, przyjmowanie do wiadomości spra­
wozdań z działalności i zatwierdzanie rocznego zamknięcia ra­
chunkowego, ustalanie wysokości- składek członkowskich i tary­
fy opłat za czynności Związku, ustalanie statutu stanowisk 
i uposażeń służbowych pracowników Związku, postanowienie 
o otwarciu i zwinięciu delegatury Związku i t. d.

Kadencja Rady wynosi 5 lat. Posiedzenia Rady są niejaw­
ne — powinny one się odbywać przynajmniej dwa razy w cią­
gu roku, a ponadto w trybie nadzwyczajnym posiedzenie Rady 
powinno być zwołane na żądanie Ministra Spraw Wewnętrz­
nych, Zarządu, Komisji Rewizyjnej albo większości członków 
Rady.

Zarząd składa się z Prezesa Związku i 7 członków, z któ­
rych — czterech wybiera Rada Związku, a po jednym wyzna­
czają: Minister Spraw Wewnętrznych, Minister Skarbu i Bank 
Gospodarstwa Krajowego.

Do kompetencji Zarządu należy przyjmowanie nowych 
członków Związku, ustalanie okresowych planów rewizyj, roz­
patrywanie sprawozdań z bieżącej działalności Związku, przy­
gotowywanie wszelkich wniosków w sprawach należących go 
kompetencji Rady i t. d.

Kadencja Zarządu trwa również 5 lat. Zarząd winien być 
zwołany przynajmniej raz na kwartał względnie na posiedzenie 
nadzwyczajne na żądanie Ministra Spraw Wewnętrznych, Mi­
nistra Skarbu, Komisji Rewizyjnej albo większości członków 
Zarządu.

Prezesa Związku powołuje i odwołuje Prezes Rady Mini­
strów na wniosek Ministra Spraw Wewnętrznych.

Do zakresu działania Prezesa Związku należą wszystkie 
sprawy Związku, nie zastrzeżone przepisami statutu innym 
organom Zwńązku, a wszczególności reprezentuje on Związek 
nazewnątrz, załatwia sprawy bieżące, przyjmuje i zwalnia pra­
cowników oraz jest ich naczelnym zwierzchnikiem służbowym, 

119



120

kieruje całą działalnością Związku, prow-adzi w imieniu Związ­
ku korespondencję oraz, podpisuje zań pisma, dokumenty i ogło­
szenia.

Komisja Rewizyjna składa się z 4 członków, wybieranych 
i odwoływanych przez Radę Związku. Do obowiązków Komisji 
Rewizyjnej należy przeprowadzenie kontroli formalnej rachun­
kowości i kasowości Związku oraz czuwanie nad prawidłowem 
wydatkowaniem sum w ramach uchwalonego przez Radę 
budżetu, a w szczególności badanie bilansów i zamknięć rachun­
kowych przed złożeniem ich Radzie Związku, a nadto spraw­
dzanie stanu kasy przynajmniej 2 razy do roku.

Pozatem statut zawiera szczegółowe przepisy co do biura 
Związku, przyczem należy zaznaczyć, iż Związek może powoły­
wać do życia delegatury, obejmujące swą działalnością poszcze­
gólne województwa lub większą liczbę województw, co do za­
kresu działalności i gospodarki finansowej Związku oraz nad­
zoru państwowego nad Związkiem.

Sprawy ulg w spłacie zaległości podat­
kowych dotyczą:

a) ustawa z dn. 26.III.1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 
202), która nowelizuje zasadniczą ustawę o spłacie zaległości 
podatkowych z dn. 10.III.1932 r. Najważniejsza zmiana polega 
na tem, iż działanie ustawy z 1932 r. rozciągnęło dodatkowo na 
zaległości w podatku od placów budowlanych, od energji elektry­
cznej, od uboju, nadzwyczajnym podatku od niektórych zajęć 
zawodowych, podatku wojskowym, nadzwyczajnej daninie ma­
jątkowej i daninie lasowej oraz składkach z tytułu ubezpieczeń 
od ognia w instytucjach publiczno - prawnych.

b) rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 20.IX.1934 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 816), wprowadzające pewne zmiany 
w rozp. Min. Skarbu z dn. 25.XI.1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 94, 
poz. 731).

c) rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 28.III.1935 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 22, poz. 135), które pod pewnemi warunkami 
umarza z urzędu zaległości, bez względu na ich wysokość, po­
chodzące z przypisów" dokonanych przez 1.IV.1933 r., a figuru­
jące w księgach bierczych w dn. 31.III.1935 r. w podatkach: 
gruntowym, od nieruchomości, od lokali, od placów budowla­
nych, przemysłowym od obrotu i dochodowym łącznie z dodat­
kami samorządowemi, karami za zwłokę, odsetkami za odro­
czenie i kosztami egzekucyjnemu

d) rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 15.IV.1935 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 29, poz. 225) zawierające szczegółowe prze­
pisy co do odroczeń oraz częściowych, względnie całkowitych 
umorzeń zaległości w podanych wyżej pod a) podatkach.

e) rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 
8.V.1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 36, poz. 259), które ustala szcze­
gółowe normy odnośnie ulg w spłacie zaległości w samoistnych 
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daninach komunalnych: podatku wyrównawczym, specjalnych 
opłatach i dopłatach drogowych, opłatach zastępujących świad­
czenia drogowe w naturze, podatku inwestycyjnym, podatku 
od lokali w gminach wiejskich o charakterze miejskim, podat­
ku od placów budowlanych, pobieranym do dn. 1.IV.1932 r. 
oraz zasadniczym podatku wojskowym, pobieranym na rzecz 
gmin.

f) Ustawa z dn. 18.III.1935 r. o pobieraniu odsetek od za­
ległości wr podatkach państwowych i innych daninach publicz­
nych (Dz. U. R. P. Nr. 22, poz. 129) obniża odsetki od zale­
głości w podatkach państwowych oraz daninach samorządo­
wych (dodatki do podatków państwowych oraz samoistne po­
datki komunalne) do 0,75% miesięcznie, począwszy od dnia na­
stępnego po upływie terminu płatności.

Ponadto ustawa zwalnia od płacenia odsetek, jeżeli zale­
głość nie przekracza w każnej daninie łącznie z dodatkami 
kwoty 10 zł.

Wreszcie ustawa wprowadza t. zw. odsetki ulgowe, a mia­
nowicie od zaległości, których spłata została odroczona lub roz­
łożona na raty decyzją właściwej Władzy, przyczem wysokość 
tych odsetek została ustalona na 0,4% miesięcznie. Jeżeli jed­
nakże płatnik me dotrzyma terminu odroczenia względnie nie 
uiści raty w terminie traci prawo do odsetek ulgowych.

Należy przytem zaznaczyć, iż dotychczasowa terminologja: 
kary za zwłokę i odsetki za odroczenie została zastąpiona nowe- 
mi określeniami: odsetki i odfeetki ulgowe.

Ustawa z dn. 21.11.1935 r. o zapobieganiu cho­
robom zakaźnym i o ich zwalczani u (Dz. U. 
R. P. Nr. 27, poz. 198) reguluje jednolicie to zagadnienie na 
całym obszarze Rzeczypospolitej, uchylając jenocześnie wszyst­
kie przepisy w sprawach tą ustawią unormowanych.

W tej dziedzinie ustawra nakłada na związki samorządowe 
szereg obowiązków.

Zarządy gminne są obowiązane przyjmować zgłoszenia 
o zachorowaniu lub śmierci na jedną z wymienionych w art. 2 
ustawy chorób zakaźnych.

W razie otrzymania takiego zgłoszenia zarządy gminne, 
mające własne organa sanitarne, powinny: a) niezwłocznie 
przeprowadzić niezbędne badania serobakterjologiczne i docho­
dzenia epidemjołągiczre celem ustalenia rozpoznania cho­
roby lub jej podejrzenia, źródła jej pochodzenia oraz sposobu 
jej przeniesienia, bądź też szerzenia się, b) w razie stwierdze­
nia choroby zakaźnej lub podejrzenia o nią wydać potrzebne 
zarządzenia, przewidziane tą ustawą, c) o przypadku choroby, 
wyniku dochodzeń i wydanych zarządzeniach zawiadomić po­
wiatową władzę administracji ogólnej.

Jeżeli natomiast zarząd gminny, nie ma własnych organów 
sanitarnych, wszystkich potrzebnych czynności dokonuje na
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skutek zawiadomienia gminy — powiatowa władza admini­
stracji ogólnej.

W razie stwierdzenia zachorowania na dżumę, żółtą go­
rączkę, ospę, cholerę, dur, płonicę, trąd, nosaciznę i wściekliznę 
lub podejrzenia o taką chorobę zarządy gminne, posiadające 
własne organa sanitarne, mają obowiązek: a) wzbronić wstępu 
do wiszystkich pomieszczeń uznanych za zakażone i w tym celu 
w sposób widoczny odpowiednio je oznaczyć aż do czasu ich od­
każenia, b) zarządzić odosobnienie chorego oraz leczenie go 
w odpowiednich zakładach lub w mieszkaniu, c) zarządzić odo­
sobnienie osób, które były w styczności z chorym, lub przyby­
ły z miejscowości, dotkniętych epidemją—w mieszkaniu względ­
nie odpowiednich zakładach, d) zarządzić przymusowe oczysz­
czenie lub odkażenie osób, pomieszczeń oraz przedmiotów zaka­
żonych lub podejrzanych o zakażenie, przyczem przedmioty 
w razie konieczności mogą być nawet zniszczone.

W braku organów sanitarnych w gminie obowiązek doko­
nania tych czynności przechodzi na powiatową władzę admini­
stracji ogólnej.

Pod względem finansowym ustawa zobowiązuje związki 
samorządowe, na których terenie będą przebywać osoby, przy­
musowo odosobnione, do zapewnienia tym osobom w miarę po­
trzeby całkowitego utrzymania i leczenia z zastrzeżeniem re­
gresu do osób, zobowiązanych z jakiegokolwiek tytułu prawne­
go do pokrycia tych kosztów, przyczem koszty utrzymania w ra­
zie ich nieściągalności ma zwracać związkom samorządowym 
Skarb Państwa.

Gminy zostały również zobowiązane do wypłaty odszkodo­
wań na żądanie osób, które poniosły szkody lub straty wskutek 
odkażenia względnie zniszczenia należących do tych osób przed­
miotów. Połowę wypłaconych odszkodowań może zwrócić gmi­
nom Skarb Państwa w przypadkach, zasługujących na uwzględ­
nienie.

Wreszcie ustawa nakłada na powiatowe związki samorzą­
dowe i miasta, wydzielone z powiatów, obowiązek otwierania 
oddziałów dla chorych zakaźnych w szpitalach ogólnych oraz 
na powiatowe związki samorządowe i gminy obowiązek twór 
rżenia innych zakładów i urządzeń sanitarnych, niezbędnych 
do walki z chorobami zakaźnemi, w zakresie, określonym przez 
wojewódzką władzę administracji ogólnej. Wszelkie związane 
z tern koszty ponoszą odnośne związki samorządowe.

Za czynności dokonywane w związku ze zwalczaniem cho­
rób zakaźnych lub zapobieganiem ich powstawaniu względnie 
szerzeniu się (odkażanie, tępienie zwierząt, owadów i robactwa) 
ustawa przyznaje związkom samorządowym prawo pobierania 
opłat.

Natomiast jeżeli związek samorządowy nie będzie spełniał 
obowiązków tą ustawą przewidzianych, stawa upoważnia wła-

122



123

dze państwowe do wykonania odpowiednich zarządzeń na koszt 
danego związku.

Ustawa z dn. 26.III.1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 203) 
postanawia przeprowadzenie klasyfikacj i 
gruntów na całym obszarze Państwa w celu ustalenia jed­
nolitych podstaw dla równomiernego wymiaru podatku grun­
towego i utrzymania ewidencji gruntów.

Dla dokonania tych prac ustawa powołuje do życia: 1) 
Główną Komisję Klasyfikacyjną — przy Ministerstwie Skarbu, 
2) wojewódzkie Komisje Klasyfikacyjne — w siedzibie właści­
wej izby skarbowej oraz 3) powiatowe Komisje Klasyfikacyj­
ne — w siedzibie właściwego urzędu skarbowego.

Przeprowadzenie klasyfikacji gruntów należy do zadań ko- 
misyj powiatowych, a komisje wyższe są instytucjami odwo- 
ławczemi i nadzorczemi. Wyjątek stanowią grunty, będące włas­
nością Państwa, których klasyfikacji mają dokonać komisje 
wojewódzkie w porozumieniu z właściwemi władzami.

Dla celów klasyfikacji ustawa dzieli grunty na następują­
ce kategorje: a) grunty orne, b) łąki, c) pastwiska, d) grunty 
pod wodami, e) grunty pod lasami, f) nieużytki, a w obrębie ka- 
tegoryj na klasy zależnie od rodzajów i jakości gleb.

Na podstawie przeprowadzonej klasyfikacji mają być na­
stępnie założone powiatowe rejestry gruntowe.

Wydatki związane z pomiarami i klasyfikacją ponosi za­
sadniczo Skarb Państwa, przyczem wszystkie władze i urzędy 
państwowe i samorządowe, notarjusze, instytucje publiczne, 
zakłady naukowe, banki państwowe i zakłady kredytu długoter­
minowego obowiązane są na żądanie Komisyj Klasyfikacyj­
nych udzielać bezpłatnie wszelkich posiadanych materjałów 
i danych, dotyczących określenia obszaru, sposobu użytkowa­
nia i jakości gruntów oraz zezwalać na sporządzanie z nich od­
pisów. Ponadto zarządy gmin wiejskich i miejskich są obowią­
zane sporządzać i dostarczać Komisjom Klasyfikacyjnym wy­
kazy wszystkich posiadłości gruntowych w obrębie gminy.

Rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych z dn. 
16.III.1935 r. w sprawie wykonania ustawy 
o nadzorze nad hodowlą bydła, trzody 
chlewnej i owiec (Dz. U. R. P. Nr. 20, poz. 120) poza 
szczegółowemi postanowieniami odnośnie ksiąg zarodowego 
bydła, trzody chlewnej i owiec, których prowadzenie jest obo­
wiązkiem izb rolniczych, ustala skład i tryb postępowania Ko­
misyj Klasyfikacyjnych do orzekania o uznaniu rozpłodników 
za odpowiednie do hodowli. Komisje te, których okręg działa­
nia nie może przekraczać obszaru powiatu, są 3-osobowe: prze­
wodniczący i jego zastępca, delegowani przez izbę rolniczą oraz 
2 członkowie i 2 zastępcy, delegowani przez przewodniczącego 
wydziału powiatowego, jako przedstawiciele powiatowego 
związku samorządowego, przyczem jeden członek i 1 zastępca 
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powinni pochodzie z pośród osób, obeznanych z właściwym dzia­
łem hodowli, a drugim powinien być samorządowy lekarz wete­
rynaryjny, jego zaś zastępcą inny lekarz weterynaryjny.

Odnośnie wprowadzonego ustawą obowiązku zapewnienia 
miejscowym rolnikom przez gminy i powiatowe związki samo­
rządowe potrzebnej ilości rozpłodników rozporządzenie poru- 
cza określenie odpowiedniej ilości rozpłodników dla poszcze­
gólnych gmin wydziałom powiatowym, które w tej kwestji win­
ny opierać się na zasadach ustalonych przez izbę rolniczą.

Ponadto rozporządzenie ustala, iż zarządy gminne mają 
obowiązek 2 razy do roku przyjmować zgłoszenia rozpłodników 
przez ich właścicieli oraz dostarczać komisjom kwalifikacyj­
nym sporządzone na podstawie zgłoszeń Wykazy rozpłodników.
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PRZEGLĄD ORZECZNICTWA.

STANISŁAW OKULICZ.

ORZECZNICTWO SĄDÓW NAJWYŻSZYCH W SPRAWACH 
SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO.

A. SPRAWY ADMINISTRACJI SAMORZĄDOWEJ.

(Ciąg dalszy).

Nr. 162. Dawne obowiązki obszarów dworskich na tery- 
torjum b. Galicji w stosunku do szkół powszechnych, oparte na 
deklaracjach tych obszarów i na przepisach ustawy krajowej 
z dn. 24 kwietnia 1924 r., po wejściu w życie ustawy o połącze­
niu obszarów dworskich z gminami z dn. 26 lipca 1919 r., poz. 
404 Dz. Ust., straciły charakter świadczeń publiczno - praw­
nych.

(Wyrok N. T. A. z dn. 14 kwietnia 1934 r. L. rej. 4522/31).

... Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:
Pierwszy zarzut skargi, że orzeczenie Kuratorjum Lwowskiego Okrę­

gu Szkolnego opiera obowiązek skarżących do wykonywania świadczeń 
na rzecz szkół powszechnych w Kamionce Strumiłłowej wyłącznie na orze­
czeniach b. Rady Szkolnej Krajowej z dnia 27 lipca 1874 r. i z dnia 12 
stycznia 1895 r., nie uwzględniając zupełnie okoliczności, że ustawy, na 
mocy których były wydane te orzeczenia, utraciły moc obowiązującą 
z dniem wejścia w życie ustawy z dnia 17 lutego 1922 r. o zakładaniu 
i utrzymywaniu szkół powszechnych (Dz. Ust. poz. 143), a instytucja ob­
szarów dworskich została zlikwidowana przez ustawę z dnia 26 lipca 1919 
r. (Dz. Ust. poz. 404), jest niesłuszny, gdyż, jak to wynika z treści togo 
orzeczenia, zostało ono wydane po ponownem rozważeniu ustalonego po­
przednio orzeczeniami b. Krajowej Rady Szkolnej obowiązku świadczenia 
w świetle przepisów nowej ustawy z dnia 17 lutego 1922 r. i oparte na 
art. 10 tej ustawy i § 12 rozporządzenia wykonawczego do tej ustawy 
z dnia 30 maja 1923 r. (Dz. Ust. poz. 574), oraz na przepisie art. 44 usta­
wy z dnia 17 lutego 1923 r. o uposażeniu funkcjonarjuszów państwowych 
(Dz. Ust. poz. 924) i ponadto w uwzględnieniu nowego stanu prawnego, 
wytworzonego przez ustawę z dnia 26 lipca 1919 r. (Dz. Ust. poz. 404), 

125



126

został orzeczony obowiązek świadczeń w naturze nie ze strony zlikwido­
wanego obszaru dworskiego Kamionka Strumiiłowa z Podzamczem, lecz 
ze strony współwłaścicielki majętności Kamionka Strumiłłowa z Pod­
zamczem.

Natomiast słuszny jest następny zarzut skargi, że dane obowiązki 
obszarów dworskich, oparte na deklaracjach tych obszarów i na przepi­
sach dawnej ustawy krajowej z dnia 24 kwietnia 1894 r. wskutek znie­
sienia obszarów dworskich przez ustawę z dnia 26 lipca 1919 r. (Dz. Ust. 
poz. 404) oraz przez odmienne uregulowanie ponoszenia kosztów utrzyma­
nia szkół powszechnych w ustawie z dnia 17 lutego 1922 r. (Dz. Ust. poz. 
143), straciły charakter świadczeń publiczno - prawnych i pozostają 
w mocy tylko o tyle, o ile opierają się na fundacjach, zapisach i daro­
wiznach, jako obowiązki prywatno - prawne, podlegające dochodzeniu wy­
łącznie w drodze sądowej, a nie administracyjnej.

Jak to już wyjaśnił i szczegółowo uzasadnił Najwyższy Trybunał 
Administracyjny w wyroku z dnia 25 maja 1934 r. L. raj. 10322/31, 
(Vide „Samorząd Terytorjalny“ za rok 1934, str. 312, teza Nr. 201. Red.), 
zobowiązania właścicieli b. obszarów dworskich na terenie b. Galicji na 
rzecz szkół powszechnych i nauczycieli tych szkół od czasu wejścia w ży­
cie polskiej ustawy z dnia 26 lipca 1919 r. (Dz. Ust. poz. 404), t. j. 
z dniem 1 sierpnia 1919 r. stały się zobowiązaniami o charakterze pry­
watno - prawnym, wobec bowiem wcielenia obszarów tych do związków 
gminnych właściciele odnośnych nieruchomości przestali być czynnikiem, 
powołanym do konkurencji w ponoszeniu wydatków szkolnych. Ten sam 
charakter prywatno - prawny zachowały powyższe zobowiązania i po 
wejściu w życie ustawy z dnia 17 lutego 1922 r. o zakładaniu i utrzyma­
niu publicznych szkół powszechnych (Dz. Ust. poz. 143) oraz ustawy upo­
sażeniowej z dnia 9 października 1923 r. (Dz. Ust. poz. 924), ponieważ 
ustawy powyższe utrzymały wprawdzie w mocy zobowiązania na rzecz 
szkół z tytułu aktów fundacyjnych, zapisów, darowizn i umów, legalnie 
obowiązujących, nie określiły jednak warunków do powstania i ważności 
tych zobowiązań, ani nie stworzyły łączności tych zobowiązań ze świad­
czeniami publicznemi.

Odmiennego stanowiska co do charakteru zobowiązania, będącego 
przedmiotem sprawy niniejszej, zajętego przez Sąd Najwyższy w uchwale 
Izby III z dnia 3 stycznia 1922 r. L. cz. R. 976/21/1, którą to uchwałą 
Sąd Najwyższy zatwierdził uchwałę Sądu Apelacyjnego we Lwowie, jako 
Sądu Rekursowego w postępowaniu hipotecznem, odmawiającą zaintabu- 
lowania w stanie biernym hipoteki dóbr Kamionka Strumiłłowa prawa 
poboru 17 sągów drzewa rocznie na rzecz tamtejszych szkół ludowych 
z powodu publiczno - prawnego charakteru tego zobowiązania, Najwyższy 
Trybunał Administracyjny nie uznaje za miarodajne dla danej sprawy, 
o ile chodzi o okres po 1 sierpnia 1919 r., gdyż Sąd Najwyższy rozważał 
tylko kwestję możliwości zaintabulowania prawa bezpłatnego pobierania 
z lasów dworskich na opał szkół 17 sągów drzewa na podstawie orzecze­
nia b. Rady Szkolnej Krajowej z dnia 5 maja 1911 r. L. 1246 w świetle 
przepisów, obowiązujących przed wejściem w życie ustawy z dnia 26 lipca 
1919 r. (Dz. Ust. poz. 404).

W myśl rozważań powyższych sprawa świadczeń ze strony skarżą­
cych na rzecz szkół powszechnych w Kamionce Strumiłłowej, — o ile cho­
dzi o świadczenia, należne za okres po wejściu w życie ustawy z dnia 26 
lipca 1919 r. (Dz. Ust. poz. 404) t. j. po 1 sierpnia 1919 r. na podstawie 
deklaracji Hr. Miera w 1857 r., nie może być rozstrzygana przez władze 
administracyjne, a jedynie w drodze sądowej.

Władze administracyjne, poddając powyższą sprawę swojemu roz­
strzygnięciu, przekroczyły granice swej właściwości.

Ponieważ zaskarżone orzeczenie nałożyło na skarżące obowiązek 
świadczeń w naturze na rzecz szkół w Kamionce Strumiłłowej również za 
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okres przed 1 sierpnia 1919 r., bo od roku 1910, należy rozważyć kwestję 
legalności zaskarżonego orzeczenia również w odniesieniu do tego okresu.

Otóż w odniesieniu do tego ostatniego okresu zarzut skarżących co 
do prywatno - prawnego charakteru omawianego zobowiązania i niedo­
puszczalności drogi administracyjnej jest niesłuszny, gdyż, jak to szcze­
gółowo wyjaśnił i uzasadnił Najwyższy Trybunał Administracyjny w wy­
roku z dnia 20 grudnia 1927 r. L. rej. 532/26, a poprzednio w wyroku 
z dnia 31 października 1923 r. L. Tej. 7/22 (Orzecz. S. P. 1924 r. Nr. 
128), zobowiązania tego rodzaju miały według obowiązującego wówczas 
ustawodawstwa (ustawa z dnia 24 kwietnia 1894 r., Dz. Ust. Kr. Nr. 49) 
charakter publiczno - prawny i spory co do tych świadczeń podlegały 
orzecznictwu wałdz administracyjnych...

Ponadto z podanych powyżej wywodów Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego co do prywatno-prawnego charakteru spornego zobowiąza­
nia w okresie po 1 sierpnia 1919 r. wynika, że w drodze administracyjnej 
mógł być nałożony na skarżące obowiązek wydania zaległości tylko za 
okres do 1 sierpnia 1919 r. Wobec tego zobowiązanie skarżących do wy­
dania zaległości w świadczeniach za okres po 1 sierpnia 1919 r. było nie­
zgodne z ustawą.

Z motywów powyższych Najwyższy Trybunał Administracyjny od­
dalił skargę w odniesieniu do tej części zaskarżonego orzeczenia, w której 
został na skarżące nałożony obowiązek świadczenia... w okresie do 1 
sierpnia 1919 r., pozatem zaskarżone orzeczenie uchylił.

Nr. 163. 1. Bieg jednorocznego czasokresu, potrzebnego 
dla nabycia domicylu wsparcia (§ 10 ustawy niem. z dn. 30 maja 
1908 dz. ust. Rz. Niem. str. 381) nie spoczywa w myśl § 14 ust. 
1 tej ustawy w czasie leczenia ubogich, lub członków jego ro­
dziny kosztem kasy chorych na zasadzie ustawy z dn. 19 maja 
1920 r. (poz. 272 Dz. Ust.).

2. Przepis ustępu 3 § 29 ustawy z dn. 30 maja 1908 r. 
(dz. ust. Rz. Niem. str. 381) odnosi się wyłącznie do rozmiarów 
i czasu trwania opieki społecznej, ciążącej według ustępów 1 
i 2 tego § na związku wspierania ubogich miejsca służby względ­
nie pracy ubogich i nie ma wpływu na bieg czasokresu jednoro­
cznego, potrzebnego do nabycia domicylu wsparcia (§10 tej 
ustawy).

(Wyrok N. T. A. z dn. 15 października 1934 r. L. rej. 
2221/33. Teza).

Małoletni Stanisław W., syn Michała, robotnika, zamieszkałego od 
dnia 1 lipca 1923 r. w Myjach, przyjęty został dnia 21 maja 1929 r. z po­
wodu choroby umysłowej do Krajowego Zakładu Psychiatrycznego 
w Owińskach. Koszta leczenia i utrzymania pokryła do dnia 21 sierpnia 
1929 r. powiatowa kasa chorych w Ostrzeszowie, a od dnia 22 sierpnia do 
20 listopada 1929 r. Miejscowy Związek wspierania ubogich w Grabowie, 
a to na zasadzie § 29 ustawy o domicylu wsparcia z dn. 30 maja 1908 r. 
(dz. ust. Rz. Niem. str. 381), jako związek ubogich miejsca pracy Micha­
ła W. Dalsze koszty opieki społecznej pokrywał tymczasowo Wojewódzki 
Związek wspierania ubogich w Poznaniu, który zwrotu stąd mu urosłych 
kosztów domagał się na zasadzie § 30 tej ustawy od Miejscowego Związku 
wspierania ubogich w Myjach, twierdząc, że Michał W. nabył na obszarze 
tego związku domicyl wsparcia przez jednoroczny nieprzerwany pobyt, 
a ten domicyl dzieli też małoletni syn jego Stanisław. Wobec odmowy wy­
toczył Wojewódzki związek spór przed Wojewódzkim Sądem Administra­
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cyjnym w Poznaniu, domagając się zasądzenia pozwanego na zapłacenie 
mu z tego tytułu po dzień 31 grudnia 1931 kwoty 1256 zł. 15 gr., licząc 
679 dni po 1,85 zł. dziennie, wraz z karą za zwłokę po 1,5% miesięcznie, 
dalej na ponoszenie ewentualnych dalszych kosztów, powstać mogących 
po dniu 31 grudnia 1931 r., wreszcie na ponoszenie kosztów sporu.

Wyrokiem z dnia 26 września 1932 r. Wojewódzki Sąd Administra­
cyjny oddalił powództwo na koszt powoda z tern uzasadnieniem, że W. nie 
nabył siedziby wsparcia u pozwanego, gdyż bieg terminu jednorocznego 
z § 10 ustawy, rozpoczęty 1 lipca 1928 r., został w myśl § 14 ust. 1 
w związku z § 29 ust. 3 zawieszony już w chwili rozpoczęcia świadczeń 
kasy chorych, a więc w dniu 21 maja 1929 r. i od tego czasu spoczywa.

Od wyroku tego odwołał się powód do Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego, wywodząc, że potrzeba wspierania W. powstała dopiero 22 
sierpnia 1929 r., a że w tym czasie W. nabył był już domicyl wTsparcia 
u pozwanego przez jednoroczny nieprzerwany pobyt. Zarazem odstąpił 
powód z powołaniem się na wyrok Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego z dn. 4 maja 1932 r. L. rej. 7747/30 od żądania kar za zwłokę 
i wniósł o przyznanie mu odsetek zwłoki w wysokości 10% w stosunku 
rocznym.

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:
Jak to słusznie zaznaczył Sąd I instancji, bieg jednorocznego czaso­

kresu, potrzebnego do nabycia siedziby wsparcia (§ 10) spoczywa zgodnie 
z brzmieniem § 14 ust. 1 ustawy z r. 1908 jedynie w okresie, w którym 
dana osoba otrzymywała publiczne wsparcie od związ­
ku ubogich; bieg ten nie spoczywa zatem w czasie leczenia danej 
osoby — a także członka jej rodziny — na koszt kasy chorych na zasadzie 
ustawy z dn. 19 maja 1920 r. (poz. 272 Dz. Ust.), ponieważ świadczenia, 
oparte na tej ustawie, nie są wsparciem, udzielonem przez związek 
ubogich.

Jednakowoż Sąd Administracyjny jest zdania, że wyjątek od tej za­
sady stanowi wypadek, gdy — jak w niniejszej sprawie — po upływie 
obowiązkowego leczenia na koszt kasy chorych, członek rodziny ubezpie­
czonego korzystał z dalszej opieki społecznej na koszt związku ubogich 
miejsca pracy. W tym wypadku, zdaniem Sądu a quo, czas opieki spo­
łecznej związku wspierania ubogich liczy się tak, jak gdyby ona rozpo­
częła się w chwili, gdy rozpoczęła się opieka kasy chorych, co zdaniem te­
go Sądu wynika z § 29 ust. 3 tej ustawy.

Najwyższy Trybunał Administracyjny nie podzielił tego zapa­
trywania :

Cytowany § 29 ustawy z r. 1908 nakłada w ustępach 1 i 2 na Zwią­
zek wspierania ubogich miejsca służby lub pracy obowiązek ponoszenia 
przez okres pierwszy 26 tygodni kosztów leczenia osób, które zachoro­
wały w czasie trwania stosunku służbowego, lub roboczego oraz członków 
ich rodzin, jeśli z nimi dzielą domicyl wsparcia. Ustęp natomiast 3 tego 
§ głosi, że jeśli koszta leczenia osób, wymienionych w ustępach 1 i 2, po­
niosła kasa chorych, a po ustaniu świadczeń tej kasy zachodzi potrzeba 
udzielenia opieki ubogiemu, to koszta tej opieki ponosić, lub zwrócić wi­
nien Związek wspierania ubogich miejsca służby względnie pracy w taki 
sposób, jak gdyby opieka nad ubogim powstała już w chwili, w której 
rozpoczęły się świadczenia kasy chorych.

Ten ostatni ustęp odnosi się przeto wyłącznie do rozmiarów i czasu 
trwania opieki społecznej, ciążącej według ustępów 1 i 2 tego § na Związku 
wspierania ubogich miejsca służby względnie pracy ubogiego, i ma ten 
skutek, że czas, w którym udzieliła pomocy kasa chorych, może być zali­
czony na rzecz 26 tygodniowego okresu obowiązkowej opieki tego związku.

Natomiast — zdaniem Najwyższego Trybunału Administracyjnego — 
przepis ten nie ma wpływu na bieg czasokresu jednorocznego, potrzeb­
nego do nabycia domicylu wsparcia przez osobę wspieraną. Gdyby bo­
wiem ustawodawca chciał ustanowić wyjątek od § 14 ust. 1 w tym kierun­
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ku, że w wypadku, przewidzianym w § 29 ust. 3, bieg powyższego czaso­
kresu zawiesza się już z chwilą udzielenia pomocy lekarskiej przez kasę 
chorych, musiałby to wyraźnie powiedzieć.

A ponieważ niespornem jest, że w dniu 22 sierpnia 1929, t. j. 
w chwili, gdy po ustaniu leczenia Stanisława W. na koszt kasy chorych 
w Ostrzeszowie, przejął nad n:m opiekę Miejscowy Związak wspierania 
ubogich w Grabowie, upłynął już był rok od dnia zamieszkania jego ojca 
w Myjach (1 lipiec 1928), należało uznać, że zarówno Michał W., jak też 
wspomniany syn jego Stanisław w tym dniu posiadali już domicyl wspar­
cia u pozwanego.

Gdy pozatem ani potrzeba wspierania umysłowo chorego W., ani wy­
sokość kosztów zakładowych nie jest sporna, należało, zmieniając zacze­
piony wyrok, orzec jak na wstępie.

Powoływanie się pozwanego na okoliczność, że W. miał poprzednio 
domicyl wsparcia w gminie Lezionne, jest bez znaczenia, gdyż domicyl ten 
utracił na zasadzie § 22 ust. 1 cytowanej ustawy przez nabycie domicylu 
wsparcia u pozwanego...

Nr. 164. Właściwy według § 30 ustawy z dn. 30 maja 
1908 r. (Dz. Ust. Rz. Niem. str. 381) Związek wspierania ubo­
gich nie jest obowiązany ponosić kosztów leczenia osoby, prze­
kazanej przymusowo przez władzę policji obyczajowej do spe­
cjalnego zakładu leczniczego z powodów sanitarno - policyjnych.

(Wyrok N. T .A. z dn. 15 października 1934 r. L. rej. 
1233/33. Teza).

Wanda M., robotnica nieznanego stałego zamieszkania, po odsiedze­
niu kary więzienia w Toruniu, poddana została leczeniu na chorobę wene­
ryczną w Lecznicy Dobrego Pasterza w Toruniu w czasie od 23 listopada 
1927 r. do 2 stycznia 1928 r.

Na wniosek Magistratu m. Torunia (Wydział Opieki Społecznej) 
zwrócił Magistratowi w dniu 3 października 1928 r. odnośne koszta le­
czenia w kwocie 196,35 zł. Starosta Krajowy Pomorski, uznając M. za 
ubogą krajową w myśl § 33 punkt b. ustawy o domicylu wsparcia z dn. 
30 maja 1908 r. (dz. ust. Rz. Niem. str. 381).

Pismem z dnia 18 marca 1929 r. L. dz. II. 1367 zawiadomił Staro­
sta Krajowy Pomorski Magistrat m. Torunia, że dochodzenia, przepro­
wadzone z jego ramienia, wykazały, iż Wanda M. odstawioną została 
w dniu 23 listopada 1927 r. do Lecznicy Dobrego Pasterza przymusowo 
przez Policję Państwową celem leczenia na chorobę weneryczną, że zatem 
koszta powstałe przez to leczenie zalicza się do kosztów sanitarno - poli­
cyjnych, które nie podlegają zwrotowi przez Wojewódzki Związek Ubo­
gich na zasadzie § 28 cytowanej wyżej ustawy.

Na tej podstawie zażądał Starosta Krajowy zwrotu uiszczonych 
przezeń kosztów leczenia w kwocie 196,35 zł., a wobec odmowy wytoczył 
imieniem Wojewódzkiego Związku wspierania ubogich spór przed Woje­
wódzkim Sądem Administracyjnym w Toruniu, domagając się zasądzenia 
pozwanego na zasadzie § 812 k. c. oraz § 28 cyt. wyżej ustawy na zwrot 
powyższej sumy, jako niesłusznie pobranej...

Wyrokiem z dn. 21 września 1932 r. Wojewódzki Sąd Administra­
cyjny skargę oddalił na koszt powoda, wywodząc w uzasadnieniu, że z do­
chodzeń, przeprowadzonych przez powoda, wynika, iż M. nie posiadała do­
micylu wsparcia na obszarze pozwanego związku oraz, że powód sam 
uznał ją za ubogą krajową, wreszcie, że powoływanie się powoda dla uza­
sadnienia swej pretensji na §§ 28 i 31 ustawy z dn. 30 maja 1908 r. (Dz. 
Ust. Rz. Niem. str. 381) nie znajduje potwierdzenia ani w interpretacji 
ścisłej ani logicznej ustawy.
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Od wyroku tego odwołał się powód do Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego, który rozważył, co następuje:

...Powód domaga się od pozwanego zwrotu kwoty wyłożonej na le­
czenie M., twierdząc, że uiścił ją w mniemaniu, iż odnośne koszta wynikły 
z udzielonej M. w myśl cytowanej ustawy opieki społecznej, gdy tymcza­
sem późniejsze dochodzenia wykazały, że leczenie wymienionej na chorobę 
weneryczną nastąpiło wskutek przymusowego dostawienia jej do zakładu 
przez władzę policyjną, a więc odnośne koszta powstały w interesie sani­
tarno - policyjnym i jako takie nie podlegają zwrotowi przez związek 
wspierania ubogich.

Do obowiązków opieki społecznej nad ubogimi należy także obowią­
zek leczenia w razie choroby (§ 1 ustawy z dn. 8 marca 1871 r. zb. ust. 
pr. str. 130 i art. 3 lit. c) ustawy o opiece społecznej z dn. 16 sierpnia 
1923 r. poz. 726 Dz. Ust.).

Do świadczeń z tytułu opieki społecznej nie należą jednak — co 
również nie jest sporne — koszta leczenia, spowodowane w interesie sa­
nitarno - policyjnym w celu zapobieżenia zarażeniu (porównaj zbiór 
orzeczeń Niem. Urzędu dla spraw swojszczyzny tom 14 str. 70 i tom 28 
str. 77).

Ze znajdującego się w aktach powoda na karcie 15 sprawozdania 
Ekspozytury Policji śledczej (Wydział Obyczajowy) w Toruniu z dn. 7 
marca 1929 r. wynika, że M. miała być odstawiona po odbyciu ka­
ry więzienia do domu pracy w Chojnicach, z powodu jednak stwierdzonej 
u niej choroby wenerycznej nie została odstawiona do Chojnic lecz 
do Lecznicy Dobrego Pasterza w Toruniu. Treść powyższego sprawozda­
nia wskazuje niedwuznacznie na to, że umieszczenie M. w lecznicy nastą­
piło z polecenia policji obyczajowej w interesie sanitarnym, a mianowicie 
dla zapobieżenia zarażeniu osób trzecich chorobą weneryczną, u niej 
stwierdzoną, a w szczególności dla zapobieżenia przewleczenia tej choroby 
do domu pracy w Chojnicach.

Wobec tego upada twierdzenie pozwanego, jakoby M. leczyła się 
w Lecznicy Dobrego Pasterza dobrowolnie, a zatem w drodze opieki spo­
łecznej. W szczególności twierdzenie to nie znajduje oparcia w powoła­
nym w odpowiedzi na odwołanie protokóle przesłuchania M. z dn. 23 li­
stopada 1927 r. Obojętną też dla kwestji, będącej przedmiotem sporu, jest 
okoliczność, podniesiona w odpowiedzi pozwanego, „niepoparta zresztą do­
wodami“, jakoby M. po wyleczeniu nie została przekazana do domu pra­
cy, lecz wyjechała do Warszawy.

Wywodów pozwanego, że przymusowe umieszczenie M. w lecznicy 
mogło na podstawie przepisów policyjno - sanitarnych nastąpić tylko 
w drodze zarządzenia policyjnego, skierowanego do Magistratu m.Toru- 
nia, Najwyższy Trybunał Administracyjny nie brał pod uwagę, ponieważ 
pozwany nawet nie wskazuje, jakie przepisy nakazują jego zdaniem tego 
rodzaju postępowanie władzy policyjnej w stosunku do osób przekaza­
nych — jak w danym wypadku M. — władzy tej na zasadzie § 362 niem. 
kod. karnego.

Nie przesądzając przeto kwestji, kto ma ponieść ostatecznie koszta 
leczenia M. w Lecznicy dla wenerycznych w Toruniu, Najwyższy Trybu­
nał Administracyjny uznał, że koszty te nie wynikają z obowiązku opieki 
społecznej, że zatem powód, stwierdziwszy ten fakt, miał prawo domagać 
się zwrotu omyłkowo uiszczonej kwoty 196 zł. 35 gr.

Nr. 165. Z dniem wejścia w życie rozporządzenia Mini­
stra Robót Publicznych z dnia 2 lipca 1929 r. o sporządzaniu 
i zatwierdzaniu projektów robót budowlanych i o trybie postę­
powania przy wydawaniu pozwoleń na budowę i na użytkowa­
nie budynków (Dz. Ust. poz. 456) utraciły moc obowiązującą 
pomiędzy innemi: § 7 ustawy budowniczej dla miasta Lwowa 
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z dn. 21 kwietnia 1885 r. (Dz. Ust. i rozp. kr. z 1885 r. Nr. 31 
i z 1909 r. Nr. 111), § 7 ustawy budowniczej dla miast z dnia 
4 kwietnia 1889 r. (Dz. Ust. i rozp. kr. z 1889 r. Nr. 31, z 1898 r. 
Nr. 70 i z 1907 r. Nr. 56) i § 3 ustawy budowniczej dla mia­
steczek i wsi z dnia 13 października 1899 r. (Dz. Ust. i rozp. kr. 
z 1899 r. Nr. 133, z 1907 r. Nr. 57 i z 1909 r. Nr. 91)“.

(Wrok N. T. A. z dnia 26 października 1934 r. L. rej. 
2242/32. Teza).

Orzeczeniem z dnia 10 lutego 1930 r. L. 1449 Zwierzchność gminna 
w Rawie Ruskiej zezwoliła Jakóbowi H. na wykonanie przeróbek w bu­
dynku mieszkalnym przy ul. Kościelnej Nr. 66a, w Rawie Ruskiej.

Naskutek odwołania współwłaściciela tego budynku Todresa R., 
wzniesionego dopiero 10 września 1930 r., w którem T. R. protestował 
przeciwko wydaniu pozwolenia budowlanego bez jego zgody, Wydział Po­
wiatowy orzeczeniem z dnia 17 lipca 1931 r. L. 2940 uchylił powyższe ze­
zwolenie budowlane, wydane przez Zwierzchność gminną, na tej podsta­
wie, że dochodzenia komisyjne i badanie planów były dokonane niezgodnie 
z postanowieniami § 8 ustawy budowlanej z dnia 4 kwietnia 1889 r. dla 
miast w b. Galicji (Dz. Ust. Kr. Nr. 31).

Przeciwko orzeczeniu Wydziału Powiatowego z dnia 17 lipca 1931 r. 
wniósł odwołanie Jakób H., wywodząc w tern odwołaniu, że badanie komi­
syjne odbyło się zgodnie z § 8 wymienionej powyżej ustawy budowniczej, 
gdyż zgodnie z tym przepisem na rozprawę zostali wezwani sąsiedzi i bu­
dujący, ustawa zaś nie wymaga, by byli wzywani wszyscy współwłaści­
ciele, tembardziej, że ustalenie tabularnej własności często nie prowadzi­
łoby do celu wobec tego, że stan tabularny nie zawsze jest zgodny z fak- 
tycznem posiadaniem, badanie zaś planu było zbędne, wobec tego, że cho­
dziło tylko o zamianę drzwi i urządzenie balkonu. Ponadto rekurent 
wskazał, że T. R. pomimo, że wiedział oddawna o udzielonem pozwoleniu, 
jako mieszkający niedaleko i jego szwagier, zgłosił odwołanie dopiero po 
dziesięciu miesiącach, gdy się popsuły stosunki rodzinne.

Lwowski Urząd Wojewódzki orzeczeniem z dnia 12 grudnia 1931 r. 
L. S. S. 446/bud./31 odwołania powyższego nie uwzględnił, a to na tej 
podstawie, że według wyniku przeprowadzonych dochodzeń T. R. jest 
współwłaścicielem tego budynku, na przeróbkę którego było wydane po­
zwolenie, co nie mogło mieć miejsca bez jego zgody, jako współwłaści­
ciela, w myśl postanowień § 7 ustawy budowlanej z 1889 r. i analogicz­
nych przepisów § 3 ustawy budowlanej z 1899 r. i § 7 ustawy budowlanej 
dla m. Lwowa.

Powyższe orzeczenie Jakób H. zaskarżył do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego.

Rozpatrując sprawę niniejszą, Najwyższy Trybunał Administra­
cyjny rozważył jedyny zarzut skargi, że § 7 ustawy budowniczej z dnia 4 
kwietnia 1889 r., wbrew wywodom władzy pozwanej, nie nakłada na bu­
dującego obowiązku wykazywania wobec władzy budowlanej przy uzyski­
waniu pozwolenia na przebudowę danego budynku prawa własności w od­
niesieniu do tego budynku, ani uzyskiwania zgody wszystkich współwłaś­
cicieli tego budynku, ani też władza budowlana nie jest obowiązana do 
ustalania prawa własności.

Wymieniony w zaskarżonem orzeczeniu § 7 ustawy budowniczej 
z dnia 4 kwietnia 1889 r. (Dz. Ust. kr. 1889 r. Nr. 31, 1898 r. Nr. 70 
i 1907 r. Nr. 56), jako bezpośrednia podstawa prawna zaskarżonego orze­
czenia, jak również podane w temże orzeczeniu dla wyjaśnienia istotnego 
znaczneia wskazanego § 7 ustawy budowlanej z dnia 4 kwietnia 1889 r. 
analogiczne postanowienia § 3 ustawy budowlanej z dnia 13 paź­
dziernika 1899 r. (Dz. Ust. Kr. 1899 r. Nr. 133, 1907 r. Nr. 57 i 1909 r. 
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Nr. 91) i § 7 ustawy budowniczej dla miasta Lwowa z dnia 21 kwiet­
nia 1885 r. (Dz. Ust. Kr. 1885 r. Nr. 31 i z r. 1909 Nr. 111) utraciły moc 
obowiązującą w myśl art. 420 prawa budowlanego (Dz. Ust. 1928 r. poz. 
202) z dniem wejścia w życie rozporządzenia Ministra Robót Publicznych, 
z dnia 2 lipca 1929 r. o sporządzaniu i zatwierdzaniu projektów robót bu­
dowlanych i o trybie postępowania przy wydawaniu pozwoleń na budowę 
i na użytkowanie budynków (Dz. Ust. poz. 436), t. j. z dniem 17 sierpnia 
1929 r., gdyż przepisy te tylko przejściowo zostały utrzymane w mocy 
w myśl ust. 3 art. 420 prawa budowlanego do czasu uregulowania odnoś­
nych kwestyj w rozporządzeniu, wydanem na podstawie art. 381 nowego 
prawa budowlanego. Właśnie rozporządzenie Ministra Robót Publicznych 
z dnia 2 lipca 1929 r. dało nowe unormowanie kwestyj, objętych wymie- 
nionemi powyżej przepisami galicyjskich krajowych ustaw budowlanych.

W tym stanie rzeczy rozważanie sformułowanego powyżej zarzutu 
skargi w świetle przepisu § 7 budowniczej ustawy krajowej z dnia 4 
kwietnia 1889 r. stało się bezprzedmiotowem, należy jednak rozważyć ten­
że zarzut w świetle przepisów prawa budowlanego z dnia 16 lutego 1928 
(Dz. Ust. poz. 202) i rozporządzenia wykonawczego z dnia 2 lipca 1929 r. 
(Dz. Ust. poz. 456), któremi to przepisami powinny były kierować się za­
równo władza, wydająca kwestjonowane pozwolenie budowlane skarżą­
cemu, jak i władza pozwana, rozstrzygając odwołanie.

Otóż jak to już zasadniczo wyjaśnił i uzasadnił Najwyższy Trybu­
nał Administracyjny w wyroku swym z dnia 29 maja 1934 r. w sprawie 
L. rej. 9209/31 r., prawo budowlane z dnia 16 lutego 1928 r. rzeczywiście 
nie zawiera przepisu, któryby nakładał na władzę budowlaną, udzielającą 
pozwoleń budowlanych, obowiązek dochodzenia, czy grunt, na którym 
ubiegający się o pozwolenie zamierza budować, czy też budynek, podlega­
jący przebudowie,, stanowią własność ubiegającego się o pozwolenie, czy 
znajdują się w jego posiadaniu i czy wreszcie wzniesienie nowego bu­
dynku, czy też przebudowa istniejącego, nie narusza praw osób trzecich, 
a więc praw współwłaścicieli, dzierżawców, posiadaczy faktycznych, są­
siadów, jak również wszelkich osób, roszczących sobie pretensje do prawa 
własności lub posiadania tego gruntu lub podlegającego przebudowie 
budynku.

Przeciwnie z postanowienia art. 350 prawa budowlanego wynika 
niewątpliwie, że władza budowlana takiego obowiązku nie ma, udzielone 
bowiem przez władzę budowlaną pozwolenie na wzniesienie budowli lub 
przebudowę istniejącego budynku nie daje żadnych praw otrzymującemu 
pozwolenie w stosunku do osób trzecich, gdyż w niczem nie narusza praw, 
jakie służą tym osobom trzecim na podstawie przepisów prawa prywat­
nego, a w szczególności prawa obrony swych praw w drodze sądowej.

Powyższe wynika również z przepisów rozporządzenia Ministra Ro­
bót Publicznych z dnia 2 lipca 1929 r. (Dz. Ust. poz. 456) o wydawaniu 
pozwoleń na budowę, które również dla otrzymania pozwolenia na budowę 
nie wymaga ani wykazania prawa własności, ani prawnego czy też fak­
tycznego posiadania, a traktuje jedynie o obowiązkach i prawach „ubie­
gającego się o pozwolenie na budowę“ i jemu tylko nakazuje doręczać po* 
Zwolenie na budowę.

Skoro więc w rozpatrywanym wypadku pozwolenie na przeróbkę 
drzwi i okien, oraz na wybudowanie balkonu, wydane skarżącemu przez 
Zwierzchność gminną Rawy Ruskiej, nie zawiera w sobie w żadnej mie­
rze stwierdzenia prawa własności skarżącego do budynku, podlegającego 
tej przeróbce i, jak podano wyżej, nie ogranicza praw współwłaścicieli do 
obrony ich praw i do tego budynku, a obronę tę art. 350 prawa budowla­
nego odsyła na drogę sądową, należało uznać, że Zwierzchność gminna 
Rawy Ruskiej, jako władza budowlana, wydając pozwolenie Jakóbowi H., 
na dokonanie przeróbek w domu Nr. 66a przy ul. Kościelnej w Rawie 
Ruskiej, w niczem nie naruszyła praw współwłaściciela tego budynku 
Todrysa R. i że władza pozwana nie miała podstawy prawnej do za­
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twierdzenia zaskarżonem orzeczeniem orzeczenia Wydziału Powiatowego, 
uchylającego pozwolenie budowlane, wydane skarżącemu przez Zwierz­
chność gminną Rawy Ruskiej.

Z motywów powyższych Najwyższy Trybunał Administracyjny 
uchylił zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą.

Nr. 166. Z art. 11 p. 11 dekretu z dnia 4 lutego 1919 r. 
o samorządzie miejskim, poz. 140 Dz. Pr., nie wynika, ażeby 
gmina miejska, powziąwszy zamiar prowadzenia zakładu roz­
rywkowego, była zwolniona od zachowania przepisów, obowiązu­
jących dla osób, ubiegających się o otwarcie takiego zakładu, 
i ażeby władza była pozbawiona w stosunku do gminy tych 
uprawnień, które jej służą przy udzielaniu zezwoleń na otwar­
cie zakładu rozrywkowego w stosunku do osób i spółek pry­
watnych.

(Wyrok N. T. A. z dn. 9 listopada 1934 r. L. rej. 4884/32. 
Teza).

Lubelski Urząd Wojewódzki decyzją z dnia 28 grudnia 1932 r. L. 
2326/ B. P., powołując się na art. 1 i 2 dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. 
o widowiskach, poz. 177 Dz. Praw, i art. 75 p. 3 prawa o postępowaniu 
administracyjnem, nie uwzględnił prośby Magistratu m. Chełma z dnia 
16-go czerwca 1931 r. o udzielenie zezwolenia na prowadzenie kinoteatru 
miejskiego pod nazwą „Bajka“ w Chełmie, oświadczając, że decyzji swo­
jej, jako pozostawionej całkowicie swobodnemu uznaniu władzy, nie 
uzasadnia.

Odwołania Magistratu m. Chełma od tej decyzji Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych decyzją z dnia 16 marca 1931 r. Nr. A. A. 27 c. 68, powo­
łując się na te same przepisy, które przytoczył Wojewoda, nie uwzględ­
niło, również nie uzasadniając rozstrzygnięcia.

Decyzję Ministerstwa zaskarżył Magistrat miasta Chełma do N. T. 
A., dowodząc w skardze, że z przepisów dekretu o widowiskach nie wynika 
prawo władzy do odmawiania zezwoleń bez uzasadnienia, że zarządzenie 
władzy sprzeczne jest z art. 101 Konstytucji, który zapewnia wolność za­
jęcia i zarobkowania, dopuszczając ograniczenia tylko ustawowe, dekret 
zaś o widowiskach takiego ograniczenia nie wymienia, a gdyby wymieniał, 
to utraciłby w tym względzie moc ze względu na art. 126 Konstytucji, że 
swobodna ocena władzy ma granice, określone okolicznościami faktycz- 
nemi, które Magistrat w odwołaniu przedstawił, że wreszcie gminie służy 
prawo do prowadzenia teatru po myśli art. 11 dekretu o samorządzie 
miejskim.

Władza pozwana wnosi o oddalenie skargi jako nieuzasadnionej.
N. T. A. rozważył, co następuje:
Skarżąca gmina wywodzi, że z chwilą wejścia w życie Konstytucji 

utraciły moc automatycznie na mocy art. 126 wszystkie sprzeczne z Kon­
stytucją przepisy, a w tej liczbie i przepisy dekretu z dnia 7 lutego 1919 
r. o widowiskach. Trybunał nie widzi potrzeby wchodzić w bliższe rozwa­
żanie tej kwestji o znaczeniu art. 126 Konstytucji, w danej bowiem spra­
wie nie zachodzi wypadek sprzeczności pomiędzy przepisami Konstytucji 
i przepisami wspomnianego dekretu.

Art. 101 Konstytucji wprawdzie istotnie głosi wolność wyboru za­
jęcia i zarobkowania, przewiduje jednak również i ograniczenia tej wol­
ności, ustanowione przez poszczególne ustawy. Do ograniczeń takich na­
leży niewątpliwie ustanowiony ustawowo obowiązek uzyskania przed roz­
poczęciem pewnych zajęć uprzedniego zezwolenia na to władzy czyli kon­
cesji. Za koncesjonowane zajęcie zaś uważa dekret o widowiskach prowa­
dzenie zakładów widowiskowych i rozrywkowych.
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Według art. 2 dekretu pozwolenia na otwieranie wymienionych za­
kładów wydają miejscowe urzędy administracyjne. Z braku wskazań, ja­
kich w tym zakresie ma władza trzymać się przepisów i czem się ma kie­
rować przy udzielaniu zezwoleń, należy wnosić, że wydawanie tych ze­
zwoleń pozostawione zostało całkowicie swobodnemu uznaniu władzy, któ­
ra wobec tego po myśli art. 75 p. 3 prawa o postępowaniu administra- 
cyjnem nie jest obowiązana decyzji swojej o odmowie udzielenia zezwole­
nia na otwarcie zakładu widowiskowego lub rozrywkowego uzasadniać, 
a może ograniczyć się do powołania podstawy prawnej rozstrzygnięcia. 
Temu ostatniemu wymaganiu czyni zadość zarówno decyzja Wojewody, 
jak i decyzja Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, obie bowiem te decyzje 
powołują się na art. 1 i 2 dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. i art. 75 p. 3 
prawa o postępowaniu administracyjnem.

Powoływany przez skarżący Magistrat wyrok N. T. A. z dnia 20 
listopada 1924 r. L. rej. 679/23 nie może być uważany w tej sprawie za 
miarodajny, gdyż zapadł on przed wejściem w życie rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu admi­
nistracyjnem, które w zacytowanym wyżej art. 75 ust. 3 zwalnia władzę 
od obowiązku szczegółowego uzasadniania orzeczeń, pozostawionych cał­
kowicie jej swobodnemu uznaniu.

N. T. A. w wyrokach z dnia 19 stycznia 1931 r. L. rej. 4379/29 
(Zbiór orzeczeń Nr. 339/A), z dnia 19 października 1928 r. L. rej. 4718/26 
(Zbiór orzeczeń Nr. 153) z dnia 3 października 1932 r. L. rej. 5057/30 
i z dn. 6 kwietnia 1934 r. L. rej. 10564/32, wyjaśnił, że i w wypadkach, 
gdy władza decyduje na zasadzie całkowicie swobodnego uznania, N. T. 
A. mocen jest ocenić, czy decyzja władzy nie może być uważana za całko­
wicie dowolną, i że wobec tego, w braku uzasadnienia w zaskarżonem 
orzeczeniu, akta sprawy, przedstawiane Trybunałowi, winny zawierać ma- 
terjał, któryby wskazywał, jakiemi względami na interes publiczny kie­
rowała się władza, wydając zaskarżone orzeczenie. W sprawie niniejszej 
i tym wymogom stało się zadość, z akt bowiem wynika, że władza, odma­
wiając zezwolenia na prowadzenie przez Magistrat m. Chełma kinoteatru, 
wychodziła ze stanowiska uzdrowienia stosunków, panujących w sferach, 
kierujących gospodarką miejską w Chełmie, czemu, zdaniem władzy, pro­
wadzenie przez Magistrat kinoteatru nie sprzyjałoby.

W tym stanie rzeczy i zważywszy ponadto, że powołanie się skargi 
na art. 11 dekretu o samorządzie miejskim nie jest w tym wypadku traf­
ne, gdyż z przepisów tego artykułu wynika tylko, że gmina miejska ma 
wogóle prawo prowadzić teatry i zakłady rozrywkowe, bynajmniej zaś 
nie zwalnia on gmin od obowiązku poddania się przepisom obowiązują­
cym przy otwieraniu tych zakładów, ani też nie pozbawia władzy w sto­
sunku do gmin tych uprawnień, służących jej przy udzielaniu odnośnych 
zezwoleń, któremi ona dysponuje w stosunku do innych ubiegających się 
o koncesję, N. T. A., nie znajdując podstawy do uchylenia zaskarżonego 
orzeczenia, — oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.

Nr. 167. Okoliczność, że ustawa, na której oparty był sta­
tut gminny, wydany przed wejściem w życie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 16 lutego 1928 r. o prawie 
budowlanem i zabudowaniu osiedli (poz. 202 Dz. Ust.), uchy­
lona została jego art. 419, nie wyklucza jeszcze możności za­
chowania mocy obowiązującej postanowień takiego statutu 
w charakterze przepisów miejscowych, na zasadzie art. 420 
prawa budowlanego.

(Wyrok N. T. A. z dn. 20 listopada 1934 r. L. rej. 4157/33. 
Teza).
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Opierając się na § 3 statutu miejscowego do ustawy o linjach wy­
tycznych z dnia 24 kwietnia 1909 r. (dz. urz. Woj. Pozn. str. 207) oraz na 
art. 174 i 420 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 lute­
go 1928 r. o prawie budowlanem (Dz. Ust. poz. 202), wymierzył Magistrat 
m. Poznania A. Ł. tytułem zwrotnych kosztów pierwszego urządzenia uli­
cy Tęczowej, a mianowicie urządzenia do odwodnienia od jego realności, 
położonej przy tej ulicy pod Nr. 12, opłatę w kwocie 150 zł., licząc 10 zł. 
od 1 m. długości frontu.

Po oddaleniu odnośnego sprzeciwu wniósł Ł. skargę do Wojewódz­
kiego Sądu Administracyjnego w Poznaniu, domagając się zwolnienia go 
od powyższej opłaty na tej zasadzie, że na swej parceli założył ogród owo­
cowy i warzywny, a obecnie buduje domek gospodarczy w odległości 21 m. 
od ulicy, przyczem nie może korzystać z kanalizacji, gdyż pociągnęłoby to 
za sobą zbyt wysokie koszty.

Wyrokiem z dnia 22 grudnia 1932 r. Wojewódzki Sąd Administra­
cyjny skargę uwzględnił i zwolnił powoda od nałożonej nań opłaty adja- 
centowej, koszta zaś postępowania nałożył na pozwanego, wywodząc 
w uzasadnieniu co następuje:

Pozwany nie może wymierzać powodowi zaskarżonej opłaty na pod­
stawie art. 174 rozporządząnia Prezydenta Rzeczypospolitej z 16 lutego 
1928 r. o prawie budowlanem i zabudowaniu osiedli, gdyż artykuł ten sta­
nowi zasadniczo, że urządzenie i utrzymanie ulic i placów należy do gmi­
ny. Aby gmina mogła w pewnej mierze koszty pierwszego urządzenia ulic 
przełożyć na właścicieli przyległych do tych ulic działek, wymaga podany 
wyżej artykuł uchwały rady gminnej.

Taką uchwałą, powziętą po wejściu w życie wyżej wymienionego 
rozporządzenia, nie mógł pozwany się wykazać. O ile zaś pozwany opiera 
wymiar na statucie swym z dnia 24 kwietnia 1909 r. oraz na połączonej 
z nim uchwale z dnia 10 listopada 1925 r., to Sąd stwierdził, że statut ten 
przestał obowiązywać z dniem wejścia w życie przepisów rozporządzenia 
o prawie budowlanem, normujących zasady, na których statut się opiera, 
to jest z dniem 5 czerwca 1928 r. Statut z 24 kwietnia 1909 r. oparty bo­
wiem jest na ustawie, dotyczącej zakładania i zmiany ulic i placów w mia­
stach i miejscowościach miejskich z dnia 2 lipca 1875 r. (zb. ust. pr. 
str. 561), której to ustawy przepisy wyraźnie zostały uchylone w art. 419 
rozporządzenia o prawie budowlanem pod poz. 10, jako sprzeczne z prze­
pisami powołanego rozporządzenia; ogólnie zaś przyjętą zasadą jest, że 
statuty związków samorządowych muszą mieć źródło swoje w ustawie, 
z którą ściśle są związane, i wygasają automatycznie z chwilą uchylenia 
ustawy, na której się opierają.

Pozwany — wywodzi dalej powyższy wyrok — nie może się również 
powoływać na okoliczność, że moc obowiązująca statutu z 24 kwietnia 
1909 r. przedłużona została poza datę wejścia w życie przepisów rozporzą­
dzenia o prawie budowlanem przepisem art. 420 ustęp 1 cytowanego roz­
porządzenia, który postanawia, że do czasu wydania w myśl art. 408 do 
417 przepisów^ miejscowych, zachowują moc obowiązującą w charakterze 
takich przepisów przepisy obowiązujące w dniu wejścia w życie rozporzą­
dzenia o prawie budowlanem, a regulujące kwestje, wyszczególnione 
w tych artykułach w sposób, w nich podany. W ustępie 3 art. 420 bowiem 
wymienione są przepisy oraz ustawy, które stanowią źródło tych przepi­
sów, które wedle art. 420 ust. 1 zachowują moc obowiązującą w charakte­
rze przepisów miejscowych, wymienionych w art. 408 do 417.

W art. 420 ust. 3 nie jest i nie mógł być, zdaniem Wojewódzkiego 
Sądu Administracyjnego, powołany żaden przepis ustawy z dnia 2 lipca 
1875 r., ponieważ ustawa ta, jak już wyżej powiedziano, w art. 419 pod 
10 wyraźnie i w całości, jako sprzeczna z przepisami rozpo­
rządzenia o prawie budowlanem, została uchylona.

Przeciw temu wyrokowi wniósł pozwany rewizję do Najwyższego 
Trybupału Administracyjnego, który rozważył, co następuje:
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Pozwany w piśmie rewizyjnem nie neguje, że cytowana już wyżej 
ustawa z r. 1875 przestała obowiązywać, i przyznaje słuszność wypowie­
dzianej przez Sąd a quo zasadzie, że z chwilą uchylenia ustawy wygasają 
automatycznie postanowienia statutów, wydanych na podstawie uchylonej 
ustawy.

Pozwany twierdzi jednak, iż w niniejszym wypadku zachodzi wyją­
tek od tej zasady, gdyż moc obowiązująca statutu z 24 kwietnia 1909 r., 
regulującego między innemi kwestję, wyszczególnioną w art. 408 poz. 1 
rozporządzenia o prawie budowlanem, została przedłużona przez art. 420 
tego rozporządzenia.

Wywody te nie są pozbawione słuszności.
Art. 408 pkt. 1 prawa budowlanego postanawia, że w ramach tego 

rozporządzenia przepisy miejscowe mają uregulować między innemi także 
zasady przełożenia kosztów urządzenia ulic w miastach na właścicieli 
przyległych działek. Niespornem jest, że w ehwili wydania zaczepionego 
wyroku nowe przepisy miejscowe, regulujące powyższą kwestję dla ob­
szaru m. Poznania, nie były jeszcze wydane. Statut m. Poznania z 24 
kwietnia 1909 r. postanawia w § 3, na którym oparto wymiar spornej 
opłaty, że właściciele posiadłości, przyległych do ulic, wybudowanych po 
wejściu w życie odnośnych statutów z r. 1888 i 1889, są obowiązani zwrócić 
gminie kaszty otwarcia teraniu ulicznego, koszty pierwszych robót, koszty 
odwodnienia, urządizeń do oświetlania, oraz 5 letniego utrzymania ulicy, 
w miyśl §§ 4 do 14 tego statutu, jeżeli dó wznoszenia budynków na po­
siadłościach tych przystąpiono po rozpoczęciu budowy ulicy.

Należy więc uznać, że te przepisy statutowe zawierają zasady prze­
łożenia pewnych kosztów urządzania ulic na właścicieli przyległych dzia­
łek, a Więc, że regulują one właśnie kwestję, wyszczególnioną w art. 408 
poz. 1 prawa budowlanego; w konsekwencji przyjąć należy, że, o ile kwe­
stję tę regulują zgodnie z powyższem prawem, zachowały na zasadzie cy­
towanego wyż lj art. 420 moc obowiązującą do czasu wydania nowych 
przepi sów miejskich w tej kwestji.

Zapatrywanie bowiem wyroku Sądu a quo, że w ustępie 3 art. 420 
wymienione są ustawy, stanowiące źródło przepisów, które według 
ustępu 1 tego artykułu zachowują moc obowiązującą w charakterze prze­
pisów miejscowych, i że moc obowiązującą zachowują jedynie przepisy na 
jednej z tych ustaw oparte, nie znajduje oparcia w brzmieniu tego prze­
pisu. Wylicza on bowiem i to jedynie przykładowo („w szczególności“) te 
przepisy ustaw i rozporządzeń, które zachowują moc obowiązującą na za­
sadach, podanych w ustępach pierwszym i drugim, a więc do czasu wyda­
nia odnośnych przepisów miejscowych lub rozporządzeń powszechnie obo­
wiązujących.

Okoliczność przeto, że przepis § 3 statutu z r. 1909 opierał się na 
niemieckiej ustawie, uchylonej art. 419 pkt. 10 prawa budowlanego, nie 
wyklucza jeszcze możności zachowania czasowo jego mocy obowiązującej 
w charakterze przepisu miejscowego na zasadzie specjalnego w tym wzglę­
dzie postanowienia art. 420 ust. 1 tego prawa.

Zresztą celem tego ostatniego przepisu jest niewątpliwie zapobiega­
nie wytworzeniu się luki, któraby do czasu wydania przepisów miejsco­
wych, o których mowa w art. 408 do 414, powstać musiała przez uchylenie 
dotychczasowych przepisów, te sprawy regulujących.

Z tych powodów należało zaczepiony wyrok uchylić, jako oparty na 
błędnej wykładni obowiązujących przepisów prawnych.

Zważywszy jednak, że z akt sprawy nie wynika, czy zasady, na któ­
rych oparto sporny wymiar opłaty, czynią zadość przepisom art. 174 pra­
wa budowlanego, a w szczególności, czy przy wymiarze tym uwzględniono 
też przepis ustępu 3 lit. c) tego artykułu, który zezwala na przełożenie na 
właścicieli przyległych do ulicy działek, nie wszelkich kosztów urzą­
dzenia kanalizacji, lecz tylko takich kosztów, które odpowiadają kosz­
tom założenia przewodów o najmniejszym w y- 
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miar ze, stosowanym w danej miejscowości, Najwyższy Trybunał Ad­
ministracyjny uznał, że sprawa nie jest dojrzała do rozstrzygnięcia, wobec 
czego przekazał ją po myśli § 99 ustawy o ogólnym zarządzie kraju z 30 
lipca 1883 r. (zb. ust. pr. str. 195) Sądowi a quo do ponownego rozpatrze­
nia i orzeczenia także co do kosztów postępowania przed instancją rewi­
zyjną. ' i

Nr. 168. Robotnicy, zatrudnieni w samorządowych przed­
siębiorstwach, wolni są w myśl § 4 rozporządzenia Rady Mini­
strów z dn. 11 marca 1925 r. (poz. 192 Dz. Ust.) od obowiązku 
ubezpieczenia z funduszu bezrobocia, jeżeli na wypadek zwolnie­
nia od pracy regulamin samorządu zapewnia im emeryturę lub 
jednorazową odprawę w rozmiarze nie mniej korzystnym od 
świadczeń, do jakich dany robotnik miałby prawo w razie ubez­
pieczenia na wypadek bezrobocia.

(Wyrok N. T. A. z dn. 7 grudnia 1934 r. L. rej. 9622/32. 
Teza).

Zarząd Obwodowy Funduszu Bezrobocia w Krakowie decyzjami z dn. 
10 i 11 maja 1932 r. wymierzył gminie m. Krakowa składki ubezpieczenio­
we za miejskich pracowników etatowych, zatrudnionych na targowyicy, 
oraz za etatowych i nieetatowych pracowników, zatrudnionych w rzeźni 
miejskiej, a Komisja Odwoławcza Zarządu Głównego funduszu bezrobocia 
uchwałami z 24 sierpnia 1932 r .nie uwzględniła odwołań gminy m. Kra­
kowa od powyższych decyzyj Zarządu Obwodowego...

W motywach uchwał zaznaczono, że, według twierdzenia skarżącej 
gminy, wymienieni pracownicy nie mogą być poza postępowaniem dyscy- 
plinarnem zwolnieni z pracy, że wbrew temu twierdzeniu pracownicy ci 
mogą być według art. 23 miejskiego statutu emerytalnego zwolnieni od 
pracy i otrzymują w tym razie, o ile nie nabyli praw do uposażenia eme­
rytalnego, jednorazową odprawę i że przyznane tym statutem pracowni­
kom korzyści w razie zwolnienia nie mogą być uważane za zabezpieczenie, 
przewidziane w § 4 rozporządzenia Rady Ministrów z 11 marca 1925 r. 
(poz. 192 Dz. Ust.), ponieważ korzyści te, jako wypływające z tytułu za­
bezpieczenia emerytalnego, nie mają nic wspólnego z ubezpieczeniem na 
wypadek braku pracy, ustanowionem we wspomnianym przepisie.

Skarżąca gmina podnosi przedewszystkiem, że władza pozwana przy 
rozpatrywaniu sprawy pominęła rozporządzenie Rady Ministrów z 25 
czerwca 1932 r. (poz. 546 Dz. Ust.), które obowiązuje w miejsce powo­
łanego w zaskarżonych uchwałach rozporządzenia z 11 marca 1925 r.

Zarzut ten nie jest trafny. Rozporządzenie bowiem z 25 czerwca 
1932 r., jak to okazuje się z jego § 7 w łączności z art. 3 ustawy z 17 mar­
ca 1932 r. (poz. 399 Dz. Ust.), weszło w życie z dniem 11 lipca 1932 r., 
zaskarżonemi uchwałami zaś, jak to wynika z decyzyj pierwszej instancji, 
rozpoznano sprawę ubezpieczenia w okresie przed tymże dniem.

Pozatem wywodzi skarżąca gmina, że stali pracownicy otrzymują 
według statutu emerytalnego w razie zwolnienia jednorazową odprawę 
względnie zaopatrzenie emerytalne, które jest znacznie szersze od ubezpie­
czenia na wypadek bezrobocia.

Rozpatrując te wywody, stwierdzić należy, że, jak to wynika z § 4 
rozporządzenia z 11 marca 1925 r., znaczenie istotne dla obowiązku ubez­
pieczenia w funduszu bezrobocia robotników, zatrudnionych w samorządo­
wych przedsiębiorstwach i zakładach, ma tylko okoliczność, czy robotnicy 
ci na wypadek zwolnienia ich z pracy mają na podstawie regulaminu 
określonego w powyższym przepisie zapewnione zabezpieczenie w okresie 
bezrobocia. Wyłączenie robotników wymienionych kategoryj od obowiązku 
zabezpieczenia w funduszu bezrobocia uzależnione jest nie od tego, czy 
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dany samorząd zapewnia im specjalne zabezpieczenie na wypadek bezro­
bocia lecz od tego, czy dany samorząd zapewnia im wogóle za­
bezpieczenie na wypadek zwolnienia z pracy. Każdego więc rodzaju za­
bezpieczenie, zapewnione regulaminem na wypadek zwolnienia z pracy, 
a zatem także zabezpieczenie emerytury lub jednorazowej odprawy, jest 
okolicznością, wykluczającą obowiązek ubezpieczenia w funduszu bezrobo­
cia, oczywiście jednak z zastrzeżeniem, że świadczenia ze strony samo­
rządu nie są co do rozmiaru mniej korzystne od świadczeń, do jakich 
dany robotnik miałby prawo w razie ubezpieczenia w funduszu bezrobo­
cia. Zastrzeżenie to wynika z zawartych w przepisie, o którym mowa, 
słów „zabezpieczenia w okresie bezrobocia“ oraz z racji logicznej tego 
przepisu.

Zapatrywanie wobec tego władzy pozwanej, że korzyści, wypływa­
jące z zapewnionego przez skarżącą gminę zabezpieczenia emerytalnego, 
nie mają nic wspólnego z zabezpieczeniem w funduszu bezrobocia, a za­
tem nie mają wogóle żadnego znaczenia dla obowiązku tego ubezpieczenia, 
jest mylne.

Okoliczność zaś, podniesiona przez władzę pozwaną w odpowiedzi na 
skargę, że statut emerytalny skarżącej gminy przewiduje tylko zabezpie­
czenie na wypadek niezdolności do pracy, Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny pominął, ponieważ w zaskarżonem orzeczeniu wogóle na tę oko­
liczność się nie powołano, a natomiast przyjęto, że robotnik, zwolniony 
z pracy przed nabyciem praw do uposażenia emerytalnego, otrzymuje 
jednorazową odprawę.

Kierując się temi rozważaniami, należało zaskarżone orzeczenie 
uchylić, jako niezgodne z ustawą.

(Patrz również wyroki N. T. A. z dn. 29 listopada 1933 r. L. rej. 
4863/31 i z dn. 11 stycznia 1934 r. L. rej. 870/32, zamieszczone w „Sa­
morządzie Terytorjalnym“, rok 1934, str. 87 i 281, tezy 143 i 146).

Nr. 169. Okoliczność, że szpital miejski nie jest zakładem, 
przynoszącym zyski, nie stoi na przeszkodzie uznaniu go za za­
kład pracy, prowadzony w sposób przemysłowy w rozumieniu 
art. 1 ustawy z dn. 18 lipca 1924 r., poz. 650 Dz. Ust.

(Wyrok N. T. A. z dn. 13 grudnia 1934 r. L. rej. 6193/32).
Uchwałą z dnia 27 kwietnia 1932 r., podaną w piśmie Dyrekcji Fun­

duszu Bezrobocia z dnia 13 maja 1932 r. N. P. III. 389/31, Komisja Od­
woławcza Zarządu Głównego Funduszu Bezrobocia oddaliła odwołanie 
Magistratu miasta Rogoźno od decyzji Zarządu Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia w Poznaniu, ustalającej obowiązek ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia robotników, zatrudnionych w szpitalu miejskim. W uzasadnie­
niu swej uchwały Komisja Odwoławcza Funduszu Bezrobocia zaznaczyła, 
że wymieniony szpital miejski nie posiada odrębnej osobowości prawnej, 
i powołała się na pismo Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 10 
stycznia 1930 r. Nr. 5403/0 IV, wyjaśniające, że poszczególne działy (za­
kłady pracy) gospodarki miejskiej winny być traktowane łącznie jako ca­
łość, o ile nie stanowią przedsiębiorstw samodzielnych to jest jednostek 
gospodarczych, posiadających odrębną osobowość prawną.

Powyższą uchwałę zaskarżył wyżej wymieniony Magistrat do Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego, który rozważył, co następuje:

Skarżący zarzuca przedewszystkiem, że wspomniany szpital nie po­
dlega obowiązkowi zabezpieczenia zatrudnionych w nich robotników na 
wypadek bezrobocia, ponieważ nie podpada pod pojęcie zakładu, prowa­
dzonego w sposób przemysłowy w rozumieniu ustawy z dnia 18 lipca 1924 
roku (D. U. poz. 650), gdyż nie przynosi zysków, a jest tylko ciężarem 
dla gminy.

Zarzut ten jest nieuzasadniony. Zarobkowość bowiem jest bez zna­
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czenia dla ustalenia charakteru zakładu, prowadzonego w sposób przemy­
słowy w rozumieniu powołanej ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bezro­
bocia, ponieważ ustawa ta w art. 1 zaznacza wyraźnie, że zakładem pracy, 
prowadzonym w sposób przemysłowy, może być również i zakład nieobli- 
czony na zysk, z czego wynika, jak to orzekł już Najwyższy Trybunał Ad­
ministracyjny w wyroku z dnia 28 lutego 1930 r. L. rej. 2425/28 (Zb. wyr. 
Nr. 210 A/30) w sprawie Kasyna Narodowego we Lwowie, że do istoty 
zakładów, o których mowa w art. 1 powołanej ustawy, należy jedynie sa­
moistne i ciągle wykonywanie czynności dla osób trzecich. Tej zaś oko­
liczności skarżący wcale nie kwestjonuje, lecz przeciwnie przyznaje w skar 
dze, że wymieniony wyżej szpital przyjmuje chorych ubogich i pozbawio­
nych opieki, a zatem wykonuje czynności dla osób trzecich, to jest osób, 
które nie są właścicielami tego zakładu względnie praw właściciela nie 
reprezentują. Wobec tego w uznaniu wymienionego szpitala za zakład 
pracy, prowadzony w sposób przemysłowy, Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny nie dopatrzył się zarzucanej przez skarżącego nielegalności.

Natomiast Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał za uzasad­
niony następny zarzut skargi co do niezgodnego z ustawą ustalenia pra­
wem przepisanej liczby pracowników, uzasadniającej obowiązek zabezpie­
czenia na wypadek bezrobocia, przez łączne zliczenie robotników, zatrud­
nionych w szpitalu, z robotnikami, zatrudnionymi w innych przedsiębior­
stwach miejskich. Albowiem, jak to już również orzekł Najwyższy Trybu­
nał Administracyjny w wyroku z dnia 31 maja 1933 r. w sprawie ze skar­
gi gminy Chodzież L. rej. 2950/31, pracodawca, który posiada kilka przed­
siębiorstw, lecz w żadnym z nich nie zatrudnia powyżej 5 robotników, nie 
jest na zasadzie art. 1 wyżej powołanej ustawy obowiązany do ubezpie­
czenia robotników na wypadek bezrobocia nawet w tym razie, gdy liczba 
zatrudnionych we wszystkich jego przedsiębiorstwach przekracza liczbę 5. 
Gdy więc władza pozwana oparła w danym wypadku zaskarżone orzecze­
nie na odmiennych założeniach, nie znajdujących uzasadnienia w obowią­
zującej ustawie, i nie twierdzi nawet, żeby wspomniany szpital zatrudniał 
powyżej 5 robotników, należało zaskarżone orzeczenie uchlić jako nie­
zgodne z ustawą.

Nr. 170. Z postanowień § 27 lit. ib. i § 34 ustawy gminnej 
z dn. 12 sierpnia 1866 r., Dz. Ust. Kraj. Gal. Nr. 49, wynika, 
że gmina może być pociągnięta do obowiązku odszkodowania 
za zniszczone slupy telegraficzne.

(Wyrok N. T. A. z dn>. 8 marca 1935 r. L. rej. 11496/32).
Starosta w Złoczowie, na podstawie wyniku przeprowadzonego do­

chodzenia, po porozumieniu się z Wydziałem Powiatowym w Złoczowie, 
orzeczeniem z dnia 30 kwietnia 1932 r. L. A. 75, zobowiązał na zasadzie 
§ 34 krajowej ustawy gminnej z dnia 12 sierpnia 1866 r. Dz. Ust. kraj, 
gal. Nr. 19, gminę Poczapy do wynagrodzenia Zarządowi Telegrafów i Te­
lefonów wT Tarnopolu szkody, wyrządzonej wskutek zniszczeń a przez nie- 
wyśledzonych sprawców w nocy z dn. 21 na 22 października 1930 r. 7 słu­
pów telegraficznych na terenie tej gminy, a oznaczonej na kwotę 273 zł. 
10 groszy.

Wniesionego od tego orzeczenia odwołania Gminy Poczapy Urząd 
Wojewódzki Tarnopolski, decyzją z dnia 17 listopada 1932 r. Nr. S. A. 28, 
nie uwzględnił i zatwierdził powyższe orzeczenie Starosty Złoczowskiego, 
o ile ono dotyczy obowiązku Gminy Poczapy do wynagrodzenia szkody 
Zarządowi Telegrafów i Telefonów w Tarnopolu, jako prawnie uzasadnio­
ne, uchylając jednocześnie tę część wspomnianego orzeczenia Starosty, 
którą oznaczono wysokość odszkodowania, ponieważ w myśl ustępu ostat­
niego § 34 powołanej ustawy gminnej z r. 1866, jeżeli co do wysokości 
wynagrodzenia szkody nie nastąpi porozumienie się między gminą i po­
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szkodowanym, wynagrodzenie to ma być poszukiwane tylko na zwykłej 
drodze prawa, to jest przed sądami powszechnemi.

Na tę decyzję wniosła gmina Po czapy skargę do Najwyższego Try­
bunatu Administracyjnego, w której podnosi następujące zarzuty: 1) że 
błędnem jest zapatrywanie władzy pozwanej, jakoby gmina była obowią­
zana czuwać na całym swym obszarze nad bezpieczeństwem mienia i osób 
i bezwzględnie odpowiadać za szkody i wypadki, 2) że do obowiązków 
gminy należy tylko ochrona mienia mieszkańców wsi od ognia i kradzie­
ży, a natomiast niena chowiązku pilnować dróg, mostów’, czy też urzą­
dzeń telegraficznych poza obrębem samego osiedla, gdyż do tego są po­
wołane specjalne organa drogowe, tudzież policja państwowa, rzeczą zaś 
Starosty jest w drodze szczególnego zarządzenia nakazać ustawienie sto­
sownych wart z osób cywilnych, a nawet wart wojskowych, celem pilno­
wania wspomnianych objektów, a zarządzenie takiego Starostwo nie wy­
dało; 3) że błędnem i niezgodnemi z istotnym stanem rzeczy jest zapa­
trywanie Starosty, jakoby na drodze między gminami Żulin i Poczapy do­
konywano częstych napadów rabunkowych, 4) że wreszcie z nocy z dn. 21 
na 22 października 1930 r. było tak ciemno, iż nawet przy wystawieniu 
warty byłoby niemożliwem zapobieżenie wyrządzeniu w mowie będącej 
szkody.

Władza pozwana w odpowiedzi na skargę wnosi o jej oddalenie, ja­
ko nieuzasadnionej.

Najwyższy Trybunał Administracyjny, rozpoznawszy skargę gminy 
Poczapy wraz z wniesioną na nią odpowiedzią władzy pozwanej, rozwa­
żył, co następuje:

W myśl § 27 lit. b) ustawy gminnej z dnia 12 sierpnia 1866 r. Dz. 
Ust. Kraj. Gal. Nr. 19 do własnego zakresu działania gminy należy obo­
wiązek czuwania nad bezpieczeństwem osób i ich mienia, a w myśl § 34 
tejże ustawy, gdyby kto poniósł szkody z powodu zaniedbania przez gmi­
nę obowiązków, względem policji miejscowej na niej ciążących, winna gmi­
na poniesioną szkodę wynagrodzić.

Przepisy te — jak to jasno wynika z ich brzmienia — nie zawie­
rają żadnego ograniczenia powyższego obowiązku gminy ani pod wzglę­
dem terytorjalnym, ani też co do rodzaju szkody, poniesionej w danym 
razie przez mieszkańców gminy, to też za nietrafne należało uznać zapa­
trywanie skarżącej gminy, jakoby przewidziany przez ustawę powyższy 
obowiązek gminy ograniczał się tylko do ochrony mienia mieszkańców 
gminy od ognia i kradzieży, a co do bezpieczeństwa osób i ich mienia tyl­
ko w obrębie samego osiedla. Niewątpliwie na innych organach bezpie­
czeństwa publicznego, jak na Policji Państwowej, a w pewnej mierze 
także na straży drogowej obowiązek ten również ciąży, lecz okoliczność 
ta, wobec wyraźnego brzmienia ustawy, nie zwalnia gminy od dopełnienia 
w pierwszej linji tego obowiązku ,ani też nie zwalnia jej od odpowiedzial­
ności za zaniedbania w tej mierze. Jest jednak rzeczą oczywistą, z uwagi 
na przytoczony wyżej przepis § 34 ustawy gminnej, że do obowiązku wy­
nagrodzenia szkody może być gmina pociągnięta tylko wtedy, gdy zosta­
nie dowiedzionem, że poniósł ktoś szkodę z powodu zaniedbania przez 
gminę powyższego obowiązku, a to czy przez zaniechanie wydania sto­
sownych zarządzeń zapobiegawczych, czy też przez zaniechanie dopilnowa­
nia, by zarządzenia te zostały przez powołane do tego organa gminne wy­
konane. Otóż w sprawie ndniejsej — jak to wynika z akt sprawy — Sta­
rosta Złoczowski pismem okólrem jeszcze z dnia 4 września 1930 r. L. 
445/w., doręczonem Zwierzchności gminnej w Poczapach w dniu 9 wrześ­
nia 1930 r., a więc prawie na sześć tygodni przed zniszczeniem na tery- 
torjum tej gminy słupów telegraficznych przez nieznanych sprawców, 
zwrócił uwagę zarządowi wszystkich gmin w powiecie na powtarzające 
się coraz częściej wypadki zakłócenia spokoju i bezpieczeństwa publicz­
nego oraz niszczenia mienia państwowego i prywatnego, tudzież na cią­
żący na nich ustawowy obowiązek czuwania nad bezpieczeństwem osób 
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i ich mienia na swem terytorjum, grożąc jednocześnie nałożeniem, w myśl 
cytow anego wyżej § 34 ustawy gminnej na dotyczącą gminę obowiązku 
wynagrodzenia szkody w wypadku zniszczenia mienia państwowego lub 
prywatnego z winy zaniedbania przez gminę wspomnianego obowiązku. 
Akta sprawy wykazują również, że Zwierzchność Gminna w Poczapach, 
w wykonaniu powyższego polecenia Starosty wydała stosowne zarządze­
nia zapobiegawcze, lecz tylko co do strzeżenia domów i gospodarstw 
przed ewentualnym pożarem i to tylko w obrębie samej wsi, wychodząc 
ze stanowiska, uznanego wyżej przez Trybunał za błędne, iż tylko w tych 
ramach ciąży na niej obowiązek czuwania nad bezpieczeństwem osób 
i ich mienia.

Gdy przeto w tym stanie rzeczy władza pozwana uznała, że gmina 
Poczapy zaniedbała swych obowiązków względem policji miejscowej i na 
tej podstawie nałożyła na nią obowiązek wynagrodzenia Zarządowi Tele­
grafów i Telefonów szkody, poniesionej wskutek zniszczenia przez nie­
znanych sprawców w nocy z dn. 21 na 22 października 1930 r. słupów 
telegraficznych w obrębie tej gminy, to decyzji tej nie mógł Trybunał 
uznać za pozbawioną uzasadnienia prawnego.

Wprawrdzie skarżąca gmina na uzasadnienie stanowiska swego, za­
jętego w skardze, powołuje się na to, że na drodze między gminami Żu- 
liń i Poczapy me było poprzednio żadnych wypadków napadów rabunko­
wych, ani też niszczenia mienia państwowego lub prywatnego, tudzież że 
z nocy z dnia 21 na 22 października 1930 r. było tak ciemno,- iż nawet 
wystawienie wart nie mogłoby zapobiec zniszczeniu wspomnianych słu­
pów telegraficznych, to jednak, wobec niewątpliwego zaniedbania przez 
gminę wydania stosownych zarządzeń zapobiegawczych, okoliczności te, 
nawet gdyby je uznać za zgodne z faktycznym stanem rzeczy, nie mogą 
zwolnić gminy od ustawowych konsekwencyj tego zaniedbania i obo­
wiązku wynagrodzenia Zarządowi Telegrafów i Telefonów poniesionej 
wskutek tego szkody.

W konkluzji powyższego Najwyższy Trybunał Administracyjny 
skargę, jako nieuzasadnioną, oddalił.

Nr. 171. Z ¡przepisów art. 92 — 94 prawa o postępowa­
niu administracyjnem wynika, że władza odwoławcza obowią­
zana jest wydać decyzję, rozstrzygającą sprawę merytorycz,- 
nie, nie ma zaś prawa ograniczyć się do kasowania decyzji I-ej 
instancji i przekazywania jej sprawy do ponownego rozstrzy­
gnięcia.

(Wyrok N. T. A. z dn. 25 marca 1935 r. L. rej. 6886/32. 
Teza).

Zarząd m. Borysławia wystąpił w dniu 7 września 1926 r. do Sta­
rosty w Drohobyczu, pow ołując się na art. 5 ustawy drogowej z dnia 10 
grudnia 1920 r., poz. 32/1931 r. Dz. Ust., z wnioskiem o wywłaszczenie 
wskazanych w podaniu gruntów prywatnych celem przebudowy i rozsze­
rzenia drogi prywatnej, łączącej ul. Kościuszki w Borysławiu przez Bra­
mę Karpacką z gminą Tustanowice, ponieważ droga ta nie jest należy­
cie utrzymywana, łącząc zaś główną arterję komunikacyjną miasta 
z dzielnicą, w której znajduje się gimnazjum i budynek Tow. Sokół, i two­
rząc połączenie z centrum gminy Tustanowice, jest nieodzowną dla celów 
publicznych.

Po przeprowadzeniu przez Starostę Drohobyckiego odnośnego do­
chodzenia Urząd Wojewódzki Lwowski wydał w dniu 6 lutego 1929 r. L. 
AA. 1202 orzeczenie wywłaszczające, uznając za słuszne powody, podnie­
sione przez Zarząd m. Borysławia i powołując jako zasadę prawną roz­
strzygnięcia art. 5 ustawy drogowej z dnia 10 grudnia 1920 r, oraz § 7 
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rozporządzenia Ministerstwa Robót Publicznych z dnia 20 lipca 1922 r. 
Dz. Ust. R. P. poz. 543.

Na skutek odwołania kilku właścicieli wywłaszczanych terenów, Mi­
nisterstwo Robót Publicznych decyzją z dnia 17 maja 1932 r. L. P. B. 
20/18/32/1 uchyliło powyższą decyzję Urzędu Wojewódzkiego, jako wa- 
dliwią, i poleciło ponownie rozpoznać odnośny wniosek Zarządu gminy m. 
Borysławia...

Na decyzję Ministerstwa wniósł Zarząd m. Borysławia skargę do 
Najwyższego Trybunału, który rozważył, co następuje:

Według art. 93, 92 i 94 prawa o postępowaniu administracyjnem 
władza odwoławcza, jeśli odwołania nie należy odrzucić jako spóźnionego 
lub niedopuszczalnego, winna wydać orzeczenie w sprawie, nie będąc zwią­
zana ani zakresem żądań odwołania, ani ustaleniami instancji niższej, 
przyczem gdyby zachodziła potrzeba uzupełnienia postępowania wyjaś­
niającego, przeprowadzonego już przez władzę instancji I-szej, władza 
odwoławcza postępowanie takie może przeprowadzić bądź sama, bądź 
przez władze instancji niższej; ponadto władzę odwoławczą obowiązują 
przepisy zawarte w art. art. 72 do 81 tegoż prawa. Władza odwoławcza 
zatem na równi z władzą instancji I-szej obowiązana jest w decyzji swo­
jej załatwić sprawę, będącą przedmiotem rozpatrzenia, oraz wszystkie 
istotne wnioski osób interesowanych w możliwie zwięzłym i wyraźnym 
ujęciu, powołując się na podstawę prawną.

Z powyższego wynika, że władza odwoławcza, rozpoznając sprawę 
na skutek odwołania, wniesionego od decyzji instancji pierwszej, obowią­
zaną jest wydać decyzję merytoryczną, załatwiającą sprawę, będącą przed­
miotem sporu, w całości; natomiast wydawanie przez tę władzę w toku 
postępowania odwoławczego decyzji kasacyjnej, mocą której władza 
uchyla decyzję instancji I-szej i nakazuje tej władzy ponowne rozpozna­
nie sprawy, jest niezgodne z przytoczonemi przepisami.

Pogląd taki Najwyższy Trybunał Administracyjny wyraził już w wy­
roku z dnia 18 listopada 1926 r., Zb. Orz. Nr. 1049, a zatem jeszcze przed 
wydaniem rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o postępowaniu 
administracyjnem. Stanowisko to jednak tembardziej jest usprawiedli­
wione brzmieniem przytoczonych wyżej przepisów tego ostatniego prawa.

Przekazywanie przez władzę odwoławczą sprawy do ponownego 
rozpoznania przez władzę instancji pierwszej może być niejednokrotnie 
połącone z przekroczeniem terminów i przepisów art. art. 68 — 70 pra­
wa o postępowaniu administracyjnem, a ponadto niejednokrotnie przy­
nieść może szkodę stronie, gdyż, uchylając decyzję władzy instancji I-szej 
i przekazując sprawię do ponownego jej rozstrzygnięcia, władza odwo­
ławcza zazwyczaj podaje zasady, jakiem! winna się kierować władza in­
stancji pierwszej przy ponownym rozstrzyganiu sprawy. Tryb ten wy­
twarza dla strony stan niepewny, czy ma ona, skoro uważa, że wskaza­
ne przez władzę zasady są niesłuszne i ją krzywdzące, wnosić już na tę 
decyzję skargę do Trybunału, pomimo, iż sprawa, wobec uchylenia przez 
władzę odwoławczą decyzji władzy instancji pierwszej i niewydania na­
tomiast swojej, nie jest właściwie przez żadną władzę w toku postępowa­
nia administracyjnego rozstrzygnięta, czy też wyczekiwać nowych za­
rządzeń w toku instancji, ryzykując, że przy wniesieniu skargi na pono­
wną decyzję ostateczną władzy spotka się z zarzutem, że kwestje za­
sadnicze, na których oparte jest nowe zarządzenie, rozstrzygnięte zo­
stały orzeczeniem uprzedniem, które wobec niezaskarżenia stało się pra­
womocne i w tej mierze strony obowiązuje. Taki stan rzezy zachodzi 
i w danym wypadku, gdyż Ministerstwo Robót Publicznych, jak to wyżej 
wskazano, uchyliło orzeczenie Urzędu Wojewódzkiego, merytorycznej 
decyzji samo nie wydało, poleciło Wojewodzie rozpoznać ponownie wnio­
sek Magistratu m. Borysławia o wywłaszczenie gruntów’ od ulicy, lecz 
wskazało z góry, że władze Winny sprawę rozstrzygnąć nie na mocy 
przepisów ustawy drogowej, lecz prawa budowlanego, a zatem pod wa­
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runkiem uprzedniego opracowania przez miasto Borysław i zatwierdze­
nia przez władzę planu regulacyjnego miasta.

W tym stanie rzeczy, uważając, iż uchylenie przez Ministerstwo Ro­
bót Publicznych decyzji Urzędu Wojewódzkiego Lwowskiego w tej spra­
wie bez jednoczesnego wydania merytorycznej ostatecznej decyzji przez 
to Ministerstwo, było niezgodne z przepisami art. art. 93 i 94 prawa o po­
stępowaniu administracyjnem, że wadliwość powyższą ze względu na art. 
3 oraz art. 7 prawa z dnia 27 października 1932 r., poz. 806 Dz. Ust., Try­
bunał obowiązany jest podnieść z urzędu, Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny, pomijając zarzuty skargi, jako w tym stanie rzeczy nieaktu­
alne, i kierując się art. art. 73 i 84 prawa o Najwyższym Trybunale Ad­
ministracyjnym rozpoznał sprawę na posiedzeniu niejawnem i uchylił 
zaskarżoną decyzję z powodu wadliwego postępowania.

Nr. 172. Obowiązek gminy pokrywania kosztów leczenia 
ubogich w myśl art. 1 ustawy z dn. 29 marca 1926 r., poz. 214 
Dz. Ust., jest obowiązkiem subsydjarnym.

(Wyrok z dn. 1 kwietnia 1935 r. L. rej. 8632/32).
Decyzją z dnia 27 kwietnia 1932 r. L. O. P. 15/32 Starosta Powia­

towy, opierając się na postanowieniach art. 1 ustawy z dnia 29 mar­
ca 1926 r. o pokrywaniu kosztów' leczenia ubogich iw szpitalach publicz­
nych na obszarze b. zaboru rosyjskiego, Dz. Ust. poz. 214, zobowiązał 
gminę miejską m. Sulejowa do uregulowania kosztów kuracyjnych w kwo­
cie 3.305 zł. 50 gr. za Józefę B., leczoną w szpitalu Św. Trójcy w Piotr­
kowie za czas od dnia 1 listopada 1927 r. do dnia 31 grudnia 1929 r.

Od powyższej decyzji Magistrat m. Sulejowa wniósł odwołanie do 
Urzędu Wojewódzkiego Łódzkiego z prośbą o uchylenie zaskarżonej de­
cyzji, prośbę swą motywując tern, że leczona w rok po śmierci swego mę­
ża Franciszka, który zmarł 17 marca 1923 r., wyprowadziła się z miasta 
Sulejowa do swej gminy przynależności, to jest gminy Łęczno, 5 przez 
urząd tej gminy przy piśmie z dnia 7 lipca 1926 r. Nr. 2489 odesłana zo­
stała do szpitala św. Trójcy do leczenia na koszt tejże gminy.

Urząd Wojewódzki, wychodząc z założenia, że dochodzenia policyjne 
ustaliły, iż Józefa B. zamieszkiwała stale przed pójściem do szpitala 
na terenie m. Sulejowa i tylko w ostatnim roku chodziła, żebrząc, po róż­
nych wsiach gminy Łęczno, decyzją z dnia 20 czerwca 1932 r. L. SA. II. 
6/Piotr/p/6/30 odwołania Magistratu nie uwzględnił.

Rozpotrując skargę, Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, 
co następuje:

Według art. 50 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22 marca 1928 r., Dz. Ust. poz. 341, o tern, czy dana okoliczność ma być 
przyjęta za udowodnioną, decyduje władza na podstawie swobodnej oceny 
wyników postępowania wyjaśniającego. Według zaś art. 6 p. 2 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 października 1932 r., Dz. 
Ust. poz. 806, sprawcy, w których władze administracyjne uprawnione są 
do rozstrzygania W’edług swobodnego uznania, w granicach pozostawio­
nych temu uznaniu, są wyłączone z pod orzecznictwa Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego. Na mocy powyższych przepisów prawidłowość 
ustalenia przez władzę pozwraną okoliczności, iż leczona w szpitalu Józefa 
B. w trzechleciu, poprzedzającem przyjęcie do szpitala, ostatnio 
przez rok nieprzerwanie zamieszkiwała na terenie gminy m. Sulejowa, 
usuwa się z pod rozpoznania Najwyższego Trybunału Administracyjnego, 
który nie dopatrzył się, aby władza pozwana przy ocenie wyników postę­
powania wyjaśniającego przekroczyła granice, pozostawione jej swobodne­
mu uznaniu.

Stwierdzenie jednak okoliczności, że ubogi chory w ostatnim trzech­
leciu zamieszkiw ał nieprzerwanie przez rok na terenie danej gminy, nie 
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wystarcza jeszcze do definitywnego uznania odnośnej gminy za zobowią­
zaną do ponoszenia kosztów za pobyt tego chorego w szpitalu.

Według bowiem art. 1 ustawy z dnia 29 marca 1926 r. o pokrywaniu 
kosztów leczenia ubogich w szpitalach publicznych na obszarze b. zaboru 
rosyjskiego, Dz. Ust. poz. 214, przesłanką nałożenia kosztów leczenia 
w szpitalu na gminę miejsca zamieszkania ubogiego chorego jest, by od 
osób i instytucyj, do ponoszenia tych kosztów ¡z jakiegokolwiek 
tytułu prawnego zobowiązanych, ściągnięcie opłat było niemożliwe; czyli, 
że obowiązek gminy miejsca zamieszkania jest obowiązkiem subsydjar- 
nym, który może być realizowany tylko w wypadku, gdy zostało stwier­
dzone w właściwem postępowaniu, że 1) niema osób lub instytucyj, na 
których by ten obowiązek pokrycia kosztów przedewszystkiem ciążył, lub 
że 2) osoby lub instytucje, mogące wchodzić w rachubę, nie obciąża ważny 
tytuł prawny, lub że 3) istnieją osoby lub instytucje, co do których 
wprawdzie ważny tytuł prawny istnieje, lecz ściągnięcie z nich kosztów 
leczenia jest niemożliwe.

Otóż w konkretnej sprawie skarżąca gmina m. Sulejowa broniła się 
zarzutem, że na gminie Łęczno ciąży obowiązek uiszczenia opłaty z tytułu 
deklaracji z dnia 7 lipca 1926 r. L. 2489/26, złożonej przez tę gminę szpi­
talowi. Władza pozwana jednak z zarzutem tym w zaskarżonem orzeczeniu 
zupełnie nie rozprawiła się, nie oceniając wagi tego dokumentu ani pod 
kątem widzenia prawa publicznego, ani pod kątem widzenia prywatno­
prawnego zobowiązania. W tern uchybieniu Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny dopatrzył się wadliwości postępowania ze szkodą dla skarżącej 
gminy, wobec czego uchylił zaskarżone orzeczenie.

Nr. 173 1) Termin miesięczny, o którym mowa w art. 11 
ustawy o Trybunale Kompetencyjnym (Dz. U. R. P. Nr. 126, 
poz. 897), jest jedynie terminem porządkowym, którego prze­
kroczenie nie powoduje odrzucenia wniosku o rozstrzygnięcie 
sporu o właściwość.

2) Spory o należność za zajęcie części ulicy lub placu pu- 
blicznęgo dla celów, związanych z budową lub remontem domów, 
mają charakter prawno - prywatny.

(Orzeczenie Trybunału Kompetencyjnego z dn. 27 marca 
1935 r. L. rej. 6/34. Zasady prawne).

Zgodnie z pisme firmy „Biuro Inżynieryjno - Budowlane Inź. W. Ki­
lanowicz i B. Suchowolski“ do Magistratu m. stół. Warszawy z 9 maja 
1933 r. i odpowiedzią Magistratu z 31 maja 1933 r., powyższa firma uzy­
skała zezwolenie na zajęcie gruntu miejskiego przed Gmachem Sztabu 
Głównego na placu Marszałka Piłsudskiego o powierzchni 45 (1,5 x 30) 
mtr. kw. na czas od 21 maja do 21 listopada 1933 r. za opłatą 37 zł. 80 gr., 
w celu postawienia drewnianego ogrodzenia dla zabezpieczenia przechod­
niów od nieszczęśliwych wypadków.

Pismami z 26 września 1933 r. i 29 stycznia 1934 r. Zarząd Miejski 
wezwał pomienioną firmę do zapłaty sumy 1688 zł. 40 gr. z tytułu samo­
wolnego zajęcia przez nią na wskazany wyżej cel gruntu miejskiego na 
ogólnej powierzchni 679.64 mtr. kw.; firma jednak zapłaty odmówiła, 
tłomacząc się, że obszaru takiego nie zajmowała, że natomiast wiadome 
jej jest, iż Administracja gmachu Sztabu Głównego przechowywała przez 
pewien czas na części obszaru, przylegającego do tego gmachu, zdatne do 
dalszego użytku materjały z rozbiórki, stanowiące własność Skarbu 
Państwa.

Naskutek tego Zarząd Miejski m. stół. Warszawy przystąpił do 
przymusowego egzekwowania powyższej sumy.
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Wówczas firma „Biuro Inżynieryjno - Budowlane Inż. W. Kilanowicz 
i B. Suchowolski“ wytoczyła przed Sąd Okręgowy w Warszawie po­
wództwo, żądając m. in. uznania, że Zarządowi Miejskiemu m. st. War­
szawy od powoda nic z tytułu należności za korzystanie z gruntów miej­
skich przy gmachu Sztabu Głównego w Warszawie nie przypada, oraz 
uznania wezwań Zarządu Miejskiego m. st. Warszawy z 26 września 
1933 r., z 29 września 1933 r. i z 29 stycznia 1934 r. za nieulegające wy­
konaniu a przedewszystkiem zabezpieczenia powództwa przez wstrzyma­
nie przymusowej egzekucji.

Stąd Okręgowy w Warszawie na posiedzeniu w dniu 5 maja 1934 r. 
postanowił powództwo firmy „Biuro Inżynieryjno - Budowlane Inż. W. Ki­
lanowicz i B. Suchowolski“ o uznanie wezwań Zarządu Miejskiego m. st. 
Warszawy za nieulegające wykonaniu zabezpieczyć przez wstrzymanie 
przymusowej egzekucji, wszczętej na mocy pism Zarządu Miejskiego z 26 
września 1933 r. i 29 stycznia 1934 r.

Na posiedzeniu Sądu w dniu 1 — 2 czerwca 1934 r. pełnomocnik po­
wodów popielał powództwo i prosił o zbadanie świadków, wskazanych 
w pozwie, pełnomocnik zaś Zarządu Miejskiego wznosił o odrzucenie 
pozwu z mocy art. 236 i 237 K. P. C., mianowicie z powodu niedopuszczal­
ności drogi procesu cywilnego, i ograniczenie rozprawy do rozpatrzenia 
powyższego zarzutu, zastrzegając sobie prawo zapowiedzenia sporu kom­
petencyjnego.

Sąd Okręgowy postanowił zgłoszony przez stronę pozwaną zarzut 
niedopuszczalności drogi procesu cywilnego odrzucić, dalsze zaś rozpozna­
nie sprawy wstrzymać do chwili prawomocnego rozstrzygnięcia powyż­
szego zarzutu.

Wówczas Zarząd Miejski m. st. Warszawy, powołując się na art. 11 
ustawy z 25 listopada 1925 r. o Trybunale Kompetencyjnym (Dz. U. R. P., 
Nr. 126, poz. 897), pismem poleconem z 11 czerwca 1934 r., nadanem, jak 
wykazuje stempel pocztowy, 12 czerwca 1934 r. a otrzymanem w Sądzie 
Okręgowym 13 czerwca 1934 r., zapowiedział spór kompetencyjny, a na­
stępnie pismem z 11 lipca 1934 r., otrzymanem w tymże Sądzie 12 lipca 
1934 r., w myśl art. 13 pomienionej ustawy wytoczył spór kompetencyjny, 
twierdząc, że w sprawie tej na zasadzie art. 1 p. 4 ustawy z 10 grudnia 
1920 r. o budowie i utrzymaniu dróg publicznych (Dz. U. R. P. Nr. 6/1921, 
poz. 32) oraz art. 27, 31, 48 i 55 ustawy z 11 sierpnia 1923 r. o tymczaso- 
wem uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. R. P. Nr. 106/1932, 
poz. 884) właściwy jest tryb postępowania administracyjnego.

Przed rozpoznaniem sporu o właściwość, Trybunału Kompetencyjny, 
zajął się rozważeniem podniesionego przez pełnomocnika firmy „Biuro In­
żynieryjno - Budowlane Inż. W. Kilanowicz i B. Suchowolski“ zarzutu, że 
Zarząd Miejski m. ist. Warszawy nie zachował przewidzianego w art. 11 
ustawy o Trybunale Kompetencyjnym terminu do zapowiedzenia sporu. 
Zarzut powyższy należy jednak uznać za nieistotny, sankcja bowiem, za­
strzeżona w art. 19 ustawy o Trybunale Kompetencyjnym na wypadek 
spóźnienia, dotyczy przekroczenia nie terminu do zapowdedzenia sporu, 
o którym-mowa w art. 11, lecz jedynie terminu do wytoczenia sporu, prze­
widzianego w art. 13, z czego wynika, iż termin miesięczny, o którym 
mowa w art. 11, jest jedynie terminem porządkowym, którego przekro­
czenie nie powoduje odrzucenia wniosku o rozstrzygnięcie sporu o wła­
ściwość.

Następnie Trybunał Kompetencyjny przystąpił do rozpatrzenia isto­
ty sporu i w tym względzie rozważył co następuje:

Właściwość wdadz administracyjnych do orzekania w sprawie, będą­
cej przedmiotem niniejszego sporu, Zarząd Miejski m. st. Warszawy opie­
ra na przepisach art. 1 p. 4 ustawmy z 10 grudnia 1920 r. o budowie 
i utrzymaniu dróg publicznych w Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. U. R. P. 
Nr. 6, poz. 32 z r. 1921) oraz art. 27 i 31 ustawy z 11 sierpnia 1923 r. 
o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. R. P. Nr.
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106, poz. 884 z r. 1932). Zarząd Miejski twierdzi, że w myśl tych przepisów 
ulice i place miejskie należą do dróg publicznych, stanowią więc własność 
publiczną i są urządzeniem dobra publicznego, za użytkowanie zaś urzą­
dzeń komunalnych dobra publicznego gminy mają prawo pobierać spe­
cjalne opłaty, a urzeczywistnieniem tych uprawnień Gminy są „przepisy 
o warunkach i opłatach przy korzystaniu z guntów miejskich na uli­
cach i placach oraz z przestrzeni nad niemi w m. st. Warszawie“, 
uchwalone przez Magistrat 27 lutego 1917 r. Nr. 636, zatwierdzone przez 
Radę Miejską 31 lipca 1917 r. oraz przez władzę nadzorczą 20 lutego 
1918 r. Nr. 1566/17 i uzupełnione na zasadzie: a) uchwały Magistratu 
z 21 października 1919 r., zatwierdzonej przez Radę Miejską 11 marca 
1920 r., oraz b) uchwał Rady Miejskiej z 15 maja 1924 r., 25 czerwca 
1925 r. i 6 maja 1926 r.

Powołane przez Zarząd Miejski przepisy nie uzasadniają jednak 
właściwości władz administracyjnych w mniejszym przypadku. Art. 27 
ustawy z 11 sierpnia 1923, nadający związkom komunalnym prawo pobie­
rania opłat za korzystanie z urządzeń komunalnych i zakładów dobra 
publicznego, ma na względzie używanie tych urządzeń i zakładów zgod­
nie z ich przeznaczeniem, t. j. dla tych celów, dla jakich urządzenia te 
i zakłady zostały założone, nie dotyczy więc tych przypadków, gdy urzą­
dzenia takie lub zakłady, wyłączone chwilowo z pod użytku publicznego, 
dla którego zostały stworzone, pozostają w używaniu pewnej osoby dla 
innych celów. Taki wypadek miał miejsce właśnie w sprawne, będącej 
przedmiotem niniejszego sporu, a więc twierdzenie, jakoby w niniejszym 
wypadku zachodził stosunek prawno - publiczny, nie jest słuszne, i wobec 
tego art. 27 ustawy z 11 sierpnia 1923 r. nie ma tu zastosowania. Rów­
nież art. 31 tej ustawy nie uzasadnia stanowiska Zarządu Miejskiego, 
ponieważ artykuł ten przewiduje dopłaty od właścicieli nieruchomości, 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych, którym pewne urządzenia 
i zakłady dobra publicznego, czy też przedsiębiorstwa komunikacyjne 
przynoszą szczególne korzyści, a więc przewiduje opłaty nie doraźne, lecz 
stałe, a przytem dodatkowe do opłat już istniejących. Tymczasem w ni­
niejszym przypadku roszczenie Zarządu Miejskiego nie ma ani charak­
teru opłaty stałej, ani charakteru opłaty dodatkowej.

Z powyższego wynika, że w danym przypadku zachodzi między 
stronami stosunek prawno-prywatny.

Nie zmienia tego charakteru powyższego stosunku okoliczność, że 
w rzeczywistości zajęto rzekomo większą przestrzeń, niż było określone 
w umowie, jak również, że przy określeniu wysokości wynagrodzenia za 
używanie zajętej przestrzeni Magistrat opierał się na wryżej powołanych 
przepisach o warunkach i opłatach przy korzystaniu z gruntów miejskich' 
na ulicach i placach oraz z przestrzeni nad niemi w m. stół. Warszawie, 
przepisy te bowiem nie przesądzają charakteru stosunku prawnego mię­
dzy stronami.

Z uwagi przeto, że spory o prawa prywatne, zgodnie z art. 2 K. P. C. 
są rozstrzygane przez sądy powszechne, — Trybunał w myśl art. 23 
ust. 4 ustawy z 25 listopada 1925 (Dz. U. R. P. Nr. 126 poz. 89,7) orzekł 
jak wyżej.

Nr. 174. Z przepisów art. 60 — 68 rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 czerwca 1927 r. o prawie 
przemysłowem, Dz. U. R. P. poz. 468, nie wynika, ażeby gminom 
zostało przyznane wyłączne prawo urządzania targowisk.

(Wyrok N. T. A. z dn. 29 marca 1935 r. L. rej. 1604/33, 
6694/33. Teza).

Magistrat m. st. Warszawy decyzją z dnia 28 listopada 1932 r. 
Nr. 29472/WR. odmówił Kazimierzowi Moszkowskiemu zatwierdzenial 
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projektu urządzenia kramów (straganów) na dziedzińcu należącej do 
petenta oraz Pawła Truskiera nieruchomości Nr. 7 przy placu Trzech1 
Krzyży w Warszawie, albowiem plan ten zmierza do stworzenia targo­
wiska, w myśl zaś art. 63 i 65 prawa przemysłowego z dnia 7 czerwca! 
1927 r. Hz. Ust. R. P. poz. 468 uprawnienie na targowiska nie może być 
udzielone osobom prywatnym, tylko gminom.

Odwołanie, wniesione od tej decyzji przez Kazimierza Moszkowskie- 
go, Ministerstwo Przemysłu i Handlu decyzją z dnia 28 grudnia 1932 r. 
L. P. A. II—33/7 uwzględniło i decyzję Magistratu uchyliło, uważając, 
że treść art. 63 i 65 nie potwierdza stanowiska Magistratu; w danym 
wypadku nie chodzi o uprawnienie targowe po myśli art. 65 prawa prze­
mysłowego, lecz o zezwolenie na zbudowanie przez osoby prywatne na 
gruncie prywatnym stałych pomieszczeń targowych, przeznaczonych na 
urządzenie i utrzymywanie pewnej ściśle określonej ilości kramowi, zaj­
mowanych przez określonych kupców na zasadzie prywatno - prawnych 
umów najmu, według zaś art. 63 obrót towarowy poza targowiskami, do- 
starczonemi i urządzanemi przez gminy, albo poza czasem targowym — 
nie jest obrotem targowym. Wogóle z przepisów» prawa przemysłowego 
nie da się wysnuć wniosku, ażeby pracodawca miał zamiar krępować ini­
cjatywę prywatną w danym kierunku.

Natomiast w sprawie mają niewątpliwie zastosowanie przepisy art. 
13 i 14 prawa przemysłowego, wobec czego Ministerstwo poleca wydać 
ponowne orzeczenie z uwzględnieniem przyjętej wykładni prawa.

Na skutek powyższej decyzji Ministerstwa, Magistrat m. Warszawy 
powziął w dniu 2 marca 1933 r. Nr. 29472/H. R. nową decyzję, którą rów­
nież odmówił zatwierdzenia projektu urządzenia kramów w posesji Nr. 
7 przy Placu 3 Krzyży, ponieważ: 1) nagromadzenie na jednej posesji, 
częściowo zamieszkałej przez lokatorów, znacznej ilości straganów (180) 
i szafek (30) obok istniejących już (około 100) sklepów wywoła duże 
zwiększenie ruchu ulicznego i spowoduje znaczne uciążliwości dla miesz­
kańców, tej posesji, oraz sąsiednich przez hałasy, zanieczyszczanie powie­
trza, zaśmiecanie ulic, tamowanie ruchu pieszego i kołowego, dostaw to­
warów w czasie nocnym i t. p.; 2) nieruchomość petenta położona jest 
przy placu publicznym o pierwszorzędnem znaczeniu komunikacyjnem 
i reprezentacyjnem, w pobliżu Sejmu i Senatu, oraz głównego szlaku, łą­
czącego zamek z Belwederem, wobec czego urządzenie przedsiębiorstwa, 
o które proszą petenci, może wywołać skupienie ludności i pojazdów, co 
może tamować normalny ruch kołowy i pieszy, wobec czego założenie te­
go przedsiębiorstwa jest niedopuszczalne ze względów reprezentacyjnych, 
regulacyjnych, oraz na bezpieczeństwo publiczne; 3) ustawienie straganów 
nieumocowanych, łatwo wywracalnych, na otwartych miejscach, służą­
cych, jako arterje komunikacyjne dla publiczności i dojazdu dla znajdu­
jących się na posesji znacznej ilości sklepów — tamowałoby ruch, a w ra­
zie paniki stanowiłoby niebezpieczeństwo publiczne; 4) ustawienie tak 
znacznej ilości straganów i szaf na otwartem powietrzu przywróciłoby 
posesji charakter targowiska otwartego, które przed kilku laty zostało 
zlikwidowane ze względów sanitarnych i bezpieczeństwa publicznego 
w drodze wyroku właściwego Sądu.

Właściciele posesji Moszkowski i Truskier odwołali się od tej decy­
zji Magistratu do Ministerstwa Przemysłu i Handlu, które decyzją z dnia 
26 lipca 1933 r. L. O. K. — II — 8,63 również, uchyliło powyższą decyzję 
i poleciło zatwierdzić projekt urządzenia odnośnego przedsiębiorstwa pod 
warunkiem unieruchomienia projektowanych kramów przy pomocy zasów 
i pozostawienia między niemi i innymi budynkami wolnych pasowi prze­
strzeni o szerokości conajmniej 3 metrów, a to z uwagi na przepisy art. 
343 prawa budowlanego, ponieważ obawy, że projektowane kramy spowo­
dują zanieczyszczenie powietrza, zaśmiecenie ulic, tamowanie ruchu 
ulicznego, oraz hałasy, są nieuzasadnione, zaś przypisane warunki za­
pewnią bepieczeństwo publiczne.
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Obie decyzje Ministerstwa Przemysłu i Handlu, to jest decyzje z dnia 
28 grudnia 1932 r. i z dnia 26 lipca 1933 r., zaskarżył do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego Magistrat m. Warszawy, występując 
w charakterze rzecznika interesów gminy.

.. ,N. T. A. rozważył, co następuje:
Magistrat m. st. Warszawy wychodzi z założenia, że przedsiębior­

stwo, o zatwierdzenie projektu którego prosili Moszkowski i Truskier, 
jest prywatnem targowiskiem, prawo zaś na urządzanie targowisk może 
być przyznane wyłącznie gminie.

Przepisy jednak ustawy przemysłowej z dnia 7 czerwca 1927 r. Dz. 
Ust. R. P. poz. 468, a w szczególności art. 60 — 68 tego prawa, na któ­
re powołuje się skarga, poglądu powyższego nie uzasadniają.

Prz<dewszystkiem należy zaznaczyć, że według tych przepisów 
przedmiotem uprawnienia, przywileju nadawanego gminom — jest upraw­
nienie na odbywanie targów (art. 65 i 64), nie zaś na urządzanie targo­
wisk. Targi zaś, jak to wynika z treści art. 60 i 61, pojmowane są przez 
prawodawcę w tradycyjnym znaczeniu, to jest jako zjazdy okolicznych 
mieszkańców w celu zbytu wyprodukowanych przez siebie towarów i na­
bycia natomiast na miejscu potrzebnych im przedmiotów, przyczem targi 
te mają w zasadzie charakter okresowy, targi małe — tygodniowe, wiel­
kie — odpustowe, kiermasze, jarmarki i t. p. Tak ujmuje pojęcie targów 
i uzasadnienie projektu ustawy przemysłowej, wniesionego do Sejmu 
w dniu 4 maja 1925 r. (Druk Sejmowy Nr. 1912). W projekcie tym art. 
62 — 65 mają brzmienie identyczne z art. 62 — 65 obowiązującego obec­
nie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 czerwca 1927 r. 
o prawie prcmysłowem.

V/ uzasadnieniu powyższcm odnośnie przepisów art. 62 — 70 czy­
tamy: „Postanowienia, zawarte w tych artykułach, tyczą się targów (jar­
marków) wr zwyczajnem tego słowa znaczeniu, urządzanych przez gminy 
celem ułatwienia aprowizacji i zaopatrywania się ludności miejscowej 
i okolicznej w artykuły powszedniego użytku, naczynia i narzędzia go­
spodarcze i rolnicze i t. p.“.

Za targowisko natomiast ustawa uważa miejsce przeznaczone 
i urządzone przez gminę dla odbywania targów, przyczem urządzenie tar­
gowiska jest już, jak to .wyżej zaznaczono, nie przywilejem gminy, lecz 
obowiązkiem pochodnym, związanym z uzyskaniem uprawnienia na odby­
wanie targu (art. 63).

Nałożenie na gminy tego obowiązku w’ynika z troski ustawodawcy, 
ażeby przy odbywaniu targu zachowane były wymogi bezpieczeństwa 
i sanitarne, a to ze względu, że jak to wyżej zaznaczono, targi w ujęciu 
ustawy połączone są ze zjazdem mieszkańców okolicznych, a czasem i ze 
spędem bydła. Zachodzi przeto konieczność skoncentrowania tego zjazdu 
w określonych miejscach i to tak wybranych, ażeby jak najmniej był ta­
mowany ruch na drogach i ulicach, oraz takiego urządzenia tych miejsc, 
ażeby nagromadzenie' ludności i towaru i ewentualnie zwierząt jaknaj- 
mniej odbiło się na stanie sanitarnym gminy.

Z powyższych względów’ ustawia wymaga opracowania przez gminę 
regulaminu targowego, który ma określić godziny i porządek targów. Nie­
wątpliwie najczęściej targowiskiem takiem jest plac gminny, przezna­
czony na ten cel przez gminę, niemniej targowisko, jak na to wskazuje 
także art. 63 ustawy, może być urządzone i pod dachem, w specjalnie 
na to przygotowanych przez gminę lokalach, które mogą przybrać i for­
mę hal targowych, lub też może być to plac zabudowany mniej lub wię­
cej prowizorycznemi lokalami, przeznaczonemi dla handlu targowego 
(kramy, stoiska).

Ani jednak obowiązujące obecnie prawo przemysłowe nie wymaga, 
ażeby tak lub inaczej urządzone targowisko stanowiło własność gminy, 
w której odbywają się targi, ani też takie wyłączne prawo gminy do urzą­
dzania takich targowisk, nie wypływa, jak to już Najwyższy Trybunał 
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Administracyjny wyjaśnił i uzasadnił w wyroku z dnia 13 czerwca 1927 r. 
L. Rej. 645/25, z uprzednio obowiązujących na terenie m. st. Warszawy 
przepisów. Przeciwnie, z zacytowanych w skardze przepisów administra­
cyjnych, zawartych w Zbiorze przepisów administracyjnych Królestwa 
Polskiego, Wydział Spraw Wewnętrznych, część V t. II strona 515 — 563, 
wynika, że jakkolwiek z reguły przewidują się targowiska na placach 
miejskich lub też na gruntach miastu na ten cel przez prywatnych właś­
cicieli odstąpionych lub wydzierżawionych, to jednak i właścicielowi tak 
zwanego „Śewerynowa“ hr. Sewerynowi Uruskiemu prawo na urządze­
nie targowiska zcetalo przyznane (rozporządzenie Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Duchowych z dnia 9/21 stycznia 1850 r. str. 529).

Należy pozatem mieć na względzie, że targowiska, urządzone po 
myśli przytoczonych wyżej przepisów ustawy, przeznaczone są właściwie 
dla sprzedaży produktów, przywożonych prz«z przybyłe na targ osoby, 
które prow’adzą handel w granicach regulaminu targowego na warun­
kach ulgowych, bez obowiązku wykupywania świadectw przemysłowych 
natomiast nabywanie przez te osoby przedmiotów’ im potrzebnych odby­
wa się w sklepach, rozsianych po calem osiedlu, w którom się targ od­
bywa. Jeżeli właściciele sklepów chętnie lokują się w pobliżu miejsca 
zjazdu ludności okolicznej (targowiska), to czynią to w dobrze zrozu­
miałym interesie własnym, niemniej ten szereg sklepów, prowadzonych 
stale przez okrągły rok przez kupców zawodowych, sprzedających naj­
rozmaitsze towary — nie stanowi wcale integralnej części targowiska 
w wyżej zakreślonem znaczeniu ustawowem.

Wyłączność gminy w tych sprawach byłaby jednocześnie ogranicze­
niem praw obywateli, którzy mają w konstytucji zagwarantowaną swo­
bodę zajęcia i zarobkowania, tudzież swobodę w rozporządzaniu swoją 
własnością (art. 101 i 99). Właściciel zaś nieomal każdej kamienicy miej­
skiej przeznacza część tej kamienicy, przeważnie lokale parterowe, na 
zakłady handlowe, w dzielnicach bardziej handlowych, jak naprzykład 
w dzielnicy Nalewek w Warszawie, w wielu domach, o kilku oficynach 
wszystkie lokale na wszystkich piętrach zarówno od frontu, jak i w pod­
wórzu, zajęte są przez przedsiębiorstwa handlowa. W innym wypadku 
właściciel przeznacza całą swoją kamienicę bądź na jeden zakład handlo­
wy (np. dom firmy Br. Jabłkowscy), bądź na cały szereg takich zakła­
dów. W tych wypadkach niema już wogóle mowy o targowisku.

Gdy w związku z tern właściciel wolnego placu (jak w danym razie 
Moszkowski i Truskier) zamierza zużytkować ten plac w ten sposób, iż 
chce wznieść na niem budynek lub szereg budynków parterowych, w któ­
rych nie urządza już wcale kkali mieszkalnych, lecz przeznacza je wy­
łącznie na lokale handlowe, dla wynajęcia kupcom, prowadzącym zawo­
dowo handel nie okresowy, podczas godzin i dni targowych, lecz handel 
stały, normalny miejski najrozmaitszemi towarami, to w takiem prze­
znaczeniu tej nieruchomości, czy to ma być budowana jedna hala targo­
wa, czy szereg kramów, nie sposób dopatrzeć się ani zasadniczej różnicy 
od wykorzystywania domów przez ich właścicieli przez częściowe odnaj- 
mowanie lokali na cele handlowe, ani też sprzeczności z zacytowanemi 
wyżej przepisami prawa przemysłowego, które w tymże art. 63 zastrze­
ga, że obrót towarowy, dokonywany poza targowiskami albo poza czasem 
targowym, nie jest obrotem targowym.

W tym stanie rzeczy należy dojść do wmiosku, że stanowisko, zajęte 
przez władzę pozwaną w zaskarżonem orzeczeniu, jest najzupełniej zgodne 
z przepisami ustawowemi, a zarzuty, podniesione w skardze Magistratu 
m. st. Warszawy, nie znajdują w tych przepisach oparcia...

Skargę Magistratu na decyzję Ministerstwa z dn. 26. lipca 1933 r. 
Trybunał pozostawił bez rozpoznania...

Nr. 175. Uchwalenie przez radę miejską statutu emery­
talnego pracowników samorządowych (wraz z płatnymi człon-

.1 
I
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kami zarządu) i ich rodzin.1 nie wymaga zatwierdzenia władzy 
nadzorczej w myśl art. 38 dekretu z 4 lutego 1919 o samorzą­
dzie miejskim poz. J40 Dz. Pr.

(Uchwała Izby Cywilnej Sądu Najwyższego z dn. 13 kwiet­
nia 1935 r. C. Prez. 60/34. Zasada prawna).

Sąd Najwyższy rozpoznawał na posiedzeniu niejawnem dnia 13 
kwietnia 1935 r. wniosek Ministra Sprawiedliwości z din. 7 listopada 1934 
r. o wyjaśnienie w trybie art. 41 u. s. p. zagadnienia prawnego:

1. Czy uchwalenie przez radę miejską statutu emerytalnego pra­
cowników samorządowych ('wraz z płatnymi czilonkami zarządu) i ich 
rodzin wymaga zatwierdzenia władzy nadzorczej w myśl art. 38 dekretu 
z dn. 4 lutego 1919 r. poz. 140 Dz. Pr.?

2. W razie twierdzącej odpowiedzi na pytanie pierwsze, czy wspom­
niane zatwierdzenie jest ograniczone terminem w myśl art. 39 tegoż de­
kretu?

3. W razie twierdzącej odpowiedzi na pytanie pierwsze, czy należy 
uznać zatwierdzenie przez władzę nadzorczą budżetu gminy, zatwierdza­
jącego wydatki, objęte statutem emerytalnym, za zatwierdzenie tegoż 
statutu ?

4. W razie twierdzącej odpowiedzi na pytanie pierwsze i przeczą­
cej na drugie, czy i jakie znaczenie ma dla mocy obowiązującej statutów 
emerytalnych stanowisko, zajęte w okólniku Ministra Spraw Wewn. z dn. 
18 lipca Nr. 148, ą mianowdcie, iż uchwalenie tych statutów nie wymaga 
zatwierdzenia władzy nadzorczej ?

5. W razie twierdzącej odpowiedzi na pytanie pierwsze i przeczącej 
na drugie, czy zatwierdzenie uchwał, powziętych przed wejściem w życie 
ustawy z dn. 23 marca 1933 r. poz. 294 Dz. Ust., jest możliwe na zasadzie 
art. 65 ust. 1 tej ustawy?

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziów oraz wniosków prokuratora, 
S. N. uchwalił następującą zasadę prawną: (Brzmienie uchwały podano 
na czele).

Uzasadnienie:
Rozstrzygnięcia powyższych zagadnień prawnych szukać należy 

w art. 21 dekretu o samorządzie miejskim z dn. 4 lutego 1919 r. poz. 140 
Dz. Pr. w związku z art. 38 tegoż dekretu.

Wśród spraw, które rzeczony dekret przekazuje radzie miejskiej, 
należy zwrócić uwagę na p. 7 art. 21, odnoszący się do „ustanawiania po­
sad służbowych i kasowania ich“, oraz na p. 8, dotyczący „uchwalania 
etatów dla członków magistratu oraz dla pracowników miejskich". Spra­
wa statutów emerytalnych jest najściślej związana z „posadami“ oraz 
„etatami“, dlatego też wspomniane przepisy p. 7 i 8 muszą być przy roz­
strzyganiu niniejszego zagadnienia uwzględnione, jako normy szczególne. 
Jeżeli bowiem rada miejska ustanawia posady służbowe i uchwala etaty 
dla członków magistratu oraz dla pracowników miejskich, to z tego wy-* 
nika, że określa ona podstawy stosunku służbowego pracowników komu­
nalnych, których zresztą mianuje i zwalnia magistrat (art. 47 p. 7 de4 
krętu). Prawo ustanowienia pesady lub uchwalenia etatu dawać musi 
również możność prawną decydowania o najściślej z posadą związanych, 
roszczeniach majątkowych osób, daną posadę zajmujących. Roszczenia 
majątkowe, w szczególności uposażenia służbowe oraz zaopatrzenie po1 
ustąpieniu z czynnej służby (emerytura pracownika i zaopatrzenie jego 
rodziny) wypływają ze stosunku służbowego i związane są nieodłącznie 
z etatem, względnie posadą, a iskutkiem tego uchwalenie etatów i usta­
nawianie posad służbowych obejmuje także prawo stanowienia o emery­
turach, o ile ustawa wyraźnie inaczej w tym względzie nie stanowi. 
Przyjąwiszy, że stosunek pracownika komunalnego do gminy jest sto­
sunkiem prywatno - prawmym (p. orzeczenie ogóln. zgrom. S. N. z dn. 26
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stycznia 1934 r. Zbiór orz. ogólm. zgrom, str. 32), należy przyjść doi 
wniosku że p. 7 i 8 dekretu z dn. 4 lutego 1919 r. upoważniają do stano­
wienia norm, któremi należy kierować się przy zawieraniu umów służbo­
wych (p. 7 art. 47) i które to umowy należy traktować jako „lex con- 
tactus“ w stosunku prawnym pracownika do gminy.

Uposażenie emerytalne (także zaopatrzenie wdów i sierot) wypły­
wa z umowy służbowej, zatem stanowienie o tern uposażeniu należy do 
tej instytucji, która ustanawia posady i uchwala etaty, i podpada podf 
przepisy ¡p. 7 i 8 art. 21 dekretu z dn. 4 lutego 1919 r.

Przepis art. 38 wspomnianego dekretu w<ymienia sprawry, które wy­
magają zgody władzy nadjzorczej; wśród nich p. 7 i 8 art. 21 nie są wy­
mienione. Z tego wniosek, że uchwalenie przez radę miejską statutu eme­
rytalnego pracowników samorządowych (wraz z płatnymi członkami za­
rządu) i ich rodzin nie wymaga zatwierdzenia władzy nadzorczej w myśl 
art. 38 dekretu o samorządzie miejskim.

Pozatem wśród przepisów art. 21 dekretu o samorządzie miejskim 
mógłby jeszcze wchodzić w grę p. 2 art. 21, stanowiący, że do kompe­
tencji rady miejskiej należy i decyzji jej podlega ..... nabywanie oraz 
pozbywanie nieruchomości, obciążanie majątku gminy, przyjmowanie na 
jej rzecz darowizn i zapisów, zaciąganie pożyczek i lokowanie kapita­
łów“. Nadmienić należy, że art. 38 dekretu przewiduje zatwierdzenie 
władzy nadzorczej, o ile chodzi (między innemi) o p. 2 art. 21. Powstaje! 
w szczególności pytanie, czy uchwalenie statutu emerytalnego pracow­
ników samorządowych nie oznacza „obciążenia majątku gminy“. Odpo­
wiedź na to pytanie wypaść musi przecząco.

Pamiętać przy tern należy, o tern, że wszelkie ograniczenia samo­
rządu, w szczególności przez konieczność uzyskania zatwierdzenia wła­
dzy nadzorczej (art. 38 dekretu), muszą być pojmowane i wykładane nie 
rozszerzająco, lecz ścieśniające, chodzi bowiem o przepisy wyjątkowe. Da­
lej stwierdzić należy, że ewentualne twierdzenie, iż p. 2 art. 21 miałby 
się stosować dlatego, że statut emerytalny przynosi „trwałe“ lub „stałe“ 
obciążenie, byłoby niesłuszne z tego powodu, że prawo, mówi jedynie 
o „obciążaniu majątku gminy“, zaczem odróżnienie zobowiązań czaso­
wych czy przemijających od „trwałych“ czy „stałych“ nie ma oparcia! 
w ustawie.

Istota zagadnienia tkwi w pytaniu, czy p. 2 art. 21, mówiąc o „ob­
ciążaniu majątku gminy“, ma na myśli obciążanie majątku jako całości 
czy też obciążanie poszczególnych przedmiotów majątkowych. W tym 
względzie znowu zasada ograniczającej .wykładni przemawia za tern, że 
przepis ustawy powinien być rozumiany jedynie w tym duchu, że chodzi, 
o obciążanie poszczególnych przedmiotów majątkowych* skoro ustawa 
wyraźnie inaczej nie stanowe.

Zresztą sam tekst ustawmy daje wryraźną wskazówkę w tym kierunku. 
Ustawa bowiem mówi w art. 21 p. 2 o ,¿zaciąganiu pożyczek“, wzmianka 
zaś o tern byłaby ¡zupełnie bezcelowa i wprost niezrozumiała, gdyby 
przez „obciążanie majątku“ rozumieć obciążenie nie poszczególnych przed­
miotów majątkowych, leclz majątku gminnego, jako całości, pożyczka bo-; 
wiem podpadałoby wówczas pod pojęcie „obciążanie majątku“ i wzmianka 
o niej byłaby niepotrzebna. Gdyby p. 2 art. 21 dekretu miał na myśli ob­
ciążanie majątku gminnego jako całości, wówczas zaciągnięcie każdego, 
najdrobniejszego nawet, zobowiązania imieniem gminy wymagałoby 
zgody władzy nadzorczej w myśl art. 38. Stan taki byłby wprost trudny 
do pomyślenia. Ustawa widocznie tylko niektóre dyspozycje majątkowe 
poddaje zatwierdzeniu władzy nadzorczej, miedzy innemi wymienia także 
zaciągania pożyczek.

Ustawm ma zatem widocznie na myśli jedynie obciążanie poszczie-’ 
gólnych przedmiotów’ majątkowych, a nie majątku gminnego jako ca­
łości, przeto statut emerytalny nie może być pociągnięty pod przepis p. 2 
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art. 21 dekretu (chyba o tyle, o ileby przewidywał np. zabezpieczenie rze­
czone na poszczególnych przedmiotach majątku gminnego).

Także i prawo późniejsze idzie tą samą drogą, mianowicie p. 1 lit. i) 
art. 43 w związku z art. 65 ustawy z dn. 23 marca 1933 r., poz. 294 
Dz. Ust., o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorjalnego, według 
której chodzi również o poszczególne przedmioty oraz obciążenie majątku 
nieruchomego. Dodać należy, że dopiero wspomniana ustawa w art. 43 
p. 1 lit. g) w związku z art. 65 w prowadziła zatwierdzenie przez właści­
wą władzę nadzorczą przepisów o zaopatrzeniu emerytalnem; dekret 
z dn. 4 lutego 1919 takiego przepisu nie zawiera.

Wreszcie zaznaczyć należy, że rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 
z dn. 30 grudnia 1924 r. o dostosowaniu uposażenia członków zarządu 
i pracowników związków komunalnych do uposażenia funkcjonarjuszów, 
państwowych, poz. 1073 Dz. Usit., a w szczególności § 20 tegoż rozporzą­
dzenia, przewidujący zatwierdzenie ze strony władzy nadzorczej statutu, 
etatów stanowisk służbowych, nie dotyczy statutów emerytalnych.

Wobec powyższego odpowiedź na pierwsze pytanie, zawarte we 
wmiosku Ministra Sprawiedliwości, wypaść musi przecząco, a tern samarą 
stają się bezprzedmiotowe odpowiedzi na dalsze pytania, w owym wnio­
sku zawarte.

Nr. 176. Wojewódzki Sąd Administracyjny, dokonując 
na zasadzie § 8 pińskiej ustawy o właściwości z 1 sierpnia 
1883 (zb. ust. pr. str. 237), względnie § 3 pruskiej ordynacji 
dla gmin wiejskich z 3 lipca 1893 (zb. ust. pr. str. 233) roz­
liczenia, koniecznego z powodu zmiany granic gminnych, nie 
jest wiązany kluczem rozdziału, uzgodnionym przez zaintere­
sowane gminy w poprzednich rokowaniach.

(Wyrok N. T. A. z dn. 30 kwietnia 1935 r. L. rej. 2259/33. 
Teza).

Ustawą śląską z dn. 15 lipca 1924 r. w przedmiocie rozszerzenia gra­
nic powiatu miejskiego Katowice (poz. 76 Dz. Ust. śl.) włączono gminę 
Dąb z wyjątkiem osady Józefowiec do powiatu miejskiego Katowice,, 
(a temsamem do gminy m. Katowic), osadę zaś Józefowiec włączono do 
gminy Wełnowiec, utworzonej na zasadzie § 1 pkt. 14 rozporządzenia 
Śląskiej Rady Wojewódzkiej z dn. 9 maja 1924 r. (poz. 53 Da. Ust. śl.) 
z części zniesionego obszaru dworskiego Bątkówi - Wełnowiec. Granica 
tej nowoutworzonej gminy określił Wojewoda Śląski na zasadnie upoważ­
nienia, udzielonego mu w art. 1 ust. 2 w związku z art. 5 cytowanej usta­
wy śląskiej rozporządzeniem z dn. 15 października 1924 r. (poz. 50 Dz. 
Ust. Śl.).

Gmina Wełnowiec i gmina m. Katowic rozpoczęły już w roku 1925 
rokowania, zmierzające do rozdziału majątku gminy Dąb, przyczem usta­
lono wartość majątku nieruchomego tlej gminy na 623.000 zł., ustalono, 
że na obszarze gminy Wełnowiec znadujią się z tego majątku objekty war­
tości 168.500 zł. i uzgodniono klucz rodziału tego majątku w stosunkuj 
7/15 częśdi dla Katowic a 8/15 części dla Wełnowca, t. j. w stosunku do 
ilości mieszkańców części gminy Dąb, przyłączonych do każdej z powyż­
szych gmin. Gmina Katowice wyraziła też gotowość wypłacenia gminie 
Wełnowiec z tytułu tego rozrachunku kwoty 163.764 zł. ratami do dnia 20 
listopada 1924 r. pod warunkiem, że gmina Wełnowiec zgod.ń się na po­
noszenie według powyższego klucza rozdziału także stosownej części 
wydatków na uposażenie, należne b. naczelnikowi gminy Dąb Rotherowi 
do końca jego kadencji urzędowej, t. j. do 31 marca 1930 r., oraz przyszłej 
jego emerytury. Gmina Wełnowiec nie zgodziła się na ten ostatni waru­
nek pismem z dn. 1 lipca 1924 r., wywodząc, że nie ma obowiązku prawne­
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go do przejęcia długów b. gminy Dąb, a więc i obowiązku płacenia pensji' 
R., gdyż długi te i zobowiązania przeszły na gminę Katowice - Dąb.

W tym stanie rzeczy dalsze rokowania się rozbiły, i nie doszło już 
do formalnego porozumienia co do podziału majątku ruchomego i zapa­
sów gotówki oraz efektów, a gmina Katowice wpłaciła Welnowcowi je­
dynie trzy pierwsze raty z tytułu rozrachunku majątku nieruchomego 
w łącznej kwocie 35.000 zŁ

W dniu 17 listopada 1930 r. wniosła gmina Wełnowiec do Woje­
wódzkiego Sądu Administracyjnego w Katowicach o powzięciie po myśli 
§ 3 ordynacji dla gmin wiejskich z dn. 3 lipca 1891 r. (Zb. ust. pr. str. 
233) uchwały w przedmiocie rozliczenia majątkowego b. gminy Dąb, za­
znaczając, że chociaż takie rozliczenie nie jest już konieczne w kwest- 
jach, co do których doszło do prozumienia między stronami, to jednak 
wniosek o dokonanie rozliczenia co do całości przedmiotu uzasadniony 
jest potrzebą uzyskania przeciw gminie m. Katowic tytułu egzekucyjnego...

W dniu 20 kwietnia 1932 r. Wojewódzki Sąd Administracyjny po­
wziął następującą uchwałę:

1. Za podstawę do ustalenia klucza rozdziału byłej gminy Dąb 
przyjmuje się stosunek danin komunalnych, płaconych wi latach 1921, 
1922 i 1923 przez części gminy Dąb, przyłączone do gminy Katowice 
z jednej strony i części gminy Dąb, przyłączone do gminy Wełnowiec, 
z drugiej strony, oraz stosunek ludności, zamieszkałej w obu tych częś­
ciach gminy Dąb i na tej podstawie klucz rozdziału ustała się na 63% 
dla gminy Katowice i 37% dła gminy Wełnowiec.

2. Rozdziałowi według tego klucza podlega cały majątek b. gminy 
Dąb według stanu z dnia 15 października 1924 r., a więc nieruchomości, 
ruchomości, pozostałości kasowe i papiery wartościowe.

3. Obie strony winny według klucza rozdziału ponosić ustawowe 
świadczenia na rzecz byłego naczelnika gminy Dąb.

4. Odmawia się wnioskowi gminy Wełnowiec o przyznanie jej usta­
wowych odsetek od roszczonych pretensyj oraz odszkodowania z powodu 
spadku złotego w stosunku do kursu dolara.

5. Odmawia się wnioskowi gminy Wełnowiec o przyznanie jej od­
prawy zapomogowej w wysokości 35,5% skapitalizowanych dochodów po­
datkowych tej części gminy Dąb, która przydzielona została do Katowic.

Skargę gminy Wełnowiec, wniesioną na powyższą uchwałę, Woje­
wódzki Sąd Adminisctracyjny oddalił wyrokiem z dn. 21 grudnia 1932 r.

...Rozpatrując odwołanie powódki od powyższego wyroku, Najwyższy 
Trybunał Administracyjny rozważył co następuje:

Przedewszystkkm zaznaczyć należy, że wobec tego, iż ani ustawa 
śląska z dn. 15 lipca 1924 r., ani rozporządzeń1 e wykonawcze do tej usta­
wy z dn. 15 października 1924 r. nie zawierają postanowień co do sposo­
bu podziału majątku byłej gminy Dąb, należy za podstawę prawną tej) 
czynności przyjąć przepis § 8 ustawy o właściwości władz i sądów admi­
nistracyjnych z dn. 1 sierpnia 1883 r. (Zb. ust. pr. str. 237) względnie 
analogiczny dla gmin wiejskich przepis § 3 ust. 1 cytowanej już ordyna­
cji gminnej, a to dlatego, że wcielenie terytorjum gminy Dąb częściowo 
do gminy wiejskiej Katowice, a częściowo do gminy wiejskiej Wełnowiec 
spowodowało zmianę granic obu tych gmin.

Z przepisów tych wynika, że o rozliczeniu (Auseinandersetzung) 
między zainteresowanemi gminami, koniecznem wskutek zmiany granic 
między gminą miejską a gminą wiejską, decyduje w postępowaniu uchwa- 
łowem Wojewódzki Sąd Administracyjny, stronom zaś od takiej uchwały 
przysługuje skarga w postępowaniu sporno - administracyjnem. Powyż­
sze przepisy nie przewidują więc na wypadek, gdy zmiana granic czyni 
rozliczenie między interesowanymi koniecznem, innej formy prawnej 
rozliczenia, jak tylkb w drodze uchwały kompetentnej władzy ogólnej 
administracji krajowej, względnie w drodze wyroku, wydanego w postę­
powaniu sporno - administracyjnem na skutek skargi jednej ze stron.
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W szczególności przepis ten nie przewiduje wyłączenia kompetencji tych) 
władz i sądów w kwestjach, załatwionych już ugodowo między zaintere-» 
sowanemi gminami.

Błędne przeto jest stanowisko powódki, wyrażone już we wniosku 
jej do Sądu Administracyjnego z dn, 17 listopada 1930 r., że wydanie 
uchwały tegoż Sądu nie jęst konieczne w tych punktach, które uzgodnione 
zostały między stronami w drodze bezpośrednich rokowań. Tego rodzaju 
rokowania są wprawdzie pożądane dla uzgodnienia stanowiska stron i dla) 
usunięcia kwestyj spornych, nie mogą jednak, nawet jeżeli doprowadziły 
do ugody, pozbawić władzy orzekającej przysługującego jej na mocy 
§ 120 w związku z § 79 ustawy o ogólnym zarządzie kraju z dn, 30 lipcaj 
1883 r. (Zb. ust. pr. str. 195) prawa orzekania na podstawie wiasnega 
przekonania, zaczerpniętego z całokształtu postępowania i wszystkich 
materjałów dowodowych.

Publiczno prawny charakter bowiem tego rodzaju rozliczeń mająt- 
kowych między gminami, jako jednostkami prawa publicznego, nakładh 
na władzę obowiązek brania pod uwagę nietylko stanowiska stron i ewen­
tualnie zawartych między nimi ugód, lecz także interesu publicznego.

Słusznie przeto Sąd a quo rozpatrzył całokształt rozliczenia, o któ­
re chodzi i bez znaczenia dla sprawy jest przytem okoliczność, że Sąd ten 
w uzasadnieniu do zaczepionego wyroku zaznaczył, że tylko dlatego nie 
był wiązany ustaleniami stron co do klucza rozdziału majątku gminy Dąb> 
że rokowania między stronami nie doprowadziły do ugody i że gmina) 
Katowice zażądała w postępowaniu przez Sądem ustalenia klucza roz­
działu według odmiennych zasad;

Wobec powyższego upadają też obszernie wywiedzione w odwoła­
niu zarzuty, że Sąd a quo przekroczył swe kompetencje i naruszył praw/O 
skarżącej gminy przez pominięcie klucza podziału majątku b. gminy Dąb, 
ustalonego już rzekomo między stronami na 8/15 do 7/15, i przez samo­
dzielne ustanowienie innego klucza, mianowicie w stosunku 63% dla Ka­
towic, a 37% dla Wełnowca.

Powódka w piśmie odwoławczem zarzuca dalej, że klucz rozdziału, 
ustalony w powyższy sposób przy uwzględnieniu współczynnika siły po­
datkowej, miał może rację bytu dawniej, gdy ustrój administracji gmin­
nej opierał się na podstawie podatkowej, obowiązującej przy wyborach 
do rady gminnej, że jednak od czasu wprowadzenia proporcjonalnego sy­
stemu wyborczego ten sposób ustalenia klucza rozdziału jest przedaw­
niony i sprzeczny z pojęciem demokratycznej administracji gminnej. Zda­
niem bowiem powódki dawny na 3 klasowym kryterjum podatkowym; 
oparty system wyborczy dawał możność korzystniejszego traktowania ’ 
pod względem budowli gminnych, oraz innych urządzeń i inwestycyj tych 
dzielnic gminy, w których mieszkali zamożniejsi obywatele, na nieko­
rzyść innych, uboższych dtiblnic, co przy dzisiejszym systemie wybor­
czym nie może mieć miejsca. W obecnym więc ustroju podział majątku 
według klucza ludności jest jedynie sprawiedliwy.

Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał zapatrywanie to za 
nietrafne.

W sprawie niniejszej chodzi o rozliczenie między dwiema gminami 
z tytułu podzielenia między nie terytorjum trzeciej, zniesionej gminy, 
a więc o podział aktywów i pasywów tej ostatniej gminy w możliwie 
sprawiedliwy sposób. Jest przeto rzeczą sluazną, by te części b. gminy 
Dąb, które przez płacenie danin komunalnych przyczyniły się w większej 
mierze do powstania majątku, będącego przedmiotem rozliczenia, otrzy­
mały też stosunkowo większy udział w tym majątku i odwrotnie, by po­
kryły też większą stosunkowo część długów i innych zobowiązań podzie­
lonej gminy. A ponieważ majątek b. gminy Dąb podlega rozliczeniu bez 
względu na położenie nieruchomości w tej, czy innej części gminy, jest 
już obojętnem dla rozrachunku, że większość cenniejszych objektów zna-< 
lazło się na terytorjum, przypadłem gminie Katowice, i czy — jak toł 

154



155

twierdtei powódka — wybudowanie tych objektów w swoim czasie było 
uzasadnione potrzebą, czy też wynikiem protekcyjnej gospodarki ówczes­
nego zarządu gminy. Gminą Wełn owiec otrzyma bowiem pełny ekwiwa­
lent pieniężny tych objektów według ith oszacowania, oczywiście jednak, 
z uwzględnieniem stosunku, w jakim obszar do niej przyłączony przyczy­
niał się do powstania majątku, będącego przedmiotem rozliczenia.

Wprowadzenie przeto do klucza rozdziału, obok czysto mechanicznego 
czynnika ilości mieszkańców każdej z dwóch części byłej gminy Dąb, tak­
że i stosunku opłacanych przez każdą z tych części w pewnym okresie, 
danin komunalnych, nie uznał Najwyższy Trybunał Administracyjny za 
naruszenie praw powódki.

Nietrafny jest też dalszy zarzut, że oparcie klucza rozdziału na da­
ninach komunalnych, płaconych w latach 1921, 1922 i 1923 jest niespra-, 
wdedliwe z tego względu, że wpływy z powyższego okresu z powodu 
gwałtowenj inflancji i zmiany waluty niemieckiej na walutę polską, nici 
mogą być miernikiem siły podatkowej poszczególnych części b. gminy Dąb.

Skoro bowiem skutki inflancji i zmiany waluty działać musiały 
w tym czasie jednako, tak w części gminy Dąb, należącej obecnie do Ka­
towic, jak i w części, przydzielonej do Wełnowca, to dla kwestji wzajem­
nej relacji danin komunalnych, płaconych w każdej z powyższych części, 
nie ma znaczenia okoliczność, że odnośne cyfry, wyrażone w markach 
polskich czy niemieckich, absolutnie biorąc, nie odpowiadają rzeczywistej 
wartości odnośnych świadczeń gminnych. Twierdzenie, że w tym okresie 
nie było podstawy prawnej do pobierania danin komunalnych, gdyż usta­
wa o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych w województwie 
śląskim wyszła dopiero później, nie jest zgodne ze stanem prawnym, 
gdyż przed wejściem w życie tej ustawy obowiązywały na górnośląskiej’ 
części województwa śląskiego uchylone nią dopiero ustawy pruskiej, 
w szczególności ustawa o daninach komunalnych z dn. 14 lipca 1893 r. 
(Zb. ust. pr. str. 152) i statuty na jej podstawie wydane. Twierdzenia 
wreszcie, że wymiary podatkowe były w tym okresie nierównomierne, 
dowolne i częto fikcyjne, powódka niczem nie udowodniła.

Wreszcie wi kwestji podziału świadczeń na rzecz b. naczelnika gmi­
ny zarzuca powódka, że uskutecznione przez pozwaną gminę wypłaty 
poborów, emerytury i cdprawy wymienionego nie mogą być zaliczone do 
pasywów b. gminy Dąb, a to choćby dlatego ,że R. nie zgłosił żadnej pre­
tensji do masy rozliczeniowej, lecz odnosił się ze swą pretensją wyłącz­
nie do gminy Katowice, że pozw ana uregulowała tę sprawrę na własną 
rękę z R., nie pytając się powódki, i płaciła mu pełne pobory czynnej 
służby, chociaż z chwilą rozwiązania gminy Dąb wymieniony winien był 
być przeniesiony na emeryturę, że pozwana w tym okresie zatrudniała 
R. u siebie i należność płacona mu wynikała z tego nowego stosunku 
służbowego, wreszcie, że skoro przedmiotem rozliczenia są aktywa i pa­
sywa b. gminy Dąb, jakie istniały w chwili jej skasowania, to nie można 
do nich zaliczyć późniejszych, również zresztą bez wdedzy powódki przez, 
pozwaną dokonanych świadczeń emerytalnych i jednorazowej odprawy. 
W konkluzji powmdka wyraża gotowość poniesienia przypadającej na nią 
części emerytury R. w tej wysokości, jaka by mu się należała od chwili 
zniesienia gminy Dąb do chwili, w której R. wyprowadził się do Niemiec, 
i to — jak zastępca gminy Wełnowiec wywiódł na rozpawie przed Naj­
wyższym Trybunałem Administracyjnym — w stosunku opłacanych po­
datków.

Wywody te Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał za przed­
wczesne.

Jak to bowdem wynika z przedstawionej wyżej treści zaskarżonej 
uchwały, Wojewódzki Sąd Administracyjny nie ustalił w niej wysokości 
aktówów i pasywów’ b. gminy Dąb, mających być przedmiotem rozlicze­
nia, i ograniczył się jedynie do określenia klucza ich podziału i daty mia­
rodajnej dla rozliczenia oraz do oddalenia żądań powódki co do odsetek, 
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odszkodowania za dewaluację i t. zw. odprawy zapomogowej. W szcze-» 
gólności co się tyczy świadczeń na rzecz R. Wojewódzki Sąd Administra-» 
cyjny nałożył jedynie ogólnie na obie strony obowiązek poniesienia we­
dług klucza rozdziału ustawowych świadczeń na rzecz wymienio­
nego byłego naczelnika gminy Dąb, nie określił jednak ani jakie świad­
czenia mu się ustawtowo należały, ani tież jaką 'kwotę ma a tego tytułu 
powódka zwrócić pozwanej.

Uchwała Sądu z dn. 30 kwietnia 1930 r. wymaga przeto jeszcze uzu­
pełnienia we wskazanych wyżej kierunkach, a powódka będzie mogła 
wypowiedtćeć się w tych kwcstjąch a więc i w kwest;i świadczeń na 
rzecz R. i staiwiać ewentualne zarzuty bądź w nowem postępowaniu 
uchwałowem na zasadzie § 3 ordynacji gminnej, hądź też w drodze n,o-< 
wej skargi w postępow/aniu sporno - administracyjnem.

Z tych przeto powodów najeżało odw ołanie powód-ki oddalić.

Nr. 177. Władze, rozstrzygające na zasadzie § 41 usta­
wy o właściwości władz z 1 sierpnia 1883 r. (Zbiór ustaw pru­
skich str. 237) w sprawach wsparcia publicznego, nie są właści­
we do orzekania w kwestji, który związek jest ostatecznie obo­
wiązany do ponoszenia kosztów wsparcia według § 30 ustawy 
niemieckiej o siedzibie wsparcia z 30 maja 1908 (Dz. Ust. 
Rzeszy str. 381).

(Wyrok N. T. A. z dn. 26 czerwca 1935 r. L. rej. 314/33. 
Teza).

Po zmarłym w dniu 24 wrzęśnia 1931 r. w gmi,n.ie Koty, wówczas, 
powiatu brodnickiego, Janie K. pozostało z pierwszego małżeństwa troją 
nieletnich dzieci, nad któremi Sąd Grodzki w Lidzbarku dekretem opie- 
kuńczym z dn. 3 grudnia 1931 r. powierzył opiekę Kazimierzowi J. w Je­
leniu, który je wziął do siebie.

Podaniem z dn. 28 grudnia 1931 r. Kazimierz J. wystąpił do Wy­
działu Powiatowego w Brodnicy z wnioskiem o udzielenie trojgu jego pu- 
pilom wsparcia publicznego. Wydział pouczył J., że podanie winno być 
skierowane do związku wspierania ubogich tej miejscowości, w której 
dzieci obecnie zamieszkują. Związek wspierania ubogich w Jeleniu, do 
którego zwrócił się J., odmówił wszakże wsparcia z tern, że ojciec tych 
sierot nigdy w tej gminie nie mieszkał.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego w Brodnicy, otrzymawszy 
wiadomość o odmowie, zwrócił uwagę sołtysowii w- Jeleniu, że tamtejszy 
Związek obowiązany jest przyznać sierotom wsprcie publiczne na rachu­
nek tego1 związku, w którym dzieci posiadają siedzibę wsparcia; następ­
nie zaś z-powodu przydzielenia :z dniem 1 kwietnia 1932 r. miejscowości 
Jeleń, Koty i Lidzbark do powiatu działdowskiego, przesłał tenże Przewo­
dniczący przy piśmie z 4 kwietnia 1932 r. L. Dz. 3102 W. P. II akta spra­
wy do Wydziału Powiatowego w Działdowie do dalszego urzędowania.

Uchwałą z 31 października 1932 r. uznał Wydział Powiatowy 
w Działdowie potrzebę przyznania wsparcia publicznego sierotom K., usta­
lając jego wysokość na 30 zł. miesięcznie, a do wypłacenia tej kwoty do 
rąk opiekuna zobowiązał miejscowy Związek wspierania ubogich m. Lidz­
barka, gdzie ojciec sierot miał w chwili śmierci siedzibę wsparcia.

Na uchwałę tę, zakomunikowaną pismem z 2 listopada 1932 r. L. Dz. 
V. 10712, Gmina m. Lidzbarka wniosła do Najwyższego Trybunału Admi­
nistracyjnego skargę, zarzucając, że zmarły w dniu 24 września 1931 rj 
Jan K. wyprowadził się dnia 20 października 1930 r. z Lidzbarka do miej­
scowości Koty, gminy Jeleń, bez odmeldowania, które formalnie nastąpiło 
dopiero 29 maja 1931 r., w związku z tern skarżąca Gmina wywodzi, że 
w myśl § 28 ustawy o siedzibie wsparcia, koszty wsparcia powinna 

156



157

w pierwszym rzędzie ponosić ta gmina, w której potrzebujący pomocy 
w chwili potrzeby przebywa; w niniejszym przypadku obowiązek ten ciąży 
zdaniem skarżącej Gminy na gminie Koty, której ewentualnie przysługi­
wałoby prawo żądania zwrotu tych kosztów od związku ostatecznie zobo­
wiązanego.

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:
Według § 41 ustawy o właściwości władz z 1 sierpnia 1883 r. (Zb. 

u. pr. 237) Wydział powiatowy rozstrzyga zażalenia petentów przeciw de­
cyzjom miejscowych związków wspierania ubogich miejsca ich pobytu wy­
łącznie tylko w kwestjach, czy, w jakiej wysokości i w jaki sposób wspar­
cie publiczne winno być udzielone. Nie jest natomiast wydział powiatowy 
właściwy do ustalania, na obszarze którego związku ubogi posiada siedzi­
bę wsparcia i do orzekania na tej podstawie o obowiązku tegoż związku, 
jako ostatecznie zobowiązanego, do udzielenia wsparcia publicznego. 
W kwestji bowiem, który związek jest ostatecznie zobowiązany do pokry­
cia poniesionych przez związek tymczasowo zobowiązany kosztów wspar­
cia publicznego, rozstrzyga w razie sporu stosownie do postanowienia 
§ 39 cytowanej ustawy Wojewódzki Sąd Administracyjny w postępowa­
niu sporno - administracyjnem.

Gdy zaś w niniejszym przypadku władza pozwana, załatwiając za­
żalenie Kazimierza J. z powodu odmowy udzielenia wsparcia 
dla sierot K. ze strony Związku wspierania ubogich w Jeleniu, z pominię­
ciem § 28 niemieckiej ustawy o siedzibie wsparcia zobowiązała miejscowy 
Związek wspierania ubogich m. Lidzbarka do udzielenia żądanego wspar­
cia z tej racji, że ojciec tych sierot miał w chwili śmierci tamże swą sie­
dzibę wsparcia, Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał, że władza 
pozwana przekroczyła swoją kompetencję, zakreśloną w § 41 ustawy 
o właściwości władz w sprawach ubogich, przesądzając zarazem ewentual­
ne rozstrzygnięcie Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w kwestji 
ostatecznego ponoszenia kosztów wsparcia.

Z tych powodów należało zaskarżoną uchwałę uchylić, jako prawnie 
nieuzasadnioną.

B. SPRAWY FINANSÓW KOMUNALNYCH.

(Ciąg dalszy).

Nr. 223. żądanie zwrotu świadczenia pieniężnego, pobra­
nego przez gminę z tytułu urządzenia ulicy na podstawie art. 
174 prawa budowlanego (poz. 202/28 dz. ust.), aczkolwiek 
oparte w skardze do sądu na tytule prywatno - prawnym nie­
słusznego zbogacenia lub poniesionej szkody, nie należy do dro­
gi sądowej.

(Orzeczenie Trybunału Kompetencyjnego z 24 październi­
ka 1934 r. L. rej. 5/34. Zasada prawna).

Magistrat miasta Krakowa nakazem płatniczym z 10 lutego 1930 r. 
zawiadomił Dobryszę Schellerową, właścicielkę realności przy ul. Krótkiej 
1. 3 w Krakowie, że Krakowski Urząd Wojewódzki reskryptem z 18 grud­
nia 1929 r. zatwierdził uchwałę działającej imieniem Rady Miejskiej Ko­
misji drogowo - kanałowej i gruntowej z 4 kwietnia 1929 r. tak co do wy­
sokości kosztów urządzenia ulicy Krótkiej, jak i co do przedłożenia tychże 
kosztów w całości na właścicieli przyległych do tejże ulicy realności w myśl 
art. 174 rozporządzenia Prezydenta Rzeczyp. o prawie budowlanem z 16 
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lutego 1928 r., Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 202, i zażądał od Schellerowej za’ 
płacenia przypadającej na nią kwoty 1511 zł. 30 gr.

Na skutek prośby Schellerowej spłata tej należności rozłożona zo­
stała na raty miesięczne i dokonana w latach 1931 i 1932 wraz z odsetka’ 
mi zwłoki w łącznej sumie 1622 zł. 21 gr.

W styczniu 1934 r. Dobrysza Schellerowa wystąpiła przed Sąd Okrę­
gowy w Krakowie przeciwko gminie m. Krakowa z powództwem o zwrot 
na zasadzie § 1431 austr. k. c. .zapłaconej tytułem należności za urządzenie 
ulicy Krótkiej kwoty 1622 zł. 21 gr., powołując się na to, że Najwyższy 
Trybunał Administracyjny na skutek skarg innych właścicieli realności 
przy tejże ulicy orzekł, iż zapłata należności, o którą chodzi, pozwanej 
gminie się nie należy.

Gmina m. Krakowa zarzuciła niedopuszczalność drogi procesu cywil­
nego, Sąd Okręgowy jednak postanowieniem z 26 marca 1934 r. zarzut 
ten odrzucił i wstrzymał dalsze rozpoznanie sprawy aż do prawomocności 
tego postanowienia. W uzasadnieniu Sąd podniósł, iż powódka opiera swe 
powództwo na tytule prywatno - prawnym w rozumieniu § 1431 i nast. 
k. c., t. j. na roszczeniu z tytułu niesłusznego zbogacenia, do rozstrzygnię­
cia którego powołane są sądy powszechne nawet w tym przypadku, gdy 
rozstrzygnięcie zależy od rozwiązania pytania wstępnego co do tego, czy 
pozwana była uprawniona do pobrania należności.

Na to postanowienie gmina pozwana wniosła zażalenie, które, jak 
wynika z przedstawionych Trybunałowi Kompetencyjnemu akt sprawy, 
nie zostało jeszcze przez Sąd Apelacyjny rozstrzygnięte.

Tymczasem Wydział Samorządowy w likwidacji we Lwowie pismem 
z 28 maja 1934 r. zapowiedział w Sądzie Okręgowym w Krakowie spór 
kompetencyjny z zasady, że sprawy publiczno - prawnych należności za 
urządzenie ulic z art. 174 prawa budowlanego należą do właściwości władz 
administracyjnych.

Sąd Okręgowy w Krakowie postanowieniem z 5 czerwca 1934 roku 
przerwał postępowanie wobec nieuznania właściwości władzy administra­
cyjnej nieprawomocnem postanowieniem tegoż Sądu z 26 marca 1934 r.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych pismem z 13 czerwca 1934 r. 
Nr. SB. 21-K. 68 wytoczyło z powołaniem się na art. 13 ustawy o Tryb. 
Komp. spór o właściwość, wywodząc, że dana sprawa należy do właściwo­
ści władz administracyjnych, świadczenie pieniężne powódki bowiem opie­
rało się na prawie publiczneir, roszczenie jej jest zatem w istocie rosz­
czeniem publiczno-prawnem.

Trybunał Kompetencyjny rozważył, co następuje:
Według art. 174 prawa budowlanego (rozporządzenie Prezydenta 

Rzeczp. z 16 lutego 1928 r. Dz. U. R. P. Nr. 23, poz. 202) koszty pierw­
szego urządzenia ulic do szerokości 20 metrów mogą być na podstawie 
uchwały rady miejskiej wzgl. gminnej, zatwierdzonej przez państwową 
władzę nadzorczą, w całości lub części przełożone przez gminę na wła­
ścicieli przykgłych do tych ulic działek w stosunku do osiąganych przez 
nich wskutek urządzenia ulicy korzyści.

Zarządzenie Magistratu m. Krakowa z 10 lutego 1930 r., nakładające 
na powódkę obowiązek zapłacenia kwoty 1511 zł. 30 gr., przypadającej 
na nią z repartycji kosztów urządzenia ul. Krótkiej, opiera się właśnie na 
powziętej w myśl powyższego art. 174 prawa budowlanego i zatwierdzo­
nej przez władzę nadzorczą uchwale Rady Miejskiej a raczej działającej 
jej imieniem Komisji. Kwota, pobrana od powódki z tytułu urządzenia 
ulicy, nałożona została przez gminę, działającą w charakterze organu 
władzy publicznej, i na podstawie przepisu prawa publicznego; jest to za­
tem świadczenie pieniężne, posiadające cechy daniny (opłaty) komunalnej 
także w rozumieniu ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów ko­
munalnych z 11 sierpnia 1923 r., Dz. U. R. P. Nr. 106, poz. 884 z r. 1932, 
która do opłat (danin) komunalnych zalicza w art. 31 pobierane przea 
związki komunalne na pokrycie kosztów założenia i utrzymania urządzeń 
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dobra publicznego — do których niewątpliwie ulice miejskie należą —• 
specjalne dopłaty od tych właścicieli nieruchomości, którym te urządzenia 
przynoszą szczególne korzyści.

Prawo budowlane z r. 1928 nie zawiera postanowień co do ochrony 
praw osób, pociąganych przez gminę w myśl art. 174 do udziału w kosz­
tach urządzania ulic. Wobec charakteru tego świadczenia, jako daniny 
komunalnej, mogą mieć zastosowanie w tym względzie tylko przepisy, nor­
mujące ochronę praw osób, pociąganych do uiszczania danin komunalnych, 
a więc przepisy ustawy o tymcz. ureg. finansów komunalnych z 11 sierp­
nia 1923 r. Art. 48 tej ustawy przewiduje w sprawach, dotyczących wpro­
wadzenia i wymiaru samoistnych danin komunalnych, wyłącznie orzecz­
nictwo władz samorządowych i nadzorczych państwowych, od których 
orzeczeń służy płatnikowi skarga do Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego.

Orzecznictwo Sądów powszechnych nie jest w tych sprawach, a za­
tem i w sprawie przełożenia przez gminę kosztów urządzenia ulicy na 
adjacentów, ustawowo przewidziane.

Strona pozywająca opiera wprawdzie roszczenie swoje na tytule 
prawnym niesłusznego zbogacenia się gminy pozwanej przez pobranie 
świadczenia pieniężnego za urządzenie ulicy i zatrzymanie go bez tytułu 
prawnego. Powództwo to miałoby jednak wówczas charakter skargi 
z § 1431 austr. k. c., gdyby świadczenie którego zwrotu powódka dochodzi, 
oparte było na tytule prywatno-prawnym, gdyż, jak się okazuje z zestawie­
nia § 1431 k. c. i § 1 tegoż kodeksu, § 1431 k. c. ma zastosowanie jedynie 
do roszczeń prywatno-prawnych. Skoro atoli pozwana gmina sporne świad­
czenie pobrała z tytułu prawno - publicznego, a mianowicie opierając się 
na art. 174 prawa budowlanego, to nie straciło ani świadczenie to swego 
charakteru publiczno - prawnego przez to, że Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny uznał naskutek skarg innych płatników, iż przełożenie kosz­
tów urządzenia ulicy Krótkiej przez pozwaną gminę na właścicieli przy­
ległych działek nie znajduje podstawy prawnej w' art. 174 prawa budo­
wlanego.

W myśl art. 1 § 3 prawa o ustroju sądów powszechnych, sądy te nie 
sprawują wymiaru sprawiedliwości w sprawach, przekazanych ustawa­
mi szczególnemi innym sądom lub władzom. Nie należą więc do właściwo­
ści sądów powszechnych sprawy świadczeń pieniężnych za urządzenie uli­
cy z art. 174 prawa budowlanego, jako przekazane ustawowo rozpoznaniu 
władzy administracyjnej. Z tychże względów nie jest dopuszczalne docho­
dzenie w trybie procesu cywilnego roszczeń publiczno - prawnych, jako 
rzekomo prywatno - prawnych, bądź w formie żądania wynagrodzenia 
szkód, bądź roszczeń z tytułu niesłusznego zbogacenia. O dopuszczalności 
drogi sądowej rozstrzyga bowiem, jak to Trybunał Kompetencyjny już 
kilkakrotnie orzekł, istota stosunku prawnego, z którego roszczenie wyni­
ka, a nie sama tylko prawno - majątkowa właściwość roszczenia (por. 
wyrok z 14 marca 1928 r. 1. rej. 6/27).

Uznając przeto, że przedmiotem powództwa jest w sprawie niniej­
szej żądanie zwrotu publiczno - prawnego świadczenia pieniężnego na 
rzecz pozwanej gminy z tytułu urządzenia ulicy, co należy, jak wyjaśnio­
no, wyłącznie do właściwości władz administracyjnych, Trybunał Kom­
petencyjny w myśl art. 23 ustęp 4 ustawy z 25 listopada 1925 r., Dz. U. 
R. P. Nr. 126 poz. 897, orzekł jak wyżej.

Nr. 224. Prawo poboru podatku od przyrostu wartości 
nieruchomości na podstawie art. 11 ust. 1 ust. śl. z 14 kwietnia 
1924 r. (poz. 30/1926 Dz. Ust. śl.) nie ogranicza się do 
przypadków, gdy przejście własności nastąpiło na podstawie 
umowy.

(Wyrok N. T. A. z dn. 7 listopada 1934 r. L. rej. 3078/33).
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Magistrat m. Katowic, opierając się na przepisach statutu miej­
skiego w przedmiocie poboru podatku od przyrostu wartości nierucho­
mości, wymierzył Komunalnej Kasie Oszczędności m. Królewska Huta 
podatek od przyrostu wartości nieruchomości, położonej przy ul. Granicz­
nej 1 w Katowicach, w kwocie 4.315 zł. 28 gr.

Po bezskutecznym sprzeciwie wniosła Kasa Oszczędności skargę do 
Woj. Sądu Administracyjnego w Katowicach z wnioskiem o uwolnienie 
jej od tego podatku, uzasadniając skargę swą jak następuje:

W myśl art. 11 ustawy z 14.IV.1924 o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunalnych, w brzmieniu rozporządzenia Wojewody śląskiego 
z dnia 8.VII.1926 (poz. 30 Dz. Ust. Śl.) podstawą do wymiaru spornego 
podatku jest fakt zaistnienia umowy o przeniesienie własności nierucho­
mości. Sam zaś przyrost, jako taki, bez umowy o przeniesienie własności 
nieruchomości, nie stanowi podstawy do wymiaru podatku. W spornym 
wypadku niema żadnej umowy nabycia nieruchomości, gdyż nieruchomość 
powódka nabyła w drodze przymusowego przetargu, przeto też wymiar 
podatku jest niesłuszny.

Wyrokiem z 18.1.1933 Woj. Sąd Adm. skargę oddalił...
Rozpatrując zarzuty, podniesione w rewizji powoda na powyższy 

wyrok, Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:
Art. 11 cytowanej ustawy śląskiej zamieszczony jest w rozdziale 9 

tej ustawy, a rozdział ten nosi nagłówek: „Opłata od umów o przenie­
sienie własności nieruchomości“. Artykuł ten zawiera jednak przepisy, 
odnoszące się do dwóch odrębnych rodzajów podatków względnie opłat 
komunalnych, w ustępie bowiem 1. głosi, że podatki (opłaty) od przy­
rostu wartości nieruchomości, ustanowione na rzecz ciał samorządowych, 
nie mogą przekraczać 10% przyrostu wartości, obliczonej w złocie, a do­
piero w ustępie 2. upoważnia związki komunalne do wprowadzania opłat 
komunalnych od umów od przeniesienia własności nieruchomości. Nagłó­
wek przeto rozdziału 9 pokrywa się tylko z treścią ustępu 2 art. 11, 
podatek zaś od przyrostu wartości nieruchomości, o którym mówi ustęp 1 
tego artykułu, nie znajduje wyrazu w nagłówku tego rozdziału.

Z faktu tego powód wysnuwa wniosek, że ustawodawca, umieszcza­
jąc przepisy o podatku od przyrostu wartości nieruchomości w rozdziale, 
zaopatrzonym w nagłówek, o którym wyżej mowa, chciał podstawą do 
wymiaru tego podatku uczynić umowę, a nie sam fakt przyrostu war­
tości, gdyż w przeciwnym wypadku byłby przepis o pobieraniu spornego 
podatku zamieścił w innym artykule, lub byłby zaznaczył, że nagłówek 
ten nie odnosi się do ustępu 1. artykułu 11.

Pismo rewizyjne zarzuca zatem, że motywy zaczepionego wyroku, iż 
nagłówek rozdziału 9 odnosi się tylko do ustępu 2 art. 11, są dowolne 
i nie oprate na żadnym przepisie.

Najwyższy Trybunał Administracyjny nie podzielił tego zapatry­
wania :

Nagłówki, umieszczane częstokroć w ustawach obok liczb, oznacza­
jących. rozdziały, działy, tytuły, lub artykuły, same w sobie nie zawierają 
norm, lub przepisów materjalno - prawnych, lecz wskazują jedynie na 
treść przepisów, w danym rozdziale i t. d. zamieszczonych, oraz mają 
ułatwiać orjentację w systematycznym podziale danej ustawy.

Jeżeli więc — jak w niniejszym wypadku — zachodzi pewna roz­
bieżność między nagłówkiem, a treścią przepisu pod nim zamieszczonego, 
to wykładnia woli ustawodawcy iść winna po linji brzmienia samego 
przepisu prawnego. Okoliczność więc, że przepis art. 11 ust. 1 zamiesz­
czono w rozdziale pod nagłówkiem „Opłata od umów o przeniesienie włas­
ności nieruchomości“, nie uprawnia sama w sobie do przyjęcia, że ustawo­
dawca chciał ograniczyć prawo poboru podatku od przyrostu wartości 
nieruchomości do wypadków, gdy przejście własności danej nierucho­
mości nastąpiło na podstawie umowy. Gdyby bowiem ustawodawca miał 
taki zamiar, byłby temu dał wyraz w samym przepisie art. 11 ust. 1, tak 
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jak to w następnym ustępie uczynił co do opłat od przeniesienia własności 
nieruchomości. Powoływanie się w tym związku na wyrok Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego z dn. 22.IX.1930 r. L. rej. 1409/28, jest 
nierafne, gdyż — co już zresztą zaznaczył Sąd a quo — zawarta w tym 
wyroku interpretacja ustawy dotyczy wyłącznie art. 11 ustęp 2 ustawy.

Wreszcie powód w piśmie rewizyjnem wywodzi, że Sąd a quo myl­
nie powołuje ustawę niemiecką z dn. 14.11.1911 r. (Dz. ust. Rz. Niem. str. 
33), gdyż przepisy tej ustawy, jako sprzeczne z omawianym wyżej na­
główkiem art. 11 ust. 1 ustawy śląskiej o tymczasowem uregulowaniu fi­
nansów komunalnych, zostały uchylone jej artykułem 64.

I te wywody nie są trafne:
Jak to bowiem wynika z treści punktu 1 art. 11, nie wprowadza on 

nowych materjalno - prawnych podstaw dla wymiaru podatku od przy­
rostu wartości nieruchomości, lecz ogranicza jedynie wysokość ustano­
wionych podatków w stosunku do przyrostu wartości, wyrażonej w zlocie. 
Podstawą prawną dla poboru tego podatku pozostały zatem dotychcza­
sowe przepisy, oczywiście ze zmianami, wprowadzonemi cytowanym ustę­
pem 1 oraz ustępem 5 art. 11 (co do zwolnienia pewnych tranzakcyj od 
tego podatku).

Z tych powodów należało rewizję oddalić.

Nr. 225. 1. Wymogiem nieodzownym wymiaru samoist­
nego komunalnego podatku od spadków jest wymiar, choćby 
nieprawomocny, podatku państwowego.

2. W razie zaznaczenia w odwołaniu od wymiaru komu­
nalnego podatku od spadków, iż przeciw wymiarowi podatku 
państwowego wniesiono odwołanie, jeszcze nie rozstrzygnięte, 
władza odwoławcza winna rozpatrzeć sprawę także pod kątem 
widzenia iprzepistu art. 74 roz,p. Prez. Rz. z dn. 22 marca 1928 r. 
o postępowaniu administr., poz. 341 Dz. Ust.

(Wyrok N. T. A. z dnia 8 listopada 1934 r., poz. 1101/32).
Nakazem płatniczym z dnia 21 października 1931 r. L. 4334 Urząd 

Gminy Mroga Dolna -wymierzył Marji P. podatek spadkowy w wy­
sokości 7.230 zł. 05 gr. od spadku po ojcu płatniczki, zmarłym w dniu 28 
września 1929 r.

W odwołaniu przeciwko temu nakazowi zarzuciła płatniczka, że 
przeciwko -wymiarowi podatku państwowego, na którym opiera się wy­
miar podatku komunalnego, wniosła odwołanie, że więc wymiar ten nie 
jest jeszcze prawomocny, a wskutek tego nakaz Urzędu gminy, jako wy­
dany przed ukończeniem postępowania wymiarowego, jest przedwczesny.

Orzeczeniem z dnia 11 grudnia 1931 r. (29 grudnia 1931 r. L. XV. 
5 — 2541) Wydział Powiatowy w Brzezinach odwołania nie uwzględnił.

Rozpatrując skargę na powyższe orzeczenie, Najwyższy Trybunał 
Administracyjny nie uwzględnił przedewszystkiem zarzutów, że statut 
o podatku spadkowym, uchwalony przez Radę gminną, nie został następ­
nie akceptowany przez uchwałodawczy organ gminy, t. j. przez zebranie 
gminne, jak również nie został w należyty sposób ogłoszony, a to z uwagi 
na przepis art. 83 ustęp 3 rozporz. Prezydenta R. P. z dn. 27 paździer­
nika 1932 r. Dz. Ust. poz. 806, ponieważ wszystkie te zarzuty, nie przy­
toczone przed wydaniem zaskarżonego orzeczenia, przedstawiają się jako 
rozszerzające istotę roszczenia.

Przechodząc do rozważań dalszego zarzutu skargi, stwierdzić należy, 
że art. 16 ust. o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych 
z dnia 11 grudnia 1923 r., Dz. Ust. poz. 747, uprawnia gminy wiejskie 
i miejskie do pobierania samoistnego podatku od przedmiotów spadków 
i darowizn do wysokości 10%-ow’ego państwowego podatku od spadków 
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i darowizn, przypadającego na odnośne przedmioty spadkowe lub daro­
wane. W myśl powyższego artykułu podatek komunalny od spadków 
przedstawia się jako samoistny, lecz podstawą jego wymiaru jest wyso­
kość podatku państwowego, a zatem wymogiem nieodzownym wymiaru 
komunalnego podatku jest, by od odnośnych przedmiotów był dokonany 
wymiar podatku państwowego. Skoro w konkretnym wypadku sama skar­
żąca nie przeczy, by państwowy podatek został jej wymierzony, przeto 
gmina wiejska miała prawną podstawę do domagania się podatku komu­
nalnego. To zasadnicze prawo oczywiście nie przesądza jeszcze praw płat­
nika do kwestjonowania wymianu, zwłaszcza w kierunku wysokości, w try­
bie, przewidzianym w art. 48, w wypadku, gdy także wymiar państwowe­
go podatku w drodze odwołania został zakwestjonowany.

W konkretnym wypadku skarżąca wprawdzie domagała się przede- 
wszystkiem uchylenia wymiaru podatku komunalnego, dokonanego w I-ej 
instancji, lecz jednocześnie zaznaczyła, iż przeciw wymiarowi państwo­
wego podatku wniosła odwołań'», które nie zostało jeszcze rozstrzygnięte. 
W tym stanie rzeczy winna była władza rozpatrzeć sprawę także pod ką­
tem widzenia przepisu art. 74 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 22 
marca 1928 r. o postępowaniu administracyjnem, Dz. Ust. poz. 341.

Ponieważ władza w tym względzie sprawy nie rozpatrzyła, należało 
zaskarżone orzeczenie uchylić z powodu wadliwego postępowania na za­
sadzie art. 84 p. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 27 
października 1932 r., Dz. Ust. poz. 806.

Nr. 226. Dzień nadania na pocztę nakazu płatniczego nie 
może być uznany jako dzień doręczenia nakazu stronie; prze­
pis art. 40 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o po­
stępowaniu administracyjnem, poz. 341/28 Dz. Ust., nie ma 
przy doręczaniu nakazów płatniczych zastosowania.

(Wyrok N. T. A. z dn. 18 grudnia 1934 r. L. rej. 675/33. 
Teza).

Pismem z dnia 18 listopada 1932 r. L. rej. 76/38 Przewodniczący 
Wydziału Powiatowego w Kielcach zawiadomił Dyrekcję Lasów Państwo­
wych w Radomiu, iż na zasadzie art. 86 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu administracyjnem 
poz. 341 Dz. Ust. pozostawił bez merytorycznego rozpoznania odwołanie 
Dyrekcji z dnia 28 września 1932 r. Nr. A. 67/7/87/II w sprawie świad­
czeń drogowych na rzecz gminy Samsonów za rok 1932/33 z powodu 
uchybienia terminu dla odwołania. Decyzja ta jest przedmiotem skargi 
do Najwyższego Trybunału Administracyjnego.

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:
Nie jest spornem między stronami, iż Dyrekcja Lasów Państwo­

wych w Radomiu odwołanie na wymiar świadczeń drogowych wniosła 
w dniu 28 września 1932 r. Nie jest również spornem, iż nakazy płatnicze 
na wymienione świadczenia drogowe z gruntów 4 Nadleśnictw nadane 
zostały na pocztę dnia 12 września 1932 r.

Sporną natomiast jest kwestja, czy jako dzień doręczenia płatnikowi 
t. j. Dyrekcji Lasów Państwowych ma być uważany dzień nadania na 
pocztę w Urzędzie Pocztowym pisma Urzędu gminy z wezwaniami płatni- 
czemi, czy też dzień otrzymania wezwania przez płatnika, którym był 
w danym wypadku 14 września 1932 r. Otóż w tym względzie zauważyć 
należy, iż art. 120 rozporządzenia Prezydenta R. P. o postępowaniu ad­
ministracyjnem poz. 341/28 Dz. Ust. wyraźnie stwierdza, iż postanowie­
nia rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o postępowaniu admini­
stracyjnem mają mieć zastosowanie przy wymiarze samoistnych danin 
komunalnych. Przepisy zaś o postępowaniu administracyjnem, o ile cho­
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dzi o kwestję doręczenia stronom pism urzędowych, a więc i wezwań płat­
niczych, wyraźny nacisk kładą na moment otrzymania pisma przez od­
biorcę. Wynika to z postanowień, zawartych w art. 22 — 35 a zwłaszcza 
z art. 29, który stanowi, iż jeżeli datę doręczenia da się niewątpliwie usta­
lić, to pismo uważa się za doręczone w chwili otrzymania go przez od­
biorcę.

Przepis art. 40 cyt. rozp., stanowiący o znaczeniu biegu pocztowego, 
już z tego powodu w konkretnym wypadku nie może być stosowany, po­
nieważ dotyczy on zachowania terminu, a zatem terminu biegnącego, pod­
czas gdy w danym wypadku nadanie na pocztę rozpoczynałoby bieg ter­
minu, co oczywiście przez art. 40 nie było zamierzone.

W tym stanie rzeczy decyzja zaskarżona, odrzucająca odwołanie 
płatnika, jako spóźnione, wydana została z pogwałceniem postanowień 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o postępowaniu administra- 
cyjnem, i dlatego Najwyższy Trybunał Administracyjny, nie wdając się 
w ocenę dalszego zarzutu skargi, jako w tym stanie rzeczy bezprzedmio­
towego, uchylił decyzję tę, jako niezgodną z ustawą.

Nr. 227. Władzy nadzorczej przysługuje w zasadzie pra­
wo wstawiania do budżetu gminy wiejskiej sumy na pokrycie 
dodatku do uposażeń nauczycieli szkół powszechnych oraz skre­
ślania celem wyrównania budżetu sum, przeznaczonych na sub­
wencję dla stowarzyszeń kulturalnych i gospodarczych.

(Wyrok N. T. A. z dn. 1 lutego 1935 r. L. rej. 6748/31).
Tymczasowy Wydział Powiatowy w Żydaczowie decyzją z dnia 11 

lutego 1932 r. zatwierdził preliminarz budżetowy gminy Rozwadów na 
rok 1931/32 z tą zmianą, że polecił 1) wstawić do preliminarza w dziale 
VI wydatków 770 zł. na dodatki mieszkaniowe dla nauczycieli miejscowej 
szkoły powszechnej na mocy rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 3 grudnia 1930 r. Dz. Ust. R. P. poz. 662 oraz 2) skreślić w dziale 
III wydatków sumę 575 zł., przeznaczoną na subwencję dla Towarzystwa 
„Silskij Hospodar“, Tow. „Ridna Szkoła“ i kooperatywy „Hospodarska 
Pomicz“, ponieważ wydatki te nie są związane z administracją gminną, 
a skreślenie tych kwot jeszcze w całości nie pokrywa niedoboru, powsta­
łego z wstawienia sumy 770 zł.

Odwołania Zwierzchności gminnej od tej decyzji Urząd Wojewódzki 
w Stanisławowie nie uwzględnił decyzją z dnia 22 maja 1931 r. Nr. S. Fr. 
II 25/Do/31.

Rozpatrując skargę na powyższe orzeczenie, Trybunał zaznacza, że 
sama skarżąca gmina powołuje się w skardze na § 70 ustawy gminnej 
z roku 1866, który między innemi zawiera postanowienie, że gdyby rada 
gminna nie wstawiła do budżetu należytości, które gmina uiścić jest obo­
wiązana na mocy ustawy — rada powiatowa ma prawo i obowiązek wsta­
wić te należytości w budżet gminy. Obowiązek gmin wypłacania dodatku 
do uposażenia nauczycieli szkół powszechnych w wypadkach niedostar­
czenia im mieszkań w naturze ustanowiony został rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 3 grudnia 1930 r. Dz. Ust. R. P. poz. 
622, wydańem z mocą ustawy; skoro więc władza ściśle i zgodnie z przepi­
sami, zawartemi w tern rozporządzeniu, określiła wysokość tego dodatku 
dla 4 miejscowych nauczycieli szkoły powszechnej i odnośną kwotę wsta­
wiła do preliminarza budżetowego — to zarządzenie to niewątpliwie było 
zgodne z wyżej przytoczonemi przepisami ustawowemi.

Co się zaś tyczy następnie decyzji władzy skreślenia z preliminarza 
budżetowego skarżącej gminy 3 pozycyj w wydatkach na sumę 575 zł., 
stanowiących subwencję dla miejscowych stowarzyszeń kulturalnych i go­
spodarczych, — skreślenia dokonanego, jak to wyjaśnia władza w swoich 
zarządzeniach, w celu zrównoważenia budżetu w związku ż naruszeniem 
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równowagi przez wstawienie wyżej wskazanej kwoty 770 zł. — to i to za­
rządzenie jest niewątpliwie uzasadnione ze stanowiska obowiązujących, 
przepisów, albowiem według § 7 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 17 czerwca 1924 r. o obowiązku i sposobie pokrywania wydat­
ków przez związki komunalne Dz. Ust. R. P. poz. 522 — wydatki nadzwy­
czajne, a do takich należy niewątpliwie nie nakaazne przez ustawy sub­
sydiowanie przez gminy miejscowych instytucyj o celach kulturalnych 
i gospodarczych, mogą być dokonywane tylko wówczas, gdy istnieje moż­
ność ich pokrycia ze środków nadzwyczajnych lub z nadwyżek dochodów 
zwyczajnych ponad potrzebę pokrycia wydatków zwyczajnych.

Skoro zaś w danym wypadku preliminarz budżetowy gminy Rozwa­
dów na rok 1931/32 po wstawieniu do niego sumy 770 zł. na wypłatę do­
datku mieszkaniowego dla nauczycieli szkoły powszechnej — wykazał nie­
dobór, skoro władza nadzorcza, powołana jest po myśli § 58 i 8 rozporzą­
dzenia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 28 czerwca 1926 r., Dz. Ust. 
R. P. poz. 433, do badania przedstawionych jej do zatwierdzenia prelimi­
narzy budżetowych ze stanowiska legalności i celowości pozycyj budżeto­
wych, a w tej liczbie do przestrzegania, ażeby budżety były zrównoważo­
ne, to skreślenie w tych okolicznościach wydatków gminy nie obowiązu­
jących było ze stanowiska tych przepisów obowiązkiem władzy.

Nadmieniając w końcu, że przyznane w zacytowanym wyżej rozpo­
rządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 3 grudnia 1930 r. prawo 
władzy do egzekwowania należnych od gmin sum z tytułu dodatku miesz­
kaniowego dla nauczycieli szkół powszechnych w trybie, tamże przewi­
dzianym, w niczerc, wbrew twierdzeniu skargi, nie zmniejsza uprawnień 
władzy kontrolowania i zatwierdzania gminnych preliminarzy budżeto­
wych na mocy przytoczonych wyżej przepisów — Najwyższy Trybunał 
Administracyjny w tym stanie rzeczy nie znajduje podstawy do uchyle­
nia zaskarżonego orzeczenia i oddala skargę, jako nieuzasadnioną.

Nr. 228. 1. Specjalne opłaty drogowe, przewidziane w art. 
19 ustawy z 10 grudnia 1920 r., poz. 32/21 Dz. Ust., o budo­
wie i utrzymaniu dróg publicznych, obowiązują płatników nie­
zależnie od tego, czy i w jakim stopniu z. dróg korzystają, do 
opłat zaś z art. 23 pociągane być mogą dodatkowo tylko osoby, 
otrzymujące z dróg szczególne korzyści lub nadmiernie zuży­
wające drogi.

2. Ulgi z art. 1 ustawy z dn. 22 września 1922 r., poz. 786 
Dz. Ust. i z art. 1 ustawy z dn. 12 września 1930 r., poz. 508 
Dz. Ust., o ulgach dla nowowznoszonych budowli nie obejmują 
opłat drogowych, przewidzianych w art. 19 ustawy z 10 grud­
nia 1920 r.

3. Specjalne opłaty drogowe mogą być pobierane przez 
związki komunalne również od właścicieli nowowznoszonych 
budowli w stosunku do „idealnego“ podatku państwowego od 
tych budowli, wola jednak pobierania opłat tego rodzaju win­
na być w statucie związku komunalnego wyraźnie określona.

(Wyrok N. T. A. z dn. 5 lutego 1935 r. L. rej. 5781/32).

I. W wyroku z dn. 8 czerwca 1931 r. L. rej. 2986/29 (Zbiór wyro­
ków Nr. 467 S) N. T. A. orzekł i uzasadnił, że ulgi z art. 1 ustawy z dn. 
22 -września 1922 r. o ulgach dla nowowznoszonych budowli, poz. 786 Dz. 
Ust., nie obejmują opłat drogowych, przewidzianych w art. 19 ustawy- 
z 19 grudnia 1920 r. o budowie i utrzymaniu dróg publicznych, poz. 
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32/21 Dz. Ust. W uzasadnieniu powyższego wyroku N. T. A. przytoczył 
m. in., że ulgi z art. 1 ustawy z 22 września 1922 r. mają zastosowanie 
tylko do podatków budynkowych, już więc z tego powodu żądanie 
zwolnienia na podstawie powyższego przepisu od specjalnej opłaty 
drogowej nowowznoszonego budynku nie jest uzasadnione; przema­
wia za tem brzmienie tego artykułu, który mówi tylko o podatkach bu­
dynkowych, ogólna zasada, że przepis ten, jako stwarzający wyjątek 
od powszechności obowiązku podatkowego, nie podlega rozszerzającej in­
terpretacji, oraz zasada, ustalona przez N. T. A. w licznych wyrokach, 
m. in. z 18 lutego 1925 r. L. rej. 1507/24, że opłata drogowa, przewidzia­
na w art. 19 i 23 ustawy z 10 grudnia 1920 r., nie jest podatkiem w ro­
zumieniu komunalnych przepisów finansowych. Wykładnia powyższa ma 
w całej pełni zastosowanie do art. 1 ustawy o ulgach podatkowych dla 
nowowznoszonych budowli z 12 września 1930 r., poz. 508 Dz. Ust., obo­
wiązującej w czasie miarodajnym, który, identycznie do postanowień 
ustawy z 22 września 1922 r., zawiera również tylko zwolnienia od podat­
ków od nieruchomości, względnie od podatków budynkowych.

Dodać wreszcie należy, że nawet nowa ustawa z 24 marca 1933 r. 
o ulgach dla nowowznoszonych budowli, poz. 173 Dz. Ust., która ulgi po- 
datkowe rozszerza na wszelkiego rodzaju podatki i opłaty, dla których 
podstawą wymiaru są podatki od nieruchomości lub budynkowe, wyraźnie 
zaznacza, że ulgom tym nie podlegają opłaty, przewidziane w art. 19 
ustawy z 10 grudnia 1920 r. o budowie i utrzymaniu dróg publicznych, 
poz. 32/21 Dz. Ust.

Stojąc również obecnie na dotychczasowem swem stanowisku, N. T. 
A. zarzut skargi, idący w odmiennym kierunku, uznał za nieuzasadniony.

II. Art. 19 i 23 ustawy drogowej z 10 grudnia 1920 r., jak wyka­
zuje ich treść, przewidują dwie odrębne opłaty na potrzeby drogowe. Art. 
19 przewiduje opłaty, obowiązujące płatników jako członków powiatowego 
związku komunalnego, zainteresowanych w należytem utrzymaniu i roz­
woju dróg powiatowych, jako składowej części ogólnych urządzeń samo­
rządowych, t. j. obowiązujące płatników bez zależności od tego, czy i w ja­
kim stopniu indywidualnie z dróg korzystają, art. 23 zaś przewiduje, nie­
zależnie od opłat poprzednich, dodatkowe opłaty od osób, które otrzymują 
z budowy i utrzymania dróg szczególne korzyści lub nadmiernie je zuży­
wają.

Stanowisko skarżących, że art. 19 ustawy zawiera tylko ogólne upo­
ważnienie związków samorządowych do uchwalania specjalnych opłat dro­
gowych, a dopiero art. 23 upoważnienie to rozprowadza, jest mylne i nie 
odpowiada treści tych artykułów. Dla wykazania różnicy między opłata­
mi tych dwu rodzajów, dość wykazać, że według art. 19 prawo pobierania 
opłat przysługuje tylko wojewódzkim i powiatowym związkom komunal­
nym na potrzeby dróg wojewódzkich i powiatowych, gdy tymczasem opłaty 
z art. 23 mogą być ustanawiane nietylko na potrzeby dróg wyszczególnio­
nych, lecz również na potrzeby dróg państwowych oraz gminnych, że 
opłaty z art. 19 mogą pokryć całkowicie fundusz, niezbędny dla budowy 
i utrzymania dróg, gdy tymczasem według art. 23 płatnicy mogą być po­
ciągani tylko do udziału w kosztach budowy i utrzymania dróg.

Ponieważ, jak wykazują akta, sporna opłata ma za podstawę praw­
ną art. 19 ustawy drogowej, przeto okoliczność, iż płatnicy, jako właści­
ciele nieruchomości miejskiej, z dróg powiatowych specjalnie nie korzy­
stają ani ich nadmiernie nie zużywają, jest wbrew wywodom skarżących 
dla wymiaru spornej opłaty obojętna...

III. Skarżący zarzucają, że statut opiewa tylko na „specjalną 
opłatę drogową, obliczoną od zasadniczego podatku państwowego od nie­
ruchomości (budynków)“ i nie przewiduje opłaty, wymierzonej w stosun­
ku do „idealnego podatku“, wobec czego oni, jako właściciele nowowznie- 
sionego budynku, od którego państwowy podatek budynkowy nie jest ■wy­
mierzany, obowiązkowi opłat nie podlegają. Temu zarzutowi skargi wla- 
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dza pozwana przeciwstawia argument, że skoro powiatowe związki ko­
munalne mają pełną swobodę w określaniu wysokości i sposobu rozkładu 
opłat drogowych, to Tymczasowy Wydział Powiatowy jest również upraw­
niony do wymiaru specjalnej opłaty drogowej od nowowznoszonych bu. 
dowli i do przeprowadzenia w tych przypadkach wymiaru w stosunku do 
t. zw. idealnego podatku od nieruchomości, ustalonego w myśl § 13 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej z 17 czerwca 1924 r., poz. 523 Dz. Ust. Ta 
argumentacja władzy pozwanej nie jest jednak trafna. Wprawdzie istot­
nie przepis art. 19 ustawy drogowej upoważnia ogólnie powiatowe związ­
ki komunalne do uchwalania opłat na budowę i utrzymanie dróg powia­
towych i nie ogranicza tych związków w wyborze podstaw tej opłaty, 
a tern samem nie wyklucza pobierania tej opłaty także od budynków no­
wowznoszonych, lecz wola pobierania przez związek komunalny opłat tego 
ostatniego rodzaju, jak wogóle wola pobierania opłat na wszelkich in­
nych podstawach, winna być w statucie podatkowym wyraźnie określona. 
Skoro więc skarżący zarzucają, że miarodajny statut przewiduje wy­
miar opłat, obliczonych tylko od zasadniczego podatku państwowego od 
nieruchomości i budynków, skoro tego rodzaju postanowienie samo przez 
się nie daje jeszcze podstawy do rozszerzenia wymiaru również na „ide­
alny“ podatek od budynków, a władza pozwana przy rozpoznaniu odwoła­
nia wyszła z założenia prawnego z wykładnią powyższą niezgodnego, —- 
N. T. A. na podstawie art. 84 p. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzpiltej 
z 27 października 1932 r., poz. 806 Dz. Ust., uchylił zaskarżone orzeczenie 
z powodu wadliwego postępowania.

Nr. 229. 1) Na orzeczenie władzy nadzorczej, uchylające 
w trybie nadzoru orzeczenie gminy, przysługuje gminie prawo 
skargi kasacyjnej w razie przekroczenia przez władzę nadzor­
czą uprawnień, zakreślonych przez ustawę.

2) W przypadku, gdy od orzeczenia gminy wniesiono od­
wołanie, brak warunków do uchylenia tego orzeczenia w trybie 
nadzoru.

3) Związkowi samorządowemu w sprawach wymiaru sa­
moistnych danin i opłat komunalnych nie przysługuje prawo 
skargi do Najwyższego Trybunału Administracyjnego na orze­
czenie władz, wyszczególnionych w p. 4 art. 48 ustawy z dn. 11 
sierpnia 1923 r. o tymczasowem uregulowaniu finansów komu­
nalnych, poz. 747 Dz. Ust.

(Wyrok N. T. A. z dn. 4 marca 1935 r. L. rej. 3868/33).

Podaniem z dn. 28 listopada 1932 r. zwróciła się firma A. Gross 
i Syn do Magistratu m. Krakowa z żądaniem zwrotu 238 zł. tytułem 
wpłaconego w dniach od 18 do 22 lipca 1932 r. podatku od towarów od 
700 q. koksu, dostarczonego dla zakładów i gmachów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Decyzją z dn. 5 grudnia 1932 r. Magistrat odmówił żądaniu 
z tern uzasadnieniem, że w myśl ert. 12 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 r., 
poz. 747 Dz. Ust., cd pcdatlu cd towarów wolne są ładunki, stanowiące 
własność Państwa i ssncirscu tcrytoijalrcgoi, a koks, o który chodzi, 
w chwili opłaty podatku nie był własnością Państwa. Od tej decyzji wznio­
sła firma odwołanie, którego rozstrzyganie Wojewoda Krakowski orzecze­
niem z dn. 14 marca 1933 r. uznał za bezprzedmiotowe, gdyż orzeczeniem 
tern uchylił w drodze nadzoru w trybie art. 101 lit. b) rozporządzenia 
z dn. 22 marca 1928 r., poz. 341 Dz. Ust., decyzję Magistratu. Orzeczenie 
Wojewody zaskarżyła gmina m. Krakowa do Trybunału, który rozważył, 
co następuje:

Władza pozwana w odpowiedzi na skargę podnosi brak legitymacji 
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do wniesienia skargi po stronie skarżącej gminy, twierdząc, że zarządze­
nie, wydane w trybie nadzoru, nakłada na władze, do której jest skiero­
wane, obowiązek służbowego podporządkowania się i nie daje jej prawa 
do samodzielnego bezpośredniego wystąpienia w drodze procesu admini­
stracyjnego, przyczem władza powołuje się na wyrok Trybunału z dn. 18 
maja 1931 r. L. rej. 3773/28 w sprawie Salomona Finkelsteina w Krako­
wie. W wypadku powyższym Trybunał wypowiedział istotnie pogląd, że za­
rządzenie, wydane w Trybie nadzoru, nakłada na władzę, do której jest 
skierowane, obowiązek służbowego podporządkowania się, lecz pogląd ten 
wypowiedziany nie może być decydujący dla sprawy niniejszej, ponieważ 
Trybunał nie zajmował się tam legitymacją gminy do zaskarżenia orzecze­
nia, wydanego w trybie nadzoru, a temsamem nie rozstrzygał, czy i jaki 
wpływ ma ten obowiązek gminy podporządkowania się na jej praw’o 
skargi. Trybunał powołany jest w myśl art. 1 rozporządzenia o Najwyż­
szym Trybunale Administracyjnym (poz. 806/32 Dz. Ust.) do orzekania 
o legalności zarządzeń i orzeczeń, wchodzących w zakres administracji 
rządowej i samorządowej. Kontrola ta z uwzględnieniem zresztą wyjąt­
ków’, określonych w art. 6 tegoż rozporządzenia, ograniczona jest do za­
kresu naruszenia t. zw. praw podmiotowych, gdyż w myśl art. 49 cytowa­
nego rozporządzenia orzeczenie lub zarządzenie może zaskarżyć każdy, 
kto twierdzi, że naruszono jego prawo lub że go obciążono obowiązkiem 
bez podstawy prawnej. Podmiotem praw może być tylko ten, kto posiada 
osobowość prawną. Stąd wynika, że do Trybunału skarżyć się może tyl­
ko ten, kto posiada osobowość prawną, bo tylko w tym wypadku możliwe 
jest naruszenie praw podmiotowych. Władza twierdzi, że w konkretnym 
przypadku skarżącej gminie brak legitymacji do wniesienia skargi, po­
nieważ zaskarżona decyzja wydana została w trybie nadzoru. Pojęcie nad­
zoru, sprawowanego przez władze państwowe nad innemi władzami pań- 
stwowemi, łączy się z pojęciem hierarchii władz. O ile chodzi o władze 
państwowe, to z pojęcia hierarchji wynika, że władza hierarchicznie niż­
sza nie może mieć woli innej, niż władza wyższa, że więc w zakresie oce­
ny, czy naruszone zostały praw’a podmiotowe Państwa, jest zawsze decy­
dującą wola władzy wyższej. Władza hierarchicznie wyższa ma nad wła­
dzą hierarchicznie niższą nadzór, tern samem więc nie jest do pomyślenia 
możność zaskarżenia do Trybunału przez władzę niższą orzeczenia władzy 
hierarchicznie wTyższej, wydanego w drodze nadzoru. Podobnie ma się 
rzecz w tym wypadku, kiedy władza państwowa, która wydała orzeczenie 
w Trybie nadzoru, nie jest wprawdzie hierarchicznie wyższa nad inną 
władzą, lecz ma nad nią prawo nadzoru. Jakkolwiek bowiem nadzór nie 
oznacza pełnej podległości władzy niższej, to wobec reprezentowania 
przez obydwie władze identycznych interesów jednego i tego samego pod­
miotu praw — Skarbu Państwa — pogląd władzy, mającej nadzór z ra­
mienia tego właśnie Panstw’a nad jego interesami, musi być uznany za 
miarodajny w kwestji, czy naruszone zostały prawa tego podmiotu. Nie 
zmienia nic w tym względzie fakt, że niektóre ustawy, np. ustaw'a o po­
datku przemysłowym, przyznaje przewodniczącemu Komisji Odwoław­
czej prawo skargi na orzeczenie tejże Komisji. Jest to bowiem lex spe­
cialist która ustawy o Najwyższym Trybunale Administracyjnym nie 
zmienia. Nie rozstrzyga to jeszcze kwestji, czy władzy reprezentującej 
prawa podmiotowe Państwa, a nie pozostającej w zależności hierarchicz­
nej czy tylko nadzorczej do władzy, która wydała orzeczenie, służy prawo 
skargi do Trybunału. Z uwagi jednak choćby na różnicę zdań w kwestji, 
czy prawa Skarbu Państwa zostały naruszone, należy odpowiedzieć na to 
pytanie twierdząco.

O ile chodzi o gminę, jako podmiot praw i obowiązków, to prawo 
jej zaskarżenia orzeczeń, naruszających jej prawa, nie może podlegać 
dyskusji. Jednak gmina, jako taka, przez swe organa sprawuje również 
administrację publiczną, i akty administracyjne, wydane przez jej organa 
w tym zakresie, nie różnią się co do siwej istoty od aktów’ administracyj­
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nych władz państwowych. Jeśli więc akt tego rodzaju narusza, przedmio­
towo biorąc, interesy gminy, to nie jest do pomyślenia zaskarżenie go do 
Trybunału przez gminę z uwagi na to, że skoro organ gminy akt wydał, 
to temsamem uznał, że nie ma naruszenia praw gminy. To samo musi się 
odnieść do aktu administracyjnego, wydanego w toku instancji na odwo­
łanie od aktu administracyjnego organów gminnych, czy to przez władzę 
państwową czy też przez wyższą instancję samorządową. W tym bowiem 
wypadku władza wyższa sprawuje ustawowo zagwarantowaną kontrolę 
aktu administracyjnego władzy samorządowej, i oczywiście wola organu 
kontrolnego musi być uznana za miarodajną w tym względzie, czy nastą­
piło lub nie nastąpiło naruszenie praw gminy.

O ile jednak chodzi o decyzje, wydane przez państwowe władze nad­
zorcze w trybie nadzoru, to przy badaniu kwestji, czy od tego rodzaju 
orzeczeń służy gminie prawo skargi do Trybunału, musi się mieć na 
uwadze, iż zakres działania gminy, jakkolwiek będący częścią admini­
stracji publicznej, nie jest zakresem działania władz państwowych, oraz, 
że zakres działania gminy jest określony ustawą. Wskutek tego orzecze­
nie państwowej władzy nadzorczej, wydane w trybie nadzoru, aby było 
legalne, nie może również przekroczyć ram nadzoru, zakreślonych przez 
ustawę. Jeśli zaś orzeczenie takie przekracza Tamy nadzoru, nie dałoby 
się niczem usprawiedliwić odmówienie w tym wypadku gminie prawa 
skargi do Trybunału. Stąd Trybunał dochodzi do wniosku, że gminie, któ­
ra twierdzi, że naruszone zostały jej prawa orzeczeniem, wydanem w try­
bie nadzoru, służy zasadniczo prawo skargi do Trybunału, oczywiście 
o ile dane orzeczenie w administracyjnym toku instancji jest ostateczne. 
Pogląd ten znajduje również wyraz w powołanym wyżej wyroku z dn. 18 
maja 1931 r. L. rej. 3773/28. Ma to zastosowanie również w przypadku 
zastosowania przez władzę art. 101 rozporządzenia z dn. 22 marca 1928 r. 
poz. 341 Dz. Ust. Przepis ten głosi jednak, że władza nadzorcz.a uchylić 
może w określonych tam warunkach każdą decyzję, z czegoby można wno­
sić, że ustawodawca ma tu na myśli również decyzję, od której strona za­
łożyła środek prawny. Jednakowroż nietylko okoliczność, że zastosowanie 
tego nadzwyczajnego środka jest zbyteczne, dopóki niewiadomo, czy de­
cyzja w zwykłym normalnym trybie nie będzie uchylona, ale również 
treść art. 103 tegoż rozporządzenia, według którego niewykorzystanie 
przez władzę tego nadzwyczajnego środka nie rodzi prawa skargi, wska­
zuje, że celem ustawodawcy było, aby środek ten zastosowany był dopiero 
wówczas, kiedy niema innej drogi do uchylenia niezgodnej z prawem de­
cyzji władzy. Prowadzi to do wniosku, że w konkretnym przypadku, gdzie 
od decyzji Magistratu, uchylonej zaskarżonem orzeczeniem, wniesiono od­
wołanie, nie było warunków zastosowania cytowanego art. 101. Jeżeli zaś, 
jak w niniejszym wypadku, władzą, która wydała orzeczenie w drodze 
nadzoru, i władzą, orzekającą na cdwołanie, jest jedna i ta sama władza, 
to orzeczenie jej w swej istocie przedstawia się nie jako orzeczenie wy­
dane w drodze nadzoru, lecz jako orzczenie wydane na odwołanie, co 
zresztą znajduje wyraz w treści zaskarżonego orzeczenia, którem uznano 
odwołanie za bezprzedmiotowe. Jeśli zaś władza, mylnie zresztą opierając 
się na przepisie art. 101 rozporządzenia z dn. 22 marca 1928 r., uznała 
decyzję za niezgodną z prawemi, to nie mogła była uznać jej za zgodną 
z prawem, gdyby była pod względem formalnym opierała się na właści­
wym przepisie prawa, t. j. art. 48 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 r. poz. 
747 Dz. Ust., orzekając w drodze odwołania. W tym ostatnim przypadku 
skarżącej gminie, która nie kwestjonuje ,że władza pozwana jest instan­
cją odwoławczą, nie służyłaby w myśl powyższych wywodów skarga do 
Trybunału. Wywody te zresztą znajdują potwierdzenie w uchwale Try­
bunału z dn. 24 lutego 1930 r. L. rej. 620/28 (Zbiór wyroków Nr. 275 S) 
w sprawie między temi samemi stronami, w której to uchwale Trybunał 
orzekł i uzasadnił, że związkowi samorządowemu w sprawach wymiaru 
samoistnych danin i opłat komunalnych nie przysługuje prawo skargi do
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Najwyższego Trybunału Administracyjnego na orzeczenie władz, wyszcze­
gólnionych w punkcie 3 art. 48 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 r. poz. 747 
Dz. Ust. Na motywy powyższej uchwały powołuje się Trybunał w myśl 
§ 57 swego regulaminu (poz. 968/32 Dz. Ust.).

Z tych powodów Trybunał uznał, że skarżącej gminie brak legity­
macji do wniesienia skargi i wobec tego w myśl art. 61 p. 5 rozporządze­
nia o Najwyższym Trybunale Administracyjnym pozostawił skargę bez 
rozpoznania.

Nr. 230. Do wymiaru podatku gruntowego od właścicieli 
gruntów nadziałowych uprawnione są na ziemiach wschodnich 
te same władze, które dokonywają wymiaru od właścicieli in­
nych grantów, a więc Komisja repartycyjna w 1-ej a Izba Skar­
bowa w 2-giej instancji.

(Wyrok N. T. A. zd'n. 7 m'arca 1935 r. L. rej. 8691/30).
Mieszkańcy wsi Skrybicze zgłosili się do Przewodniczącego Wy­

działu Sejmiku Powiatowego w Białymstoku z zażaleniem, że Urząd gmi­
ny Zabłudów na podstawie uchwały gromadzkiej, powziętej przypadkową 
większością głosów, wymierzył na wieś Skrybicze podatki państwowe, 
jakoteż i komunalne, według nowego stanu posiadania, po dokonanej 
komasacji na rok 1930/31. Dnia 21 czerwca 1930 r. za L. 2685/2 wydał 
Wydział Powiatowy orzeczenie, mocą którego uznał, że mieszkańcy wsi, 
posiadacze gruntów skomasowanych, podlegają aż do czasu przeprowa­
dzenia przez Urząd Skarbowy nowej klasyfikacji gruntów opodatkowa­
niu według starego stanu posiadania.

Na powyższe orzeczenie wnieśli skargę do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego Stanisław Kuchlewski i Józef Kasianowicz. Władza 
pozwana nie wniosła odpowiedzi na skargę.

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:
Zarówno z treści zaskarżonego orzeczenia, jak i z załączonego do 

skargi pisma Wydziału Powiatowego z dn. 5 sierpnia 1930 r. L. 3238/1 
wynka, że chodzi tu o wymiar dla mieszkańców wsi Skrybicze państwo­
wego podatku gruntowego, po dokonanem scaleniu. Otóż w myśl § 1 roz­
porządzenia Rady Ministrów z dn. 14 stycznia 1924 r., Dz. U. poz. 77, 
ogólna suma podatku, przypadająca na powiat białostocki — między in- 
nemi — oblicza się według podanych tam norm z dziesięciny, osobno dla 
gruntów uprawnych, ogrodów i sadów, a osobno dla przestrzeni leś­
nych, błotnistych i pastwisk. Ogólną sumę podatku, przypadającego na 
powiat, rozkłada w myśl § 3 rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 12 lip- 
ca 1923 r. Dz. U. poz. 560, na poszczególne własności, komisja repar- 
tyćyjna — i to z uwzględnieniem przepisów rosyjskiej ustawy o powin­
nościach ziemskich, przepisów art. 15 rosyjskiej ustawy o podatkach bez­
pośrednich oraz rosyjskich przepisów prawa o włościanach. Cyt. art. 15 
ustawy o podatkach bezpośrednich głosi, że pobór państwowego podatku 
gruntowego z gruntów nadziałowych włościańskich odbywa się trybem, 
przepisanym w ogólnej ustawie o włościanach. Wchodzące tu zaś w grę 
przepisy tej ostatniej ustawy (ks. I osobnych dod. do T. IX Zb. Pr.), nie 
uchylone art. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dn. 
14 października 1927 r., Dz. U. poz. 824, głoszą, że listę poboru podatku 
na każdą gromadę zestawia Izba Skarbowa (art. 243), oraz że rozkładu 
podatku pomiędzy pojedyńczych gospodarzy dokonywa zebranie gromadz­
kie (art. 251). Z uwagi na przepis § 6 cyt. rozporządzenia z dn. 12 lipca 
1923 r., Dz. U. poz. 560, który głosi, że skargi na postanowienia komisji 
repartycyjnej można wnosić w ciągu miesiąca od dnia obwieszczenia przez 
Urząd Skarbowy po ukcńcrcniu repartycyj i rozłożeniu nakazów płatni­
czych, należy uznać, ze vynifniony art. 243 ustawy o podatkach bezpo­
średnich dczrał o tyle zniany, ie kcnisja nepaitycyjna wyznacza rów­
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nież kontyngent podatku, przypadający na wieś. O ile zaś chodzi o za­
stosowanie art. 251 cyt. ustawy o pooatkach bezpośrednich, to zważyć 
należy, że zebranie gromadzkie, o którem mowa w art. 87 rozp. Kom. 
Gen. Ziem Wschodnich z dn. 26 września 1919 r., Dz. U. Z. C. Z. W. poz. 
215, nie jest zebraniem gromadzkiem stanowej gromady rosyjskiego pra­
wa o włościanach, wskutek czego repartycja podatku pomiędzy członków 
gromady stanowej mogłaby się odbywać jedynie przez zebranie wiejskie, 
o którem mowa w art. 98 tegoż rozporządzenia. Ten ostatni przepis zo­
stał atoli uchylony art. 1 roąporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z dn. 14 października 1927 r. o uchyleniu odrębności stanowych 
Dz. U. poz. 824. Wobec tego na ziemiach wschodnich brak organu, który­
by był władny do dokonania repartycji podatku między posiadaczy grun­
tów nadziałowych w myśl art. 15 ustawy o podatkach bezpośrednich. 
W konsekwencji więc należy uznać, że wymiar podatku gruntowego dla 
posiadaczy gruntów nadziałowych cdbywa się na ziemiach wschodnich 
na tych samych zasadach, co dla właścicieli innych gruntów. Właściwą 
więc władzą, w sprawie, o którą spór się toczy, była komisja reparty- 
cyjna w I, a Izba Skarbowa w II instancji.

Słusznie więc skarga zarzuca, że władza pozwana wydala zaskar­
żone orzeczenie z naruszeniem przepisów o właściwości.

Wydział Powiatowy bowiem, jako obowiązany w myśl art. 2 p. 2 
rozporządzenia z dn. 22 marca 1928 r., Dz. U. poz. 341, czuwać z urzędu 
nad swoją właściwością, powinien był postąpić w myśl art. 2 p. 3 tegoż 
rozporządzenia, nie wdając się -w merytoryczne rozstrzyganie sprawy,.

Z powyższych względów Najwyższy Trybunał Administracyjny 
uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwości postępowania na pod­
stawie art. 84 p. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 
października 1932 r. i na podstawie art. 95 ust. 1 tegoż rozporządzenia 
zarządził zwrot opłaty od skargi.

231. 100%-owa podwyżka z § 2 rozp. Pr. Rz. z dn. 12 
kwietnia 1924 r., poz. 331 Dz. Ust., nie może być brana pod 
uwagę przy wymiarze samoistnego podatku komunalnego od 
gruntów państwowych.

(Wyrok N. T. A. z dn. 1 kwietnia 1935 r. L. rej 7725/32 
i 7827/32).

Urząd gminy święta Wola nakazami płatniczemi z dn. 15 lipca 
1931 r. Nr. 415 i z dn. 22 kwietnia 1932 r. L. rej. 469 wrnzwał Nadleś­
nictwo Państwowe Wiadotupickie do uiszczenia samoistnego podatku 
gruntowego za lata 1931/32 i 1932/33 w kwocie 1403 zł. 72 gr. Odwołań 
od tych wymiarów nie uwzględnił Wydział Powiatowy w Kosowie Poles­
kim orzeczeniami z dn. 14 listopada 1931 r. (22 czerwca 1932 r. L. I — 
28/b) oraz z dnia 28 czerwca 1932 r. (6 lipca 1932 r. L. I — 28/b).

Rozpatrując skargi na powyższe orzeczenia, N. T. A. rozważył co 
następuje:

Spór pomiędzy Dyrekcją Lasów Państwowych w Białowieży a Wy­
działem Powiatowym w Kosowie Poleskim toczy się przedewszystkiem 
o wykładnię przepisu § 2 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dn. 2 kwiet­
nia 1924 r., dotyczącego podwyższenia państwowych podatków grunto­
wych, Dz. Ust. poz. 339, w związku z przepisami § 14 ustawy z dn. 15 
czerwca 1923 r. w przedmiocie wyrównania podatków gruntowych, tudzież 
niektórych podatków budynkowych, Dz. Ust. poz. 505, oraz ustępu 2 art. 2 
ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 r. o tymcz. ureg. fin. kom., Dz. Ust. poz. 747. 
Skarżąca wnioskuje z tych przepisów, że Urząd gminy święta Wola przy 
wymierzaniu samoistnego podatku komunalnego od gruntów państwo­
wych, pozostających w zarządzie Nadleśnictwa Wiadotupickiego, nie miał 
podstawy prawnej przyjąć za jego podstawę także 100%-owej podwyżki 
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podatku gruntowego, wprowadzonej powołanem rozporządzeniem Prezy- 
dneta R. P. z dn. 12 kwietnia 1924 r.

Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał powyższy zarzut skar­
żącej za uzasadniony. Według ustępu 2 art. 2 ustawy z dn. 11 sierpnia 
1923 r. grunta, należącą do państw a, mogą być obciążone samoistnemi po­
datkami komunalnemi w wysokości kwot, któremi podobne grunty w są­
siedztwie są obciążone dodatkami do podatków państwowych. 
Z osnowy tego przepisu widocznem jest, że wolą ustawodawcy było opo­
datkowanie gruntów państwowych na rzecz samorządu zrównać całko­
wicie z opodatkowaniem gruntów prywatnych, nie stawiając gruntów 
państwowych ani w uprzywilejowane położenie ani tembardziej nie ob­
ciążając tych gruntów wyższą normą podatkową. Innemi słowy — z prze­
pisu tego wynika, że podatek samoistny od gruntów państwowych winien 
być wymierzony na tej samej podstawie prawnej i obliczeniowej, na ja­
kiej wymierzane byłyby dodatki do państwowych podatków, od tych 
gruntów, gdyby one były gruntami prywatnemi. Ponieważ więc według 
art. 14 ustawy z dnia 15 czerwca 1923 r. dodatki do państwowych podat­
ków gruntowych na rzecz samorządów, nie mogą przewyższać 100% (wy­
jątkowo 150%) ogólnej kwoty państwowego podatku gruntowego wraz 
z dodatkiem progresywnym, to również samoistne podatki samorządowe 
od gruntów państwowych nie mogą przewyższać tych norm maksymal­
nych. Ponieważ dalej według § 2 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 
12 kwietnia 1924 r. kwoty, powstałe ze 100%-owej podwyżki państwowych 
podatków gruntowych, nie mogą służyć za podstawę do obliczenia dodat­
ków na rzecz związków samorządowych w myśl art. 14 ustawy z dn. 15 
czerwca 1923 r., to tern samem nie mogą one, zgodnie z powyższemi roz­
ważaniami, służyć za podstawę do obliczneia samoistnych podatków od 
gruntów państwoych.

Odmienne swoje stanowisko w tym przedmiocie opiera władza po­
zwana na pojęciu „zasadniczego podatku gruntowego“, określonem przez 
Minist. Spr. Wewn. w okólniku Nr. 43 z dn. 19 lutego 1928 r., lecz pojęcie 
tego podatku państwowego, który okólnik ten traktuje, jako podstawę 
obliczeniową opłat orogowych, nie ma żadnej logicznej łączności z wy­
miarem samoistnego podatku gruntowego od gruntów państwowych. Na­
tomiast w innym swym okólniku z dn. 15 października 1930 r. Nr. S. F. 
2366/3 Min. Spr. Wewn. staje na stanowisku, powyżej wyłożonym, wypo­
wiadając, co następuje: „... przy wymiarze tegoż samoistnego podatku od 
gruntów państwowych, analogicznie do dodatku komunalnego do państwo­
wego podatku od gruntów prywatnych, nie jest braną pod uwagę podwyż­
ka, wprowadzona rozporządzeniem Prezydenta R. P. z dn. 12.IV.1924 r., 
Dz. Ust. R. P. Nr. 35, poz. 331“.

Stosując zatem przy spornym wymiarze 100%-ową podwyżkę z § 2 
rozporządzenia Prezydenta R. P. z dn. 12 kwietnia 1924 r., władza po­
zwana oparła się na mylnej rwykładni tego przepisu.

Nr. 232. W myśl art. 29, 30 i 32 ustawy z dnia 10 grudnia 
1920 r. o budowie i utrzymaniu dróg publicznych (poz. 32 Dz. 
U z 1921 r.) nie jest dopuszczalne obciążanie z jednej strony 
wszystkich mieszkańców gminy świadczeniami drogowemi w ro- 
bociźnie pieszej w stosunku do opłacanych przez nich podatków 
bezpośrednich, a ponadto z drugiej strony mieszkańców, posia­
dających środki przewozowe, dodatkowemi świadczeniami w ro- 
bodiźnie sprzężajnej również w stosunku do opłacanych przez 
nich podatków bezpośredńich.

(Wyrok N. T. A. z dnia 16 kwietnia 1935 r. L. Rej. 
2768/32. Zasada prawna).
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Dyrekcja Lasów Państwowych w Radomiu, zastąpiona przez Proku- 
ratorję Generalną Rzeczypospolitej Polskiej, podnosi w skardze dwa za­
rzuty natury kasacyjnej:

1. że Skarb Państwa nie może być pociągany do świadczeń drogo­
wych w naturze na zasadzie ustawy z dnia 10 grudnia 1920 r. o budowie 
i utrzymaniu dróg publicznych (Dz. U. poz. 32 z 1921 r.), ponieważ 
świadczenia w robociźnie pieszej są natury osobistej, wiążące się z po­
bytem obowiązanej osoby na miejscu, a Skarb Państwa własnej, fizycz­
nej robocizny dostarczyć nie może;

2. że dokonane przez zarząd gminy Prząsław rozłożenie świadczeń 
drogowych w naturze obciąża zarząd lasów państwowych świadczeniami 
w robociźnie pieszej ponad ustawową miarę.

Najwyższy Trybunał Administracyjny nie uznał skargi za uza­
sadnioną.

ad 1. Powołanie się na wyrok Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego z dnia 13 grudnia 1930 r. L. Rej. 4839/28 (ogłoszony w Zbiorze 
wyroków Najwyższego Trybunału Administracyjnego VIII Nr. 326 A. 
oraz 405 S.) w celu uzasadnienia tezy, że Skarb Państwa nie może być 
pociągany do świadczeń drogowych, przewidzianych w art. 29 i nast. usta­
wmy wyżej powołanej, jest chybione, gdyż tym wyrokiem Najwyższy Try­
bunał Administracyjny rozstrzygnął jedynie sporne między stronami pro- 
cesowemi zagadnienie pojęcia „mieszkańca“, o ile chodzi o osobę fizyczną, 
ponieważ świadczenia drogowe w naturze były nałożone na osobę fizyczną. 
W licznych natomiast wyrokach, a między innymi w wyroku z dnia 8 lu­
tego 1934 r. L. Rej. 8822/31 Najwyższy Trybunał Administracyjny orzekł 
i uzasadnił, że w art. 29 powołanej ustawy nie wynika zwolnienie Pań­
stwa od świadczeń drogowych w naturze w odniesieniu do lasów i dóbr 
państwowych. Na ten wyrok i jego uzasadnienie powołuje się Najwyższy 
Trybunał Administracyjny w myśl § 57 swego regulaminu (Dz. Ust. poz. 
968 z 1932 r.) także w niniejszej sprawie, uznawszy ten zarzut skargi za 
nieuzasadniony.

ad 2. Skarżąca kwestjonowała już w postępowaniu administracyj- 
nem zasadność nałożonych na nią świadczeń drogowych pod względem 
ilościowym, twierdząc, że skoro nadleśnictwa państwowe w myśl wyroku 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego z dnia 23 stycznia 1930 r. 
L. Rej. 1811/27 są wolne od świadczeń sprzężajnych, to za podstawę wy­
miaru św iadczeń „szarw arkowych“ dla nadleśnictwa państwowego nale­
żało wziąć wartość świadczeń po wyłączeniu wartości środków przewozo­
wych i 'dopiero tak zredukowaną wartość świadczeń należało podzielić 
przez sumę wszystkich podatków bezpośrednich, a następnie ten iloraz po­
mnożyć przez należność z tytułu podatku gruntowego, opłacanego przez 
nadleśnictwo.

W skardze kasacyjnej Prokuratoria Generalna rozwija tę zasadę 
i twierdzi, że z uwagi na przepisy art. 32 ustęp 2 i art. 33 ustawy nale­
żało dokonać osobno repartycji każdego z dwóch rodzajów świadczeń, 
ustawą przewidzianych, i pociągnąć posiadaczów środków przewozowych 
do obu rodzajów, a nieposiadających takich środków jedynie do świad­
czeń w robociźnie pieszej.

Najwyższy Trybunał Administracyjny nie uznał powyższego poglą­
du za zgodny z ustawą.

Ustawa ustala w art. 29 ogólną zasadę, że dla budowy i utrzymania 
dróg gminnych mogą rady girinne, oprócz opłat w gotówce, uchwalać 
obowiązkowe dla mieszkańców gmin świadczenia drogowe w robociźnie 
pieszej i środkach przewozowych.

Ten przepis rie daje najmniejszej pcdstawy do wniosku, że jakaś 
kategorja mieszkańców, a w szczególności mieszkańcy, którzy posiadają 
środki przewozowe, pod względem rodzaju i rozmiaru świadczeń winni 
lub chociażby tylko mogą być gorzej traktowani, aniżeli kategorja mie­
szkańców, nieposiadających środków’ przewozowych. Przeciwnie, z tego 
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przepisu dopuszczalny jest jedynie wniosek, że wszyscy mieszkańcy mogą 
być pociągani do świadczeń zarówno w robociźnie pieszej jako też w do­
starczeniu środków przewozowych, albo tylko w robociźnie jednego lub 
drugiego rodzaju, ale w każdym wypadku bez różniczkowania, czyli 
wszyscy. Dopiero art. 32, określiwszy w ustępie 1 treść powyższych ab­
strakcyjnych świadczeń drogowych, wprowadza zarazem w ustępie 2 ogra­
niczenie w obowiązku dostarczania środków przewozowych, a mianowicie, 
że ten obowiązek może być nakładany jedynie na posiadaczy środ­
ków przewozowych (podwód, samochodów, traktorów i t. p.). Jednak 
naw*et z przepisów tego artykułu niepodobna wnioskować, że ustawa wpro­
wadza 2 odrębne, od siebie niezależne i ze sobą niezwiązane rodzaje 
świadczeń drogowych, jeden rodzaj w postaci robocizny pieszej i drugi 
w postaci robocizny środkami przewozowemi. Jeżeli ponadto uwzględni 
się jeszcze przepis art. 30 ustawy, stanowiący o rozmiarze stosunkowym 
indywidualnych świadczeń, mianowicie w zależności od wysokości opłaca­
nych przez zobowiązanych podatków bezpośrednich, to należy dojść do 
logicznego wniosku, iż świadczenia drogowe w naturze stanowią jeden 
jednolity rodzaj śwńadczeń, bez względu na sposób ich wykonania, i że 
winny obciążać wszystkich zobowiązanych, bez względu na posiadanie lub 
nieposiadanie środków przewozowych, jedynie w stosunku do ich ciężarów 
podatkowych, a dopiero, gdy chodzi o sposób realizowania tych świadczeń 
przez poszczególne jednostki w granicach przepisu art. 32 ustęp 1, upra­
wniona gmina nie może domagać się dostarczenia środków przewozowych 
od tych mieszkańców’, którzy ich nie posiadają, czyli tacy mogą być po­
ciągani tylko do robocizny pieszej w ilości dniówek lub roboty ryczałto­
wej, odpowiadającej ciężarqwi podatkowemu każdego takiego mieszkań­
ca. Natomiast posiadacze środków przewozowych mogą być pociągani albo 
do robocizny pieszej albo do robocizny środkami przewozowemi, stosownie 
do art. 32 p. 1 i 2, jednakowoż również tylko w takim samym stosunku 
do wysokości opłacanych podatków bezpośrednich, jak poprzednio omó­
wiona kategorja mieszkańców.

Do wniosku skargi, że gmina musi koszty budowy i utrzymania 
dróg kalkulować zarówno w robociźnie t. zw. pieszej, jako też t. zw. 
sprzężajnej, oraz, że pierwszy „rodzaj“ świadczeń z woli ustawy obciąża 
obydwie poprzednio opisane kategorje mieszkańców’, a drugi „rodzaj“ 
dodatkowo tylko drugą kategorję, brak podstawy w ustawie nie tyl­
ko przy stosowaniu wykładni gramatycznej, ale także przy logicznem roz­
ważaniu zagadnienia, świadczenia drogowe w naturze są świadczeniami 
natury publiczno prawnej, a zatem, chociaż nie można ich uważać za po­
datek, to jednak są podatkom, a wśród nich podatkom bezpośrednim, po­
krewnie. Winny więc być nakładane w myśl zasady sprawiedliwości po­
datkowej, a zatem winny być ciężarem powszechnym i równomiernym. 
Z tą ostatnią atcli zasadą wręcz w sprzeczności pozostawałby system 
dzielenia tych świadczeń, z natury jednolitych, na dwa samoistne rodza­
je, z których każdy miałby swoje odrębne grono zobowiązanych, i to z tym 
skutkiem ujemnym, że jedno grono ponosiłoby obydwa rodzaje ciężarów, 
a drugie tylko jeden rodzaj.

Przepis art. 33 ustawy bynajmniej nie stoi na przeszkodzie powyż­
szej racjonalnej wykładni, w artykule tym bowiem ustawa ogranicza się 
do określenia zwolnień od świadczeń w kierunku zarówno pod­
miotowym, jakoteż przedmiotowym. Osoby zatem zwolnione 
od świadczenia, polegającego na dostarczaniu środków przewozowych, tern 
samem jeszcze nie są zwolnione od świadczeń wogóle. Niektóre zatem 
zwolnienia są pod względem swojej rozciągłości ograniczone, czyli niezu­
pełne, gdyż odnoszą się tylko do sposobu wykonania świadczeń (art. 32, 
p. 1 i 2).

Zresztą przepisy rozdziału IV ustawy nie są w naszem prawodaw­
stwie żadną nowością. Według dawniejszej ustawy krajowej galicyjskiej 
z dnia 5 lipca 1897 r., dz. u. kraj. Nr. 43, o budowie i utrzymaniu dróg 
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publicznych niepaństwowych (§ 16), koszty budowy i utrzymania dróg 
gminnych były pokrywane między innemi t. zw. „prestacjami“, polegają- 
cemi na bezpłatnej robociźnie „pieszej“, rodzin względnie gospo­
darstw domowych w gminie, a tylko na „kontrybuentów“, którzy od pre- 
stacji pieszej się nie wykupili, można było, o ile posiadali oni inwentarz 
pociągowy, nałożyć obowiązek odrobienia jednego dnia ciągłego zamiast 
dwóch dni pieszych (§ 36). Pruska ustawa o daninach komunalnych 
z dnia 14 lipca 1893 r. regulowała obowiązek świadczeń naturalnych w 4 
tytuie pod napisem „Naturaldienste“ nieco inaczej, ale również nie prze­
widywała w zasadzie dla posiadaczy gospodarstw rolnych bezwarunko­
wego obowiązku świadczenia zarówno robocizny pieszej, jakoteż dostar­
czenia środków przewozowych, a nawet wypowiadała domniemania — 
w wypadkach wątpliwych — na rzecz zwolnienia ich od robocizny pie­
szej, jeżeli chodziłoby o wykonanie robót, polegających na robociźnie nie 
tylko ręcznej, ale także sprzężajnej.

W myśl powyższych rozważań, Najwyższy Trybunał Administracyj­
ny nie uznał przeto zaskarżonego orzeczenia za sprzeczne z przepisami 
ustawy (art. 30 — 32).

Skargę Najwyższy Trybunał Administracyjny oddalił w konsek­
wencji, jako nieuzasadnioną.

Nr. 233. Uposażenia urzędników Komunalnej Kasy Osz­
czędności m. Poznania nie są wolne na zasadzie ustawy z 17 
marca 1931 r., poz. 192 Dz. Ust., od komunalnego dodatku do 
państwowego podatku dochodowego.

(Wyrok N. T. A. z 23 października 1935 r. L. Rej. 176/34. 
Teza).

Nakazem płatniczym z 11 kwietnia 1933 r. wymierzył Zarząd Miej­
ski w Poznaniu Komunalnej Kasie Oszczędności w Poznaniu tza miesiąc 
marzec 1933 r. dodatek komunalny do państwowego podatku dochodowe­
go od uposażeń pracowników tej Kasy w kwocie 369 zł. 83 gr., a sprze­
ciw jej oddalił decyzją z 2 czerwca 1933 r.

W skardze, wniesionej do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego 
w Poznaniu na powyższą decyzję, domagała się powódka zwolnienia jej 
od spornego dodatku komunalnego, wywodząc, że mimo odrębnej osobo­
wości prawnej, nadanej Kasie rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dn. 13 września 1927 r. (poz. 339 Dz. Ust.), majątek jej nie prze­
stał być majątkiem gminy miasta Poznania, że w sprawozdaniu rocznem 
za rok 1931/32 gmina majątek ten wykazuje narówni z majątkiem elek- 
trowni i gazowni, a zatem niema podstawy do przyjęcia, by rozporządze­
nie powyższe wyodrębniło majątek Kasy z. majątku gminy, a zmiana 
w stosunku do poprzedniego stanu prawnego polega jedynie na tern, że 
obecnie o losach majątku Kasy rie stanowi ćeputacja Magistratu, lecz 
Rada Kasy, złożona z członków Magistratu i Rady Miejskiej.

Zaznaczając następnie, że gmina odpowiada za wkłady Kasy calem 
swym majątkiem i pokrywa ewentualny deficyt, że wykonuje kiero-f 
wnictwo Kasy przez swe organa (Magistrat i Radę Miejską), a kontrolę 
przez Komisję Rewizyjną, że decyduje o użyciu zysku na cele użyteczności 
publicznej oraz że w razie likwidacji Kasy majątek jej łączy się z ma­
jątkiem gminy, powódka dochodzi do wniosku, że Komunalna Kasa Osz­
czędności jest gospodarczo ściśle związana z gminą podobnie jak Polskie 
Koleje Państwowe, Poczta Polska i t. p. ze Skarbem Państwa, że zatem 
dochody z uposażeń pracowników Kasy, jako wypłacane z funduszów 
związków komunalnych, nie podlegają dodatkowi komunalnemu do pań­
stwowego podatku dochodowego w myśl ustawy ,z 17 marca 1931 r. (poz. 
192 Dz. Ust.).
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Wyrokiem z 28 września 1933 r. Wojewódzki Sąd Administracyjny 
skargę powyższą oddalił na koszt powódki.

W uzasadnieniu do tego ■wyroku Sąd zaznaczył na wstępie, że cyto­
wana ustawa z r. 1931, mówiąc „o funduszach związków komunalnych“, 
nie daje ich definicji, na podstawie której możnaby ocenić i rozstrzygnąć 
wątpliwy przypadek, przeto musi się badać w takich razach całokształt 
przepisów i stanu faktycznego i dopiero na wyniku takiego badania opie­
rać rozstrzygnięcie, czy w danym razie mamy do czynienia z „fundusza­
mi związku komunalnego“. Sąd stwierdził następnie, że takiemi przepi­
sami są w niniejszej sprawie cytowane już rozporządzenie Prezydenta 
R. P. z 13 kwietnia 1S27 r. o komunalnych kasach oszczędności, rozpo­
rządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych i Ministra Skarbu z dn. 26 ma­
ja 1928 r., poz. 424 Dz. U., oraz na ich podstawie wydany statut Komu­
nalnej Kasy Oszczędności m. Poznania z 28 maja 1930 r., zatwierdzony 
przez Wojewodę Poznańskiego w dn. 16 czerwca 1930 r.

Sąd zaznaczył wreszcie, że w myśl art. 1 cytowanego rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej, komunalne kasy oszczędności posiadają 
własną osobowość prawną, a art. 5 tego rozporządzenia nadaje im osobne 
organy do spełniania zadań, zaś wedle art. 12 majątek kasy, jako praw­
nie oddzielony od majątku związku poręczającego, powinien być osobno 
administrowany, a fundusze, należące do majątku komunalnej kasy osz­
czędności lub jej powierzone, nie mogą być łączone z funduszami związku 
poręczającego. Na tern stanowisku, co cytowany art. 12, stoją też posta­
nowienia § 21 wyżej przytoczonego rozporządzenia ministerjalnego i § 24 
statutu K. K. O. m. Poznania. Art. 13 rozporządzenia Prezydenta R. P., 
stanowiący o użyciu zysków komunalnych kas oszczędności, dopuszcza 
użycie ich, po zebraniu odpowiedniego funduszu zasobowego, tylko na cele 
użyteczności publicznej, z czego wynika, że związek komunalny poręcza­
jący nie ciągnie żadnych zysków z komunalnej kasy oszczędności.

Opierając się na tych przepisach, doszedł Wojewódzki Sąd Admini­
stracyjny do wniosku, że nie można identyfikować funduszów komunal­
nych kas oszczędności z funduszami poręczającego związku komunalnego 
i że ustawodawca jak najwyraźniej dążył do zupełnego odseparowania 
funduszów kas od funduszów związków, z dzego dalej wynika, że funk- 
cjonarjusze, płatni z funduszów tych kas, nie są płatni z funduszów związ­
ku komunalnego, a zatem dochody ich z uposażeń służbowych, emerytur 
i wynagrodzeń za najemną pracę nie korzystają ze zwolnienia od dodat­
ków komunalnych, przewidzianego wyżej przytoczonym art. 1 ustawy 
z 17 marca 1931 r., poz. 192 Dz. Ust.

W tern położeniu prawnem — wywodzi dalej wyrok — nie zmienia­
ją nic fakty,, że wedle przytoczonego powyżej rozporządzenia Prezydenta 
R. P. z 13 kwietnia 1927 r., poz. 339 Dz. Ust., o komunalnych kasach osz­
czędności, a specjalnie jego art. 3, 4, 5, 6, 15 i 30, kasy te tworzone są 
przez związki komunalne miejskie, powiatowe lub wojewódzkie, że związ­
ki te, tworząc te kasy, obejmują za nie porękę, dalej, że ^wiązkom tym 
przysługuje przez pochodzące z wyboru ciała, stanowiące organy komu­
nalnych kas oszczędności, wpływ na te kasy, że kontrolę nad temi kasami 
wykonują poręczające związki, a w końcu, że w razie likwidacji kasy, 
związki takie zobowiązane są do pokrycia niedoboru kasy wzgl. że cały 
majątek pozostały po pokryciu zobowiązań przypada na rzecz związku po­
ręczającego. Komunalne kasy oszczędności bowiem, jak to stanowi art. 1 
ust. 2 cyt. rozp. Prez. R. P., mają za zadanie ułatwianie gromadzenia osz­
czędności i ich oprocentowania oraz mają uprzystępnić ludności tani kre­
dyt, spełniają zatem zadania, leżące w interesie samorządu komunalnego, 
i dlatego ustawodawca słusznie powołał związki komunalne do tworzenia 
tych kas w charakterze poręczycieli. Zupełnie zaś jasnem i naturalnem 
jest, że poręczający musi mieć wpływa na instytucję, za której czynności 
ręczy, i że może wywierać decydujący -wpływ na nią oraz ją kontrolować, 
a w końcu, że odpowiada za jej niedobory. Że zaś z postanowienia ust. 4 
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art. 30 cyt. rozp. Prezydenta R. P. mówiącego o przechodzeniu w razie 
dobrowolnej likwidacji reszty majątku na rzecz związku poręczającego, 
nie można wyciągać żadnych wniosków, jakoby fundusze kasy były fun­
duszami związku komunalnego, wynika z tego, że to postanowienie wy­
raźnie wskazuje, że ta pozostałość powinna być użyta na cele użyteczno­
ści publicznej, a zatem nie może być przelana ani do majątku 'Zwązku 
komunalnego ani też użyta przezeń na pokrycie bieżących wydatków.

Na wyrok powyższy wniosła powódka rewizję do Najwyższego Try­
bunału Administracyjnego, który rozważył, co następuje:

Powódka wywodzi w piśmie rewizyjnem, że pojęcie „fundusze 
Związków Komunalnych“, jest pojęciem ekonomicznem, a nie pojęciem 
prawnem, i że funduszami związku komunalnego są takie fundusze, któ­
rych wyłącznym parem i d.zierżycielem w znaczeniu ekonomicznem jest 
związek komunalny.

Zapatrywanie to jest trafne, o ile oczywiście powódka ma na myśli 
dzierżenie funduszów i dysponowanie niemi przez związek komunalny, 
wzgl. jego organa zgodnie z obowiązującemu w tym względzie przepisami 
prawnemi.

Myli się natomiast powódka, jeżeli do funduszów komunalnych gm. 
m. Poznania zalicza fundusze Komunalnej Kasy Oszczędności w Pozna­
niu, gdyż z zacytowanych w wyroku Sądu a quo przepisów rozporządze­
nia Prezydenta R. P. z r. 1927 oraz rozporządzenia wykonawczego i sta­
tutu Kasy wynika, poza niespornym faktem posiadania przez tę insty­
tucję własnej osobowości prawnej (art. 1 rozp. Prezydenta R. P.), że zo­
stała ona pod względem majątkowym, gospodarczym i organizacyjnym 
tak dalece uniezależniona od gminy m. Poznania, jako związku komu­
nalnego poręczającego, że fundusze jej nie mogą być uważane za fundu­
sze tego związku komunalnego. Wynika to w szczególności z cytowanego 
wyżej art. 12 rozporządzenia Prezydenta R. P. z r. 1927, który fundusze 
Komunalnej Kasy Oszczędności oddziela od funduszów związku poręcza­
jącego nie tylko pod względem prawnym, ale także pod względem ich 
administracji i rachunkowości, co funduszom tym zapewnia zupełną od­
rębność od funduszów gminy także w znaczeniu ekonomicznem.

Gdyby w tym względzie mogła jeszcze nasuwać się jaka wątpliwość, 
to musiałaby ona upaść wobec przepisu art. 25 tego rozporządzenia, któ­
ry zezwala Komunalnej Kasie Oszczędności na udzielanie pożyczek opro­
centowanych m. in. także związkowi poręczającemu, właśnie bow.em 
w pojęciu ekonomicznem nie jest do pomyślenia udzielanie sobie samemu 
pożyczek z własnych funduszów.

Twierdzenie pisma rewizyjnego, że powódka jest przedsiębior­
stwem związku komunalnego (narówni z elektrownią lub gazownią 
miejską), nie snajduje oparcia w cytowanym już art. 1 rozporządzenia 
z r. 1927, który głosi, że zorganizowane na zasadach tego rozporządzenia 
Komunalne Kasy Oszczędności są zakładami komunalnemi o własnej oso­
bowości prawnej.

Z tych powodów’ Najwyższy Trybunał Administracyjny nie dopa­
trzył się w zaczepionym wyroku zarzuconego w rewizji naruszenia z cy­
towanej wyżej ustawy z dn. 17 marca 1931 r. i w konsekwencji rewizję 
oddalił.

Nr. 234. Uposażenia urzędników Banku Gospodarstwa 
Krajowego nie są wolne na zasadzie ustawy z dn. 17 marca 
1931 r., poz. 192 Dz. Ust., od komunalnego dodatku do pań­
stwowego podatku dochodowego, pobieranego w b. dzielnicy 
pruskiej i górnośląskiej części województwa śląskiego na zasa- 
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dzie ait. 24 ustany o fcdatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. 
Ust.).

(Wyrok N. T. A. z dn. 25 czerwca 1935 r. L. rej. 9204/33 
i in. Teza).

... Powód zarzuca, że Sąd a quo (Wojewódzki Sąd Administracyj­
ny w Poznaniu), odmawiając funduszom Banku Gospodarstwa Krajowe­
go charakteru funduszów Państwa, naruszył art. 1 rozporządzenia Pre­
zydenta R. P. z dn. 8 listopada 1927 r. (Dz. Ust. poz. 827 recte 871). 
Zdaniem bowiem powoda, funduszami Państwa są takie fundusze, któ­
rych wyłącznym panem i dzierżycielem w znaczeniu ekonomicznem jest 
Skarb Państwa. Powód zalicza do takich funduszów fundusze Państwo­
wego Banku Rolnego, fundusze przedsiębiorstw państwowych i t. p., wy­
wodząc, że fundusze te należą wprawdzie do osobnych osób prawnych 
w znaczeniu prawno - formalnem, są jednak funduszami Państwa w zna­
czeniu ekonomiczno - gcspodarczem i że w tern znaczeniu także fundusze 
Banku Gospodarstwa Krajowego są funduszami Państwa, ponieważ 
udziałowcem Banku jest dotychczas wyłącznie Skarb Państwa, Minister 
Skarbu jest całkowicie władny dysponować agendami i funduszami ban­
ku, a sytuacja ta zmieniłaby się dopiero wówczas, gdyby do udziału 
w funduszach banku przystąpiły samorządy, jako dalsi udziałowcy.

Zapatrywanie to nie jest trafne.
Przedewszystkiem, o ile powód powołuje się na analogję z Państwo­

wym Bankiem Rolnym, to Najwyższy Trybunał Administracyjny wska­
zuje na wyrok swój z dn. 15 maja 1934 r. L. L. Rej. 6947/32 — 8950/32, 
w sprawie spcrno - administracyjnej Stefana A. i innych urzędników 
Państwowego Banku Rolnego przeciw Wydziałowi Powiatowemu w Kęp­
nie w przedmiocie wymiaru komunalnego dodatku do państwowego po­
datku dochodowego od uposażeń. W wyroku tym Najwyższy Trybunał 
Administracyjny ustalił, że, jeśli chodzi o kwestję, czy fundusze Państwo­
wego Banku Rolnego są funduszami Państwa w rozumieniu art. 1 usta­
wy z dn. 17 marca 1931 r. (poz. 192 Dz. Ust.), którą to ustawą zmieniono 
cytowane wyżej rozporządzenie Prezydenta R. P. z 8 listopada 1927 r., 
decydującem jest, poza niesporną kwestją odrębnej osobowości prawnej, 
czy instytucja ta wyposażona została pod względem majątkowym, gospo­
darczym i organizacyjnym w taką miarę samodzielności, że fundusze jej 
traktować należy jako odrębne od funduszów Państwa.

W tym względzie Najwyższy Trybunał Administracyjny doszedł na 
podstawie szczegółowej analizy miarodajnych przepisów ustaiwy o1 Pań­
stwowym Banku Rolnym (poz. 609 Dz. Ust. z roku 1931) i statutu tego 
Banku (poz. 610 Dz. Ust. z r. 1931) do przekonania, że Państwowy Bank 
Rolny jest wprawdzie instytucją państwową i zawdzięcza swe powstanie 
udotowaniu go przez Skarb Państwa, wreszcie, że podlega on nadzorowi 
i kontroli organów rządowych, pod względem jednak majątkowym, gospo­
darczym i organizacyjnym został tak dalece uniezależniony cd Skarbu 
Państwa i organów, tym Skarbem zarządzających, że fundusze jego nie 
mogą być uważane za fundusze Państwa w ogólnie i zwyczajnie używa- 
nem pojęciu tego określenia. W konsekwencji Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny uznał w tym wyroku, że uposażenie urzędników Polskiego 
Banku Rolnego nie są wolne na zasadzie cytowanej ustawy z dn. 17 mar­
ca 1931 r. od komunalnego podatku do państwowego podatku dochodo­
wego, pobieranego w b. dzielnicy pruskiej i w górnośląskiej części woje­
wództwa śląskiego ra zasadzie art. 24 ustawy o podatku dochodowym 
(poz. 411/25 Dz. Ust.).

Otóż podobnie rzecz się ma z funduszami Banku Gospodarstwa 
Krajowego w świetle cytowanego wyżej rozporządzenia Prezydenta R. P. 
z dn. 30 maja 1924 r. i statutu banku tego z dn. 31 maja 1924 r. z tą na­
wet różnicą, że, o ile kapitał zakładowy Państwowego Banku Rolnego 
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powstał wyłącznie z niewycotfalnej dotacji Skarbu Państwa w kwocie 
120.000.000 zł. (§4 statutu tego banku), to według art. 4 rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z r. 1924 w brzmieniu rozporządzenia Prezydenta R. P. 
z dn. 3 grudnia 1930 r. (poz. 666 Dz. Ust.) kapitał zakładowy Banku Go­
spodarstwa Krajowego, wynoszący 150.000.000 zł., dzieli się na udziały 
po 250.000 zł., a właścicielami udziałów mogą być oprócz Skarbu Państwa 
(który nie może posiadać udziałów mniej, niż 60% kapitału zakładowego) 
samorządy i ich związki, przyczem udział samorządów w czystym majątku 
Zakładu Kredytowego Miast Małopolskich będzie w każdym razie wcie­
lony do kapitału zakładowego.

Gdy się ponadto zważy, że według art. 5 cytowanego rozporządzenia 
Bajik Gospodarstwa Krajowego ma własny zakres czynności w dziale 
kredytów długoterminowych i w dziale innych operacyj bankowych, że 
posiada on według art. 14 własne władze (Prezes, Wice - Prezes, Rada 
Nadzorcza, Dyrekcja, Komisja rewizyjna), a Prezes nie może równo­
cześnie sprawować żadnego płatnego urzędu państwowego (art. 16), to 
upada już z tych powodów twierdzenie pisma rewizyjnego, jakoby Mini­
ster Skarbu był władny kierować i dysponować agendami i funduszami 
banku.

Za odrębnością funduszów Banku Gospodarstwa Krajowego od 
funduszów Państwa przemawiają nadto przepisy art. 7 rozporządzenia 
z r. 1924, dotyczące administracji przez bank funduszami, powierzonemi 
przez władze państwowe na ustaw owo określone cele, oraz cytowany już 
przez Sąd a quo § 73 statutu bankowego, z którego wynika, że tylko 25% 
czystego zyslku banku przekazuje się do rozporządzenia Rządu i samo­
rządów w stosunku do posiadanych udziałów, wreszcie rozporządzenie 
Prezydenta R. P. z 27 października 1933 r. (poz. 641 Dz. Ust.) o rozra­
chunku pomiędzy Skarbem Państwa a Bankiem Gospodarstwa Krajowego.

Nie wchodząc przeto w rozpatrywanie kwestji, czy i w jakiej mie­
rze przewidziane art. 4 rozporządzenia z r. 1924 udziały samorządów 
i ich związków w kapitale zakładowym banku zostały faktycznie objęte, 
należało dojść do wniosku, że już w myśl powyższych wywodów, idących 
naogół po linji rozumowania Sądu a quo, fundusze Banku Gospodarstwa 
Krajowego, podobnie jak fundusze Państwowego Banku Rolnego, nie mo­
gą być uważane za fundusze Państwa w rozumieniu ustawy z dn. 17 mar­
ca 1931 r.

Z tych powodów należało rewizję powoda oddalić.

235. Opłaty za wodę i kanalizację, pobierane przez gminę 
na podstawie art. 27 ust. z dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymcz. 
uregul. finans. komunaln., Dz. Ust. poz. 747, mają charakter 
daniny osobistej, wobec czego za zaległe opłaty w stosunku do 
gminy miejskiej na obszarze obowiązywania prawa cywilnego 
według X tomu Zb. Pr. P. Ros. nie odpowiada nabywca odnoś­
nej nieruchomości.

(Wyrok N. T. A. z dnia 7 maja 1935 r. L. rej. 2446/32. 
Teza).

Magistrat m. Wilna, opierając się na przepisach ustawy z dnia 11 
sierpnia 1923 r. o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych, 
Dz. Ust. poz. 747, i rozporządzeniu Kom. Gen. Ziem Wsch. z dnia 8 mar­
ca 1920 r. (Dz. U. Z. C. Z. W. Nr. 22, poz. 747) zajął komorne u lokato­
rów domu Nr. 43 przy ulicy Zawalnej na pokrycie zaległej należności za 
wodę i kanał. Na skutek tego właściciele tego domu Rozalja i Morduch 
Z. zwrócili się do Magistratu m. Wilna z prośbą o cofnięcie zajęcia, po­
nieważ należność powstała z tego okresu ,gdy dom był w posiadaniu in­
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nej osoby, wobec czego oni, właściciele obecni, nie są obowiązani do uisz­
czenia tej należności.

Prośby tej Magistrat nie uwzględnił, a wniesionego odwołania od 
decyzji Magistratu nie uwzględnił również Urząd Wojewódzki Wileński 
orzeczeniem z dnia 22 grudnia 1931 r.

Orzeczenie to jest przedmiotem skargi do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, w której stkarżący podnoszą zarzuty iż opłaty za ko­
rzystanie z wody i kanału miejskiego, aczkolwiek mogą należeć do kate- 
gorji świadczeń, ściągalnych w trybie administracyjnymi nie stanowią 
jednak należności realnych, przywiązanych do gruntu i przeto z mocy p. 
2 art. 41 ust. hip. korzystających z przywileju hipotecznego.

W odpowiedzi władza pozwana wnosi o oddalenie skargi, jako nieu­
zasadnionej.

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:
Spór dotyczy charakteru prawnego opłaty za wodę i kanalizację, 

pobieranej przez gm. m. Wilna, a zatem na obszarze obowiązywania pra­
wa cywilnego według X Tomu Zbioru praw rosyjskich.

Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał, że cpłaty te, oparte 
na art. 27 ust. z dnia 11 sierpnia 1923 r., Dz. Ust. poz. 747, mają charak­
ter osobisty, wobec czego za te zaległe opłaty nie odpowiada nabywca od­
nośnej nieruchomości, z uwagi na następujące rozważania.

Opłaty za wodę i kanalizację opierają się na postanowieniach art. 
27 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem uregulowaniu fi­
nansów komunalnych i mają charakter daniny publicznej. Już z samego 
charakteru tej daniny, która, będąc opłatą, nie zaś podatkiem, opiera się 
na wzajemności usług, wypływa, że zobowiązaną do uiszczenia tej daniny 
jest ta osoba, która ze świadczeń tych korzysta.

Osobisty charakter świadczeń wypływa również z odpowiednich 
przepisów ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych. 
Wprawdzie art. 27 tej ustawy, mówiąc, że „związki komunalne winny 
pobierać opłaty za używanie komunalnych urządzeń i zakładów dobra 
publicznego“ nie wymienia osób, zobowiązanych do ich uiszczenia, lecz 
dalsze artykuły tej ustawy zawierają postanowienia, świadczące o oso­
bistym charakterze tych opłat. Art. 28 naprzykład, dający związkom ko­
munalnym prawo pobierania zaliczek na opłaty celem uzyskania fundu­
szów obrotowych na utrzymanie zakładów dobra publicznego, do których 
należą zakłady wodociągowe i kanalizacja, postanawia W ustępie 1, że 
zaliczki na te opłaty, przewidziane przez art. 27, mogą być pobierane o d 
osób, korzystających z tych zakładów, w ustępie zaś drugim 
jeszcze mocniej podkreśla osobisty charakter tych opłat, postanawiając, 
że wysokość zaliczek może być różniczkowana według stopnia zamoż­
ności tych osób, przyczem w razie udowodnionego ubóstwa za­
liczka nje powinna być pobierana.

Z tych powmdów Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał, iż 
opłaty za wodę i kanały mają charakter opłat osobistych, nie zaś real­
nych, wobec czego ściąganie od nowonabywcy nieruchomości tego rodza­
ju opłat, powstałych przed nabyciem nieruchomości, jest sprzeczne z po- 
wołanemi przepisami prawa.

Powodując się temi motywami, Najwyższy Trybunał Administracyj­
ny uchylił zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą.x *

236. Okres czasu, w ciągu którego komunalny podatek 
inwestycyjny ma być pobierany, winien być w statucie okre­
ślony ściśle — w okresach budżetowych.

(Wyrok N. T. A. z dn. 13jnaja 1935 r. L. rej. 11092/32).

Nakazem płatniczym L. ks. 1.454 Magistrat m. Piotrkowa wymie­
rzył Bankowi Związku Spółek Zarobkowych S. A. w Piotrkowie podatek 
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inwestycyjny na budowę dróg za 1932/33 rok w kwocie 300 zł., przyjmu­
jąc za podstawę wymiaru opłacany prze,z Bank dodatek komunalny do 
patentu w, kwocie 600 zł.

Odwołania od tego wymiaru n'e uwzględnił Urząd Wojewódzki 
Łódzki orzeczeniem z dnia 18 listopada 1932 r. L. S. F. 7/i/l/32 wycho­
dząc z założenia, że wymiar podatku został dokonany zgodnie z odnoś­
nym statutem, który ma swoje uzasadnienie w art. 21 ustawy dnia 11 
sierpnia 1923 r., Dz. Ust. poz. 747.

Rozpatrując skargę na powyższe orzeczenie, N. T. A. rozważył co 
następuje:

Z zarzutów skargi przedstawiają się jako najdalej idące dwa, 
a mianowicie, że statut nie stwierdza wyjątkowego wypadku, który mógł­
by uzasadnić wprowadzenie podaku inwestycyjnego, oralz że podatek 
ten nie został wprowadzony na określony okres czasu, lec,a jest pob.era- 
ny od szeregu lat.

Pierwszego z tych zarzutów N. T. A. nie mógł uwzględnić z uf.vagi 
na przepis art. 83 rozp. B rezydenta R. P. z dnia 27 października 1932 r. 
poz. 806 Dz. Ust.

Przechodząc do rozważania następnego zarzutu skargi, stwierdzić 
należy, że według art. 21 ustęp 2 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 r. o tym- 
czasowem ureg. fin. kom. Dz. Ust. poz. 747, podatek inwestycyjny może 
być pobierany przez „oznaczony okres czasu“.

Statut o podatku inwestycyjnym na rzecz gminy miasta Piotrkowa, 
uchwalony przez Radę Miejską w dniu 23 lutego 1932 r., na podstawie 
którego wymierzono skarżącemu .bankowi sporny podatek, zawiera w § 1 
następujące postanowienia: „Na pokrycie wydatków, .związanych z bu­
dową dróg, w ogólnej sumie 117.693 zł. pobierana będzie w roku budżeto­
wym 1932/33 kwota 20.060 zł. tytułem podatku inwestycyjnego“. 
Z brzmienia tego artykułu oraz z Wyjaśnień władzy pozwanej w odpo­
wiedzi na skargę wynika, że ogólna siuma podatku inwestycyjnego uchwa­
lona została w wysokości 117.693 zł., że suma ta ma być pobraną nie 
w jednym roku budżetowym, lecz w przeciągu dłuższego okresu czasu, że 
w roku 1931/32 na poczet tej sumy pobrano 40.000 zł., na rok zaś 
1932/33 uchwalono pobrać 20.000 zł.

W dalszym ciągu swych wyjaśnień władza pozwana wywodzi, iż 
z postanowień statutu, „wnioskować należy, że podatek inwestycyjny bę­
dzie pobierany ną rzecz miasta Piotrkowa przez tatą ilość !at, ,w któ­
rych pobrane poszczególne sumy podatku inwestycyjnego dadzą ogólną 
kwotę zł. 117.693, a więc tą drogą jest oznaczony statutem okres czasu, 
przez jaki podatek inwestycyjny w m. Piotrkowie będzie pobierany“.

Otóż w związku z postanowieniem statutu i wyjaśnieniami władzy 
pozwanej powstaje pytanie, czy zastosowane przez władze wymiarowe 
określenie czasu, w którym podatek inwestycyjny ma być pobierany, od­
powiada postanowieniom art. 21 ust. 2 ustawy.

Odpowiedź na to pytanie może wypaść tylko przecząco.
Zauważyć bowiem przedewszystkiem należy, że podatek inwesty­

cyjny jest podatkiem wyjątkowym, który może być wprowadzony tylko 
pod pewnemi ściśle określonemi warunkami; rzecz naturalna, że wobec 
wyjątkowego charakteru podatku, wszystkie te warunki winny być sto­
sowane strictissime. Jednym z nich jest, aby podatek był pobierany 
przez „oznaczony okres czasu“. Jeżeli wogóle każda uchwała podatkowa 
(statut), uchwalona na okres terminowy, winna zawierać określehie 
czasu, przez który ma obowiązywać, to tembardziej ta ogólna zasada win­
na być stosowana do podatku inwestycyjnego, odnośnie do którego usta­
wodawca podkreśla, aby pobór jego trwał tylko przez oznaczony okres 
czasu.

Obowiązek określenia teg'o czasu w sposób ścisły wypływa również 
z przepisów § 14 rozporządzenia Min. Spr. Wewn. z dnia 18 marca 1924 
r., Dz. Ust. poz. 317, według którego „do uchw’ał w przedmiocie poboru 
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podatków inwestycyjnych winny być dołączone oprócz materjałów finan­
sowych, wymaganych przy przedstawianiu władzy nadzorczej do za­
twierdzenia innych uchwał, kosztorys robót i plan ich wykonania z ozna­
czeniem terminu uskutecznienia robót i poboru podatku“.

W myśl powyższych wywcdów dojść należy do wniosku, że okres 
czasu w ciągu którego podatek in|w estycyjny może być pobierany, wi­
nien. być oznaczony w statucie w sposób jasny, wyraźny, zrozumiały dla 
ogółu płatników, powszechnie w ustawach podatkowych stosowany, 
a mianowicie — w okresach budżetowych.

Wbrew powyższym wymogom statut o podatku inwestycyjnym m. 
Piotrkowa na rek 1C32/33 nie wskazuje żadnego okresu czasu, w któ- 
dym pobór ogólnej sumy podatku w kwocie 117.693 zł. ma być dokonany 
Nie jest w stanie w sposób ścisły określić tego okresu sama władza po­
zwana, która w odpowiedzi na skargę wywodzi ,że okres ten da się usta­
lić tylko „drogą wnioskowania i że będzie on trwał do wyczerpania cał­
kowitej sumy uchwalonego podatku“.

W ten sposób dojść należy do wniosku ,że statut m. Piotrkowa nie 
odpowiada wymaganiem alt. £1 ust. 2 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 r. 
i że wyobec tego zaskarżony wymiar tego podatku, jako oparty na statu­
cie, nie odpowiadającym prawu, jest nielegalny.

Z powyższych powodów N. .T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie, ja­
ko niezgodne 'Z ustawą.

237. Przepis art. 3 ust. 3 śląskiej ustawy o tymcz. ureg. 
fin. komunał, (poz. 30/26 Dz. Ust. Śl.) nie wyklucza wprowa­
dzenia w drodze uchwal związków komunalnych progresywnych 
stawek komunalnego podatku budynkowego ((art. 4 ust. 1) za­
leżnie od wartości, budynków tego samego właściciela.

(Wyrok N. T. A. z dn. 27 maja 1935 r. L. rej. 6879/33. 
Teza).

Statutem miejscowym z dn. 31 października 1924 r., zatwierdzonym 
przez Śląską Radę Wojewódzką dn. 28 listopada 1924 r., wprowadzono na 
obszarze gminy Łagiewniki komunalny podatek budynkowy. § 2 tego 
statutu postanawia, że podatek ten wymierza się od każdego tysiąca 
wartości pospolitej poszczególnych budynków w stawkach, uchwalonych 
i podanych do wiadomości corocznie przez gminę sposobem miejscowym.

Uchwałą komisarycznej rady gminnej z dn. 30 marca 1932 r., za­
twierdzoną przez Wydział Powiatowy w Świętochłowicach dn. 19 kwiet­
nia 1932 r. i ogłoszoną w Gazecie Powiatowej 7 maja 1932 r. Nr. 19 pod 
poz. 8, uchwalono stawki podatkowe w r. 1932/33 jak następuje:

%% od właściciela, którego budynków wartość pospolita nie prze­
kracza 50.000 zł.,

5%% od pospolitej wartości ponad 50.000 zł. do 100.000 zł., 
6%% od pospolitej wartości ponad 100.000 zł.
Na podstawie jcvyżsizigo statutu i uchwały rady gminnej wy­

mierzył naczelnik gminy Łagiewniki Dyrekcji Kopalń śląskich Iw Chro- 
paczewde od jej domów, położonych na obszarze gm. Łagiewniki, komu­
nalny podatek budynkowy w wysokości 6%% cd wartości pospolitej 
tych domów, ustalonej na 180.000 zł., w kwocie 1170 zł. a sprzeciw Gene­
ralnej Dyrekcji dóbr ks. Donnersmarcka w świerklańcu oddalił decyzją 
z dn. 28 czerwca 1932 r.

Skargę na powyższą decyzję, w której płatnicy domagali się uchy­
lenia progresji podatkowej, jako niezgodnej z art. 92 i 96 Konstytucji, 
oddalił Wydział Powiatowy' w Świętochłowicach wyrokiem z dn. 27 stycz­
nia 1933 r. Wniesione od tego wyroku odwołanie powodów oddalił Woje­
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wódzki Sąd Administracyjny W Katowicach wyrokiem z dn. 24 maja 
1933 r.

Na wyrok powyższy wnieśli powodowie rewizję do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, który rozważył co następuje:

Sporną między stronami jeist jedynie kwestj.a, qzy uchwała rady 
gminnej w Łagiewnikach, wprowadzająca progresywne stawki podatku 
budynkowego w zależności! od wartości pospolitej wszystkich budynków, 
należących do tego samego właściciela, a położonych na obszarze gminy, 
zgodna jest z obowiązującymi obecnie przepisami, dotyczącemi opodatko­
wania budynków na obszarze gmin miejskich (art. 4 pkt. 1 i 2 w związ­
ku z art. 3 ust. 3 Śląskiej ustawy o tymczasowem uregulowaniu finan­
sów komunalnych z dn. 14 kwietnia (1924 r. poz. 30 Dz. Ust. z r. 1936).

W tym względzie powodowie zarzucają, że stosowanie progresji 
przy podatku budynkowym, pobieranym na zasadzie art. 4 cytowanej 
ustawy śląskiej, nie jest dopuszczalne, a ca ich zdaniem wynikać ma 
a contrario z przepisu art. 5 ust. 2 tej ustawy, który expressis verbis 
zezwala na pobieranie podatku od kopalin w różniczkowanych stopach. 
Ponieważ, wywodzi dalej pisrro rewizyjne, art. 4 nie zawiera takiego 
postanowienia, należy przyjąć, że ustawodawca świadomie pominął 
wprowadzenie normy, zezwalającej na pobierania podatku budynkowego 
W stopie zróżniczkowanej, gdyż w przeciwnym razie byłby to uczynił 
expressis verbis, jak to ma miejsce w art. 5 ust. 2.

Wywody te nie są trafne, a to nietylko dlatego, że art. 5 reguluje 
pobieranie zupełnie innego podatku, mianowicie podatku od kopalin, 
t. j. od cynku, węgla i ołowiu, ale pnedew szystkiem z tego powodu, że 
przewidziane w nim różniczkowanie powyższego podatku nie stosuje się 
zależnie od wartości przedmiotu opodatkowanego, lecz zależnie od gatun­
ku mineriału, 1,0 znaczy, is przepis ten zezwala na pob.eranie innych 
stawek przy podatku od cynku, a innych przy podatku od węgla lub oło­
wiu. Nie można więc już z tego powodu z powyższego przepisu wyciągać 
w drodze analogji wniosku, że ustawodawca, nie przewidując w art. 4 
wyraźnie progresji przy podatku budynkowym zależnie od wartości bu­
dynków, podlegających opodatkowaniu, chciał temsamem wykluczyć do­
puszczalność ustanawiania takiej progresji podatkowej.

Pismo rewizyjne zarzuca dalej, że Sąd a quo mylnie powołuje się 
na ustawę z dn. 24 lipca 1906 r., jako na źródło wyjaśnienia spornego 
przedmiotu, gdyż wspomniana ustawa odnosi się do innego stanu fak­
tycznego i praiwnqgo, aniżeli stan, rozpatrywany w sporze niniejszym 
na płaszczyźnie art. 3 ust. 3 śląskiej ustawy o finansach komunalnych.

Otóż przedewszysiklcm zaznaczyć należy, że Sąd a quo nie powo­
łuje się na cytowaną pruską ustawę, jako na źródło obowiązującego pra­
wa, lecz wisikazął na nią. jedynie dla uzasadnienia siwego stanowiska 
prawnego, że progresja podatku budynkowego jest dopuszczalna w dro­
dze przepisu lokalnego, a to dla braku wyraźnego w tym kierunku zaka­
zu w ustawie o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych Wo­
jewództwa Śląskiego.

Art. 3 ust. 3 tej ostatniej ustawy, który na zasadzie art. 4 ust. 2 
tej ustawy stosuje się odpowiednio do podatku budynkowego w gminach 
miejsikich, odpowiada swą treścią paragrafowi 25 ust. 2 ustawy pruskiej 
o daninach komunalnych z dn. 11 lipca 1893 r. i postanawia jedynie,! ja­
kie kryterja mogą być w odnośnych uchwałach przyjęte za podstawę po­
datku, i w tym względzie wylicza: przychód, czynsz najmu wzgl. dzierża­
wy, wartość czynszow ą (wartość użytkow<ą), wartość gruntów według 
samodzielnej klasyfikacji gminnej, albo też połączenie kilku z tych pod­
staw, natomiast ani ten przepis, ani żadne inne postanowienie ustawy 
powyższej nie normują wysokości dopuszczalnych stawek podatku budyn­
kowego w stosunku do jednej z powyżej wymienionych podstaw wymia­
ru, ani też nie zawierają postanowienia, z któregoby choć pośrednio wy­
nikało, że te stawki muszą być dla wszystkich budynkowi jednaki©.
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Otóż tego rodzaju przepis zawierała właśnie cytowana już wyżej 
pruska ust,awa o daninach komunalnych w § 27 ust. 1, który głosił, że 
podatek od nieruchomości (Grundbesitz) należy rozdzielać według rów­
nych norm i stawek. Jak na to wskazują komentarze do powyższej usta­
wy (patrz Brauchitsch iz r. 1910 t. III str. 425 uw. 1 do § 27) przepis ten 
wywoływał szereg wątpliwości co do sposobu i rozmiarów stosowania 
go, aż wreszcie wydana,została ¡ustawa deklaracyjna z dn. 24 lipca 1906 
r., która postanawia, że ,§ 27 ustawy o daninach komunalnych, nie wy­
klucza opodatkowania poszczególnych nieruchomości lub grup posiada­
czy ich według rozmaitych norm.

Jeżeli więc twórcy śląskiej ustawy o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunalnych, którym ustawa z r. 1906 była niewątpliwie zna­
na, nie wprowadzili do ustawy śląskiej przepiąu, któryby podobnie jiak 
§ 27 ust. 1 ustawy o daninach komunalnych, nakazywał pobieranie ko­
munalnego podatku budynkowego według jednakich norm i stawek, to 
można z tego wnioskować, że nie chcieli oni stawiać przesizkód we wpro­
wadzaniu rozmaitych norm podatku budynkowego dla poszczególnych 
kategoryj własności nieruchomości, tak, jak to mimo istnienia przepisu 
aft. 27 ustawy z r. 1893 orzekła cytowana ustawia deklaracyjna z r. J906.

Jeżeli więc Wojewódzki Sąd Administracyjny, biorąc dla wyjaśnie­
nia spornej kwestji pod uwagę także powyższe okoliczności, uznał, że cy­
towane wyżej przepisy ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych nie stoją na przeszkodzie wprowadzeniu w drodze prawo­
mocnych uchwał progresywnych stawek komunalnego podatku budynk- 
kowego, to Najwyższy Trybunał Administracyjny nie dopatrzył się w tern 
zarzuconej błędnej wykładni odnośnych przepisów prawnych i w kon­
sekwencji rewizję oddalił jako nieuzasadnioną.

238. 1) Istniejące w byłej dzielnicy pruskiej reprezen­
tacje pmin kościelnych (Gemeindevertretung) oraz przełoźeń- 
stwa gmin czyli dozory kościelne (Ki'rchenvorstand) nie zo­
stały uchylone art. XXV Konkordatu.

2) Proboszczowie katoliccy w b. dzielnicy pruskiej uwol­
nieni są na zasądzie § ,1 ,pkt. 3 rozporządzenia Królewskiego 
z dn. 23 września 1867 r. (Zb. ust. pr. str. 1648) od specjalnych 
opłat drogowych z art. .19 ustawy z dn. 10 grudnia ,1920 r. (poz. 
32 Dz. Ust. ex 1921), wymierzonych w stosunku do podatku 
gruntowego, obliczonego fikcyjnie od gruntów beneficjum 
kościelnego.

(Wyrok N. T. A. z dn. 18 czerwca 1935 r. L. rej. 4797 /33. 
Tezia).

Na podstawie § 3 statutu o opłatach i dopłatach drogowych na 
rzecz Chełmińskiego Powiatowego Związku Komunalnego z dn. 6 marca 
1928 r., z dn. 27 lutego 1929 r., z dn. 27 lutego 1930 r. i z dn. 24 lutego 
1931 r. wymierzył Wydział Powiatowy w Chełmnie Dozorowi Kościelne­
mu Katolickiej Gminy Kościelnej w W. Czystem do rąk ks. Proboszcza 
Drążków skiego specjslre opłaty drogowe z art. 19 ustawy o budowie 
i utrzymaniu dróg z dn. 10 grudnia 1920 r. (poz. 32 Dz. Ust. ex 1921) za 
lata 1928/29, 1929/30, 1930/31 i 1931/32.

Po oddaleniu sprzeciwu wniósł Dozór Kościelny w Wielkiem Czy­
stem skargę do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Toruniu, któ­
rą Sąd ten wyrokiem z dnia 29 marca 1933 r. uwzględnił o tyle, że 
uchylił wymiar spornej opłaty drogowej za lata 1928/29, 1929/30 
i 1931/32, natomiast cddalił powódkę >z częścią skargi, o ile dotyczy ona 
wymiaru opłaty za rok budżetowy 1930/31.
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W uzasadnieniu tego ¡wyroku Sąd Wojewódzki z powołaniem się na 
wyrok Najwyższego Trybunału Administracyjnego z 20 października 
1928 (zb. wyr. Najwyższego Trybunału Administracyjnego Nr. 1539) 
oddalił zarzut skargi, jakoby z chwilą wejścia w życie Konkordatu ze 
Stolicą Apostolską z 10 lutego 1925 r. istniejące w b. dzielnicy pruskiej 
organizacje gmin kościelnych przestały istnieć ze względu na ich rzekomą 
sprzeczność z przepisami Konkordatu, i uznał, wbrew wywodom skargi, 
że pozwany słusznie wymiar spornej opłaty wystosował do Dozoru Ko­
ścielnego Katolickiej Gminy Kościelnej.

Rozpatrując dalsze zarzuty skargi, Wojewódzki Sąd Administracyj­
ny stwierdził, że z cytowanych na wstępie statutów pozwanego związku 
komunalnego, jedynie statut z 27 lutego 1930 r. obowiązujący w roku 
1930/31 zawiera w § 1 postanowienie, że wspomniane opłaty drogowe 
pobiera się oprócz od płatników państwowego dodatku do podatku grun- 
towjego także od gruntowi wolnych od tego dodatku, a to w stosunku do 
podatku gruntowego, obliczonego fikcyjnie przez Wydział Powiatowy, 
natomiast statuty, jakie obowiązywiały w latach 1928/29, 1929/30 
i 1931/32 takiego przepisu nie zawierają, wobec czego Sąd orzekł jak 
wyżej podano.

Na powyższy wyrok wniosła powódka rewizję do Najwyższego Try­
bunału Administracyjnego, domagając się stwierdzenia:

1) że powódka nie jest właściwym podmiotem wymierzonej jej opła­
ty drogowej, ewentualnie,

2) że nie jest ona obowiązana do uiszczenia tej opłaty także za rok 
1930/31.

Rozpatrując powyższą rewizję, Najwyższy Trybunał Administracyj­
ny wskazuje przedewszystkiem na wyrok swój z 23 czerwca 1933 L. Rej. 
7507/31 w analogicznej sprawie Katolickiego Dozoru Kościelnego w Szyn- 
wałdzie przeciw Wydziałowi Powiatowemu w Grudziądzu. ,

W wyroku tym Najwyższy Trybunał Administracyjny orzekł i uza­
sadnił szczegółowo, powołując się przytem na wywody wyroku swego 
z 20 października 1928 (Zb. wyr. Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego Nr. 1539), że istniejące w byłej dzielnicy pruskiej reprezentacje 
gmin kościelnych (Gemeindevertretung) oraz przełożeństwa gmin czyli 
dozory kościelne (Kirchenvorstand) nie zostały uchylone art. XXV Kon­
kordatu, co wynika również z art. 17 ustęp drugi ustawy z 17 marca 
1932 r. o składkach na rzecz Kościoła Katolickiego (poz. 358 Dz. Ust.) 
oraz, że istnieniu tych organów gminy kościelnej nie stoi na przeszkodzie 
przepis Canonu 216 §§113 Codicis Juris Canonici, na który się pismo 
rewizyjne w niniejszej sprawie rówtnież powołuje.

Natomiast zgodnie z dalszemi wywodami tego wyroku, a wbrew za­
patrywaniu Sądu a quo, należało uznać, że wobec przepisu art. XIV — 
XVI Konkordatu prawo zarządzania majątkiem beneficjum kościelnego 
nie przysługuje już dozorowi kościelnemu, lecz użytkowcy . odnośnych 
gruntów beneficjum kościelnego, doręczenie przeto nakazów płatniczych 
miejscowemu proboszczowi w jego charakterze przewodniczącego dozoru 
kościelnego było wadliwe. Wadliwość ta nie jest jednak istotną, ponie­
waż przewodniczący dozoru kościelnego, do rąk którego sporny wymiar 
opłaty doręczono, jest równocześnie proboszczem względnie beneficjarju- 
szem gruntów kościelnych, a więc mógłby być właściwym podmiotem wy­
mierzonej od tych gruntów opłaty drogowej.

Najwyższy Trybnał Administracyjny nie widział przeto powodu do 
uchylenia zaczepionego wyroku tylko ze względu na tę nieistotną dla 
sprawy wadliwość postępowania i przyjął, że sporna opłata wymierzona 
została wymienionemu wyżej ks. Proboszczowi, jako użytkowcy gruntów 
beneficjum.

W kwestji zasadności opłaty za rok 1930/31 pismo rewizyjne pole­
mizuje przedewszystkiem z wywodami Sądu a quo ,co do interpretacji 
art. 19 ustawy z dnia 10 grudnia 1920 r., twierdząc, że związki komunal­
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ne są ograniczone w wyborze podstaw wymiaru opłat drogowych i mogą 
do tychże opłat pociągać tylko płatników podatku gruntowego, i powołuje 
się w tym/ względzie na wKory statutów, wydane przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych w odnośnych okólnikach, które nie przewidują po­
ciągnięcia do opłat drogowych gruntów wolnych od państwowego podatku 
gruntowego.

Zapatrywanie to nie jest trafne, czemu Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny dał wyraz w szeregu swych wyroków a m. in. w wyroku 
z 13 stycznia 1932 r. L. Rej. 2700/30 w sprawie sporno-administracyjnej 
Dyrekcji Lasów Państwowych w Toruniu przeciw Wydziałowi Powiato­
wemu w Grudziądzu w przedmiocie takiej .samej opłaty drogowej. Oko­
liczność, że wydane przez Ministerstwo statuty wzorowe nie przewidują 
tego rodzaju rozszerzenia podstaw wymiaru opłaty drogowej, jest bez 
znaczenia dla kwestji uprawnień, wynikających z przepisu cytowanej 
ustawy drogowej.

Wbrew stanowisku pisma rewizyjnego przepis art. 19 nie ¡wymaga 
też, by opłata drogowa (w przeciwieństwie do świadczeń z art. 23 tej 
samej ustawy) była pobierana tylko od osób, odnoszących z budowy 
i utrzymania dróg pewne korzyści.

Nietrafny jest też zarzut pisma rewizyjnego,. jakoby wymierzenie 
spornej opłaty drogowej za rok 1930/31 ex post, to jest pod koniec 
roku 1931, sprzeciwiało się charakterowi i celowi tego rodzaju daniny 
komunalnej. ,

W aktach sprawy znajduje się bofwiem statut pozwanego powiato­
wego związku komunalnego z 27 lutego 1930 r. (tygodnik powiatowy Nr. 
46), który w § 1 postanawia, że łączna suma, przewidziana w budżecie 
na rok 1930/31 na budowę i utrzymanie dróg powiatowych w kwocie 
474.038 zł., pomniejszona o kwotę zł. 96.261,50, stanowiącą dotację ze 
Skarbu Państwa i Krajowego Związku Komunalnego na utrzymanie d bu­
dowę dróg powiatowych, oraz o kwotę 15.000 zł., stanowiącą wpływ z opłat 
za nadmierne zużycie dróg powiatowych, podlega podziałowi między po­
szczególnych płatników opłaty drogowej w sposób bliżej w tym przepisie 
określony.

Statut ten, oparty na cytowanym wielokrotnie art. 19 ustawy 
z r. 1920, stanowi dostateczną podstawę do wymierzenia spornej opłaty, 
okoliczność zaś, że wymiar tej opłaty nastąpił dopiero nakazem płatni­
czym z 30 grudnia 1931 r. w niczem praw skarżącego nie narusza, ile że 
strona powodowa nawet nie twierdzi, by została już poprzednio pocią­
gnięta do spornej opłaty za rok 1930/31. Kwestja natomiast, w jaki spo­
sób Związek Komunalny pokrywał tymczasowo, t. j. do czasu wpłynięcia 
odnośnych dochodów z opłat, bieżące wydatKi na budowę i utrzymanie 
dróg powiatowych jest dla legalności spornej opłaty obojętną.

Wreszcie pismo rewizyjne powołuje się na przepis § 1 1. 3 rozporzą­
dzenia królewskiego z dnia 23 września 1867 (zb. ust. pr. str. 1648), któ­
ry zwalnia osoby duchowne od wszelkich danin d opłat komunalnych od­
nośnie do ich poborów i emolumentów i domaga się zastosowania tego 
przepisu na korzyść proboszcza.

Wywody te uznał Trybunał za trafne.
Jak to bowiem Trybunał orzekł i uzasadnił w licznych wyrokach, 

a m. in. w wyroku z 23 marca 1932 r. L. Rej. 9805/30 (Zb. wyroków 
Nr. 552 S) w sprawie sporno - administracyjnej ks. Stanisława Bogdań­
skiego w Miłosławiu przeciw Magistratowi m. Miłosławia w przedmiocie 
wymiaru komunalnego dodatku do podatku dochodowego, zwolnienie, prze­
widziane w powyższem rozporządzeni^ na rzecz osób duchownych, przy­
sługuje także co do dochodów, pochodzących z gruntów kościelnych, prze­
znaczonych na uposażenie każdoczesnego proboszcza.

Skoro więc, jak to już wyżej Wskazano, sporny wymiar opłaty dro­
gowej należy uważeć za dckcrsry w stosunku do proboszcza, jako użyt- 
kowcy odnośnych gruntów beneficjum kościelnego, a opłatę tę, będącą 
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niespornie bezpośrednią daniną komunalną, ■wymierzono zgodnie z § 1 
p. 1 cytowanego wyżej statutu w stosunku do podatku gruntowego, obli­
czonego fikcyjnie od gruntów beneficjom kościelnego, należało przyjąć, 
że proboszcz wolny jest na zasadzie powołanego wyżej przepisu prawnego 
od specjalnej opłaty drogowej w ten sposób obliczonej, jako obciążającej 
źródło jego dochodu z uposażenia.

Z tych powodów należało wyrok Sądu a quo uchylić na zasadzie 
§ 98 ustawy o ogólnym zarządzie kraju z 30 lipca 1883 r. (Zb. ust. pr. 
str. 195).

Nr. 239. Istota podatku ,od zbytku mieszkaniowego' nie 
wiąże się z istnieniem, możliwości wynajęcia lokalu lub części 
mieszkalnych, Uznanych za zbytkowne.

(Wyrok N. T. A. z dn. 27 czerwca 1935 r. L. rej. 8014/31).

Józef Żółtowski w Kocku zaskarżył do N. T. A. orzeczenie Wydziału 
Powiatowego w Łukowie z dnia 6 września 1930 r. uzupełnione w dacie 
3 lipca 1931 r., w przedmiocie komunalnego podatku od zbytku mieszkanio­
wego na rzecz gm. m. Kocka za rok 1930.

Skarżący zobrazował w skardze przebieg postępowania administra­
cyjnego w obu instancjach, streścił zarzuty odwołania oraz zaskarżone 
orzeczenie i przytoczył osnowę odnośnego statutu podatkowego, pa którym 
obie instancje wymiar podatku oparły.

Pierwszy zarzut skargi jest skierowany przeciwko podstawie praw­
nej wymierzonego podatku. Skarżący mniema, że skoro podatek obciąża 
zbytek mieszkaniowy, to w tych ramach nie mieści się konkretny wypa­
dek, albowiem skarżący posiada pałac, stanowiący zabytek historyczny, 
którego nie może odnajmować w najmniejszej choćby części bez naraże­
nia na dotkliwy uszczerbek estetyczny całości budowli, a ponadto z powo­
du przeszkód natury technicznej i braku reflektantów na taki drogi i wy­
tworny lokal, jak pałac Kocki.

N. T. A. nie uznał założeń skarżącego za trafne.
Istota podatku od zbytku mieszkaniowego bynajmniej nie wiąże się 

koniecznie z zaistnieniem możliwości wynajęcia lokalu lub części miesz­
kalnych, uznanych za zbytkowne. Zbytkiem mieszkaniowym bowiem może 
być również posiadanie mieszkania, wykraczającego poza prawnie okre­
ślone granice potrzeby koniecznej lub zwykłej, przeciętnej, bez względu 
na tytuł prawny, na podstawie którego dana osoba lub dane osoby z ta­
kiego mieszkania korzystają. Sama okoliczność zatem^ że zajmujący 
mieszkanie jest zarazem właścicielem odnośnej nieruchomości budynko­
wej, nie stoi na przeszkodzie uznaniu takiego mieszkania za zbytkowne, 
jeżeli wykazuje ono pozatem określone w ustawie lub statucie podatko- 
wym konieczne cechy przedmiotowe. Jeżeli więc korzystanie z mieszkania 
we własnym domu nie wyklucza zbytkowności mieszkania, to tern samem 
nie odgrywa żadnej istotnej roli okoliczność dalsza, czy i z jakich powo­
dów mieszkanie to nie jest lub nie może być oddawane w najem za czyn­
szem. W takim wypadku bowiem chodzi o sam fakt korzystania przez 
daną osobę z mieszkania, wykazującego cechy lokalu zbytkownego.

Skarżący sam przyznaje w skardze, że zajmowany przez niego lo­
kal „formalnie podpada pod quantum pomieszczeń, kwalifikowanych jako 
objaw zbytku mieszkaniowego“. Ponieważ w myśl powyższych rozważań 
wysunięta w skardze niemożność odnajęcia tego lokalu lub jego 
części osobom trzecim nie odbiera temu lokalowi przedmiotowych cech 
zbytku w rozumieniu przepisów statutu, przeto zarzut obrazy prawa 
w świetle wywodów skargi należało uznać za chybiony.

Nr. 240. Wymiar i pobór komunalnego' podatku inwesty­
cyjnego od gruntów (art. 21 ustęp 2 ustawy z dn. 11 sierpnia 
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1923 r. o tymcz. ureg. fin. kom., poz. 747 dz. list.) uskutecznia 
właściwy urząd skarbowy.

(Wyrok N. T. A. z dn. 3 września 1935 r. L. rej. 442/32).

Wydział Powiatowy Sejmiku Biłgorajskiego nakazem z dnia 15 listo­
pada 1930 r. Nr. 1858/XII/1 wymierzył Ordynacji Zamoyskiej podatek 
inwestycyjny w wysokości 4722 zł. 10 gr. Na skutek odwołania Woje­
woda Lubelski orzeczeniem z dnia 25 sierpnia 1931 r. L. 553/Sm obniżył 
kwotę podatku do 3935 zł. 08 gr., w pozostałej zaś części wymiar za­
twierdził.

W skardze do Najwyższego Trybunału Administracyjnego na po­
wyższe orzeczenie Maurycy Ordynat Zamoyski podniósł zarzut, że wy- 
mia i pobór podatku inwestycyjnego od gruntów1 uskutecznia nie Wydział 
Powiatowy, lecz urząd skarbowy... '

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozwiażył, co następuje:
Jak wykazują akta, podatek inwestycyjny został wymierzony skar­

żącemu w wysokości 35%-owego dodatku do państwowego podatku grun­
towego, przypadającego od Ordynacji na rzecz Powiatowego Związku 
Komunalnego w Biłgoraju.

Ponieważ podatki komunalne od gruntów mogą być w myśl ustę­
pu 1 art. 2 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem ureg. fin. 
kom., dz. ust. poz. 747, pobierane tylko w postaci dodatków do podatków 
państwowych, w myśl zaś ustępu 2 art. 43 tejże ustawy wymiar i pobór 
dodatków komunalnych do podatków państwowych, uskutecznia władza, 
powołana do wymiaru i poboru podatków państwowych, — to niewątpli- 
wem jest, że wymiar i pobór spornego podatku inwestycyjnego winien być 
dokonany przez właściwy urząd skarbowy.

To prawne stanowisko uznaje zresztą, jak to jest widoczne z treści 
zaskarżanego orzeczenia i odpowiedzi na skargę, również władza pozwa­
na, według której wymiar i pobór podatku inwestycyjnego został doko­
nany nie przez urząd skarbowy, lecz przez Wydział Powiatowy „li tylko 
ze względów technicznych“. Żadne jednak „względy techniczne“ nie mo­
gą — oczywiście — uchybiać wyraźnemu przepisowi prawa.

Ponieważ w konkretnym przypadku wymiaru i poboru podatku in­
westycyjnego od gruntów Ordynacji Zamoyskiej, wbrew powołanym prze­
pisom prawa, dokonał Powiatowy Związek Komunalny przez własne 
organa, nie zaś urząd skarbowy, a władza pozwana wymiar ten za- 
skarżonem orzeczeniem zatwierdziła, to N. T. A. orzeczenie to uchylił, 
jako niezgodne z ustawą.

Nr. 241. Przedsiębiorstwo „Polskie Koleje Państwowe“ 
nie jest wolne oa obowiązku uiszczania samoistnego podatku 
komunalnego od gruntów państwowych.

(Wyrok N. T. A. z dn. 3 września 1935 r. L. rej. 3644/33).

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Radomiu zaskarżyła do 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego orzeczenie Urzędu Woje­
wódzkiego Lubelskiego z dnia 31 marca 1933 r. L. S. B. I. 61/1/33, któ­
re pozostawiło w mocy wymiar samoistnego podatku komunalnego od 
gruntów, zajętych przez koleje żelazne na terenie powiatu Lubelskiego, 
dokonany nakazem Nr. 176 przez Wydział Powiatowy w Lublinie na rok 
1932/33. Skarżąca zarzuca, że wymiar ten został dokonany nielegalnie 
ponieważ art. 8 i 32 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24 września 
1926 r. o utworzeniu przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Państwowe“, Dz. 
Ust. poz. 568, zwalnia to przedsiębiorstwo od Wszelkich podatków i danin 
na rzecz Skarbu Państwa, bądź też ,na rzecz poszczególnych związków 
samorządowych. Prócz tego — zdaniem skarżącej — obłożony podatkiem 
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grunt nie podlega opodatkowaniu również z tego powodu, iż nie jest 
objektem, nadającym się do eksploatacji rolnej, lecz stanowi pas, niezbęd­
ny do eksploatacji i utrzymania toru w stanie, zapewniającym bezpie­
czeństwo ruchu pociągów.

Najwyższy Trybunał Administracyjny nie uznał skargi za uzasad­
nioną, albowiem art. 8 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24 wrześ­
nia 1926 r. o utworzeniu przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Państwowe“, 
poz. 568 Dz. Ust., którym Dyrekcja uzasadnia swą skargę i który prze­
widywał zwolnienie przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Państwowe“ od ja­
kichkolwiek podatków i danin publicznych na rzecz Skarbu Państwa lub 
też na rzecz poszczególnych związków samorządowych, w miarodaj­
nym roku budżetowym 1932/33 już nie obowiązywał w przytoczonem 
brzmieniu.

• Mianowicie rozporządzenie Prezydenta R. R. z dnia 29 listopada 
1930 r. w sprawie zmian i uzupełnień rozporządzenia Prezydenta R. P. 
z dn. 24 września 1926 r. o utworzeniu przedsiębiorstwa „Polskie Koleje 
Państwowe“, ogłoszone w Nr. 82, poz. 641 Dz. Ust. z dn. 2 grudnia 
1930 r., Wtóre weszło w życie z dniem ogłoszenia (art. 3), nadało temu 
artykułowi kolejny numer 11-ty i brzmienie następujące (art. 1 p. 11): 
„Przedsiębiorstwo „Polskie Koleje Państwowe“ wolne jest od wszelkich 
podatków, danin i opłat publicznych, od których wolny jest Skarb 
Państwa“.

Gdy zaś według art. 2 ust. 2 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 r. 
o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych, Dz. Ust. poz. 747, 
grunta w b. dzielnicy rosyjskiej, należące do Państwa, mogą być obcią­
żone samoistnemi podatkami kcmunalnemi, to również grunta państwo­
we, znajdujące się w zarządzie przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Pań­
stwowe“, wbrew wywodom skargi od tegoż obowiązku podatkowego wol­
ne nie są.

Dalszego zarzutu skargi, iż grunty opodatkowane, jako nie będące 
gruntami realnemi, lecz służące jedynie potrzebom eksploatacji i utrzy­
mania toru, są wolne od podatku, Najwyższy Trybunał Administracyjny 
nie uwzględnił, jako nie podniesionego w teku postępowania administra­
cyjnego (art. 83 >ust. 3 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 27 paź­
dziernika 1932 r., poz. 806, Dz. Ust.),

Z powyższych powodów Najwyższy Trybunał Administracyjny od­
dalił skargę, jako nieuzasadnioną.

Nr. 242. Odmowę zatwierdzenia uchwały związku komu­
nalnego o poborze podatku inwestycyjnego (art. 21 ustęp. 2 
ustawy z dn. 11 sierpnia 1823 r. o tymcz. ureg. fin. kom., poz. 
747 dz. ucit.) może wPadza nadzorcza uzasadnić również wzglę­
dami celowości.

(Wyrok N. T. A. z dn. 12 czerwca L. rej. 10988/32).

Sejmik powiatu Ciechanowskiego na posiedzeniu w dniu 21 marca 
1932 r. na mocy art. 20 ustęp 1 i art. 21 ustęp 2 ustawy o tymczasowem 
uregulowaniu finansów komunalnych z dnia 11 sierpnia 1923 r., Dz. Ust. 
poz. 747, powziął uchwałę o wprowadzeniu na rok budżetowy 1932/33 
podatku inwestycyjnego w kwocie 20.000 zł. z przeznaczeniem wpływów 
tego podatku częściowo na regulację rzeki Łodyni, częściowo na pokrycie 
udziału w budowie wojewódzkiego zakładu dla umysłowo chorych w Go­
styninie.

Orzeczeniem z dnia 8 października 1932 r. L. S. F. 46/33/2, Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych, działając w porozumieniu z Minister­
stwem Skarbu, odmówiło zatwierdzenia uchwały Sejmiku Powiatowego 
w Ciechanowce z powodu bardzo silnego obciążenia płatników daninami 
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publicznemi, o ozem świadczą znaczne zaległości w państwowych podat­
kach bezpośrednich.

Orzeczenie to jest przedmiotem skargi do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, w której skarżący Wydział Powiatowy w Ciechano­
wie podnosi następujące zarzuty: 1) ustawodawca w ustępie 2 art. 21 
ustawy o tymczasowym -uregulowaniu finansów komunalnych nie uzależ­
nia prawa poboru przez związki komunalne podatku inwestycyjnego od 
wysokości obciążenia płatników daninami publicznemi, natomiast warun­
kuje możność poboru tego podatku jedynie od tego, czy w danym razie 
zachodzi wypadek wyjątkowy, czy też wyjątkowego wypadku niema; 
ponieważ na nieistnienie wypadku wyjątkowego Ministerstwo nawet się 
nie powołuje, przeto należy przypuścić, że uważa tę okoliczność za udo­
wodnioną. Odmawiając przeto zatwierdzenia uchwały Sejmiku z powodu 
nieprzewidzianego przez ustawię, Ministerstwo powzięło decyzję niezgodną 
z ustawą, która winna ulec uchyleniu...

N. T. A. rozważył, co następuje:
Według art. 1 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r., o tymcz. ureg. 

fin. kom., poz. 747, Dz. Ust., w brzmieniu, nadanem mu przez art. 1 
ustawy z dnia 17 marca 1932 r. o zmianie niektórych przepisów ustawy 
dotyczących finansów komunalnych, poz. 223 Dz. Ust., i obowiązującem 
w czasie miarodajnym, uchwały związków komunalnych w sprawie po­
bierania samoistnych podatków komunalnych podlegają zatwierdzeniu 
władz nadzorczych, a to zarówno z punktu widzenia legalności, jak i ce­
lowości tych uchwał. Od tego postanowienia ustawa nie przewiduje wy­
jątku dla podatku inwestycyjnego, przeciwnie w ustępie 2 art. 20 ustawy 
specjalnie podkreśla, że uchwały o poborze podatku inwestycyjnego win­
ny być zatwierdzone i to nawet przez władze wyższe od bezpośrednich 
władz nadzorczych.

W konkretnym przypadku władza pozwana odmówiła zatwierdzenia 
uchwały o wiprowadzeniu podatku inwestycyjnego, ponieważ uznała za 
niewskazane wprowadzenie nowego podatku ze względu na znaczne obcią­
żenie mieszkańców bezpośredniemi podatkami państwowemi i tworzenie 
się z tego powodu zaległości. Wydając swą odmowną decyzję, władza 
pozwana, jak z powyższego widać, powodowała się względami celowości, 
a przeto, wbrew wywodom skargi nie miała obowiązku zajmować się 
również legalnością uchwały, a w szczególności badać, czy miał miejsce 
wyjątkowy wypadek, uprawniający związek komunalny do uchwalenia 
podatku inwestycyjnego, czy też taki wypadek nie miał miejsca. Rozpa­
trując uchwałę z punktu widzenia celowości, władza pozwana wydaje 
orzeczenia na podstawie swobodnego uznania; orzeczenia tego rodzaju 
w myśl art. 6 p. 2 rozporz. Prezydenta R. P. z dn. 27 października 
1932 r., poz. 806, dz. ust., wyłączone są z pod orzecznictwa N. T. A., 
który uprawniony jest tylko do oceny, czy władza orzekająca nie wyszła 
poza granice, pozostawione jej swobodnemu uznaniu, t. j. czy nie powo­
dowała się dowolnością. W konkretnym przypadku N. T. A. nie do­
patrzył się tej dowolności po stronie władzy pozwanej, ponieważ wysu­
nięty powód odmowy zatwierdzenia uchwały — bardzo silne obciążenie 
płatników daninami publicznemi — został ustalony w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Skarbu i wyprowadzony z faktu istnienia w powiecie znacz­
nych zaległości w państwowych podatkach bezpośrednich...

Nr. 243. Przepisy wyjątkowe, zawaite w art. 50 i p. 6 
art. 64 ustawy rosyjskiej o powinnościach ziemskich (Zbiór 
Praw b. Ces. Ros., tom IV), nie jnają izastosowania do gruntów 
państwowych, użytkowanych prżez straż .leśną.

(Wyrok N. T. A. z dn. 25 września 1935 r. L. rej. 
11177/32).
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Nakazami płatniczemi Nr. Nr. 239, 240 i 241 Urząd gminy Miże- 
wicze powiatu Słonimskiego wymierzył Nadleśnictwu Platenickiemu sa­
moistny podatek komunalny od gruntów państwowych za rok 1932/33 
w ogólnej sumie 127 zł. 48 gr. Odwołania od tego wymiaru, w którem 
Nadleśnictwo zarzuciło, że wbrew przepisom art. 64 p. 6 ustawy rosyj­
skiej o powinnościach ziemskich (Żb. Pr. b. Ces. Ros. T. IV), zostały 
obciążone podatkiem gruntowym również deputaty straży leśnej, nie 
uwtzględnił Wydział Powiatowy w Słonimie orzeczeniem z dn. 28 wrześ­
nia 1932 r. L. dz. 1204/V, przyczem oparł się na postanowieniu art. 2 
ust. 2 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunalnych, poz. 747 dz. ust.

Rozpatrując skargę na powyższe orzeczenie wraz z odpowiedzią 
władzy pozwanej, Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co 
następuje:

Skarżąca zarzuca, że oparcie się władzy pozwanej przy obciążeniu 
deputatów straży leśnej na przepisie art. 2 ustępu 2 ustawy z dnia 11 
sierpnia 1923 roku jest chybione z uwagi na przepis art. 64 ustawy Ro­
syjskiej o powinnościach ziemskich, według którego grunty rolne i leśne, 
przekazane przez państwo do użytkowania straży leśnej, nie podlegają 
oszacowaniu w celu obciążenia ich daninami ziemskiemi (komunalnemi), 
a tern samem zwolnione są od nich. Ten ostatni przepis według dalszych 
wywpdów skargi, nie tyłka nie zestal uchylony żadnem później szem po­
stanowieniem, lecz przeciwnie zestal utrzymany w mocy, co widocznem 
jest z treści § 1 rozporządzenia IV Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 
2 grudnia 1930 r., poz. 33/1921 Oz. Ust., który przewiduje przeprowa­
dzenie w województwach wschodnich klasyfikacji gruntów państwowych 
z odpowiedniem zastosowaniem przepisów rozporządzenia Rady Mini­
strów z dn. 14 stycznia 1923 r., poz. 747 Dz. Ust., to zaś rozporządzenie 
utrzymuje w mocy między innemi § 2 rozp. Rady Ministrów z dn. 12 lip- 
ca 1923 r., poz. 660 Dz. Ust., powołujący się wyraźnie na cytowaną usta­
wę rosyjską o powrinnościach ziemskich.

Tych wywodów skargi nie uznał N. T. A. za trafne. Przepis art. 2 
ustępu 2 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 r. o tymcz. ureg. fin. kom., poz. 
747 Dz. Ust., na którym władza oparła zaskarżone orzeczenie, daje prawo 
związkom komunalnym obciążania samoistnym podatkiem gruntowym tak­
że gruntów b. dzielnicy rosyjskiej, należących do państwa.

Grunty takie na zasadzie rosyjskich ustaw podatkowych, obowiązu­
jących na obszarze, którego dotyczy niniejszy spór, były zwolnione od 
podatków państwowych, lecz tylko o tyle, o ile były eksploatowane bez­
pośrednio przez państwo. Zwolnienie to nie rozciągało się zatem na 
grunty, oddane do użytkowania osobom trzecim. Przepisy wyjątkowe, 
zawańte w; art. 50 i p. 6 art. 64 ustawy rosyjskiej o powinnościach ziem­
skich (Zb. Pr. b. Ces. Ros. T. IV), miały na celu utrzymanie zwolnienia, 
które zasadniczo obejmowało grunty państwowe, także w tym przypad­
ku, gdy grunty te były użytkowane m. in. przez straż leśną. Jeśli atoli 
w myśl powołanego przez.władzę przepisu art. 2 ustępu 2 ustawy z 11 
sierpnia 1923 r. grunty państwowe wogóle megą tyć opodatkowane na 
rzecz samorządu, to oczywiście żadna ratio legis nie przemawia za utrzy­
maniem w! mocy tego wyjątkowego przepisu, który zwalnia od podatku 
grunty państwowe, użytkowane przez osoby , trzecie, gdyż w ten sposób 
grunty te znalazłyby się bez żadnego logicznego uzasadnienia w położe­
niu uprzywilejowanem w stosunku do gruntów, eksploatowanych bezpo­
średnio przez państwo. Jak bowiem wynika z wywodów powyższych, nie 
było zwolnienie państwowych gruntów, użytkowanych przez straż leśną, 
bynajmniej przywilejem w stosunku do takich gruntów, eksploatowanych 
przez państwo, lecz konsekwencją zasady opodatkowania, na cele samo­
rządów także i gruntów państwowych, gdy były użytkowane przez oso­
by trzecie. ' j . t ' i ć

W wyniku tych rozważań stanowisko władzy pozwanej, iż grunty 
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państwowe, użytkowane przez straż leśną, podlegają opodatkowaniu na 
rzecz związków samorządowych na ogólnych zasadach, należało uznać 
za trafne.

W tym stanie rzeczy przepis § 2 rozp. Rady Ministrów z 12 lipca 
1923 r., poz. 560 Dz. Ust., o zastosowaniu przy wymiarze podatku grunto­
wego wyjątków, przewidzianych w ustawie o powinnościach ziemskich, na­
leży rozumieć w ten sposób, że utrzymuje on w mocy zasady, przewidziane 
w tej ustawie, o tyle, o ile one z uwagi na polskie ustawodawstwo mogą 
być uznane za obowiązujące, co atoli, jak wywiedziono wyżej, nie odnosi 
się do zwolnień podatkowych gruntów, użytkowanych przez straż leśną.

Z powyższych powcdów N. T. A. oddalił skargę, jako nieuza­
sadnioną.

Nr. 244. Według ustawy krajowej z 12 sierpnia 1899 r., 
Dz. Ust. Kraj. Nr. 94, zmienionej częściowo ustawą krajową 
z 10 października 1908 r., Dz. Ust. Kraj. Nr. ,117, za opłatę 
wodociągową odpowiada wobec gminy m. Krakowa właściciel 
realności; art. 7 ustawy z 11 kwietnia 1924 r. o ochronie loka- 
trów, poz. 406 dz. ust., nie daje pdstawy do zmiany tego stąnu 
prawnego w drodze uchwały rady gminy.

(Wyrok N. T. A. z dn. 21 października 1935 r. L. rej. 
11383/31).

Pismem z dnia 18 maja 1931 r. L. Sm, V. — 984, wystosowanem do 
Prezydenta m. Krakowa, Wojewoda Krakowski polecił zawiadomić Dr. 
Ludiwika Bara i Annę Wilkoszową o nieuwzględnieniu odwalania z dnia 
16 kwietnia 1930 r. przeciw ■orzeczeniu Magistratu m. Krakowa z dnia 
21 marca 1930 r. L. II. 15449 w przedmiocie ściągnięcia w trybie egze­
kucyjnym zaległych opłat za nadmiar wody zużytej w latach 1924, 1925 
i 1926 w realności położonej w Krakowie, w której mieszkali jako !oka- 
torowie rekurenci. W tern orzeczeniu powołał się Magistrat ma swoje 
wcześniejsze orzeczenie w sprawie z dnia 5 kwietnia 1928 r. L. Il/a— 
16377. W odwołaniu domagali się Wymienieni merytorycznego załatwie­
nia sprzeciwu swego z dnia 28 mairca 1928 r. przeciw egzekucyjnemu 
zajęciu ruchomości z powodu braku tytułu prawmego do żądania egze­
kwowanych opłat od nich, jako lokatorów domu. Wojewoda w zaskarżo­
nej obecnie decyzji odesłał strony do wymienionego wyżej orzeczenia Ma­
gistratu, zaznaczywszy, że Magistrat podał do wiadomości rekurentów, 
iż opłaty ściągane były sposobem, przewidzianym w art. 24 ustawy z dnia 
17 grudnia 1921 , Dz. Ust..Nr. 2/22, tak, jak podatki lokatorskie, i że 
wobec tego za opłaty -wodociągowe odpowiadają bezpośrednio lokatorzy 
a nie właściciel realności stosownie do uchwały rady miasta Krakowa 
z dnia 17 marca 1924 r., powziętej na pcdstawie art. 27 ustawy z dnia 
11 sierpnia 1923 r. Dz. Ust., ,poz. 747, którą to uchwałą na czas trwania 
stosunków wytw orzonych skutkiem przepisu art. 7 ustawy o ochronie 
lokatorów, to jest w latach 1924 — 1926, z konieczności stosowanie prze­
pisów ustawy wodociągowej zawieszono i wiprowadzono bezpośrednią 
odpowiedzialność .lokatorów za opłaty wodociągowe.

Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał skargę za uza­
sadnioną.

Sama władza pozwana stoi na stanowisku, że ustawa wodociągowa 
dla miasta Krakowa, czyli ustawa krajow,a z dnia 12 sierpnia 1899 
o obowiązku właścicieli realności połączenia swoich domów z miejskim 
wodociągiem, tudzież o zezwoleniu gminie m. Krakowa na pobór podatku 
gminnego od czynszów najmu i qpłat,gminnych, Dz. U. i R. Kraj. Nr. 
94, częściowo zmieniona ustawą Krajową z dnia 10 października 1908, 
Dz. U. i R. Kraj. Nr. 117, została utrzymana w mocy przez przepis 
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art. 30 ustawy z dnia 11 sierpnia 1S23 T. o tymczasowem uregulowaniu 
finansów kcmtnalnych, Dz. U. poz. 747. Ponieważ chodzi o ustawę 
względnie o ustawy, chociaż krajowe z czasów zaborczych, to przepisy 
takich ustaw, utrzymanych w mocy przez art. 30 ustawy państwowej, nie 
mogą być zmieniane lub uchylane inaczej, jak w drodze ustawodawczej 
(art. 3 Konstytucji z 17 marca 1921 r., Dz. Ust. .poz. 442 z 1926 r.).

Pozwana władza twierdzi, że uchwała rady zmiejskiej z dnia 17 
marna 1924 r., której treści w aktach sprawy przedłożonych Najwyższe­
mu Trybunałowa Administracyjnemu nie ustalono, miała tylko znacze­
nie wykonawcze w stosunku do art. 7 ustawy o ochronie lokatorów, albo­
wiem, zdaniem władzy, przepisy powołanego artykułu (zawiesiły już prze­
pisy ustawy wodociągowej o sposobie poboru opłat za wodę. Z podanej 
przez władzę treści tego artykułu jest widoczne, >że ma ona na myśli 
ustawę z dnia 11 kwietnia 1924 r., Dz. U. poz. 406, która według art,. 33 
weszła w życie dopiero z dniem 1 czerwca 1924 r., a zatem już z tego 
powodu nie mogła uchwała rady miejskiej z dnia 17 marca 1924 r. sta­
nowić zarządzenia wykonawczego przepisu art. 7 tejże ustawry. Zresztą 
ani art. 7 ustawy z dnia 11 kwietnia 1924 r., ani art. 5 poprzedniej 
ustawmy z dnia 18 grudnia , 1920 r., Dz. U. poz. 19 z 1921 r.j nie) dałaby 
podstawy prawnej do zmiany przepisów krajowej ustawry wodociągowej“ 
Z dnia 12 sierpnia 1899, Dz. U. i R. Kraj. Nr. 117/1908 r. W obydwóch 
ustawach zresztą jest mowa o tytułach do dalszej podwyżki komornego 
podstawowego, ustawą chronionego, między innemi o opłaty gminne za 
dostarczanie wody. Opłaty te zatem w myśl tych ustaw mają, o ile 
chodzi o stosunek między właścicielem domu ¡a lokatorami, charakter 
składnika komornego. Władza nie przeczy, że w myśl § 9 ustawy wodo­
ciągowej w redakcji z 1908 roku za opłaty, o które spór się toczy, odpo­
wiadał gminie bezpośrednio właściciel realności. Uchwała rady gminnej 
■zatem nie mogła tego stanu prawnego zmienić.

Władza pozwana wskazuje jeszcze na art. 27 powołanej ustawy 
o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych, jako źródło praw­
ne dla powziętej uchwały. Tern samem władza uznaje niedostateczność 
podstawy, zaczerpniętej z ustawy o ochronie lokatorów. Ale także zta 
druga podstawa zawodzi. Art. 27 ustawy z 11 sierpnia 1923 r. określa 
jedynie w ustępie 2 tryb wprowadzania obowiązkowych opłat za używa­
nie komunalnych urządzeń i zakładów dobra publicznego oraz fakulta­
tywnych opłat za czynności i poświadczenia urzędowe organów, komunal­
nych, ale bynajmniej nie uprawnia do wniosku, że przepisy ustaw, we­
dług art. 30 tejże ustawry utrzymanych w mocy, mogą być zmieniane lub 
zawieszane także w drodze uchwał uprawnionych związków komunalnych.

Z powyższych zatem powodów Najwyższy Trybunał Administracyj­
ny uznał zaskarżone orzeczenie zą sprzeczne z ustawą i orzekł jego, 
uchylenie.

Nr. 245. Kasy Chorych nie mają charakteru instytucyj 
samorządowych w rozumieniu przepisu p. 3 art. 3 ustawy z dn. 
2 sierpnia 1926 r. o podatku od lokali, poz. 550 Dz. Ust., a prze­
to lokale, przez nie zajmowane, podlegają temu podatkowi.

(Wyrok N. T. A. z dnia 30 października 1935 r. L. rej. 
7028/33).

Orzeczeniem z dnia 26 czerwca 1933 r. Izba Skarbowa w Lublinie 
nie uwzględniła odwnłania Kasy Chorych w Lublinie, w którem Kasa ta 
domagała się zwolnienia lokalu, zajmowanego przez jej oddział w Cheł­
mie, od podatku od lokali, wymierzonego przez Magistrat miasta Chełma 
za lata 1932 i 1933 nakazami płatniczemi doręczonemi stronie 2 maja 1933 
roku. Orzeczenie swoje, cparte na art. 1 i 2 ustawy z 2 sierpnia 1926 r. 
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poz. 550 Dz, Ust., § 1 rozporządzenia z 29 grudnia 1926 r. poz. 95, Dz. 
Ust. ex 1927 i art. 1 ustawy z 17 grudnia 1931 r. poz. 879 Dz. Ust., Izba 
Skarbowa uzasadniła tem, że „Kasa Chorych jest prawno - publiczną in­
stytucją ubezpieczeniową, stanowiącą samoistną osobę prawną, w której 
świadczenia, wykonywane względem jej członków, są odpłatne, w następ­
stwie czego nie posiada ona znamion instytucyj, wymienionych w art. 3 
p. 3 wyżej powołanej ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 r.“.

Orzeczenie to jest przedmiotem skargi do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, w której skarżąca Kasa Chorych w Lublinie, powołując 
się na wyrok Sądu Najwyższego w sprawie M. Brzozowicza z 27 listopada 
1931 r. Nr. I. C. 2261/30, uznający Kasę Chorych za instytucję samo­
rządu gospodarczego, sprawującą część administracji publicznej zamiast 
Państwa, zarzuca pozwanej władzy obrazę ostatnio wspomnianego prze­
pisu art. 3, przewidującego zwolnienie od podatku od lokali pomieszczeń 
urzędów i instytucyj państwowych lub samorządowych.

Pozwana władza przedstawiła odpowiedź, w której, podtrzymując 
stanowisko, zajęte w zaskarżonem orzeczeniu, wnosi o oddalenie skargi, 
jako nieuzasadnionej.

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:
Wyrok Sądu Najwyższego, na który powołuje się strona skarżąca, 

uznał istotnie Kasy Chorych za instytucje samorządowe, a to ze względu 
na ich charakter organizacyjny ew. ich zadania. Jednakże, jak widać 
z brzmienia tego wyroku, kwalifikację Kas Chorych, jako instytucyj sa­
morządowych, Sąd Najwyższy oparł wyłącznie na kwalifikacji naukowej 
wg. teorji prawa administracyjnego, nie rozpatrując tej kwestji w świe­
tle polskiego ustawodawstwa pozytywnego. O ile jednak w sprawie, roz­
strzygniętej omawianym wyrokiem Sądu Najwyższego, wystarczał punkt 
widzenia czysto teoretyczny, jeżeli zważyć, że w tej sprawie chodziło 
wyłącznie o kwalifikację różnych instytucyj wg. odnośnych pojęć ogól­
nych (mianowicie o zakres pojęcia zakładów pracy, prowadzonych w spo­
sób przemysłowy), o tyle w niniejszej sprawie zagadnienie charakteru 
Kas Chorych występuje w odmiennej płaszczyźnie — w płaszczyźnie po­
jęć prawa pozytywnego.

Mianowicie w sprawie niniejszej sporną jest kwestja, czy Kasy 
Chorych podpadają pod ustawowe pojęcie instytucji samorządowej, 
figurujące w art. 3 ust. 3 ustawy o podatku od lokali z dnia 2 sierpnia 
1926 r., poz. 550 Dz. Ust.; innemi słowy, czy Kasy Chorych są zaliczone 
do instytucyj samorządowych przez obowiązujące ustawodawstwo. Tylko 
bowiem w razie twierdzącym możnaby przyjąć, że odnośny przepis usta­
wy z 2 sierpnia 1926 r. używa terminu prawnego „instytucji samorządo­
wej“ dla oznaczenia w szczególności i Kas Chorych. Otóż, rozpatrując 
kwestję z tego punktu widzenia, należało stwierdzić co następuje:

Przedewszystkiem zasługuje na uwagę, że obowiązująca w czasie 
miarodajnym ustawia konstytucyjna przewidywała tylko dwa zasadnicze 
typy samorządów — a mianowicie samorząd terytorjalny i samorząd go­
spodarczy (art. 65 i art. 68 ustawy z 17 marca 1921 r. poz. 267 Dz. Ust.); 
z zawartych zaś w tych artykułach definicyj ogólnych jak i przytoczo­
nych tam poszczególnych rodzajów instytucyj widać, że zakres przewi­
dzianego w nich samorządu nie obejmuje Kas Chorych, które nie są jed­
nostkami organizacji terytorjalnej i które mają zadania nie gospodarcze 
lecz społeczne, przyczem działalność ich jest przewidziana w specjalnym 
przepisie konstytucji (art. 102). Potwierdzenie odrębności Kas Chorych 
od samorządów terytorjalnego i gospodarczego zawiera m. in. np. art. 1 
p. 19 ustawy z 18 marca 1931 r., poz. 170 Dz. Ust., który wylicza in­
stytucje ubezpieczeń społecznych obok instytucyj wspomnianych wyżej sa­
morządów, jako oddzielną od nich grupę instytucyj.

Jeżeli jednak nawet przyjąć, że ta okoliczność sama przez się nie 
mogłaby mieć jeszcze znaczenia decydującego, z uwagi na to, że ustawa 
konstytucyjna nie wykluczyła wyraźnie samorządów innych typów niż 
w niej przewidziane, przyczem ustawodawstwo powołało istotnie do życia 
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jako instytucje samorządowe także i organizacje nie mieszczące się w ra­
mach wyżej wspomnianych art. 65 i 68 Konstytucji (np. samorządy za­
wodowe) — to, zastanawiając się nad spornem zagadnieniem, należy szu­
kać wskazówek w ogólnym duchu ustawodawstwa, dotyczącego organi- 
zacyj samorządowych.

Otóż trzeba stwierdzić, że wg. stałej praktyki ustawodawczej, powo­
ływane do życia instytucje samorządowe są oznaczane wyraźnie jako ta­
kie w samych odnośnych ustawach. Praktyka ta idzie tak daleko, że jest 
naogól przestrzegana nawet co do takich organizacyj, które niewątpliwie 
podpadają pod typy samorządów, przewidziane w Konstytucji. W szczegól­
ności stwierdzenie charakteru samorządowego różnych jednostek organi­
zacyjnych znajduje się w następujących poszczególnych aktach ustawo­
dawczych.

1) Dekret o samorządzie miejskim z 4 lutego 1919 r., poz. 140 Dz. 
Praw, w art. 2 stanowi, że gmina miejska jest „samorządową jednostką 
terytorjalną“.

2) Ustawa z 2 grudnia 1921 r. o ustroju i zakresie działania Izb 
Lekarskich, poz. 763 Dz. Ust. w art. 1 p. b) głosi, że Izby Lekarskie stano­
wią „samorządne ustawowe przedstawicielstwo stanu lekarskiego“, przy- 
czem i w późniejszej ustawie o Izbach Lekarskich (poz. 275 Dz. Ust. ex 
1934) samorządowy charakter tych Izb jest stwierdzony w sposób wy­
raźny.

3) Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 15 lipca 1927 r. 
o Izbach przemysłowo - handlowych, poz. 591 Dz. Ust. (vide zmiany poz. 
292 ex 1932, poz. 210 ex 1933 i 203 ex 1934), w art. 3 głosi, że Izba jest 
„instytucją samorządu gospodarczego“.

4) Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o Izbach Rolniczych 
z 22 marca 1928 r. (wg. jednolitego tekstu poz. 16 Dz. Ust. ex 1933) 
w art. 5 głosi, że Izba Rolnicza jest „jednostką samorządu gospodarczego“.

5) Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o ustroju adwoka­
tury z 7 października 1932 r., poz. 733 Dz. Ust., w art. 1 głosi, że adwo­
katura stanowi „jednostkę samorządu zawodowego“.

6) Ustawa o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorjalnego 
z 23 marca 1933 r., poz. 294 Dz. Ust., w art. 10 głosi, że każda gmina 
wiejska jest „samorządną jednostką terytorjalną“.

7) Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 27 października 
1933 r. o Izbach Rzemieślniczych, poz. 638 Dz. Ust., w art. 1 uit. 2 głosi, 
że Izby te są „instytucjami samorządu gospodarczego“.

Ż powyższej stałej praktyki ustawodaw'czej wynika, że charakter 
samorządowy poszczególnych instytucyj jest im przyznawany przez od­
nośny specjalny przepis ustawowy, że więc w braku takiego przepisu — 
o ile przytem odnośna instytucja nie należy do typów organizacyj samo­
rządowych, przewidzianych w Konstytucji, nie jest ona instytucją samo­
rządową w rozumieniu prawa pozytywnego. Skoro zaś miarodajne w ni­
niejszej sprawne przepisy o Kasach Chorych (ustawa z 19 maja 1920 r., 
poz. 272 Dz. Ust. i rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 29 listo­
pada 1930 r., poz. 635 Dz. Ust., ze zmianami wg. rozporządzenia z 27 pa­
ździernika 1932 r., poz. 814 Dz. Ust., Kasom tym nie nadały charakteru 
instytucyj samorządowych, — i to pomimo, że np. ustaw-a z 19 maja 
o ciałach samorządowych wogóle wspomina (art. 93 ust. IV), i skoro, jak 
już wspomniano, charakter samorządowy Kas tych nie wynika też i z 
Konstytucji r. 1921, to należy przyjąć, że nie mogą one podpadać pod 
ustawowe pojęcie takich instytucyj, będących przedmiotem zwolnienia po­
datkowego według art. 3 ust. 3 ustawy o podatku od lokali z 2 sierpnia 
1926 r.

Z tych powodów Najwyższy Trybunał Administracyjny skargę od­
dalił, jako nieuzasadnioną.

Nr, 246. Wyrok kasacyjny, korzystny dla strony, nie 
może w dalszym toku postępowania wymiarowego prowadzić 
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do pogorszenia jej sytuacji prawnej, a w szczególności do 
powiększenia wymianu daniny.

(Wyrok N. T. A. z dn. 7 listopada 1935 r. L. rej. 946/33).
Orzeczeniem z dnia 31 lipca 1929 r. Nr. 5331 Tymczasowy Wydział 

Powiatowy w Nadwornej wymierzył Abrahamowi Horowitzowi i Lejzoro- 
wi Federowi w Kołomyi opłatę w kwocie 1937 zł. za okresy 1927/28 
i 1928/29 za nadmierne zużycie drogi powiatowej Delatyn — Zarzecze — 
Łuczki.

Od tego wymiaru wnieśli płatnicy odwołanie, którego Urząd Woje­
wódzki Stanisławowski orzeczeniem z dnia 7 maja 1930 r. Nr. S. A. Zuż. 
18/Ho nie uwzględnił, o ile ono dotyczyło żądania całkowitego uchylenia 
wymiaru, lecz jedynie wymiar ten zniżył do kwoty 1.332 zł. 03 gr.

Wyrokiem z dnia 13 maja 1932 r. (siprawa L. Rej. 5416/30) Naj­
wyższy Trybunał Administracyjny orzeczenie Urzędu Wojewódzkiego 
uchylił z powodu wadliwego postępowania. Uznał bowiem, zgodnie z od­
powiednim zarzutem skargi, iż akfa administracyjne nie wskazują, jakiemi 
przesłankami powodowała się władza przy wymiarze spornej dopłaty.

Wskutek uchylenia orzeczenia z dnia 7 mają 1930 r. Urząd Woje­
wódzki wydał nowe orzeczenie z dnia 16 listopada 1932 r. Nr. S. F. 10/21, 
którem odwołania nie uwzględnił, a zarazem podwyższył wymiar do kwo­
ty 6600 zł. 15 gr.

Rozpatrując skargę na powyższe orzeczenie wraz z odpowiedzią wła­
dzy pozwanej, N. T. A. rozważył przedewszystkiem zarzut skargi, iż wła­
dza pozwana po uchyleniu przez N. T. A. zaskarżonego orzeczenia nie 
miała prawa wydać nowego orzeczenia na niekorzyść płatnika, lecz winna 
była wydać nowe orzeczenie sine reformatione in peius.

W niniejszej sprawie chodzi zatem o rozstrzygnięcie, czy zaskarżone 
obecnie orzeczenie, wydane ponownie wskutek wyroku N. T. A. z dn. 13 maja 
1932 r. L. Rej. 5416/30, uchylającego poprzednie orzeczenie z d. 7 maja 
1930 r., narusza postanowienia art. 5 ustawy o N. .T. A., poz. 400/1926 r. 
Dz. Ust., głoszącego, że władza pozwana przy wydawaniu nowego orze­
czenia związana jest zapatrywaniami, zawartemi w uzasadnianiu wyroku 
N. T. A. W tej mierze stwierdzić przedewszystkiem należy, że według 
motywów wspomnianego wyroku L. Rej. 5416/30 ustalono, że władza po­
zwana, określając wysokość dopłaty za nadmierne zużycie dróg na kwotę 
1332 zł. 03 gr., nie wykazała, jakiemi przesłankami powodowała się przy 
ustaleniu tej kwoty, wobec czego dopuściła się wadlwości postępowania. 
Rozpatrując dalej następstwa, połączone z uchyleniem wyroku z powodu 
wadliwego postępowania, N. T. A. wziął pod uwagę, iż w myśl art. 5 i 19 
powołanej ustawy, poz. 400/1926 r. Dz. Ust., sprawę odsyła się z powro­
tem do władzy administracyjnej, która ma wydać nowe orzeczenie z usu­
nięciem wad, wytkniętych w wyroku Trybunału. Wynika stąd zatem, iż 
poprzednie orzeczenie przestaje wprawdzie istnieć, lecz w myśl wyjaśnień, 
zawartych w wyroku N. T. A. z dn. 26 kwietnia 1927 r. L .Rej. 1985/26 
Zbiór Wyroków Nr. 1198, nie oznacza to jednak, aby wskutek uchylenia 
zaskarżonego orzeczenia nastąpić miało skasowanie całego dotychczaso­
wego postępowania, przeciwnie w postępowaniu naskutek uchylającego 
wyroku N. T. A. władza administracyjna nie ma zupełnej swmbody dzia­
łania, lecz obowiązana jest ograniczyć się do usunięcia wytkniętych wad 
postępowania, przyczem w tym względzie związana jest zapatrywaniami, 
zawartemi w wyroku Trybunału. Sama bowiem istota postępowania ka­
sacyjnego wyklucza tego rodzaju konsekwencję wyroku kasacyjnego, 
uwzględniającego skargę, by prowadził on, wbrew obronie strony, do po­
gorszenia jej sytuacji prawnej, w szczególności zaś do powiększenia cię­
żaru podatkowego, przeciw któremu strona szukała już raz i to z rezulta­
tem korzystnym, ochrony przed N. T. A.

To zapatrywanie prawne już uprzednio N. T. A. szczegółowo uza­
sadnił w wyrokach swych z dn. 2 kwietnia 1932 r. L. Rej. 5414/30, Zbiór 

195



196

wyroków Nr. 530A, oraz z dn. 18 września 1931 r. L. Rej. 2299/29, Zbiór 
wyroków Nr. 478, na motywy których powołuje się N. T. A. również 
w niniejszej sprawie na podstawie § 57 swego regulaminu, poz. 968/1932 
Dz. Ust.

Gdy więc w myśl powyższych rozważań zaskarżone orzeczenie już 
z powodu zmiany pierwotnego wymiaru na niekorzyść płatników przed­
stawia się jako obrażające powołane przepisy prawa, to — nie wdając się 
w rozpoznanie pozostałych zarzutów skargi, które wobec tego, że skarżą­
cy nie kwestjonują obecnie legalności pierwotnego wymiaru, stały się bez­
przedmiotowe — N. T. A. uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu nie­
zgodności z ustawą.

Nr. 247. Władza nadzorcza jest w zasadzie uprawniona 
do żądania zmian lub uzupełnień preliminarza budżetowego 
związku komunalnego, o ile chodzi o dochody podatkowe od­
nośnego związku, zwłaszcza gdy te zmiany i uzupełnienia mają 
na celu usunięcie niedoboru budżetowego.

(Wyrok N. T. A. z dn. 14 listopada 1935 r. L. rej. 2000/33).
Gmina miasta Odolanowa podnosi w skardze na orzeczenie Minister­

stwa Spraw Wewnętrznych z dnia 20 grudnia 1932 r. Nr. S. F. 18/21 
zarzut, że pobór dodatku komunalnego do państwowego podatku od nie­
ruchomości zależy wyłącznie od woli rady miejskiej, a skoro rada miejska 
m. Odolanowa do budżetu na r. 1932/1933 nie wstawiła w dochodach 
wpływu z takiego dodatku, a przeciwnie uchwałą z dnia 28 czerwca 1932 
roku postanowiła „nie pobierać 15% dodatku do państwowego podatku od 
nieruchomości wskutek upadku gospodarczego miasta, spowodowanego 
zniesieniem powiatu odolanowskiego z siedzibą władz w Odolanowie“, to 
władza nadzorcza nie miała prawa zmuszać gminę do pobierania takiego 
dodatku przez nakazanie v prowadzenia wpływu z takiego dodatku do 
budżetu.

Spór zatem między gminą a władzą pozwaną sprowadza się do za­
gadnienia, jak daleko sięga przysługujące władzy nadzorczej w myśl § 8 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z 17 czerwca 1924 r., 
Dz. U. poz. 522, prawo kontroli gospodarki finansowej gminy w związku 
z zatwierdzeniem preliminarza budżetowego na dany okres budżetowy.

Między innemi w wyroku z dnia 16 czerwca 1933 r. L. Rej. 7198/29, 
ogłoszonym w „Zbiorze wyroków Najwyższego Trybunału Administracyj­
nego“ Nr. 686/S. rocznika XI, Najwyższy Trybunał Administracyjny 
ustalił i uzasadnił tezę, że z treści powyżej powołanego przepisu wynika, 
iż władzy nadzorczej służy prawo, o ile preliminarz budżetowy związku 
komunalnego zawiera pozycje, wymienione w § 4 lit. g. tegoż rozporzą­
dzenia, zatwierdzenia tego preliminarza w całości lub w części podług 
swego uznania, a zatem badania wszystkich pozycyj budżetowych ze sta­
nowiska legalności i celowości, czyli, że władza nadzorcza — wbrew twier­
dzeniu skargi — jest, jak to wynika z uzasadnienia powyższego wyro­
ku, uprawniona do żądania zmiany lub uzupełnienia preliminarza, 
o ile chodzi o dochody podatkowe odnośnego związku komunalnego, 
zwłaszcza, gdy chodzi o usunięcie niedoboru budżetowego.

Władza nadzorcza, a mianowicie Urząd Wojewódzki w Poznaniu, 
uzasadnił swoją decyzję z dnia 6 października 1932 r. Nr. S. F. I. 3/b, o ile 
chodzi o nakazany pobór dodatku komunalnego do państwowego podatku 
od nieruchomości, tern, że miasto Odolanów jest jednem z niewielu miast 
Województwa, które nie pobierają tego dodatku, że stanowisko rady miej­
skiej jest z uwagi na kryzys gospodarczy nieuzasadnione, że nawet mimo 
wyczerpania tego środka dochodowego nie da się budżetu zrównoważyć 
dochodami zwyczajnemi i że nie pozostaje nic innego, jak wyzbycie się 
przez miasto części majątku gruntowego. Na to uzasadnienie rada miej­
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ska odpowiedziała w uchwale z 18 października 1932 r., uznanej za odwo­
łanie, li tylko postanowieniem nie pobierania wspomnianego dodatku, a to 
z tego powodu ,że „osłabienie siły płatniczej obywateli miasta potęguje 
obok tego krytycznego położenia gospodarczego także zniesienie powiatu 
i że cena mieszkań spadła prawie do połowy“, lecz nawet nie próbowała 
wskazać innego sposobu pokrycia niedoboru, który powstałby wskutek nie- 
pobierania proponowanego przez władzę nadzorczą dodatku komunalnego 
do podatku od nieruchomości.

Ponieważ skarżąca gmina w skardze kasacyjnej broni swoich praw 
jedynie ogólnikowym zarzutem braku uprawnienia władzy nadzorczej do 
żądania od niej w celu możliwego zmniejszenia niedoboru zmiany preli­
minarza budżetowego przez wprowadzenie dodatku komunalnego do po­
datku państwowego od nieruchomości wbrew woli reprezentacji miejskiej, 
a w myśl powołanego na wstępie wyroku Najwyższego Trybunału Admi­
nistracyjnego władzy nadzorczej w konkretnym wypadku takie upraw­
nienie przysługiwało, Najwyższy Trybunał Administracyjny orzekł odda­
lenie skargi jako nieuzasadnionej.

Nr. 248. Fakt użycia przez gminę sum, uzyskanych z opłat 
zastępczych wżamian świadczeń drogowych w naturze po myśli 
art. 29 — 31 ust. dróg, z 10 grudnia 1921 r., poz. 32/1921 r. 
Dz. Ust., na inne cele, aniżeli w ustawie wyszczególnione, nie 
może uzasadniać żądania płatnika wznowienia postępowania 
w celu uzyskania zwrotu odpowiedniej części, uiszczonych opłat.

(Wyrok N. T. A. z d. 30 września 1935 r. L. rej. 11500/32).
Urząd Gminy Aleksandrów wezwał Ordynację Zamoyską do dostar­

czenia świadczeń drogowych w naturze na rok 1927/28 w ilości 835 pod- 
wód i 2331 dniówek pieszych lub zapłacenie ekwiwalnetu pieniężnego 
w kwocie 15.343 zł. 89 gr. Kwota ta na skutek rekursu została zmniejszo­
na decyzją Wydziału Powiatowego w Biłgoraju z dnia 3 stycznia 1928 r. 
L. 6211/27 do 10698 zł.

Urząd tejże gminy wezwał Ordynację Zamoyską do dostarczenia 
świadczeń drogowych w naturze na rok 1928/29 w ilości 1148 podwód 
i 800 dniówek pieszych lub zapłacenia ekwiwalentu pieniężnego w kwocie 
14.282 zł. 48 gr.

Odwołania przeciwko temu wymiarowi nie uwzględnił Wydział Po­
wiatowy w Biłgoraju decyzją z dnia 23 października 1928 r. L. 3307/28.

Po uiszczeniu wymierzonych danin w walucie pieniężnej płatnik, 
otrzymawszy wiadomość, iż sumy preliminowane na roboty szarwarkowe 
zostały częściowo zużyte na inne cele, wniósł w dniu 7 lutego 1930 r. do 
Wydziału Powiatowego w Biłgoraju prośbę o wznowienie postępowania 
i zwrot nadpłaconej sumy (prośba ta do akt przedmiotowych nie została 
doręczona). Orzeczeniem z dnia 19 października 1931 r. Wydział Powia­
towy w Biłgoraju prośby tej nie uwzględnił.

Od tej decyzji płatnik wniósł odwołanie do Wojewody Lubelskiego, 
twierdząc, że rekursy przeciw wymiarowi świadczeń były rozstrzygane 
przez Wydział Powiatowy w dniu 3 stycznia 1928 r. i 23 października 
1928 r., to jest wtety, gdy gmina Aleksandrów szarwark już wykonała, 
a sumy, pobrane od Ordynacji Zamoyskiej na pokrycie robocizny szar- 
warkowej, już wydatkowała na inne cele, te zaś okoliczności, jako powsta­
łe przed wydaniem orzeczenia, są z uwagi na przepis art. 95 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu 
administracyjnem, poz. 341 Dz. Ust., dla sprawy aktualne i istotne.

Urząd Wojewódzki Lubelski orzeczeniem z dnia 12 października 
1932 r. L. S. B. 7/1/Błg. odwołania nie uwzględnił, wychodząc z założeń, 
że nie zaszły nowe okoliczności faktyczne, które w myśl art. 95 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. mogłyby 
wpłynąć na zmianę decyzji Wydziału Powiatowego z dnia 3 stycznia 
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1928 r. i 23 października 1928 r., gdyż zużycie sum z ekwiwalentu za 
świadczenia w naturze na inne cele, niezgodne z przeznaczeniem, nie może 
powodować zmiany wymiaru świadczeń, wysokość których określona zo­
stała uchwałą Bady Gminnej, kontrolę zaś nad zużyciem sum zgodnie 
z uchwałami organów stanowiących gminy poruczają ustawy organom 
kontrolującym gminy, nie zaś płatnikom. Jednocześnie władza pozwana 
wydała w temże orzeczeniu zarządzenie, aby wypadki zużycia sum z ekwi­
walentu za świadczenia drogowe w naturze na inne cele nie miały na 
przyszłość miejsca.

Rozpatrując skargę na powyższe orzeczenie, Najwyższy Trybunał 
Administracyjny rozważył, co następuje:

Art. 29 — 31 ustawy drogowej z dnia 10 grudnia 1921 r., Dz. Ust. 
poz. 32/1921, ustanawiają zasady, że rady gminne mogą uchwalać obo­
wiązkowe dla mieszkańców gmin świadczenia drogowa w robociźnie pie­
szej i środkach przewozowych, że świadczenia te winny być wymierzane 
poszczególnym płatnikom w stosunku do wysokości opłacanych przez nich 
podatków bezpośrednich i że opłaty pieniężne, zastępujące świadczenia, 
mogą jedynie pokrywać koszty najmu robocizny pieszej lub środków prze­
wozowych.

Z powyższych przepisów widocznem jest, że środki pieniężne, uzy­
skane przez gminę wzamian świadczeń drogowych, mogą być obrócone 
jedynie na te cele, na które zostały przeznaczone, i że obrócenie ich na 
inne cele narusza postanowienia art. 29 — 31 ustawy drogowej. Z tego 
ujęcia sprawy bynajmniej nie wynika, by płatnikowi służyło prawo za­
skarżenia dokonanego wymiaru świadczeń drogowych z tego tytułu, że 
uważa on, iż gmina wykroczyła przeciwko obowiązkowi użycia uiszczo­
nych świadczeń wyłącznie na przeznaczone cele. W konsekwencji za myl­
ne należy uznać zapatrywanie skargi, jakoby fakt użycia świadczeń na 
inne cele, aniżeli przewidziane w ustawie, uzasadnił w przypadku, gdy 
okoliczność ta wyjdzie na jaw już po uprawomocnieniu się wTymiaru, 
wznowdenie postępowania celem czy to uchylenia wymiaru, czy to jego 
stosownego ograniczenia. Kwestja bowiem kontroli zużycia środków, ze­
branych przez gminę, zgodnie z budżetem, jest w prawie obowiązująeem 
uregulowana w ten sposób, że kontrola ta przysługuje władzy nadzorczej, 
której ustawa daje w tym względzie odpowiednie uprawnienia oraz środ­
ki celem zapobiegania względnie usuwania zachodzących w tej mierze 
uchybień; natcrriast nie przewiduje prawo obowiązujące nigdzie takich 
samych uprawnień dla płatników i to nietylko w sensie ogólnym, to zna­
czy w stosunku do ogółu świadczeń, ściągniętych w danym okresie budże­
towym, ale także w stosunku do indywidualnych świadczeń danego 
płatnika.

O ile więc chodzi o kwestję wznowienia postępowania, to, pomijając 
już, że ustawowym wymogiem tej instytucji prawmej jest w myśl art. 95 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. 
o postępowaniu administracyjne»:, poz. 341 Dz. Ust., wyjście na jaw 
istotnych dla sprawy okoliczności faktycznych, które istniały już przy 
wydaniu decyzji, co w niniejszym przypadku oczywiście nie zachodzi, gdyż 
okoliczność zużycia świadczeń niezgodnie z ustawą nie istniała w chwili 
wymiaru, — należy podkreślić, że celem wznowienia jest wykazanie nie­
legalności wymiaru czy to pod względem materjalnym, czy formalnym 
z powodu nieuwzględnienia pewnych istotnych dla sprawy okoliczności 
faktycznych, podczas gdy w konkretnym przypadku sam wymiar, nawet 
w pojęciu skargi, był zgodny z prawem, a obraża prawo, zdaniem skargi, 
dopiero sposób zużycia ściągniętych od skarżącego i innych płatników 
świadczeń.

Gdy więc władza pozwana orzekła, że w konkretnej sprawie brak 
jest przesłanek, tak faktycznych jak i prawnych, do wznowienia postępo­
wania, to orzeczenie to w myśl powyższych wywodów uznał Najwyższy 
Trybunał Administracyjny za zgodne z obowiązującemi przepisami pra­
wa, wobec czego oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
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KRONIKA.

SPRAWY FINANSÓW I GOSPODARKI 
ZWIĄZKÓW SAMORZĄDOWYCH.

SPRAWA POPRAWY GOSPODARKI I FINANSÓW ZWIĄZKÓW 
SAMORZĄDOWYCH.

Zagadnienie poprawy gospodarki i finansów związków samorządo­
wych wysuwa się na czoło najważniejszych spraw w samorządzie terytor- 
jalnym. Doprowadzenie do równowagi budżetowej w gospodarce samo­
rządowej, a jednocześnie nieobciąźanie nadmiernie mieszkańców w obec­
nym okresie kryzysowym ciężarami podatkowmi jest zadaniem niełatwem. 
Zresztą w dziedzinie podatkowej są granice, określone ustawami, poza 
które samorządy wykraczać nie mogą.

W tych warunkach samorządy, zwłaszcza powiatowe, dokonały po­
ważnej pracy w kierunku przystosowania planów) swych prac do zmniej­
szonych środków finansowych. Niedobory budżetowe w przeważnej liczbie 
związków samorządowych mniej zadłużonych zostały usunięte, chociaż 
ogólna suma dochodów poważnie została zredukowana.

W staraniach swoich w kierunku dostatecznego uzdrowienia gospo­
darki i finansów, samorządy natrafiają na dwie zasadnicze przeszkody:

1) nadmierne obciążenie zadaniami związanemi z administracją 
państwową oraz ustawowemi obowiązkami nie zawsze ściśle określonemi, 

2) poważne u wielu związków samorządowych zadłużenie, często 
nieostrożne, pochodzące z lepszej konjunktury gospodarczej.

Tak pierwsza jak i druga przeszkoda nie może być usunięta przez 
same związki samorządowe. Pierwsza wymaga reorganizacji i usprawnie­
nia administracji państwowej oraz ścisłego sprecyzowania i zmniejszenia 
ustawowych obowiązków nakładanych na samorząd. Druga usunięta być 
może przez umiejętne oddłużenie.

Zagadnienie oddłużenia związków samorządowych nie jest sprawą 
łatwą. Bo jakkolwiek ogólna cyfra zadłużenia samorządu terytorjalnego 
nie przekracza dwukrotnej stn y budżetów- zwyczajnych — to jednak 
w poszczególnych związkach samorządowych cyfry te różnią się poważ­
nie. W niektórych związkach samorządowych cyfra zadłużenia przewyższa 
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cyfrę budżetu zwyczajnego kilkakrotnie. W tych wypadkach rozłożenie 
na dłuższe raty sumy dłużnej, zmniejszenie oprocentowania i moratorjum 
płatności na pewien okres — nie są dostatecznemi środkami na uzdrowie­
nie gospodarki i finansów tak zadłużonych związków samorządowych. 
I dlatego zagadnienie oddłużenia poważnie się komplikuje.

Sprawa oddłużenia związków samorządowych podjęta została na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 paź­
dziernika 1934 r. o poprawie gospodarki i finansów związków samorzą­
dowych (Dz. Ust. R. P. Nr. 94, poz. 846). Rozporządzenie powyższe stwa­
rza ogólne zasady oddłużenia związków samorządowych oraz organizacje 
tym celom służące (Komisje Oszczędnościowo - Oddłużeniowe w woje­
wództwach, Centralną Komisję Oszczędnościowo - Oddłużeniową i Urząd 
Rozjemczy do Sprawi Kredytowych Samorządu Terytorjalnego), pozosta­
wiając uregulowanie szczegółów rozporządzeniom poszczególnych zain­
teresowanych Ministerstw. Niektóre z rozporządzeń, regulujących po­
szczególne zagadnienia wypływające z rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej zostały już vydare. Wiele jednak materji nie zostało roz­
strzygniętych, powstrzymując temsamem pracę Komisyj Oszczędnościo­
wo - Oddłużeniowych. Z tego też względu Związek Powiatów Rzeczypo­
spolitej Polskiej wystąpił w dniu 24 sierpnia 1935 r. do Ministra Spraw 
Wewnętrznych z memoriałem treści następującej:

„Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 października 
1934 r. o poprawie gospodarki i finansów związków samorządowych (Dz. 
U. R. P. Nr. 94, poz. 846) zawiera szereg doniosłych czynników, których 
zrealizowanie mogłoby gospodarkę finansową związków samorządowych 
wyprowadzić z dotychczasowego impasu, przywracając związkom samo­
rządowym zdolność pełnego wykonywania ich ustawowych zadań.

Przekonanie o skuteczności rozporządzenia opieramy na przyjęciu, 
w rozporządzeniu zasady równoczesnego zastosowania ulg w spłacie zo­
bowiązań związkowi samorządowych ze zniesieniem niektórych przymuso­
wych świadczeń związków samorządowych, rewizją niektórych przepisów, 
dotyczących finansów komunalnych oraz podniesieniem roli kredytu ko­
munalnego, opartego o formy specjalnej samopomocy. W większej jednak 
mierze przekonanie to opieramy na ustawowej zapowiedzi studjów nad 
możliwościami zmniejszenia wydatków samorządowych oraz racjonalizo­
wania metod pracy w poszczególnych działach samorządu terytorjalnego, 
dla którego to celu między innemi powołana została Centralna Komisja 
Oszczędnościowo - Oddłużeniowa oraz na możliwościach, stworzonych 
w rozporządzeniu w formie upoważnienia Rady Ministrów do wydawania 
odpowiednich rozporządzeń, w kierunku odciążenia związków samorządo­
wych od niektórych ustawowych obowiązków.

O ile zrealizowanie tej części rozporządzenia, którą ogólnie można 
ująć jako dążenie do obniżenia kosztów gospodarki samorządowej, choć 
bardzo pilne i o zasadniczym charakterze, wymaga niewątpliwie dłuższe­
go okresu czasu na przeprowadzenie wszechstronnych i gruntownych ba­
dań i opracowania na tej podstawie realnych Iwnjosków, a tylko część roz­
porządzenia, dotycząca akcji oddłużenia związków samorządowych w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, może i powinna być naszem zdaniem zreali­
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zowana możliwie szybko. W dotychczasowym stanie rzeczy można jed­
nak mieć poważne obawy, czy z następnym rokiem budżetowym 1936/37 
związki samorządowe będą mogły już w pełni korzystać z tych ulg, jakie 
przewiduje rozporządzenie w powszechnych normach oddłużenia i czy 
przed 1 kwietnia 1936 r. zostanie wszczęte postępowanie oddłużeniowe 
w stosunku do wszystkich związków samorządowych, których sytuacja 
finansowa tego wymaga.

Przyczyny tego stanu są, zdaniem naszem, następujące:
I. brak przepisów wykonawczych do rozporządzenia, w szczególności 

do powszechnych norm oddłużenia oraz związane z tem,
II. opóźnianie prac Centralnej Komisji Oszczędnościowo - Oddłuże­

niowej i komisyj oszczędnościowo - oddłużeniowych i
III. niemożność czynnego zainteresowania związków samorządowych 

akcją oddłużeniową, przewidzianą w rozporządzeniu.
I. Dotychczas ukazało się jedynie rozporządzenie do art. 1 o zasa­

dach i warunkach konwersji na pożyczki długoterminowe pożyczek krót­
koterminowych, udzielonych związkom samorządowym przez Bank Go­
spodarstwa Krajowego, oraz zaległych rat, odsetek, prowizyj, kosztów 
i innych należności ubocznych z tytułu pożyczek tak krótkoterminowych 
jak i długoterminowych, udzielonych związkom samorządowym przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego i banki komunalne (Dz. U. R. P. Nr;. 1, 
poz. 1) oraz rozporządzenie o organizacji i trybie postępowania Central­
nej Komisji Oszczędnościowo - Oddłużeniowej dla samorządu (Dz. U. R. 
P. Nr. 22, poz. 132) i rozporządzenie o organizacji i trybie postępowania 
komisyj oszczędnościowo - oddłużeniowych dla samorządu (Dz. U. R. P. 
Nr. 31, poz. 231). Natomiast do pozostałych artykułów, w szczególności 
zamieszczonych w powszechnych normach oddłużenia, brak jest przepi­
sów wykonawiczych. Pozwalamy sobie przytem zauważyć, że niektóre po­
stanowienia rozporządzenia wymagają, naszem zdaniem, nietylko przepi­
sów wykonawczych sensu stricto, lecz również uzupełnienie w drodze aktu 
ustawodawczego. Do ważniejszych zagadnień, które domagają się wyja­
śnienia, zaliczamy:

1. bliższe wyjaśnienie wzajemnego stosunku powszechnych norm od­
dłużenia i oddłużenia w postępowaniu przed komisjami. Dla zilustrowa­
nia zachodzących w tym względzie niejasności pozwalamy sobie zauwa­
żyć, że naprzykład przeprowadzenie konwersji, o której mowa w art. 1 
rozporządzenia i w rozporządzeniu wykonawczym z dnia 18.XII.1934 r. 
(D. U. R. P. Nr. 1, poz. 1) jest w obecnej chwili utrudnione, albowiem nie 
są jeszcze określone te związki samorządowe, dla których będzie wyma­
gane zastosowanie szczególnych ulg w postępow’aniu przed komisjami 
czy to w zakresie okresu spłaty i niższego oprocentowania czy w umo­
rzeniu zaległych odsetek za czas do dnia 1 stycznia 1932 r. Te same wąt­
pliwości nasuwają się przy analizowaniu konwiersyj, przepisanych art. 2, 
4 i 5 rozporządzenia;

2. uzupełnienie art. 2 rozporządzenia w tym sensie, że równocześnie 
z? spłatą lokat instytucyj prawa publicznego w Banku Gospodarstwa Kra­
jowego i w bankach komunalnych papierami procentowemi, pochodzącemi 
z emisji tych banków, zostanie przeprowadzona konwersja pożyczek 
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związków samorządowych, udzielonych z tych lokat oraz ustalenie, że 
w związku ze związanym charakterem tych lokat, krępujących banki okre­
śleniem związku samorządowego, któremu z lokaty pożyczka była udzie­
lona, do świadczeń, wynikających z art. 18 rozporządzenia, pociągnięte 
będą „instytucje prawa publicznego“;

3. bliższe wyjaśnienie charakteru pożyczek, o których mowa w art. 4, 
przedew’szystkiem bliższe określenie ich źródła, które w rozporządzeniu 
nazwano „funduszami instytucyj kredytowych i prawa publicznego“, 
a które zapewne nie ul drodze przypadku zostają przeciwstawione poję­
ciu „lokat“, użytemu w art. 2 rozporządzenia. Nie znajdujemy również 
uzasadnienia w całości przepisów rozporządzenia i jego intencji dla za­
stosowania jedynie odroczenia do dn. 1 stycznia 1938 r. pożyczek, udzie­
lonych przez komunalne kasy oszczędności z tych „funduszów“. Przyjmu­
jąc przypuszczalnie, że przez fundusze należy rozumieć nietylko właściwe 
lokaty, związane określeniem związku samorządowego, któremu pożyczka 
była udzielona, ale i zwykle Wkłady, nie byłoby w drugim wypadku istot­
nej różnicy między charakterem funduszów, z jakich pożyczki dla związ­
ków samorządowych były udzielane, między art. 4 i 5, w związku z czem 
bylibyśmy zdania, że i do art. 4 winny być zastosowane zasady art. 5 
o spłacie tych pożyczek obligacjami banków komunalnych.

Na podstawie obecnego brzmienia art. 4 rozporządzenia, związki 
samorządowe nie będą mogły otrzymać istotnych ulg. Nadto pozwalamy 
sobie zauważyć, że w związku z ust. (2) art. 4 zachodzi potrzeba ustale­
nia, iż do świadczeń, wynikających z art. 18 rozporządzenia nia mogą być 
pociągane komunalne kasy oszczędności, jako te, którym właśnie odpo­
wiednie wierzytelności mają być zabrane.

W związku z art. 6 oraz częściowo art. 4 w tern brzmieniu, jakie na- 
szem zdaniem winien otrzymać, sądzimy, że zadłużenie związków samo­
rządowych w komunalnych kasach oszczędności nie będzie podlegać likwi­
dacji w całości i obow’iązkowo w sposób podany w art. 5 i że jej zastoso­
wanie uzależnione będzie od koniecznych warunków oddłużenia danego 
związku samorządowego oraz położenia danej Komunalnej Kasy Osz­
czędności;

4. w związku z art. 18 rozporządzenia sądzimy, że zastosowanie 
w szerszej mierze ulg, przewidzianych w tym artykule, będzie mogło mieć 
miejsce, o ile będą przewidziane dopłaty na rzecz instytucyj finansowych, 
pociągniętych do znaczniejszych świadczeń. Dotyczy to zwłaszcza kredy­
tu emisyjnego, który po stronie czynnej (pożyczki) podlega obniżaniu 
oprocentowania i przedłużaniu okresu umorzenia, natomiast strona bier­
na (wypuszczone na tej podstawie papiery procentowe) pozostaje w roz­
porządzeniu bez zmian;

5. wreszcie pierwszorzędne znaczenie dla kredytu komunalnego bę­
dzie mieć uregulowanie sprawy wzajemnych należności Skarbu Państwa 
i związków samorządowych w myśl art. 27 rozporządzenia.

II. Niewątpliwie jednym z głównych powrodów opóźniania prac Cen­
tralnej Komisji Oszczędnościowo - Oddłużeniowej i komisyj oszczędnoś­
ciowo - oddłużeniowych jest, naszem zdaniem, brak przepisów wykonaw­
czych rozporządzenia, zwłaszcza do powszechnych nom oddłużenia, na 
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tle których komisje mogłyby rozwijać swoją działalność w zakresie od­
dłużenia w ramach artykułu 18 rozporządzenia.

III. Na podstawie własnych bezpośrednich obserwacyj stwierdzamy, 
że związki samorządowe nie mogą okazać dostatecznie czynnego zainte­
resowania akcją oddłużeniową, przewidzianą w rozporządzeniu z dnia 24 
października 1934 r., z powodów w pewnym stopniu od nich niezależnych.

Przed wydaniem rozporządzenia, stosunki między związkami samo- 
rządowemi a ich wierzycielami, podlegały w większej mierze swobodnej 
grze sił i związki sairorządowe dążyły do odciążenia swych budżetów 
z tytułu obsługi długów w7 drodze dobrowolnych umów. Proces ten nie­
wątpliwie doznał osłabienia po wydaniu rozporządzenia, a związki samo­
rządowe przerzucają troskę o finanse na rozporządzenie. Nadto daje się 
zauważyć nacisk wierzycieli, wykorzystujących okres między wydaniem 
rozporządzenia a zastosowaniem go w praktyce. Ten stan rzeczy zarów­
no ze względu na gospodarkę finansową związków samorządowych jak 
i pewność obrotu prawnego należy uznać za niepożądany.

W konkluzji uważamy, że w pierwszym rzędzie ze względu na ko­
nieczność zapewnienia gospodarce finansowej związków samorządowych 
podstaw egzystencji, następnie zaprowadzenia pewnej stabilizacji i pew­
ności obrotu w stosunkach między związkami samorządoweani á ich dłuż­
nikami, okres prac nad właściwym oddłużeniem związków’ samorządowych 
winien być możliwie krótki“.

ZAGADNIENIE BUDŻETU I FINANSÓW MIEJSKICH.

W sprawie równowagi budżetowej miast i finansów miejskich wypo­
wiedziało się XIII Ogólne Zebranie członków Związku Miast Polskich 
w dn. 6 — 8 kwietnia 1935 r. w następujących uchwałach, wypływających 
z referatu Preizydenta W. Drojanowskiego p. t. „Zagadnienie równowagi 
budżetowej miast i finansów miejskich łącznie z zagadnieniem inwestycji 
miejskich“.

I. Zjazd, stwierdzając zachwianie równowagi budżetowej miast, 
wpływające ujemnie na całokształt życia gospodarczego i administracji 
publicznej, uznaje w interesie Państwa i samorządu za konieczne zmo­
bilizowanie wszystkich środków dla przywrócenia gospodarce miejskiej 
trwałych podstawr finansowych.

II. Zjazd stwierdza, że istniejący zanik inwestycyj miejskich jest 
zjawiskiem niepokojąoem, bowiem powoduje nietylko zmniejszenie s'ę roli 
gospodarczej miast, ale uniemożliwia im tworzenie nowych wrartości go­
spodarczych i kulturalnych w drodze racjonalnej akcji inwestycyjnej, jak 
również nie pozwala na zwiększenie stanu zatrudnienia, a w konsekwencji 
zwiększenia liczby konsumentów.

III. Zjazd stwierdza, że przyczyną zachwiania się równowagi bud- 
żetowej miast i zaniku ich akcji inwestycyjnej jest nietylko nadmierne 
zadłużenie niektórych miast, spowodowane nieekonomicznemi inwestycja­
mi i wadliwą gospodarką wi latach ubiegłych, tudzież ujemny wpływ kry­
zysu, ale przedewszystkiem przerost sítale wzrastających ich obowiązków 
ustawowych, przy równoczesnem ograniczeniu ich uprawnień finanso­
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wych, połączonem ze sztywnością tych uprawnień oraz utratą samodziel­
ności finansowej, a ponadto — brak zorganizowanego i dostosowanego do 
istniejących warunków kredytu inwestycyjnego. Zjazd wzywa miasta, by 
mimo tego nie ustawały w wysiłkach nad zrównoważeniem swych budże­
tów i stworzeniem podstaw racjonalnej polityki inwestycyjnej.

IV. Zjazd stwierdza, że spadek dochodów miast uniemożliwia im 
nietylko walkę z kryzysem gospodarczym, ale nawet łagodzenie jego 
skutków przez skuteczną akcję opieki społecznej i pomoc dla bezrobot­
nych, tembardziej, że nasilenie potrzeb pod tym względem wzrasta m. in. 
wskutek napływu zubożałej ludności rolniczej, pozbawionej dotychczas 
jakiegokolwiek zabezpieczenia i zmuszonej do poszukiwania wi miastach 
środków do życia.

V. Zjazd zwraca się do Rządu z prośbą, by przy opracowywaniu 
norm i 'zarządzeń, dotyczących samorządu terytorjalnego, uwzględniano 
pomijany niejednokrotnie fakt poważnych różnic co do stopnia nasilenia 
potrzeb publicznych i zdolności finansowych poszczególnych miast oraz 
stopień przeprowadzonego już przez nie zmniejszenia wydatków, które 
to różnice praktycznie uniemożliwiają wykonanie przepisów, wydanych 
bez uwzględnienia koniecznej indywidualizacji stosunków.

VI. Uznając za konieczne wprowadzenie w całej pełni w życie prze­
pisów rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o poprawie gospodar­
ki i finansów samorządowych, Zjazd zwraca się do Rządu z prośbą 
o uwzględnienie następujących postulatów:

1 Bezwzględne przestrzeganie zasady, wyrażonej w art. 69 ustawy 
o tymczasowym uregulowaniu finansów komunalnych, iż w razie nakłada­
nia na związki samorządowe nowych zadań, należy im zapewnić dosta­
teczne źródła dochodowe na pokrycie zwiększonych wydatków, która to 
zasada dotychczas przestrzegana nie była, a czemu obecnie ma być poło­
żony kres, zgodnie z publicznem oświadczneiem Pana Premjera Prof. 
L. Kozłowskiego.

Zjazd uznaje za konieczne zastosowanie tej zasady nietylko do no- 
wych projektów ustaw, rozporządzeń i zarządzeń, powodujących dla miast 
nowe, wględnie zwiększone wydatki, leoz i do tych przypadków, gdy usta­
wy, względnie rozporządzenia z mocą ustaw, zostały już wydane, lecz nie 
wprowadzone w pełni w życie spowcdń braku rozporządzeń wykonaw­
czych.

2. Zaniechanie dalszego umniejszania dotychczasowych ustawowych 
uprawnień finansowych miast. O ile zarządzenia, wypływające z polityki 
gosp.rdarczej Rządu, mogą powodować zmniejszenie niektórych dochodów 
miast, należy w każdym razie pozostawiać władzom miejskim conajmniej 
roczny okres czasu dla zastosowania ich budżetów do zmienionych Wa­
runków,.

3. Przeprowadzenie w jaknajkrótszym czasie rewizji zadań i czyn­
ności miast, pociągających za sobą wydatki niezależne od woli ich orga­
nów, a to iw kierunku bądź uchylenia względnie ograniczenia tych zadań, 
bądź odmiennego ich podziału między miasta, inne związki samorządowe 
i Państwo, choćby nawet w drodze powmłania specjalnych związków! celo­
wych, zwłaszcza dla spraw z zakresu opieki społecznej i szkolnictwa.
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4. Zwiększenie stopnia elastyczności uprawnień finansowych miast 
przy równoczesnem zrównaniu ich między sobą pod względem możliwości 
stosowania tych uprawnień, lecz bez uszczuplania praw dotychczaso­
wych, o ile są one stosunkowo większe; zwiększenie samodzielności finan­
sowej, a nadito przywrócenie miastom prawa przymusowego ściągania ich 
własnych należności.

5. Umożliwienie miastom wydzielonym kontynuowania poboru t. zw. 
specjalnych opłat drogowych narówni z powiatowemi związkami samo- 
riządowemi i zapewnienie miastom niewydzielonym conajmniej 50%-owe- 
go udziału we wpływach z tych opłat, pobieranych od ich mieszkańców 
przez związki powiatowe, gdyż obniżone już w niepokojącym stopniu wy­
datki miast na budowę i utrzymanie ulic i placów mogą ulec w najbliż­
szym czasie zupełnej likwidacji, a to w związku z zamierzoną akcją znie­
sienia niektórych opłat miejskich (np. rogatkowe i t. p.), obciążających 
m. in. ludność rolniczą, a przeznaczanych właśnie na te wydatki.

6. Udostępnienie miastom niezbędnych środków finansowych na:
a) ukończenie rozpoczętych inwestycyj, względnie doprowadzenie 

nowopowstałych urządzeń do stanu używalności, bądź zlikwidowanie roz­
poczętych inwestycyj w sposób gospodarczo uzasadniony,

b) podejmowanie nowych inwestycyj, odpowiadających dojrzałym 
potrzebom miast, przedewszystkiem zaś inwestycyj techniczno - sanitar­
nych i drogowych,

a to m. in. przez:
przeznaczenie .’znacznej części wpływów z pożyczki inwestycyj­

nej na zasilenie Funduszu Inwestycyjnego z przeznaczeniem odnoś­
nych kwot wyłącznie na celowe inwestycje miejskie;

ułatwianie instytucjom kredytowym rozwinięcia szerokiej 
akcji pożyczkowej;

umożliwienie tym instytucjom oraz dużym miastom nawiąza­
nia bezpośredniego kontaktu z kapitałem zagranicznym, poszukują­
cym lokaty na zdrowtych zasadach;

udział Komunalnego Funduszu Pożyczkowo - Zapomogowego 
w gwarancjach spłaty pożyczek miejskich;

skoordynowanie polityki i akcji kredytowej w stosunku do 
miast, prowadzonej przez poszczególne powołane do tego instytucje 
publiczne;

dostosowanie warunków kredytu do charakteru poszczególnych 
rodzajów inwestycyj.
7. Utworzenie Funduszu wyrównawczego dla niesienia pomocy fi­

nansowej miastom', które spowodu różnic w zdolnościach finansowych 
i nasilenia potrzeb nie mogą osiągnąć trwałej równowagi, przyczem Fun­
dusz ten mógłby powstać przez:

a) częściowe przekształcenie istniejącego Komunalnego Funduszu 
Pożyczkowo - Zapomogowego;

b) przekazanie na ten cel należności miast wobec Skarbu Państwa, 
o których mowa wi art. 7 rozporządzenia o poprawie gospodarki i finan­
sów związków samorządowych;

c) zasilanie go dotacjami ze Skarbu Państwa, przeznaczonemi na 
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obniżkę oprocentowania kredytów inwestycyjnych, przyczem Zjazd 
stwierdza, że .stworzenie takiego Funduszu w drodze ograniczenia docho­
dów miast jest w wa,runkach dzisiejszych niemożliwe.

8. Nieczynienie trudności miastom zadłużonym i nie posiadającym 
zrównoważonego budżetu w kierunku zwiększenia stopnia wykorzystania 
przez, nie przysługujących im z mocy ustaw uprawnień finansowych.

9. Położenie kresu obciążaniu organów miejskich przez władze i in­
stytucje publiczne najróżnorodniejszemi czynnościami bez dostatecznej 
podstawy prawnej.

10. Powstrzymanie się władz nadzorczych od ingerencji w kierunku 
zwiększania wydatków lub wykonywania przez miasta czynności, względ­
nie ograniczenie tej ingerencji wyłącznie do takich wypadków, w któ­
rych zagrożony jest interes publiczny.

11. Ograniczenie wysokości dopuszczalnego zajmowania należytości 
miast w kasach skarbowych.

12. Zaniechanie przez wład,ze państwowe wywieran a nacisku na 
miasta celem uzyskiwania od nich świadczeń, bądź bezpłatnych, bądź też 
na warunkach, nie będących w żadnym stosunku do wartości tych świad­
czeń, oraz terminowe regulowanie należności miast przez władze i insty­
tucje państwowe.

MEMORJAŁ ZWIĄZKU MIAST POLSKICH W SPRAWACH 
FINANSÓW MIEJSKICH.

W sprawie uzdrowienia gospodarki i finansów związków samorzą­
dowych wypowiedział się ponadto Związek Miast Polskich w, memorjale 
wręczonym dnia 15 czerwca 1935 r. Prezesowi Rady Ministrów oraz Mi­
nistrom: Spraw Wewnętrznych, Skarbu, Opieki Społecznej, Komunikacji 
oraz Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Wymieniony memorjał stwierdza, że na ostatnim Zjeździe Miast 
6 — 8 kwietnia 1935 r. położony został duży nacisk na potrzebę jaknaj- 
większego wfłasnego wysiłku władz miejskich w kierunku usprawnienia 
administracji i gospodarki miast. Ale wysiłki te mogą usunąć tylko część 
przyczyn ciężkiego położenia miast, które są od nich samych zależne. Nie 
mogą usunąć tych przyczyn, które są niezależne od władz, miejskich. Z te­
go też powodu Zjazd Miast postanowił zwrócić się do Rządu z prośbą 
o zastosowanie szeregu środków, które łącznie z własnym wysiłkiem or­
ganów miejskich mogłyby w dostateczny sposób poprawić obecny stan 
samorządu miejskiego. Przedkładając uchwały Zjazdu Miast, Związek 
Miast Polskich podkreśla, że wszczęta przez Rząd akcja oddłużenia miast 
wymaga usunięcia powodów powstania nowych w nich zobowiązań. 
Równolegle więc z zastosowaniem sposobu oddłużenia miast, przewidzia­
nych przez rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 paź­
dziernika 1934 r. o poprawie gospodarki i finansów związków samorzą­
dowych, koniecznem jest uruchomienie środków pieniężnych na spłatę 
przez miasta ich zobowiązań wobec osób i instytucyj prywatnych. W za­
kresie tym, celowym byłoby skoncentrowanie całej akcji w Kom,u,nalnym 
Funduszu Pożyczkowo - Zapomogowym, po uprzedniem zasileniu go odpo- 
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wiedniemi środkami pienięźnemi, przedewszystkiem temi, które pocho­
dzą. ze 'wszystkich nieregulowanych dotychczas rozrachunków Skarbu 
Państwa ze związkami samorządowemu

Pozatem Związek Miast Polskich zwraca uwagę na konieczność od­
ciążenia miast od niektórych ich zadań i czynności, zmiany dotychczaso­
wego stanu w zakresie egzekucji należności miejskich, rozszerzenia na 
wszystkie miasta prawa poboru dodatków do państwowego podatku do­
chodowego oraz zapewnienia miastom środków na sporządzenie planów 
i pomiarów, tudzież na budowę i utrzymanie ulic i placów miejskich przez 
pociągnięcie adjacentów do świadczeń pieniężnych i pobór specjalnych 
opłat drogowych. Do memorjału Związek Miast P. dołączył wykaz naj­
pilniejszych następujących spraw, od załatwienia których uzależniona 
jest poprawa sytuacji finansowej miast.

A. Sprawy, niewymagające wl y d a n i a nowych 
ustaw, w Łg 1. rozporządzeń Prezydenta Rzeczy­

pospolitej.

1) Wydanie przez Ministra Skarbu zarządzenia, żeby sumy, ścią­
gane przez urzędy skarbowe, były dzielone między Skarb Państwa 
i związki samorządowe w stosunku do ich należności (zarządzenie to po­
winno obowiązywać do czasu przywrócenia przez Radę Ministrów związ­
kom samorządowym prawa ściągania ich własnych należności 1).

2) Wydanie przez Prezydjum Rady Ministrów zarządzenia 
o wstrzymaniu ściągania od związków samorządowych tych należności 
Wobec instytucyj publicznych, do których mogą być stosowane u<(gi na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 24.X.1934 
r., a to do czasu zdecydowania sprawy przez komisje oddłużenione, w|gl. 
w przypadkach, przewidzianych w art. 7 wspomnianego rozporządzenia—■ 
przez Ministra Skarbu i Ministra Opieki Społecznej. Wstrzymanie ścią­
gania tych należności powinno następować automatycznie na wniosek 
interesowanego związku samorządowego, poparty przez władze nad­
zorcze.

3) Wydanie przez Ministra Skarbu zarządzenia co do ograniczenia 
wysokości zajmowania w kasach skarbowych na rzecz władz i instytucyj 
publicznych sum, przypadających związkom samorządowym, i zastrzeże­
nie, że zajęcia ponad 40% tych sum zależne są od stanu finansowego da­
nego związku samorządowego i wymagają każdorazowej zgody Ministra 
Skarbu w porozumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrznych.

4) Wydanie zarządzenia wzgl. decyzji Ministra Skarbu co do spo­
sobu spłaty kredytów, udzielonych związkom samorządowym przez Bank 
Gosp. Krajowego i banki komunalne, pochodzących z lokat instytucyj 
prawfa publicznego (p. art. 2 rozp. Prez. R. P. z dn. 24.X.34 r.).

5) Wydanie rozporządzenia Ministra Skarbu o warunkach spłaty 
pożyczek, udzielonych związkom, samorządowym przez K. K. O. (p. ar. 5 
rozp. Prez. R. P. z dn. 24.X.34).

1) Do tegoż czasu należy zawdesić obowiązek gmin ściągania kar 
i t. p., orzeczonych w sądowem i administracyjnem postępowaniu karnem.
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6) Wydanie przez Centralną Komisję Oddłużeniową, wzgl. przez 
Ministra Spraw Wewnętrznych okólnika, polecającego wszystkim związ­
kom samorządowym przedstawianie właściwym komisjom w określonym 
termiinie ich planów oddłużeniowych, potwierdzonych przez ich władze 
nadzorcze.

7) Przeznaczenie w r. 1935/36 sumy przynajmniej 10 miljonów 
złotych na spłatę na ulgowych warunkach (bonifikata do 50% należności) 
zobowiązań związków samorządowych wobec instytucyj i osób prywat­
nych i skoncentrowanie akcji spłaty tych zobowiązań w Komunalnym 
Funduszu Pożyczkowo - Zapomogowym. Ze sprawy tą wiąże się nieroz­
strzygnięta jeszcze sprawa pożyczki szwajcarskiej na oddłużenie miast 
wr wysokości 25 miljonów fr. szw.

8) Spieszne jednorazowe przekazanie Komunalnemu Funduszowi 
Pożyczkowo - Zapomogowemu przez Skarb Państwa ok. 1% miljona zło­
tych z tytułu sum, ściągniętych przez Skarb Państwa od związków samo­
rządowych po 31 marca 1933 r. na uregulowanie tych jego pretensyj, 
które obecnie przekazane zostały Komunalnemu Funduszowi Pożyczkowo- 
Zapomogowemu w/g stanu w dn. 31 marca 1933 r. (p. art. 27 rozp. Prez. 
R. P. z dn. 24.X.34 r.).

9) Spieszna jednorazowa wypłata Komunalnemu Funduszowi Po­
życzkowa - Zapomogowemu przez Skarb Państwa zaległych od kilku lat 
sum, należących związkom samorządowym z tytułu scalenia podatku prze­
mysłowego (już przekazano Komun. Fund. ok. 1% milj. zł., a cała zale­
głość wynosi przeszło 7 miljonów zł. — p. art. 26 rozp. Prez. R. P. z dn. 
24.X.34).

10) Spieszne wypłacenie gminom przez Skarb Państwa należnych 
im sum z tytułu ich udziału w ryczałcie podatkowym od dzierżawcy mo­
nopolu zapałczanego. Należność za przeszło 4 lata stanowi obecnie ok. 
1% milj. zł.; nie była ona wypłacana z powodu braku rozporządzenia wy­
konawczego (p. art. 26 rozp. Prez. R. P. z dn. 24.X.34).

11) Zmiana rozporządzenia wykonawczego o Komunalnym Fun­
duszu Pożycz. - Zapomogowym w kierunku umożliwienia temu Funduszo­
wi konwersji dotychczasowych pożyczek bez względu na czas ich zaciąg­
nięcia i udzielania nowych pożyczek na okres do lat 50, tudzież obniżania 
w poszczególnych przypadkach oprocentowania pożyczek aż do zupełnego 
zwolnienia od procentów (podstawia prawna — rozp. Prezyd. R. P. z dn. 
1.VI.27 r. — Dz. U. Nr. 50, poz. 448).

12) Wydanie przez Ministra Spraw Wewnętrznych w porozumie­
niu z Ministrem Skarbu okólnika, zawierającego zarządzenie, iż dalsze 
zatwierdzanie statutów o opłatach drogowych na rzecz powiatowych 
związków samorządowych należy uzależnić od przeznaczenia 50% wpły­
wów z tych opłat, pobieranych od mieszkańców miast niewydzielonych, na 
rzecz tych miast.

13) Wydanie przez Prezydjum Rady Ministrów okólnika, nakazu­
jącego wszystkim władzom państwowym terminowe regulowanie należ­
ności miast za otrzymane od nich odpłatne świadczenia (np. za światło, 
wodę i t. p.) oraz za te czynności, za które należy się związkom samorzą­
dowym odszkodowanie (np. doręczanie różnych wezwań urzędowych i t.

208



209
ł
p.); uregulowanie przez rozporządzenie wykonawcze wysokości odszkodo­
wania gmin za ich czynności, wynikające z ordynacji podatkowej.

14) Wydanie w stanowczej formie zakazu obciążania przez różne 
władze i instytucje publiczne organów samorządowych różnemi czynnoś­
ciami bez wskazania wyraźnej podstawy prawnej i zwolnienie tych orga­
nów od wykonywania takich czynności, bez potrzeby wnoszenia odwołań.

15) Wydanie stanowczego zakazu wywierania przez władze i insty­
tucje publiczne nacisku na organa samorządowe celem uzyskania od nich 
bądź bezpłatnych świadczeń, bądź też odpłatnych w takiej wysokości, któ­
ra nie znajduje się w żadnym słusznym stosunku do wartości świadczeń. 
Związki samorządowe powinny mieć prawo żądania zmiany warunków 
dotychczasowych umów w tym przedmiocie. Zmiana tych umów jak rów­
nież zawieranie w przyszłości nowych umów, powinny być uzależnione od 
zgody wojewódzkiej władzy nadzorczej.

16) Przyspieszenie wydania zarządzeń, odciążających związki sa­
morządowe od niektórych ich zadań i czynności (czyli wykonanie art. 30 
rozp. Prez. R. P. z dn. 24.X.34 r.).

Do pilnych spraw należy:
a) zawieszenie obowiązku dostarczania przez gminy nauczycielom 

szkół powszechnych bezpłatnych mieszkań, wzgl. wypłacania im dodat­
ków mieszkaniowych,

b) zawieszenie obowiązku gmin z tytułu kwaterunku wojskowego, 
c) uchylenie, wzgl. zawieszenie obowiązku gmin leczenia w szpita­

lach samorządowych członków Ubezpiecz. Społeczn. na ulgowych wa­
runkach,

d) wprowadzenie zasadniczej zmiany do dotychczasowych zasad po­
krywania przez gminy kosztów leczenia ubogich i kosztów opieki społecz­
nej (za podstawę odnośnego rozporządzenia należy przyjąć projekt od­
nośnej ustawy, opracowany przez b. Komisję Usprawnienia Administra­
cji Publicznej przy Prezesie Rady Ministrów),

e) zawieszenie obowiązków gmin, wynikających z rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 27.10.1933 r. o obrocie zwierzętami go- 
spodarskiemi oraz obrocie hurtowym mięsem (Dz. U. Nr. 85, poz. 639), 

f) zawieszenie do czasu uchylenia przez ustawę obowiązku utrzyma­
nia przez gminy aresztów gminnych,

g) zawieszenie obowiązków gmin doręczania pism urzędowych 
w tych miejscowościach, w których istnieją urzędy pocztowe,

h) zawieszenie do czasu uchylenia przez ustawę obowiązku istnieją­
cego w województwach zachodnich wynagradzania przez gminy szkód, 
poniesionych podczas rozruchów ulicznych,

i) zmniejszenie obciążeń miast wojew. poznańskiego i pomorskiego 
z tytułu t. zw. podatków krajowych, a to m. in. przez zmhiejszenie Wy­
datków odnośnych wojewódzkich związków samorządowych.

17 ) Przyspieszenie ustalenia przez N. T. A. na wniosek Prezydjum 
Rady Ministrów interpretacji art. 174 prawa budowlanego, a to w związ­
ku z wyrokiem N. T. A., który utrudnia miastom korzystanie z prawa po­
ciągania adjacentów do pokrywania kosztów urządzenia ulic.
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B. Sprawy, wymagające wydania ustawy wzgl. 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 

z mocą ustawy.

1) Rozciągnięcie prawa poboru dodatków komunalnych do pań­
stwowego podatku dochodowego na wszystkie miasta (dodatki te pobie­
rają niezależnie od udziału w podatku dochodowym tylko miasta wojew. 
zachodnich).

2) Przywrócenie miastom, wydzielonym z powiatowych związków 
samorząd, prawa poboru specjalnych opłat drogowych przez odpowiednią 
nowelizację ustawy drogowej.

3) Przekazanie Komunalnemu Funduszowi Pożyczkowo - Zapomo­
gowemu pretensyj Skarbu Państwa do związków samorządowych z tytułu 
udzielonych im pożyczek, a to przez odpowiednią nowelizację art. 7 roz­
porządzenia Prezydenta R. P. z dn. 24.X.34 r.

4) O ile N. T. A. utrzyma swe dotychczasowe stanowisko w spra­
wie art. 174 prawa budowlanego — znowelizowanie tego artykułu w kie­
runku szerszego ujęcia pojęcia pierwszego urządzenia ulic.

„METODY PRACY W GOSPODARCE MIEJSKIEJ“.

Na XIII Ogólnym Zebraniu członków Związku Miast Polskich, od­
bytem |wl Warszawie w dn. 6 — 8 -kwietnia 1935 r., uchwalono następujące 
wnioski, wypływające z referatu Prezydenta L. Barcaszewskiego p. t. 
„Metody pracy w gospodarce miejskiej“:

A. Zjazd Miast uchwala następujące wytyczne dla miast co do me­
tod pracy w ich gospodarce:

I. Gospodarka każdego miasta powinna być oparta na stałym pla­
nie gospodarczym, przyjętym przez radę miejską i uzgodnionym z władzą 
nadzorczą.

Plan gospodarczy powinien zawierać wytknięcie linij rozwojowych 
gospodarki miejskiej w jej całokształcie i poszczególnych dziedzinach; 
powinien on być wynikiem ustalenia przez organa miejskie lokalnych po­
trzeb, które dojrzały, względnie dojrzewają, ustalenia ich ważności i pil­
ności, a następnie kolejności podejmowania odnośnych zadań, wzgl. ich 
zakresu oraz stopnia ich uwzględnienia w każdorocznych budżetach.

Przy układaniu planu gospodarczego, a następnie przy jego realizo­
waniu, należy przestrzegać następujących zasad:

1) Zabudowa miasta i pro-gram inwestycyj miejskich, stanowiące 
część ogólnego planu gospodarczego miasta, powinny być oparte na pla­
nach pomiarowych i planach zabudowania.

2) Należy dążyć do posiadania przez miasta technicznych projek­
tów tych inwestycyj miejskich, które zaliczone zostały w- planie gospo­
darczym do najpilniejszych, niezależnie od tego, kiedy miasto będzie miało 
możność wykonania odnośnej inwestycji. Miasta powinny bardzo oględnie 
postępować przy wyborze projektanta i przy określaniu dla niego zadania.

3) Zasadą w gospodarce miejskiej powinno być utrzymanie wydat­
ków zwyczajnych na koniecznym poziomie, a to celem ułatwienia tworze­
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nia nowych wartości gospodarczych przez podejmowanie przez miasta ra­
cjonalnych iniwestycyj.

Inwestycje należy podejmować wtedy, jeżeli budżet wytrzyma obsłu­
gę nowoprzyjętych zobowiązań.

4) Miasta powinny dążyć do posiadania i prowadzenia we własnym 
zarządzie przedsiębiorstw użyteczności publicznej, opartych na racjonal­
nych podstawach.

Polityka opłat i cen za korzystanie z usług i świadczeń tych przed- 
siębiorst|W powinna godzić w sobie momenty finansowe a momentami so­
cjalnymi i z popieraniem wytwórczości w zakładach przemysłowych i rę­
kodzielniczych, korzystających z usług przedsiębiorstw miejskich.

5) Miasta powinny bardzo oględnie postępować przy pozbywaniu 
się własnych terenów, zdatnych pod zabudowę. Miasta większe, zwłaszcza 
zaś te, w których rozwija isiię ruch budowlany, powinny dążyć do tworze­
nia zapasu takich terenów i prowadzić odpowiednią politykę terenową pod 
kątem widzenia potrzeb budownictwa mieszkaniowego i własnych i pań­
stwowych potrzeb publicznych.

6) W razie konieczności zmniejszenia wydatków nie należy zarów­
no przy układaniu, jak i przy wykonywaniu budżetów stosować mechanicz­
nych redukcyj wydatków, a kierować się ustaloną w planie gospodarczym 
oceną stopn a ważności i pilności tych potrzeb publicznych, na zaspoko­
jenie których przeznacza się odnośne kredyty.

W stosunkach miast z ich wierzycielami miasta obowiązuje zawsize 
solidność wykonywania przyjętych zobowiązań; w razie niemożności bez 
własnej winy dotrzymania przyjętych zobowiązań, miasta powinny dążyć 
do porozumienia się z wierzycielami.

II. Organa miejskie powinny stale pracować nad usprawnieniem 
administracji i gospodarki miejskiej oraz wszystkich, związanych z nią 
urządzeń, zakładów i przedsiębiorstw.

Do osiągnięcia tego celu należy dążyć następującemi drogami:
1) Należy stale podnosić poziom fachowy pracowników miejskich 

przez staranny dobór nowych pracowników pod względem ich kwalifi- 
kacyj oraz przez dokształcanie i przes,zkalanie pozostałego personelu.

2) Miasta mniejsze, nieposiadające własnego personelu fachowego, 
względnie nieposiadające dostatecznie wykwalifikowanego takiego perso­
nelu, powinny, przynajmniej doraźnie, korzystać z pomocy odpowiednio 
wykwalifikowanych osób, lub też na wspólny koszt organizować stałą ob­
sługę ich potrzeb przez takie osoby.

3) Należy zwracać baczną uwagę na racjonalny podział pracy 
i oprzeć ten podział na zasadzie ograniczania liczby samodzielnych ko­
mórek organizacyjnych, podległych bezpośrednio przełożonemu gminy.

4) Przełożony gminy nie powinien z reguły zajmować się bezpo- 
średniem załatwianiem spraw urzędowych, a powinien opierać się pod tym 
względem na odpowiednio wykwalifikowanych pracownikach miejskich. 
Zadaniem jego, jako reprezentanta czynnika społecznego, jest nadawanie 
kierunku polityce gospodarczej miasta, zarządzanie sprawami miejskiemi 
oraz kontrola wewnętrzna całokształtu gospodarki miejskiej, którą to 
kontrolę należy wzmóc.
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W miastach o więcej rozwiniętej gospodarce, a w miastacn uuzych 
z reguły, przełożony gminy powinien dysponować, niezależnie od aparatu 
urzędniczego, powołanego do sprawowania kontroli finansowej pod. wzglę­
dem formalnym, specjalnym personelem, którego zadaniem byłoby stałe 
czuwanie nad sprawnością funkcjonowania poszczególnych komórek or­
ganizacyjnych zarządu miasta oraz miejskich urządzeń, zakładów i przed­
siębiorstw.

5) Należy wzmóc kontrolę gospodarki miejskiej przez komisje rewi­
zyjne rad miejskich. Zarządy miast powinny ułatwiać prace tym ko­
misjom; należy im również umożliwiać korzystanie z pomocy rzeczo- 
znawlców.

6) Miasta powinny poddawać całokształt swej gospodarki perjo- 
dycznej kontroli zewnętrznej i to zarówno pod względem gospodarczym, 
jak i technicznym oraz rachunkowym.

7) Władze miejskie powinny zwracać szczególną uwagę na celową 
i uproszczoną rachunkowość oraz organizację należytej kontroli w szcze­
gólności uprzedniej (wstępnej).

8) Miasta powinny w jaknajszerszej mierze korzystać ze siwych 
wzajemnych doświadczeń i utrzymywać w tym celu między sobą za po­
średnictwem Związku Miast stały kontakt.

III. Wzajemny stosunek organów miejskich powinien być oparty 
na lojalności i przestrzeganiu przysługujących im uprawnień.

IV. Organa miejskie powinny dążyć do zainteresowania gospodar- 
czemi i finansowemi sprawami miasta reprezentantów samorządu gospo­
darczego i całego wngóle miejscowego (społeczeństwa, utrzymywać z sa­
morządem gospodarczym i społeczeństwem stały kontakt oraz wciągać 
reprezentantów samorządu gospodarczego i społeczeństwa do bezpośred­
niego udziału w ich pracy. W tym celu organa miejskie powinny przede- 
wszystkiem utrzymywać stały kontakt z prasą, oczekując z jej strony po­
głębienia zainteresowania się zagadnieniami gospodarki miejskiej i rze­
czowego ustosunkowania się do tych zagadnień.

V. Miasta powinny popierać i pomagać finansowo tym instytucjom 
społecznym, które wyręczają miasta w wykonywaniu ich zadań, opierają 
swoją działalność nietylko na funduszach miejskich, lecz i na własnych 
środkach, gospodarują oszczędnie i poddają się kontroli organów miejskich.

VI. Zjazd uznaje za konieczne, aby organa samorządu szkolnego 
podporządkowane zostały pod względem finansowym organom samorządu 
terytorjalnego.

B. Zjazd Miast zleca Radzie Naczelnej Związku:
I. Podjąć starania u Rządu o usuwanie w administracji publicznej 

dwutorowości, a to przez przekazywanie przełożonym gmin funkcyj z za­
kresu państwowej władzy administracji ogólnej, a przedewszystkiem prze­
kazywanie w zupełności takich funkcyj prezydentom tych miast, w których 
istnieją odrębne dla miast władze państwowej administracji ogólnej.

II. Podjąć starania u Rządu o odpowiednie ustawowe unormowanie 
praw, obowiązków i odpowiedzialności pracowników! miejskich, nie wyłą­
czając praw do odpraw i emerytur, nabytych na podstawie lokalnych sta­
tutów.
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III. Rozważyć sprawę należytego zorganizowania kształcenia i przy­
gotowania do pracy zastępu nowych pracowników miejskich oraz dokształ­
cania i przeszkialania czynnych pracowników miejskich.

IV. Organizować gospodarcze regjonalne Zjazdy Miast w celu z jed­
nej strony ułatwienia miastom wzajemnego zapoznawania się z ich do­
świadczeniami, a z drugiej strony zapoznawania ich ze zdobyczami wiedzy 
i praktycznemi doświadczeniami w dziedzinie gospodarki miejskiej.

V. Rozwijać w Związku Miast działalność poradniczą dla miast, 
obejmującą całokształt zagadnień gospodarki miejskiej, oraz rozwijać dzia­
łalność instrukcyjną i inspekcyjną Związku Miast. W tym kierunku należy 
rozwijać również pismo związkowe „Samorząd Miejski“. W związku z tem 
Zjazd zobowiązuje miasta do:

1) informowania Związku o wszystkich swych ważniejszych poczy­
naniach i doświadczeniach i wogóle o tych wszystkich sprawach, które mo­
gą interesować ogół miast, np. wysokość stawek podatków i opłat,

2) przeznaczania na rozwinięcie przez Związek Miast szerszej akcji 
poradniczej przynajmniej części składek, płaconych obecnie przez przedsię­
biorstwa miejskie na rzecz istniejących zrzeszeń przedsiębiorstw użytecz­
ności publicznej względnie organizacyj, obejmujących swą działalnością 
przedsiębiorstwa miejskie.

OPIEKA SPOŁECZNA.

OPIEKA SPOŁECZNA I BEZROBOCIE W MIASTACH.

XIII Ogólne Zebranie członków Związku Miast w dn. 6 — 8 kwiet­
nia 1935 r. po wysłuchaniu na Komisji opieki społecznej referatu Dr. J. Za­
wadzkiego p. t. „Zagadnienie opieki społecznej i bezrobocia w miastach“, 
przyjęło na Komisji i na Plenum następujące wnioski:

I. Zjazd Miast uznaje, iż w związku z przedłużającym się okresem 
kryzysu gospodarczego i towającem nadal bezrobociem powinny być 
w znacznie szerszym zakresie, niż dotychczias, podjęte planowe i celoWe 
inwestycje, a to nietylko dla doraźnego zatrudnienia bezroboczych, lecz 
i ożywienia życia gospodarczego.

Inwestycje powinny być oparte na wieloletnim planie gospodarczym, 
opracowanym przez Rząd przy udziale samorządu terytorialnego i gospo­
darczego. Przy wykonywaniu inwestycyj należy w jaknajwiększym stopniu 
uwzględnić zasady decentralizacji i oprzeć się nietylko na samorządzie te- 
rytorjalnym, lecz i na samorządzie gospodarczym, organizując w tym celu 
specjalne mieszane związki regjonalne z dopuszczeniem do nich kapitału 
prywatnego.

Zjazd Miast uznaje za konieczne prowadzenie robót inwestycyjnych 
przedewszystkiem w ośrodkach o specjalnem nasileniu bezrobocia i apeluje 
do władz Funduszu Pracy o systematyczne i wydatne zasilanie swemi 
środkami, czy to w formie kredytu, czy też subwencyj, przedewszystkiem 
tych ośrodków o dużem nasileniu bezrobocia.
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Zarazem Zjazd stwierdza, że nagłe zaprzestanie finansowania robót, 
powodujące konieczność przerwania tych robót (W miejskich ośrodkach 
o większem nasileniu bezrobocia, z powodu centralnie ustanowionej zmia­
ny kierunku akcji inwestycyjnej, jest wysoce niebezpieczne i w konskwen- 
cji swej zatem niepożądane.

II. Zjazd Miast uznaje za konieczne z jednej strony popieranie 
i podtrzymywanie przez miasta samodzielności gospodarczej ich mieszkań­
ców, zwłaszcza zaś warsztatów rzemieślniczych i rękodzielniczych, przyczy­
nianie się przez miasta do wprowadzania w nich ulepszonych metod pracy 
i w związku z tern zwiększania ich zdolności produkcyjnej, a to między in- 
nemi przez rozwój szkolnictwa zawodowego. Zjazd Miast zwraca się do 
Rządu, aby tę działalność miast otoczył ze swej strony szczególną opieką 
i pomocą. Z drugiej strony Zjazd Miast wzywa miasta do zwalczania 
w społeczeństwie, a przediewszystkiem (wśród inteligencji, bierności go­
spodarczej i pędu do opierania bytu na uzyskiwaniu pracy najemnej. 
Zjazd Miast stwierdza, że miasta są w dużym stopniu zainteresowane 
w podniesieniu zdolności konsumcyjnej drobnych gospodarstw rolnych, 
szerokich warstw miejskiej ludności robotniczej i pracowniczej przez pod­
niesienie ich stopy życiowej.

III. Zjazd Miast stwierdza, że miasta przeciążone są ustawowemi 
obowiązkami z tytułu opieki społecznej, którą w związku z kryzysem na­
leżałoby raczej rozszerzyć, i że miasta nie mogą tych obowiązków należy­
cie wykonywać nawet w okresie pomyślnej konjumktury gospodarczej, 
a tembardziej nie mogą im podołać w okresie kryzysu gospodarczego.

W związku z tern Zjazd Miast uznaje za konieczne:
1) utrzymanie, a nawet rozbudowę przymusowych ubezpieczeń spo­

łecznych, obejmujących tę część ludności, żyjącej z pracy najemnej, i to 
zarówno na terenie miast jak i wsi, która ze względu na stosunkowo nis­
kie zarobki nie może zabezpieczyć sobie bytu przez dobrowolne oszczęd­
ności;

2) zdjęcie z gmin przynajmniej części obowiązku pokrywania kosz­
tów utrzymania chorych umysłowych, oraz chorych na choroby zakaźne, 
a przedewszystkiem chorych gruźliczych.

3) zapewnienie miastem z funduszów rządowych i Funduszu Pracy 
środków, potrzebnych dla spełnienia ustawowych obowiązków opieki nad 
osobami dorosłymi, zdolnymi do pracy, a pozbawionymi możliwości za­
robkowania;

4) przedłużenie okresu zamieszkania w gminie dla nabycia prawa 
do trwałej opieki społecznej do lat trzech z zastrzeżeniem, że korzysta­
nie z ofiarności publicznej przerywa bieg tego czasokresu, oraz uregulo­
wania sprawy ściągania kosztów opieki przez gminy czasowego pobytu 
od gmin obowiązanych do opieki trwałej;

IV. Zjazd Miast nawołuje miasta do zwrócenia w ich działalności 
w zakresie opieki społecznej szczególniej uwagi na opiekę nad rodziną, 
matką, dzieckiem i młodzieżą. Okres obowiązkowych świadczeń gmin na 
rzecz małoletnich nie powinien być ograniczony (wiekiem.

V. Zjazd Miast uznaje za bardziej celowe rozwijanie przez miasta
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opieki otwartej, niż zamkniętej, po uprzedniem wprowadzeniu instytucyj 
opiekunów społecznych.

VI. Zjazd Miast zaleca miastom prowadzenie stałej i dokładnej 
ewidencji osób, korzystających Z; opieki społecznej zarówno ze strony 
miasta, jak i instytucyj opiekuńczych, oraz poprzedzanie udzielania po­
mocy dokładnem zbadaniem sytuacji osoby, zwracającej się o tę pomoc, 
i ustaleniem właściwej w każdym przypadku formy pomocy.

SPRAWY LETNISKOWE I TURYSTYCZNE.

SPRAWY LETNISKOWE W WOJ. POŁUDNIOWYCH.

Możliwości ruchu letniskowego na terenie woj. południowych były 
naogół dotychczas mało wyzyskane naskutek braku jednolitej akcji i od­
powiedniego przygotowania tereniu. Przydzyny słabego wyzyskania ru­
chu letniskowego leżą z jednej strony w niedostateczne«! uświadomieniu 
ludności oraz w slabem przygotowaniu terenu pod względem urządzeń 
kulturalnych i komunikacyjnych, z drugiej w braku organizacji, któraby 
informowała należycie o warunkach pobytu na danym terenie, organizo­
wała i ułatwiała pobyt oraz prowadziła skuteczną propagandę. Z natury 
rzeczy zadania w tym zakresie winien podjąć przedewszyBtkiem samo- 
nząd terytorjalny, w szczególności zaś powiatowe związki samorządowe 
i gminy wiejskie. Realizowanie tych zadań w sposób bardzo wydatny 
przyczynić się może do gospodarczego podniesienia powiatu, szczególnie 
ludności wiejskiej.

Inicjatywę pobudzenia związków samorządowych do żywszego za­
jęcia się temi sprawami, opracowTania ogólnych metod pracy na tym od­
cinku i udzielania związkom pomocy fachowej podjął Związek Powiatów 
R. P. Dla prowadzeniu prac w terenie Związek powołał samodzielne refe­
raty w Krakowie dla woj. Krakowskiego i w Stanisławowie dla woj. Sta­
nisławowskiego, Lwowskiego i Tarnopolskiego.

Do zadań referatu należy:
a) opracowanie ogólhych wytycznych pracy wl związkach samorzą­

dowych,
b) udzielanie pomocy fachowej związkom samorządowym oraz 

współdziałanie z niemi w zakresie przygotowania ludności i terenu,
c) współdziałanie ze związkami samorządowemi w zakresie propa­

gandy i organizowania pobytów,
d) współdziałanie z zainteresowanemi instytucjami państwowemi, 

samorządowemi i społecznemii.
Wstępny okres pracy na tym odcinku poświęcony został na urucho­

mienie na terenie odpowiedniego aparatu organizacyjnego., zebranie da­
nych, dotyczących liczebnego stanu ruchu letniskowego oraz braków i po­
trzeb poszczególnych miejscowości letniskowych. Podstawą organizacyjną 
pracy nad podniesieniem i usprawnieniem ruchu letniskowego są powiato­
we komisje letniskowe - turystyczne, gminne komisje letniskowe - turystycz­
ne i w miarę potrzeby gromadzkie podkomisje letniskowe - turystyczne, 
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jako organy pomocnicze gminnych komisyj. Skład tych komisyj został 
określony tak, by tą pracą zainteresować wszystkie miejscowe organi­
zacje społeczne i gospodarcze. Regulaminy tych komisyj zostały opraco­
wane przez Związek Powiatów R. P. Na terenie woj. Krakowskiego prace 
organizacyjne zostały W większości powiatów ukońctzone i odpowiedni 
aparat uruchomiony, natomiast na terenach południowo - ■wschodnich tyl­
ko niektóre powiaty zostały objęte tą akcją.

Dla zebrania materjału o rozmiarach ruchu letniskowego oraz o po­
trzebach i brakach w tym zakresie, jak również celem wspólnego prze­
dyskutowania z zainteresowanymi związkami samorządowemi metod pra­
cy, odbyły się z inicjatywy Związku Powiatów dwie konferencje przed­
stawicieli gmin i powiatowych związków samorządowych: 13 lipca 1935 r. 
w Stanisławowie dla woj. południowo - wschodnich, 20 lipca 1935 r. w Za­
kopanem dla woj. Krakowskiego.

Niezależnie od tego w porozumieniu z Krakowskim Urzędem Wo­
jewódzkim przeprowadzono na terenie woj. Krakowskiego pisemną an­
kietę o stanie ruchu letniskowego.

Zarówno konferencje, jak i ankieta wykazały ponad wszelką wątpli­
wość, że czynne zajęcie się temi sprawami przez związki samorządowe 
może usunąć wiele braków, osłabiających ruch letniskowy, czy to w dzie­
dzinie komunikacji, zdrowia publicznego, aprowizacji, czy wreszcie w dzie­
dzinie organizacji napływu letników i odpowiedniej służby informacyjnej 
i propagandowej.

DROGI.

WYSTAWA DROGOWA.

Liga Drogowa zorganizowała w Warszawie Wystawę Drogową, 
która trwała od 7 do 30 września 1935 r. < Wystawa miała na celu una- 
ocanienie społeczeństwu doniosłości problemu drogowego i motoryzacji 
w Polsce. Szybkie rozwiązanie tego zagadnienia staje się coraz bardziej 
konieczne tak ze stanowiska gospodarczego, jak i ze stanowiska obron­
ności Państwa.

Organizatorzy Wystawy , Drogowej przedstawili nam w szeregu 
tablic porównawczych istotny stan drogowy w Polsce. Z porównań tych 
widzieliśmy, że w dziedzinie dróg o itwardej nawierzchni jesteśmy w sto­
sunku do innych państw na szarym końcu. Gorzej jeszcze przedstawia 
się sprawa, gdy chodzi o nawierzchnię ulepszoną, której budowę za- 
ledwieśmy rozpoczęli. ,

Stan dróg w połączeniu ze zubożeniem kraju, wypływającym 
z obecnego tópzysu gospodarczego, spowodował zastój motoryzacji ko­
munikacyjnej. W tej dziedzinie jesteśmy również w stosunku do innych 
państw na szarym końcu.

W tablicach zilustrowano dotychczasowe rezultaty w dziedzinie 
budowy dróg i przedstawiono plany na najbliższą przyszłość. Wynika 
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z nich, że od początku Niepodległości Polski do 1 maja 1935 r. wybudo­
waliśmy dróg o twardej nawierzchni:

1) państwowych.......................................................... 695 km.
2) wojewódzkich i powiatowych................................ 4381 „
3) gminpych około......................................................... 3000 „

razem około 7986 km.
Jest to liczba w stosunku do naszych potrzeb bardzo niewystar­

czająca. To też Ministerstwo Komunikacji przedstawiło w tablicach 
plany zwiększenia intensywności w budowie dróg o trwałej li ulepszonej 
nawierzchni. Plan dwuletni przewiduje wybudowanie 245 km. dróg pań­
stwowych i 685 km. dróg samorządowych, kosztem 41 mil jonów złotych; 
plan, 4-letni przewiduje wybudowanie 839 km. dróg państwowych i 3389 
km. samorządowych, kosztem 204 mil jonów złotych; wreszcie (plan 
6-letni przewiduje wybudowanie 1138 km. dróg państwowych i 4074 km. 
samorządowych, kosztem 245 miljonów złotych.

Na Wystawie Drogowej zilustrowano problem drogowy i »zła stano­
wiska obronnego Państwa oraz przedstawiono udział w budowie dróg 
wojska. Udział ten uwidocznił się bardzo owocnie w odbudowaniu mo­
stów. Wybudowało bowiem wojsko 676 mostów, mających 10560 metrów 
bieżących. ,

Zilustrowane zostały w tablicach materjały 'i sposoby budowly dróg 
o nawierzchni ulepszonej, wystawione tak przez Ministerstwo Komuni­
kacji jak i (poszczególne firmy prywatne. Wykazały one, że możliwości 
w tej dziedzinie Imamy bardzo duże.

W Wystawie Drogowej wzięły udział niektóre instytucje i samo­
rządy. Przedstawił swoją pracę w dziedzinie drogowej Fundusz Pracy, 
Urząd Województwa Śląskiego, powiatowe związki samorządowe: war­
szawski, garwoliński, dubieński, krakowski, a z miast: Warszawia 
i Gdynlia.

Wystawą Drogowa była licznie zwiedzona pr^ez ludność stolicy 
i prowincji. Do licznego udziału w zwiedeendu Wystawy prze^ ludność 
z prowincji przyczyniły się zniżki kolejowe i organizowanie wycieczek 
przez władze administracyjne, samorządowe i kolejowe.

SPRAWY PRACOWNIKÓW ZWIĄZKÓW 
SAMORZĄDOWYCH.

ZAGADNIENIA PRACOWNIKÓW SAMORZĄDOWYCH.

Wysuwane projekty uregulowania ustawowego warunków służbo­
wych, uposażeniowych, emerytalnych pracowników samorządowych oraz 
pewne posunięcia aktualne znajdują żywy odźwięk w organizacjach za­
wodowych pracowmików samorządowych.

Ustosunkowanie się do tych zagadnień pracowników samorządowych 
znalazło wyraz w uchwałach Walnego Zjazdu delegatów Zrzeszenia 
Związków Zawodowych Pracowników Miejskich R. P. we Lwowie w dn. 
29 i 30 czerwca 1935 r., które poniżej przytaczamy:
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I. W zakresie projektów^ ustaw o stosunkach służbowych 
oraz odpowiedzialności dyscyplinarnej.

Walny Zjazd Delegatów stwierdza, że „tezy do projektu ustawy 
o stosunkach służbowych i odpowiedzialności dyscyplinarnej funkcjonar- 
juszów samorządowych“, wydane w postaci specjalnej broszury przez Ra­
dę Naczelną Związków Pracowników Samorządowych R. P., są wyrazem 
jednomyślnej opinji ogółu pracowników miejskich i zrzeszonych zawodowo 
i wzywa Zarząd Główny Zrzeszenia do wszczęcia zdecydowanej akcji na 
terenie Rządu o uwzględnienie zawartych w nich dezyderatów.

W szczególności Walny Zjazd Delegatów:
1) podkreśla konieczność utrzymania zasady jednolitego charakteru 

stosunku służbowego pracowników samorządowych,
2) wypowiada Się za publiczno-prawnym charakterem stosunku służ­

bowego, przyczem — w zakresie stosunków służbowych — od orzeczenia 
wydanego przez władzę nadzorczą I instancji winno służyć pracownikowi 
prawo skargi do sądów powszechnych,

3) wychodzi iz założenia, że stosunek służbowy z pracownikiem sa­
morządowym może być rozwiąząhy jedynie w śoiśle określonych ustawą 
wypadkach, z wyłączeniem swobodnego uznania władzy w postaci „dobra 
służby“ i t. p.,

4) stoi na stanowisku, że w chwili wejścia w życie projektowanej 
ustawy pracownicy mają uprawnienie do zrealizowania praw nabytych, 
o ile nie wyrażą swej zgody na nowe przepisy,

5) wyraża pogląd, że komisje dyscyplinarne winny orzekać w kom­
pletach złożonych w równej ilości z przedstawicieli związku samorządo­
wego i pracowników pod przewodnictwrem sędziego zawodowego oraz, że 
pracownicy winni mieć (zagwarantowane prawo do obrońcy z grona adwo­
katów.

II. W zakresie polityki personalnej i uposażeniowej.

Redukcje osobowe.

Walny Zjazd Delegatów zważywszy, że:
a) ostatnio uskutecznione redukcje osobowe w samorządach nie zo­

stały podyktowane względami celowości i rzeczowości,
b) redukcje te stają się narzędziem niektórych samorządów do po­

zbywania się pracowników w przededniu nabycia praw emerytalnych, 
bądź też

c) redukcje te obciążają nadmiernie budżety miast w postaci wy­
płacanych emerytur bądź cdpraw, ■—

uważa za swój obowiązek społeczny zaprotestować przeciw tej nie­
słychanej praktyce i wzywa Zarząd Główny do energicznej akcji, .zmie­
rzającej do położenia kresu tym anormalnym stosunkom, oraz spowodo­
wania wydania zarządzenia, mającego na celu powołanie młodych eme­
rytów do służby czynnej z warunkiem zachowania przez nich pełni naby­
tych praw przed przejściem w sta^ spoczynku i zaliczenia okresu prze- 
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byłego na emeryturze do wysługi' emierytalnej po uiszczeniu właściwych 
opłat emerytalnych.

Bezrobocie.

Walny Zjazd Delegatów;, mając na uwadze, że panujące bezrobocie 
stanowi klęskę społeczną, której 'zwalczanie jest obowiązkiem całego spo­
łeczeństwa, w szczególności zaś samorządu terytorjalnego i leży w jego 
interesie, wypowiada się:

a) za skróceniem czasu pracy w administracji i przedsiębiorstwach 
samorządowych do 35 godzin tygodniowo dla pracowników umysłowych 
i 40 godzin dla pnacowmików* fizycznych,

b) >za wydaniem bezwzględnego zakazu pracy w godzinach nadlicz­
bowych,

c) przeciw zatrudnianiu w służbie samorządowej osób, mających 
prawo do 100% zaopatrzenia emerytalnego oraz emerytów państwowych 
i innych.

Awanse.

1. Walny Zjazd Delegatów stwierdzając, że:
1) niema ograniczeń ustawowych do przeprowadzenia awansów 

w administracji samorządowej,
2) znaczna ilość etatów nie jest obsadzona bądź też przywiązane 

do nich stanowiska zajmowane są przez osoby z uposażeniem według niż­
szych grup, niż to wynika z .zatwierdzonego przez władze nadzorcze 
statutu etatu stanowisk,

3) w administracji państwowej przeprowadzono dwukrotnie awan­
se w roku ubiegłym i zamierzonem jest uskutecznienie znacznych awan­
sów w roku bieżącym,

Wzywa Zarząd Główny do wszczęcia starań o spowodowanie wyko­
rzystania przez Zarządy Miejskie wszelkich możliwości w zakresie awan­
sów pracowników do wyższych grup uposażenia.

2. Walny Zjazd Delegatów, stwierdzając z drugiej strony, że 
wspomniane możliwości awansowania w samorządach są nadwyraz skrom­
ne w porównaniu np. z administracją państwowią, wzywa Zarząd Główny 
do wyjednania u Rządu:

a) przywrócenia automatycznego przechodzenia do Wyższych szczebli,
b) wydania zarządzenia, by wakujące stanowiska były ogłaszane 

w Dzienniku Urzędowym Min. Spraw WeWn. w celu umożliwienia wszyst­
kim pracownikom samorządowym ubiegania się o nie.

Dodatek komunalny.

Walny Zjazd Delegatów, stwierdzając, że mimo Wyraźnych posta­
nowień ustawowych władze nadzorcze nie zatwierdzają dodatku komunal­
nego, który stanowi 'ekwiwalent z tytułu nieunormdwanych stosunków 
służbowych pracowników samorządowych i jest uzasadniony charakterem 
spełnianych przez nich czynności, zakłada protest przeciw tej praktyce 
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sprzecznej z intencjami ustawodawcy i godzącej w najżywotniejsze inte­
resy samorządu i pracowników.

Ubezpieczenie społeczne.

Wlalny ZjaM Delegatów wzywa Zarząd Główny do wszczęcia ener­
gicznej akcji zmierzającej do:

a) nowelizacji ustawy o ubezpieczeniu społecznem w tym kierunku, 
by zwolnienie pracowników samorządowych od obowiązku ubezpieczenia 
chorobowego w Ubezpieczałni Społecznej nie było uwarunkowane rówino- 
czesnem zwolnieniem od obowiązku ubezpieczenia emerytalnego i od­
wrotnie,

b) spowodowania zmiany stanowiska władz nadzorczych, które mi­
mo upoważnienia ustawowego, nie zatwierdzają miejscowych statutów 
o pomocy leczniczej, a tern samem uniemożliwiają wyłączenia pracowni­
ków miejskich od obowiązku ubezpieczenia chorobowego w Ubezpifeczalni 
Społecznej, k

c) przeprowadzenia zasady jednolitej formy zabezpieczenia emery­
talnego pracowników umysłowych i fizycznych i zdecydowanego przeciw­
stawienia się wszelkim próbom podwójnego zabezpieczania emerytalnego 
pracowników fizycznych we własnym zakresie związków samorządowych 
i w ubezpieczalniach społecznych.

III. W zakresie projektu ustawy o uposażeniu.

1. Walny Zjazd Delegatów wychodzi z założenia, że wynagrodze­
nie pracownika, opłacanego z funduszów, publicznych, winno być zależne 
nie od warunków podaży i popytu rąk roboczych, a raczej być wypadko­
wą czyniiików natury społecznej i że nie może być w ścisłem tego słowa 
znaczeniu wynagrodzeniem, lecz „uposażeniem“, .czyli takim ekwiwalen­
tem za pracę mózgu lub mięśni, któryby umożliwiał funkcjonariuszowi 
publicznemu egzystencję w rozmiarach, dostosowanych do jego stanowi­
ska hierarchicznego i jego roli w. Państwie i społeczeństwie.

2. Walny Zjazd Delegatów, opierając się na powyższych wytycz­
nych, nietylko w imię interesów ogółu pracowników samorządowych, lecz 
w poczuciu obywatelskiej odpowiedzialności za dobrą gospodarkę swych 
warsztatów pracy, uważa za konieczne, aby w przystz^ej ustawie o upo­
sażeniu uwzględniono następujące minimalne — ze względu na istniejące 
przesilenie ekonomiczne — postulaty:

a) utworzenie trzech grup uposażenia: 1) dla samotnych, 2) dla 
małżeństw bezdzietnych i 3) dla małych, średnich i dużych rodzin;

b) wyznaczenie uposażenia w sumach brutto i potrącanie z nich 
wszelkich należnych składek i opłat na zasadzie odnośnych ustaw;

c) jako podstawę przy zaszeregowaniu uznać dotychczasowe płace 
z dodatkami irlieszkaniowym, kresowym i komunalnym w wysokości 15%;

d) przyznać dodatek za kierownictwo;
e) wprowadzać dodatki podyktowane specjalne mi warunkami służ­

by, jak lokalny, ryzyka zawodowego i t. p.;
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f) wprowadzić dodatek za wysługę lat;
g) uznać jako integralny, część uposążenia bezpłatną pomoc lekar­

ską w zakresie rzeczywistych potrzeb pracowniczych podyktowanych 
przepisami łekarakieimi;

h) wprowadzić obowiązek gminy opłacenia wpisów szkolnych za 
dzieci pracowników «samorządowych; (

i) przyznać ulgi kolejowe;
j) przewidzieć mieszkania służbowe bezpłatne jako ekwiwalent za 

pracę poza obowiązkową wykonywaną w specjalnych warunkach służby 
lub pozostawianie do dyspozycji zwierzchności i opiekę nad mieniem 
publicznem w| różnych poradh doby;

k) przewidzieć obowiązek wynagrodzenia pracownika przez gminę 
w czasie służby wojskowej niepoborowej;

1) ustalić obowiązek samorządów wynagradzania godzin nadliczbo­
wych w tych wypadkach, które przewddiije ustawa.

IV. W zakresie projektu ustawy )o zabezpieczeniu emerytalnem.

1. Walny Zjaizd Delegatów) wypowiada się za unormowaniem praw 
emerytalnych pracowników samorządowych w drodze ustawodawczej na 
zasadach wzorowego statutu emerytalnego, zaleconego przez M. S. Wewn. 
okólnikiem Nr. 148 z 1929 r. t

2. Ustawia o zabezpieczeniu emerytalnem pracowników samorządo­
wych winna w szczególności:

a) utrzymać zasadę początkowego zaopatrzenia emerytalnego po 
10 latach ,służby w Wysokości 40% i po 35 latach wysługi emerytalnej — 
100% uposażenia w służbie czynnej łącznie ze wszystkiemi dodatkami,

b) unormować zaliezalność lat pracy w służbie państwowej, w in­
stytucjach prawa publicznego i pracy zawodowej przy równoczesnem 
uwzględnieniu podstaw rozrachunku z Zakładem Emerytalnym Pracowni­
ków Państwowych oraz instytucjami ubezpieczeń społecznych,

c) gwarantować dotychczaftWe prawa mą podstawie obowiązują­
cych obecnjie statutów.

ZE ZWIĄZKÓW.

ZJAZD MIAST.

W dn. 6 — 8 kwietnia 1935 r. odbyło się Ogólne Zebranie człon­
ków Związku Miast Polskich (Zjazd Miast). Na Zjeździe reprezentowa­
nych było 252 miasta, należące do Związku. Pozatem w charakterze 
gości brało udział 11 miast niezwiązkowych. Uprawnionych do głosowa­
nia było obecnych 457 delegatów i 17 członków Zarządu Związku. Zjazd 
izasązozycił swą obecnością Pan Prezydent Rzeczypospolitej.

Obrady Zjazdu zagaił Prezes Związku Miast Polskich — Stefan 
Starzyński, zwracając uwagę w dłuższym przemówieniu na historyczny 
rozwój i obecny stan miast w Polsce.

Następuje w imieniu Ministra Spraw Wewnętrznych powitał Zjazd 
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Wiceminister W. Korsak . Po dłuższym pfaemóWieniu inż. A. Paprockie­
go -z ramienia Towarzystwa Urbanistów Polskich — ukonstytuowaną 
pnezydjum Zjazdu w osobach: St. Starzyńskiego, jako przewodniczącego, 
W. Drojanowskhego i E. Więckowskiego, jako zastępców oraz 4 aseso­
rów i 4 sekretarzy.

Na "wniosek przewodniczącego uchwalono wysłać depeszę hołdowni­
czą. Marszalkowi Józefowi Piłsudskiemu.

Sprawcedanie z działalności Związku Miast Polskich złożył Dyrek­
tor M. Porowski; po krótkiej dyskusji Zjazd przyjął sprawozdanie do 
wiadomości U udzielił Zarządowi absolutorjum.

Na plen.um Zjazdu Miast wygłosił jeszcze referat Dyr. Jan Strze­
lecki, 'zaznajamiając uczestników z organizacją i działalnością Towa­
rzystwa Osiedli Robotniczych.

Nastąpiły skolei obrady w komisjach nad referatami i wnioskami: 
prezyd. W. Drojanowskiego p. t. „Zagadnćdnie 'równowagi budżetowej 
miast i finansów miejskich łącznie z tagadni^eniem inwestycyj miej­
skich“; prezyd. L. Barciszewskiego p. t. „Metody pracy w gospodarce 
miejskiej“; Dr. J. Zawadzkiego p. t. „Zagadnienia opiekli społecznej 
i bezrobocia w miastach“. Dyskusja nad referatami i wnioskami była 
bardzo ożywiona. Szereg whiosków i poprawek delegatów zostało przy­
jętych przez poszczególne komisje dla przedstawienia do uchwalenia 
na plenum, a cały szereg wniosków zostało przesłanych Zarządowi 
Związku Miast Polskich.

W dn. 7 kwietnia 1935 r. odbyło się drugie posi®dkenj|e plenarne, 
na którem przyjęto wnioski komisji finansowej, gospodarczej, opieki 
społecznej w t<rzmd'eniu uclrwalonem na komisjach. (Uchwały te podaje- 
my w poezozególnych działach w obecnym zeszycie „Samorządu Tery- 
torjalnego“.

Następnie przyjęto jednomyślnie zgłoszoną przez Komisję Matkę 
listę członków Rady Naczelnej Związku Miast Polskich i ich zastępców 
(skład władz Związku Miast Polskich 'zamieszczony został w „Samorzą­
dzie Terytorjalnym“, zeszyt 4 z r. 1934).

W związku ae sprawozdaniem Zarządu z działalności Związku Miast 
Polskich pizejęto następujące wnioski organizacyjne:

„Ogólne Zebranie członków Związku Miast wzywa miasta, dotych­
czas do Związku nie należące, do przystąpienia do Związku“.

„Ogólne Zebranie członkowi Związku Miast Wzywa miasta związko­
we do regularnego wpłacania składek członkowskich“.

„Ogólne Zebranie członków Związku Miast Polskich ustala na pod­
stawie § 12 statutu Związku następującą wysokość składek członków:

dla miast do 25.000 mieszkańców................................3,5 gr.
„ „ od 25 do 100.000 miies/kąńców . . . 4 „
„ „ ponad 100.000 mieszkańców . . . . 4,5 „

od jednego mieszkańca.
Liczbę mieszkańców dla wymiaru składek przyjmuje się według wy­

ników ostatniego urzędowego spisu ludności.
Składki członkowskie w ramach wyżej podanych Rada Naczelna 

oznaczy poraź pierwszy na rok 1936/37.
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Na rok 1935/36 miasta obawliązuje ¡wysokość składek ustalona już 
przez» dotychczasowy Zarząd, działający na prawach Rady Naczelnej“.

Podziękowaniem uccestnikom Zjazdu zą wytężoną i płodną pracę, 
wzmacniającą ducha i świadomość celów i środków, zamknął przewod­
niczący Starzyński Zjazd Miast.

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU GMIN WOJEWÓDZTWA 
ŚLĄSKIEGO.

W dniu 1 czerwca 1935 r. odbyło się w Katowicach Walne Zebranie 
Związku Gmin Województwa Śląskiego. W Zebraniu uczestniczyło 80 de­
legatów, reprezentujących 68 gmin miejskich i wiejskich.

W zagajeniu przewodniczący Związku Gmin W. S. prezydent Dr. 
Kocur wezwał zebranych do uczczenia pamięci Marszalka Józefa Piłsud­
skiego. Zebrani stojąc wysłuchali orędzia Prezydenta Rzeczypospolitej, 
odczytanego przez przewodniczącego. Oprócz sprawozdania z działal­
ności Zarządu Związku Gmin W. S., które przedstawił Dr. Kocur, — te­
matem obrad był stan finansowy gmin śląskich i spraw»a bezrobocia. Zo­
brazował stan finansowy gmin w iimiefniu Komisji Finansowej Związku 
Gmin W. S. p. Wieczorek naczelnik gminy Tychy, a sprawę bezrobocia 
poseł Płonka.

W uchwałach domagano się:
a) uproszczenia administracji i rewizji nałożonych na samorządy 

agend państwowych;
b) przyjęcia Komunalnych Urzędów Pośrednictwa Pracy przez Fun­

dusz Pracy;
c) udzielenia pewnych ulg w spłaceniu zaciągniętych przez gminy 

pożyczek na inwestycje;
d) zniesienia urzędów okręgowych;
e) rozciągnięcia Rozporządzenia Prezydenta o poprawie gospodarki 

i finansów związków samorządowych na teren Śląska i powołanie na 
Śląsku Wojewódzkiej Komisji Oddłużeniowej.

W sprawach bezrobocia Zebranie wypowiedziało się przeciwko obni­
żaniu zasiłków w naturze i w gotówce; podkreśliło konieczność urucho­
mienia na wielką skalę robót publicznych; wypowiedziało się także za 
tern, aby zaopatrzenie bezrobotnych w odzież z Funduszu Pracy odby­
wało się przez zarządy gmin; aby poczynić zabiegi celem uzyskania fun­
duszów na budowę mieszkań dla bezdomnych; aby fundusze na budowę 
i roboty wpływały we właściwym wiosennym czasie, umożliwiającym za­
trudnienie bezrobotnym; aby wystąpić do Dyrekcji Funduszu Pracy 
o zwrot kosztów z tytułu prowadzenia po 1 kwietnia 1935 r. Komunal­
nych Urzędów Pośrednictwa Pracy, do czego gminy nie są w myśl ustawy 
zobowiązane.

Budżet Związku Gmin Województwa Śląskiego na 1935/36 r. usta­
lono w dochodach i wydatkach na 23.800 zł.

Do Zarządu wybrano: pp. Dr. Kocura, prezydenta m. Katowic, 
Grzesika, prezyd. m. Chorzowa; Dr. Przybyłę, burmistrza m. Bielska; 
Miedniaka, naczelnika gm. Wisła; Skopa, burmistrza m. Lublińca; Wie­
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czorka, naczelnika igm. Tychy; Webera, bwmistrzą. nr. Rybnika; Rudz­
kiego, naczelnika gm. Godula; Tomanka, naczelnika gm. Orzegów; Ante- 
sa, burmistrza m. Tarnowskie Góry; Dr. Michnę, naczelnika gm. Szopie­
nice; na zastępców wybrano: pp. Popka, burmistrza m. Siemianowice; 
Dubiela, burmistrza m. Chorzowa; Zieleźnia, naczelnika gm. Czechowi­
ce; Dr. Karczewskiego, burmistrza m. Mysłowice; Koja, burmistrza m. 
Mikołowa; Sitkę, naczelnika gm. Kończyce; Żmija, burmistrza m. Pszczy­
ny; Przybyłę, naczelnika gm. Chrobaczowa; Polaka, naczelnika gm. Świę­
tochłowice; Płonkę, naczelnika gm. Szarlej-Piekary; Halfara, burmistrza 
m. Cieszyna; do Komisji Rewizyjnej wybrano: pp. Grusia, radcę m. Cho­
rzowa; Brandysa, naczelnika gm. Radlin; Fojkisa, naczelnika gm. Mi­
chałowice.

WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZRZESZENIA ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH PRACOWNIKÓW MIEJSKICH R. P.

W dn. 29 i 30 czerwca 1935 r. odbył się we Lwiowie XV Walny 
Zjazd Delegatów Zrzeszenia Związkowi Zawodowych Pracowników Miej­
skich R. P., w którym wzięło udział 89 delegatów z różnych miast Rzte; 
czy pospolitej Polskiej.

Przed przystąpieniem do obrad prezes Zrzeszenia R. Krukowski 
w przemówieniu siwem uczcił pamięć Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Przemówienia tego wysłuchali1 wszyscy stojąc, poczerń nastąpiło uroczy­
ste ślubowanie, a następnie zarządzono 5-cio minutową przerwę.

Następnie prezes R. Krukowski z,agaił posiedzenie Zjazdu, podkre­
ślając fakt, że zbiega się on z 15-leciem działalności ogólnokrajowej 
organizacji izawodowej pracowników miejskich.

Na przewodniczącego Zjazdu wybrano p. M. Pawluka, na zastęp­
ców R. Nahorskiego, W. Caertnera, na sekretarza J. Staniszewskiego, 
na asesorów Dr. Silberbacha, Wozignoja i Winera.

Zjazd powitał prezydent m. Lwowa Dr. Drojanowski.
Zjazd uchwalił wysłać depesze: do Pana Prezydenta Rzeczypospo­

litej, Prezesa Rady Ministrów, Miinistra Spraw Wewnętrznych.
Następnie zostały wygłoszone referaty pr^e.z R. Krukowskiego — 

„Reprezentacja pracownicza a państwo“; Dr. J. Baryszpwskiego — „Ro­
la samorządu w zagadnieniach społeczno-gospodarczych“; F. Jastrzębow­
skiego — „Podstawowe zasady uposażenia i ubezpieczenia emerytalnego 
pracowników samorządowych“; M. Pawluka — „Finanse miast, oszczęd­
ności budżetowe i ich skutki“; M. Orlańskiego — „Podstawowe zasady 
stosunków służbowych piiacowników samorządowych“.

Po przedstawieniu sprawozdań z działalności Zarządu Głównego 
i Komisji Rewizyjnej — dyskusje toczyły się w 3-ch komisjach, poczerń 
nastąpiło uchwalenie wniosków opracowanych przez komisje pa plenum 
Zjazdu.
W uchwałach wypowiedziano się za udziałem pracowników samorządo­
wych w wyborach do Sejmu.

Zaprotestowano przeciwko wytwarzaniu niechęci w społeczeństwie 
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przeciwko pracownikom samorządowym w związku z gnębiącym ludność 
kryzysem gospodarczym.

Do statutu Zrzeszenia wprowadzono zmiany w kierunku ustalenia 
prawa głosu przez poszczególne Związki na Walne Zjazdy Delegatów' 
w .stosunku 1 delegata na każdych rozpoczętych 50 calonków; znie­
siono kumulacje głosów (każdy delegat, ma prawo jednego głosu); ilość 
członków Zarządu Głównego ustalono na 36, w tym 9 członków Prezyid- 
jum Zrzeszenia.

Zatwierdzono preliminarz budżetowy, zamykający się w dochodach 
i wydatkach sumą 40.805 zł. Składkę członkowską ustalono w wysokości 
6 zł. rodznie, wprowadzając ulgi, procentowe w zależności od ilości człon­
ków, którzy wpłaąą składkę ryczałtem.

Zatwierdzono również pirelirrdnarz organu Zrzeszenia, wschodzące­
go pod nazwą: „Pracownik Miejski*', zamykający się sumą 19.100 zł.

Przyjęto, cały szereg uchwali w; sprawach służbowych, dyscyplinar­
nych, uposażeniowych, emerytalnych, które podajemy na innym miejscu.

Do władz naazelnych Zrzes.zenią wybrano następujących członków: 
do Prezydjum i Zarządu Głównego: Dr. J. Baryszewskiego (prezes), 
F. Jastrzębowskiego (sekretarz), Mec. M. Orlańskiego, F. Dymmela, Cz. 
Bertmana z Warszawy, J. Krzyżanowskiego z Krakowa, W. Gaertnera 
z Poznania, mgr. M. Pawluka ze Lwowa i J. Winera z Pruszkowa, jlako 
zastępców: E. Szackiego, Dr. J. Chmielowskiego, T. Kryckiego z Warsza­
wy, L. Swobodę ze Śląska i R. Nahorskiego z Wilna.

Mandaty członków Zarządu Głównego przydzielono następującym 
ośrodkom organizacyjnym: Warszawie, Płockowi, Włocławkowi, Łodzi, 
Kaliszowi, Zagłębiu Dąbrowskiemu, Kielcom, Lublinowi, Białystokowi, 
Wilnu, Nowogródkowi, Baranowiczom, Równemu, Lwowowi, Borysławo­
wi, Stanisławowi, Złoczowowi, Krakowowi, Tarnowowi, Poznaniowi, Byd­
goszczy, Toruniowi, Gdyni i Woj. Śląskiemu.

Do Komisji Rewizyjnej wybrano: W. Altrichta, W. Konopkę z War­
szawy, A. Piłsudskiego z Wilna, inż. O. Pohlmana z Poznania i St. 
Krausa, jako zastępców: Z. Lisoviską, 1. Kaczyńskiego i A. Drze- 
wińskiego.

Do Sądu Odwoławczego wybrano: Dyr. E. Korba, F. Okołowicza, 
inż. J. Wojciechowskiego, Dr. L. Gouta i W. Urbanowskiego.

KOMUNALNE INSTYTUCJE KREDYTOWE
I OSZCZĘDNOŚCIOWE.

POLSKI BANK KOMUNALNY W WARSZAWIE.

Polski Bank Komunalny zamknął w 1934 r. 15-letni okres swej dzia­
łalności. Działalność w całym tym okresie była bardzo pomyślna, świad­
czą o tern zestawienia porównawcze. Pomijając okres markowy, który 
nie nadaje się do porównania, rozwój Polskiego Banku Komunalnego 
przedstawia się jak następuje:
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W dniu 
31 grudnia

Kapitały 
własne Wkłady

Kredyty 
gotów­
kowe

Pożyczki 
obligacyjne

Suma 
bilansowa

Czysty 
zysk

1924 r. 602 1.726 1.784 226 3.015 3
1925 r. 606 2.504 3137 224 5.134 19
1926 r. 2.253 6.228 5.182 219 10.653 52
1927 r. 2.308 12.293 11.657 8.664 29.745 185
1928 r. 5.642 29.858 28.219 9.497 50.528 350
1929 r. 5.875 32.949 33.104 12.049 57.470 643
1930 r. 6.141 41.205 40.463 14.149 67.932 496
1931 r. 6.329 42.669 41.971 15.315 71.309 306
1932 r. 6.433 46.331 42.725 16.462 74.845 236

11933 r. 6.542 49.580 46.947 16.257 77.327 234
1934 r. 6.658 57.915 49.895 16-044 83.479 211

Pomyślny rozwój Polskiego Banku Komunalnego, jak widzimy z po­
wyższej tablicy, ma miejsce nietylko w okresie dobrej konjunktury, ale 
i w okresie kryzysu.

Jeżeli chodzi o 1934 r., to analizując poszczególne pozycje, widzimy, 
iż w rubryce „kapitały własne“, na kapitał zakładowy, składający się 
z 50.000 akcyj po 100 zł., przypada 5.000.000 zł., a 1.658.440 zł. na kapi­
tały zapasowe.

Akcjonarjuszy na 31 grudnia 1934 r. Polski Bank Komunalny liczył 
520, z czego przypadało na:

1) komunalny związek wojewódzki........................... 1
2) powiatowe związki samorządowe................................. 157
3) miasta .............................................................................. 214
4) gminy wiejskie .............................................................. 12
5) komunalne kasy oszczędności........................................126
6) instytucje prawa publicznego.................................................10
Kapitały zapasowe zwiększyły się w 1934 r. o 116.140 zł.

Wkłady Polskiego Banku Komunalnego na 31 grudnia 1934 r. przed­
stawiały się następująco:

Razem: . 57.915.674,— zł.

1) na rachunkach terminowych .... 7.816.252,— zŁ
2) „ a vista........................... 5.194.291,— „
3) „ „ książeczek wkładowych . 577.174,— „
4) „ bieżących .... 48.354,— „
3) „ „ banków „Loro“ . 8.649.287,— „
6) „ wkładów specjalnych . 35.630.314,— „

Z zestawienia powyższego wynika, że Polski Bank Komunalny ad­
ministruje poważnemi sumami wkładów specjalnych. Są to specjalne fun­
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dusze przeznaczone na kredyt komunalny. Stan poszczególnych fundu­
szów przedstawiał się na 31 grudnia 1934 r. jak następuje:

a) Komunalny Fundusz Pożyczkowy
b) „ „ Zapomogowy
c) Drogowy Fundusz Pożyczkowy 
dj Fundusz Inwestycyjno - Budowlany .
e) „ na Rozbudowę- Miast
f) Fundusz Pracy..................................

. 27.421.459,— zł.
418.022,— „ 

. 6.687.438,— „
628.215,— „
105.426,— „
369.755,— „

Razem: 35.630.314,— zł.

Z Funduszów tych udzielono pożyczek 34.029.011 zł., z czego po­
wiatowym związkom samorządowym 16.989.080 zł., miastom 16.049.142 
zł., innym instytucjom samorządowym 990.789 zł. Pozatem z Komu­
nalnego Funduszu Zapomogowego wypłacono w 1934 r. 90 zapomóg na 
sumę 1.145.000 zł., z czego dla miast 39 zapomóg na sumę 547.000 zł., 
a dla powiatów 51 zapomóg na sumę 598.000 zł. Z Funduszu Pracy wy­
płacono 8 dotacyj dla Biur planów regjonalnych na sumę 130.000 złotych.

Kredytu gotówkowego z funduszów/ własnych i z lokat Polski Bank 
Komunalny na dzień 31 grudnia 1934 r. udzielił 20.866.430 zł.

W dziale pożyczek pokaźne miejsce zajmują Komunalne Kasy Osz­
czędności. Polski Bank Komunalny finansował 122 K. K. O. Stan, przy­
znanych K. K. O. kredytów dyskontowych w dn. 31 grudnia 1934 r. 
wynosił 7.307.250 zł.

Stan pożyczek długoterminowych obligacyjnych udzielonych przez 
Polski Bank Komunalny wynosił na 31 grudnia 1934 r. — 154 pożyczek 
na sumę 16.044.657 zł., z czego miastom udzielono 66 pożyczek na su­
mę 6.298.404 zŁ, powiatom 88 na sumę 9.745.870 zł. Zaległe raty od po­
życzek obligacyjnych wynosiły na dzień 31 grudnia 1934 r. — 1.839.165 
zł., w porównaniu z rokiem ubiegłym zwiększyły się o 220.816 zł.

Polski Bank Komunalny wykazał w sprawozdaniu za 1934 r. 
211.921 zł. czystego zysku. Zysk ten jest mniejszy niż w latach ubie­
głych. Na zmniejszenie zysku wpłynęły odpisy wątpliwych pozycyj i strat 
na dłużnikach, papierach wartościowych oraz dalsze obniżenie pobiera­
nych odsetek i prowizyj. Uzyskanie mimo tego wyżej ■wymienionego czy­
stego zysku przypisań należy w- znacznej mierze najdalej posuniętym 
oszczędnościom w wydatkach.

KOMUNALNY BANK KREDYTOWY W POZNANIU.

Komunalny Bank Kredytowy w Poznaniu jest instytucją powołaną 
przez Komunalny Związek Kredytowy, jako jego organ. Rozwój Komu­
nalnego Banku Kredytowego przedstawia się następująco:
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w tysiącach złotych

W dniu 
31 grudnia

Kapitały 
własne Wkłady

Kredyty 
udzielone 
komunom 

i K. K. O.

Sumy 
bilansowe

Czysty 
zysk

1924 r. 30 3.000 6.870 39.572 209
1925 r. 201 5.280 8.280 43.157 295
1926 r. 423 11.448 12.179 47.715 270
1927 r. 634 14.090 15.601 49.638 446
1928 r. 2.505 20.579 20.666 54.486 519
1929 r. 3.159 30.642 28.888 61.094 743
1930 r. 4.741 33.633 32.182 70.292 1.167
1931 r. 5.577 24.949 32.180 64.129 634
1932 r. 5.729 25.124 30.824 61.381 577
1933 r. 5.834 28.724 30.318 64.244 518
1934 r. 10.614 24.864 31.091 58.932 1.595

Z zestawienia tego widzimy powrażny wzrost kapitałów własnych.
W 1934 r. wzrost ten wynosi blisko 5 miljonów zł. Tłumaczy się to 

zawarciem przez Komunalny Bank Kredytowy nowej umowy z Minister­
stwem Skarbu, mocą której sumy administrowane przez Bank na ra­
chunkach wierzytelności przeszły na jego własność.

Wkłady w końcu 1934 r. zmniejszyły się w porównaniu z rokiem po­
przednim o 3.859.648 zł. Spadek wkładów jest wynikiem przeniesienia 
blisko 4 miljonów zł. z pozycji wkładów do rezerw i koniecznością spłaty 
oprocentowanego rachunku Ministerstwa Skarbu.

W zależności od terminu wypowiedzenia stan wkładów na dzień 
1 grudnia 1934 r. przedstawiał się następująco:

Razem:

1) Na rachunkach terminowych zł. 15.633.694,—
2) „ „ a vista „ 3.022.955,—
3) „ „ bieżących „ 6.207.902,—

zł. 24.864.551,—

Stan kredytów gotówkowych z funduszów 
grudnia 1934 r. przedstawiał się następująco:

1) Weksle zdyskontowane
2) „ protestowane
3) Pożyczki terminowe
4) Rachunki bieżące
5) Wkłady konwersyjne

własnych na dzień 31

zł. 5.232.645,—
„ 275.561,—
„ 7.976.249,—
„ 3.492.888 —
„ 117.910,—

Razem: zł. 17.095.253,—

W dziale „Długoterminowe pożyczki“ Komunalny Bank Kredytowy 
wykazuje sumę 25.282.445 zł. Na sumę tą składają się pożyczki hipoteczne
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udzielone różnym osobom i samorządom w sumie 17.303.682 zł. i pożyczki 
komunalne (gotówkowe) w «umie 7.978.762 zł.

Pomoc Komunalnego Banku Kredytowego dla związków samorzą­
dowych szła w trzech kierunkach:

1) udzielania w wypadkach pilnych i uzasadnionych kredytu prze­
ważnie średnioterminowego. Udzielono takiego kredytu w sumie IM mil- 
jona złotych,

2) zamiany krótkoterminowych kredytów ma długoterminowe, zapo­
czątkowanej już przed kilku laty. Bank skonwertował związkom samorzą­
dowym pożyczki krótkoterminowe na długoterminowe na sumę 16,1 mil- 
jonów złotych,

3) zmniejszenia związkom samorządowym oprocentowania pożyczek 
przeważnie do 3 — 7%.

Czysty zysk Komunalnego Banku Kredytowego na skutek zwolnie­
nia cichej rezerwy w związku z zawarciem wspomnianej wyżej umowy 
wynosił 1.595.225 zł., z czego 792.296 zł. włączono do funduszów zasobo­
wych, które wzrosły do sumy 8.407.207 zł.

KOMUNALNE KASY OSZCZĘDNOŚCI.

Na dzień 31 grudnia 1934 r. istniało 366 komunalnych kas oszczęd­
ności, z czego było 228 powiatowych, 130 miejskich, 6 międzykomunal­
nych i 2 inne. Komunalne kasy oszczędności posiadały 55 oddziałów, 
2 zbiornice, 2 wpłatnie, 13 zakładów zastawniczych oraz 3 kantory 
wymiany.

Rok 1934 komunalne kasy oszczędności zamknęły sumą bilansową, 
wynoszącą 927.817.000 zł. W porównaniu z 1933 r. suma ta wzrosła 
o 35.566.000 zł.

Kapitały własne kas w 1934 r. wykazały dalszy wzrost. Składają 
się na nie kapitały zakładowe, zasobowe i inne fundusze specjalne.

Kapitały ząkladowe wynosiły w końcu 1934 r. 17.952.000 zł. Suma 
ta jest stosunkowo niewielka, gdyż niektóre kasy, zwłaszcza starsze na 
terenie województw południowych mają niskie kapitały zakładowe, ale 
mają duże już fundusze zasobowe.

Wogóle fundusze zasobowe wszystkich kas wynosiły na 31 grudnia 
1934 r. 49.504.000 zł., z czego najwięcej (23.589.000 zł.) przypadało na 
województwa południowe, najmniej (3.831.000 zł.) na województwa cen­
tralne i wischodnie, gdzie komunalne kasy oszczędności działają zaledwie 
kilka lat.

Inne fundusze, jako to fundusze wyrównawcze lub o specjalnym 
przeznaczeniu wynoszą 15.097.000 zł.

Razem fundusze własne komunalnych kas oszczędności wynoszą 
82.553.000 zł. Dochodzą tu jeszcze na terenie województw południowych 
fundusze emerytalne 8.774.000 zł., które mąją jedhak specjalne prze­
znaczenie.

Wkłady oszczędnościowe wynosiły w komunalnych kasach oszczęd­
ności 626.619.000 zł., na rachunkach bieżących 54.173.000 zł., razem 
€80.792.000 zł. W dziedzinie więc gromadzenia wkładów oszczędnościo­
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wych komunalne kasy oszczędności odgrywają już poważną w Polsce 
rolę. Rok 1934 wykazuje w porównaniu z rokiem poprzednim znaczny 
przyrost wkładów. Oprocentowanie wkładów wahało się od 3% do 6%%. 
Zadłużenie komunalnych kas oszczędności z tytułu udzielonych im kredy­
tów, zmniejszyło się z 47.506.000 zł. w końcu 1933 r., na 43.633.000 zł. 
w końcu 1934 r. Zmniejszyło się również zadłużenie w tym okresie z ty­
tułu redyskonta weksli z 49.368.000 zł. na 43.724.000 zł.

Kredyty udzielone przez komunalne kasy oszczędności wynosiły na 
dz. 31 grudnia 1934 r. 641.330.000 zi. Wzrost w stosunku do roku po­
przedniego jest niewielki (o 2.671.000 zł.). Powodem tego była ostroż­
ność w angażowaniu ¡się w kierunku pożyczek i przedsięwzięte środki 
w kierunku wytworzenia większego pogotowia kasowego. Pogotowie to 
wykazuje stosunkowo dużą płynność. Sumy do dyspozycji i lokaty w ban­
kach wynoszą 78.043.000 zł., co stanowi 11,4% wszystkich wkładów. 
Pozatem komunalne kasy oszczędności lokowały gotówkę w papierach 
wartościowych. Portfel papierów wartościowych wzrósł w kasach 
z 57.481.000 zł. w końcu 1933 r. na 76.152.000 zł. w końcu 1934 r.

Ostrożność w dziedzinie pożyczek i staranie się o upłynnienie go­
tówki uzasadnione jest spadkiem rentowności K. K. O. Szereg bowiem 
kas 'wykazało w 1934 r. straty, powstałe głównie z akcji oddłużeniowej 
rolnictwa oraz z trudności płatniczych pożyczkobiorców, powodujących 
„zamrożenie“ wierzytelności.
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Jerzy Schimmel, Miejska renta gruntowa. Stud.jum ekono­
miczno - urbanistyczne. Poznań, str. 170. (Poznańskie prace 
ekonomiczne pod redakcją prof. Dr. Edwarda Taylora Nr. 19).

Praca p. Schimmla zarówno ze względu na temat jak' 
i sposób traktowania przedmiotu, zasługuje na uwagę naszego 
kwartalnika. I to tembardziej, że jest jedną z prac w zbiorze 
wydawnictw seminarjum ekonomicznego uniwersytetu poznań­
skiego, wreszcie ponieważ została nagrodzona przez tenże uni­
wersytet.

Niestety ocena nasza pracy powyższej nie wypadła korzy­
stnie (p. wyż. str. 12 i n.). Tembardziej czujemy się obowiązani 
sąd swój uzasadnić i udowodnić.

We wstępie do swej pracy podkreśla autor, że dopiero ro­
zwój miast współczesnych podniósł miejskie zagadnienie grun­
towe oraz podstawowy dla nich problemat miejskiej renty 
gruntowej do rzędu odrębnych i ważnych zagadnień współczes­
nej ekonomji. Stąd późny i nikły rozwój teoryj o rencie 
miejskiej. Autor dzieli je na dwie grupy, które uważa za zasad­
niczo sprzeczne ze sobą. Do jednej, reprezentowanej głównie 
przez Smitha, Sismondiego, Milla, Eberstadta, Voigta — zali­
cza autor te teorje, które traktują rentę gruntową miejską, 
jako rentę monopolową. Na drugą grupę, której główni przed­
stawiciele — Ricardo, Thiinen, Wieser, Marshall, Cassel, skła­
dają się poglądy, ujmujące rentę gruntową, jako rentę różnicz­
kową, rentę położenia.

Już w tej klasyfikacji i ocenie doktryn ekonomicznych 
o rencie zaznacza się wyraźnie własne, pozytywne stanowisko 
autora, które w następnych rozdziałach pracy zostało szeroko 
rozwinięte. Stanowisko to polega na twierdzeniu, że różniczko­
wa teorja renty „wychodzi zasadniczo od istnienia już cen ryn­
kowych“ (str. 8) i nie da się absolutnie pogodzić z teorja, pod­
kreślającą momenty monopolistyczne w tworzeniu się renty, 
gdyż cechą charakterystyczną dla postępowania monopolisty 
jest „możność wywierania wpływu, na cenę przez manipulację 
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w wielkości podaży (lub popytu)“. Teorja różniczkowa przyj­
muje zatem pewien poziom cen, jako podstawę tworzenia się 
renty, gdy teorja monopolistyczna usiłuje wyjaśnić, jakie mo­
menty kształtują ustalenie się tego poziomu. Z przekonania 
o zasadniczej sprzeczności w teorjach renty różniczkowej i mo­
nopolistycznej wynika krytyka poglądów Smitha, u którego au­
tor stwierdza zaczątki cbu, rozdzielonych przez siebie teoryj 
o rencie. Autor ubolewa, że Smithowi wyrwało się 'zdanie; że 
„właściciel renty gruntowej występuje zawsze w charakterze 
monopolisty“. Analizując poglądy Milla, wyjaśnia autor swe 
stanowisko w sprawie pojęcia monopoli: „dla pojęcia monopo­
lu porozumienie wzajemne (monopolistów) jest właśnie cechą 
charakterystyczną“. Według autora twierdzenie Milla, że „do­
bro ograniczone w swej ilości jest towarem zmonopolizowanym, 
chociaż nawet posiadacze jego nie weszli w porozumienie“ na- 
daje zbyt szerokie pojęcie monopolowi, że staje się ono „co do 
istoty swej identyczne z pojęciem ograniczoności dóbr ekono­
micznych wogóle“. Trudno pogodzić się z temi poglądami au­
tora. Podkreślanie przez Smitha różniczkowego charakteru ren­
ty z równoczesnem zaakcentowaniem jej monopolistycznych 
momentów nie jest ani sprzecznością, ani przypadkiem, jak te­
go chce autor. Poprostu Smith, wyjaśniając proces tworzenia 
się renty, podkreślił jej zasadniczy różniczkowy charakter, mó­
wiąc zaś o sytuacji właściciela renty — monopolisty, uwzględ­
nił proces tworzenia się poszczególnych, różniczkujących się 
cen. Nietylko bowiem nieistnieje żadna sprzeczność między obu 
teorjami renty, ale nawet zachodzi Wyraźny związek między 
niemi, gdyż teorja różniczkowa wyjaśnia procesy tworzenia się 
renty przy założeniu, że poziom cen jest już ustalony, teorja 
zaś monopolistyczna oświetla stadjum wcześniejsze, wyjaśnia­
jąc w jaki sposób ów poziom się ustala. Można więc uważać za 
zasługę Smitha, że nie zatrzymał się na wyjaśnieniu ostatecz­
nego stadjum procesu tworzenia się renty, lecz uwzględnił rów­
nież warunki w jakich kształtowały sliię ceny, tworzące rentę.

Monopol na grunty miejskie przybiera różne formy. Cza­
sem, co przyznaje autor, mamy do czynienia z monopolem zu­
pełnym, kiedy wszystkie grunta należą do jednego właściciela 
(str. 54), czasem mamy monopol, oparty o porozumienie się 
grupy właścicieli (str. 50), najczęściej jednak monopolistyczna 
sytuacja właścicieli gruntów miejskich polega na tern, że są 
oni właścicielami pewnego dobra o cechach określonych, które 
może być zastąpione przez bardzo ograniczoną ilość dóbr tego 
samego rodzaju. Substytucja w zakresie terenów miejskich 
jest ściśle ograniczona. Najczęściej zamiana terenów pociąga 
za sobą koszty dodatkowe, których istnienie stwarza podstawę 
dla tworzenia się renty monopolistycznej. Przedsiębiorca, szu­
kający placu na budowę domu mieszkalnego, magazynu, fabry­
ki, teatru, ma zawsze na widoku pewne jaknajkorzystniejsze 

232



233

warunki, które pragnąłby uzyskać dla swego celu. Ograniczona 
tylko ilość parcel czyni zadość tym warunkom. Zastąpienie te­
renu optymalnego przez gorszy grozi zmniejszeniem przycho­
dów lub zwiększeniem wydatków. Stąd wypływa możliwość 
osiągania specjalnych rent monopolistycznych. Dla tego też 
trudno przyjąć twierdzenie, że sytuacja rynkowa terenów miej­
skich jest analogiczna do roli tych wszystkich dóbr, które mogą 
być z łatwością zastąpione przez inne tego samego rodzaju, że 
ilość placów miejskich, jest ograniczona w ten sam sposób, jak 
ograniczona jest ilość „wszelkich dóbr ekonomicznych“. Dla 
tego wbrew autorowi Mili słusznie dopatruje się elementów 
monopolu nawet tam, gdzie niema, wyraźnego porozumienia się 
właścicieli gruntów.

Klasyfikacja doktryn ekonomicznych o rencie miejskiej, 
dokonana przez p. Dr. Schimmla, wydaje nam się o tyle nie­
słuszna i nieścisła, że żaden z autorów przezeń powołanych nie 
neguje różniczkowego charakteru renty, natomiast niektórzy 
z nich zaprzeczają istnieniu wpływu monopolu na tworzenie się 
renty miejskiej, gdy drudzy uważają monopol za element bar­
dzo istotny w tej rencie. Naszem zdaniem ściślejszy byłby taki 
podział doktryn o rencie miejskiej, któryby dzielił doktryny 
te — na uwzględniające czynnik monopolu w tworzeniu się cen 
ziemi, a więc i renty, oraz nieuwzględniające roli tego czynnika.

Krytykując poglądy ekonomistów, którzy wzrost miejskiej 
renty przypisują działaniu spekulacji gruntowej, autor słusznie 
podkreśla, że rola tej spekulacji jest zazwyczaj wyolbrzymiana, 
gdy inne czynniki, niezależne od warunków miejskiego rynku 
gruntowego (zmiana stopy procentowej, ogólnych cen ziemi, 
zmiana kosztów budowy i t. d.) nie są doceniane i że wszystkie 
te zmiany wpływają na poziom renty. Uznając to twierdzenie, 
należy jednak podkreślić rolę spekulacji, prowadzącą do mono­
polu, do „porozumienia się“, do celowego wpływania na ceny. 
Tych cech kardynalnych autor zdaje się nie widzieć, chociaż 
wielokrotnie stwierdza ten wpływ w swojej książce.

Poglądem centralnym w ujęciu renty gruntowej miejskiej 
przez autora jest twierdzenie (str. 47), że „cena parcel 
budowlanych będąca funkcją renty, nie 
może wpływać na wysokość komorneg o“, 
że „renta jako skutek procesu kształto­
wania się cen nie może wywierać wpływu 
na kom o r n e". Chociaż pogląd powyższy podniesiony jest 
przez autora do rzędu zasadniczego credo, znajdujemy przecież 
w kilku miejscach pracy twierdzenia, sprzeczne z wyżej przyto­
czonym. Na str. 32 autor Wyjaśnia, że naskutek wzrostu cen 
ziemi pozamiejskiej komorne musiało wzrosnąć, aby pokryć 
oprocentowanie kapitału, potrzebnego na zakup terenów. Ńa 
str. 55 czytamy, że przepisy budowlane, zakazujące wznoszenia 
domów przy ulicach nieurządzonych, powodują „ograniczenie 
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podaży, wzrost cen parceli, wzrost kosztów budowy a więc i ko­
mornego“ (Trudno tu chyba przypuścić, aby tylko wzrost kosz­
tów budowy uważany był za jedynie wpływający na komorne). 
Na str. 72 powiada autor: „wzrost komornego może być wywo­
łany wzrostem płac, lub cen materjałów budowli, lub stopy pro­
centowej, lub wzrostem renty“. Na str. 92 spotykamy zdanie: 
„Przed wojną zwyżkowało komorne na lokale i mieszkania i to 
nie na skutek przeróbek, udbgodnień—komornie zwyżkowało, po­
nieważ zwyżkował jeden jego czynnik—renta gruntowa“. Przy­
kładów podobnych moźnaby przytoczyć więcej. Do sprzeczności 
tych doprowadziło autora dążenie odjęcia rencie, a właściwie 
procesowi jej wzrostu, wszelkich ujemnych społecznie skutków.

Faktycznie renta miejska jest funkcją komornego i dzięki 
komornemu powstaje, toteż możnaby powiedzieć, że renta jest 
identyczna z pewnym elementem, ułamkiem komornego. Nie 
można oddzielić zjawiska renty miejskiej od zjawiska przycho­
dów z terenów miejskich (czynszu, komornego), gdyż przycho­
dy te muszą zawierać w sobie element renty ,jako zapłatę za 
użytkowanie monopolowego położenia gruntów. Przeciwstawia­
nie renty i komornego, odniesienie renty do kategorji tylko 
skutków komornego jest nieporozumieniem. Renta jest elemen­
tem, który musi być uwzględniony w komornem, ale ma swe 
własne źródła, związane z położeniem, ograniczonością, uprzy­
wilejowaniem, niezależne od komornego. Gdyby nie było nawet 
żadnej opłaty za mieszkania czy tereny, istniałyby jednak ren­
ty dla posiadaczy czy użytkowników, wypływające z większego 
uprzywilejowania wszystkich lub pewnych placów.

Popróbowaliśmy wykazać sztuczność konstrukcyj teoretycz­
nych p. Schimmla. Nie chcemy z nich wyprowadzać wszelkich 
konsekwencyj. Jest faktem, że p. Schimmel unika wszelkich 
ujęć renty, któreby miały dalsze poważne konsekwencje. Zro­
bił z renty kukłę, którą pokazuje, kręcąc dowolnie w różnych 
kierunkach by wykazać, że jest niewinna i nikomu nie wadzi. 
Do pojęcia renty, pojęcia tak ostatniemi czasy od czasów Mar­
shalla rozwiniętego nic nie dodał, raczej próbował odjąć mu mo­
nopolistyczny posmak. Również nic nie powiedział o czynnikach, 
które rodzą rentę, które czynią, że renta jest specyficzną for­
mą dochodu, że to właśnie stanowi rdzeń wszystkich owych 
„demagogicznych“ projektów do wyzyskania renty. Wszystkie 
te sprawy p. Dr. Schimimel zgubił i zagubił w sztucznej próbie 
rozgraniczenia renty monopolowej i renty różniczkowej. Roz­
ważam te zagadnienia na innem miejscu, powyżej. Tutaj jesz­
cze chcemy dotknąć się drugiej strony pracy p. Schimmla.

Książka p. Schimmla ma również zadania praktyczne — 
chce być podstawą dla polityki komunalnej. Cel swój jednak 
ujmuje w ten sposób że w całości jest negacją różnych metod 
dzisiejszych, natomiast jest niezmiernie skąpa w swej części 
pozytywnej. Stąd jej słabość organiczna.
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Za nieporozumienie należy chyba uważać przypuszczenie 
autora, że uzasadnienie pewnej teorji może obalić uprawianie 
tej czy innej polityki przez związki komunalne. Autor wprost 
mówi: „w miastach, w których teorje Eberstadta zastosowano“ 
(str. 14). Jest to bodaj zupełne niezrozumienie zagadńienia 
i stąd wypływa pewno potrzeba szukania argumentów w dzie­
dzinie, w której ich znaleźć nie można.

Polityka p. Dr. Schimmla wydaje się być o wiele bardziej 
jeszcze symplistyczna niż teorja. Przejechał się po Eberstadtcie 
i jego zwolennikach, którzy nie mają dostatecznego, wykształ­
cenia ekonomicznego i przeciwni są intensywnej zabudowie, do­
wodząc, że wzrost renty wprost odwrotnie większy jest w mia­
stach o szerokiej podstawie, o niskich i małych domach. Powo­
łując się niepotrzebnie na Naumanna, dowodzi, że właściciel 
wielopiętrowej kamienicy, choć wyższy z parceli swojej czerpie 
dochód, ale dochód, ten nie polega na wyzysku lokatorów, tylko 
powstaje z bardziej celowego zaspokojenia potrzeb mieszkanio­
wych ludności i odciąża finansowo lokatora.

Przeciwko tej polityce, idącej wbrew widocznym interesom 
ludności, niema potrzeby wiele mówić. Wiadomo, że właśnie 
metody intensywnej zabudowy zrobiły z miast dzisiejszych po­
tworne skupienia mas ludzkich, żyjące przeważnie w warun­
kach uznanych powszechnie za będące grubo poniżej wszelkich 
norm ludzkich. Wiemy, że owe polecane, nieszkodliwe i nie ro­
dzące renty sposoby zabudowywania miasc są jednocześnie for­
mami, w których najmocniej utrzymuje się typ najmniejszych, 
najgorszych mieszkań. Pan Dr. Schimmel zapomniał zupełnie 
uwzględnić różnice jakie zna, statystyka między wielkością do­
mów i mieszkań i między liczbą mieszkańców na jedno domo­
stwo i jedną izbę przy każdym z tych systemów budownictwa, 
zapomniał swoich czytelników pouczyć, że przeciętnie dom w An- 
glji ma właśnie tylu mieszkańców ile jedna izba w domu war­
szawskim ! Cóż z tego, że rodzina robotnika angielskiego płaci 
wyższe komorne, czy rentę niż mieszkańcy nieszczęsnych izb 
warszawskich. „Globalna renta“ — tu w mieście zacieśnionem 
i zbudowanem wbrew wszelkim przepisom higjeny i wbrew, 
wszystkim przepisom uczciwości wyzyskiwanym, wbrew auto­
rowi jest wyższa, stokroć wyższa niż w owych miastach angiel­
skich, któremi nas autor straszy. Największą zda się bolączką 
społeczną, na którą zwrócił uwagę nasz autor, to krzywda posia­
daczy kamienic, wynikła z wadliwych ustaw, że lokatorzy mogli 
uszczknąć część renty, będącej świętą własnością pierwszych. 
Ciągle myśl jego obraca się około tego zagadnienia — nie wi­
dzi innych, których setki nasuwa życie miasta. Należy go po­
cieszyć że w wielu krajach (Niemcy, Austrja) ową rentę prze­
niesioną u nas na lokatora zużytkowała gmina dla stworzenia 
społecznych kapitałów, przy pomocy których walczyła z bezdom­
nością, z głodem mieszkaniowym...
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Właśnie brak jasnej myśli społecznej prawodawców pol­
skich sprawił, że owa renta, do której przestali mieć prawo po­
siadacze kamienic, owa renta bezpańska nie stała się rentą 
gminną, chociaż wynikała z ogólnych warunków gminnych 
mieszkaniowych w danej gminie, lecz mogła się stać rentą lo­
katorską a często i sublokatorską. Autor nie chce tego wszyst­
kiego widzieć i ciągle sarka, że te lub owe przepisy i prawa po­
legały na przesunięciu renty z jednych rąk do drugich...

Bardzo słuszna jest krytyka autora polityki prowadzonej 
przez niektóre nasze magistraty (które?) zakładania pseudo 
miast - ogrodów, a raczej przedmieść ogrodów’. Magistraty te 
rzekomo sprzedawały po cenach niższych niż rynkowe, tereny 
leśne, niszcząc, dodajmy, lasy „bez żadnej korzyści dla warstw 
najbardziej upośledzonych“. Parcele te kupują nie robotnicy, 
lecz spekulanci, którzy je sprzedają bardzo szybko po cenie ryn­
kowej, realizując w ten sposób prezent, jaki im magistrat zro­
bił“. Piszemy się całkowicie na opinję autora. Stwierdza on tu 
dwie ujemne rzeczy które przedtem polecał: sprzedaż po nis­
kich cenach i rolę spekulantów.

Z autorem polemika jest trudną sprawą gdyż bez cere- 
monji do potrzeb swoich dopasowuje i naciąga fakty. Wobec 
„idealizowania“ u nas różnych form wieczystej dzierżawy, au­
tor używa najbardziej ciemnych barw by instytucję tę zrobić 
niepopularną. Poprostu pisze: „W ten sposób powstają słynne 
„slums“: są one bezpośrednim skutkiem tej wyidealizowanej 
instytucji „leaseholdiu“. Jest to już dość grube naciąganie fak­
tów. „Slumsy“ nie spotykają się wszak na terenie całej Anglji, 
a „leasehold“ jest instytucją powszechną — czy aby nie dzia­
łają tu jakieś inne czynniki? Czyż kraje Europy, a zwłaszcza 
Polska, nie znające leaseholdu nie mają swoich, o ile gorszych 
„slumsów“.

W ostatnim rozdziale (XI) autor reasumuje wszystkie 
swoje praktyczne wywody. Występuje więc przeciw ochronie 
lokatorów, jako środkowi walki z rentą, choć tern środek ten 
nie zaw-sze się stawał, gdyż „takie sztuczne i nienaturalne prze­
suwanie dochodu społecznego wywołuje w organizmie społecz­
no - gospodarczym silne tarcia“ i wynik jego jest wybitnie 
szkodliwy. Dziwna rzecz, że autor nie myślał ani przez chwilę 
o lokatorach, których prawo to nie chroniło — o eksmisjach, 
o bezdomności, o wszystkich tych klęskach, któreby powstały, 
gdyby ochrony lokatorów nie były wprowadziły w czasie wojny 
niemal wszystkie państwa. A wszak nie wszędzie odprzedaż lo­
kali była możliwa, a stąd i krzywda właścicieli kamienic!

Fałszywie przedstawia i ośmiesza politykę rezerw tereno­
wych, tak ważną i zdrową w życiu związków komunalnych, któ­
rej nie rozumie i którą fałszywie komentuje (str. 160). Podat­
kowanie placów wolnych, przeciwko któremu tak zasadniczo 
przemawia p. Dr. Schimmel, powstało przedewszystkiem stąd, 
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że chciano uniemożliwić spekulowanie temi placami, że chciano 
opodatkować tych, co kupując place, nie dające dochodu, uni­
kali wszelkiej interwencji władz podatkowych, a spekulując, 
podbijali ceny placów i t. d. Wszyscy ci liczni i u nas placowi 
spekulanci przez podatki zostali złapani w sidła, z których 
zręcznie przecież umieli się wywinąć. Cóż można na to zrobić, 
że place są wygodną foimą kapitalizacji i oszczędzania. Nic dziw­
nego, że skoro ktoś ucieka od podatkowania, to tam go łowią. 
Nie należy nawet z tern wiązać polityki obniżania cen parceli 
na tej drodze, bo to jest istotnie obosieczny środek, który nie 
wiadomo w jaką stronę może się zwrócić ostrzem. Musi być 
i jest najczęściej używany oględnie i w związku z innemi spo­
sobami regulowania kwestji cen parceli.

Nie zgadza się autor również na stosowanie podatku od 
przyrostu wartości. Argumenty przytoczone są uznane przez 
ogół praktyków; nie wnoszą nic nowego. Jest to niewątpliwie 
jedna z najtrudniejszych form opodatkowania, która dodajmy 
niekoniecznie musi być oddzielona od podobnego podatku nało­
żonego nietylko na nieruchomości, ale na wszelkie dobra, któ­
rych wartość zależy od zbiorowości.

Obawia się tu autor, że po przezwyciężeniu wszelkich trud­
ności, gdyby udało się podatek od przyrostu wartości nałożyć, 
to renta nie spełniałaby ważnej funkcji — „odpadłby motyw do 
największego wysiłku dla jednostek gospodarujących“. Sądzę, 
że tego motywu w stosunku do renty nigdy nie można postawić, 
gdyż nigdy renta nie jest motywem czynu. Przecież to nie zysk, 
nie sprawność czyjaś ją tworzy — ona tworzy się właśnie nie­
zależnie od tych cech niezależnie od jednostek gospodarujących 
i spada im jak owe bajkowe „pieczone gołąbki“. Inaczej nie bę­
dzie to renta. I niema wtedy nad czem rozrywać szat...

Niezwykłe są natomiast środki, które autor proponuje: 
„Zastosowane konsekwentnie, mogą przyczynić się bądź to do 
obniżenia renty, bądź to do zahamowania lub osłabienia dal­
szego jej wzrostu“. Dowiadujemy się, że „głównem źródłem 
miejskiej renty gruntowej jest oszczędność na czasie i kosztach 
przejazdu“ z pewnego punktu w stosunku do innego mniej do­
godnie położonego. (Czy potrzebna była matematyka dla tak 
prostego wniosku?). Stąd oszałamiający wniosek: „wszystko 
co ułatwia komunikację w obrębie miasta przyczynia się do wy­
równania rozpiętości rent poszczególnych punktów“, a w na­
stępstwie wstrzyma lub zwolni tempo, jej wzrostu. Stąd cały 
splot wniosków komunikacyjnych, w których kulminuje twier­
dzenie: „dla ludności o małych dochodach rower jest dogod­
nym i tanim środkiem komunikacyjnym“. Czy dlatego stwier­
dzenia warto było pisać całą książkę?

Do środków tych „walki z przestrzenią“, aż nadto dobrze 
znanych politykom komunalnym, dorzuca autor uwagi swoje 
o „dekoncentracji“ osiedli dzisiejszych i proponuje umieszczać 
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na peryferjaeh zakłady użyteczności publicznej, więzienia, 
mieszkania robotnicze i t. d., zaleca przytem „umiar“ w tej po­
lityce urbanistom i politykom mieszkaniowym, którzy, jak za­
pewnia, mogą „wiele zdziałać w dziedzinie walki z rentą miej­
ską bez uciekania się do utopijnych koncepcyj, sprzecznych 
z podstawowemi zasadami gospodarstwa społecznego“.

Należałoby tu dodać, że środki te mogą działać i działają 
na rentę różniczkową, natomiast zostaną bezsilne wobec roli 
jaką spełnia renta monopolowa. Czuje to autor i dla tego tak 
miękko formułuje swoje ostateczne, bezsilne wywody.

Praca p. Dr. Schimmla razi tern, że nie była napisana 
z czystą myślą naukową. Naukowość przyćmiła w nim obrona 
interesów pewnej grupy społecznej. Odbija się to fatalnie na 
całem rozumowaniu i na nastawieniu autora — autorowi nie­
stety chodzi o udowodnienie pewnych tez, które nie dają się 
dowieść i na wyprowadzeniu praktycznych postulatów, które są 
przeważnie antyspołeczne i nieszczere.

Trudno z nim wojować, bo należałoby napisać drugą książ­
kę, gdzie prawie wszystkie twierdzenia trzebaby odwrócić.

K. Krzeazkowski.

Leon Władysław Biegeleisen. — Polityka aprowizacyjna 
miast polskich (Warszawy i Lwowa). Geneza — Historja — 
Stan faktyczny — Tendencja — Ocena i wnioski. Warszawa 
1935. Nakładem Towarzystwa dla Polityki i Administracji 
Gospodarczej.

Praca powyższa, z której treścią i wynikami pragniemy za­
znajomić czytelnika na tern miejscu, wiąże się ściśle z działal­
nością Prof. Biegeleisena jako konsulenta dla spraw gospodar­
czo - ąprowizacyjnych m. Warszawy oraz przedsiębiorstw ko­
munalnych m. Lwowa.

Trudno w sposób bardziej ścisły i trafny przedstawić 
przedmiot i cel pracy oraz zakres poruszonych w niej zagad­
nień, aniżeli uczynił to sam autor w przedmowie do omawianej 
tu książki: „Opracowanie niniejsze obejmuje zasadniczo dwie 
części: pierwszą charakteru opisowo - poznawczego, oraz histo­
rycznego, gdzie omawiam genezę i historję oraz stan faktyczny 
i tendencje rozwojowe aprowizacji komunalnej, oraz drugą — 
dynamiczno - teleologiczną, obejmującą ocenę oraz ogólne 
i szczegółowe wnioski i postulaty na przyszłość, w dalszem 
ukształtowaniu stosunków aprowizacyjnych... Główne rozwa­
żania poświęcam bezpośredniej aprowizacji jako zagadnieniu 
szczególnie interesującemu ze stanowiska ekonomicznego i ko­
munalnego. Nadto jednak traktuję w nawiązaniu do stosun­
ków warszawskich pośrednią aprowizację, więc rzeźnie, targo­
wiska oraz hale targowe, którym jednak, zwłaszcza pierwszemu 
zagadnieniu, poświęcam równocześnie obszerniejsze studjum na 
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tle kwestji mięsnej z punktu widzenia zarówno produkcji, jak 
i obrotu oraz konsumcji“.

W pierwszej części książki autor precyzuje na wstępie za­
dania i obowiązki, jakie ciążą na związkach samorządu terytor- 
jalnego w zakresie aprowizacji, następnie zaś kolejno, opiera­
jąc się na bogatym materjale faktycznym, nierzadko posługu­
jąc się odpowiedniemi zestawieniami statystycznemi, omawia 
następujące tematy: historję, cele i zadania aprowizacji miej­
skiej w Warszawie, aprowizację miejską we Lwowie, jej hi­
storję, cele, zadania, teren działalności i charakter zaopatrzenia, 
komunalny obrót handlowy aprowizacji warszawskiej i jego po­
równanie z obrotem prywatnym, komunalny obrót detaliczny 
w Warszawtie i Lwowie, kalkulację, ruch i politykę kształtowa­
nia cen w miejskim obrocie zarówno hurtowym, jak i detalicz­
nym, działalność czynnika komunalnego w zakresie obrotu by­
dłem i mięsem, genezę i organizację obrotu i interwencji zbo­
żowej w działalności aprowizacyjnej miast, działalność w za­
kresie obrotu opałem, przyczyny i podstawy finansowo - admi­
nistracyjne przekształcenia Miejskich Zakładów Zaopatrywa­
nia Warszawy na samodzielne przedsiębiorstwa aprowizacyjne, 
wreszcie omówienie organizacji i działalności każdego z nowo­
utworzonych, samodzielnych przedsiębiorstw aprowizacyjnych 
m. st. Warszawy: Miejskich Zakładów Spożywczych, Miejskich 
Zakładów Mięsnych, Mleczarni Miejskiej, Miejskiej Piekarni 
Mechanicznej i Miejskich Zakładów Opałowych.

Szczególnie jednak interesująca jest druga część pracy, 
w której autor przedstawia i uzasadnia postulaty rozwoju ko­
munalnych przedsiębiorstw i urządzeń aprowizacyjnych War­
szawy i Lwowa.

Zasadniczo prof. Biegeleisen nie jest zwolennikiem zbyt 
daleko idącego wnikania czynnika publicznego w dziedzinę go­
spodarki aprowizacyjnej. „Z istoty swej — czytamy na str. 
195 — nie nadaje się handel artykułami spożywczemi dla ini­
cjatywy państwa czy samorządu terytorjalnego, mamy tu bo­
wiem do czynienia z działalnością, wymagającą raczej drobnych 
i średnich warsztatów pracy, licznej obsady personalnej, oraz 
ustawicznej kontroli, co, przy znacznem ryzyku i trudności 
egzekutywy, czyni bezpośredni udział czynnika publicznego 
w zakupie, sprzedaży i przerobie szczególnie trudnym“.

Wejście czynnika publicznego — tak jak to miało miejsce 
szczególnie w odniesieniu do stosunków warszawskich, pozatem 
również i lwowskich — musiały uwarunkować i spowodować 
specjalne stosunki i okoliczności. Przytem niewątpliwie naj­
ważniejszą przyczyną była tu niedostateczność i nieład w or­
ganizacji przedsiębiorczości prywatnej, nie dającej gwarancji 
należytego zaspokojenia potrzeb szerokich warstw konsumen­
tów. Ponadto niemałą rolę odegrał tu również brak odpowied­
niej aktywności ze strony czynnika spółdzielczego. Ostatni zaś 
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kryzys gospodarczy nietylko, że nie osłabił, ale przeciwnie, 
wzmocnił argumenty za tem szerszeni i tern energiczniej szem 
zajęciem się czynnika publicznego dziedziną aprowizacji miasta.

Pierwszorzędnem narzędziem działalności czynnika komu­
nalnego w tej dziedzinie są przedsiębiorstwa, urządzenia i ma­
jątki rolno - ogrodniczo - leśne, stanowiące własność samorzą­
dową. W chwili obecnej, jeśli chodzi o Warszawę, szczególnie 
doniosłą rolę odgrywa czynnik komunalny, czy to jako produ­
cent, czy to jako kupiec, czy też wreszcie jako jedno i drugie 
jednocześnie, w odniesieniu do pięciu następujących artyku­
łów: pieczywa, mleka, nabiału, mięsa i środków opałowych.

Postulaty autora w kierunku racjonalizacji i modernizacji 
pracy czynnika publicznego w dziedzinie aprowizacyjnej gospo­
darki w mieście, posiadają trojaki charakter: prawno - organi­
zacyjny, kupiecki i techniczny.

Wśród postulatów charakteru prawno - organizacyjnego 
wymienić należy jako najważniejsze: skupienie całokształtu 
aprowizacyjnej polityki w jednej komorze organizacyjnej za­
rządu miejskiego, powołanie miejskiej rady spożywczej w cha­
rakterze ciała opinjodawczego, przyjęcie właściwych form or­
ganizacyjnych dla poszczególnych przedsiębiorstw miejskich 
z tej dziedziny (przytem autor proponuje bądź wydzielenie 
formalno organizacyjne z centralnej administracji komunalnej 
z jednoczesnem oparciem ich działalności na własnym statucie, 
jednakże bez nadania samoistnej osobowości prawmej, bądź też 
nadanie im form spółki handlowej — akcyjnej czy też z ogra­
niczoną odpowiedzialnością — z pozostawieniem kapitału przed­
siębiorstwa albo całkowicie w rękach komunalnych, albo częś­
ciowo również i w rękach czynnika spółdzielczego lub społecz­
nego).

Postulaty natury kupieckiej dotyczą w głównej mierze: 
planowości w gospodarce poszczególnych agend, racjonalizacji 
polityki zakupów oraz racjonalizacji kontaktu z odbiorcą (np. 
premjowanie odbiorców), właściwego kształtowania cen, a w 
dalszej konsekwencji również i Ostatecznych zysków, racjona­
lizacji w rozmieszczeniu poszczególnych agend na terenie mia­
sta, zastosowania odpowiednich metod rachunkowości, wprowa­
dzenia celowej reklamy i propagandy — i właściwej metody 
płac, oparcia działalności na współpracy z spółdzielniami spo­
żywców, z organizacjami o charakterze społeczno - obywatel­
skim i t. p., odpowiedniego zorganizowania i kształtowania dzia­
łalności aparatu kredytowego i t. d.

Postulaty powyższe autor szczegółowo precyzuje, omawia­
jąc każde z poszczególnych przedsiębiorstw aprowizacyjnych 
Warszawy i Lwowa.

Podobnie zajmuje się autor również poszczególnemi miej- 
skiemi urządzeniami aprowizacji pośredniej: rzeźni, targowisk, 
hal targowych i domu składowego publicznego. W dziedzinie 
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tej zwraca szczególną uwagę na niedostateczność i prymity­
wizm urządzeń, konieczność odpowiedniej rozbudowy i moder­
nizacji zarówno technicznej jak i organizacyjnej, na potrzebę 
załatwienia kwestji robotniczej, na konieczność wypracowania 
podstaw dla odpowiedniej polityki taryfowej w dziedzinie prze­
wozów kolejowych i t. d. Wielki nacisk kładzie autor na brak 
w Warszawie tak zasadniczego urządzenia, jakiem jest wielka, 
centralna chłodnia miejska, bez której dotychczasowy stan 
aprowizacji miejskiej szwankuje zarówno pod względem apro- 
wizacyjno - kupieckim, jak — i to przedewszystkiem — pod 
względem higjenlcznym.

Pracę uzupełniają tabele statystyczne, obrazujące obroty 
i rezultaty finansowe poszczególnych działów aprowizacyjnych 
Miejskich Zakładów Zaopatrywania Warszawy do chwili ich 
przekształcenia na poszczególne, autonomiczne przedsiębiorstwa 
komunalne.

b-m.

Zagadnienie gospodarki Samorządu Warszawy. Praca 
zbiorowa, wydana z zasiłku Zarządu Miejskiego w m. st. War­
szawie, tom I, Warszawa 1935, str. 267.

Wielkie miasto w znacznym stopniu utrudnia i hamuje 
rozwój samorządu, jeśli chodzi o jego wartości psychologiczne 
i socjologiczne. Wielkie miasto rozluźnia tak istotny dla samo­
rządu element więzi sąsiedzkiej. W wielkiem mieście wytwarza 
się poważny dystans pomiędzy społecznością komunalną a wła­
dzami komunalnemi, który to dystans rośnie tern bardziej, im 
większe jest dane miasto.

Z drugiej jednak strofy bynajmniej nie rozluźnia się 
wspólnota interesów gospodarczych, czy techniczno - admini­
stracyjnych. Przeciwnie, wielkie miasto wytwarża w bardzoi 
silnym stopniu centralizację zainteresowań sprawami dz:ałal- 
ności gminy, co ma siwe źródło w uspołecznieniu — czy też ści­
ślej — w usamorządowieniu i scentralizowaniu zaspokojenia 
potrzeb danej społeczności komunalnej. Zwłaszcza jeśli chodzi 
o potrzeby najbardziej powszechne i elementarne, jak: komu­
nikacja, woda, kanalizacja, oświetlenie i t. d.

Stwierdzenie powyższych zjawisk zmusza do specjalnego 
zorganizowania współżycia społecznego i gospodarczego na te­
renie wielkiego miasta, którego formą zewnętrzną ma być sa­
morząd.

Rzeczą pierwszorzędnej wagi dla należytego rozwoju sa- 
morządu w wielkiem mieście jest wzmocnienie rozpadającej się 
więzi sąsiedzkiej i zmniejszenie dystansu między władzami 
gminnemi a społeczeństwem.

Do tego celu prowadzić mogą różne drogi. Z tych, pierwszo­
rzędnej wagi jest należyte rozwiązanie zagadnienia organizacji 
samorządu stołecznego od strony prawnej. Stworzenie właści­
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wych ram prawno - organizacyjnych, któr&by nie utrudniały, 
a ułatwiały kształtowanie się treści społecznej na terenie wiel­
kiego miasta jest punktem i podstawowym i wyjściowym. Nie 
rozwiązuje jednak sprawy całkowicie. Jako dopełnienie winien 
się pojawić czynnik psychologiczny, czynnik zainteresowania 
społeczeństwa działalnością władz centralnych, zwłaszcza zaś 
czynnik zrozumienia zarówno celów jak i intencyj, jak wresz­
cie metod pracy przez władze te sprawowanych. Tu właśnie wy­
stępuje problemat wzajemności kontaktów między społecznoś­
cią gminną i władzami gminnemi, i to zarówno jeśli chodzi 
o jego nawiązanie, jak i utrzymanie.

W pewnych okresach potrzeba owych kontaktów występu­
je szczególnie silnie. Ma to miejsce w momentach nasilenia dy­
namiki rozwojowej danego miasta, w okresach wielkich zmian 
i przeobrażeń, w okresach doniosłych reform, w okresach szcze­
gólnego nasilenia potrzeb, i wynikającej stąd konieczności roz­
wiązania tych potrzeb.

Prasa perjodyczna, która szczególnie jest do tego powoła­
na, nie zawsze spełnia należycie swe zadania. Powierzchowność, 
brak ciągłości, uleganie nastrojom chwili, brak objektywizmu, 
tendencyjność, stronniczość sprawiają, że wyniki działalności 
prasy na tym odcinku nie zawsze dadzą się ocenić objektywnie.

W tych właśnie momentach szczególnie doniosłą rolę mo­
gą odegrać publikacje tego typu, co omawiana tutaj praca.

Twórczą rolę pośrednika pomiędzy społeczeństwem a wła­
dzami miasta bierze na siebie uczony i znawca poszczególnych 
spraw i zagadnień samorządowych, istniejących r.a terenie 
stolicy.

Zresztą powyższa, jeśli tak rzec można, misja społeczna 
nie wyczerpuje znaczenia takiej publikacji. Jej rola wybiega 
znacznie poza teren stolicy. Sprawy stolicy bowiem w znacznym 
stopniu zazębiają się wzajemnie o sprawy całego państwa — 
stąd też publikacja tego rodzaju może ułatwić i wyjaśnić sto­
sunek gospodarki stolicy do gospodarki całego państwa.

Wreszcie podkreślić należy naukowy walor tego typu pu- 
blikacyj. Zwłaszcza w Polsce, gdzie naukowa literatura samo­
rządowca jest tak uboga, praca taka jest wkładem czynnym 
i pozytywnym. Jej treść zainteresuje nietylko działacza samo­
rządowego, czy człowieka zawodowo pracującego w samorzą­
dzie, ale każdego prawnika, ekonomistę, socjologa czy też poli­
tyka społecznego, podchodzącego do zagadnień samorządowych 
od strony naukowej.

Na treść pierwszego tomu składają się następujące roz­
prawy :

d-ra Maurycego Jaroszyńskiego — Problem ustroju stolicy; 
inż. Alfonsa Kiihna — Rola przedsiębiorstw w samorzą­

dzie Warszawy;
inż. Jana Kubalskiego — Komunikacja m. st. Warszawy;
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Teodora Toeplitza — Polityka gruntowa m. st. Warszawy;
Edwarda Strzeleckiego — Zagadnienie mieszkaniowe 

współczesnej Warszawy;
inż. Stanisława Różańskiego — Zagadnienia rozwoju War­

szawy i jej regjonu.
Kazimierz Romaniuk.

Inż. Zygmunt Słomiński. — Gospodarka Warszawy w do­
bie kryzysu 1930 — 1934. Warszawa 1935, str. 91.

Były prezydent miasta Warszawy wygłosił pod powyż­
szym tytułem odczyt w Stowarzyszeniu Techników w dn. 17.V. 
1935 r., poczem wydał go w specjalnej broszurze, którą uzupeł­
nił szeregiem aneksów, zawierających cytaty z okólników Pre­
zydenta Miasta, z exposé budżetowych 1931/32, 1932/33, z prze­
mówień Prezydenta Miasta na posiedzeniach Rady Miejskiej 
oraz rozmaite opinje z prasy codziennej.

Aby wytłumaczyć wszystkie trudności, jakie musiał poko­
nywać i przezwyciężać w wykonywaniu swych obowiązków sa­
morząd stolicy, autor cofa się do lat wojennych i przedstawia 
ciężkie warunki, w których Warszawa już w owych latach się 
znalazła, a które tak fatalnie na jej późniejszym rozwoju za­
ciążyły. Okres inflacji pogorszył jeszcze i tak już ciężką sytua­
cję finansową miasta, gdyż w najwyższym stopniu utrudnił 
prowadzenie prawidłowej gospodarki. O normalnem funkcjo­
nowaniu gospodarki finansowej nie mogło być mowy, ponieważ 
miasto nie posiadało ściśle ustabilizowanych źródeł dochodów— 
system podatkowy ulegał przez wszystkie te lata najrozmait­
szym zmianom. Miasto nie miało możności zaciągania pożyczek 
wobec niepewnej sytuacji politycznej, a przedewszystkiem nie 
miało budżetu. Zdaniem autora dopiero w ostatnich latach je­
go urzędowania gospodarka finansowa Warszawy została upo­
rządkowana, gdyż coprawda ustawa regulująca finanse komu­
nalne ukazała się w sierpniu 1923 r., lecz przepisy wykonawcze 
do niej ukazały się w lątach późniejszych.

Dopiero w r. 1924, w momencie stabilizacji waluty, rozpo­
czyna się lepsza konjunktura wogóle, a dla samorządu Warsza­
wy lepsze czasy. W tym to czasie miasto rozpoczęło prace in­
westycyjne na różnych odcinkach życia gospodarczego, na co 
wydawało swoje ołbrzymie nadwyżki budżetowe. Miastu przy­
bywa duża liczba przedsiębiorstw komunalnych, buduje się 
wiele gmachów szkolnych i innych, powstają nowe parki, zie­
leńce, boiska sportowe i t. d. Zwiększa się liczba linij tramwa­
jowych, wodociągowych, kanalizacyjnych, gazowych, polepsza­
ją się bruki w śródmieściu i na przedmieściach, wzrasta mają­
tek miejski.

Lata dobrej konjunktury mijają jednakże i na tle ogólne­
go kryzysu następuje także załamanie gospodarki komunalnej.
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W r. 1930 dochody miasta zaczynają gwałtownie maleć, 
rozpoczyna się gospodarka deficytowa, Warszawa ma coraz 
większe trudności finansowe. Rok 1931/32 staje się rokiem ka­
tastrofalnym:, rokiem licznych strajków pracowników i robot­
ników miejskich z powodu zmniejszania i nawet niewypłacania 
pensyj. Miastu grozi bankructwo, źródła dochodu wciąż male­
ją, wpływy podatkowe zmniejszają się, magistrat musi Isię 
uciek,ać do ostrych środków ratunku. Prace inwestycyjne zo- 
stają porzucone, następują redukcje wynagrodzeń i redukcje 
personalne. Niektóre działy gospodarki zostają wogóle zlikwido­
wane, inne zreorganizowane i usprawnione. Miasto porządkuje 
swoje zadłużenie.

Walkę z kryzysem utrudniała, zdaniem autora, /sztywność 
wynagrodzeń, umowy zbiorowe, których nie można było zrywać 
przed czasem z obawy strajków pracowników, wreszcie najroz­
maitsze obciążenia nakładane na gminę przez Państwo i jed­
noczesne zmniejszanie wpływów miasta z niektórych podatków.

Prócz wszystkiego utrudniał prace Zarządu Miejskiego 
fakt, iż od r. 1930 Rada Miejska stale oczekiwała nowych wy­
borów, wskutek czego wszelkie jej poczynania musiały, siłą 
rzeczy, nosić charakter tymczasowości.

Mimo wszelkich trudności sądzi autor-, iż „ogromny wy­
siłek, skierowany ku opanowaniu kryzysu, nie okazał się bez­
skuteczny“, jeżeli wykonanie budżetu 1933/34 przyniosło, nie­
wielką wprawdzie, ale bądź co bądź nadwyżkę budżetową.

Ze względu na stanowisko, jakie zajmował autor w gospo­
darce stolicy, praca powyższa nosi na sobie wyraźne piętno 
subjektywizmu w opisie i ccenie poszczególnych procesów 
i faktów. Przebija w- niej ton optymizmu i przeświadczenie, 
że z wszystkich możliwych środków i metod, jakie można było 
w poszczególnych wypadkach stosować, te, które zastosowano, 
były możliwie najlepsze. Z tern stanowiskiem, niestety, nie 
zawsze można się zgodzić.

F. R.

Dr. Józef Zawadzki. — Zarys gospodarczej polityki komu­
nalnej, Warszawa 1935. Wykłady w Szkole Nauk Politycznych 
w Warszawie w roku 1934/35, str. 103.

Powyższa publikacja dr. Józefa Zawadzkiego obejmuje 12 
wykładów wygłoszonych w r. akad. 1934/35 w Warszawskiej 
Szkole Nauk Politycznych.

Celem autora było w sposób możliwie praktyczny przed­
stawić całość zagadnień, związanych z gospodarczą działalnoś­
cią czynnika komunalnego w Polsce. Oczywiście szczupłość ram 
czasowych nie pozwoliła autorowi pogłębić żadnego z poruszo­
nych tematów. Poszczególnych spraw — rzecby można — au­
tor zaledwie dotyka, żadnego nie pogłębia ani rozwija.
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Rozpoczyna autor krótkim szkicem historycznym samo­
rządu europejskiego, na tern tle rysuje sytuację samorządu na 
ziemiach polskich przed1 wojną, próbuje stworzyć definicję sa­
morządu i sprecyzować jego stosunek do państwa.

Skolei autor omawia zadania samorządu, posługując się 
jako materjałem, danemi statystycznemi, dotyczącemi wydat­
ków budżetowych za kilka okresów wstecz, poprzedzających 
okres wygłoszenia niniejszych wykładów. Zadania te autor uj­
muje, bardzo szeroko. Jego zdaniem: „samorząd winien wyko­
nywać wszelkie zadania w zakresie gospodarki, zdrowia, kul­
tury i oświaty, z zastosowaniem, się do warunków miejscowych 
oraz do potrzeb ludności, zamieszkującej dane terytorjum, 
przyczem, powinien uwzględniać warunki geograficzne i klima­
tyczne terenu, oraz dostosowywać ogólne zasady polityki go­
spodarczej państwa do potrzeb miejscowych“.

Owym olbrzymim obowiązkom nie odpowiada, zdaniem 
autora, struktura dochodów związków komunalnych. Struktu­
ra ta od momentu wydania ustawy o finansach komunalnych 
stale ulega zmianie na gorsze: „prawodawstwo idzie po linji 
niezrozumienia potrzeb samorządu“ (str. 30), zwiększając obo­
wiązki samorządu z jednej strony — „prawodawca szedł 
w kierunku zwiększania wpływów państwa kosztem zmniejsza­
nia wpływów samorządu“.

Przy okazji omawiania dochodów samorządu autor udzie­
la wskazówek jak należy prawidłowo administrować majątkiem 
samorządu, jak należy kształtować politykę podatkową, jakie 
i w jakich rozmiarach winny być nakładane na społeczeństwo 
opłaty za korzystanie z urządzeń i usług samorządu i t. d.

Specjalny rozdział poświęca autor przedsiębiorstwom sa­
morządowym, omawiając ich istotę, formy organizacyjne, wy­
tyczne i zasady jakie należy brać pod uwagę przy ich zakłada­
niu, prowadzeniu, wskazówki co do polityki kształtowania zys­
ków oraz potrzeby jakie w tej dziedzinie musi zaspokoić czyn­
nik komunalny.

Wiele miejsca poświęca autor omówieniu sprawy wydat­
ków w samorządzie, powracając tern samem i rozwijając spra­
wy zadań samorządu w Polsce, przechodząc po kolei niemal 
wszystkie ważniejsze tereny i formy pracy związków samorzą­
du terytorjalnego.

Zamykaj^ pracę uwagi i rady autora co do zasad przepro­
wadzania w samorządach akcji inwestycyjnej oraz uwagi co 
do roli związków celowych na tern polu.

Nie ze wszystkiemi uwagami, wnioskami i zaleceniami 
można się zgodzić bez zastrzeżeń. Wydaje się, że w wielu wy­
padkach autor, formułując swój sąd czy zalecenie, ucieka się 
do nazbyt daleko idących uproszczeń i skrótów, co częściowo 
możnaby wytłumaczyć szczupłością ram pracy i płynącą stąd 
lakonicznością w przedstawianiu zagadhień. Weźmy dla przy­
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kładu następujące zdanie: „...należy pamiętać..., że każde 
przedsiębiorstwo publiczne musi być prowadzone w myśl za­
sad ściśle handlowych i że rentowności przedsiębiorstwa lekce­
ważyć nie wolno. Przedsiębiorstwo publiczne, które daje defi­
cyty, nie jest do pomyślenia, ko rezultatem tego będzie to, że 
deficyty pokryte być muszą z innych środków publicznych, 
a więc z opłat i podatków, czyli będą płacić za świadczenia zro­
bione jednemu obywatelowi, obywatele, którzy z tego nie ko­
rzystają. Dlatego przedsiębiorstwo musi być tak skalkulowane, 
że jeżeli zysków nie daje, to w żadnym razie nie n oże dawrać 
strat“ (str. 55).

Formułując zdanie powyższe, autor zdaje się zapominać, 
że zysk w przedsiębiorstwie komunalnem, zwłaszcza zaś nie- 
monopolistycznem, a wolnokonkurencyjnem podlega prawom 
rynku, na jego kształtowanie nie zawsze można wywrzeć wpływ 
decydujący.

Zapominać zdaje się autor również, że w przedsiębior­
stwie komunalnem czynnik zysku posiada znaczenie drugo­
rzędne. że na politykę kształtowania zysków w danem przedsię­
biorstwie decydująco muszą wpływać przediewszystkiem wzglę­
dy na dobro społeczne — a więc że możliwe są wypadki, gdy 
ze względu na interes społeczny trzeba będzie dostarczać dóbr 
lub usług poniżej kosztów własnych przedsiębiorstwa (np. 
w takich przedsiębiorstwach jak wodociągi, przedsiębiorstwa 
komunikacyjne — zwłaszcza w pierwszych latach istnienia 
tych przedsiębiorstw). Dlatego zakwestjcnować należy sąd 
autora, że przedsiębiorstwo komunalne „... w żadnym razie 
nie może dawać strat“, życie uczy, że przedsiębiorstwa komu­
nalne dawały i dają deficyty i że pomimo to nikt nie zamierza 
przystąpić do ich natychmiastowej likwidacji.

Terminologja używana przez autora niezawsze odznacza 
się naukową ścisłością. Autor twierdzi np., mówiąc o formach 
organizacyjnych przedsiębiorstw komunalnych: „Nie tak daw­
no. .. znano tylko dwie postacie prowadzenia przedsiębiorstw: 
monopole lub też koncesjonowanie przedsiębiorstw“ (str. 47), 
a nieco dalej w tej samej materji: „Jak już zaznaczyłem, przed 
wojną znano albo zwykłą administrację własną, allo też odda­
wanie przedsiębiorstw w dzierżawę“. Wynika z tego, że „mo­
nopole“ to tyle, co przedsiębiorstwa prowadzone w „zwykłej 
administracji własnej“, a „koncesjonowanie przedsiębiorstw44 
to tyle, co „oddawanie przedsiębiorstw w dzierżawę“. W pierw­
szym wypadku autor połączył znakiem równości dwa zjawiska 
z zupełnie różnych płaszczyzn (monopol jest zjawiskiem czysto 
ekonomicznem, „administracja własna“ — jedną z form orga­
nizacji pracy w administracji publicznej). Zjawiska powyższe 
bynajmniej nie muszą się z sobą pokrywać, aczkolwiek oczy­
wiście zdarza się, że niektóre przedsiębiorstwa prowadzone 
w „zwykłej administracji własnej“, znajdują się w monopolicz-
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nych warunkach pracy — zdarzają się .również i zjawiska od­
wrotne. Błędne natomiast jest utożsamienie koncesji z dzier­
żawą.

Jako były radny Warszawy autor w pracy swojej obficie 
cytuje przykłady z gospodarki stołecznej. Sprawia to wrażenie 
pewnej jednostronności, trudno bowiem uznać stosunki i wa­
runki gospodarki stołecznej za typowe dla stosunków i warun­
ków pracy samorządu w całej Rzeczypospolitej.

Praca powyższa ukazała się nakładem dwutygodnika „S a- 
m o rząd Miejsk i“, wydawanego przez Związek Miast 
Polskich.

b—m.
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Przewodnik Gromadzki i Kalendarz Sołtysa 
na 1936 r. — Warszawa, Samorządowy Instytut Wydawniczy, 1935, 
str. 549.

Raczyński M. — Materjały do historji Ciechocdnika. Zeszyt I. 
Warszawa, 1935.

Radlińska H. — Stosunek wychowawcy do środowiska spo­
łecznego. Warszawa, 1935, str. 323.

R a p p e W. E. — Zagadnienia administracyjne Konkordatu. Lwów, 
1935.

Regulaminy obrad organów i komisji powia­
towego związku samorządowego. — Warszawa, Zw. 
Powiatów R. P., 1935, str. 126.

Regulaminy powiatowej komisji letniskowe- 
turys tyciz mej i gminnej komisji letniskowo-tu- 
rystycznej. — Warszawa, Zw. Powiatów R. P., 1935, str. 16.

Regulamin rad miejskich. — Warszawa, Zw. Miast 
Polskich, 1935.

Rocznik statystyczny Gdyni 1933 — 1934. Gdynia, 
1935, str. XVIII + 112.

Rocznik handlu zagranicznego Rzeczypo- 
spolitej Polskiej iza 1934 r. Czięść I. i II. — Warszawa, 
Główny Urząd Statystyczny, 1935, str. XXXII + 306.

Rocznik Statystyczny m. st. Warszawy za 
rok 1933. — Warszawa, 1935, str. 108.

Rocznik Statystyczny m. Wilna za 1933 r. — 
Wilno, 1935, str. 293.
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Rocznik Statystyczny Zjednoczenia Związ­
ków Spółdzielni Rolniczych R. P. za 1933 r. — War­
szawa, str. 195.

Różański A. — Bezpieczeństwo urządzeń przeciw powodziom 
na tle ostatniej powodzi w dorzeczu Wisły. Warszawa, 1935.

Różański S t. — Zagadnienie rozwoju Warszawy i jej regjonu. 
Warszawa, 1935.

Rudolf Z. — Rola inżyniera w planowaniu osiedli i regjonów. 
Warszawa, 1935, str. 29.

Rudzińska E. — Co to jiust opieka społeczna. Warszawa, 
Ministerstwo Opieki Społecznej, str. 36.

Runcewicz Wł. — Ordynacja podatkowa. Warszawa, 1935.
Rybarski R. — Nauka skarbowości. Warszawa, 1935.
Siewierski W. — Rejestracja spraw i obieg akt w urzędach. 

Warszawa, 1935.
Skalski W. — Zasady inwientary zowania i bilansowania w przed­

siębiorstwach handlowych i przemysłowych. Wyd. II. Poznań, 1935, 
str. 141.

Skorowidz gmin Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ludność i budynki oraz powierzchnia ogólna. Część III a. Województwa 
Południowe. — Warszawa, GŁ Urz. Statystyczny, 1935, str. 20.

Skorowidz przepisów prawnych, ogłoszonych 
w Dzienniku Ustaw Rziaczyp. Polskiej w latach 1918 — 1935, obowiązu­
jących w d. 1 października 1935 r. — Warszawa, Ministerstwo Sprajwie- 
dliwości, 1935, str. XXVII + 408.

S ł o m i ń s k i Z. — Gospodarka Warszawy w dobie kryzysu 1930 — 
1934. Warszawa, 1935, str. 91.

Słomski K. — Rola komunalnych kas oszczędności w życiu go- 
spodarczem państwa. Poznań, 1935.

Sondel J. — Działacz społeczny w środowisku wiejskim. Wyd. II. 
Kraków, Instytut Administracyjno - Gospodarczy, 1935, str. 256.

Sprawozdanie Dyrektora Międzynarodowe­
go Biura Pracy. — Zagadnienia społecznie a kryzys gospodarczy. 
Warszawa, 1935, str. 117.

Sprawozdanie Instytutu Bałtyckiego z dzia­
łalności naukowej w dziedzinie pomorzoznawstwa w latach 1933 — 1934. 
Toruń, 1935.

Sprawozdanie o stanie zdrowotnym Rzeczy­
pospolitej oraz o działalności władz i insty­
tucji zdrowia publicznego w latach 1932 — 1933. — 
Warszawa, Ministerstwo Opieki Społecznej, 1935, .str. 112 + XII tablic.

Sprawozdanie Powszechnego Zakładu Ubez­
pieczeń Wzajemnych za 1934 r. — Warszawa, 1934, str. 65.

Sprawozdanie Stowarzyszenia opieki nad 
nie zatrudnioną młodzieżą za 1934/35 r. — Warszawa, 
1935, str. 127.

Sprawozdanie z badań stanu finansowego 
instytucji ubezpieczeń społecznych. — Warszawa, 
Specjalna Komisja dla spralw. ubezpieczeń społecznych. Warszawa, 1935, 
str. 365.

Sprawozdanie z działalności Polskiego 
Związku Przeciwgruźliczn e g o za 1933/34 r. — Warsza­
wa, 1935, str. 96.

Stan posiadania ziemi na Pomorzu II. Zagad­
nienia geograficzne i gospodarcze. — Toruń, Insit. Bałtycki, 1935.

Statystyka karteli W Polsce. — Warszawa, Gł. 
Urz. Statystyczny, 1935, str. VIII + 92.

Statystyka pocztowa, telegraficzna, telefo­
niczna za 1934 r. — Warszawa, Gł. Urz. Statystyczny, 1935, str. 
XXI + 75.

253



254

Statystyka przemysłowa za 1933 r. — Warszawa, 
GŁ Urz. Statystyczny, 1935, str. XV 4- 159.

Statystyka rolnicza z a 1934 r. — Warsiziawa, GŁ Urz. 
Statystyczny, 1935, str. VIII 4* 142.

Statystyka samorządowa za 1933/34 r. — War­
szawa, Główny Urząd Statystyczny, 1935, str. X 4- 43.

Statystyka samorząd,u terytorialnego. Preli­
minarze budżetowe za 1935/36 r. — Warszawa, Główny Urząd Statystycz­
ny, 1935, str. 20.

Statystyka skarbowa za 1933/34. — Warszawa, GŁ 
Urz. Statystyczny, 1935, str. 24.

Statystyka spółek akcyjnych w Polsce w la­
tach 1929 — 1933. — Warszawa, Gł. Urz. Statystyczny, 1935, str. 
XI + 30.

Statystyka spółdzielni spożywców za 1934 .r. 
Warszawa, 1935, Związek Spółdzielni Spożywców R. P.

Statystyka szkolnictwa za 1933/34 r. — Warsza­
wa, Główny Urząd Statystyczny, 1935, str. IX 4- 84.

Statystyka wyborów do Sejmu i Senatu 
z dnia 16 i 23 listopada 1930 r. — Warszawa, Gł. Urz. Staty­
styczny, 1935, str. 32 4- 136.

Stawski J. — Waloryzacja zobowiązań prywatno - prawnych. 
Orzecznictwo za lata 1932 — 1935. Warszawa, 1935, str. 56.

Stein E. Dr. i Th a 1: er A. Dr. — Prawo przemysłowe 
z objaśnieniami i przepisami zwtązkowemi. Kraków, 1935.

Strowski J. — Związki rolnicze na Polesiu. Brześć nad Bu­
giem, Pol. Wojcw. Zw. Rolniczy, 1935, str. 71.

Stróżecki K. Dr. — Łaźnie W dawnej PolHce i konieczność 
ich wznowienia. Milanówek, 1935, str. 112.

Strzelecki E. — Zagadni'a|nie mieszkaniowe współczesnej War­
szawy. Warszawa, 1935. i

Strzelecki J. — Organizacja i działalność Towarzystwa Osiedli 
Robotniczych. Warszawa, 1935.

Szczegółowa instrukcja o prowadzeniu ka­
so w o ś c i i rachunkowości w gminach wiejskich. —■ 
Warszawa, Związek Zaw. Prac. Sam., 1935.

Szczepański W. — Zasady obradowania. Warszawa, 1935.
Szczepański W. — Prawo pracy w świetle orzeczeń sądowych. 

Tezy orzeczeń Sądu Najwyższego. Cz. II Warszawa, 1935.
Szczęśniak Wł. — Monografia gminy Korabjewicze, pow. 

skierniewickiego według stanu organizacyjnego, opartego na ustawie 
z d. 23.III.1933 r. o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorjalnego. 
Suchedniów, 1935, str. 32.

Sypniewski B. — środki używane do napadów lotniczych, ich 
działanie i elementy samoobrony. Warszawa, 1935.

Świderski Br. — Stare Leszno, jego źródła, wodociągi i studnie 
artezyjskie. Leszno, 1935, str. 16.

Tennenbaum H. — Struktura gospodarstwa polskiego. Tom II. 
Warszawa, 1935. I

Toeplitz T. — Polityka gruntowa m. st. Warszawy. Warsza­
wa, 1935. I

Tomasiewicz St. — Skorowidz wykroczeń kamo - admini­
stracyjnych. Wyd. IV uzupełnione. Warszawa, 1935.

T y p i a k P. — Obowiązki i zadania gminy w sprawach drogo­
wych. Warszawa, Zw. Zawód. Pracowników Samorządu Teryt. R. P., 1935, 
str. 203 4- 4 tabele.

Ubezpieczenia społeczne w Polsce w latach 
1925 — 1934. Warszawa, 1935.

Uhm a T. — Daimy Polsce rodzimy kapitał. Warszawa 1935.
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Umowy zbiorowe w przemyśle przetwórczym 
w Polsce w roku 1933. Warszawa, Gł. Urz. Statystyczny, 1935, 
str. VI + 180.

Urban J., Reis J. i Kotow icz T. — Ustawodawstwo po­
datkowe. Warszawa, Stowarzyszenie Urzędników Skarbowych R. P. 1935.

Wakar A. — Teorja płacy roboczej. Warszawa, Tow. Ekonomi­
stów i Statystyków Polskich, 1935, str. 200.

Walla S. — Prawo piracy. Warszawa, 1935.
Werner St. — Przemysł na Pomorzu i jego przyszłość. Poznań, 

1935, str. 200.
Wesołowski B. — Regulamin wzorowy wraz iz, instrukcją po­

dręczną etcidancji ruchu ludności. Wyd. II, uzupełnione. Warszawa, 1935.
Wilczyński H. — Idleologja ubezpieczeń społecznych, a trud­

ności i wady Wykonawcze. Warszawa, 1935, str. 111.
W i ś n i e w p k i St. — Współczesne postulaty polskiej polityki 

uzdrowiskowej. Warszawa, 1935.
W o j t y g a A. — Zadrzewianie kraju z punktu widzenia obrony 

przeciwlotniczej. Warszawa, 1935.
Wojtyna J. — Handel mięsny w świetle organizacji rynku war­

szawskiego. Warszawa, 1935.
Wrzosek A. — Własność iziemska na Pomorzu według narodo­

wości. Toruń, 1935.
Zagadnienia gospodarki samorządu Warsza­

wy, t. I (Praca zbiorowa). Warszawa, 1935, str. 267.
Zagadnienia wychowawcze w szkole zawo­

dowej. (Praca zbiorowa). Lwów, Kuratorjum O. S. Lwowskiego, 1935, 
str. 301.

Zahorski B. — Osiedla wiejskie Pomorza. Toruń, 1935.
Zawadzki J. — Zasady opieki społecznej. Warszawa, 1935, 

str. 190.
Zawadzki J. — Zarys Gospodarczej Polityki Komunalnej. War­

szawa, 1935, str. 100.
Zbiór praepisów o podatkach pośrednich 

i monopolach. Tom I i II. Warszawa, Stowarzyszenie Urzędników 
Skarbolwych, 1935, str. 367 + 541.

Znamierowski Cz. — Konstytucja styczniowa i ordynacja 
wyborcza. Warszawa, 1935, str. 287.

Związki samorządowe woj. wileńskiego w 
1933(34 r. w świetle liczb. Wilno, Wydział Wojewódzki, 1935, 
str. 66.

Z zagadnień rolniczych i osadniczych na Po­
morzu. (Praca Zbiorowa). Warszawa, Inst. Nauk. Gosp. Wiejskiego 
w Puławach, 1935, str. 193.

żenczykowski W. Dr., I n ż. — Oświetlenie budynków 
światłem dziennem. Warszawa, 1935.

Życzyński T. — Regulamin wyborczy do wydziałów powiato­
wych. Rohatyn, 1935.

Czasopisma polskie*).

AdamoWiczowa Stanisłalwa. — Stan Polski, pod 
względem chorób zakaźnych. Praca i Opieka Społeczna 15, zeszyt 2, 
200 — 208, (kwiecień — czerwiec 1935).

Altman Stanisław inż. — Nowe autostrady w Niem­
czech. Wiadomości Drogowe 9, 99, 391 — 409, (czerwiec 1935).

*) Cyfra pierwsza oznacza rocznik danego czasopisma, druga — ze­
szyt, trzecia i czwarta — strony, piąta, szósta i siódma — datę.
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Andruszkiewicz R. — Sytuacja finansowa przyszłej gmi- 
n,y zbiorowej W. woj. południowych na tle jej budżetu. Samorząd 17, 16, 
259 — 261 (21.4.1935).

Babicki J. C z. — Umieszczanie dzieci w rodzinach zastęp­
czych. życie Dziecka 4, 7/8, 201 — 207, (lipiec — sierpień 1935).

Baka Iowa Stanisława. — Umieralność z gruźlicy 
w Warszawie. Kronika Warszawy 11, zeszyt 1 i 2, 9 — 18. (1935).

Baryszewski Józef Dr. — Rola samorządu w zagadnie­
niach społeczno - gospodarczycn. Pracownik Miejski 4, 5, 7 — 9, (sier­
pień 1935).

B. A. — Pilne potrzeby w szkolnictwie powszechnym. Samorząd 17, 
39, 593 — 594 (29.9.1935).

Biegeleisen L. W. dr. — System utylizacji odpadków domo­
wych. W służbie zdrowia 2, 4/5, 125 — 132 (kwiecień — maj 1935).

Biłek Jan. — Szkoły powszechne we własnych gmachach. Kro­
nika Warszawy 11, zeszyt 3, 131 — 139 (1935).

Bobrowska Bronisława. — Wychowanie zakładowe czy 
w rodzinie przybranej. życie Dziecka 4, 7/8, 184 — 192 (lipiec — sier­
pień 1935).

Bobrowski Czesław. — Losy reformy rolnej. Gospodarka 
Narodowa 5, 8, 113 — 116 (15.4.1935).

Bóbr Wacław i n ż. — Samochód w Stanach Zjednoczonych 
A. P. w świetle liczb. Wiadomości Drogowe 9, 100, 433—452 (lipiec 1935).

B o j a n o w s ki Józef inż. — O zastosowaniu smoły drogo­
wej w budownictwie nowoczesnych dróg. Wiadomości Drogowe 9, 99, 
417 — 420 (czerwiec 1935).

Bonkowicz-Sittauer J. — Oszczędności w gminach. 
Samorząd 17, 14, 225 — 226. (7.4.1935).

Bonkowicz-Sittauer J. — Opiekunowie gromadzcy. Sa­
morząd 17, 25, 401 — 402. '(23.6.1935).

Brodowski B. — Zakres i zadania ewidencji ruchu ludności. 
Samorząd 17, 33, 505 — 507. (18.8.1935).

Branny Franciszek. — Nieprzemyślana uchwała. Samo­
rząd 17, 16, 257 — 258. (21.4.1935).

Branny F. — Sprawy letniskowe i turystyczne a samorząd. Sa­
morząd 17, 21, 337 — 339. (26.5.1935).

Branny F. — Sprawa zadrzewienia kraju a samorząd terytor- 
jalny. Samorząd 17, 37, 561 — 562. (15.9.1935).

Branny F. — O wszechstronność akcji oszczędnościowo - oddłu­
żeniowej. Samorząd 17, 38, 577 — 578. (22.9.1935).

Bratro Emil, prof. — Maszyna w nowoczesnem budownic­
twie drogowym. Wiadomości Drogowe 9, 97/98, 261 — 286. (kwiecień — 
maj 1935).

Chmaj Marcin, inż. — Z Międzynarodowego Kongresu 
Drogowego w Monachjum w r. 1934. Wiadomości Drogowe 9, 96, 139 — 
161 i 97/98, 227 — 261 (marzec, kwiecień — maj, 1935).

Chodźko W. — Polski lekarz powiatowy. Zdrowie Publiczne 50, 
9, 820 — 835. (wrzesień 1935).

Chylewski Jerzy. — Ubezpieczenia emerytalne w samo­
rządzie terytorjalnym. Gazeta Administracji i Policji Państwowej 17, 14, 
446 — 448. (15.7.1935).

Czapiński Władysław. — Stowarzyszenia wyższej uży­
teczności. Gazeta Administracji i Policji Państwowej 17, 15, 474 — 477. 
(1.8.1935).

D a 1 b o r W Ł, dr. — Zagadnienie finansowe gromad o charak­
terze miejskim. Samorząd 17, 31, 477 — 479. (4.8.1935).

Dębowski St. — Zagadnienia oddłużania gminy wiejskiej. Sa­
morząd 17, 35, 533 — 536. (1.9.1935).
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Dmi t r j e w A., dr. — Niewykonalne przepisy budżetowe. Sa­
morząd 17, 36, 547 — 548. (8.9.1935).

Dm i t r j e w A., dr. — Metody akcji oszczędnościowo - oddłuże­
niowej. Samorząd 17, 38, 578 — 581. (22.9.1935).

D m i t r j e w A., dr. — Ideologiczne podstawy prawodawstwa 
o korzystaniu z urządzeń wodociągowych i kanalizacyjnych. Samorząd 
Miejski 15, 11, 577 — 580. (1.6.1935).

Dziedzic Franciszek. — W sprawie metodyki rolniczego 
programu regjonalnego. Rolnictwo 7, tom II, zeszyt 2, 40—98 (15.5.1935).

Englicht W ł. — Ciężary podatkowe i ich reforma. Rolnik - 
Ekonomista 10, 7, 162 — 166. (1.4.1935).

Englicht W Ł — Reforma państwowego podatku gruntowego. 
Rolnik - Ekonomista 10, 8, 181 — 184. (15.4.1935).

Englicht W ł. — Wykonanie ustawy o klasyfikacji gruntów do 
podatku gruntowego. Rolnik - Ekonomista 10, 17, 440 — 445. (1.9.1935).

Fabierkiewicz W. — Sprawa normalizacji handlu mięsem 
na terenie Warszawy. Kronika Warszawy 11, zeszyt 1 i 2, 36—64. (1935).

F i e ć k o W., dr. — Upadek szpitalnictwa >w. Polsce. Zdrowie 
Publiczne 50, 8, 724 — 727. (sierpień 1935).

Filipowski Adam. — Trudności w zmniejszeniu wydatków 
gminnych. Samorząd 17, 34, 521 — 522. (25.8.1935).

F i r k o w s k i S. — O należyte zorganizowanie weterynarji sa­
morządowej. Samorząd 17, 17, 278 — 280. (28.4.1935).

Fried Anatol. — Wytyczne polityki kredytowej K. K. O. 
Oszczędność 11, 16, 413 — 416. (31.8.1935).

Gajewski Wacław. — Po co oszczędzać? Samorząd 17, 24, 
385 — 387. (16.6.1935).

Gajewski Wacław. — Zagadnienia rozwoju miast .woje­
wództw wschodnich. Samorząd Miejski 15, 12, 647 — 659. (15.6.1935).

Gajewski Wacław. — Likwidowanie niedorostów. Samo­
rząd Miejski 15, 13, 701 — 704. (1.7.1935).

Galasiewicz C. — Sprawy społeczne w stosunkach wiejskich. 
Samorząd 17, 39, 597 -- 598. (29.9.1935).

Galasiewicz C. — Poprawa stanu finansowego gmin wiej­
skich, czy usprawnienie administracji. Głos Gminy Wiejskiej 11, 17, 245— 
246. (15.9.1935).

Galasiewicz C. — Akcja szkoleniowa w samorządzie. Pra­
cownik Samorządowy 12, 16, 304 — 306. (30.9.1935).

Gliszczyński St. — Szpitalna dżungla. Samorząd 17, 14, 
226 — 229. (7.4.1935).

Grenowski Józef. — Obecny ustrój gmin pruskich. Samo­
rząd Miejski 15, 11, 566 — 576. (1.6) i 12, 638 — 646. (15.6.1935).

Grzeszczak Stefan.'— Wokół dyskusji i projektu rozpo­
rządzenia o gromadzie. Głos Gminy Wiejskiej 11, 10, 161 — 162. (35.5. 
1935 r.).

G r z y bowski Konstanty, dr. — Samorząd w Konsty­
tucji nowej a dotychczasowej. Przegląd Samorządowy 2, 5, 2 — 4. (1.5. 
1935 r.).

Gumiński L. — Uwagi o pracach meljoracyjnych samorządu 
powiatowego. Samorząd 17, 30, 465 — 466. (28.7.1935).

Gumiński L. — W sprawie kredytu meljoracyjnego. Rolnik - 
Ekonomista 10, 18, 475 — 478. (15.9.1935).

Karski Zygmunt. — Próby powszechnej organizacji rol­
nictwa na Polesau. Rolnictwo 7, tom IV, zeszyt 1, 32 — 62. (1.10.1935).

Hausner R. — Zakres działania administracji rządowej. Biule­
tyn Urzędniczy 9, 3/4, 3 — 5 (marzec — kwiecień 1935),

H. A. — Konstrukcja planu oddłużenia. Samorząd 17, 38, 581 — 582. 
(22.9.1935).
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H. W. — Trudności finansowe gmin wiejskich woj. krakowskiego. 
Przegląd Samorządowy 2, 7, 2 — 5. (1.7.1935).

H o nh a i s e r Henryk, i n ż. — Jezdnia mostowa z rusiztu 
stalowego. Wiadomości Drogowe 9, 97/98, 219 — 227 (kwiecień — maj. 
1935).

Iwaszkiewicz K. — Sprawa organizacji mleczarstwa 
w Polsce. Rolnik - Ekonomista 10, 17, 433 — 439. (1.9.1935).

Jankowski Apolinary. — Działanie nowej ustawy o ko­
munalnych kasach oszczędności. Samorząd Miejski 15, 13, 705 — 716. (1.7. 
1935).

Jankowski A. — Uzdrowiska a samorząd terytorjalny i go­
spodarczy. Zdrowie Publiczne 50, 7, 678 — 686 (lipiec 1935).

Jankowski Tadeusz. — Władza, rząd i administracja 
w nowej Konstytucji. Biuletyn Urzędniczy 9, 5/6, 5 — 7 (maj — czerwiec 
1935).

J aroszyński M., dr. — Samorząd w Konstytucji kwietnio- 
wej. Samorząd 17, 18, 289 — 290. (5.5.1935).

J aroszyński M., dr — Problem wsi w polityce samorządu 
terytorjalnego. Rolnictwo 7, tom II, zesz. I, 1 — 14. (1.4.1935).

Jarosiewicz Piotr, i ¡n ż. — Rozważania na temat nowe­
go systemu budowy dróg betonowych. Wiadomości Drogowe 9, 100, 452 — 
463 (lipiec 1935).

Jarzębowski Feliks. — Podstawowe zasady uposaże­
nia i zabezpieczenia emerytalnego pracowników samorządowych. Praco­
wnik Miejski 4, 5, 5 — 6 (sierpień 1935).

Jastrzębski R. — Sprawa urzędnicza w samorządzie. Pra­
cownik Samorządowy 12, 15/16, 271 — 273. (31.8.1935).

Jastrzębski R. — Emerytury pracowników samorządowych. 
Pracownik Samorządowy 12, 17, 287 — 288. (15.9.1935).

Jawidzykówna Helena. — Walka z żebractwem i włó­
częgostwem na terenie stolicy w 1934 r. Kronika Warszawy 11, zeszyt 1 
i 2, 3 — 8. (1935).

Jenner W. — Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo-Go- 
spodarczych, jako platforma ruchu spółdzielczego warstw indywidualnych 
warsztatów pracy w Polsce, wobec zadań podyktowanych przez współ­
czesną rzeczywistość. Spółdzielczy Przegląd Naukowy 8, 6/7, 3 — 14 
(czerwiec — lipiec 1935).

Kaczyński Witold. — W sprawie wychowania nowego ty­
pu pracownika do służby publicznej. Gazeta Administracji i Policji Pań­
stwowej 17, 17, 549 — 552. (1.9.1935).

Karpiński W. — Ubezpieczenie emerytalne pracowników sa­
morządowych. Samorząd 17, 35, 536 — 539. (1.9.1935).

K. M. — Problem odpowiedzialności w gospodarce samorządowej. 
Polska Gospodarcza 16, zeszyt 36, 1107 — 1108. (7.9.1935).

Kopczyński St. — Stan gminnych kas pożyczkowo - osz­
czędnościowych w 1933 r. Oszczędność 11, 8, 113 — 116 i 9, 124 — 126. 
(30.4 i 15.5.1935).

K r ó 1 ik o wl s k i J., inź. — Dyskusja w sprawie dwuletniego 
programu robót drogowych. Polska Gospodarcza 16, zeszyt 30, 927 — 929. 
(27.7.1935).

Krukowski Roman. — Niebezpieczeństwo emerytalne. 
Pracownik Miejski 4, 4, 6 — 8 (czerwiec 1935).

Kuźniar J., dr. — O istocie i znaczeniu zbiorowej propagan­
dy oszczędności. Czasopismo Kas Oszczędności 10, 7/8, 143 — 145 (sier­
pień 1935).

Langenheim Konrad. — Spółdzielczy zbyt zwierząt rze­
źnych w ramach gospodarki planowej. Rolnictwo 7, tom IV, zeszyt 1 (1. 
10.1935).

Leśniodorski Zygmunt. — Ustawa o bibljotekach pu­
blicznych. Przegląd Samorządowy 2, 5, 9 — 11. (1.5.1935).
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Łagiewski C. — Spółdzielnie mniejszości narodowej w Pol­
sce. Spółdziehczy Przegląd Naukowy 8. 8/9, 14 — 42 (sierpień — wrze­
sień 1935).

Ł a a a r o w i c z Klemens, dr. — Organizacja lecznictwa 
samorządowego. Samorząd Miejski 15, 14/15, 767 — 772. (1.8.1935).

Maj Kazimierz. — Ruch młodzieży w Polsce. Przewodnik 
Pracy Społecznej 1 i 2, 8, 9, 10 i 1. (kwiecień, maj, czerwiec i wrzesień 
1935).

Majkowski Antoni. — O typ urzędnika - obywatela. Ga­
zeta Administracji i Policji Państwowej 17, 15, 481 — 483. (1.8.1935).

M. H. — Wydatki i dochody miast w obliczeniu na jednego mie­
szkańca za okres lat 1927/28, 1929/30 i 1933/34. Samorząd Miejski 15.10. 
499 — 513. (15.5.1935).

Michalski S t.— O przyśpieszeniu akcji oddłużenia związków 
samorządowych na podstawie rozporządzenia z d. 24 października 1934 r. 
Samorząd 17, 32, 489 — 491. (11.8.1935).

Michalski St. — Inwestycje, kredyty i wieś. Samorząd 17, 
23, 369 — 371. (9.6.1935).

Michał iS ki S t. — Banki komunalne i oddłużenia samorządów. 
Oszczędność 11, 7, 97 — 100. (15.4.1935).

Miklaszewski Stanisław. — Chałupnictwo. Rolnik - 
Ekonomista 10, 15, 373 — 378. (1.8.1935).

M o g i i n i c k i T., dr. — Zasady oszczędnościowe w wyposa­
żeniu szpitala. Zdrowie Publiczne 50, 8, 713 — 721 (sierpień 1935).

Moszczyński H. — O rachunkowość przedsiębiorstw samo­
rządowych. Samorząd 17, 39, 595 — 597. (29.9.1935).

Moszczyński H. — Jeszcze o szarwarku. Głos Gminy Wiej­
skiej 11, 17, 246 — 248. (15.9.1935).

Nowotarski Leon, inż. — Gospodarcze znaczenie zdro­
jowisk polskich. Zdrowie Publiczne 50, 7, 643 — 660. (lipiec 1935).

Obszyński B. — Nowe prawo o instytucjach kredytowych 
w Niemczech. Oszczędność 11, 7, 96 — 97 i 8, 110 — 112. (15.4 i 30.4. 
1935).

Orski Zbigniew. — Roboty Publiczne. Gospodarka Narodo­
wa 5, 9, 129 — 131. (1.5.1935).

Orzechowski 
szawy w ostatnich latach, 
cień 1935).

K., dr. — Rozfwój szpitalnictwa m. st. War- 
Zdrowie Publiczne 50, 4, 337 — 356 (kwie-

Ostromęcki B., dr. — Stan sanitarno - porządkowy osiedli 
miejskich w Polsce w 1933 r. Zdrowie Publiczne 50, 5, 457 — 465 (maj 
1935).

Piotrowski E., d r. m e d. — Jak należy pojmować współ­
działanie ubezpieczalni społecznych z samorządem terytorjalnym. Prze­
gląd Ubezpieczeń Społecznych 10, 4, 211 — 213 (kwiecień 1935).

Polakiewicz Karol, dr. — O gromadach ich działalno­
ści i projekcie rozporządzenia opracowanym przez Min. Spraw Wewnętrz­
nych. Głos Gminy Wiejskiej 11, 12, 189 — 192. (30.6.1935).

Poniatowski Józef. — Wobec przeludnienia wsi. Rol­
nictwo 7, tom II, zeszyt 1 ii 2, tom III, zeszyt 1 i 2, tom IV, zeszyt 1. 
(1935).

P. F. — Obraz statystyczny dochodów i wydatków Warszawy w okre­
sie 1928 — 1933 r. Kronika Warszawy 11, zeszyt 1 i 2, 19 — 35. (1935).

P. M. — W sprawach opieki społecznej. Głos Gminy Wiejskiej 11, 
15/16, 228 — 230. (31.8.1935).

Próchnik Adam. — Zagadnienia bibljotek samorządowych. 
Samorząd Miejski 15, 16/17, 851 — 863. (1.9.1935).

Przetocki Józef. — Zagadnienie koordynacji pracy samo- 
raądów i organizacyj rolniczych .nad podniesieniem rolnictwa. Przegląd 
Samorządowy 2, 6, 7/8. (1.6.1935).
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P r z y w i e c z e r s k i W i t, dr. m ed. — Uzdrowiska w Pol­
sce. W służbie 'zdrowia 2, 6/7, 145 — 148. (czerwiec — lipiec 1935).

Rączaszek Antoni. — O usprawnienie i koordynację akcji 
popierania rolnictwa. Samorząd 17, 15, 244 — 246. (14.4.1935).

Robaczęwski Włodzimierz inż. i Rudolf Zygmunt 
i n ż. — Urządzenia zdrowotne a planowanie miast. Samorząd Miejski 
15, 8, 433 — 442. (15.4.1935).

R o g u s k a A. i Szymkiewicz; S. — Zagadnienia bibljo- 
grafji miast polskich. Samorząd JMiejski 15, 11, 581 — 588. (1.6.1935).

R ¡u d o J f owa - Skokow s k a M., dr. — Walka z gruźlicą 
na terenach wiejskich. Lekarz Polski 11, 4, 78 — 82. (1.4.1935).

Rudolf Zygmunt, inż. — Technika sanitarna w Polsce. 
Gazeta Administracji i Policji Państwowej 17, 16, 510 — 512. (15.8.1935).

Rudolf Zygmunt, inż. — Uśmianie śmieci z miast. Ga-, 
zeta Administracji i Policji Państwowej 17, 1% 452 — 455. (15.7.1935).

R u d tz i ń s k i S t. — Gminy wiejskie o charakterze miejskim 
wobec nowego podbiału administracyjnego. Samorząd 17, 25, 402 — 405. 
(23.6.1935).

Rudziński St. — Opieka społeczna w województwach zachod­
nich. Samorząd Miejskich 15, 7, 390 — 397.

Rusinek Zygmunt. — Wytyczne polityki rolniczej. Prze­
gląd Gospodarczy 16, 13, 432 — 434. (1.7.1935).

S a k ł a k S. — U podstaw nowej organizacji K. K. O. Samorząd 
17, 17, 274 — 277. (28.4.1935).

S. — Gospodarka budżetowa gmin wiejskich. Głos Gminy Wiejskiej 
11, 8, 125 — 127. (30.4.1935).

S-ki S. — Wyniki działalności finansowej miast w, roku 1933/34. 
Samorząd Miejski 15, 7, 377 — 384. /1.4.1935).

Skurska M. — Wpływ kryzysu na spółdzielnie spożywców 
w Polsce. Spółdzielczy Przegląd Naukowy 8, 6/7, 31 — 38. (czerwiec — 
lipiec 1935).

Sławińska Helena. — Opieka nad dziećmi w rodzinach 
zastępczych. Życie Dziecka 4, 7/8, 193 — 200 (lipiec — sierpień 1935).

S oko ł o w ski K. — Przemysł ludowy i domowy oraz praca 
chałupnicza. Potska Gospodarcza 16, zeszyt 32, 987 — 989. (10.8.1935).

Starzyński Ludomir. — Majątek i długi gmin wiej­
skich. Gazeta Administracji i P. P. 17, 11, 361 — 363. (1.6.1935).

Starzyński Stefan. — Polityka gospodarcza stolicy. Pol­
ska Gospodarcza 16, zeszyt 33, 1015 — 1018. (17.8.1935).

S t ę p 1 e w s k i S- — Konieczność formalnego uregulowania go­
spodarki przedsiębiorstlw' samorządowych. Samorząd 17, 33, 507 — 509. 
(18.8.1935).

Stępie,w ski S. — Majątek miast. Samorząd Miejski 15, 18, 
935 — 942. (15.9.1935).

Sizado Kazimierz. — Samorząd ,a zagadnienia szkół rol­
niczych. Głos Gminy Wiejskiej 11, 8, 128 — 129. (30.4.1935).

S ,z u m a n ó W n a Wanda. — Umieszczanie sierot w rodzi­
nach opiekuńczych przez, urzędy opieki społecznej. Pracą i Opieka Spo­
łeczna 15, zeszyt 3, 393 — 400. (lipiec — wrzesień 1935).

świderski Franciszek. — Trzeci Międzynarodowy 
Kongres OszczęjdnoścHoWy. Oszczędność 11, ¡11/12, 154 — 157. (30.6.1935).

T. B. — Popieranie budowy publicznych szkół powszechnych. Głos 
Gminy Wiejskiej 11, 12, 192 — 194. (30.6.1935).

Tobiasz S., dr. — Zagadnienie, Ośrodków Zdrowia w chwili 
obecnej. Zdrowie Publiczne 50, 5, 493 — 501. (maj 1935).

Tułacz M a r j a n W ł. — Szkolne kasy kyszckędności 
w Polsce. Oszczędność 11, 10, 141 — 144 i 11/12, 168 — 170. (31.5 i 30. 
6.1935).

Wąsik W. — Oszczędności W gospodarce sizpitali powiatowych. 
Samorząd 17, 14, 230 — 232. (7.4.1935).
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W. B. — Rzut oka na nieuregulowane potrzeby gmin. Pracownik 
Samorządowy 12, 9, 170 — 171. (15.5.1935).

Wiśniewski S t. — Współczesne postulaty polskiej polityki 
uzdrowiskowej. Zdrowie Publiczne 50, 7, 661 — 669. (lipiec 1935).

Witkowski Z., dr, — Polityka finansowa, K. K. O. w dobie 
depresji. Czasopismo Kas Oszczędności 10, 4, 61 — 64. (kwiecień 1935).

Witkowski Z., Id r. — Kierunki nowoczesnej propagandy 
kas oszczędności Czasopismo Kas Oszczędności 10, 9, 173 — 176.

Wojciechowska Z. — Oświata pozaszkolna W1 samorzą­
dach. Samorząd 17, 28, 441 — 444. (14.7.1935).

W o j n >a r o w i c z S t., i n ż. — Określanie najekonomiitzniej- 
szyqh warunków współdziałania między przedsiębiorstwami miejslciemi. 
Przegląd Organizacji 10, 5, 176 — 177 (maj 1935).

W o j n a r o w i c z S t. — Ustalenie etatów w przedsiębior­
stwach miejskicn. Przegląd Organizacji 10, 7/8, 262 — 266. (lipiec — 
sicrpteń 1935).

Z a ł ę s k i Zygmunt. — Budowa szkół powszechnych. Głos 
Gminy Wiejskiej 11, 18, 259 — 262. (30.9.1935).

Zakrzewski S t. — Zagadnienia personalne w administracji 
s.amoraądowej. Samorząd 17, 26, 420 — 421. (30.6.1935).

Żaboklicki J. — Zakres działania i granice odpowiedzialno­
ści komunalnych kas oszczędności w świetle orzeczenia Sądu Najwyższe­
go. Oszczędność 11, 14, 187 — 189. (31.7.1935).

Książki niemieckie.

Aubel, Peter van — Die Pflichtsprüfung in Gemeinden und 
Gemeindebetrieben. 3 neubearb. Aufl. d. Schrift. „Die Pflichtprüfung 
d. Kommunalbetriebe nach Reichsrecht u. preuss. Landrecht“. Berlin*: 
Wirtschaftsberatung dt. Gemeinden 1934. S. 235. M. 4,20.

Die Bayerischen Vollzugsvorschriften zur 
deutschen Gemeindeordnung. Ansbach: Brügel 1935. S. 103. M. 1.—.

Bartack Hans. — Vom Boden Wiens. Eine bodenpolit. Studie. 
Wien: Selbstv.erl. 1935. S. 89. M. 3,—.

Bienhardt Albert. — Bürgermeister, Beigeordnete, Beauf­
tragter der N. S. D. A. P., Gemeinderäte und Beiräte. Ihr Recht u. ihre 
Arbeit nach d. Dt. Gemeindeordnung vom 30.1.1935. Berlin: Vahlen 1935. 
S. 95. M. 2,70.

Brecht. — Beiträge zur Frage der II. Hypothek. Komm.-Verlag 
Fischer, Jena 1935. S. 128.

Bülow Margarete v. — Das Reichsjugendwohlfahrtsgesetz 
und der österreichische Entwarft ku einem Jugendwohlfahrtsgesetz. Ber­
lin: Selbstverl. 1934. S. 135. M. 2,80.

Da maschke Adol f.—Ein Kampf um Sozialismus und Nation. 
Vom Ringen um Boden f. jeden Volksgenossen. Dresden: Reissner 1935. 
S. 256. M. 4,30.

Deines E. u. Heid F.—Altstadtsanierung in Frankfurt/M.— 
Verlag Braun, Karlsruhe 1935. M. 1,80.

Derschau Bernhard v. — Der Haushalt der kleinen Ge­
meinden. Berlin: Dt. Gemeinderverl. 1935. S. 80. M. 1,80.

Die Deutsche Sparkassen und Giroorgani­
sation. — Hrsg, vom Dt. Sparkassen - u. Giroverband. Berlin: Dt. 
Sparkassen - u. Giroverband 1935. S. 32. Abb.

Die deutschen Volkebüchereinen nach Län­
dern, Provinzen und Gemeinden 1933/34. (Erstmalig) 
Bearb. im Statist, Reich samt. Berlin: Verl. f. Sozialpolitik, Wirtschaft u. 
Statistik 1935. S. 65. M. 3,_ .
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Die wohnungs-und siedlungs wirtschaftli­
che Gesetzgebung. — Hrsg, von Emil Werber u. Alfred Enskat. 
Jg. 2. 1934. Berlin: Heymann 1935. S. 472. M. 4.—.

Duhm e r Wilhelm. — Die Selbstverwaltung der öffentlich - 
rechtlichen Sparkassen in Preussen. Berlin: Vahlen 1935. S. 70. M. 2,25.

Elend'sviertelsanierung. — Bd. 1.: Text S. 209, Bd. 2: 
Pläne S. 83. Intern. Verband für Wohnungswesen, Frankfurt/M. Ver.ag 
Jul. Hoffmann. Stuttgart 1935.

Feldmann Marcus. — Eingemeindungen und Zweckverbände. 
Zürich 1934. Orell Füssli. S. 60.

Gais ter Gudrun. — Die Jugendwohlfahrtspflege in den Ve­
reinigten Staaten von Nordamerika und in Deutschland mit Berücksich­
tigung des einschlägigen Rechts. Leipzig: Univ. Verl. 1934. S. 149. 
M. 4,50.

Jahrbuch für Kommunalwissenschaft. — 
Hrsg.: Kurt Jeserlch. Jg. 1. 1934. Halbj. Bd. 2. Stuttgart: Kohlhammer 
1935. S. 299. M. 6,50.

Jehle O. — Fürsorge für das Pflegekind. Str.assfurt: Berger 
1934. S. 36. M. 1,20.

Kösters Herta. — Die Wandlungstendenzen der deutschen 
und englichen Wohlfahrtspolitik seit der Jahrhundertwende. Emsdetten 
1935. Lechte. S. 84.

N i s c h k Kurt. — Der Gemeindebeamte im Dritten Reich. Ein 
Hand. u. Nachschlagewerk f. d. Beamten d. Gemeinden u. Gemeindever­
bände. 3. Aufl. Leipzig: Rossberg 1935. S. 452. M. 10,—.

Pfaundler Richard. — System des Finanzausgleichs in 
Oesterreich auf Grund der Neuordnung im Jahre 1934. Berlin 1935, 
Spronger, S. 184. M. 11,70.

Prüfung von Gemeinden und Gemeindever­
bänden. 6. Vorstr. d. Schulungskursus der Leiter d. Preuss. Gemeinde- 
Prüfungsämter. Hrsg, von Wilhelm Losrhelder, Wolfgang Spielhagen. 
Eberswalde: Verlagsges. Müller 1935. S. 223, M. 6,20.

Sellmann Adolf. — Der Kampf gegen die Prostitution und 
das Gesetz zur Bekämpfung der Geschlechtskrankheiten. 2. bed. erw. u. 
gänzl. umgearb. Aufl. Schwehn. i. Westf.: Meiners 1935. S. 53, M. 1,—.

Sommer Albrecht. — Geistesgeschichte der deutschen Spar­
kassen. Berlin: Heymann 1935. S. 85. M. 3,80.

Suren Friedrich Karl u. Wilhelm L o s c h e 1- 
d e r. — Die Deutsche Gemeinde ordnung vom 30. Januar 1935. Kommen­
tar. Berlin: Heymann 1935. S. 331. M. 9,—.

Stadelm,ayer Franz. — Die öffentliche Sparkasse. Ein Bei­
trag zur Theorie d. öffentl. Unternehmens u. d. öffentlich. Anstalt. Leip­
zig: Buske 1935. S. 120. M. 5,20.

Tomforde Hans, Friedrich Diefenbach, Hein­
rich Webler. — Das Recht des unehelichen Kindes und seiner 
Mütter im In - und Ausland. Handb. »zur Verfolgung ihrer Rechtsan­
sprüche. 4 umgearb. Aufl. Berlin: Heymann 1935. S. 226. M. 8,—.

Wullf Annemarie. — Die uneheliche Mutter und ihr Kind. 
Eine sozialstat. Unters, als Beitrag zur Reform d. Unehelichenrechts. 
Leipzig: Lühe in Komm. 1935. S. 91. M. 2,30.

Zimmerle Ludwig. — Die Vorschriften d. Reiches u. d. Lan­
des Preussen mit Einf. u. Verweisungen. Eberswalde: Müller 1935. 
S. 112. M. 2,50.

Cahsopisma ni-mieCkie.

Albrecht Paul. — Das Gemeindevermögen und seine Verwal­
tung. in: Landgemeinde 44, 6, 137 — 139; 7, 162 — 164 (25.3. u. 10.4.35).

Althaus Hermann. •— Die Vereinheitlichung der freien 
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Wonifahrtspflege. in: Lt. Z. f. Wohlfahrtspflege 11, 2, 105 — 108 
(Mai 1935).

Aufgaben und Pflichten der Gemeinderäte 
(Ratsherrein) nach der Dt. Gemeindeordnung vom 30.1.35. in: Gemeinde­
tag 29, 4, 103 — 105 (15.2.35).

Augustin Gisela. — Der Kampf europäischer Länder gegen 
die Tuberkulose, in: Soz. Praxis 44, 9, 265 — 270 (28.2.35).

Blaum. — Sparkassenüberschüsse und ihre Verwendung, in: Spar­
kasse 55, 9, 175 — 180 (1.5.35).

Boesler Felix. •— Deutsche Gemeindeordnung und wirt­
schaftliche Betätigung der Gemeinden, in: Braune Wirtschafts-Post 3, 
49, 1555 — 1559 (8.6.35).

Carstens. — Selbstverwaltung in Oldenburg, in: Gemeindetag 
29, 6, 165 — 171 (15.3.35).

Cuno. — Neue Vorschläge izur Regelung der Wandererfürsorge. 
in: Soz. Praxis 44, 1, 11 — 18 (3.1.35).

Dersch.au Bernhard. — Kommunalaufsicht, in: Gemeinde­
tag 29, 6, 171 — 174 (15.3.35).

Die französischen und italienischen Spar­
kassen: in: Währung u. Wirtschaft 4, 5, 79 — 84 (Mai 1935).

Energiewirtschaft als öffentliche Aufgabe, 
in: Z. f. öff. Wirtschaft 2, 3, 81 — 83 (15.3.35).

E n g f e r. — Die Neugestaltung des Kommunalaufsichtsrechts, 
in: Z. f. d. Heimatwesen 40, 7, 100 — 105 (1.3.35).

Friedrichs Karl. — Die Deutsche Gemeindeordnung und 
ihr Einfluss auf das Fürsorgewesen in Preussen, in: Z. f. d. Heimatwesen 
40, 5, 65 — 71, 6, 81 — 86 (11. u. 21.2.35).

Fischer - Dieskau. — Wohnungsbau und Kleineinsiedlung 
im Jahre 1934. in: Reichsarbeitsbi. N. F. 15, 4, 4, II, 33 — II 36 (5.2.35).

Fritz A. — Säuglingssterblichkeit und deren Bekämpfung in 
einem Landbeziirke. in: Mitt. d. Volksgesundheitsamtes (Wien) 3, 24 — 
29 (1.3.35).

Gahlen. — Heranziehung der Anlieger zu Strassenbaukosten, 
in: Gemeindetag 29, 5, 136 — 137 (1.3.35).

Gemeinden und Wirtschaftswerbung. — in: 
Gemeindetag 29, 11, 331 — 334 (1.6.35).

G o e r d e 1 e r. — Die Deutsche Gemeindeordnung in der Entwi­
cklung der Selbstverwaltung, in: Soz. Praxis 44, 8, 218 — 222 (21.2.35).

Gütt. — Der öffentliche Gesundheitsdienst im Dritten Reich, in: 
Archiv f. Bevölkerungswiss. 5, 2, 125 — 131 (Mai 35).

Heymann E. — Der Neuaufbau der Landstrassenverwaltung, 
in: Landgemeinde 44, 6, 131 — 136 (25.3.35).

Hirtz. — Abbau der Vorschulen und Vorschulklassen. — in — 
Gemeindetag 29, 3, 75 — 77 (1.2.35).

Kampfmeyer Bernhard. — Einfamilienhaus — oder Stock­
werksbau ? Eine Fragestellung beim Sanierungsbau in England, in: 
Bauen, Siedeln, Wohnen 15, 8, 162 — 163 (15.4.35).

Kayser Th. — Heranziehung zu Strassenbaukosten, in: Ge­
meindetag 29, 10, 314 — 316 (15.5.35).

Kiepert. — Kommunale Gesundheitsämter, in: Landgemeinde 
44, 5, 105 — 106. (10.3.35).

Klamroth Kurt. — Neuregelung der Verwaltung der Volks­
schulangelegenheiten in den preussischen Gemeinden, in: Gemeindetag 29, 
7, 195 — 198, (1.4.35).

Koch. — Stadtrandsiedlung und gemeindliche Wohlfartslasten. 
in: Gemeindetag 29, 8, 244 — 247 (15.4.35).
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